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chować. Łecs dodawał inny, 2e bardzo źle kiedy bi« 
bliolekars niedbały jest na robactwo i ochronę- Ksiąg, 
które mole więcej uszkodzić mogą, niżeli mysa^y i 
azcznry. Niepodobalo się , . ze trocha niższa książka 
atala obok wyższej; uiepodobalo się, że szereg biato 
oprawnych, przerwała złocisto uslrojona skura. By- 
liśmy pytani, z czćgo biblioteka nasza składa się? w co 
jest najbogatsza? czy posiada wszystkie dzieła Pani 
Cottin? a z tego wynikały ubolćwania, że istotnych i 
ndjlepszych dziol brakuje, z tego rekommendacje .za- 
kupienia różnych książek. A gdy jeden zachwala, że 
zna liŁterata amalora, który zbierał znaczną liczbę 
ksiąg w przedmiocie, na którym pewnie tćj bibliotece 
nie dostaje; inny uręczał, że świeżo z Paryża po- 
wrócił i zapoznał się z księgarzem B. i oświadczał 
ochotę być pośrednikiem w otworzeniu związków bi« 
blioteki z tym księgarzem, ponieważ u tego księgarza 
i najlepszych i najtaniej książek dostać możnd. Pytał 
też bywalec świata, a nawet niegdyś wswojim miejscu 
bibijotekarz, jak wielu języków dzieła biblioteka po- 
siada? Zabawiły go propagandy elementarze, ale do- 
wiedziawszy się, że niehraknie znacznej liczby łaciń- 
skich i greckich ; francuskich i niemieckich; polskich 
i hiszpańskich ; włoskicn i angielskich; hebrajskich i 
arabstich, i innych, usilnie dopytywał się, jakie osoby 
w bibliotece pracują? a gdy samych znalazł Polaków, 
rozwiódł się nad niedostatkiem pracowników, nalegał 
na przybranie cudzoziemców, bo nicpojmował, ażeby 
jedna osoba mogła zarazem dotylaję7<yk polski, frao- 
cuzki i niemiecki posiadać, iżby w stanie była nie- 
mylnie tytuły dzieł wyrozumieć i wypisać. Mówił to 
serjo i z mocnym przeświadczeniem. Był to cudzo- 
ziemiec. -* Jakże zdołam obliczyć pytania i napaści o 
katalogi, których nie było, ponieważ wcale nową two- 
rzyła się biblioteka.. Czyją układacie podług języków? 
czy filozoficznie? jakim systemaiem? Szyk Książek 
W bibliotece powinien odpowiadać rozgałęzićuiu si^ 
nauk; żeby biblioteka dobrze ułożpną była d*Alettibert 
iencyklopedja bezwątpićnia jest najlepszym w tej mie- 
rze wzorem, a jednak nie widać, żebyście to dobrze 
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Dotfgo najpiękniejsze wzory we Francji. ,lrny wolała 
ie pr^^ynajmniej abecadtowy katalog mieć powinniście, 

1 akie bez niego wbibljotece, gdy czego potrzeba, zna- 
eść moiecie ? Trzeba, żebyście się spieszyli z kata- 
logami. Prędko je zrobić moźnd, byle przysiedzić, 
czemuście doląd uie zrobili? Cóż za hibljoteka bez ka- 
talogów! Najwięcćj nagan i napomnień o te katalogi 
słuchać przychodziło. W ciągu lat trzech zaledwie 
z jednym gościem spotkać się zdarzyło, który i za- 
czął Oil tego, ie to wielka bibijoleka, i swieio two- 
rząca się, katalogów mićć jeszcze nie może, i skt>ń- 
czył chwiejąc podsiwialą, a w usłudze wojennej spra« 
cowauą głową; jak to wiele pracy! jak Wiele lat wam 
potrzeba! żebyście tę bibliotekę urządzili, spisali. Ou 
jeden tylko w przeciągu lat trzech pocieszył nas w nie- 
wdzięcznych biblioteki truciach wiadomy istoty, inni 
ur^przychyluości swojej litowali się nad szkodliwością 
pyłu, smutną potrzebą łażenia po drabinach. Wszakże 
1 to z dobrego wynikało serca, a chociaż liczne spo- 
tykały nagany, prawie nikt niemiał na celu martwie- 
nia mnie. ' Zem się nienaraził na lego rodzaju bi- 
blioteczne dolegliwości przypiwuję to królkiemu mego 
obowiąsku trwaniu, bo tylico lat trzy; a jesh jakie się 
zdarzyły, wynikały z usti*onnych okoliczności, na która 
wyrozumiałym być wypadało. W innym znajdował 
się położeniu tyle literaturze narodowej i bibliotekar- 
stwu zasłużony mąż, Jerzy Samuel Bandtkie, objął 
on w Krakowie bibliotekę starą , zadawnionym nie- 
ładem niedostępną; wprawiony W bibliotekarskie dzia- 
łania, w dopełnieniu ich wolniejszy, wziął się czynnie 
i żywo, a ledwie lat dziesiątek upływał', już biblio- 
teka urządz^oną, i że powiem, naprawioną została.- Lecz 
bardzo mało znany rodzaj pracy hibliotecznego dzia- 
łania, wielom nie przypadśl do myśli. JBandtkie, nie 
tylko na nieświadomość ciekawych osób, na ich mylne 
wyobrażenia, alo^i na niechęlne zdania i kroki miał 
pr/yczynę narzekać. Na tych) co ku wieczorowi zo- 
grodu botanicznego do biblioteki radzi przychodzić 
(Hist. bibl. krak. p. iqi); na iyclt co poczytywali bi« 
bliotekę jedynie za zbiór starych szpargafow (p. 83), 
• co po łych starożytnościach dosyć jest autorów klas- 
syoznych po dwa exemplarze każdego na jnowszćj cdy- 
cyi (p-3o); na tych ^ co mniemali^ że zdawna dosyć 
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by{a porsądna biblioteka^ i jui dostateczne katalogi 
sdawna miała (p. iti6), któi^y sądzili, ie biblioteka 
jest do ppżycsania asa pieniądze pe srebrnym grosza 
lubfdwa od książki* Nie ma{y ^niew (mówi Bandtkie) 
sprawiłem pewnemu Jegomościa gdy mu ani na pro-- 
sbę, ani na groźbę nieporuszody, nie chciałem do do- 
mu dać własnego Niesieckićgo a oibliotecsnego s przy- 
pisami Krasickiego jako rękopismu da<S. nie mogłem 
(p. 19^). Wiele jest mióJAC w dziełku tiandlkiego /ii« 
storja biblioteki uniwersytetu JcigiellońMego w Kra'^ 
kowie w r. 1831 wydanym, które się ściągają do tych 
opacznych wyobrażeń, klóre po całym świecie biblio- 
teki napastować nie przesŁaią. 1 te pobudziły do wy-- 
dania wspomnionego dzi«ła« **Dziwue sdania o bi-. 
biiolece wainćj i szanowni), mówi do swojich przy- 
jaciół i publiczności Bandlkie, niedola jćj, zaniedbanie 
i inne przypadki dolegliwe, jąlrzyły bardzo często 
aerce moje i ssaostrzyły u mnie choć nie sposób my- 
ślenia, jednakże może sposób pisania w tym dziele, 
które chciałbym, aby w jak najumiarkowańszój postaci 
prawdę wynurzało, nieznaną co doliistorji naszej bi- 
blioteki.^^ Jak dalece Bandtkie cierpidł udowodtiiała 
pszczółka Krakowhka i odpi^tr, o który cb wzmianka 
uczyniliśmy na początku dzieła niniejszćgo (Li. T.L 
p. 11.^, s których powszjechny azacun.ek dla tego sna- 
rniemtćgo męża stał się pobudką, ie poważne Osso* 
lańskićgo o jego krzywdę zastawanie, zostało nieda- 
wno w Poznaniu w oddzielnćj broszurce przedruko- 
wano (Uwagi Józ. Max. br. z Tęcz. Ossol. nad recenzją: 
hist. bibl. w Krak. , w Pszczółce upiieszczoną 8® pp. 4oS« 
Lecz że zacne serce, tylu zasług Bandtkiego, umió 
przebaczać i zapominać, wolemy już unikać tych przy« 
jppmnieit, które nie zawsze dają się spokojnie powta- 
rzać, przestając na tyra, żo dzieło historji biblioteki 
uniwersytetu w Krakowie mająe powody narzekania 
na zdania i kroki niechętne, z różnych punktów uderza 
w nieiwiadomość i mylne o bibliiitekarstwie wyobra- 
żćnia. 

U. Poszukujący wIaściw8Z)'ch o czym wyobrażeń, 
może sobie \iłać, że rzecz lepiej rozpoznał od tych, 
którzy z pospolitćgo tylko domowćgo pożycia i oby- 
czaju ogólne snują sobie prawidła. Zdaje się tedy 
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słuszna, aieby ci, co się obowiązku bibliotekarstwa 
podejmują, ażeby sami z bibliotecznemi wiadomościami 
1 działaniem oswojeni, szukali środków udzielenia czyst- 
szych o tym wyobrażeń, albowiem jedynie przez ich 
upowszecnnienie ich trudy lepiej ocenione być mogą 
i pr.awa biblioteczne więcćj szanowanć. Upowszechniać 
więc te wyobrażenia i wiadomości , które ii^ powzięto 
mam sobie za obowiązek, a znawcy niech sądzą o 
mojich myślach. Na początku ksiąg pićrwszych dzieła 
ninićjczego o porządku w nim zamierzonym nie mało 
juz mówiąc, udowodniłem sposób wykładu w tomio 
pierwszym. Podobnie mam się sprawió w tym dru- 
gim, a jak zatytułowanie zapewnia, mam rozbićrać i 
pomnażać dzieło Jerzćgo Samuela Bandtkie historji 
biblioteki uniwersytetu Jlagiellońskićgo w Krako%vie, 
Niezastanowi nikogo przedsięwzięcie rozbierania, ale 
sprawiedliwie posłyszy ć mogę zai'zut, jak możesz po- 
mnażać dzieło historji biblioteki Krakowskiej, ty, któ- 
ryś nigdy . w Krakowie nie był? A chociaż mogłyby 
się zdarzyć nigdy w Krakowie nie będącemu, jakie- 
kolwiek sposobności do pomilożenia historji tamecznej 
biblioteki, wyznać atoli muszę, ie do tego wcale ma- 
terjałów nieposiadam. Jednak dzieła Bandtkiego po- 
mnożenie, mam ra celu. Gdy porządek dzieła hi. 
stoiji biblioteki Krakowskiej ma kierować temi księ- 
gami wtórami, łatwo w tym toku rozbiór i pomno- 
żćnie dopełnionym być możcu Wyznam jednak, że 
w. tym razie mocno zaambarasowany jestem. Podo- 
bało się Bandtkiemu wcale innym i daleko zwikłań- 
szym sposobem roztoczyć historją biblioteki, a niżeli 
historji drukarń. Uskoczne miejsca nie rzadkie by- 
wały w historji drukarA, większa ich część raczćj 
wprzypiski wtroczona; w historji biblioteki pomimo 
dość licznych tego rodzaju przypisków, cały wykład 
pełen jest tych uskoków, tak, iz ciężko schwycić sta- 
nowiska wypoczynku, a w naszyplonej na wszystkie 
strony osnowie trudno jest dośledzić ni*espląlanćj nici, 
która że ma być nieprzerwanym dzieła biegiem, tytuł 

1'ego przypomina. Czyli Bandtkie o rękopismach bi-^ 
)liotecznych chce mówić? czyli o osobach, które roz- 
maite ofiary bibliotece poczyniły? czyli o wzroście bi- 
blioteki? o jej. zasobach , niedoli lub porządkach, czy 
o katalogach? są niemałe do rozpoznania trudności. 
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Zdaje się, 2e naprsód md na cela wytkoącS pićrwsse 
darowizny bibliotece pocsynione, api*sylyni pićrwsze 
zdarzenia bibliotekę lwot*zące.(p. i — 45); powŁóre po- 
rządki biblioteczne i }t) wzbogacanie od r« i56o do i6oj. 
(p. 46--8o), potrzecie podupadniecie biblioteki od r. 
1661 do 1774. (p. 80—89)9 poczwarle powolne aieza« 
W8ze przezorne jej naprawianie, porządkowanie, za- 
niedbanie, odzićranió, obdai'zanie, ai do czasów osta- 
tnich (p. 89 — 176) w tym ciąga obszernym przytaczi 
wiadomQ8Ć o bibliotece udzieloną od Jacka PrzybyU 
akiego ( p. 1 14 — ^ 1 98 ) , 'wiadomoici o nić) Yoigta 
(p. ia8— i4o\ protokół objęcia przez siebie biblioteki 
(p. i58 — i6a), które części są niejako udowodnieniami 
tego, co z siebie opowiada, są niejako załączone jakby 
pi^ces jufltificatives. Naostatek mówi o stanie tera- 
źniejszym biblioteki (p. 177 — 186) i dokłada dodatki, 
które poźnićj pozyskał do c;ęę8ci powyższych odwołu- 
jące się (p. 19^— aoo). Wszakże cz^lim trafi! dosyć 
do porządku, trwoiy mnie niepewność kiedy dostrze- 
gam, ie wielka część zdarzeń biblioteki krakowskiej 
ściągaiącycb się jest przyczepiona do licznych imion 
dobroczyńców tćj biblioteki, tak, ie zdaje się, ieich 
wyliczenie jest głównym dzieła porządkiem, a z po- 
wodu tych dobrodziejów wypadło równie o rękopi- 
amach mówić, jsk się mówi o astrologji (p. q5. 68) 
o osobllw&*zycli i śmiesznych w rękopiamach podpi- 
sach (p. q5 — 27)., o pożyczaniu (p. 53. 49. 83. i44), 
o urządzćniu konstellacyj przez Kopernika (p. 74), o 
dziełach, o niewiastach (p«78. 79. 80.), o manipulacji 
bibljotecznej (p* 137.) i wielu innych rzeczach, kilka 
zaś ó dobrodziejach biblioteki cale obszerniejszych 
wiadomości, jako to, o Michale z Bystrzy kowa z Pa- 
ryża (p. 4a. 43)9 Mikołaju C^epel (p. 44. 45), Stani- 
sławie Grzepskim (p. 56-^58), Janie Broscjuazu zKu- 
i*zelowa (p. 60 — 78), tiogucickim (p. i48— 155) i in- 
nych, są także wynikające z obliczania tych dobro- 
czyńców biblioteki. Lecz najmniej widzę potrzeby 
ponawiać wypisami ich katalogu, którego pomnożyć 
równie nie zdołam jak pomnożyć wiadomości o dzie-n 
lach, które biblioteka Krakowska posiada, lub wiado- 
mości ojćj porządkach i zdarzeniach. Użyję ich tj^lko 
bądź w sposobie rozbioru dzieła; bądź mieszając w te 
widoki, które narożnych punktach w małych trakta- 
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cikaćh w osnowę rosbioru powkładani. Pomnoićnie 
sai dzieła Bandikiego w tych razach będzie, w któ- 
rych Bandtkie dotknął wiadoosoaci dających czystsze 
o bibliotekarstwie wyobrażenia, albo gdzie dotknął 
tych wiadomoici, które bibliotekarz posiadać powi* 
Bien. W tych razach pomnozćnia dzieła nie lękam 
%i% byó nadto obszernym, ani w tych, w których za- 
puszcza się w rozwinięcie jakich przedmiotów biblio* 
grlificzńe wiadomości w jakikolwiek sposób obchodzą-* 
^y<^b, poniewai mało jeszcze o tym po Polsku pisano^ 
wiele zaś po innych stronuch świata, a rozmaicie, a 
nieraz dziwacznie. W powszechności dzielę te wlói*e 
księgi na cztery: i. niektóre wiadomości orękopismach 
i kodexach; a. historyczny obraz dziejów ksiąinic 
w Polszczę; 3. bibljotećarstwo; 4. stan biblioteki war- 
azawskićj przy uniwersytecie warszawskim będącćj, 
narodową nazywanć). W tym porządku ustronne 
szczegóły pozawieszać wypadnie. 



i6 

KIBKTÓRB WIADOMOict KlCKOI^lSMAjCH 

i KODRXACH. 

III. Stare rękopisma i stare odwieczne druki po bi- 
bliotekach leżące^ sąbezwątpienia stare szpargały, które 
csęstokroó są bardzo- wielkićj ceny, jeżeli nie z przed* 
miotu, który zawićrają, to znialerijafa swego. Jeżeli 
biblioteka niema dostatku dziel prawdziwie uźyle- 
Gsnych^ dla nauki potrzebnych, do powszechnego u« 
iyiKu stosownych, tylko stare osobliwości, nie wzdra-- 
gńlbym się taką bibliotekę, staremi szpargałami na- 
zwać, choćby lo szanownćgo Bandtkiego obruszać 
miało (p. 89). Niech ją tak kto chce nazwie, byle 
umiał tych szpargałów wartość, często nie ocenioną, 
poznawać. Ale my ich doląd dosyć szacować nie 
nmiemy (p. 3o. 3i}« W całym świecie bądź przez 
znajomość rzeczy, bądź przez urojenie, stare te po« 
mniki są Wysoko cenionć. Jak stare pieniążki, u- 
lamki rzeźb, kości znamienitych ludzi i wiele podo- 
bnych osobliwości, są chciwie poszukiwano, od znąw* 
ców i miłośników przepłacane, podobnie i stare pisma^ 
które najpidrwszemi stają się bibliotek zaszczytami. 
Pielęgnują te skarby w Niemczech i w Szwecji, we 
Włoszech i w Augiji każdy kraj cywilizowany poszu- 
kuje i nieraz pyszni się podobnemi skarbami, a nie 
|iama kapryśna Angija, w Każdym czasie swym gustem 
znamienita Francja, również liczy miłośników tych rzad« 
kości i rzadko gdzie jak we Francji bogactwa tego 
rodzaju, naukowe zbiory wzbogacają. Jeżeliśmy ubo- 
dzy w ilości i ważności rękopismówi nie bądźmy u- 
bodzy w umiejętności ocenienia tego, co nam los po- 
wierzył. Niegodzi się tej odrobiny marnować, albo 
dla lichego zysku za morze gdziei do Angiji wysyłać 
(p. 3o). Wszakże te kodexa rękopismów, są to re- 
likwie pracy naddziadów naszych; godziż się na przy- 
pomnienia zeszłych wieków ozięble poglądać? Co klę- 
ski i czas oszczędził, toż ma się stawać pastwą krwi 
własnćj? Są to często świadome w druku kazania, 
kommentarze scholastyczne , ale są, z wieku XV, XIV, 
XIil8o; są nawet starsze, przypominające jak zchrze- 
iciaństwem światło do JPoIski przychoa:?iło; są mięJsy 
nimi resztki starodawnego od czasu Piastów języka, 
kroniki dzieje krajowe objaśniać mogące, statuta le« 
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pszćgo Wyrozumienia oczekujące; są nareszcie i sta- 
rożytni pisarze i oryginały w długie wieki do no- 
wych wydań zawsze poszukiwanć; a wszystkie stają się 
wzorem do nauki jak le 'skarby rozpoznawać , gdy 
szczęśliwe zdarzenie nowy kodex )aki odkryje. Tak 
wszystkie biblioteki cieszą się i chlubią z jakichko(- 
wieJc kodex(>w, a bibliotekarze utrudzeni dostają roz- 
poznawaniem i opisywaniem ich. Mozolne są tego ro-^ 
dzaju prace i szczęgulnych znajomóici wymagające 
często bardzo zrozmaiconych. »Sprawują utrudzónia 
bardzo wiele, ponieważ mało znanym sposobem pi- 
sane, często mało znanym językiem. W tćj nauce, 
którą Bibliografią albo Bibliologją* nazywają jęden 
z głównych traktatów składać ma tym końcem^ szcze- 
gólny oddział, który podobało się nazywać Grafiką. 
Ma ona stosunki zpalaeologją czyli palaeografją, klóra 

dawnych starożytnych literach i piśmie mówi, mia- 
nowicie Greckim^ jak o nim pisali Mo ntfaiicon, Pla- 
centinus; o assyryjsko perskim Lichtenstein.Ma oraz 
stosunki z nauką napisów epigrafiką, z numismatyką, 
gdzie pismo w bapisach na numismatach rozważa się 

1 z diplomatyką. Dyplomatyka nie wyrzekd się wszy- 
stkiego tego, co jest na wiotkich materjatach pisane, 
a nawet i tego, co jest na twardych, jeśli na nich u- 
mieszczone pismo, diploma przedstawi-, nie wyrzeka 
równie żadnego języka: alediplomata będąc jój celem, 
rozpoznawanie kodexów i napisów jest raczej dodatko- 
wym łatwo tylko dołączonym do nićj widokiem, « 
dotychczasowe wyszukane wdiplomatyce prawidła o- 
graniczająsię jedynie do języków £uropejskich , a naj- 
więcej do łacińskiego od wieku Y. do końca XV. Wej- 
rzenie w grecki, sławiański język zostawione jest dal- 
szym diplomatyki pracom. Można poniekąd mówić, 
że podobnie i w grafice ograniczone jest dotąd dzia- 
łanie do łaciny. Rozpoznanie liter i pisma greckiego 
jeszcze jest bardzo mało pomknięto, co do słaWiań- 
skiego, dopićro poszukiwano, innych ledwie poza- 
czepiane i niepodobna jest tego rodzaju poszukiwania 
pomykać , gdy do tego materjałów nie dostaje. Wszakże 
grafika bibliograficzna obejmuje wszystkich jeżyków 
pisma, tak daleko, jak rozpoznano Bostały. fiibliote- 
karz im więcój zna języków, tym jemu to jest dogo- 
dnićj. Znać zaś charaktery języków ilo możności wszy- 
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•ikich, jest iii jego obowiąskiem ^ poniewai nie tylko 

Eisaue, ale i drukowane bardzo rnf«oiaitemi językami 
sięgi w rękach awojich- niićć będzie, będzie widział 
dsieln drukowane . w Rzymie w propagandzie , biblie 
nakładem biblijnych Łowarzyatw dla calćgo iwiata wy^ 
dawano. Kozrózniać te pisma na pierwsze wejrzćnie, 
nie jest trudno, a abecadła rozmaitych języków przy 
encyklopedji poszły chowanć, w dziełach: Koppa, Nea 
-"erófnete in hondert Spracheu bestehende Abc Buch, 
tndziei Biitlnera, VerglejchuugstaiFeln der Schriftarlen, 
r. 1771. ogłoszonym, do tego powierzchownego pozna- 
nia, jakimby językiem czyli pismem księga pisaną 
była? posłużyć naogą. Lecz największa z grafiki dlń 
bibijolekarzy korzyść i nauka, łe podaje środki do 
rozpoznania kodejcdw rękopismów europejskich ^ mia^. 
nowicie łacińskich. Są do tego wszystkie (e dzieła,\ 
które o nauce diplomatyki i o diplomatach mówią, 
mianowicie w grafice dipiomatycznej. JUecz szczegulne 
nawet co do kodexów postrzezeoia snajdująsię w wiel- 
kich dziełach Mabillona , . Toussaint i Tasiain, ities- 
seia chronicon gotwicense; znajdują się w małym dziełka 
Augusta Friederika PfeifFer^ Ueber Biicher-tJand- 
scliriften iiberhaupt. Erlangen. 181O. 8<^ pp.aSa, które 
dosyć jest dogodne, gdy dotąd w tćj objętości dogo- 
dniejszego nie mamy. Zdarzyło się nam poznać go, 
gdy już te wtóre księgi nasze szły do druku, a nie 
zaniechaliśmy i z niego cokolwiek korzystać lio na- 
stępującego krótkiego grafiki obrazu. 

G r aft k a. 

IV. Podając środki rozpoznawania ksiąg pisanych 
czyli kodexów grafika, zastanawia się'], nad pismem, 
literami i rozmaiterai piśmienneroi znakami, co składa 
grammatologją; a. nad materjalami piszącemi i pisa*- 
nemi; 3. nad oznaczćniem wartości rękopismu z jego 
malefjalnego stanu. 

(I.) H^ grammałologji do nwaiania jest 1. pismo, 
9. przestankowanie i różne znaki i sposoby pbania, 
3. skracanie. 
Pismo (scriptura). 

Scripiura realis, rodzaj malowania ; obrazowania 
myśli. 
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a) idiopragmalica czyli Mexikańska wcaloici rze- 
czy rysuje, JPomniki takie znajdują się j w bi- 
bliotekach w Madrycie i Wićdniu. 

b) Iiieroglylica yel ichaographica , wystawia rze« 
Gzy w obrysach, symbolicznie albo analogicznie 
przez domyslowe przenośnie i allegoryczne fi- 
gury. Miewają takie biblioteki z powicia mu- 
inij. Wszakże od tego powiększaj czyści wy- 
łączają sią hieroglyfy Egyptskie, w których pro- 
ste rysowania^ symboliczne lub analogiczne o- 
bra»y mieszają się ze znakami glosowemi czyli 
litei*ami. Patrz dzieło Chanipollion ie jeune, 
Frćcis du systeme hieroglyphique, Paris ioq4. 8. 

c) piśmienne obrazowanie, w którym dowolnie 
przy jęte niektórych rzeczy znaki, pi*zez spadanie 
tworzą inne dowolne, a zawsze na każdą poje- 
dyncze figury, Takiemi są roznaaite rękopisma 
w języku Chińskim, Tunkwin, Kocziuczin, 
Ciampa, Cambohja, uczonych 8iamu Japonji,. 
Pospolicie pisane z góry na dół. . 

Scriptura syllabica, pisze znakami wyraźającerai syl- 
laby. Ma to miejsce we środku Asji, w Indji i 
okolicach. Wszakże tak ściśle tej syllabiczności 
brać uienależy. Są pospolicie oddzielne samo- 
gioski i spółgłoski. Czyni zaś to pismo syllabi- 
cznym, w pisaniu moznośó i konieczność wią. 
zania znaków samogłoskowych ze spółgłosko we- 
mi. Zwykle liter bywa pkołoSo, samogłosek kil- 
kanaście. 

W Indji: Sanskryt czyli Samsgrdam , zwane tei 
Nagari, śwręte; Dewanagari uczone braminów ; 
Bengalskie ludu i kupców ; fialabandzkie i w pół- 
nocnej części Indostanu i u Marattów; Gran- 
dam braminów południowych; TamulkpłóKo- 
romandelu; Maleamskie na brzegach Malabaru; 
Telonga i inne. 
Bali święte talapoinów; Siaraskie; Pegu; różno 

po wyspach. 
Japońskie: Jamattó kanna duchowne; Firo kanna 

stanu; Katta kanna ludu. 
Tibetańskie* czyli Tangut, święte dla mogulów; 
Mongolskie; Songarskie czyli Kałmuckie; Mand- 
szur z góry na dół pisane. 
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Abitsyńskie, czyli Amharskie ze wtsyftkicb naj« 
nyila bieżnie jsze, choć w Africe uchylone od 
środka Asji trafiło na podobny sposób wyrażania 

g{08U. 

Paryż, Londyn, Kopenhaga, Fetersbnrg są bo. 
gate rękopismami tych pism rosmailych. Biblio- 
teki Wileńska i Warszawska mają nicklóre próbki 
na liściach, a w Warszawie mała próbka samskryta 
na czarnym Indyjskim papierze. 
Scriplura lilteralis, w kolo morza śródziemnego i 
wEaropie, a za )i} pośrednictwem po całej IloU 
ziemskićj znana. 

Szemicka': nie ma samogłosek, albo le znaczą si) 
na wierzchu lub pod literami; jeżeli znajdują 
się a, i, o, u, są to spółgłoski podobnież s«- 
mogioskowyrh znaków domyślnych lub nano« 
towanych poLrtsebujące, żeby wymówione byc 
mogły. Pisze się od prawćj do lewej. Do tego 
rzędu liczą się i. palmy reńskie, chaldejskie, he« 
brajskie, nowsze rabbińskie, żydowskie; 9. %y'' 
rijskie, eslrangel, aramejskie^, samai*ytańskie, 
zendawesly, nestor jańskie, maronickie; 3. a- 
rabskie, kufickie, karmatów, maurów, Nesqui 
kuranowe, Diwani tureckie, Tealik perskie. 
Eenickie niewiadomo czy tejże co powyższe były 
natury, zdoje się byó następujących rzędów po- 
czątkiem. Różne uiamkifenickiego są: Cittieum, 
Mally, Carpentras napisy, napisy na monetach; 
znalezione napisy w Egyptie i pismo na mn- 
mjacb. 
Etruskie na tablicach Eugubińskich. 
Greckie starożytne w napisach tylko znajdywani, 
chociaż nim kotowrotnie pisywano /3ovaTco€fti^ 
SbVf i od prawćj, prędko jednak pisanie od le- 
wć) do prawćj przewagę w^^ięło i inne wszy- 

to 

mezoj^ 

i.kyrilica, czyli pisino cerkiewne i serwjańskie, 



(a) Codex argenteos cscac nowego tetUmeatn w Upsaln cliowaay, 
m Bte dawno utamki tęgoś odkrjt Majat w Modjolanio. 
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z niego ruskie i rossyjskie;. 9. hieronytnickie 
czyli giagolickie^ iilyryjskie, z którego bułgar- 
skie. 

Ormjańskie. 

Georgjańśkie, gruzjŁ 

Iberóvir, celtickiip zwane na staroiylnych w Hi- 
szpanji pieniądzach. Do niego przybliżają się 
Runy. 

Runy pismo ludów północy wiele prowincjonal- 
nych rozmaitojici liczące: islauda^kie, nidrozji 
czyli norwegskie, gollandzkie iuplandzkie, nor- 
mandów, znajdywane w okolicy Odry, w An- 
glji w Niemczech y Helsingskie tylko ułamki liter 
wyrażające. Mieszane niekiedy z gockiemi. 

Łacińskie w swojim szerokim użyciu bardzo zroz^* 
maiconć. llozróiniają się w nim litery na ma- 
juskuiy czyli wielkie i na minuskuly czyli małe. 
Są lilery uncjalne i póluncjaine, to jest wiel- 
kie, klóre wiele wierszy pisma, wysokością swoją 
zajmują^ W piśmie, litery są albo odosobnione 
i prosto stojące, solitariae podobne do druko- 
wanych (co w druku antiquą się zowie) albo 
powiązane z sobą, często pochyle, co się kur- 
sywą nazywa. Bywają kwadratowe, mające zao- 
krąglenia iamane. Jest i fraktura różnie ła- 
mane i wykręcane. Jest i podłużne pisanie, Iit-» 
terae longiores, wysoko wyciągane. 
W starożytności u Rzymian pisnąo mnić; wię. 
cćj było jednostajne do dzisiejszego druku po- 
dobne (doantiquy i majuskulów). Jak się psuło 
Rzymskie państwo, psuło się i pismo jego. 
Z nastaniem barbarzyńskich czasów przed 
Ylllmym wiekiem panowały minuskuły, lubo 
z uncjalnemi i kursywą mieszane. W VIII . i 
lXtym wieku rzadko pokazują się roajuskuły. 
w Alym sama minuskuła do XlIgo wieku — 
Ale wtćj zmianie liter, używane z zarzuceniem 
majuskuły coraz powszechniej minuskuły, pod 
piórem różnych narodów w różnych okolicach 
rozmaite poprzybićrały postaci. Juz w Yltym 
wieku utworzyło się pismo anglosaxońskie , fran- 
ków, merowingskie, ostrogockie, wissygockie; 
w VII. i Viii. karolowingskie; w XItym upo- 
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wszechuilo kapetingskie; wtymie czasie, z roz- 
niaitćj lamaniny tworzyło się po klasztorach 
iieogockie czyli scholastyczne, czyli po prostu 
gockim zwaD«, klóre w XIV wieku tak dalece 
panującym się stało, ie wszystkie dawne cha- 
raktery wchrzescjaństwie łacińskim jemu ustą- 
piły. Litery różnych tych charakterów między 
sobą mieszają się i tworzą w grafice (diploma- 
malyce) drobiazgowe podziały wymierzonych 
mięHzauin (linn.ieismus graphicus), a z drobiazgo- 
wych dostrzeżeń/jako liter postać w jakim wie- 
ku używana była? objaśniać się daje czas roz- 
ważanego pisma. Ma to mićjsce do wieku, 
w którym krzywa scholastyka ostatnią prze- 
wagę uzyskiwafa. Gdy tę pi*zewaffę uzyskała 
w wieku XIV. XV. truduo jest różnice podo- 
bne dość ściśle oznaczać. Lecz już w XV. we 
Włoszech dawna ituh'ka, to jest starożytne pi- 
smo rzymskie odńow^ne zostało, a w A.VItym 
wieku uowszechnie przewagę uzyskało i z pi- 
sma scholastykę rugowało. Rzadko gdzie scho- 
lastyka gocka ostała się, jeden tylko ród nie- 
miecki upornie przy nici pozostał i na swoja 
niemieckie pismo wykręcił. Taki zmienny los« 
pismo łacińskie najwięcćj bibliotekarza obcho- 
dzące miało. 
Perskie ćwiekoptsmó do litteralnych liczy się , lecz 
znajduje się jedynie na napisach Iranu i Egyptu. 
Ccyptographicascriptura poniekąd do zwykłego pi- 
sania należy^ ale tworzącym sobie takie tajemne 
pismo dowolną jest. rzeczą zmyślać znaki na lite- 
ry, na syUaby, na wyrazy, a nawet na myśli. 

V. W bibliotekach Europejskich bywają bardzo 
liczne rękopisma , arabskie, syryjskie, hebrajskie, or- 
mjańskie, georgjańskie, greckie, łacińskie. Wuaszjch 
stronach Polski największa jest ilość łacińskich, a mię- 
dzy tymi tych, które są scholastyką pisane. Greckich, 
ormjańskich mało miewamy, a tym mpićj innych. Za 
to bywają rękopisma sldwiańskie, a raczej ruskie, tak 
jak w państwach Skandynawskich leży wiele runickich. 
Lecz przebieżmy jeszcze inne części grammatologji.— 



/ 
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PrEestankowanie (interpunkcya, sŁigmeoIogia) i 

inne znaki i sposoby pisania. 

f rzeslankowanie w pewnym sposobie u slaroźytuych 
znane byio. W napisach kaidy wyraz punkiem 
oddzielany. Mówcy i rhetorowie' dla ułatwienia 
czytania inaczej od grammatyków i od iibraijów 
przestankowali. Stąd tworzyły się stichi, versus 
alinea. Ale pojedynczo wyrazy były pospajane i 
rzadko w rękopismach znaczkami lub punktami 
odosobnione! Zarzucone wreszcie przestanko- 
wanie, a dopićro w Viii. wieku wyrazy od- 
dzielać się poczęły, które to oddzielanie w IX. 
upowszechniło się, oddział zrazu kreską poziomą^ 
we Xli wieku akcentem. Wreszcie przestanko- 
wanie przybierając róinych znaków nie prędko 
uzyskało oznaczenie swoje. Miało to miejsce w ła- 
cinie, do innych w Europie pism zastosowywanć. 
Właiciwie Manucci na początku XV Igo wieku 
przestankowanie oznaczonym uczynił. 
Znaki w pisaniu rozmaite używane były. 

Zatytułowania ksiąg, rozdziałów, paragrafów i 
litery wielkie pospolicie innemi literami albo in- 
nym kolorem. — Ty tuliki dopisywane ugory kar- 
ty, lub czasem u dołu. — Dla powiązania kart u 
spoduY wyraz cały lub syllaba przypisywana , co 
aię nazywa kustoszem albo reklamą. Zwyczaj tea 
ukazał się od Xigo wieku, (b) — Żeby sposzy ty ła- 
twićj szykować poźnićj niekiedy kładziono signa- 
tury. — 

Rączka albo notabene, dla zwrócenia uwa»; krzyie 
różnej postaci kładzione obok textu, lub we śro- 
dek mięszanć. — 

Malowidłami przyozdabiane są kodexa. Więcćj 
na obrysach opierają dawnićjsze, kolory prawie 
cieni nić mają. Takie dłużej były Grecką wlasnoicią. 
U łacinników już w wiekach XII. Xlii. kolorowe 
cieniowanie mnożyło się^ a w dalszych wiekach 
delikatność roboty towarzyszyła, doskonalącemu 
się niekiedy rysunkowi. 
Sposoby pisania rozmaite bez linij, albo między Ii« 



(b) O tym powie •!« ail^j cokolwiek więcej. 
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njatni. Zwykle jednak karta oblinjowy watja bywa. 
Najdawniejsze ojają linjowanie atyleiD. Od wieku 
Xigo ołówkiem, albo tymże czarnym, co iext a- 
tramenlem, a oblinjowywając w górnej i dolnć) 
części kart częatokroć podwójne od brzegu do 
brzegu Madziono iinjć. W wieku XiV. XV. obli- 
njowywano czerwonym atramentem.—^ 
Pisanie jest na catej karcie lub w kolumny. Kom- 
mentarze, objaśnienia by wają w kolo kolumn dro« 
bnićjszym pismem szykowane. Niekiedy po mar- 
ginesach, albo między JexŁem bywają noty, glossy^ 
dopiski^ które częstokroć są późniejszym dopisy- 
wane piórem, a które w ponawianych kopiach 
nie rzadko w ciągły text przez przepisy watiie po- 
wprowadzane zostały. 
Skracanie (lirachygraphia). Wprawa uczy odga- 
dywać skracania i tego rodzaju znaki, liczny zaś 
zbiór skupień, skróceń i aiglów znaleść. moina 
w dziele Weltheri lexicon diplomaticura w Gót- 
tindze 1745. folio sztychowanym, A wUlmte 1766. 
przesztychowanym (c). 

CoarcŁatio skupianie gtosek, lub do jednćj przycze* 
pianie, iakoto ae, ^ le tak pisane znajdawnićj- 
8zy eh czasów; juz vl^ VII wieku poczęło się pisać 
przez ę; od wieku XII. przez prosie e. Fodo- 
onie et pisało się &, w wieku zaś XIII poczęto 
używać postaci podobnej do 7. (Przez skupianie 
liter całego wyrazu i wielu wyrazów, a miano- 
wicie nazwisk formują się monogrammata). 

Abbreviatio, właściwe skracanie, przez opuszczćnie 
wielu głosek kładąc nad pozostałemi znaczek o- 
strzegający o tyn^ wyrzucaniu. We wszystkich 
językach niemało używane skracanie by wa^ Znane 
w Greckim, liczne w Sławiańskich, alę nigdzie 
nie jest tak dalece mnogie jak w łacińskim. Ochota 
skracania w tym języku ukazała się od VIIgo wie- 
ku, wzrastała z wieki, w XI wieku rzadki już wićrsz 
bywał od skrócenia wolny, a w dalszym czasie 
rzadko który wyraz od tego się wybiegał. 



(ci) Dla wygocly natti^j , zatąeitmy prsy tych bibliogruficzDjcli kaf<t- 
gaeb iDacaiią HoH akróe<ń* 
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przerzucano. 

Cjrfry. Liczby od wieków byjy literalne tak w ła- 
cinie jak. w gl*eczy2nie* W indyjskim i ai*ab«* 
akim piśmie byfy dowolne znaki, cyfry, • da 
ich sposób dowolne Łeź znaki wprowadzone u 
chrźescjan w Europie, liczby tak zwane arabskie^ 
co od polowy Xgo wieku miejsce miaio. U sta-- 
rożytnych JESgyptjan sidajesię oyly także pewnego 
rodzaju cyfry. 
Nolae Tironis. Są znaki powstające te spajania i wy** 
rzucania liter, z dowolaego znaczków dddawania 
tak często dowolnie poskręcani, że ledwie jaki 
ślad głównej litery pozostaje. Używali podobnych 
s^ttakóW) not pisarskich Grecy, i^oduczyli się tego 
Rzymianie. Pisywał tak Ennius, i wyzwoleniec 
TulliusTirO) od którego i nazwisko noty te przy- 
brały. Zbićrul je Seneka, Oyprian biskup Kar- 
thaąi pomnażał ich liczbę w Iii meku ery cbrze- 
^cjanskićj. Mianowicie w£X iXtym wieku miały 
licznych miłośników, i znajdują się nimi pisane 
rękopisma* Używali ich notar jusze i kanclerskie 
rekognicje. Ukazują się do XI wieku, po którym 
zarzucono. Wiele takich not tirońskich objaśnio- 
nych jest przy dziele napisów Grutera, osobne 
nadto dzieło tysiące ich zebrało. Oarpentier alpha- 
betum tironianum, Paris. 1747. fol. Kopp. palaeogr. 
critica czyli tachygraphia retetum^ Mannhemii, 
sumpt, auctoris 1817. 4 to T. I. II. 
Te są dotąd zajmujące w grammatoiogji widoki, które 
wrękopismachEuropejskiemi językami, a mianowicie 
łacińskim nie mało bibliotekarzy utrudzają. — Przy« 
stępujemy do drugiego oddziału grafiki, w którym 
mówi się o n»aterjale« 

VI. (II) Materjał jeden jest piszący, którym się 
pisze; drugi pisany, na którym się pisze, a który księgi 
w różnej postaci składa* 



(d) Wyra* PoUki od Pawia Jarkowakiego w Krzeiiiieińcn uJjwany. 

4 
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Piszący materjat 

Rylec, dlólo} y)ji(pavoVf y?*v^iTov; celtisi celtes, 
caeliim. <>— 

Sztylet, styl; toy; yQaq>iTov, ctvXoc^^ stilus (stilutn 
Tertero). — 

JPióro strsciny albo wlaiciwć; Siva^^ dovaxłVc^ xa- 
ka/AOCf axoivoc^ xovSvXoc\ arundo, calamus. Z trzci- 
ny najlepsze bywało z Gnida, z Asji, z Egyptu. 
Miaio zacięcie i rozszczepienie naszego pióra. Dotąd 
trzcinowe na Wschodzie używani. Pióro wiaiciwe, 
caniis, penna, pewna jest, ze w Ylimym wieku jui 
umywane było. 
Pendzle. — Ołówek. 

Inkausty liikay, fAslcnfio^^ u cesarzy carogrodzkich 
fyxąv(ftóVf (w angielskim ink, we włoskim iuchio* 
stro^; atranientum sepia. Taki bywdf w sl.an»iy- 
tnosci jak dziś: tylko gęstszy, stąd wyniosłość dotkli- 
wa liter; nieżołkniejący bo miał w sobie witrjol.— 
Tusz Chiński. — Różne kolory. — 
Większego jest interesu dla bibliotekarza 
Pisany materjał. 
Twardy. Kamienie; metali: miedź, cyna, ołów, 
złoto, srćbFo, ielazo; deski a^ovicxalxvQfiHchyly 
deszczkowe zwoje, na których pisane prawo- 
dawstwo Solona. Prawa u Szwedów noszą na- 
zwisko Balker, takoł i u Sławian są zwane deski. 
Woskiem powleczone tabulae ceratae i po prostu 
tabula yel cera.. Cały rękopism na wosku jest we 
Florencji ; w Genewie jest regesti* wydatków Fi- 
lippa pięknego króla Francuskiego z roku i3o8; 
w Warszawie w bibliotece towarzystwa przyjaciół 
nauk księga notat miasta Torunia, z notalaini cale 
póino wpisanerai. — W powszechności tablice 
materjału twardćgo pojedyncze czy w księgę na- 
wleczone, w greckim i łacińskim języku rozmaite 
miały nazwiska innym Europejskim poudzielane 
}ązykom:mvaxa^mvaxŁSia,8iXtoi'^S€XTaci'ayntvxtice^ 
yguiifiaTiSiai pugillares, pugillaria, tabutae, ta- 
bellae, codicilli, codlces; Sinty^n z dwu tablic, 
noXvnxv)^a zwieiu tablic złoione. 
JLiiście do pisania używai^ wEgyptie, Fenicji, Indji. 
W Slralsundzie w bibliotece radzieckiej jest księga 
palmowa, w Góttingskiej bibije teiugicka i wa« 



\ 
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rugicka liczą 5576 liści; są w Kopenhadze « wOx- 
fort w sloańskićj bibliolece , w raryźu. Małe u« 
lamki lialków ma biblioteka Wileńskiego uniwer- 
sytetu. — Używane do tego liście palmy, kokosu, 
trzciny i inne często od papierów trwalsze, bo pod 
wodą polcżyć mogą. Pisze sią na nich krajaniem 
lub kłuciem, a czytać u^oźna macaniem. 
Pikitno, tkane materje, mappa lintea. 
Skóry: zwierzęce, rybie, (coria). Mają się skórzane 
księgi znajdować na Watykanie, w Paryiu i po 
innych bibliotekach; wBononji dominikanie mają 
mićć skórzany pentateuch, i Esdrasa; w Medjo-* 
łanio w ambrozjańskićj bibliotece są diplomąta 
królów Hugona i JLotara na rybiój skórze. 
Pargamin, membrana, (cienki, po francusku yelia 
nazy waoy), dopiero koło 3oo pi*zed erą chrze-i 
scjańską roku wyrabianie jego rozpoczęło się. 
Zrazu by (' w Pergamie wyrabiany żółty, ale w Kzy-> 
mie wydoskonalono- jego białość i cienkość. Naj* 
powszechniejsze w Europie pargaminów użycie, 
datuje od Vłgo wieku. Wyrabiany z różnych 
skór, lecz cielęce najpospolicićj używane (e). 
Pargamin jest bardzo wielkiego dla bibliotekarzy in- 
teresu, ponieważ prawie nićrcd nieco większći biblio- 
teki, któraby nie miała bądź pisanych, bądź druko- 
wanych kodexów, a nawet ksiąg drukowanych na par- 
gaminie. Lecz daleko powszechnićjszćgo jest interesu, 
papier, z powodu więks'/ćj papierowych ksiąg mno- 
gości; daleko większe sprdwiń utrudzćnie, z powodu 
rozmaitości papieru, który czasem z liiidnością roz- 
poznawać się daje. O papierze przeto kilka szczeguło- 
wych okoliczności każdemu wiedzie wypada. 

VII. Papier byl znany przez wszystkie wieki: 
a co o nim powiemy, to wyjęte jest z tego, co mówił 
Jerzy Friderik Wehr, yom Papiere und Schreib- 
massen. Hannoyer 1 788. 870, a co z przydatkami wy- 
pisywał Breilkopf , Yersuch der Ursprung der SpieU 



s{t) nalfiitif/iarot aą to rursus rasae tahulne^ kartj mające wytarte, 
Wjfikrobauc dawue, zaterte dawoe piaino, a na je|(o mi«?j»ce co 
innego napiattte. Ziąd znajdują aif codice* rwsoripłi. pofran- 
cuaku racie. 
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karteo, to naostalek, co z ponowionym possnkiwa. 
iiiem Yłyloiyi Jansen w dziele Essa^ sur Torigine de la 
gravure, l^aris, 1808. T. ler, cbap. la, p. 169— Sgi. 
Kora z drzewa , Charta corticea ^v?,oxcectiov , (erat 
membrana ligni tenui8sima)| • raczej s pod niej 
łyko darie, liber, tploU^^ lipowe, q>MQa^ klonu, 
wiązu, (bo zwierszchnia kora, corieXy jest za- 
twarda), daje się użyć i W swój, wvolumen, zwU 
nąd Rzadko która biblioteka co podobnego prze- 
chowywała, lubo dotąd łyko do pisania brane 
bywa. Ztąd powstały «aan« nąjBwiska, libri, yo- 
lurainaf 
Papier w staroiytdoici podobnie był s I^ka. Na-* 
przód w Egyptie n(ifiVQOCf diKtoc^ robiony i za- 
wsze tam najwięcej, gdy sposób robienia go za 
Ftoleraeuszów Grecy zazdrośnie w samym Egy- 

Jftie praktykowali. Wszakie roku yggo ery chrze- 
cjań^kiej takiż papiór i nad Bufratesem robiony. 
Wydobywany ztrójkanciastćj trzciny, rośliny zwa- 
nej papyrus, przez oddzielanie błon jćj łyka, któ-^f 
rych do dwódziestu z jednego łyka oddzielać sif 
dało. Najlepszy papićr był z części pnia najblii- 
szych* Arkusze, pla^lae po i3 cali szi&rokie by- 
wały. Arkuszy ao składało , scapus. Ponieważ ten 
papier był częstokroć bardzo cienki; pisano na 
iiim^ po jednej stronie. Od roku 5o ery chrze- 
ściańskićj poczęto go futrowaó i dwa arkusze w je- 
dno spajać. Herkulańskie zwoje są pojedynczego 
papieru, inne po bibliotekach znajdujące się osobli-f 
wosci, pospolicie podwójnćgo, spojonćgo. W Wie- 
dniu mają na takim papiersse niektóre diplomata 
iłenedykta III papieża i króla czeskićgo Oltoktira; 
wAuglji w bibliotece {Cottoniańskićj cztćry ewan- 
gelie; wSentGallen homiije 8go Augustina i Isi- 
dora z wieklu Ylfgo; dawnićj w Rawennie, dziś 
w cesarskiej bibliotece, charta rayennatica czyli 
traditiones ecciesiae rayennatensis z wieku Vlgo; 
w Genewie były dwa rękopisma z IVgo i Vgo 
wieku; tu i ówd/Je znajdują się te osobliwości, 
niekiedy pod wątpliwością zostają. Gdy zwoje 
Herkulańskie wygrzebano , poczytywano je za 
kawałki przepalonego drzewa i krajano nożem, 
zefa^ dójsc jaki tego drzewa rodzaj. Dopićro ka- 
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nonik Majousi czyli Mazochi odgadł. Lecz rado- 
sny p{acz wnet zamieiiii się w smutek, kiedy prze- 
węglone zwoje szły w rozsypkę. Az roku 1754. 
zakonnik Antonio Piaggio czyli Rhi^gio genu-^ 
eńczyk trafił na żmudny sposób rozwijania. Przy 
ciągfój pracy, w ciągu jedenastu lat, iiozwinął cztćry 
zwoje, w których znalazły się raałe Epikura, i po- 
wieści ułomki. Mały owoc, słabsza zachęta, a nie* 
zmierne mozolne utrudzenie, odstręczało od tego 
rodzaju pracy ochotników. Szukano środków u- 
latwiających , chimicznych, w Anglji i na miiy- 
scu. Daremna dotąd usilnosó i Dawego sztuka 
zawiodła. 

Fapier Chiński zastąpił od r. 160 przed erą chrze- 
ścjauską miejsce malcryj jedwabnych i lnianych, 
klórych wprzód do pijania w Chinach używano. 
Papiery chińskie od europejskich są giętsze i gład- 
aze. Poniewai pospolicie bywają zbyt cienKie i 
przezroczyste, drukują na nim i piszą po jednćj 
tylko stronie, Ze czterdzieści różnych mają ga- 
tunków. Z drzewa bambu i z innych roślin; ze 
słomy ryźowój, zbożowej; z bawełny: ale jedwa- 
buego nićma, bo każdy gatunek spokojnym pali 
się płomieniem, i zadnćgo jedwabnćgo smrodu 
nie wydaje. Próbowano w£uropie wyrabiać pa- 
pier z jedwabiu i to się niewiodło. Wszakże Gue- 
tard uręcza, że możno wyrobić z jedwabiu papier, 
i że w takim razie jedwab jest dotknięty kombi- 
nacjami, które zmieniają jego własność smale- 
nia aię. 

Papier Japoński jest tęgi, biały i więcćj od euro- 
pejskich zbity« Lepszy od chińskiego, wyrabiany 
z rośliny morus papyrifera. 

Papier Tibetański wyrabiany z kory korzeni, tym 
jest od chińskiego lepszyi że z obu stron uzyc 
się daje. 

Papier Indostański. Z rośliny crotolaria juncea wy- 
rabiane są sznury, sieci i tym podobne rzeczy, 
2 których potym wyrabiany papier. Arkusze są 
gładzone i obrzynane. Biały papier tylko doob- 
wijania używany; piszą na szarym lub prawie czar- 
nym, ażeby czytając na słońcu blask papieru x>czu 
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nie rosił. Jest leź w. lodjaoh wyrabiany papier 
z bawełny i z lnu. 

Papier Perski wyrabiany jest z bawełny, ryiowym 
ićlejem napuszczony; koloru szarego lub modro- 
go, 2eby na słońcu białoJć wzroku nie raziła. 

Papier z bawełny od bardzo wielu wiekdw znany. 
Arabowie poznali go w Bukarji i z lamląd roz-- 
chodafiiiS począł i mabommetanie wyrabiać go nau- 
czyli się. Lecz, to działo się bardzo powolnie. 
W Grecji, a przez Wenecją znany i we Wło- 
szech w IX Wieku, w Niemczech w £9 nazywany 
charta gosNipiua, czyli xy lina,' bombycina, barn- 
batia, coUonea, serica^ damascena; dopićrowXI 
upowszechniony został przez zaprowadziśnić jego 
fabryk z A triki do Europy. Nieacgrabue Jego wy- 
rabiania ułatwione zostały w Europie wHiszpanji 
między 108^ a i338 rokiem, gdy do tego cbrze. 
ścjanie młynów użyli « a we młynach ńie samćj 
aurowćj bawełny, ale jćj przędzy i gałganów czyli 
azmatów rozmaitych bawełnianych tkanek. Zawsze 
jest to tęgi, gruby, >niedoić przeirawiony papier 
pospołtcio wygładzany. Choć nie dobrze się składa- 
łatwo się łamie. Wejrzenie jego wystawia niedo- 
kładną białoić, która wydaje siną iółtawość. Prze- 
dzićrając ga, zadzićrają się podłużne kosmyki, 
klóre patrząc, przez papier ku światłu pospołicie 
dostrzegać się dają w różnych kierunkaen kupami 
rozpłaszczone, dowód niedostatecznego zmacero- 
wania materjału. Żadnych wreszcie innych bręg, 
linij, ani znaków. Jeżeli jest jaki zuak (filigran) 
położony, ten widoczny zjednćj sfrony, .zaledwie 
z przeciwnej dostrzeżony. Wszakże bywały w Eu- 
ropie wyrabiane ze szmat bawełnianych papiery 
taić, że nie dość wprawnemu trudno jest od pa- 
pieru ze szmat lnianych odróżnić.— - W Hiszpanji 
aż do środka XIV wieku jedynie tylko^ papier 
z bawełny używany był. IN^ajdawnićjszy znany na 
nim dokument 1079. Yocabularium w klasztorze 
Silos koło 1090 roku jest napargaminie papierem 
przełożonym. Z XII i XIlIgo wieku bardzo li- 
czne rękopisma. Roku i338 w Arragonji Piotr I y. 
wydał rozkaz, ażeby papiernicy Walencji i Xa- 
tiwy na dawny sposób papier robili: to się ściągi^ 
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do bawelnianćgo. — We Włoszech takoi do środka 
XlV/(o wieku jedynie bawełniany papier zuajoioy. 
W IX i Xtyra wieku do buli używany;. protokut 
Genui od 1179 do 1407 i^a bawełnianym utrzy- 
mywany. Były- jego fabryki, w których kładziono 
saaki wkaidćj fabryce inne. Koło r. i34o a i35o 
najznamienitsze i najobszćrnićjsze były koło zamku 
Fabrjano, w marchJŁ Aokońskićj. Inne fabryki po- 
zwalały sobie przywłaszczać cudze znaki. Jeżeli 
w tych fabrykach używane były szmaty, te były 
bawełniane. .— We Francji nie ma śladów czyli by 
papiernie były, ale równie we Francji jak i wAu* 
glji używany był papier z bawełny, najdawniejszy 
we Francji na takim papierze dokument jest z r. 
io5o wAnglji rękopism zr/io4g w bodlejańskićj 
bibliotece leżący. Aż do irodka XIV go wieku 
sam jedynie papićr z bawełny ; i w wieku Xl Vstym 
łatwiej o taki niż o inny papier było. — W Niem«* 
czech gandęrsheimskiej kapituły plenarjum z r« 
a68 jest na papierze z bawełny. W bibliotece 
Wiedeńskiej jest cały rękopism r. io^5 ,ua takim 
papierze^ i fabryki tego papićru były w Niem- 
czech, a przed XIVstym wiekiem innćgo pa- 
pieru Niemcy nie znały. 

YIII. Przystępujemy na ostatek do papieru wy- 
rabianćgo ze szmat lnianych i konopnych czyli ze szmat 
płóciennych. He dziś ten papier jest pow&zechnćgo u- 
żytku tyle się kraje Europy o pierwszeństwo wyna- 
lazku ubiegają; jak zaś wielkiemi są osobliwościami 
na pić.rwotnym papierze dokumenta lub rękopisma, 
tym\pilnićjsze obserwacje nad nim, ażeby ten pier- 
wotny papier od innego odróżnić. Ponawiane usil- 
nosci już niemałe w tćj mierze światło rzuciły. 
WHiszpanji, pićrwsza próba papieru z płótna jest 
podr. i3p7, znak tego papieru na diplom użytego, 
są nożyce, który znak był znakiem fabryk Wło- 
skich: (f) jest więc len papićr z W loch doHiszpanji 
przybyły, tak jak z czasem inne kraje Europy Ui- 
szpanją papierem zasilały. 



(f) Znaki wodne papierów es7li filigrany, dlaprsyktadu wdoM UiMe^ 
cu^j licsbi* n% eddftitln^* ublicj łttącuiiąy. 
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WeFranc)!; jak w V(llm3*m wieku koszule i odzież 
plócieuiia stały wielką rzadkością, tak niesłychaną 
były osobliwością wXVstyni. Wledy królowa fran* 
cuska Karola Vllgo małżonka była pierwsza, która 
poczęła lniane koszule nosić, a kilka serwet czyli 
ręczników z fabry kiUheims w latach i435, ]55o, były 
monarszym dai*em. W takim kraju, w którym tak 
dalece nadzwyczajnością jest lniana tkanka, jeżeli 
z\\ \'5o% lub i3i5 ukazał się jaki papier z płótna, 
ten słusznie za przywieziony poczytany być może, 
czyli te z i3oa i i3i5 widziane i ogłoszone papiery 
były papierem z płótna to niczym udowodnione nie 
jest. Pewna jednak , że w XV wieku już się po 
Francji len papier rozchodził czyliby « wlieianych 
fabryk? nie m& dowodów. 

W A ngiji, podobieństwo jest do prawdy^ ie są pismi 
r. iŚ43, 1370, na papierze płóciennym, ale fabryki 
papieru do pićro wAYIstym wieku w Anglji. zapro* 
wadzono zostały. 

We Włoszech wczesuićj jak gdziekolwiek qa fobi^ykach 
wszelkićgo rodzaju nie zbywało: wszakże, jfeżeli to 
prawda, że w ^eustadt nad Aisch leży papierowy 
rękopism z roku i338; 8imonis do Cassia de vita 
Christiana libri sex, z zakończeniem i expUcit in 
urbe Roma Ao MCCCXXXVIIL liczący kart 366, 
formatu folio, na papierze płóciennym, we Wło- 
szech w Rzymie pisany, rękopism ten liczony być 
powinien do najnadzwyczajnićjszych osobliwości, po-> 
nieważ we Włoszech nie natrafiono na żaden kawałek 
takićgo papieru przed rokiem 1367. Lecz już w i340 
w założonych przy Treviso przez Faxa z Fabiano 
fabrykach, zdaje się używane były szmaty Inianei 
i wcale nowym sposobem papier W}'rabiany. Najpe« 
wnićjsze jednak siady fabryk papieru ze szmat płó« 
ciennych są około rokn 1370. 

yV Niemczech , gdzie nie brakło faliryk papieru z ba« 
' wełny, gdzie użycie płótna pospolitsze było niż in- 
dzićj z powodu niedostatku wytwornićjszych tkanek: 
W Niemczech papiernie Ausgpurgskie, które koło r. 
i3o7 i i33o musiały wydawać papier płócienny: 
albowiem w okolicach Moguncji (w dzisiejszym de- 
partamencie Mont Tonnere) w r. i3oi, ioo3, i307, 
i3iO| i3i 1 ^ i3ia i ciągle następnych papier ze szmat 



{ 
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tóciennych, uiywany był do regestrów rachun« 
owy cli; w Poineranji diploma biskupa Kamitiu 
1*. i3i5; w Szwabji w Kauflocurea diplomala i3i8, 
i3a4 9 i3'i6, i33i; w Norimberdze regestra miej* 
itkie 1 3 19; w Hollandji w Aiuslerdaniie biblja wiór« 
szem flamandzkim i3aa« a bibljolece liulsjańskiej 
dzitiko o pszczołach i33o; są na papierze ze szmat 
pióciennych. W dalszych jui czasach na Niemie- 
ckići ziemi coraz pospolitszą jesL rzeczą ten papier, 
ponieważ od poeść^^ku XlVgo wieku, jest on wNiem- 
czech gęsto znajdowany, co nie ma miśjsca w innych 
Europy krajach , jest zaraz miójscowym płodem vgdy i 
wc;^esno .0 pal^ierniach lęgu rodzaju paiiieru zape-> 
wniać się nioźnd. Z końcem XIV. wieicu były już 
cale liczne papićrnie. Wczesno takiemi się stały 
Augspurgskie, r. 13^0 Uimann Stromer założył pa-* 
piernią w Norimberdze i po innych mieiscach 
w Szwajcarjiy w Szwabach, po nad Rheuem w Misnjl, 
Dowiedziono tedy dotąd, że użycie papieru ze szmat 
płóciennych miało mićjsce we Włoszech koło r» 
136^, w Uiszpanji iSGj, wAngIji i34a, we Francji 
i3iit? w Niemczech i3oi. Z tych dat pewnie nic 
stanowić nie możnń, bo mógł byc sprowadzany; 
ani z upewnienia I że jest mićjscowy 1367 weWIo« 
szech, bo mógł być"^ dawniejszy. We Włoszech 
było' wiele młynów wyrabianćgo z bawełny, we 
Włoszech mógł być wyrabiany i34o, Z Włoch 
szedł papier do Gorlic do Niemiec od n 1376 do 
iąa6, r. 1390 w papierniach Norimbergskich użyto 
kilku Włochów* Ale w Niemczech znany papićr 
i3oi| i3o3, i3o7, i3io, i3ii, i3ia,etc.; wNiem* 
czech więcćj płótna niż bawełny, w Niemczech ko* 
dexów bawełnianych niepośledzi, z Niemiec też pier* 
wsi weneccy i włoscy drukarze papier sprowadzali^ 
jako to: Renner, Hailbrun, .Mikołaj z Frankfurtu^ 
Jerzy Walch. Certują o pierwszeństwo wyrabiania pa- 
pieru Włosi z Niemcami, a Niemcy niezmiernie prze- 
ważają mnogością i dawnością użytego w XlVstym 
wieku. 

iX. Że tedy w Polszczę pod koniec XlVgo wieku 
także wiele (może z własnych papierni) mogło być 
plóciennćgo papieru^ i z niego wielkićj grubości rę- 

5 
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kopisma wygotować, powinno się wydawad rsecsą bar* 
dso naturalną, kiedy wsąsiedstwie wNiemcsech, pa« 
pier by{ tak powasecbny. Wszakie to nieobojętnć) 
1 nie matćj wartości wielkim naszym foliałom dodaje, 
gdy wUiszpanji, we Włoszech, w Auglji, z te^oź czasu 
pozostały świstek z podziwieniem rozważany bywa. 
iłeźwątpiejnia , ie wkrótce dawniejsze tego rodzaju na* 
sze zabytki wynaleść %\% dadzą. Tymczasem pi*zyto- 
czyć mogę foliały w bibliotece przy uniwersytecie war« 
szewskim znajdujące się, jeden od a57>A>« (art Piotra 
JLombarda, pisany na papierze płóciennym r. l'S^b% 
inny postillów Konrada Walthaus i3 etc, inny liber 
sentenciarum iSgS, inny iSooiwiele bez daty, wszakie 
wątpliwości n\e podpada, ze XlVgo wieku niektóro 
pergaminem ponrzekładane, foliały, które te£ widzieć 
mozna zgromadzone w bibliotece przy uniwersytecie 
Warszawskim, które są na papierze lnianym , m\^-» 
dzy którym wcale nawet gładki nadarza się papier, 
w tych rękopismach, które są blizćj'i4oo roku pbane. 
Wszakże w powszechności mówiąe, pierwotny pa- 

Eier ze szmat lnianych wyrabiany, ohoć najgrubszy 
ardzo rzadko, aby miał jakie wtózna w sobie. W nim 
przeciwnie przezroczystsze i wodniste ukazują się pla- 
my, fiiałość jego była szarawa, znaki grubych aro- 
tóWy na które massa wylewała się, bardzo dobitne, 
tak, że ich bręgi za dotknięciem palca czuć się dają, 
a rowki sinością i mocną przezroczystością wyraźne. I 
w poprzek idące wierszchnie linje także wyraznć. Fili- 
grany w papierze wyrażnośĆ swoje tracą, że nie ras 
zanikają w przezroczyste plamy (g). Od początku taki 
papier jest dobrze klejowy i długi czas niepośledzi 
wodnego, pouieważ jak rękopismi, tak księgi pi^*- 
wotnćgo druku klejowiśgo potrzebowały, inaczćj nia 

f>odobnoby było wdrukowanych kodexach dopisywić 
ilery i znaki w druku opuszczone, albo dorysowy- 
wać ozdoby równie drukowanym, jak pisanym przy- 
zwoite. Folepszał-się pr/ytym papier, nabywał gład- 
kości, równej miąższości i tęgości. Wodny ukazał 
się w XVI wieku, 1 nastał rozmaity jego wyrabiania 
aposób i bardzo rozmaitój ręki, znazów i dobroci zja- 



(f) Róiae Aligrts^w pnyUidy tal^esam as oddueln^j ublUj* 
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wił się papier. Kombinując zaś, gdzie s jakimi wao- 
bie filigranami papier był wyrabiany, z jego wejrzę-* 
niem i wyrobieniem, zdaje się, że będzie można z nie- 
jaką pewnością i t- papieru samógo o dawuości ksiąg 
wnosić. 

W Niemczech używana do wyrabiania papieru 
Molmaschiue byia tylko ręczna. We Włoszech we 
młynach sŁemparoi tłuczono szmaty, i stempy Wło- 
skie od Niemców przejęte zostały, a machina mie- 
ląca i Irąca czyli siekająca zarzucona. Tylko Hollen- 
drzy nie opuszczając sposobu niemieckiego , zastoso- 
wali fjo młynów walec ostremi nasadzony nożami, 
klóry pozyskał nazwisko HoUendra (Roerbale). Taki 
walec daleko lepiój szmaty w papkę zamienia. A gdy 
Hullenderskie papiernie sławnami się stały, za ich przy* 
kładem powrócili '^do swojćj machiny Niemcy: a dziś 
wszędzie prawie we młynach obu sposobów: islempów 
i walca (hoilendra) używają. Papiernie najlicznićjsze 
we Włoszech i w Niemczech, mianowicie nad Rhe- 
nem , poczęły się* w XV wieku upowszechniać. W tym 
wieku już się 'papier z Francji do innych krajów roz* 
chodził, a wiemy, że Haller wraz z początkiem XVIgo 
wieku miał swoje skąd inąd znane w Polszczę papier- 
nie. W polowie XVlgo wieku mamy w Polszczę wiele 
papieru przyozdobionego filigranami, które wyobra- 
żają herpy znamienitych domów w Polszczę. To do- 
wodzi, że panowie albo sami papiernie swoje mieli, 
albo je opiekować i wspierać raczyli; to razem do- 
wodzi licznosć papierni krajowych polskich, ponieważ 
wcale rozmaite herby dostrzegać możnd (h). W An- 
glji nieco później w drugiój XVIgo wieku połowie pa- 
piernie pozakładane zostały. Wszakże w JBuropie ćalćj 
różnćj dobroci ukazywał się papier, to jest zjawiał się 
coraz bardzićj brzydki. Miało to mićjsce najwięcej 
W xvii wieku, a nadewszystko w Niemczech, gdzie 
wpowszechności papier stał się wcale lichy. Niemniej 
to mićjsce miało w Polszczę i w Hiszpanji, w kiórćj 
luonopolja, ucisk na księgi, ich niskie ocenianie, u- 
padlał papićr, nareszcie i papiernie upadły. Dostar- 



(h) Kilka ukieb herbownycli aiigraii6w, jako t^ papieru sXIV i 
XVgo wieku w Polaacae nljwan^go tatąeiam na pra^tąeaon^ 
do tego tomo labliow* 
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czali popieru Włosi, a potym wspólnie s nimi Hol 
lencirzy. Sama Genua w r. lyao za 5(X),ooo piasiró 



HoU 

ów 
papieru dostarczała. A gdy Francja mocno liczbę pa- 
pierni poninoiyla lale, źe w r. i658 do aamćj JhloU 
Jandji wyszło z niej papieru za aoooooo liwrów, w i663 
do Angiji wystano papieru za looooo funtów slerlin- 
gów, a w ogromnym rozchudzie \\t wszystkie strony^ 
do Lewantn, do JHiKZpanji, do Angiji, do Szwajcar, 
do Oanji, Szwecji, Polski, rozchód ten wzrastał tak, 
ie i Kossja co rok za aaooo rubli kupowała: wtedy 
i dobroó papieru Francuskiego tak dalece podnosiła 
się, ze nie tylko wyrównywała Uolltniderskiemu, ale 
nareszcie go przewyższyła, Kiedy bowiem wyrabianie 

{lapieru w £uropie niejakoupodlone było, wteay wllol- 
andji stawałosię wzorowym,! wzajem łJollendrzy mogli 
t\% ubiegać z Francją o mnogosó wywoionćf^o od siebie 
papieru. Jak Genueni i Włosi zakupowali szmaty w An- 
daluzji i w okolicy morza śródziemnego, tak HolleDdi*zy 
w Lizbonie, po innych UiszpanjiiPortugalji stronach, i 
co lepszy w Niemczech; a Niemcy mając korzyść z pro- 
alćgo szmatów sprzedania dobrych doswojich papierni 
nie mieli, tylko liche. O wóz Hollenderski i Fran- 
cuski papier stały się w Europie do dobrori nnjpier- 
W5ze. Swobodnie sobie działały papiernie Uotjender- 
skie, Francuskie ścisićj w urzędowe przepisy wzięte* 
Nigdzie równych porządków nie było w tej mierze 
poczynionych, jak we Francji. Jak wielkiój ma hyó 
ręki i wagi ściśle pilnowano (i); złego papieru byó 
nie mogło. Był wyrabiany gruby papier ze starych 
sićci, ze zgrzebnego płótna, i ten równie urzędownie 
opisany, mógf tylko na obwoluty słuz\c i pospolicie 
pewnego koloru bywdi. Grubego tak ićgo papieru naj- 
więcej robiono około Rouen. Najlepszy do pisania 
apier dostarczały ló papierni miasta Tbiers; a 5o 
abryk okolic Ambert nojbardzićj dostarczały papićr 



i 



(j) Potyikiwahr pspiery twoje teehnicsne aaswitko: Grand •\ę\n 
aierolii 3o cali i 6 linji, wyaclii ai, i g, wały oilvi26 <lo.i3t 
fiiat6w; Grand aoleil 36 ai^rolio^ei, a4, i lo wjaolioaei , od 
io6 do 112 wagi; Au aoleii 29, i C aztfroko^ei, 20, i 4 wyao- 
ko^ci; od 80 do 86 wagi; i tak dal^j dingi rsąd innych: 
naironi^jfi^j rf lii Petit Jeana , as^roki i5 eali i 3 liDJiei wyaolii 
916, wal}ł od 5| do 6 fantów. 
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drukarfiiom. WXVIIlstyiii wieku znutly co do pa- 
pieru bard/«o wielkie odmiany. Wzmogła »\ą jego 
poti*7.eba, w Europie więcćj nii ki«d} koi wiek ^ a rti^ 
K(;ii] lak namiiożyfo »ią po wszyslkicli krojach papier* 
tii^ ze le kraje, klóra wprzód hy{y w fabrykowaniu 
iiajpierwKxe, airaolty odbyt. We Francji w Augon- 
mois i P«rigord było 4oo papierni, a la liczba zeszta 
na lito papierni, a i tych pozoalalych, odbyt uszczu- 
plony. Od polowy XVlligo wieku w JHijizpanii pa- 
piernia lak dalece polepszoiiei ie znalazł się wyborny 
krefjowy papier. W Nieinczecb liczba papierni jeszcze 
mocniói podrosła, 4oo młynów czynnych było, a wsd- 
niej Saxonji prawie lOO. W Anglji z końcem wieku 
XVI U papiernie do najpierwKzego podniosły 8i<^ rzędu. 
Na ApoMÓb Angielski potworzone zostały w Kossji. 
Wzmogły się w Polszczę juk i we WMzyslkich innych 
królestwach £uropy. Zawsze Hollenderski i Fran- 
cuski ma starodawną wartość swoje i starodawny 
charakter, łe jest dosyć nabity i dobrćj wagi, bia- 
łości wysokićj chociaż często źóltawćj, lęgi i bardzo 
równo wyrobiony. Starodawny tćż ma charakter pa- 
pier Niemiecki, tylko wysokich zalet Francuskich je- 
mu niedostaje i z brudu dosyó oczvścić się nie daje. 
Wreszcie doląd w Niemczech bardzo mato w}bur- 
nićjszćgo papieru wyrabiają. W świeższych czasach 
we Francji ulepszono tćz robienie papieru wodniste- 
go, ie go wiecćj od. bj bulastego wejrzenia uwohiiono. 
W tym ulepszeniu stał się bardzo cienki i kruchy, ale 
przyjemna )est równość i białość jego. W Anglji in- 
nym .trybem wyrabianie poprowadzono, wydaje pa« 
pier wyborny, gładki, nie zbyt stłoczony, owszem 
mięsisty i pulchny, jednak materjał dobrze i bardzo 
równo spojony, wejrzenie jego miękkie, białość naj- 
częściej sina laka nawet i w najwyborniejszym klejo- 
wym bywa. Nie może dojść llossyjski do lej dobroci 
angielskiego, nie umie jeszcze uniknąć nierówności i 
defektów. Gdy tak w różnych stopniach i na różne 
sposoby papier się ulepszał pod koniec XVlIIgo 
wieku zjiwiłsię jeszcze nowy rodzą) wielkiej ceny pa- 
pieru. Pod koniec 1779 poslrzegł Didot nad ulepsze- 
niem drukarstwa we Francji pracujący, że w Angi)i 
był niekiedy dodruku używany Francuzom nieznany 
papier, że w exemplarzach 1759 drukowanego Wir- 
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gilćgo ssnajdiiją się arkusze bez filifiranów i bręg pa- 
pierowi plócieunemu Yrlasciwych. KospoŁrzywszy się 
w tym widowisku V wezwał /ohsnnolów, k(órzy «uiu 
pod kOtiiec ij8o z wielkim mozołem zrobili papier 
iia podobieńsLwo pokazanego. DidoŁ nazwał ieu pa- 
pier weiinowym; papier ▼elia(k). Wpadł na tę mysi, 
że Łakł papier nie ua drulach, ale na tkance drucianej 
odcedzany być musi i chciał do tego uilek czyli dru* 
tów sróbrnycb uźyd 8koro taki papier dodruku użył 
pod tytułem papier Velin de France, w wielu papiei^- 
niacli poczęto szukać sposobów do robienia go. Aż 
w r. lyba madame Lagarde przyniosła z fabryki Re* 
veilloiia taki papier zrobiony właśnie na tćj samej 
tkance, którą używano w Anglji, a której łokieć mo- 
żud tam było za q4 franki nabyci .W roku tedy 178? 
papior Rćreilloua brał pićrws/.eństwo. Gdy się to 
wszystko dzieje, w tychże czosach Montgolherom wpa- 
dła w ręce guza czyli tkanka mosiężna dp fabryk gu-. 
zikowych używana, i przyszło im na myśl na uićj 
papieru zaprobować^ i to szczęśliwie w 1779 w listo- 
padzie dokonali, ale swą próbkę zarzucili tak, że 
wprzód Johaunoty papier le grand aigle yelin 39 cali 
długości robili niż Monlgolłiery. Tak zjawił się pa- 
pier wclinowy, klóry i w podłych i wodnych papić- 
rach naśladownictwo znalazł; Lecz ten rodzaj papieru, 
równie jak papiery wieku XVII, XVIII, nic się n\Ł 
mają do rękopismów i kodexów, o których mówić 
przedsięwzięliśmy: z tego tylko powodii, że wypa- 
dało o papierze mówić, uczyniła się wzmianka o wszy- 
stkich głównych papieru różnicach, żeby krótką o 
papierze wiadomość dokompletować: teraz powracamy 
do r(2kopi5mów i grałiki, któru nad nimi zastanawia 
się, a z koieji do postaci, w jakićj się księgi ukazują. 

X. Postać kodejców wcale rozmaitą bywa i 
wiele ma do uważania drobiazgów, które obszerniój 
rozpoznawane były w dziele Schwarza de o r na men tis 
librurura edito Lenschner. Lipsiae 1756. 4^, w nie- 



(k) Bex wątpieniu prxes wsgiąd na cienki pjirgamin, który we 
Fnincuttkiin zowie się Telin. — We fr^ncuskiin peiin, od papier 
pelitif bardzo odróżniać wypada, eziffo nie dopilnowawszy aię 
wieln cale nczonych bibljografów Miei^icckich , nieraz w na- 
der śmieszne powpadaU oioytki* 
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ktcSrychszczeguIach przez benedyklyria.Koi)cx« są księ- 
gami jak wszystkie iune księgi, iibri bss^ dwojakiego 
skiadu. 

1. Zwój, Tolumen, iiberteres, xvUvdcoc9 iilfjfia. 
Od jednego końca na jednym wa{ku, albo od obu 
końców na dwa walki, wszystkich pospajanych z sobą 
kart, lub pojedynczo) karty nawijano było zwycza- 
jem starożytnych Greków i Rzymian. Zwyczaj ten 
różnie szćroko praktykowany u innych narodów. 

2. Kartkowe księgi, w klórych oddzielne są jedne 
na drogich leżące karty esy ii folia. Mogą być karty 
księgi 

a) zupełnie osobne jedne na drugie kładzione, jak 
tablica na tablicę, deska na deskę — albo 
b)po8pajane i z sobą powiązanć, bywają na bardzo ró« 
iny sposób. ^ tych sposobów spajania kart i two- 
rzenia tego, co my dziś właściwie książką nazywaray« 
mogą być folia, nawiązanć lub nawleczono i zawie- 
szaiić na sznurek, na rzemień, na drót lub na co po- 
dobnego; a to na jeden, dwa lub więcej — pospolicie 
zas są zszywane. A że pospolicie arkusz we dwoje, 
we czworo, w ośmioro lub w inny sposób łamany 
bywa, a'ieby z niego karty w księdze powstały; albo 
po klika arkuszy razem w jedno złamanie speszy wają 
się, stąd powstają sposzyty, nazywanć od liczby kart 
szytych* Tym sposobem duerri jest sposzyt dwóch 
kart mający w sobie kart czlćry; ternion jest sposzyt 
kart sześć, tak, że przez ich złamanie i zszycie tworzy 
się sposzyt od szeiciu kai*t czyli foliów, a od dwana* 
stu stron czyli pagin. Quatern, quintern, sextera i 
tak dalćj, zszywając cztiry, pięć, sześć kart, tworzą 
sposzyty od ośmiu, dziesięciu, dwónastu kart, czyli 
od szesnastu, dwudziestu, dwudziestu czterech stron, 
i tak dalej; karty w księgach bywają liczbowanć, alba 
pojednój strome, to jest foliowane, albo po obu stro- 
nach, stronkowane czyli paginowanó. Z tego liczbo- 
wania strjon wynika, że na stronie wićrzcfanić) za- 
wsze jest liczba nieparzysta, na stronie odwrótnćj, jako 
wtorćj , zawsze być parzysta powinna , jeśli jaka nie za- 
szła omyłka. Nadtop żeby wiązać różne części kodexu 
nakażdćj karcie ugory notowane są tytuliki (1), żeby 

(I) Eas iMMWsie otuifS«n7> it pnti wjrai fyiuł rommitnij 
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wyrazy lubsyiUby, od k(6i*ych ^gory lext iiQstcpującó| 
strony zapoczyna .się. T« syliahut stron haczyki zo« 
wi^ się u Niemców custosi ii Francuzów reclameH, u 
W^forhów ricliianii, u Anglików catchwords. Żeby 
sas kolćj sposzyiów w»kazoc u do{u także na pier- 
wszej zaraz stronie każdego sposzytu zamieszczane 
bywają signatury, kolej i liczbę sposzytów wskazu-- 
jące i liczące, bądź literami abecadlowemi, bądź li« 
czbami. Jeżeli sposzytów znajduje się więcćj niż liter 
•becadlowycli ponawia się koićj liter abecadtowycli, 
z niejaką pospolicie odmianą, tak, że gdy np. pier- 
wsze sposzyty oznaczone są abecadłem wielkim, dalsze 




Wtórną signalurę trzy albo cztćry razy z liczbami przy- 
danemi i. a. 3. albo i. a. 3. 4. Tuk 8exteru ma po« 
wtarzaną signnturę szesc lub siedm razy z przydawa- 
nemi liczbami i. 2. 3. 4. 5. 6. albo i. a* 3. 4. 5. 6, 
a resztę jego kurt sześć albo pięć pozostaje bez po- 
wtórzonych signatur. Tymi sij^naturnmi wyraźnie wy- 




ogóloy tjtuł juki^j ksi^ci , {iki^go cUieta pUma gdziekolwiek- 
by 00 bjrt* Są Ukle tytuły częściowe, ale te tytuły oilspo- 
•obn nmieiKCzenia swojego nieco odmieiinego naswitka wyma- 
gają. A satjiii : prsf X tytuliki rozumie aif w księgach t«K pi- 
sanych i drukowanych na kaiiJi^j karcie i atronie u góry po- 
wunaoie ogólii<$go lab esąatkow^go tytułu ; przez zatytuio^ 
wanit rozumiemy tytuły loa jdujące aię między textem ua czele 
rozdziałów, paragrafów, kaiąg lub jakich części dzieła, a to 
bezpośrednie przed samym testem w kolumnie teztow^; albo 
boezn«fi przy tezcit samymi konkordansem w drukarniacb ni- 
sywtn4^j« 
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To w niedostatku liczbowania kart signaturami.tych 
kart wymienianió, równie nad miejsce choćby mało 
albo i żadnego sigiiatur powtarzania nie by{0| byle 
signatury byiy. Pospolicie jednak stare rękopisma 
ani liczbowania, ani signatur nie miówają* 

Xl. Sposzyty powiedziało się powstają z arkuszy 
albo kilku, albo pojedynczego, albo z części arkusza, 
• w miarę złamania arkusza oznaczd się księgi for-> 
mat. Może być arkusz zgięty na połowę to stanowi 
foiio; zgięty na cztćry czyli w ćwiartkę, to jest folio 
Wpotpwg, có stanowi 4to; zgięty w ósemkę czyli wpo* 
Iowę ćwiartki, a to stanowi 8vo; zgięty w szesnastka 
i6mo, przez złamanie na połowę octawy; ze szesnastki 
w trzydzieści dwa 3a^ i tak dalćj; lócz przez potrójne 
lub jakiekolwiek nieparzyste łamanie tworzą się for- 
maty ia<>, 180, ^%^ i tak dalej* Jak w wielkich for- 
matach dla zrobienia grubs/.ych sposzytów bierce się 
po dwa i po kilka do jednćgo sposzytu arkuszy, tak 
w mnićjszych formatach, w których arkusz wielekroć 
złamany być musi, arkusz przecina się na połowę i 
temu podobnie, stosownie do potrzeby i życzenia na- 
gina. vVszakże mały format opatrując nie raz dobrze 
jest rozpoznać, jak są arkusze użyte czy całkowicie, 
czy rozcinano, i format oznaczać nie s liczby kart 
w sposzycie znajdujących się, ale z arkusza do spo« 
szytów użytego. I tak^ jeili szesnastka będzie utwo- 
rzona rozciętym arkuszem we dwóch sposzytach, ka- 
żdy sposzyt co do liczby stron szesnastu, co do si- 
gnatur do środka czterech będzie. 8yo, ale dwa razem 
aposzyty stanowiąc arkusz wyjaśniają, że dwie signa- 
tury i stronic 3a okazują rzetelny księgi format Z tego 
wypada, że 

format. ma do środka awcgo iiih> itramycsylipt* filimi^ cayli 

mer lignatnr. raUelowe w p*- mak wodoj. 

pierza linje. 

folio ••!•••••• sgórj na d6t •• pośrodku 

qiurto • • 3 • • • • • • borjiontalnio • pmałamaDj 

ocUto ..4 • .. • •• sgórjnadót 

dnodeeimo • 6 • • albo 33. • • • horysoDtalnio 

aezdecłc\o • 8 » • albo 4.4. • • • bor^sonulnio 

deeimooćuTO 6 i 3* albo 3,3»3. • . sgory na dół 

34® • • • la albo 6,6. albo 8,4. • tgórjnadót 

3a^ • • • 16 albo 8«8. • . • . sgóry nadót 
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W małych formatach bręgi papićrowe mogą csasem 
różnie wypaddć. Wreszcie każdy z tych formatów 
moie byo odwrócony, Kaidy z nich pospolicie bywń 
wyższy niż dluż-szy: lecz folio, quarŁo, octayo i tak 
dalćj mogą być sposzyte na boku mniejszym, a przez lo 
format podłużny mniój wysoki, niżeli jest długi, oblon- 
guesf Bywają tez szczeguliiićjsze^o formatu, fako.to, 
gdy arkusze wcale nie zgięle u jednćj krawędzi swej 
sszyle, tworzą niezgięle folio, kiedy arkusz naswoję 
wysokość wduern, czyli we cztery Kartki będzie zło- 
żony i wysoki a wazki format tworzy, albo podobny 
podłużny, niski ad|ngi: formaty pargaminowych rę- 
lopismów dowolnie oznaczane byc muszą wejrzeniem 
do arkuszowych podobnym. Wszystkie jednak for- 
maty w wielkoicŁ swojćj mogą być ntiałe, \<riblkie i 
bardzo wielkie; minori, maiori, maximO| stosownie 
do wielkości papierii mnićjszćj, większćj lub bardzo 
wielkićj reki. 

Sszyta księga rozmaitej by wa oprawy, przez to, że 
różnie jej grzbiet sposzyty być może, na sznurki, na 
rzemienia, pojedyncze albo wielorakie; może być ob- 
cięta lub nie obcięta; może mićó okładki papierowe, 
skórzene, tekturowe, deskowe, okute, ozdobne, zklam- 
TMńi czyli ze sprzączkami przy żłobku, .czyli obcię- 
ciu. Na okładkach, na grzbietach, na żłobkach, by- 
wają rysunki, wyciski, napisy. 

Na ostatek' równie zwoje, jak księgi kartkowó 
bywają \f tbekach, puzdrach, pudłach, puszkach, fu- 
terałach lub w jakimkolwiek zamknięciu, co do rze- 
czy introligatorskiej należy, jakożkolwiek Jest exlra 
ksiąg ikodexów. Nie wdając się więcć i w ten przedmiot, 
który niekiedy o. formacie i postaci ksiąg stanowi u- 
ważać jeszcze wypada, że wyrazy laciń&kie liber, yo- 
lumen niegdyś zwojom właściwe równie oznaczają 
księgi kartkowe. 1 księga z kart złożona jest yolu- 
men. Dzieła dzielą sąę na części, na tomy i różne 
w swych wydziałach nazwiska noszą, a kilka tych to. 
mów tydi części razem w jedną księgę oprawienie 
tworzy jeJen yolumen; albo jeden tom może być do 
kilka ksiąg yoluminów oprawny: tak, że dzieło inną 
lic/bę tomów inną yoluminów liczy, co jedno od dru- 
giego odróżniać należy, a zaniedbanie tego odróżnia- 
nia sprawia niemało odmętu* 
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XX. (III) Do trzeciej częici Grafiki przystępując 
lo jest ilq rozważania środków oznaczćriia wartości rę- 
ko pismu z jego materjalnćgo stanu, uważamy, źe to 
się kończy na pudobnymże działaniu, jakie jest w dy« 
plomatyce na oznaczenie autentyczności dyplomatów 
uźywanś. 

Wspomniało się, źe zachodzi niejaka między tą 
kodexów grafiką, a grafiką dyplomatów jednostajność^ 
takajednostajnosó pewnym sposobem zachodzi iwrę- 
kopismach. Równiei w grafice kodexów jak diplo- 
matów, jest rozpoznawane pismo łacińskie , a to z sa- 
mych wieków średnich. Podobny jest zwyczaj pijania 
textu rękopliiinów jak dyplomatów. W różnych wieka 
średniego dziełach widzieć można » naprzód prolog, 
potom dopićro sarnę rzecz , sńm text, czyli całkowito 

C istna' i przedmiotu wyloźćnie, a na ostatek epilog* 
'u pod koniec zakońćzćnie, explicit, z wymienia- 
niem tytułu dzieła, z wymienianiem pisarza, mićjsca 
i czasu pisania znajduje się, z tą róinfcą, ie wyraźno 
oznaczenie czasu w dyplomatach jest nieodzowne, w rę« 
kopidmach dopićro od wieku Xl. zaczęło się i bardzo 
często zaniedbywane bywa. także graficznie, czasu pi- 
sania rękopismu poszukiwać wypada. W składzie czyli 
formacie ayplomatów i rękopismów ta wielka różnica 
zachodzi, ze dyploma rzadko które jest Yolumen albo 
liber, jest to charta, tabuta; kodex zaś jest zwojem, 
albo, co daleko pospolicićj, księgą z kart złożoną. 
Gdy w kodexach toz samo pismo jest używane co i 
w dyplomatach , w powszechności uważać to należy, 
że w dyplomatach daleko prędzćj minuta i kursywa 
panowanie swoje założyło, co skoro się stało, niepo- 
dobna jest diplomatów pisanych majuskulami albo slo- 
jącemi literami znajdywać, kiedy kodexy iakje w' ka- 
żdym wieku exystują. Co do zmieniania się postaci liter, 
trwalszy bywa w kodexach dawny zwyczaj niż w dyplo- 
matach. W dyplomatach dopisania jest używany atra- 
ment jedynie czarn^; niezmiernie rzadkie są złote; nie- 
słychanie to rzadl^a jest rzecz zaledwie we Francji przy- 
padkiem praktykowana, źe litery wielkie w dyplo- 
macie minią naznaczone, lub kolorem innym dopisane; 
jeżeli jaka w dyplomacie wielka litera ozdobnićjszą 
będzie, ta jej ozdobność kończy się na czarnycli wą- 
sach, kędziorach, warkoczach, wykrętasach, bez ko- 
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lorów, rysunkdwy a tym mnićj malowideł. Gdy tym- 
czasem w kociętach skoro Łe cokolm^k slarowniój 
pisane hyly^ nieodzowne jest w nich zostawianie miejsc 
wolnych na osobne dopisanie liter większych, uncjal* 
nych, co po napisaniu rękopismu dopełniane bywało 
innemi źywemi kolorami. Tym końcem miniowane 
były kodexa, ponieważ najozęścićj kolor czerwony, 
cynabrowy, lub miniowy, zwra<'ał oko, na większe 
litery na przestankowanie, lub do miejsc i wyrazów 
na uwagę zasługujących. Lecz niemniój swietniał i 
błękit lazurowy, a nieraz błyszczało między kolorami 
ztolo i srebro, prawie w blaszkę nałożonć. Całko- 
wicie źlotemi albo srćbroemi literami pisano rękopi- 
sma, pospolicie wprzód karty całkiem kolorem jakim 
owleczone mićwają. Z każdego wieku ozdobnych rę« 
opismów niebrakniCi tak źesię pisarze wysadzają, na 
wielkie litery, na przydatki, rysunki i malowidła, czę- 
sto najpiękniejszą minio torową robotą wy kona nć. Od 
tego dyplomata są wolnć. Za to, gdy w palaeografji 
z^a^'Yrn je. Ł wiele znaków pisarskich: chrisnumów, 
krz^zó*v, monogrammatów, gryzmołów, klóre się 
wszędzie, gdziekolwiek o piśmie jest mowa, znacho- 
dzą, te daleko więcej interesują dyplomata, które 
w pewnych czasach nimi obciążone oywoją, w dy- 
plomatach nieodzowne, kiedy w rękopismach ledwie 
przypadkowie znaleźć się mogą, tak, ie kodexa od lego 
są prawie wolne, tylko poboina ręka lubiła niekiedy 
tu i ówdzie krćsiió chrismony i krzyże, aieby bogo- 
bojućj myśli przy czytaniu niejaki wypoczynek jednaó. 

XIII. Kodexa równie jak dyplomata są pomni- 
kami historycznemi, są owocem pracy ludzkiej, a 
zatym są źrzódłami historycznemi, którć krytyka tak 
rozpoznaje ja'k inne zrzódła hislorycznć. Krytyczne 
przeto rozpoznawanie kodexów, może byó dopełniono 
albo historycznie, albo charakterystycznie czyli techni- 
cznie, bo tymi dwoma drogami o autentyczności hi- 
storycznych zrzódeł zapewnić się możnd. 

Historycznie rozważa się i) to, co się znaj- 
duje wkodexie zamieszczone: samo dzićlo, same sło- 
wa i rzeczy opisane, czyli w nich nie ma jakich wy- 
raźnych i oczywistych dań, których zbiór, zbieg i 
komplikacja zapewniają, żerękopism niewcześnićj nie- 
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późnićj pisany, żadnym świeższym dodalkiem, przy- 
laUfiiem, pofaiszowaniem nieu8zkod%oiiy> iiiezepsuly, 
tiieodmienioriy. Hislorycznie rozwaźi się 2) los la- 
mego kodexu, soinego exemplarza, jeśli dosyć są wia- 
dome zdarzóiiia^ klórehy wyjaśnić mogły jakim przy- 
padkom kodeK od czasu powstania swojego* ulegał, 
w czyjicli znajdował się rękach, gdzie od czasu do 
G/asu przechowanie znalazi, od kogo był od czasu do 
cza.su widziany i wspominany, jakie ma dopiski, no- 
talkiy znaki. Taka ciągta wiadomość zapewnia o jego 
ciągłym bycie, usuwa podejrzenia, ie móg(by być plo* 
dcm switrŹHzćgo podkomponowania, może nie raz ze 
ścisłością oznaczyć, nie późniejszy, nie dawnićjszy czas, 
w którym kodex był pisony. Takie zaś krytyczne 
poszukiwanie podejmowane być powinno, równie o- 
koło łych kodexów, kićrycli ciata pisania nie jest 
wzmiankowana, jak i koło takich, w którychby data 
pisania wyraźnie wymienioną była: ponieważ sprawdzić 
należy i dobrze się zapewnić, czyli to- daty wymie«« 
nicnie jest prawdziwe, czyli nie jest jaką omyłką, ja- 
kim zmyśleniem* 

Charakterystycznie, rozważają się* kodexa 
wedle graficznych przepisów. Ponieważ z wymienio- 
nych poszczegule nad pismem i materjałem obserwa- 
cyj, jasno widać, że od czasu do csasn pismo, litery 
i obyczaj pisania odmieniał się, że materjjl i formy 
jego rozmaite były, a za tym, od czasu do czasu ko- 
dexy swego wieku charakter noszące, jedne od dru- 
gich dużo odmiennemi się okozują, a wszystkie szcze- 
gnły do pisma i malerjalu ściągające się powinny 
ściśle odpowiadać wiekowi, czasowi, w którym kodex 
był pisany, tak, że skoroby się cokolwiek w kodexie, 
który za dawnićjszy uchodzi, który si<J sam za da- 
wniejszy uznaje, znalazło co takiego, co było zwy« 
czajem i chai*akterem kodexów 'młodszych, później- 
szych, taki kodex staje się podejrzanym i przez żaden 
sposób za tak dawny, za jak dawny poczytywany 
bywdł, uważany być nić moie, ponieważ to, co 
się w nim znajduje, co było zwyczajem i chara- 
kterem kodexów młodszych, udowodnią, że on jest 
od nastania tego zwyczaju i tćj kodexów charaktery- 
styki młodszy, że zatym; w tyni późnićjszym czasie, 
dla udania jego dawnićjszości, dawniejsze zwyczaje 
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wznowione sostafy i dawna kodexów charakterystyka 
na uwiedzćnte udawana. Takie jednak dawnych zwy- 
czajów i charakierów wznawianie ^ lakie archaismy, by- 
wajć| bez iadnych nawet zamiarów zwodzćnia w ko« 
dexach uiywatie^ takie rozpoznawane charakteryaly- 
czne piętna' ko'dexów, zawsze zapewnić mogą, ze ko- 
dex me jest od tećo lub owegć^czasa dawinójszy, ale 
nie mogą dosó zaneipieczyó czyli nie jest cokolwiek 

tózniejszy. Zawsze jednak iciste szczegulów chara- 
terystyćznych wedle grafiki rozwalanie z wielką pe« 
wnoscią wyjaśnia wiek^ a czasem i częsó wieku , w któ- 
rym kodex by( 'pisany. To zas krytyczne charakte- 
rystyk kodexu rozpoznawanie podejmowane być po- 
winno, równie lego, którego niewiadomćj dajty do- 
chodzić trzeba, jak i takićgo, którego data jest ^- 
raźnie oznaczona i s pewnoici^ wiadoma, bo idzie o 
to, aby 8ię zapewnić: i« wyrażona data jest rzeczy- 
wistym czasem, auteiitycznoić ko^exQ oznacza i ko- 
dex w niczym przerobiony, przeistoczony, pofalszowa- 
ny nie został. 

XIV. Żeb^ to krytyczne charakterystyk kode- 
xow} eh poszukiwanie iatwićj dopełnić, poaobnie jak 
w dyplomatyce, tak i wtćj dlikodexów grafice chro- 
nologiczne różnych graficznych szczęgufÓN^ wypisanie, 
ukiada się. w szyk tabularny, który przy tych księ- 
gach bibliograficznych załączamy. Glówtte zaś oznaki 
wieku, klóre najczęscićj w rękopismach w oko ude- 
rzają, są: 

ff'iek IX. 
1. Wyrazy ściiiój pisane nj2 późnićj. 
9. r, mianowicie gdy a albo e następuje po nim, jest 

więcój pod linją przeciągane, tak ze do greckiego 

y podobnym się staje. 

3. Mieszają się dość często uncialne między minusku* 

lyy mianowicie na końcu linij ^ za nt. 

4. 8, podłużne z dwóch cugów złożone: dohiy ,od po- 

przedniej wychodzi litery, górny z następującą 
łączy się literą. 

5. m, u, u dołu więcćj ku lewej stronie sprowadzanć. 

6. a, u góry otwarte, tak że do u podobne, 

7. d, I\, 1 mają górne laski wyciągane. 

8. znaków przedziałów nie ma. 
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9* liDje tylko sztyflem krćJlone. 

10. mało skróceń. . 

11. iy bez akcentu i bez punktu. 

19. pismo uuciaiaemi lub kapitalnemi jest czyste* 

fyiek X. 
!• W powszechności piękne, staranni, mało okrą- 
głe, do naszćgo druku podoboe pismo. 

9. m, n, mają prostsze ramiona, 

3« r, nie tyle pod linję'^rzeciąganć« 

4. ae, ę, zarówno używane. 

5. 8, zawsze podtużnó, tylko nie tyle wydanć na li- 

terę następną. 

6. skróceń cokolwiek. 

.7. podwójne linje u dołu i u góry sztyftem śi do 

brzegów kart przeciąganć. 
8. jeszcze nie ma znoków oddzićlających. 
g. i, jeszcze bez akcentu. 

10. y, występuje z kropką nad sobą. 

11. pismo 'Uncialnemi i kapitaluemli jeszcze czyste, 

Tfiet XL 
1. lilery nieco wyższe i podliiinó. 
3. ciągi więcćj wspak wygii|te uiz w górę. 

3. mnoią*się skrócóoiai mianowicie 9 zamiast us. 

4. eon jeżeli skrócono się znajdziei to jak litera c 
zkrćską u wierszchu. c. 

5. ę, pospolitsze niżeli ae. 

6. dwa obok stojące i, pozyskują akcent u, a rzadko 
i pojedyncze. 

7« n, z akcenteni pojedynczym lub podwójnym. 
8. znak przedziału ^ukazuje się. 
9« pismo uncialnemi lub kapitalnemi staje się nie- 
czyste. 

fViei XII. 
1 • litery w powszechnoici dłuższe a pękatsze , po ro« 
gach zaostrzano, częicićj jednak okrągławe z o«- 
strym ukośną cienką linią zakończeniem, 
a. ź, z akcentem jeszcze dość rzadkie. 

3. gęstsze skrócenia. 

4. o albo Oy na początku wyrazów zamiast eon, com, 

od irodka tego wieku we zwyczaj wchodzić po- 
czyna* 

5. Q albo Ol samiast a6« 
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6. chocUz są lihjowaiiia nzlyfŁem, wszelako i ołów- 

kiem i czarną farbą kreslonć. 

7. r« często w kszlatcie francuskiego r. 

8. s, lilera na końcu wyrazów w postaci liczby 5* 

9. u, z kółkiem na wierzchu. 

10. kapitalne litery nic warte, uncialne nabywają nie 
nalurahiycii, niestosownych wygięć, a ich końce 
spajane, jak naprzyklad e, w postaci Q^ która 
posiać w XIII wieku najwięcćj R taką sie ukazuje* 

fl^iek XUL 
]« uncialne litery coraz więcćj przeistaczane ^ ciągi 

f)rzydatkowe zamieniane w ciągi istotne « a całą 
itera oplatana ^ poprzepasywana. 
9» początkowe litery szczególniejszym sposobem są 
tak wikłane, ze często główne ich ciągi do roz- 
różnienia trudne. To wikłanie w Xl Vi XVtym 
wieku jeszcze większe, 
3* e zamiast ae, tak źe ae, ę wcale się nie zdarza. 

4. pismo całe rozprzężonć, litery każda osobno a 
rzadko widać spajające krćski, bo zetknięcie liter 
nie jest ich wiązaniem. 

5. i, najpospoliciej z akcentem ale bez kropki, 

6. r, pospolicie r« 
8, i u, ukazuje się jak w poprzednim XII. wieku« 
et, powszechnie już wyrażane w postaci 7. 

ff^iet xjr i xr. 

1. skrócenia natłoczono. 

d« minula zupełnie w gockie pismo zamieniona. 
9. górne i dplne końce liter w różnym kierunku tak 
łamane, żesialką albo kratką się być wydają. Pi- 
smo bywa więcćj okrągłe w XIV. wieku, więcćj 
łamane i zaniedbańsze w XV. 
4. papićr ze szmatów płóciennych* 
5« Jinjowanie czerwono. 

6. i, z kropką, w XIV mieszano z akcentem, wXV« 
raczćj same kropkowane. 
&y w tej postaci et, wcale nić md. 
7, zamiast et, bardzo pospolite. 
9. 1 w wieku XV. zamiast kropki lub akcentu , mie- 
wa kręte kreski i warkocze. 
Jest to do uważania, że kiedy z wieków XIV i XV* 
najwięcej rękopismów mdmy, ze te dwa wieki najtru- 
dniej między sobą odróżnić. W pisaniu bowiem maia 
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a prawie iadna nieżaii7.Ia ró:&nica, Ijrlko 2XIV. wieku 
trudniej oiićć papierowe kodeka, pospolitsze są z XV, 
a zolym w XV. mtii^i pargaminowych, Scholasl^ka 
ogromniejsza łamana jest tai sama co i w XIII wie- 
ku, tylko w trzynastym łnś swoje cechy, w XIV i 
XV. niesie w niej odróżniającego niedostrzega , tak że 
w tym scholastyki ogromniójszym stojącym piśmie 
najostrózniój o dawnićjssości decydować wypada, bo 
najświeższych czasów kodexa mają dawniejszych wej-« 
rżenia 1 pozór i r/ęniste w nich archaismy. W dro- 
biiidjszym scholastyki piśmie w XIV wieku większa 
bywd okrągłość i zatoczystośó, i ztąd wynikająca nie- 
czytelność, w XV. częste zaniedbanie się, drobne i 
niesłychanie nieczytelne pisanie, powolnićj i staran- 
uićj pisane kodexa XV wieku mają więcej Idmane li- 
tery, z tych drobniejsze, na dzisićj.sze niemieckie za- 
cinają Podobnież są pisma wXVi wieka, które scho-- 
lastyki używały. Lecz przemagala ilalika kursywa, i 
tworzyły się pośrednie między scholastyką a italika 
pisma. Wreszcie chociaż wprawa rozpoznawania pi- 
sma w kodexach jest wielce pomocną, wszelako nie 
zawsze dosyć w rozróżnieniu XIV od XV* wesprze (m): 



(m) Wsziikl«> Konrad Mamert (Mlicellanea roeiat diplomatiicheii 
Inlialu. Niiraber^ 179^« pag.rły. 28.29. 3.o.3i* } znajduje to od- 
róiiMaoie łatwe. Środki do rozróiuiania , jakie podaje, wypi- 
tuję tn catkiem* 

Daa XIV to u ud X^^te Jahrhnndert haben eigentlicbeFraktnr- 
•chrifty welche aua dem XI'Iteu eutlehot iat, *aicb ab«r yoq 
denfaelben kenobar macht. Daa XIVte stellt die Scbeukel 
•einer Bucbstaben ziemlich enge znaammeo, biegt aie, aber 
nicht w e daa Xilte weit gegen die Mitte , aondero gleicb oben, 
nnd brtcbt aie nicbt in ao acharfe Eeken- wie daa XVte. Dat 
XIVt« Jahrhuodert iat die eigeutlicbe Zeit der scbonen Fraktnr; 
die (}ffentliche Bibltothek beaitztHaodicbriften, vt>rziiglicb ans 
dem inrecanonico, welcbe diereioateSymmetrie in Yerlialtniat 
der Hohe und Dicke und in dem feateu gleichen Zug des 
Bacbatabe^a zeigen. Andere mit nicht miuderer Miihe und 
Knnat im XVten JahrhuoderŁ verfertigte, steben b6lz«*rn und 
•teif gegen iboen. TJnterdeaaen bat man io der neuea Fraktur, 
mebr das XVte ala daa XIVte Jahrbuodert nacbgeabmt. Im 
Xyten Jabrbundert fangen atatt des Siricha auf deni, Scbnorkel 
Ton yeracbiedener~Artan, dieaen Bucbstaben dnrcb nocb meb- 
reren Puz ungeatalt zu machen. — Bejde Jabrbuoderte baben 
nocb eioe kleinere Art Fraktnr. Im XVteo iat aie von der 
grosaern bloa dnrcb diit Maaa dea Bucbstabent yeracbieden; 
im Torbcrgeheiideii absr itt aie meiit tebr eng^ bocbbeiaig 
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ale wprawy potrzeba. Ta sprawia ze zrazu mozolnó 
1 niepewne decyzyje sianąsię laŁwemi i zuojwiększym 
przeświadczeniem wyrzekanemi. Wprawy Ićj polrzeba 
azukad, nie w samym rozpoznaniu różnic abecadeł i 
pojedynczych liter, nie w rozpatrywaniu się w kilko- 
wierszowych sztycliowanych przykładach , ale w po« 
równywaniu i roztrząsaniu rożnie całkowitych kode- 
ków. A w tym wszystkim pamiętać na to, ie lalwićj 
jest zbierać siady, że kodex nie jest od tego lub o- 
wego czasu dawnićjszy, a trudnić) zapewnić się czy 
nie jest póinićjszego i znacznie późnićjszego czasu. 

XV. Chociaż ledwie jaki jest na świecie przy^^ 
kład, ażeby kodex Wkodex był zupełnie lednostajnie 
kopjowany, w ktdrychby z trudnością odróznićnió mię- 



nnd duone geitellt, und untericheidet sich yon der Schrift 
dei XiIIteQ Jabrbnnderts, wie die gedrucktea Schrifteu der 
•chziger uod nenoiiger Jabre des XVteo JahrhunderU yon den 
Tjpen der liebiiger Jabre. Wabricheinlicb hatten dieScbrift- 
•techer ihre Master aut beyden Jabrhuuderten entlebot. Yeratebt 
ticby dais icb von dem eckigten Drnck redę.— Die gewuhn- 
licbe Scbrift dei Xiyten Jabrbunderu entfernte tich weit yon 
der grossen Fraktur, welcbe der icbncUen Hand zuyiele Hin- 
dcrntase in den Weglegte. Sie war eine FortaeUung der S^clurift 
aui dem XlIUen Juhrbundert; mathte aber immer wenigere 
Eckeo , tcbarfte die Spiuen an den obern nnd untern Ende der 
Schenkel, und uaberte tich dadurcb der Knrsiyfcbrift. Das 
XVte Jabrbuudert abmt ibr bierin nacb, aber mit plnmper 
dicker Hand, welcbe lich auf dem eriten Anblick yerratb. 
Sonat tchreibt dai XlVte Jabrbnndert mit nneodlich yiel Ab- 
breyiatnren,dieaiich den geiibtetten Leser in Yerlegenheit setieny 
bis er mit dem lobalt des Buchs und djen Włllkiirlichen abge- 
kiirztcn Wurtern -yertraut wird* Das folgende Jabrbundert 
bleibt zwar der ne^alicben Unart getren, aber docb sicbt so 
sehr ali seiu Yorgiługer. Das XIV te Jabrbnndert, scbreibt 
ineistentheils eine sebr kleine Schrift, die nebst den Abbre- 
yiaturen. auch etn scharfea Auge in kurier Zeit angreift. Dat 
XVte liibt iro Ganxen f inen starkern Charakter ; uud' weon es, 
welches selten geschieht, die enge Schrift in einem Buche 
annimnit, so wird sie bejnafae ganz Kursiy. 

Das Alter einer Scbrift &U8 dem XVŁen Jahrhundert lasst 
sich dnrch den blossen Anblick auf 20 bis 3o Jahre bestimmen. 
Ich iibergebe die hiexu nothigen Regeln, weil sie durh ihre 
UinsUudlicbkeit zuriickschreckend seyo, und docb nicbt hin^ 
liiuglich belehren wiirden. Nikogo więcej podobnie oświad- 
czającego się nie znam, prawideł dostatecznych nigdzie nie 
znalaztem, owszem narziekających na trudno2ci^j«k Pfeiiteray 
tak innycii łatwiej napotykam* Wssakie wprawa n^tzyslko 
przemaga. 
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dzy nimi dosłrzedz i oznaczyć przychodziło: wszelako 
opisywanie kodexów wymaga szczegulnej pilności i 
dokładności, czyli to dla katalogowania bibliotecznógo^ 
czyli dla wiadomości publicznej. 

A naprzód trzeba się dobrze napatrzyć i wie- 
dzieć dokładnie, co się w kodexie znajduje, ażeby u« 
mieć na każde w nim pismo tytuł utworzyć, skoro go 
brakuje, co najpospolicićj w dawnych rękopismach 
bywa. Tytuły takie częstokroć wincipitalbo explicit 
znajdują się, ale nieraz są ulfimkowe początkowych 
lub końcowych cząstek, dla tego szukać we wstępie 
i we środku pisma, i w osnowie jego wypadd. Oprócz 
podeterminowanych tym sposobem tytułów, dobrze 
jest kodexora, mianowicie gdy jednoz dzieło powta* 
rzają nadać nazwiska, od miejsca, w którym leżą, 
z których pozyskane , w których pisane były ; od ich 
wioscicieli wczyjich znajdują się rękach, z jakich po« 
zyskanć zostały, lub od osób, które ów kodex pisały. 
A dla ułatwienia opisu liczbują si^ strbny lub karty, 
fesli jeszcze liczbowano nie były. 

Wreszcie opisanie powinno być do tyla dokładne, 
żeby nie tylko za takim opisaniem dostrzeżony tenże 
kodęx mógł być poznany, ale żeby każdy niewidzący 
nawet kodexu o jego składzie i wejrzćniu pewnć i rze- 
telne sobie tworzył wyobrażenić. Wyraża się jak zwy- 
kle format tak ukazujący się na oko, jak i rzeczy wi« 
^^y^ (S^y ^ papierze mowa); wymienia się matorjał, 
na którym pisany, pargamin czyli gruby, czy cienki, 
żółty CŁy białyj papier jaki i z jakimi filigranami, spo- 
szyty z jakich złożony, liczba kart, jego ochrona, ca- 
łość lub stopień uszkodzenia; sposób pisania w jedną 
lub we dwie kolumny, lub tćż innym sposobem jakim; 
Wiele linji na stronie iw kolumnie bywd; jakie pismo, 
jaki wiek wyjaśnia: powinien to być wypadek gra- 
ficznego poszukiwania, a jeżeli w tym jakie trudności, 
kwestie zachodzą, te powinny być napomknionó i u- 
dowodiiienia wymienione. Wyrazd się co jest w wy- 
kończeniu kodexó w zrobiono, to jest o tym wszystkim, 
co się dotyczy, tytulików, zatytułpwań, liczbowania, 
signatur, reklamów, liter wieikicb, miniowania, ry- 
sowania, malowania. Malowidła i ozdoby częstokroć 
zasługują na bardzo pilne opisanie. 

Tomimo tego, że tytuły pism w kodexie obje- 
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tych oznaczone zostaną, kałde incipit i każde ex- 

Jiicit należy dokładnie wypisać, w jakiój linji, w ja^ 
ićj kolumnie, w jakim koioi*ze wypiaanć. A mia« 
nowicie explicit na nwagę zasługuje, ponieuał naj- 
pospoliciej w nim doosytać się tnoini wiadomości o 
dziele, o autorze, o pisarzu kodezu, o czasie pisania 
i róinych okolicznoiciach; w nim bywają koncepta i 
osobliwsze sposoby owego wieku dowcipdw. Jeieli 
on dosyć nieobjaini, marginesowe dopiski i późnićjsze 
notatki i żmudne poszukiwania historycznie i chara* 
kterystycznie z tym większą podjęte być muszą sta« 
raunością. 

Opisując kodex, wypada go takie ocenić, nie 
liczbą albo groszem, tylko wytknięciem jego dobrocią 
zalet i ważności przedmiotów w nim zawartych. Mia- 
nowicie gdy jeden z drugim w porównanie idzie, ko- 
niecznie któryś ma wyisisość to z piękności pisania, to 
z poprawności i dokładności, to ze szczęśliwszego o- 
ryginalu kopjówania; zdawniej^fzości, z autentyczno- 
ści, znotat, objaśnień, przydatków, które dodają mu 
wagi, ale mu uszczerbek przynosKą. 

Nowsze rękopisma pewnie tćj pilności co da- 
wniejsze nie wymagają, wszelako tei same do nich 
ściągają się obserwacie co i do dawniejszych, te obser- 
wacje są podobne do tych, które księgom drukowa- 
nym sluią: wszelako są róine, jak różne z tych przy- 
czyn, że różne s^ rękopisma od ksiąg drukowany eh, 

XVL Zarzuci mi kto,, że niewczesne tyle roz- 
ciągnąłem się nad grafiką i ogóliiemi o rozpoznawa- 
niu rękoplsnrów i kodexów uwagami: wszakże sdm 
rzut oka na to moje rozpisanie się może niewczesnć, 

Erzeświadczyć powinien o niezmiernćj pracy, którą 
ibliotekarze podejmować muszą chodząc około rę« 
kopismów i kodexów, które przed wieki były jedyną 
bibliotek istotą, a od czasu wynalezienia druku, obok 
ksiąg drukowaliych nieprzestaly być w archiwach i 
bibliotekach skarbem szczególnej pilności i osobli- 
wego starania wynfiagającym. Dajmy na to, że bi- 
bliotekarz nić ma istotne) potrzeby krytycznie ręko- 
piamu i kodexu zgłębić: zostanie zawsze nieodzo- 
wnym jego obowia&kiem umieć dokładnie go opisać, 
do tego trzeba być świadomym tych wazysUich gra- 
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ficznych po^trzeieiiiszczegulów, nabyć wielkiej wpra- 
wy i pewnego taktu , wyćwiczyć oko, i przypotii^nienie 
o drobiazgowych szczegulach, a nadlo podniecić w so- 
bie baczność do obserwowania szczegulnoicł mnićj po- 
spolitych, często jednemu tylku exenjplarzowi,, jedne- 
mu kodekowi właściwych, które jego jednego cechują. 




żmudna i często nie/noHua jest z rękopismami praca, 
którćj nikt dosyć ocenić nie umie, chyba len, co ją 
dokiadnie podejmuje. Bandtkie* w Krakowie obar- 
czony dwoma tysiącami kodexów, jakichie nie podjął 
trudów,^ gdy je wszystkie z odmętów i brudów wy- 
ciągnął i rozpoznał. W małćj książeczce h^storji bi- 
blioteki uniwersytetu Krakowskićgo, przyszło mu o 
wielu kQdexach wspominać. Liisty Sgo Pawła r. ii66« 
pisane (p. i. 9), Digestum yetus, łnstitucje Justiniana 
^p. 10), Paweł z Pragi Zidek (p. i3. 108), liucaoi 
rliarsalia (p. aó), Odyssea (p. 56), Plinius (p. 69), 
Julius Caesar, Ptolemeusza kosmograf ja przekładu Pog« 
gjusza, Melecjusz grecki (p. 60), prawo Saskie (p. 17 a), 
różne listy oryginalne (p. ^4)^ są oczy wiacie jedna 
z najwainićjszych biblioteki Krakowskiój osobliwości 
i najważniejszych wśród wielu innych przez Bandt- 
kiegó (na wielu miejscach p. 4. 5. 6. 7.8. 10. 1 1. la. i8* 
a4. 28. 29. 3a. 4i. 43 53. 54;) wspomnianych kod€xów. 
Nie możemy ręczyć, ażeby w tym obfitym wymienie- 
niu celniejszych biblioteki krakowskiej kodexów, by{ 
pomyślany jaki dobór, ponieważ niejednego z nich 
wspomnienie wynikło przypadkowie. Możemy nawet 
sądzić, że nie jeden jeszcze z pierwszćgo rzędu ktH' 
dexóvv przemilczany został, ponieważ Bandtkie ze 
skarbami tego rodzaju i *'nŁe kilku starymi kodexami 
s autorów klassycznych, lecz kilkudziesięciu (p. 3o)^^ 
bardzo się cieszy, chociaż dobrze niejesteiiny obja- 
śnieni, co by to za klassyczni autorowie byli. Nie miał 
na celu Bandtkie wspominane od siebie kodexa opi« 
sywać ani dawać wzoru opisywania: wszelako słusznie 
utyskiwać możemy, że wzmianki przez niego czynione 
bywają wielce niedostateczne. Nie można czasem wie- 
dzieć, czy o druku, ozy o rękopismie mówi (jak to 
jest p. 19. Liber priorum. Arist Dlalectica FetriUisp. 
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CramraaL Peiri Hwlie elc), czy o greckim texcie, czy 
o lacińskirn przekładzie (Odyssei p. 66. Ptolemeusza p. 
60), czy o pargaminowym, czy o papiert>\vym, (do 
Gorram p. 4)^ a czasem zoslaje zupeina niepewtibść, 
co w sobie zamykd (,,lakże pargamitiowy kod^x 4Ło 
kupiony w Padwie d. i6. grudnia r. iba3« (p« 6o)«S 
czy to md b^ć mowa* o cosmogi^aphii Plolemeusza? 
wcale niepewny jeśiem) Mówi JBaudtkie o kodexie li- 
stów Sgo Pawła w 1166 pisanym: *V89^eiako rozu- 
miairbym, ie ten kodex łaciński, moie bIó lat późniój, 
okoio r. 1366 był pisany (p.^ 3)/^ Takie niepewności, 
że rozumiałbym, źe może bez żadnych pobudek wy- 
mienione sprawia konieczne nieuk ontenlowanie w czy- 
telniku. Za co go tak lekce ważyd i niewspofnnićć 
czy pismo, litery, czy inne jakie powody 00 tej o 
kodexie listów Sgo Pawła niepewności autora przy- 
wiodły. Podobny jest przypadek z dziełem Mikołaja 
Wiganda, o którym iJandlkię narzeka, „że ktoi chciał 
go przywłaszczyć XI Vmu wiekowi, co jest** mówi „o- 
ro>łką, bo ten kodex je«t późnićjizy, zapewnie r. 1407 
lub później pisany (p« 5.)^^ Zdaje się jakby na to miały 
nasl^pownć dowody: wszakże, choć ten rok i407, tak 
bliski XIVgo wieku, nie wiemy skąd wypadł, i ten 
tak precyze oznaczony 1407 jest niepewny, ponieważ 
kodex Wiganda późnićj pisany czy tedy i4o8, czy 
i4o9? Więcćj jeszcze jest osobliwą rzeczą, gdy po- 
strzegamy autora chwlejącemi się wyrazami mówią- 
cego o latach i3o8. lOaS. iSaS; i438 (p, 17^.) Przez 
takie lekkie i niepewne wyrażenia naraził sią nass 
szanowny pi^-^irz i tyle aercu naszemu drogi, na przy- 
krości z powodu kodexu Pawła zPragiZtdka. fiancft- 
kie bardzo dobrze wie o tym i oczywiście widzi ua 
kode;c patrząc*, że ten kodex nie jest Twardowskiego 
czarodziejska księga, ale encyklopedyczne Pawła z Pragi 
dzieło (p. i3. loS). Co do mnie, nfam jemu zupełnie, 
bo sprostowanie grubej a nader wziętćj, a dla uprze- 
dzonych wielkiej wagi omyłki nie na płonnych do- 
pfłiiione zostało zasadach. Bandikie daje wiadomości 
o P/iwle z Pragi i wspólnie z Dobrowskim cieszy się 
tym rękopismem, który był za dzićło Twardowskiego 
poczytywany, a który rozpoznali, że jest Pawła z Pra- 
gi. Wspominani są we wtóry m fascykule r. 18 15 mi- 
scellaneów krakowskich /których redaktorem był sam 
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BandlkiOf wspominani miSwię p.4o. Przybylskie Siei- 
iier^ Breilkopf, Sprerigtr, klorzy o tym kodexic Pa- 
wia z Pragi rozprawiali Jest z niego wyjątek w tyinże 
misceilaneów fascykule zrobiopy, i mała o samym ko« 
dexie (p. 39) wiadomość, ale liie taka , ktoraby zaspokojić 
nas mogła. W swojim zaś bislorji biblioteki uiiiwer- 
aytetuKrakowskićgo dziele nie miał na celu Bandtkie 
ani opisywać rękopiamów, ani udowodniać poszuki- 
waniami jakiemi yriadomoici o nich, wspominał tylko 
co pewnie Itab niepewnie widziit, a nie bez tego, zęby 
nie nń&i się kiedy o dokładniejszą a nich dla pabli- 
cznośTci wiadomość postarać. Czytaliśmy \\xi na czele 
indexów lekcyj uniwersytetu Krakowskiego o kilku 
kodexach i w nich znajdujących się dziełach, nia 
wątpię, ze podobnie i o dziele i kod exie Pawła Zidka 
wiadomość dokladnićjszą kiedyś mióć będziemy, po- 
nieważ i sam Paweł Zidek z pewnćgo względu uie« 
mniój ciekawą jest osobą jak i Twardowski: tylko ze 
do Twardowskiego przywiązanych jest wiele fantastyA- 
cznych urojeń, które lada komu podobać się mogą. 
Pawła Zidka awantury (o których z Dobrdwskićgo listu 
nadmienia Bandtkie p« i4. i5, 16.) rzetelne zdarzeiAa 
liczące z jego dziełem libri magni więc^ej myślące gło- 
wy zastanawiać mogą. 

XVII. Kiedy Bandtkiemu liczącemu łata biblio- 
teki uniwersytetu Krakowskiego o wielu kodexacli 
wzmiankę uczynić przyszło, zwrócił on uwagę, na 
niektóre* szczeguły, które na pozór małe i pjonne, 
dla pilnego i przezprnego badacza mogą się z czasem 
stać niejak^iego uiytku. Wspomina Bandtkie o ce- 
nach^ w których 'uchodziły w różnych wiekach ko- 
dexa (p. 10. 17.18. 6o}« ZwracaNuwagę na przepisy- 
waczy, bo jak Mikołaj syn Szpicimierza i Tomasz ze 
Strzępina podobnie i mni autorowie i uczeni miewali 
przepisywaczów. W kraju nie tak bardzo obszernym, 
jakim była Polska za Piastów i Jagiełły nie trudnohy 
moźebyłO) przy niejakim staraniu, zgromadzić imiona 
tycrii co pisali kodexa, a razem ich pracę obliczając, 
pozbierać o nich historyczne wiadomości, które.by 
rzuciły niejakie światło na prace narodowe i uozone 
między mężami i klasztorami zwiąski. — Pirzytiicza 
tći Bandtkie kilka przykładów osobliwszycli i śmie. 
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sznych na końca kod«xów xakońcaeń i dopisków (p. 
a6 do 3g , orast osobłiwsze z tego, że nie rekami aie 
nogami rękopisina pUane być miafy (p. a8. 29). Gdy 
to piszę i U w lorę księgi bibiiograiiczae przepisuje 
dosiaiczyi kilka takich o.Hoblitvycl| 1 koncepiowych 
zakońezeń i dopisków lerażnićjszy bibliotekarz biblio- 
teki przy uiiiwersylecie Warszawskim Chtędowski. 

Kodejć) foiiOy papierowy, pismem gockim we 
dwie kolumny zaWieraiący liber prophelarum i księgi 
Machabenszów i vocabuia wyjaśiiianć. Na końcu £xpiir 
ciuuŁ łibri prophelarum et trium machabeorum cum 
iiiterprelationibus yocabulorum Per marius etc. Sub 
a. d. M® CCCCOxxiilo (i4a3) elc. Sbóhem fbohem wytay 
ma mąko fmytym bohem, a Łq ma myta marilka fbo« 
hem geir...« rada rzyekaia Diohem amea, a buoh myły 
1>ud inamy^. amen. 

Kodt:x obejmujący kilka rękopismów folio na pa« 
pićrze pismem góckim r. i4i8 lub j4i9, lub i444 pi- 
sanych. Międ/.y t^mi je^t ua papierze ze znakiem 
trąbki, jaką widać pod nrem 93. pismem gockim we 
dwie kolumny: triictalutus diuersorum auctoritatum 
a docloribus editus, oraz: Libellus beali Augustini de 
doctrina chrisliana, ludziei: Aiifhelmi de menfura- 
cione crucis, na końcu czego EjęplicU liber fieati 
AiiflielmiOemenAiracione criicis per pedes et non pp 
manuf cuiusdajn ietabundi sorelli sed claudi laudtliu* 
utłque deus gtolfus. Tak tedy i biblioteka Warszawska 
posiddA r^kopitm- noga pisany, a pewnie i więró) ta« 
ki€h znajdzie^ Fen letabuhduś abceliu? moie jest wła- 
śnie od fijoindlki^go wspominany Pakosław (p. a9)« 
Wszakże o^wiad^^zanio sie z pisaniem- nogą a nie ręk) 
może być wfęku konceptem. 

KodeX,. folie, papierowy^ ze znak«imi wodnemi 
korony i wofówę| głowy, jakie widać pod nrami 90. 
21, pismem gockim We dwie kolumny* zawićra Ho« 
miije oTeó^« Hh końcu: £xpłtoiunt amelie fiue Tracta- 
tus bćatorum d^elnrutil in ca pi te libri notalorura, et 
sunt (ihite sine finitl per petrUm de uóia^ comparate 
uero fiue compdrati perbonorabilem dominu m andreiani 
plebanum ludbranenfeoi fub annis domini M'^ cccc^xv' 
(i4i5} in die fancti Mareieiiangelisle: Jeszcze kilka ho- 
mili) Sgo Auguśtina następuje, tra końcu których; 
Dum bibc pywo ftat michi kolano krzywo: et cet*a. 
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Kodex,foliOy papićrowy, pismem gockim we dwie ko« 
lumny^na karcie 5o md: £xpiicitruperCanonem per ma* 
nus Malhei fralris ordtnis feti Beiiedicli de irsyiiea na-t 
cione.... Anno domini Milleftmo cccc^ quarto decimo 
(i4i4) in Cracouia feria Via liora tredecima antę pen« 
thecojTif^s Mensis May etc. Capianye Clices polepfycs 
dufsee fwey nemów cssansto py wa naley Bocz pywo 
ytfc dzywny oley wancz fuycb clamayo Chopi A 
rzekc^cz Saltinij i^ Popy etc. 

Koóex^ quarlo papierowy pismem gockim jsawić* 
rający lumen confessorum seu penitenciariorum bes 
dały pisany na stronie 1^08 odwrotnie ma wiersze Ia« 
cińskie, ha końcu których: Pyflali fzedz^cz o dzczbane 
pywa grzanky ged^^cz. 

KodeXviolio, papićroWy z iiiigranami rozmaito^ 
mi, klórę widać pod nrami 8. o. 10. 11. iq. i3. pismem 
gockim M'e dwie kolumny, obejmujący kart ao5 ma 
w sobie różne pisma, które ze sposobu i użycia do 
nich różnego papieru y jednoslajnosci atramentu, pisma 
€)czy wiście jedną jest ręką. i wjednymże czasie pisany, 
około r. i4o5. jak jedno z tych pism: liber beati Au- 
gustiui de , concordanciis euangeiistarum, które si<2 
znajduje od karty 3j odwrotnie, do karty 97. Na dole 
karty 97. w drugićj kolumnie czytamy: £xplicit Uber 
Aurelii augustini episcopi de concordanciis euange*- 
listartim. łie^ mało finiui quia scribere non beue 
aciui Fenna fuit tilis et scriptor puerilis. — Finem 
cognosco et linales merę posco FinitCts est liber ferią 
4ta prpxima post festum epiphanie.... anno domini 
i4o5®. 

Kodex, folio papićrowy filigranów dzwonu, jak 
widaó pod numerem 8. pisany pismem gockim we 
dwie kolumny, jedno w nim dzieło jest: £xpliciant 
postiłle domini Conradi de Walthaus pye memorie 
ipredicatoris boni qut operę exemplo et yerbo predi- 
cauit et multa bona prage operat us est Sub anno do«« 
mini M^ ccc^ etc. (i3;\ Drugie d/Jelo : In nomine do« 
mini nostri Jesu Christi incipit liber sententiarum d6 
diTersis Toluminibus. Na końcu: £xplicit liber sen« 
tentiarum' per mantts ćuiusdam Sub anno incarna- 
cionis dni M^ ccc nonagellimo 3^ (i393). Trzecie 
dzi^io jpst: incipitur liber de conflićtu uiciorum et 
uirtutum. kart pięó, a na końcu: £xpUcit liber de 

8 ' 
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confliciu uiciorum et uirtutum per maiius nescio caiu» 
8ub anno domini nescio quoto scriptus est liescio ubi 
et finitus est nescio ^uando sit laus et gloria crislo: 
Amen. 

Kodex, folio, papićrowy, papićru filigranów roz- 
maitych, jakie pod numerami i. 2. 3. 4. 5. 6. wida<5, 
pismem góckim. Na końcu £xpliciŁ Gorra (Mikołaj 
de Gorrant ten sam, o którym Bftndtkie (p*4.) super 
cantica canticorum finitur iercia feria festum sancli 
Procopii Anno domini milltfsimo ccc Ixt:xixo (i^Sg) 
iinitus est liber iste etc. Kyntfleys* Scriploria^ digiti 
sint a domino benedicti. 

Te przytoczona papiórowe biblioteki Warszaw- 
skiej kodexa s^ jeszcze ważne i z powodu papieru. 
Dowodzą jak z początkiem XVgo a z końcem XI Vgo 
wieku papier w Polszczć by I pospolity, jak rozmai* 
tych znaków. Nieśmiem jeszcze utrzymywać, ażeby 
miało być wiele filigranów, któreby nigd/ie nieznane 
udowodnialy znaczną liczbę robionego w samśj Pol<- 
azeze papieru, nieśmiem tez wdawać się w te inte*- 
resowne o papierze poszukiwanie. Śmiem jednak wzy- 
wać każdego do obserwowania papieru,dochodzćnia czyli 
nie można gdzie wyśledzić czy ni6 byf papier wyra- 
biany, skąd sprowadzany, jaki w iakim miejscu uży- 
wany,' w jakich czasach jakie filigrany pospolitsze? 
Nie jestem w stanie' w to się zadawać, ale przypad- 
kowo dostrzeżone w rękopismach w Polszczę pisanych 
papierowe wodne znaki czyli filigrany porysowałem 
i tu załączam z donotowaniem daty, której do pisania 
lub druku papier z takimi filigranami byi używany. 

XVIII. Z żałością i gnićwem narzekń Bandlkie 
na tych, co nie umieją czuć wartości kodexów, albo 
nie pojmują, że mogą być rzeczy wysokićgo szacunku, 
choć dla nich małego są użytku (p. 3o^ 3i.) Taki jest 
los ledwie niekażdej na świecie rzeczy : jedni poszu- 
kują takie, które inni za nic mają. Wszakże ludzie 
wieku, ludzie światła powinni umićć ocenić jak się to 
mó, i tyle mićć rozsądku, ażeby względną rzeczy 
wartość, często nad ich pojęcie rosnącą, znali i sza- 
nowali. Albowiem zgorszeniem stają się ci, którzy 
w swojim zdaniu uprzedzeni lekce ważą znajomość dru- 
gich. Odpuść im Panie, bo nie wiedzą co czynią.— 
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VVartoBĆ kodexów rękopismowych więcej jok których*- 
kotwłck kitiąg jest amienna i może być niesłychana, 
ponieważ to ^ą pf»mmki zawsze pojedyncze, których 
na exeniplarze i/dublety jak ksiąg drukowanych, liczyć 
nić inoźiia. B^wąlpieniu, ie przedmiot, który w so- 
bie zawierają^ jest rzeczą pierwszą do uwagi: miano- 
wicie gdy rękopism dostarcza wiadomości w druku 
nieznanych ' Wypisaniem, przepisaniem, albo wy- 
drukowaniem tych wiadomości, można z tego względu 
wielu rękopisniów ciąg{ą użyteczność umnićjszyć: 
wszelako rękopism, z którego wypisy, przepisywanie, 
druk dopełniono: nie przestał być oryginałem. Juk 
anialor i znawca, malowideł, cieszy się dobrą kopją 
doskpnałych \rzorów) a jednak chciwie sam oryginał 
ogląda i pielęgnuje: jak pomnożono kopje, nie z kopji 
ale is oryginału malowanć być powinny, żeby wier- 
nićjisze być mogły: tak dzieje się i z rękopismami, że 
oryginał jest zawsze nieocenionym i jedynym zrzó- 
dłem zawsze szacownym, i wypisy, przepisanie lub 
wydrukowanie, przyzwoiciej jest, ażeby były pona- 
wiane z oryginału a nie z kopji, z owych wypisów, 
przepisania lub druku. Kto nie zna jak wiele w wy- 
dawanych księgach nad wyrazami mozołów bywa, jak 
w rękopismach trudno wyczytywać różnych wieków 
pisma, ile w tym wątpliwości bywa, jak dalece przez 
porównanie wielu jednćgoz dzićla rękopisihów^ dzieło 
dokładnićj wydane być może, ten nigdy nie pojmie 
niezmiernćgo szacunku niektórych rękopismów z sa- 
mego przedmiotu, który w sobie zawierają. Tym spo- 
sobem rękopisma dzićła pisarzów starożytnych zaj- 
mujące, ojców kościoła, synody, prawa, historyczne 
pisma i wiele innych, są zawsze niesłychanćgo sza- 
cunku, których cenę materjalną no bibliotekach o- 
znacząc, byłoby nieprzyzwojicie. Między tymi licznemi 
na świecie rękopismami, przodkują nad inne kodexa 
takift których poprawność i dobroć udowodnioną zo- 
stała przed innćmi, toż samo dzićło zawierającemi, któ- 
rych iext dowodnie jest wzorowy, tak, że inne, toz 
dzieło obejmujące kodexa, są tych wzorowych po- 
wtórzeniem. Między takimi wzorowemi przed wszy- 
stkiemi miejsce trzymają autografa, własną ręką au- 
tora pisane, przez niego dyktowanć, poprą wianć. Są 
to oryginalne autentyki, których w starodawnych rę- 
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kopisraach bardzo mało. A poniewaS dsićfa jedtićgOy 
bywa wiele rozmaitych rękopismów, a przelo, skoro 
wiadomo jest, że dzićfo jakiego bardzo mało r^kopi- 
amów znajduje iiię^ tego rodzaju rękopisma 8i| rzadsze i 
z powodu rzadkości swojej szacownićj^ze. Ponieważ 
zaś, im dawniejszych czasów tym mnićj rękopismów 
pozostało » a zatym, im dawniejsze, tym^ szacowuićj- 
sze. Z różnych tych powodów ważności, i szacunek 
kodexów podnoszony bywa, a jeżeli z przedmiotu, 
który obejmuje, z poprawności swojćj, złego, *że jest 
powtórzeniem lepszych, że nie jest do rzadkich li<- 
czony, że jest z czasów wcale świćższych, mniejszego 
j&taje się użytku, mnićj poszukiwany, mniej szaco* 
wany: wszelako szacownym być nie przestaje i wzgar- 
dzony być nić może. Albowiem źrzódia historyczne 
jedne druf^iemi objaśniać si^ dają. Tym sposobem 
do obeznania się dobrego z kodexami trzeba ich mieć 
wiele, i w każdym, jeśli nie co więcej, to wzbudza 
interes materjdl i pismo. Z tego względu pozyski- 
wanie kodexów różnych wieków, jest rzeczą bardzo 
potrzebną. Przydać naostatek wypddń i to, że ozdoba 
1 piękność rękopismu^ całość jego i ochrona, kiedy 
coś osobliwszego JW sobie zamyka, jaki koncept, jaki 
niepospolity przydatek, że to wartość kodexów pod- 
nosić może. W nabywaniu tedy kodexów do biblio- 
teki, na to wszystko wzgląd mióć należy. Trudno 
\e&t^ ażeby biblioteki na nabywanie rękopismów sadzić 
się miały; a w zbywaniu bibliotekom jakichkolwiek 
ko(iexów, te kodexy ^ig^Y nie mogą mićć lej ceny, 

1*aką nabywają, sko: u do biblioteki weszły. Wedle mi- 
ośniczćgo ocenienia, jedne kodexa-mogą być bardzo 
niskiej ceny, * zaledwie tyle warte, co tćjże objętości 
na pieprz pr/edawane drukowane księgi, inne tak wy* 
aokićj, jaką tylko mogą mleć jedyne najosobliwszych 
druków exemplarze. Wszakże nie godzi się tak da- 
lece przepłacać. Nie maią takićj ceny, póki do ja- 
kićj biblioteki nie wejdą. Lecz ^koro zakupione, na- 
byte, do biblioteki, weszły: straciły swą cenę, ponie- 
waż rękopisma z bibliotek zbywane, sprzedawanć być 
nić n^ogą. Również je^t nieoceniony najlichszy i naj- 
mnićj niegdyś poplacany kodex, jak najużyteczniejszy 
i najwyższego szacunku. Nie przeto jednak porównała 
się ich cena, został lichym i mał^j wartaści tamten^ 
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tylko ie skazany zoAtol, aby więcej nie szedł w han- 
del, i w miejscu swojim na saw8ze samknięty sostal; 
inny, w miarę użyieczności swojćj i szacunku, pod- 
skoczyć uioiu do warlości nigdy nieoplaconćj At* 
bowiem taksie to staje, ie zakoaex, za kióry lO. ao. 
3o. czerwonych złotych biblioteka i sowieie i drogo 
zapłaciła , len w jćj składzie staje się wartości lOO i 
jooo czerwonych złotych, tak, ie gdyby za sto albo 
tysiąc czerwonych zlolych ów kodex zoprzedawała^ 
nie tylkoby na siebie słu2<zi]ą kaźń jciągnęła, ale rze- 
telna nawet szkodę sobie zrządziła. 

Kodesia drukowane, iniunahufa artit typograpMcae. 

X[X. Ponieważ Bandtkićgo w jego bistorjl bi- 
blioieki uniwersytetu Krakowskićgo stare pierwotne 
druki tak wiele interesują, i na równe wspomnienia, jak 
kodexa zasługują; ponieważ jak kodexa rekopismowe^ 
tak się znajdują W pierWoŁnym drukarstwie kodexa 
diotkowone, które są na wpoi rękopismami; ponieważ 
w każdej znamienit»zój bibliotece, po rękopismach, 
pierwotne druki pierwsze mićjsce trzymają, i podo* 
bnej do rękopismów amotorskićj ceny bywają, a za- 
tyra o pierwotnych drukach, inkunabułach znowu mó- 
wić chcemy. Mówiliśmy nieco o tych inkunabułach 
W pićrwszych bibliograhcznych księgach (T. I. p. i4. 
•— 37.) tu toż samo ponawiamy. Tam sie wspomniało 
o drukarstwie, jego wynalezieniu, jego pierwszych 
płodach i kilku w tych pierwszych płodach poczy* 
nionych obserwacjach: (11 chcę mówić o powszechniej 
szych o inkunabułach wiadomościach, o których wie- 
dzić jest nieodzownym bibliotekarstwa obowiaskiem, 
z któremi przyzwoita est każdemu się oswojić, ażeby 
nie poczytywał za złe, i za pedąnterją bibliotekarską, 
tego, co bibliotekarz z. obowiązku swćgo dopełnia. 

Inkunabułów termin, odnosi się w powszechnym 
rozumieniu do pierwszych druków, ale rożnie obszer- 
nie jest brany i w tym jedno zgodności nie ma. 

1. Inkunabulfi druku od chwili, w któro j druk 
wynaleziony zoslał, obejmować mogą wszystkie na j- 
pierwszych lat druki. Tak najpospoliciej uważano byty* 
Tylko roky do którćgo drukowani księgi jako inkn- 
nabula poczytywanć być mają, różnie daleko pomy- 
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kany. Jiii dalekim był rok i5oo, gdy Paritcer w swych 
annąieft typographici Norimb. 1793 — 180.^. T. I — XI. 
4^^ termin do r. 1 536 posunął. Wielu słusznie na 
ten zbyt daleki czas, od czasu wynalezienia druku 
iiaznaczoiny powstaje, i z tak obszernego wzięcia, wy- 
razu iukunaDulów gorszy się: ż Ł^m wszystkim , tak 
obszernym inkunabułów wzięciem, nie wszystko za- 
jęte zoaŁa{o, co za inkunabula poczytywane bywa. 

3. Itikunabuia bowiem wedle innych są inkuna- 
bula drukarń i drukarzy. Ty fko pierwsze dzieła , piór<- 
wsze dzieło, kióre jaki drukarz drukuje, które w dru- 
karni jakiej początek pracy tćj drukarni sianowi, to 
tylko do inkunabułów Iicz>ó'się godzi. Tym sposo- 
bem w przeciągu wszyslkicn czterech drukarstwa wie- 
kach, iukunabula znajdują się, i w następnych czasach, 
w miarę nowego drukarń powstawania zjawiaó śi) 
mogą. 

Są i tacy, którzy jedni z di*ugicmi wyohraićnia 
o inkunabułach druku, inkunabułach 'd^*okarń i dru- 
kai*zy, mieszają.. Lecz najpospolici^j,. inkunabula, są 
płody pierwszych lat sztuki drukarskiej. Termin o- 
stateczny, którym lo inkunabułów obliczanie zamknąć 
wypada, sądziłbym, że ani rokiem i536, ani i5oo, 
ąni f^go, aną jakimkolwiek jednym, naznaczać nie mo- 
żni) ale dl^ każdego kraju Icułtywowanćgo inny, gdyi 
niejednostajnie i niejednego czasu do wszystkich kra- 
jów drukarstwo wprowadzone było. Gdzie dawniej, 
tam drukowane dzieła wczesniój inkunabułami byó 
przestają; gdzie późnićj, tam późnlójszy kres upatrzyć 
wypada. Ponieważ pierwsze w Polszczę drukarskie 
officyuy niedługo trwały, a drukarstwo stałe, dopićro 
od Halłera i Uochfedera i6o3 zaprowadzone zostało, 
zdaje mi się przeto, że do inkunabułów Polskich ii-* 
czyć mogę (i nikt tak dalece za złe tego mi nie po- 
czyli). 

1. Druki Za j nera i Fioła w Krakowie, łub jakleby 
się dorywcze przed czasem Ha] tera ukazały. 

Q. Dt*uki nakładem Polskicii księgarzy lub jaką- 
kolwiek Polską antrcpryzą dopełnione za granicą 
lub we Włoazecli aż do.... 

3. Druki officyny Halłera i tych, które za jego 
czasu exyslowały, albo początek swoy wzięły, jako to: 
Hochfedera, Unglera i Lerna, yieiora, Wechtęra i 
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Szarffenbergów Murka i Macieja , ora% wdów Yielora, 
Unglcra i dziedziców Marka, azaiym % wdowimi dru* 
kuriiianiiy któris imię tych ofiicyii przeciągały, dość 
daleko niekiedy s wyliczeniem picrwazych d^^iel za- 
puicić się wypadnie, Yietora offieyna wzięta koniec 
około 1Ó49, Unglerowska i55a, 8zarffenbergerów i558. 
W tym pi.inie zamierzyliśmy inkunabułów drukarstwa 
PolsKićgo katalog w\-gotowac, do klórego, esy li w ni- 
niejszym bibliograficznym dziele rzeczywiście przyj- 
dzie? tego jeszcze doląd nie wiem. Tymczasem mówmy 
o inkuuiibuiach w powszechności, 

XX. Między inkunabułami, pierwsze kodexa drn« 
kowane, wynikają., że tak powiem, z kodexów ręko- 
pismowych nik ich podobitńslwo są tworzone. Owszem 
usiłowano zro1)ió pierwotne droikowane księgi jak naj- 
podobniejsze do kodexów pisanych. Co pisał pierwszy 
pisarz, to było drukowanć; a co pierwszy pisarz 
w swojim pisaniu do wykończania zoslawidl, to i 
w druku do W} kończenia ręcznego zostawiane było. 
Tym sposobem, liczbowanie, signalnrowanie, rekla- 
mowanie, dopistywanie lub dorysowanie liter wielkich, 
kolorowanie, rubrykowanie, miniowanie, rysowania, 
malowania, przyozdabiania, były doręcznie dorabianć, 
tak, ze wejrzćnie pierw^szych druków zupełnie ręko- 
pismowe ma wejrzenie i mniej v^prawne oko łudzić 
niekiedy może. Powolnj^m atoli czasem wszystko to 
coraz więcćj na prasie drukar.skićj kończone było, tak, 
ie prócz sposzycia i introligalorskiej rolioly do vo- 
luminu drukowanego, nie miała czego więcej ręka 
ludzka dokładać. Powolnym tćż czasem nowe spo- 
soby i formy ksiąg drukowanych nastały, które je 
mocno od dawnych rękopismów odróżniły, które tei 
pociągnęły do naśladownictwa nowsze rękopisma. Głó- 
wniejsze te przemiany i co jest do uważania w in- 
kunabułach, to pokrótce roztrząśniejmy. 

Rękopismów wieków średnich prawie nić mdmy 
nieoprawnych, podobnie niezmiernie rzadka rzecz, 
ażeby się znalazły jakie inkunabula nie oprawnć. W o- 
)rawie widzie można szycie na podwójne rzemienia 
ub czasem sznurki. Okładki są z desek skurą po- 
dpiekanych, okute, późtiićj miówają liczne wyciski. 
(Na sposób oprawiania książek w Polszczę zwróciliśmy 



i 



64 tf^iadomoSó o todexach 

uwagę w pit&rw82ych księgach § ao. T. I. p. 68.) Ko-- 
dexa drukowanći l>>'Iy równie jak rękopi^roowe sza- 
cowano, dła tego niekiedy pr/ykow^wano je na {ań« 
cuchach, podobnie jak rękopisma, a lo nie innym 
końcem, tylko żeby je od skradzćuia zabiśpieczyi^) 
mianowicie gdy powszechnićjszćgo i publicziiićjszego 
miały być użycia. 

Jak roaterjalem r^kopismów byl pergamin lub 
papier, dobry, klejowy, tęgi: podobnie i pierwsze ko*- 
dexa za równo ua papierze jak na pergaminie dr4iko<- 
wane byty. W dalszych czasach utrzymywał sie zwy- 
czaj, ze wielu dziel po kilka ćxeniplarzy pargamino* 
wych odbijano. Stąd w dalszych czasach pozyskanie 
exempl&rza pargaminowcgo jakićj księgi drukowanćj. 
je.ot niezmierną osobliwością. Z najpierwszych d/u- 
kowanych kodexów, ponieważ ich daleko większą 
liczbę na pergaminie wabiło, i dla tego może, że wię- 
cćj się pergaminowe exemplarze niż papićrowe zni- 
szczeniu czasu oparty, latwić; jest widzić pargami- 
nowe niż papierowe exemplarze. Ale to tylko sa- 
mych pierwotnych około i46o drukowanych. Już koło 
r. 1470 pospolitsze są papićrowe: ale papieiii bardzo 
dobrego. Kiedy z czasem odkryto, że uie trudno na 
złym papierze drukować, papier stawał się coraz gor- 
szy, jak to na młodszych w XVI wieku inkunabułach 
widać. 

Najpićrwsze druki b\ly, formatu folio ogromnćgo 
atlasowego, i zawsze na większy zakrawającćgo. Czaa 
nawet niemały, ogromne folio praktykowane bywdło, 
aż od roku i5iO stał się bardzo rzadkim. Folio mierne, 
sawsze było powszechne. Quar(o już od Fausta w dziele 
Augustina de yeraeyitae cognitione użyte, pod koniec 
XVgo wieku coraz powszechniejsze 9\ą staje. Octayo 

Sićrwszć ze znanych jest w dziele Phalarid is epistolae 
omae 1476. zawsze w XV. wieku rzadkie, powoli 
dopiero w XV i się upowszechnia. Mnićjszy od 8vo 
lormat z początkiem XVi wieku już sie ukazuje. 

Liczbowanie kart ukazało się drukowane w dziele: 
liber de remediis utriusque fortunae , Coloniae, Arnold 
Ter Hoernen 1471. 4<>, od tego jednak rzadko uży- 
wane było. Lecz w X^I wieku, rzadkość ta coras 
mnićj znaczy, bo przez cały wiek XVI znalesć mo- 
ina saniedblinie takićgo liczbowania. Liczbowanie dp- 
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f)elniane bywnlo nieszykownie. Czasem cząslka to* 
umiiiu liczbowana, foliowana, albo paginowana; cza- 
aem liczbowanie wielą nawrolami rozpoczynanć*, niię« 
azane; czasem roylanć. Liczbowanie na dole, jest 
rzadkie. 

Signaturowanić także się wczesno ukazało druko- 
wane w dziele: Joh. Nider praeceptorium diWne ieęis. 
Coloniae Job. Kotlhof de Lubeck 1473. fol. Podo- 
bnież długo, bardzo rzadko drukowanć, dorywczo 
czyli cząslkowie róźnemi nawrotami rozpoczynane, 
czyli zmienianć. Pr^d/.ej jednak w druku upowsze- 
chniły się, aniżeli kart liczbowanie, i prędzej zjednały 
szczegół nićjszą pilność, że nad ich korreklą, oblicza- 
uiem i wymienianiem ich sposzylów nie mało czuwano* 

Kustosze czyli reklamy, chociaż się pićrwszy raz 
ukazały już w Wenecji 1469 w Tacicie Jana i Win- 
delitia ze 8piry, z tym wszystkim, podobnie jak si- 
gnatury i liczbowanie, przez czas niemały rzadko 
w druku używane były. Niech jednak nikt nie ro- 
zumie, ażeby liczbowanie , signaturowBnie i reklamo* 
wanie, miało być nowym drukarskim wynalazkiem. 
Było to bardzo dobrze znane w rękopismach. Ale^ 
jak w rękopismach wprzód texŁ napisano, dopiero 
potćm kto inny liczbował, signalurował i reklamo- 
wał, podobnie działo się i w druku, że chociaż Ko- 
lonja i Wenecja wakaziły, że można z łatwością wszy- 
stko to razem drukować, nałóg atoli dopisywania po- 
ty m , nie mały czas nie dopuszczał użyć tego ułatwienia, 

W piśmiennictwie język faciński był najpowsze* 
clinićjszy wtedy, gdy druk wynaleziono, dlatego dru- 
kowano naprzód djsieła łacińskie, i pismem gockim 
scholastycznym , ponieważ to scholastyczne pismo 
W pisaniu kodexów pospolite było. Na podobieństwo 
też kodexów pisanych i w druku wyrabiane były li- 
tery wiązane i znaki skróceń, których powoli ubywa. 
Że jednak wówczas wskrzeszono starożytne pismo 
rzymskie antiąuę (aniykwę): la antykwa i w druku wcze- 
sno się ukazała . bo we Włoszech już roku 1469. Wsze- 
lako scholastyka czas niejaki przemakała. A lubo an- 
tykwa i obok nićj za przykładem Aldusa Manncjusza 
itaiika^ .czyli kursywa mocno się upowszechniła, je- 
dnakże, nawet w samych Włoszech, księgi prawa i 
teologiczne, litnrgiczne i do pobożności ściągające sięi 

9 
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były pospolicie scholastyką drukowani. Innych ję- 
zyków pismo późnić) do drnku wprowadzona zo- 
stało: Grecki<> ukazało się 1^76, wr. i48i psallerzpo 
grecku wyszedł, r. 1488 Homer i tak dalćj. Hebraj- 
akićgo pisma w druku uiył pierwszy Konrad Fyner 
w Esslingen r* i\i5% a wraz 1476 hebrajska księga 
drukowaną była. Yt początkiem ^Vlgo wieku Grze- 
gorz Giorgio kosztem papieża Juliusza 11. założył a- 
rabską drukarnią w Fano. A wkrótce roku i5i6. 
Agoslino Jbstiniani w Genui drukował polyglottę 
psalmów. 

Kolumny pojedynczo lub podwóynie taki skłfl4 
miały w pierwszych inkunabułach jak w kodexach 
pisanych. Jak y( kodexach pisanych bywał kommen-. 
tarz czyli objaśnienie w koto textu szykowane, tak. 
nie trudno z{)odobnymi kodexami drokowanemi spo- 
tykać się, w których text równie po środku między 
swymi kommentarzami siedzL 

Lilery wielkie w pićrwszych drukowanych ko- 
dexach dopisywane czyli dorysowane były. Wpra- 
wdzie w psałterzu roku 1457. na czele stoji wielkie i 
wspaniałe drukowane B: jednak to jedyne zjawisko, 
podobnie naśladowane nie było. Czas niemały zo- 
stawiano mie|sca próżne, a czasem w próżnym zo- 
stawionym mićjscu mieszczono maleńką literę dru- 
kowaną, dia uwiadomienia jaka litera ma być dopi^ 
saną czyli narysowaną albo namalowaną. £xemplarze 
diiikowańe szły do klas/lorów do malowania i dopi-- 
sywania liczbowań sygnaluri kustoszów, liter wiel- 
kich, pra^eatankowań i tak dalćf. Sadzono się szcze- 
gólniej lak jak w rękopismach na naczelne litery, 
złocono je i jnalowano. W texcie większa litery, je- 
itli nie esłKiem pisane, to przynaimnićj drukowane, 
kolorem czerwonym, niebieskim, lub żółtym nakrćsko- 
wanć^ Czas tćj roboty by wał zapisywany, a zawsze nieco 

Eóźuić)5zy od czasu drukowania, niekiedy nawet lat 
ilka późnićyszy. i^omimo starannego takićgo ozda- 
biania kQdexów drukowanych, liie wszystkie tym spo- 
sobem wykończone zostały: hard/.o wiele jest takich^ 
które wcale dopisanych liter wielkich nićmają. 

Chociaż już Uiiych I{a>i koinmy w przestanko- 
waniu użył, dlugó jednalc jedynie tylko jednej kropki 
lub jednego znaku krćfcki używano, czasena tylko dwu- 
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kropek znajdował się. Długo tedy dokladaćgo prxe« 
ulatilcowacija niedoslawalo, tok jalc nie było i w rc* 
kopismach: dopićro ofGcyna Manuccicb szukała środ* 
ków coi ozuaczonćgo w tćj mierze wprowadzić. 

XXL Moina było uważać, ze w rękopismach 
najważniejszą do rozważania częścią staje się koniec, 
w nim nieraz wyjaśnia się co za dzieło pisane, kiedy, 
gdzie, przez kogo. Toź samo dzieje się z pierwo- 
tnycb druków kodexami: w nich z tego rękopismo- 
wego zwyczaju koniec najinteresownićjszy, początek 
nie tyle. Wprawdzie wiele jest takich XVgo wieku 
i XVlgo jeszcze drukowanych ksiąg^ w klór^^ch nic 
więcej nie ma, tylko (na wzór wielu rękopismów) : finis^ 
liber finilus, editus, compietus; Lanadeo, deogracias^ 
amen, i nic więcej , coby słownie objaśnić co mogło, 
jednakże tytułu dzieła, autora, miejsca, czasu, dru« 
karzą, na końcu szukać wypadń. 

T)r(uł na końcuy pospolicie królki bywa, towa«* 
rzyszony wyrazem explicit,... habes lećlor... Tak 
przedrukowy wając rękopisma, pierwsi drukarze, o« 
puszczali czas pisania rękopismu i narwUka kopii- 
słów. Ledwie jaki jest tego przykład, ażeby to bez 
potrzeby powtórzono: za to 

Oświadczali że dzieło jest drukowanć: artis im-* 
primendi seu caracterizandi. Termin nieco późnić jsz^ 
chaicograf)i utrzymał się aż w wiek X VJ. lypograiji 
przed rokiem 1489 prawie nieliłychany. Cbaicolypa, 
ars formularia i nowsze wynalazki należą do XV Igo 
wieku. 

Drukarz tedy tytułowany: iinpressor, chalco- 
graplius, typographus, stampator i488. wymieniany 
1 nakiadacz wydatku: impensif AlanUee Śingrenius 
impressor; Holiera nakładem Hocbteder, — Nazwiska 
iednegoż drukarza bywają różne z powodu ich imiOn, 
nazwisk i przydomków. Hieronym Yietor z nie- 
miecka de Lieoentbal, z polska Doliarius, z łacińska 
Philovallensisy z pięcioma tymi mianami oczy wiście 
różnie występuje. — Zwyczajem wieku nazwiska dru- 
karzy bywały na łacińskie lub na ereckie tłómaczonć: 
Schóffer, Opiiio; Han, Gallus; Licntenstein, Leyilapis; 
Rouge, Rubens, Rossi; Silber, Argyrius; O trogór- 
ski, Scharffenberg; Klein, Farrus^ Pelil,* Thanner, 
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Abjegnas; Herbsta Ouorious.— Wielorakie naewiska 
lub od narodu i miejsca tworsonć: Gerhard Liaa 
C7.yli Flander; Franciszek Heilbrun albo Renner; Jaa 
Triduino czyli Tacuinua; Mikołaj Gaf lian czyli Jan- 
son; Paweł Teulouicus czyli BuŁschbach. — Często 
bardsco opuszczane nazwiska, samo tylko imię wytcio- 
nione Floriana (Ungleriusza), jedynie literami 0/na« 
czonó, V. S. (Ulrich Scinzenzeller)i B. R, (Bernard Ri- 
zius), O. S. (Octayian Scotus), U. V. THieronym 
Yietor). Potrzeba wieikiój ostrożności, any nie za« 
mieszać drukarzy, nie tworzyć z jednego kilku ^ jak ^i% 
to bibliografom nie rzadko udawafo. 

MićJAce druku podobnie w nazywaniu go różnie 
występuje: Cracis, Croca, Cracouia; Yienna Austriae 
aloo Pannoniae; Argentorati albo Strasburgi; Lipzk 
Cisyli Lipsiae; Mim jest Mediolan; Toiosae, czyli to 
wa Francji, czv w Hiszpan ji potrzebuje szczegulnćj 
pilności, aby niemylnie oznaczyć. Bywa wymieniana 
ulica, dom. 

Pochwały, przymiotniki stosowanć do dzieła , wy- 
dania, drukarstwa, drukarza, mićjsca, nie mało ob- 
ciążają pierwotne druki. Przed zakończeniem, wylanie 
aię z oświadczeniem do czytelnika, wymienianie treści 
dzieła, dość prędko występować poczynały. Oświad-- 
czćnia ile wydanie jest poprawne, jak dobrym dru« 
kiem, mieszały się z drukarza tytułami: magister, 
proyidus, prudens, discrctus, dominus. Mićjsca , swoje 
właściwe przymiotniki miały: alma Moguncja; Roma 
mundiregina, dignlssima imperatri.x; celebratissimum 
oppidum Norimberga; sancta, felix Colonia; Basilea 
auam impumenuum subtilitas reddit famatissimam. 
irrzykładane pochwa luć wićrsze. 

Czas, podobnie jak w rękopismach wyrażany czaa 
pisania, tak w drukach drukowania: anno salutis, a 
nativitate dominica, anno Xli optimi , anno Icgis gracie, 
olympiadibus dominicis. i^ata miesiąca dnia. Dziwne 
niekiedy i nieraz trudno odgadnione sposoby. Opu« 
aeczane setki, tysiące, przekładane jeduostki .Uli XX 
quatre yingt, czy a4, czy i6*^ Odejmowaniem i kon« 
ceptami oznaczone, czasem mylne i5oii. (i5ii)ibar« 
dzo mylne bywają. Nawet nojprościćj wyrażone daty 
ostrożności wymagają: Horologium Plocense M quin-* 
gentesimo Tigesimo. Octayo idus februarii (Bibliogr 
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księgi plerw8f.e §12. T.I. p*45). Ostrożno jci t«i trze- 
ba ^ ieby iiie mieszać daty pisania 4^ieln jakićgo, daty 
firzedriikowanćgorękopismUfjak było: Deaile dictandi 
ibri editi i4S4« Sermoiies compitayit do Utitro 1 166: 
editi compilatiy znaczą przez autorów a nie drukarzy: 
tak bvio w rekopiiinie i lak wiernie srękopisniu wy* 
drukowano. 1 na to jeszcze niejaki wzgląd roićć wy- 

{\ikÓA^ że ni«raz pod jednąź dat^ roku i dnia, powie- 
ekroć dzieła przedrukowywano: ponriimo tedy wyra- 
źnej drukowania daty, drukowanie dobrze pożnićjsze 
być może, jak mamy przykłady ua naszych i5a4 r. 
statutach. 

W oznaczaniu czasu bywa też kiikorakii) tego 
czasu oznaczanie « pi*zez przydatki, we Włoszech bar- 
dzo praktykowane. Dokładają bowiem rok panowania 
dozy, papieża, cesarza. 

lusigiie, iasignium, symbolum, 44 ważne do ob- 
serwowania znaki. Albowiem bardzo często drukarze 




poznawać sie dają. Miało to mićjsce od samćgo po- 
czątku drukarstwa od daL^zyrh drukarzy przez czas 
niemoły z wiflką obserwowanć starannością. Uzy'^ 
wali liter i nnpi&ów. Używali własnych herbów, her- 
bów mićjsc, krajów, na ryciny i ozdoby, które jedy- 
nie .od jednćj of&cyny używano podają środki do pe- 
wnćgo determinowania, że druk tćj a nie innćj jest 
drukarni (n). 

Kegistrum chartarum , choć jeszcze signatury dru- 
kowane nie były już w r. 1469. 11 Scbweinheima i 
Pannarza nu końcu dzieła był wyrażony. Wszakże 
bnrdzu rzadko zjawiał się, dopóki się drukowanie si- 
gnalur nienpowszeciiniło i nie ustaliło. Wówczas sta- 
rannie obliczano i na końcu wymieniano sexlerny, 
quińterny, trierny czyli terniony, duerny, wedle li- 
czby, koleji i porządku signatur. 

Początek dzieł i kodexów drukowanych, nie mały 
czas byl bardzo skromny i ubogi. Byl taki jak reko- 
pismow: Incipit liber primus, capilulum primum. Zo-« 

(b) Kilka tego prs^kUdów na oddzielnej ubliej porysowanych la- 
tączamj. 
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stawione małe mići^ce próine do czerwonego dopisania 
krolkićgo saly lutowania. Bvwa pićrwsśa karta biała, 
Dieiyl« dia lakiego xapi<»ania, o cxym jrsŁ dzido, xo« 
stawiana, co dla cMloiiięcia pierwsKĆj karty druku, aby 
nie była od okładek drewnianych s%arxaiia« Bywa tedy 
cała pierwfsa kartą po obu slronach pusta, albo wirrs- 
chnia strona biała, a wras na odwrótuój s góry incipit. 
1 bardso nie prędko do rzetelnćgo wyrażania tytułu 
dzieła całego prsyssło. Prędzej cisnęły się ns czoło 
d7.ić(Sy przemowki wydawców , dmkarzy. A jeieli zja« 
wiły się krótkie na początku tytuły, karta pierwsza 
p^MTzęła być obciąiona pr/.ywilejami, wićrszami, de* 
d>kacyaaii, przypisaniami, oświadczenian*^ i wiado- 
mością o nakładxi« i dmku, co wprzód na końcu dzieła 
mieszczono. Powolnym czasu biegiem, po koleji je- 
dno %a drugim wszystko, cokolwiek koniec pierwszych 
druków obarczało, wszystko to na początek dzieła, na 
cmĄo Tolumiuu, na pierwszą karlę wystąpiło i tytuł 
i autor, i wydawca i nakładacz, i drukarz i tytuły 
)ego i insigne, i ozdoby, i data, i miejsca i czasu i 
przywiieja i pochwały •! wićrsze i rcgistrum charta- 
zum. Tymi przemianami w drukowaniu zachodzą-* 
eemi, w czasach inkuuabniowych kształcił się zwy. 
czaj drukowania ksiąg w sposobie jak w następnych 
wiekach drukowano. A na ten nowy sposób drako* 
Wania zmieniło się i pisanie rękopismów. 

Regestr rozdziałów podobnie jak W i*ękopismach, 
na początku lub na końcu mógł być mieszczony. By^ 
vi%i na osobnych arkuszach odbity, a zatym od in- 
troligatora zaieiało, pomieścić go na początku lub na 
końcu: bo po skończeniu wszyslkićgo, łatwo znaydo. 
wał się w mićjscu, a pozbawione drukowane kodexa 
kai't tytułowych, zaczynając się z góry od incipit, la- 
due| nie stawiały przeszkody do przyszycia regestru 
na początku. I często do początku bywdł przezna- 
czony, gdy byt od drukarza kartą białą pokryty. 

XXII. Zęby inkunabula bibliotecznie albo bi- 
bliograiiczn e opisać, niemałe są utrudzenia i zwykle 
o kstęgach drukowanych obaerwację niedostatecznemi 
aię iJkazują, albowiem na te wszy sl kie wspomnione 
warunki wzgląd mićć należy i stosowne do tego po- 
dejmować poszukiwania, tak, ze należyte inkauabu- 
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lów opisanie, dopełnia si^ na iposób taki, jak rcko« 
pismówi a niekiedy ft wi^ssą jeszcze przy sadą, po« 
nieważ nieraz bardzo podobne do siebie wydania i 
przedrukowanie rozróżnić wypad-. W podejmowaiief 
tój Jcislości opisywania inkttńabuldw, jeżeli istotnie 
zajmują chara klery ztWnętrąne w oko wpadające, zpo-^ 
wodu tego, ie wiele niewyraźnie jest powiedziani, po- 
trzeba dobrze zgl^bid,. jakie dzieło, jaki autor w dru- 
kowanym kodexie znajduje si^. 

Szukać autora, gdzieby kol wiek oń był wyrażony, 
w regestrze, czy w zatylulowaniu począlkowym, czy 
W tytule Jkońcowym, czy w jakiój przemowie, czy 
w odezwie drukarza iub wydawcy, czy na początku, 
czy na końcu, czy Mioie we środku. Skoro lak, gdzie- 
kolwiek jego imię i nazwisko exysluje, to imię i na- 
zwisko jest do abecadlowego w kalalogacb użyciar 

Jeśliby wyraźnie wymienionćgo autora nigdzie 
się nieznalazfo, wiadome skąd inąd nazwisko jego, 
może służyć do ob|aśnienia w opisy waniu inkunabułu, 
lecz do abecadłowćgo w katalogu zapisania sam krótki 
tytuł dzieła gdzie kol wiek by się w drukowanym ko- 
dexie znalazł, służyć może. Zdarzą się drukowano 
kodexa, z wszelkiego tytułu drukowanego zupełnie 
wyzute, I exemplarze ich takie, że są niewykończona 
i zatytułowania i tytuł nigd/ie zauotowany nie został: 
wlakim razie, do opisującego inku iiaf)u i należy, utwo- 
rżćnie tytułu, albo użycie wiadomćgo. 

W opisywaniu powićrzclinich charakterów inku- 
nabułu, wypisać początek, czyli jest tytuł jaki na 
karcie poprzednićj, czy tylko w zatytułowaniu incipit, 
czyli jest pi*zemowa jaka do kogo, pr/ez kogo pisana, 
£ powodu czego, jakie jest incipit. Jeżeli w kodexie, 
w yoluminie drukowanym we środku z koleji inne 
dzieła zamieszczone zostały, te po koleji opisać, staje 
K\^ nieodzowną, gdyż inaczćj incipit wcaleby nie wią- 
zało się z explicit 

£xplicit i koniec ile możności całkowicie i jak 
najdokładnićj opisane być powinno, chybaby nadto 
obszćrnebyło, i na jakie skrócenie zasługi^i^ało, to jest 
pozwoliło wyrzutni mićjsc i wyrazów, na dokładne 
opisanie inkunabułu nie wpływających. Te miejsca^ 
które wymieniają lub do wyrozumienia dają autora, 
wydawcę, nakład łożąc^^o^ di*ukai*za, mićjscei czas^ 
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te całkowicie wypisane być powinny, a nadewszystko 
tylul, mićj^ce druku, drakai^r.a, dolę roku i dnia z juk 
największą scistośną wypisać, wikazać jak się wićrsze 
{aiiną, zaciiować lilery wiolkie, pi-zcslankowanie, for- 
mę liczby, skrócenia, oiiografją i pom}lki. Nic nie 
odmieniać, nie poprawiać, nie komponować. Godzi sif 
objaśnić, ale wszyslko co j«st, to w całości zachować. 
Obserwować drobiazgi, a£ do wydarzanych defektów 
w literach. Wymienić wiadome insigiitf, a mniej wia- 
dome dokładnie opisać, opijać ryciuki i figle, jakieby 
się wydarzyły, la szczegulna pilność, klóra w ko- 
dtxac*Ii pierwszych inkunabułów zwraca się jedynie 
prawie do końca, w dalszych czasach, gdy końcowe 
Bzczeguiuosci częściami na początek się przenoszą, pil« 
ność la mówię, dzieli się między opisami równie po- 
cząlku, jak i końca inkunabułów. 

Jakim charakterem czyli drukiem, scholastyką, 
antykwą czy kursową — Jak kolumna lextu lub kom- 
mcnlarza uszykowana, po wiele linji na stronie — Pa- 
ginacja, reklumy, signalury, tytuliki, czy są, czy ich 
nićmó? litery wielkie jeśli ich nićmd? — Format, tak 
ukazujący się na oko, jak i rzeczywibty, czyU obli- 
czćiiió sposzylów (bo wdzićle 4to częj>lo bywają ter- 
niony) — liczba kart i arkuszy, karty białe, pomyłki 
w liczbowaniu kart , w signaturach -#— wszystko to po« 
winno być starannie rozważono i opisanć* Bywa cza- 
sem dziel kilka, które jeden kodex, jedno TolumeOi 
składać miały, takie częstokroć samćmi tylko signa. 
turami wiązane były, a to niekoniecznie, lak, aby całe 
abecadło signaturowe skończyć, ale abecadła signatu- 
rowego zdublowaniem, stosownym lub dowolnym od- 
mienieniem.— Wreszcie czy nićmd czego osobliwćgo^ 
w literach, skróceniach, omyłkach, znakach drukar- 
skich, na różnych kartach napotykanych. Fusta i 
Schófferowskie naprzykład druki odznaczają się uzy« 
wanemi dwoma krćskami na ukos ^ . 

Jeżeli w inkunabułu nióma wyrażonych drukarza, 
mićjsca, czasu, w takich tym pilniej rozważają się wię- 
cćj w oko uderzające znamiona, które mogą wydanie 
cechować. Podejmują a^ię przytym poszukiwania, aby 
odkryć drukarza, mićjsce i czas. Różne wiadomości 
historyczne, które często bibliograficznemi nazywają, 
ułatwiają to poszukiwanie, wiele bowiem badan pod- 
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jętych )ui by {o, które wiele podobnych trudnoici wy- 
jaśtiity, ale w iakićj wyjaśnienia usilnosci peino bywa 
pomyłek^ domysłów, płonnych urojeń, bez końca na 
wiarę powtarzanych ba{amuctw. Wreszcie rosposooj^ 
aię charakleryalyki kodexu drukowanćgo, inkanabulu, 
druk, a mianowicie wiekie lilery, insigne, figle, ry- 
ciny. .Czasem jeden giser dla wielu drukarzy Jiier 
doólarczd: tak bywało od i46a do 1473 i xzęsto jui 
zarzucone litery do uiycia nanowo wzięto, wszakże 
w dawniejszych owych czasach takić charakterystyk 
poszukiwanie jest wiele objainiającć. 

Jeżeli mamy kodex drukowany łaciński, drukiem 
gockim albo pólgockim, bez datowania, bez foliowania 
i paginacji, bez sigualur i reklamów. bez liter wiel- 
kich, bez tytulików, bez kommy, z licznemi skróce- 
niami, z literami wiązanemi, z kreską nad i, z rege- 
strem na czele, w końcowym tytule ucinkowe krótkie 
wyraźćnić, na papierze tęgim, , formatu ogromnego 
folio, o takim kodexie słusznie sądzie moiemy, iebyl 
drukowany przed rokiem 1470 i blisko tego i470| 
147Ó roku. 

W takim poszukiwaniu uważać potrzeba, ie po- 
dobnie jak w dochodzćniu czasu kodexów rękopismo. 
wy eh,, łatwiój bywa znaleśó daty wskazujące, że ko- 
dex drukowany nie dawniejszy, a nie można z pewno- 
ścią powiedzie czy nie jest póżniójszy. Wszakże na 
sposób taki drukowane pierwotne, mają wejrzenie 
istnych rękopismów, późnićjsze a mianowicie te, które 
już w XVI wieku tak drukowane być mogły, wydają 
od razu drukowaną księgę. — W takich inkunabułów 
poszukiwaniach, pilnie trzeba odróżniać wydania, a 
jednak próżno ich nie mnożyć. ' jją bowiem pomyłki 
na prasie poprawiane, na prasie farby ńadawacz mógł 
powyciągać litery i wiersze, i wespół z pressyerem 
pomieszać je, pełno jest tego przykładów. Na prassie 
nie raz drukarz hzyk«końca zmienia, dla ozdoby, dla 
kaprysu, przypadkiem, początek przeistacza, niektóre 
karty inaczej przedrukowy wa, mianowicie początko- 
we. Zląd powstają tylko zmienne exemplai*ze. A tym- 
czasem są karta w kartę, wiersz w wiersz, tym samym 
drukiem przedrukowania, które rozróżnić wypada* 

Niesłychane w tym wszystkim są utrudzenia. Mnie- 
Bidm, że kto rzuci okiem na opisy rożnych wydań 

lO 
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psaltersa Wrób)a ; kto zastanowi aię oad wielokrotnym 
atatutów roku i5a4 przedrukowy waniem, jak to w ka- 
talogu inkunabułów wyjaśnianiy; kto się rozpatrzył 
w tym, co aię mówiło o katolikonach Jana z Genui 
(Bibliogr. księgi pierwsze } 7— 9* T. 1. p. 36— 35), ten 

Eoznd cokolwiek bibliografów i bibliotekarzy tbozoly, 
ibliotekarskle nieznośnć zatrlidniónia, wieie godzin, 
wiele czasu nioi*dnjące, klórycb unikni|ó niepodobna, 
w którym nić moina byó dusyó pedantem. Pewnie, 
ze nie każda księga tego wysilenia i^tćj drobiazgowej 
i maleńkowalćj przysady wymaga, Wszelako jest ichai 
nazbyt wiele takich, których zaniedbywać biblioteka- 
rzowi byłoby z jego strony ostatnim i niewybaczo- 
nym niedbalstwem. Nabywa on wprawy w tym dzia- 
łaniu, a w pospiechu swojim ruch ludzki wymierzo- 
ny, pewnćgo i niemałćgo czasu poti^ebuje. 

XXIII. Właśnie si| to szpargały, stare w biblio- 
tece graty, które tak dalece bibliotekarzy trapią. Bru- 
dne, i wiekiem zakopciałe księgi, o których uiytku, 
mało kto wiedzićć moie, których wwiększćjich czę-* 
8ci, rzeczywiście bardzo mały użytek byó moie. O 
których jędnak rzeczywistym uiytku, wysokim sza- 
cunku i niezmiernej nieraz wartości, każdy by wie- 
dzićc powinien. Z innych okoliczności mówiło się 
(Bibliogr. ks. 1. ^ 47. p. i64) o wartości ksiąg rzad- 
kich, mówiło się mało co wyzćj, o wartości ręko- 
pismów, tei same tam wymienione uwagi, zastosó-" 
Waó należy do inkunabułów, których wysoki szacunek 
różne warunki podnos/.ą. 

Przedmiot, który inkunabula obejmują, przed 
wszystkim znaczy. Dla tego, jeśli dzieł jakich pićr« 
wotne wydania są poszukiwano, mnićj smaczne płody 
wieków średnich, mnićj znaczą, aniżeli klassycy sta- 
rożytni albo Włoscy, 

Dobroó i poprawność wydaii, podnosi szacunek. 
Z officyny Schweinhejma i Pannartza dzieła, z tego 
powodu są niższe, gdyż Andrzej bi»kup Alerii, i Gara- 
panuso bi.sk up Teramo, nie dochowywali jak nakżalo 
korrekty. Większą się szczycą korreklą pićrwsze druki 
Medjolańskić, Weneckie, Florenckie, Mogunckie, Jśna 
i Wendelina ze Spiry, Jansona, Jana z Kolonii nawet 
Ulricha Han. W Wenecji Aldus szczegulnićjszćj do- 
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kladdl staranności i gotów był za do8trzeioni| pomylkf 
MT dziełach swej oiHcyny, po czerwonyra złotym placie. 

Dawiiotć i pićrwolnośd. W ogólności - mówiąc, 
lUóra księga z inkunabułów dawniejsza, tym jest sza- 
cownićjsza. Catolicony beć daty i roku i46o, są wię- 
kszego szacunku nii późniójsze, Specula 1473 daleko 
więcćj znaczą niżeli i483* Po roku i5oo inkunabula 
w krajach, gdzie się drukarstwo wczesno rozpowsze- 
chniło, mało znaczą. Ale editiones principes równio 
XVgo jak i XVIgo wieku, są niezmiernói ceny mia* 
nowicie klassyków starożytnych lub Włoskich. 

Editiones piincipes tyle w bibliograficznym i bi- 
bliotekarskim języku znaczące, największą poniekąd 
rolę w inkunabułach grają, jednakie rozmaitym spo- 
sobem są od bibliografów branć, i innemi. terminami 
rozróżniane. Primarja jest taka, która przed wszy- 
stkiemi jest pićrwsza, ciiociaż często może być nie 
całe dzieło, jak naprz^kład wydanie Tacita przez Jdna 
de Spira jest cząstkowi, \vydaiiie principura prin- 
ceps, albo in ter principes princeps, jest najpićrwszym 
całkowitym autora dzieł wydaniem: takim Cicero Mi- 
nuciana r. 1498, chociaż wprzód wiele Cicerona to 
listów^ to de officiis, drukowanych było. Następuje 
potyra princeps secunda, seoundaria i podobne ter- 
mina^ które nie są dosó powszechnie przyjęle, i słu- 
sznie nawet zaniedbywane, bo próżnoby myśl obarr 
t/My^ nie wyjaśniając rzeczy. Jest zaś editio princepa 
ta, która poraź pićrwszy dzićło jakie ogłasza; princeps, 
która wydaje go ze scholiaslesem, czyli starodawnym 
kommentatorem; princeps, która z jakiego ręko pismu 
poraź pićrwszy użytćgo drukuje. Tym sposobem są 
editiones principes i w XVII i w XVIII wieku i dzia 
jeszcze. Apollodora primeps primaria w Rzymie r. 
i555 ; Sexlu8a Bmpirika w Paryżu 1621 , Gajusa w Ber- 
linie 1820. Podług innych, \«y dania wszystkich klas- 
syków Mtarożytnych a nawet i innych, w XV wieku 
do i5oo roku d^ukowan^, jako pierwotne wydania, 
są tAi%vouHs principes, tak, że termin odpowiadd zna- 
czćniu inkunabułów. W ściślćjszym atoli znaczćniu, 
te wydania principes « odnoszą się do czasu inkuna- 
bułów i obejmują wydania takich pisarzv starożytnych, 
większej liczby łacińskich pod koniec XVgo wieku, a 
większej liczby greckich z początkiem XVIgo wieku, 
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klony pora)s pierwszy, w csęsci lab w caloici dmko- 
waiii b^li, których text z rękapismu jakićgo poraź 
pi4rwfzy-'ogl88zany. Zląd wypdda, ze w przeciąga lut 
pierwszych rozpo wszech niającćgo się drakarslwa, je« 
diićgo aatora po kilka pierwszych edycyj wychodzUo, 
ie po kilka wydań jest poczytywanych za principes. 
Pićrwotnemisą: Pliojusz Yenecki 1469, Rzymski 1470, 
Parnień«ki 1476; Lukan i Apaleios Rzymski 1469, 
JLiwias Rzymski i46g, ale i Jdoguncki i5i8 i Basi* 
lejski i53i są principes, Silias Italicus Rzymski 1471, 
QuinliUan Yenecki 1471, CeUus Florencki i4^8i Ho- 
mer Florencki i488, Minacius Felix Rzymski i54a i 
tak dalej. Fićrwsze wydania Dante, Filelfa, Boca- 
cego. Wydania takie sluią zarękppisma. Uwieczniły 
czasem potracone juz rękopisma, upowszechniły ich 
użycie . stając się ich kopją. Są tym sposobem wy- 
aokićj ceny. Nawet pićrwsze llamaczenia pisarzy gre- 
ckich na łaciński Język , bywają niezmiernćj wagi , jako 
naprzyklad Slrabo Gnarina i48oy Herodot YaUi 1474, 
a mianowicie Ptolemeusza geografia tlomaczona przez 
Angelo, u I^eyilapsa w Wicenzie \*Ł^b\ przez Calde- 
rina; a sztychowano krajobrazy jego przez fiuckincka 
u Schweinhejma w Rzymie 1478; n Hola w Ulmie 
1483; u Lapisa w Booonjł 1469? 

Rzadkość jakich wydani niesłychanie podnosi cenę 
iiikunabuldw. Dme xylograficzne kartki osobliwością 
w Paryżu. Ktoby znalbd siódmy exemptarz l'8ałterza 
1457? piękny by majątek znalazł. 

Coś osohliwćgo w sobie mające wydania miewają 
wyiszy szacunek, jako exemplarze pargaminowe, Dante 
we Florencji i48o jeśli się obie ryciny w nim znajdują, 
gdy jakie w exemplarzu dopiski, przypisane notki 
znajdą si€j mianowicie znamienitego męża jakićgo, 
o interesownych wzmiankujące rzeczach. 

Całość i ochrona exeniplarza niezmiernie popłaca 
jak nadpsucie niezmiernie cenę zniża. 

Piękność exemplarzaf gdyż może być mniej ścięty 

fapićr, dopisywanie liter ozdobne i pięknie malowane 
wykończone. 

Im więcćj się zbliży tych warunków, tym wyż- 
szy szacunek, który pom\kany bywa bez końca przez 
miłośników bibijolilów, albo aż do obłąkania za księ- 
gami upędzających się bibliomanów: przytacza Bandtkie 



drukowanych inlunabulach. 77 

(hist. bihL Krak. p. t8) (o), ze za pićrwotne Boka- 
rego wycłaniedekameronUi markis deBlandfort wAn- 
glji zapłacił i3ooo talarów. Uczony księgar% Rainouard 
z płaczem odda\vaI obiecanego Iirabiemu iSpencer lio- 
mera i488 zasunimę 3ooo funt. sterlingów. Pliniusz 
Jana ze Spiry i4(>9 ze zbiorów Askewa aprzedano do 
BrilitfZ niitzeiim za 43 funt. sterlingów. Qiunliliana u 
^»chweinllejma i470za4o5| aCaeftara Ugoż 147^ za 4!20 
zlolych hollenderskich na iieylnryi Menara, Cicerona 
liAly do Brulusa u JenMona 1470 wartowały 128, a 
Boccacego de genealogia deorum, u Wendelina 1479, 
1 12 ztolych hollenderskich na sprzedaży Boisego. Boc- 
cacego zaś dećamerone u Waldafera 1471 znalazły 
wówczas miłośnika, że poszły za 100 gwineów. Ijo- 
mera bairachomyomachia i486 chodziła za do gwi-^ 
iieów. Pliiijusz Rzymski 1469 chodził po 200 kilka- 
dziesiąt Lwrów francuskich, albo 43 funt. sterlingów. 
Caesar Rzymski u Piotra Maximfs 1469. zapłacony by{ 
1260 liw.rów, -za Cicerona de olllciis u Schólfera i465. 
dano i45o liwrów, za Auinsa Gelliusa Rzymskiego 
1469. poszło ]i3o liwrów, zaYaleriusza Mdxima Mo- 
gunckiego 1471. zaplacojno i5oo liwrów, za Wene- 
ckiego 1471. skromniej, bo tylko 903 liWrów, za Apu- 
lejusa Rzymskiegi»^ *^^9- wypadło i5ao liwrów, A to 
lak płacono na licytacji biblioteki de la Yalli^re. Ida. 
leko więcej przykładów m&my nadzwyczajnego za in- 
kunabułami zapędzania się, aniżeli za rękopisniami. 
Łatwiej bowiem te skarby nabywać i z uimi emulo- 
wać. Z pomiędzy kilku lub kilknna»tu exempiarzy 
może być tryumf nabycia odmieniony, kiedy^ ręko- 
pismu tylko jeden exemplarz exystowac może. Żywszy 
tedy handel inkunabułami bywd i biblioteki z duble- 
tami inkunabułów tak występuje, jak z dubletami ksiąg 
innych. 

Historyczny obraz bibliotek w polszczę. 

XXIV, Powiedziawszy tyle ogólnych, dla wielu 
pospolitych, oklepanych, i świadomych rzeczy o ręko- 

Eism^ch i inkunabułach, wracamy do dzieła Randt* 
iego historji biblioteki uniwersytetu Jagiellońskiego 



(o) Pamiftn. Warsz. x 1819. T. XIII. p. iu5. 
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w Krakowie, jako do głównego celu nanzego. Ale jak 
lodzieio (uważaliśmy), mając iia oko dzieje biblioteki, 
tyiii wiadomościami rozmailemi obarczone zostało, że 
uieraz zaledwie ślud dziejów biblioteki pośledzić si^ 
daje, tak i u nas w tych wtórycli bibliograficznych 
k«i<^gach, chociaż dziefo Bandlkiego nna zabawia, u- 
stawicznie daleko od niego odskoktijemy i tyle od- 
dalamy, ie zdajemy się o nim zapominaó. W lej je- 
dnak, że tak powiem, niesworności i swawoli naszej, 
zasiania nas 't^ tul ksiąg bibliograficznych: a co to jest 
bibliografja i co są bibliograficzne dzićla, gdy uiźćj 
powiemy, cały dzićia niniejszego odmęt, mam na- 
dzieję, że Msprawiedliwion) m zostanie. Wreszcie, kie- 
dy dopeliiisć mamy Bandlkićgo m»le hisŁorji biblioteki 
Krakowskiej dzieio, znacznie obszerniejszymi wtóremi 
^ibliograficznemi księgami: cokolwiek w nich o biblio- 
tekach i rzeczach bibliotek arntwa dotyczących powi- 
my, to wszysiko jest w miejscu i wcale nie zbacza 
z w*ytkniętćj drogi. Dli tego gdy przychodzi nam 
treść dziejów biblioteki uniwersytetu Krakowskiego 
ft dzieta Bandtkićgo wyciągnąd, ośmielamy się roz- 
winąć ją w historyciftily obmz losów bibliotek w Pol- 
szczę będątych.* Pe\^nte, że na pozór małe do tego 
posiadamy wiadomości, uiedostaleczne dania. Każdy 
słusznie uotrząśnie głową i wzruszy ramionami na ta- 
kie przedsięwzięcie. Nie raz trapił się Bandtkie, że 
niemidł dostatecznych o głównćj bibliotece Krakow- 
skiej wiadomości, jakże się zrywać z obszerniejszym 
przedsięwzięciem? Wszakże, przedsiębiorąc ten ogól- 
niejszy widok, wymierzymy słowa nasze, które nie 
wii«le miejsca zajmą. Z położenia mego miałem spo- 
sobność uczynió obserwacje^ nad różnenii biblioteka- 
mi kraju; a te czynió nfezahiechalem. Zwiezionych 
było do dzisiejszo) wieikićj biblioteki Warszawskiej, 
różnycb bibliotek kilkadziesiąt. Łatwiej było nad nimi 
medytować, patrząc na nie i księgami ich czas nie. 
mały przerzucając, a niżeli gdyby o nich przyszło my- 
ślić z katalogów, których porządnych nie tak łatwo się 
doczekać, a z inwentarskich katalogowych notat tym 
trudniej co porozumieć; łatwiej było nad nimi me- 
dytować patrząc na nie, aniżeli gdy oy przys/io z miej- 
sca na miejsce jezdrić, rozproszone po kraju obszer- 
nym oglądaći przypomnieniem je z sobą porównywać 
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iwiąscoć. Wrózite) prócs tegaiycia koleji, oglądając 
około 3o wickssyjbh krajowych mbliottk, a prz<:r£U« 
ca)ąc iunych tylu kalalogi, lub m<ijąc sposobność po- 
wzięcia o Dirli %viadorao8ci; w różnych mówię iycia 
mego kolejach po róinych slronach FoUki tym spo- 
Bobom zdarzyło mi się ogiądaó dosyć różnorodnych ze 
starodawna ezyslująuych bibhoUk. Te, jakozkolwiek 
dorywczo obejrzano, posioźyiy mi do tegoż siamego 
celuy do wyciągnienia kilku ogóloićjszych obserwacyj, 
klóre 1u w naslępntącym obrazie pokrótce uszykować 
przedsięwziąłem. Zdawać się może, że obejrzenie po- 
wierszchui nie może dosyć" korzystnym być do czy- 
nienia uwag. Atoli nie b^io. mody pr/.est raja u ia :»ta- 
rych książek i bibliotek, "^^jaka dziś nastała: książki 
w swojich kostiumach zostawały, a jeden rzut oka 
zapewnia. 'nieraz jakićgo wieku zbiór książek prezen- 
tuje się oku^ Niejakim doświadczeniem przekonałem 
aięy że powłoka dawna ^ w nowzięciu ogólnćgo o bi- 
bliotece pomyiffła nie uwodzi. Dla tćgo, samo nie- 
których bibliotek, pofotne okiem przepatrzenie, roz- 
wijało myiJi mo;e% W przed&ię wziętym skreśleniu o- 
gółnć^o obrazu dziejów bibliotek w Polszczę, nie jest 
zamiarem wytykać zdarzenia każdćj pojedynczćj bi- 
blioteki, lub obraz ten uzupełnić szczegułowemi wy- 
padkami, których ani poszukiwałem, atii poszukiwać 
mogłem. Kilka glówuieiszycb, ile wiadome, wymienić 
należało, dosyć pomniójszych, q których przypadkiem 
dowiedzić się i^rzy szło, me zaniedbało się: resztę do 
poszukiwania innym zostawię. Jeżeli, com widział i 
co mówię, dobrzem widział i dobrze mówię, to oglą-f 
dający resztę exystującyrh starodawnych bibliotek, po- 
89:ukujący starych a ciemnych katalogów, zadający so- 
bie ciężki badawczy mozół w rozpoznaniu nowo po- 
gromadzonych bibliotekach , tudzież zbierający szcze- 
gułowe kazdćj biblioteki zdorzćnia, mo^ą sprawdzić, 
oceniaj, poprawiać, rozprzestrzeniać. To, co piszę 
jest moje, jest ubogie, jest proste. Im więcej ma!e 
posirzeżenia prostymi, łatwymi, koniecznymi i jasny- 
mi się wydadzą, tym prawdziwszymi b^ć muszą: bo 
piawda powinna być bez przysady i z M'ej rżenia łatwa 
i oczywiste, a kombinacya zdarzeń, jakkolwiek cza- 
sem skomplikowana, wszelako maturalna, prosta i do^ 
przekonama mówiąca. 
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XXV. Normandów i Węgrów lopieie, sdawaly 
aię w IX i X wieku do oslalka w £aropie łacińskiej 
wywrac^ać i niszcsyć dawne rzymskie lub Franków 
naukowe saktady. W klasztorach ostatni światła pny- 
tulck, był dosięgany pożogami, kióre dotykały i zbio- 
ry ksiąg przy kościołach lub po klasztorach pozostają- 
cych. Lecz te wieki ciemnoty i upadku ludzkiego, 
nie gardziły księgamL Chociaż się zgubny dawuym 
porządkom i zakładom ftudalism rozwinął, wszelako 
potrzebni byli męze światła, męźe klórzyby strapiono 
Judzkie serce pokrzepili, ua drogę cnoty prowadzili. 
Klasztory dostarczały tych ludzL A wiek X. stając się 
wiekiem restauracyi ludzkiej, stawał restauracją za- 
kładów światła. W klasztoracłi dokładano starań, a- 
zęby dostarczać księgi dla potrzeby wieku. Czuwano 
więcefj nad pozostałemi lub nad nowo tworząccmi się 
bibliotekami, starano tię zapełniać je przepisywane mi 
księgamL Uczony Gerbert (papież Sylwester 11) i 
wielu innych, wzywati swojich do przepisy wania. Nie 
bez ciężkich trudności to . przychodziło , ponieważ nie- 
zmiernie tnidno było zdobywać się na raaterjal do 
pisania. Jeden pergamin był dla użycia, i ten koszio* 
wny. Przy pomnażaniu się bibliotek, były uiszczone sta- 
rodawne dzieła, bo mniej dla wieku uz3'teczne pargami- 
nowe rękopisraa, skrobano aby text ksiąg liturgicznych, 
lub jakiej części wulgaty, lub jej objaśnień zapisać. Za- 
wsze jednak oprócz dawnych benedyktynów nowo po- 
wstający w XI wieku Kameduli, Kartuzi, Cistersi 
przy czyniali się do mnożenia liczby ksiąg, w tym cm* 
sie, w którym świeżo wprowadzone w Skaudynawji i 
w Sfawiańszczyznie chrześdaństwo, ustalało się. Z chi*ze- 
ścianslwem, tegoż rodzaju księgi, jakie w najpospo- 
litszym użyciu u łacinników były, do Polski sprowa- 
dzano. Bolesław Wielki na«dworze swojtra czytał ka- 
nony. Benedyktyni, Kameduli iCistersi^ tych samych 
ksiąg potrzebowali, jakich używali weFranc|Ł lub we 
Włoszech. Zlamtąd sprowadzali pargaminowe ko- 
ótX9^ klóre ich klasztorom właściwe były, które wcho- 
dziły w ruch i wziętości w tamtym wieku nabywały. 
Dzieła do praktyk kościelnych i pisma świętego, a 
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przylym Boecjusza zbiór wiadomości (p); dzieła fan- 
taslyozne o A iex^aiidrze Wielkim, i o sprawach Rzym- 
skich świćży twór XI właśnie wieku, i Dygesty i la- 
filytucje świieźo w Europie w XII rozgloszonć; zjawiło 
się kilka siarczy lny eh pisarzy, którzy bądź klasztorne, 
h<ldź.djecozalne małe ksiąg zbiory sędzi wemi czyniły (q). 
Czyli przepisywaniem na mićjscu w Polszczę zbiory 
1e przy mnożone zostały? iadnych dotąd uie znalazłem 
śladów. Widzę tylko po dzisiejszych bibliotekach 
z tamtych czadów pozostałe kodexa, z Francji i z Włoch 
późniśjsze z Niemiec ściągnięte. Bezwątpienia czyli 
pargamin sprowadzić, czyli golowy kodex, wszystko 
to jedno było, jedenże nakład. Obok pargamiuu u« 
pow«:zechnidłsię na zachodzie bawełniany papier, który 
w XII i XIII wieku niezmiernie ułatwiał pomnożenie 
bibliotek, które coraz większą, mianowicie po klaszto- 
rach stawały się potrzebą (r). Podejmowane krzyżowe 
wyprawy, zbliżyły więcźj niż kiedykohiiek chrześciart 
do naukowych mahommetańskich zakładów. Widok 
ogromnych wUiszpanji, wAsji i w Egypcie bibliotek, 
skłaniał rycerzy łacińskich do naśladownictwa. Fri- 
derik II i Ludwik IX. mieli sWoje biblioteki, a lubo 
uczone nowe zakony, dominikanów i franciszkanów, 
swego wieku naukom poświęcpnć, mnić) się przepi« 
sywaniem ksiąg zajmowały, z tym wszystkim, również 
bibliotek potrzebowały, a własnych dzićł bibliotekom 
dostarczały. A zatym mnożyło się przepisywaczy i 
kodexów na pargaminie i na papićrze z bawełny (s). 
Co z tych kopij do Polski weszło? mało umiem po- 
wiedzieć, wszakże rękopismów na papierze bawełnia- 



(p) Tak o tym fądiić k«2ą exemplarx Boeciusza w bibliotece War- 
aiawski^j będący i cytowania tegol Boeciusza przez kommen* 
tator^ doktora Jaoa Dąbrówkę. Nie przytaczam tn podarnnka 
lyisknpa Marcina koaciotowi ptockiemu w r. i624» bibliotek i, 
bo nie wiem zkąd o tym Rzepnicki ( Vilae praeaulnm III. c. T* IŁ 

S. 307] wiadomość taką czerpuąt. Powtórzył ją w przedmowie 
o dykcjooarza Poetów Juszyńiki. 
j) Oświeć, i nauki w Polszczę § 6. Tygodn. Wil. 1816. T. I. p. 53-~55. 
y) Claustrum sine armario qnasi castrum sine armentario, albo 
Clauftrum sine libris, arz sine arrais: takie by to przysłowie 
wieku. 

(s) Łibros seribebąnt qui ad hoe ersnt idonei } alii scriptot codicet* 
artificiose conglutiuabant^ corrigebąot aliii rubro minio ceteri 
ornabant* 

II 
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nyniy jejli sprowadsonć były, bardzo mało, dzfś pra- 
wie nio nie pozostaje (i). Własnym pisaniem , jeżeli po- 
ninafali Polucy biblioleki swoje, pisali na pargamiuie. 
l'isali zai roczniki dziejów swojicli; stosownie do wieku 
wierszowali po łacinie; uniesieni pobożną fantazją po-, 
ruszćnićm krzyżowym podnieconą, mieli legendy świę- 
tych; mieli swe scbolastyczne i kanoniczne pisma, i 
scientyficzńe, któi*e Witelljona i nie wielu innych zaj- 
mować mogły. Te ki*ajowe płody, wzbogacały fran- 
ciszkańskie i dominikańskie biblioteki, a mieszały się 
do bibiji, ojców ipisarzy starożytnych,, po dawniej- 
szych benediktyńskich, i /cistersów bibijotekach i po 




z pewt^oJcią niejako, zważając na dalsze czasy, twiei:- 
d;zió możnd, że po5o woluminów mićwały: co nieo^ 
bojętną w owym czasie rzeczą było. Nie ma tćż nic 
niepodobnego, aby 'między nimi nić miało się zna-, 
leść takićj, coby na setki liczyła. Skład polityczny 
ówczesnćj Lechji czyli Pol5ki, wystawiał ją na ciężkie 
zniszczenie, z wojen domowych i postronnych wyni- 
kające. Lecz domowe nie tyle uciążliwe były, co na- 
fasci Tatarskie, Litwy, wdzierania się Niemców i Krzy- 
akpw. Drewniane były miasta, i duchowne zabudo- 
wania drewniane bywały. Roznoszone pożogi konie- 
cznie niszczyły składy ksiąg, i obok trwałćgo wzrostu, 
przemijające klęski, trwałe dla kraju czyniły szkody, 
albowiem często jedyne. exemplarze dzieł, szły w popiół. 

Drugi perjod: pomnoiemd ręlopiśmi^nnych od roku i35o do i5oo» 

XXVL Od połowy wieku XIVgo wielka i żywa 
w Lechjt czyli w Polszczę nastała zmiana. Dzielna 




pnego wieku zaręczała. Każdy stan ze swymi występował 
zdolnościami, poszukiwano światła; m^noźyło się pisa- 
rzy, przepisy waczy i wzrastały biblioteki; młodsze i 



(t) B^to kilka w bibl. Zalatkich. Wspoihina Bandtkie. 
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starsze zakony^ nie dały się wyprzedzać z pomno2ć« 
niem swych bibliolek róźncmi kodexamiy klórć ła- 
twiej było w (e wieki pozyskiwać i pisać. Szkoły pod 
piec/ą Księży biskupów będące, siały się wielce czynne 
1 książek coraz bardzićj potrzebujące. Co ostatni na 
tronie z Piastów przedsiębrał, to ostatecznie dopełniał 
Jagiełło, że wielka szkoła uuiwersj^tetu Krakowskiego 
ze swojim sławnym teologicznym fakultetem^ powstała 
(i364. i4oo).FCommenluiąc kronikę Wincetitego Kadłub- 
kowicza Jan z Dąbrówki (r. i4io)y znajdywdł w bi« 
bliotckach Krakowskich, nie tyJko kilkunastu kroqi« 
karzy, ale razem wielu rozmaitego rodzaju pisarzy 
wieków średnich : Anselma, Alana, 8. Tomasza (u), 
Jana de Sacrobosco, Franciszka z Florencji, Piotrów 
z lilesu i de Yineis; znajdywał ojców kościoła, Am- 
brożego , Augustina, Hicronyma, Grzegorza z Na- 
/.iunzu ; zawsjse jeszcze w wielkiej wziętości będących 
Boeciusza, Isidora, ArisŁotcIesa i licznych staroży- 
tnych pisarzy: Cicerona, tiorallusza, Terentiusza, 
Persiusza, Senekę, Valeriusza Maxima, Trogusaigre- 
ckicb pisarzy,, pewnie w łacińskim przekładzie: Ho- 
mera, Theophrasta, Plotina (w). Był do wykładu w u- 
niwersytecie Krakowskitn Euklides, i Grzegorz z Sa- 
noka, midi pod ręką Wirgiliusza, żeby gust w łacinie 
ocucać (x). Wreszcie nie przestawali krajowcy ściągać 
z. zagranic kodexów i łożyć na to koszta. Biblioteki 
klasztorne i szkolne wzrastały, zawsze xaczej daro- 
wiznami i spadkami, aniżeli własnym nabywaniem. 
Pospolicie wiele czerwonych złotych jeden kodex ko- 
sztował, lecz w nabywaniu ksiąg, zapał wzrastał i li- 
czba do naby wonią mnożyła się. Każdy z obcych kra- 
jów wracający, z nabytkiem wracał, kupując od stą- 
cjonarjuszów, którzy łożyli starania, aby przepisywania 
mnożyć, i nimi handlowali; od samych przepisy wa- 
czy, tandeciarzy, lub jakimbądź przypadkiem. Obrady 
soborów Kotistancjcńskićgo (i4i4— i4i8) i Bazylej- 
akićgo (r. f43i — 1443) powołując do Bazylei Polskich 



(u) że bjt i Jąa Dans Skót, przeświadcz j 6 fię moioa zBandt.hUt* 

bibl. p. 4i. 
(w) Naiikt i o»w. w Polncze $*i5. w Tjgoda. Wil. T. I. p. laSi 

Yinc; Kadt. des Osfol. voa Łiode VI. Anlianr p. 6i3 — 6i5. 
(z) Nauki i otfw. w J?ol.^$ 20. ai. wTjg. WiU T.I. p.i75.]76« 
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leologówi ludzi ulami, i zatrzymnjąe Ich czoa niemały 
zagranicą, podały im sposobność ponabywania wielu 
rękopismów, które do kraju przysyłali (y). Uftluwicene 
z Kzymem i z Włochami związki, oiwićrały krajinc 
w »karby pijmienne bogafą, do której reszta staroźy* 
iiiych pisarzy gromadziła się, a rozmaici pijarze z nićj 
ro/.bifigait. Tomasz zeSlrzępina, Paweł syn Wiodzi- 
mirza z Brudzewa , przywozili księgi z zagranic (z). 
Przywiózł Jakób z Sienna Plinjusza(a); Jdn Długosz 
iiiwiusza i innych (b); Po uroićrających zakonnikach, 
zakonnym prawem, wchodziły księgi do bibliotek kla- 
azlorny.rh, i zwykłym sposx> be m zasilać je nie przel- 
atały. Tyinrzasem modą się slawało, na sposób Wło- 
ski, zbogacićsię jakim kodexem, a przy zgonie prze- 
kazać go do znamienitszego ksiąg zbioru, i tą drogą 
zasilane były zakonne , a więcej inne tak kc»ścitlne juk 
i szkolne bibiiolekt. Wspomniony Tomasz ze Str/.ę- 
pina czyirStrzepcz^ński herbu Prus, umićrając(i46o) 
biskupem Krakowskim , wiele bibliotek hcznemi ko- 
dexami opatrzył. Pozakładał librarje czyli biblioteki, 
w Gnieźnie, w Poznaniu, w Uniejowie i w kolleginm 
Krakowskim (c). Drogą ofiar, uniw4H*aytetu Krakow- 
skiego biblioteka w wieku XV, na sposób bibliotek, 
szkół innych, wzrastała. Wydziały miały awe oddzióine 
biblioteki: była ii^rarla theologorum in collegio ma« 
iori irtistarum, inna libraria artistarum w kt»llegium 
mniejszym, inna b^ła wydziału prawnego libraria ca- 
nonistarum. Nie b^ły te biblioteki ro/.dzielonó wedle 
nauk wydziałowych, tylko wed1e'<*fi»r wydziałom czy- 
nionych. 8tąd Yf bibliolf^ce theologicznćj, wjcle było 
ksiąg medycznych (d). Miały tći , osobne biblioteki 
bursy urtiw.ersyleUi Krnkowskićgo. Słowem źe liczba 
bibliotek mianowicie w Krakowie, mnożyła się. A lubo 
pogorzele kollegjuni juridicznćgo (r. i456) i kollegjum 
mniejszego (i^ga) musiały sprawić i w bibliotekach 



(y) Bandtkia liłft. bibl. uniw. Krjili. p«]7* 

(z) B«ndt. ibid. 

(«) B)indt. ibid. p. i8. 

(b) B^to to przysłowiem wiekn XVgo: Teiide pnllinm enę librot^ 

(c) Bielski krou. Pol. pod r. i46o; wjd«iiia 1697. p. 419. wydeoia. 

Bohomolea p. 373, 
{d) fiandlkia hisi. bibl. uniw. Kr. |»* 9—16. 
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niejąką^ szkodę (e): % lym WbCystkim w tejże ilości 1 
lć{źe świetności nie przesioly się ulr%ynriywać Kraków- 
skie biblioteki, tak, ze kiedy (r. 1469) ogień wieJkie 
8%kody na Łysćj górze sprawił, biblioteka tego klasztoru 
zapełnianą była nowemi kodexami, kopjowaiiemi z ko- 
dexów uniwersytetu (f), który był bogaty w rękopisnia, 
chociaż inia{ biblioteki młodsze od wielu innych. Pro* 
fe^sorowie e>p.-itry wani beneficjami i na biskupstwa po* 
stępujący, mieli łatwość uposażania biblioteki : wszakże 
i inni professorowie i wdzięczni uczniowie niezaniedby- 
wali je zbogacac (g). — Był też ten X Vsty Y^iek , wie* 
kiem szczegulnićjszógo zupuiu do formowania biblio* 
tek. Włochy, dla reszty Europy świat mny^ świat 
wzorowy; w calćj obszernusci kultury swojej, daleko 
wyźćj postawieui od^ wszystkich zaaipejców, sakonne 
uauki uczynili swiatowemi, gotyckie klassycznenii, 
scholastyczue filolugicznemi. Starożytnych pisarzy dzie- 
ła po niknących kodexach zapomniane, z niezmier- 
nym nakładem nabywali i od ostatniej ratowali za- 
guby. Po wszystkich stronach łacińskich i dawnćj 
Grecji, gdzie księżyc ottomański zgasłe genjuAzu 8wia-v 
tło przyćmił, wyszukiwani pisarze R/ymscy i Greccy, 
kopiowaniem nowym, exem{)Iarze ich mnożone: a 
\i^krótce wzięci dodruku. Z tych zbiorów z najwyższą 
usilnoscią zebranych , powstawały domowe mieszkań* 
ców Włoch, zbiory książek, światowe i publiczne bi- 
blioteki, do których ułatwiony uczonym przystęp. 
Niccolo Nicroli pragnął, aby ]cgo zbiór stał się* we 
Florencji publicznym. Medyceusze jego życzeniom (r« 
i444) zados^9, uczynili. Biblioteki Florenckie iRz^m- 



(e) Baodl. ibid. p. 199. 

(f) W bibliotece przy jjoiw. Warsz. w koc1exie folio papierowym 

czjtam: Fioituw eitt liber to monie calyo.ptr in«iiua Biiitbiaa 
Paris cle 4Stup notarii piiblici proiiuiiciMŁaa per fr. Lnurenliuin 
de Brzetclkiui liiiiiis loci profeasiiin ad iuMum doinioi ei lua- 
giitri Mickaelia abbatis feria qniaU infra octau^a aatiyitatif 
Mirie Tirginif aniio i46o. quo aiino inonaateriiiin totnia cum 
eccietia r<f«dificabaUir, aooo praeterito doin<nico proiiroo poat 
featum S. Francitci igne couaumpta tempore doiuiuoruin Ca- 
■irairi regis Poloniae et Thoinae episifropi Cracouienaia qui 
ex^npliir ex nniverkit«te Craeouienai acceptuiii, ed rescribeu* 
dum comiliodauit io inemoriam fulurorum el aniraarum aa- 

IllltJU. 

(g) BauJt. iiiat. bibl.Kr. p. 9-38; 4i -44. 
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akie przed innemi celowały, chociaż Wenecja nie wiele 
vry przed %a ć tię dawała. Za tym Włochów przykładem, 
uczeni i mocarze zaalpejscy, za iakąź uganiali się chlu- 
bą. Głośnym chciał hyc z tego, osobhwazy król Ma- 
ciej w Węgrzecli (h). B^ł to zwyczaj, nieogranic/ać 
się w awojtm tylko kraju w podniecaniu oświecenia: 
Macrćj lub<I: szukać uczonych całćj Europy: być tedy 
może, ze zakładając ogromną w Budzyniu w Węgrzech 
bibliotekę, pomimo ustawicznych z Polską i Jagiel- 
lonami zatargów, ze hibliolekę uniwemytelu Krakow- 
skiego obdarzył kilką kodexów, iak, jakobdarzdłMar- 
ciua z Olkusza globem niebieskim (i). 

XXVII. . Oprócz iych dzieł i kodexów, klóre 
z ustronia bibijoteki 1'olskie napełniały, i w miejscu 
samym w Polszczę, liczba rękopismów przez żywe 
kopiowanie potężnie s\^ mnożyła, albo przez zjawia- 
jące się różnego rodzaju piśmienne w kraju płody 
wzrastała. Gdy też same przy czy uy sprzyjające wzro« 



(h) M^ci^i Korwin i458 — i49Q ssnkat ncionych cndzoiirmców i 
Wtochówr , zaktadat nniwerftytetj, a D»dewtzjttk'0 biblioteka. 
Corociuie na nią po 3oooo czerwon^rch slutych przeznaczył. 
Wezwał Felixa z ł{«gu«j, abjr kierowa! 3o przepitywacsami cią- 
gle W Budzynia pracującemi, a czterema we Floreocji bez 
przerwy piszącemi. Zakupywał i drukowane księgi, irękopi- 
■m« w Tarcyi. Bibliotekurzeni w Budzyńnki^j bibliotece bjft 
Thiiddenfiz "^goletti z Parmy, kt^ry gdy po r^kopitma do Flo- 
rencji w^jeckat, naitąpit po nim Bartolomeo Fonti, po kt6rjm 
GaleątŁo M«r'ti zNaroi, naostutek Felix s R^guzy. Rękopitma 
najwlęc^f byty pargaminowe, z przepycham nawet i wi«Ika po- 
prawnością pi«an^. Liczono ich du Soooo. Wnet biblioteka ta 
zaoieflbauą łostida, w roku 1626 od Turków rozbita, na ro- 
zerwanie otwarta, .tak zuitzczafa , 2e r. 1666 zoatawato w ni^f 
na ini<^jkeu -^^ko pruetizlo 5oo kodexóww 

(i) Mówi o lym Bandlkie hial. bibl. unrw. Krakow. p. 34, nota 67. 
Przebaczy mi, 2e z powątpiewaniem, to powtarzam. Wierzę, 
iew i46o Marcin z Olkusza byt obdarzony, a chcialhjm do- 
wodów na wyrazi: ''temni (Maciejowi) winoiamy roimaiie rę- 
Kopisma.'* Rozbita króla Macieja biblioteka , rozbiegła tię po 
świecie. Bibliografowie % fatysf^ikc^ją poazuknją cxempljtrzów 
kodexów, króla Macieja, które po róinych Kuropy bibliotekach 
oaiadły, i niewielką ich liczbę doatrz^eti« O darach króla Ma- 
cieja innym nie-Budz^iiski^j bibliotrkom uczynionych, nic nie 
wiem : a lickatbym się przyznawać darowizny : ieby aię nie po- 
mylió, j«k pe.wni uoteiii, co ztett^mentu króla Zygmunta n- 
trz^rmywali, 2<t królZygniniit Atiguat pndarnwat awe kai^gi bi- 
bliotece uni wersy tfjli]i Wileńskiego, rhocial za Zygmunta Au- 
gusta uniwcrsYtet Wileński jeazcic nie exyttowat. 



i 
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alom bibliotek, wpływały na ochotę i prawdziwy za* 
pa{ przepisywania: niezmierny m do tego slaio się uła- 
twieniem wynalezienie w wieku XIV. papieru ze szmat 
płóciennych. Jeszcze w XIV wieku wyrabianie jego 
w Niemczech dosyć go sąsiediilćj Polszczę doslarczać 
mogło, ze pod koniec tego wieku (od r. iSjO) na pa- 
pierze pisywauo, okładajcie niekiedy kaźd^ sposzyt 
pargaminową karlą, przezco kodex papierosy wkil* 
kanaście kart papieru^ po dwie pergaminowych mić- 
wal* Takie przekładanie papieru pergaminem utrzy- 
mywało się jeszcze i w początku XVgo wieku (do i^ao], 
chociaż przy rosnącej liczbie pisarz^, zwyczaj ten coraz 
mniej dostrzegać się daje. Gładkość,. dobroć- papićru 
i jego dostatek od początku XVgo wieku , lak dalece 
czynił go powszechnym, że ledwie niezupełnie rugo- 
wdl pargamin z pod pióra przepłsywaczy. Cały pra- 
wie wiek XV. wielka liczba róinćgo rodzaju* pisarzy, 
przepisywaniem zajętą była. JLiędwie pod koniec tego 
wieku, gdy sztuka drukarska do Polski zaglądała', ta 
ochota przepisywania znowu stygnąć poczęła.— W koń- 
cu XIV wieku, jak Jakób zPodobicza Kujawianiu, syu 
Fabjana przepisywał (k), podobnie znajdowali się inni 
po różnych stronach kraju i w różnych zakonach pi^- 
ażący.. Lecz w owe lata pisarze ci byli skromni I 
nazwisk swojich prawie nie wymieniali. I zcałegoXVgo 
wieku większa jest Jiczba lakich, których pisarza na- 
zwisko ukryte: wszakże z pozostałych takich, u któ- 
rych nazwiska wymieniane, widać, iż najgpritwiej do 
pisania brali się benediklyni I cistersi. Najwięcej i 
prawie jedynie te zakony, duchowieństwo świeckie, 
kanonicy regułami, miechowici niemałe także po so- 
bie dość liczne pamiątki, inne zakony cokolwiek mnićj 
zostawili, chociaż nie zaniedbali do pomn(»żenia ko- 
dexów przyczyniać się (I). Można to uważać, że zrę- 



(k) Bandt. 1. e. p. 4. 

(1) Dła prze^Hiadczc^iiia, it znaczna liczba przfpisniącycli bjta, za- 
łączam imiona niewielu, których na prędce zrękopismów Łyto- 
górskicli i Sieciecliowskicił, i z kilkudziesięciu innych kodexów 
i rozrzuconych tu i ówdzie wiadomości wynotowałem. 

iSoS, Jakub de Podobicze 'Wiateslairiensis ayn Fabiana . (Bandt. 

niat. hibl. p 4). 
l4o4. i4o6. ]4o7. frater Veneealans natione Polonus praepoaitnt 

in moaasterio fct« Heduigia anie portwu latinam Graconiae. 
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kopiśmiennych biblioLek, benedyktyńską Lubieńską bi«^ 
bliotekę czas uajwięce) 8zanowa{ i w oićj bardzo slare 
rękopisma dochował. Jak inne biblioleki, Lak Siecie- 



i4oG. i4o7. Mącili csjli MateotK x Szadka Jana Zizóawce sja 
(Ban<U. ibid. p. 9). 

i4o8. Tkoiuai clericui de Poznaoieosif (Sieciechów). 

i4i2. Paul lit de Lipno. 

i4i4. Luthosljins de CroiczechoTO (z Sicciechowskich kod.exów)* 

i4i4. i4i6. M)iiheus czyli Malhias de Ltzylsza benedyktyn w Kra- 
kowie (Sieciechów). 

i4i5. do 1449. Clerueof je Stupia, na koiicu pisał w Kunowie 
(Sieciechów.) czy nie ten fam i435 Clemenf praediealor ia 
Lyubliu (Siec.) 

i4i6 Piotr z Woli. 

i4iG. M^urns de Iszifza (Siec.) 

AiG. Jan zWarfzawy (B^odt- hitt. bib), p. 5.) 

1417. PrzybystjiW de Linowecz (z l<y»ogór«kich kodexów)« 

]42o. Joaunes de Czepicze (^ytag.) 

i42a — ]466. J«o Kanty Miechowita Malleus dictus (Bandt. 1. c. p.7*) 

]423. Weucesluus di&tus dileiiuur (Siec.) 

1427 — 1447. Petrui de BorzyLolwa, w roku 1 447. exul teawegę 
zakonu. Wspólnie z nim pracował w tychie czasarh pra- 
cujący magister Paweł de Z^ihor (Łys«g*) Ten Paweł z Za- 
tora był kaznodzieją (Baudt. 1. c. p*6. 7.) 

l429« Stanislaus deMstoYo (Siec.) 

i432. Nicolauf de Walij coadjnlor magiatri Mathiae eanonici re- 
giilaria et rectoria ecelesiae paEOchialis in Lankochyuo (Siec.) 

i43a^ Jan z Opatowca. 

i434. Petrus eapeilanus olim vicarius de Sydlow tunc teuporii 
in Paczanow (Siec.) 

i436. Nicolaus de Polaniecz (l<ysag.) 

1 436. Nicolaus de Rzeschow C^yaag.) 

i436. Matthens dir.tns Zamokło (Siec.) 

1439. Nicolaus in Calyomonte (Łysag.) 

i44o. Mureup (Sieo.) 

a444. de Lipowa głowa notariui wenerabilis magistri Szpici to jest 
Nicolai Szpicimiri cao^ris Cracoyiensis (B;iudt. 1. c. 11). 

l444. Jacobus de Wyslicia praepositus in Jemesuo. 

1449. Joannes de Noya Przedaniea tuuc Krzechowie morans (Siec.) 

1449 dó 1477. Staoislaus deVoicicze magister decretornra doctor 
quondam plebanus in Islza canonicus ^tofiicialisŚandomiriensit 
(Łysag.) 

i45o. Nicolaus pauper de S oczeń Andrzeja z Kobylina; 

i45o. Petrus de Chotkowo biski^ Płocki, kanclerz Mazowiecki 
(Catal Msptor bibl. Zalusc. p. 3a). 

i45o. Mikołaj Suleda burmistrz Warecki. 

]45i. Nicolaus de Sław.... (Siec.) 

]45i. Nicolaus deLathowycz (Yincent. Kadl. det OsioL yen Linde 
p. 366.) 

i45i. Joannes de Ploczko Nicolai filins. 

]452. Laureoiint benedyktyn w Sieciechowie. 

i4b3. tfaternus frater- prolessus w Koprzywnicy. 
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chowska w pierwszej polowie XVgo wieku mocno 
wzrastała. Od chwili zaś ci^żkićj dld Łysijgóry o- 
gniowćj w roku i459 katastrofy^ zwróciły aię usilnie 
8tat*ania do biblioteki Łysogdrskiej. Mało w niej da- 
wniejssćgo przepisywania wefszło, w bliskich zaś roku 
i4bo latach, przepisy wacze zajęci byli dlanićj. Szcze* 



i456. JoMoues Scothnjcztky tnne yicaritti ecelesue eollegiaue 

•cUe Mariae SandoinirteofU (Sieo.) 
i456. Suoiflauf de Mytchow (Łyfag.) 
1457. Malhiaf de Obieczonowo baccalaureuf in deeretU wGnie- 

inie (Bandt. 1. c. p. ii.) 
i458. Stanislauf Jaoit (filiui Joannit?) yicarina in Go wale (Łjaag.) 
i458. BeDediciiis w Krakowie (Łyaag.) 
i458. Swenloslana clericua in Lesctnik (Łjtag.) 
i458. P»tiluB de Byala clericua Plocensia dioeceait* 
1459. Julian miechowita w Przeworsku. 
14Ó9. Stanitlaua Rusek de3odzewo filius earpenurii Polonita ^e- 

yerendi magistri Tkomae de Sirzeieze minimna exornator fa- 

mulns ac aubiectus. 
i46o. MaŁthias Paris de Slnp notarios publicus (Łjsag.) 
s46o. Mathias^de Cleczow dictus Trepel minister ecclefiaeSzcze- 

chowiczensis (l<yaag.) 
i46o. Joannes de Cosun fidelif tcriptof alias pietor Tiyarum 

imagioum (Xiysag.) 
i46o. i46i. Jacobus dietus Mi truła de Pyotrkow (Siec.) 
i46i. Joannel de Brzezini (Siec.) 
i463 do 1470. Mathias de Pabyanicze (Łysag.) 
i463. i465. Joannes et Petrus de Kamyenecz noUriuf (Łytag*) 
i465. Petrus de Scarzeschów w Miechowie. 
i466. Joannes czyli Zysnosen Marsz (Łysag.) 
1470. Joannes de Dob frater alumnus Pultoyiae. 
i470. Grzegorz z Krakowa (uwagi nad Math. Chol.j 5. p.i6. prze- 
kład Niem. p.43i). 
1470. Michael Gac? de Pinisko. 

1470. Joannes de Odrzykon in Gors. 

1470 do 1493. Aodreas de Słupia^ 1470. In Monte caWo alumnus 
in praeposiiura Vavelnicensi, i47^ in monasterio, 1472 ple- 
banus in ntraque Słupia, 1 493. superior Calvimouti (Łysag.) 

1471. Jan X Szydłowa bakałarz w uniwersytecie Krakowskim 
(£.ysag.) 

1473. 1473. Yinoentins in Góra. 

1473. Marcus Schowa de Słup. (Łysag.) 

1474. Joannes plebanus de ntraque Slupp. snb monte, ad mssnm 
et eonductum domini Michaelis abbatis S. Cruois Moniis calni 
pro libraria einsdem monasterii. 

1476. V. Nieolaus haeres de Schyenno {Łjug.) 

i48o. i5oo. Bartholomaeus Sosznkowsky nauczyciel w Sokołowie 

(uwagi nadMat.Chol. $3 p. 17. tłómacz. Hiem. P'^.^^.) 
i48i. diicretus Theopbilus de Bogoslawycze (Uwagi ibidi.) 
i5o2. i5o4. Matthias de Wsrka presbjfter Posnaniensis dia«cefii 

(Sieciechów)* 

12 
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galnićjssym jćj dobrodsiejem stawał się Stanisław zWoj^ 
cicz magister i doktor, który z plebana w Ilźy, kano- 
nik i omcial Sandomirski, ^am przepisywał, przepi- 
sania odczytywdl, na przepisania łożył, i sam nad 
kommedtowaniem bibiji pracowńł (m)^ Przepisywali 
jako bIą wspominało najwięcćj zakonnicy, braciszko- 
wie i kapłani, w klasztorach Inb na probostwach; pi« 
sali ci, którym biblioteki powierzone były, librarii, 
albo bracia jedynie do przepisywania pr;Beznaczćni, 
notarii scriptores. Lecz zdarzało się, źe i wyiszćj do- 
stojności męiowie, kanonicy, notariusze publiczni, 
burmistrze, klerycy i laicy pisali/ Dzielili się pracą 

{>isaQia, chociaż jeden mógł wszystko dopełnić, wsze- 
ako często bardzo inny pisał scripsit, do innego 
należało illuminowanie, exornowanie, odczytywanie, 
poprawianie, elimowanie, regrossowanie; kodex od 
innćgo bywdl comparatus, co znaczyło, nie tylko na- 
bycie, pozyskanie, ale przyrządzćnić , wygotowanie, 
podobnie jak i wyraz comportaWt, nie bywd ograni- 
czony wyobrażaniem samego pozyskania, dostarczenia, 
wniesienia, ale razem dołożenia własnćj pracy, do wy- 
gotowania kodexu. Tym sposobem Piotr z Borzy- 
kolwy pisywdł, Paweł zZatora toż samo regrossowdł; 
jeden skomportowdł, inny weryfikowdł (n}« Za takim 

frzepisywauiem poszło, że wielka liczba przepisanych 
odoxów, chociaż była na pergaminie, zarzuconą zo- 
stała. Zastąpiły w wielkiej ilości papićrowe biblie, 
ewangelje, kommentarze, glossy, iiombardy, theologie, 
filozoije, kazania, historje, bo bardzo nie wiele jest 
starożytnych z tego przepisywania przepisanych auto- 



(m) Wi«1ką Sunishwa < Wojoicx pracę małe wapomnianie ndo- 
wocloió mośe* i449 aam pisał oauonea penitentialea wSaudo- 
mirsu. 1469 glosiował na sposób Liraaa ątary i nowj testament 
1471. i473* priepisYWał albo odczytywał postiUe Łirana. i475« 
1476 odczytywał Berchorinsza cztery foliały. 1477 Lndolfa 
lywot Chrystusa. To są przypadkiem na prędee dostrzelone 
jego prace. 

(b) Ezplicit sacramentale comportatom per Tcserabilem Tirum do- 
minnin Nicolatim decretortim doctorem canonicnm Warszo- 
wiensera et parrochum Cyrneosem et per Johsmiem Nicolai de- 
Ploc<ko regrossatnm in summcf Poznaniens . Anno domini Mil- 
Iesimu« cccc. 1. pr. (]45i.) tinitiim ipso dominico iufra octsuss 
beati Martinie folio na papierze koacx w bibliotece przy uui- 
urersytecie Warszawskim* 
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rówy a^pargamiuy szły precs, szły jak skura do podta- 
piania okladak papierowych kodexów« Znaczną przy- 
najmniej częśd tego losu doznata. Nie samo przepi- 
sywanie takie, zajmowało w owym XV wieku pisarzy 
w Polszczę: glossowano i przerabiano niekiedy sta- 
rodawne pisma. Stanisław ze Mstowa przydawał na 
brzegach przy piski; Stanisław z Wojcicz dopisywał 
objaśnienia; Jan Dąbrówka kommentowat kronikę Win- 
centego Kadłubkowicza czyli syna Kadłubkowego,, i 
słusznie podejrzany by 6 może, że i sam test Win- 
centego odmienił, tak, że kilkud/Jest^ciu następnych 
przepisy waczy Wincentego kroniki, odmieniony i ze- 
psuty text wiernie powtarzali. Gallus iiomi kroni- 
karze dawnićjsi w* XV wieku przepisywani, podobnież 
przeistoczeniom ulegli. .Podobnie odmianom ulegać 
mog(y przepisywane statuta i^akta, które w księgi 
zbierano. Przy pomnożonym piśmiennictwie, piszący 
kodexa, niemało bywali zajęci pisaniem tlćmaczeń na 

J*ęzyk Polski dopełnionym. Statuta krajowe, biblia, 
csięgi do nabożeństwa lub do zbudowania na jęz^k 
Polski w tym XV wieku poprzekładane były. Pisane 
i rozmaite pieśni w Polskim języku. Nowe statuta 
stanów świeckich i synodalni, kroniki, kazania, były 
owocem krajowego piśmilsnnictwa. Jeżeli po Polsku 
z ambon mówione bywały, nie widać ich w tym ję- 
zyku pisanych. Pisano je całkowicie,; albo w skró- 
ceniu po łacinie (o). Do pisania tłumaczeń lub wła- 
snych dzićl, uczeni .utrzymywali pisarzy, przepisy- 
waczy, malarzy^ równie jak dla zbogacenia się ko- 
dexami. Mikołaj ze Szpicimirza mi&l r. i4o4 nota- 
rjusza swego de Lipowa głowa; Tomasz ze Strzępina 

Eodobnie pisarzy, którzy mu dostarczali ksią^ do za- 
ładania bibliotek do r. i46o(p), Tomasz ze Strzelcy 
r. 1459. utrzymywał do pisania Stanisława Ruska z Bo- 
dzewa syna woźnicy; Macićj z Kobylina (i456) zdolny 
obdarzać biblioteki księgami (q), miał także przepisy- 



(o) BaodL hitt. bibl. p. 6.7.8. Mikohj Wiganda tyn, Paw«t % Za- 
tora, Maciej sSanapowa, Suoiat«w se Skarbi mirta , Jan S7I- 
wanna, Mikołaj z Błonia i wielu innych tą tego. wieku kaxnn- 
dziejami, Mikołaja s Błonia kazania tegoi osaau zaraz za gra- 
nicą pokilkakrotnie wdniynLinfoUo Toluminie drukowane były. 
) Bandt. 1. o. p. 11. 

ą) fiandt* L c. p. la. 
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warzy między uczniami swojemi (r). Wszakie pi- 
szący anlor, nie zawsze od razu cud^ą ^^1^^ ^y' P^' 
sany, owszem, poApolicie sam własną ręką pu&L A 
kiedy w XV wieku po PoUku i po Łacinie więcój niż 
w dawniejszych wiekach pisywano, koniecznie aulo- 
rowier sami własnoręcznie biblioteki napełniali. Jan 
Długosz i Macićj miechowita kroniki pisali; Franci- 
szek Sandek 1472 swoje do Długosza łisty (s): Jakób 
Zeglar z Bochoji magister i doktor medycyny^ o me* 
dycynie (t). Lecz liczyć pisma tego wielcn byłoby za 
nadto, mając dać obraz bibliotek owych czasów: wszakłe 
wzmianka o nich, daje wyobrazóiąić o bibliotekach %vie- 
kuXV, ponieważ niemi wzbogacały się biblioteki. Ten 
wzix>st bibliotek, , przez pomnożenie pargaminowych, 
a mnićj daleko papierowych kodezów, pod koniec XVgo 
wieku wielkićj doznał odmiany pi*zez wynalezienić 
druku. Mniej ai^ atały ważnemi autorów bruljouy, nie 
potrzcbnerai przepisywania, i i^rzepisywacze wielki, 
wypoczynek znaleźli, skoro kopjowanie drukiem, je- 
dnym zamachem liczbę exemplarzy mnożąc, nowe 
podało środki, nie tylko zapełniania dawnych biblio* 
tek, ale i nowych tworzćnia. 

Trtśd perjod: pomnaiSnid k»ięgami drukowammu 

od roku i5oo do iB5o» 

XXVIII. Skoro druk wynaleziony został, i ko- 
dexa drukowane po rękach rozchodzić się poczęły, 
sprowadzano były do Polski, ponieważ ^ najpićr- 
wszych dósć liczne dzieła pićrwotnćgo druku po bi- 
bliotekach w Polszczę znajdowały się. Stawały się one 
dość prędko rzadkiemi, a gdy niebyły dla osobliwości 



(r) W jedoTinle rokn i45o bjło pifanjeh kronik Wioeentego pod 
kiernokirni MalhuM s kobylina ki1k», j»k pciwiaHctają r^- 
kopisina: inaidującj się W l>ibl. mistionarski^j wWarssawte pi- 
sań j ]45o per maDns ciiiiisci;«m Nicolai paiiperis de S. , 9 kt6- 
rjni wfpomiiia Linde (Wracen. Radl. des Osaol. p. 611) i inny 
będący w Putawach w Boryckich niegdj^ «btorach» 4to tuo^ 
716. % kommentarzem , w którym p. 620. Exp1iciant getta po- 
lonornm sine Crooiea rt reportata po9t Reaerendum m^m ma- 
tbiaoi de Cobilino in Caatro Crac. Et eat finita feria t^eia antę 
feaiain aanett ftanUlai in autnmpoo Anno doi i45o. 

(a) Catal. Maptrr. bibl. Zalnsc p.33. 

(t) In practica Almapaoru i438. acriptnm per me Jacobnm Zeglar 
de Bochna. Ten autograf znajduje aię w bibl. prsy uniw. Warttaw* 
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sprowadzone, zatym nie późnićj, ale wraz po swojim 
wyjściu równie wXVslyfii, jak potym w XVI wieku 
do Polski przywożone. Nieitiożna ich kopi jo%ać i po- 
dobną drogą jak kodexa rękopiśmienne pozyskiwać, 
jedyny by I do pozyskania środek kupić. Kupowaue 
przeto księgi drukowatić, już w drugićj polowie XVgo 
wieku przychodziły. Kupowanie iyrh kodexów dru- 
kowanych, by{o koszlowne: czerwouetrii zlotemi dru- 
kowane łbiiaiy płaciły aię. Nabywali je jak zwykle 
miłośnicy ksiąg* i przekazywali bibliotekom: a tymże 
sposobem jak dla bibliotek za rozkazem opatów i star- 
szych zakonnych potnnużaao pisane kodexa., tymże 
spo8obem dla powszechnego zakonnego użytku, nieo- 
dzowna było nabywać drukowanych, a przeto, jak 
z fiindu8zó>y klasztornych szły koszta na biJ)liotekę 
rękopiśmienną, podobnie też samć koszta, i większe 
nawet łożone być musiały, na nabycie ksiąg druko- 
wanych, bez których wspólność zakonna obeyśćbysię 
nić mogła. Jakimkolwiek sposobem zakonne biblio- 
teki przez wejście do nich ksiąg drukowanych wzra- 
stały: widzieć moina daleko większy wzrost tych bi- 
bliotek, które już w rękopisma zasobnićjsze były, ani- 
żeli bibliotek zakonów mtod.^zy eh, w których tak wiele 
rękópismów bvć nić mogło. Oaleko tedy więcćj w końcu 
wieku XVgoi w wiekuXVl drukowanych ksiąg wcho- 
dziło do bibliotek benedyktyńskich, cisterskich, mie- 
chowitów, kanoników regularnych, aniżeli do innych. 
Wszakże nie bez tego, -ażeby jakie -inne pojedynczo 
podnosić się uió miały s biblioteka bernardyńska w O- 
patowie, bogaciła się tegoż wieku księgami. Do tych 
nibliotek wchodzić niogty te księgi, któr^ wówczas 
drukowano, albo raczćj takie, których klasztor po- 
trzebował. Z*pierwszych tedy druków widzić możnń: 
bibije łacińskie, AsteKany, Lombardy, Berchorjusze, 
Januensy, Tomasz zA,quinu, kaznodzieje: Peibart de 
Temesuar, Guilliermus, Mikołaj z Błonia i inni; glossy 
ijirana, dzićła Ludolfa, Simona de Cassia; Śpecula, 
Decretalja^ kanoniścii księgipraw znad Rnenu z Fran- 
cji, zLugdunu, z Włoch ściągano, i pierwsze po łaci- 
nie wydania pjców, ojcowie Amerbacha, a później Pa- 
ryskich wydai^ ponapelniaiy szafy bibliotek. Księgi 
liturgiczne, mszały potrzebne raczćj były do kościo- 
łów. Scient^ licznych niekiedy biblioteki zapotrzebo« 
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wały*: n lubo podobnież'! filologicsnycli nie ras po- 
aziiKiwaty, wszelako btaroiylnych (acińskich pUaizy, 
klórycb w ówczaa drukowano, bardzo ma.fo. Przy- 
btąkaly się tacinników wydania Pannarza, Aldimkie 
i niektóre Włoskie wydania, wreszcie róinc licbe zNie- 
n\iec, z Lipska, Norimbergii Wiednia. Ukazywały się 
i Stefanów wydania. Lecz greckich pisarzy, których 
nie potrzebowano^ zaledwie joki ślad w tych bibliote- 
kach móg{ się znajdywać. Chociaż ]\\i !KVgo wieku 
drukowane kodexa znaczną część biblioteki, obok rę- 
kopismowych czy nity, jednakie pozyskiwanie takie 
ksiąg w wieku XVI. z całą żywością swoją trwało i 
jednostajnym zdaje się szło trybem. Krajowe mićj* 
acowe dt*uKi nie od razu do bibijotek wstąpiły. Do- 
rywcze w XV wieku wprowadzanie do Krakowa dru- 
ku, nić mogło wydaó ok witego plonu. Umocowane 
saś w XVI wieku drukarnie, tak w Krakowie, jak 
przy ich ro/powszerhtiieniu. po całym kraju, w wit)lu 
innych mićjsqach pomnożyły na świecie niemałą ksi^g 
liczbęr Te atoli narodowe druki w liczbę zamożne, 
były przy cu^oziemskich foliałach co do objętości 
awojćj skromne, a często drobnć, i zdawały sią być 
płodem dniowćgo i przemijającego interesu. W bi- 
bliotekach zaś słuszna t)yło mieścić, to, co powszo- 
chnśgo było uż) tku i co z powodu ogromu swćgo, 
niełatwego stawało się. nabycia, same foliałowe i wó- 
luminowe dzićla, Polskie zatym drnki dość zaniedbane. 
Wszelako nie obeszły się bez nich biblioteki klasztorne, 
gdyż łatwo sią do nich wcisnęły, a niekiedy jakby na 
akład wznaczńćj ilości exempl/^rzy umieszczone. Ła- 
twiej płody krajowych druków i wydania starożytnych 
pisarzy i wszelkiego iiinego rodzaju dzieła znaydowac 
się mogły w bibliotekach uniwersytetu Krakowskiego 
i małych bibliotekach szkolnych, ponieważ te do in- 
nego nieco, niżzalconne użytku były. Urządzenić uni- 
wersytetów dopełniło się na sposób zakonny z powol- 
nym tyiko czasem, nabywało świetności. Wielka częśó 
obyczajów zakonnych rozmaicie zastosowaną była. A 
jeżeli biblioteki uniwersyteckie nie za'bićrały'po pro- 
fessoracb puścizn , od tych pro tessoró w obdarzane, dla 
ich użytku utrzymywane, i dla ich użytku księgami 
uapełnianćj ażeby były do wspólnej potrzeby. Mu- 
aialo to bywaći że nieraz wspólnym funduszem księgi 
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kupowano, mianowicie gdy księgi drukowane na^la^ 
ly (u). Tyin końcem czyniono osobne fundiisze.. Bi- 
blioleka uńiwersytelu Krakowskiego pozyskała takie 
fundacye od Tonfassa Obiedzińskiego, i Benedikta 
ż Koźmina i56o i Jana Brosciusza ibBoj k(ó^zy opa- 
trywali, pierwszy bibliotekę w, sale, drudzy w kapi- 
tały pieniężne, lubo niedostateczne i niedochodzące(w). 
Przynajmnić) przez to w miejscu swym lepićj biblio- 
teka uporz*ądkowaną byd mogła. 1 siata otworem dla 
pożytku nauk. Jeżeli dawnićj rękopiśmienne kodexa 
00 przepisywania w różne okolice pożyczano, podo- 
bnie działo się z księgami drukówanemi. Nie bez te- 
fo, żeby przez to' biblioteka iakowćj . szkody kiedy- 
olwiek nie poniosła (x}y jednaKŻe biorąc wXVIslym 
wieku professorowie po kilkadziesiąt dzieł na raz i na 
całe swe uczone życie (y), oddawali je, przyrzucając 
w darze dla biblioteki^ po kilkaset innych. Nie były 
to już dary, jak dawnićj, zamożnych w dostatki pro- 
fessorów lub prałatów. Piotr Tomicki biskup Kra- 
kowski i kanclerz uniwersytetu, był ostatnim z po- 
między, wielkich (iianów. W dalszym czasie największe 
skarby winien uniwersytet Krakowski, albo nie boga- 
tym professorom, albo bogatym i hojnym )Mr uim wy- 
chowanym uczniom (z). Tym sposabem nie przesta- 
wała biblioteka uniwersytetu Krakowskiego, wielkiego 
wzrostu uabywaó. Prócz dawnych rękopismów t po 
między nimi już w XV wieku pomieszczonych, a czę- 
sto na łańcuźki do pulpitów przykowy wanych kodexów 
drukowanych, wehodziły nowsze drukowane dzieła, a 
często wielkiego Interesu rękopisma. Uniwersytet, li- 
czący uczone wydziały, theologii, obojga prawa, filo- 
zoQi, potrzebował wszelkiego rodzaju ksiąg, między 
któi*emi znalazły się rękopisma starożytnych pisarzy, 
i pierwotne ich druki, i najlepsze icK tamtego wieku 
wydania, Stefanów, Aldinów, łacińskich i greckich, 
które bibliotek owego wieku największym bywały za- 



(n) Bandt. l.c. p.59. znajduje pierwftj prsyktad nniwertytfltu na-^ 
ktndem kapiooą ktięgą, amtnt aere commaniutif, dopUro 
i56a roku. 

(w) 'fiaodt. 1. c. pp. 5i. 4o. 4i. 76. 

(x) Bandt. 1. c. p. 4q. 

(j) Bandt. 1. c. pp. 02 tq. 49. 

(zj Bandt. 1. c. p. 38. 
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szczytem i bogactwem; dzieła drukowane irękopisraa 
krajowe, obejmujące hiMtoryczue wiadomości. Stani* 
slawReszka, Stanisław Grzepski, Jan firosciusż z Ku« 
rzelowa i wielu innych, swymi tifiarami, wzmogli nie 
małym dostatkiem bibliotekę. Przez to mogła nią 
szczycie pierwotneroi, ręko^^ismom równającemi się 
wydaniami, więcćj, aniżeli którakolwiek inna w Pol- 
szczę. Nie było w tym ani zupełności , ani doboru^ 
bo przypadkowie bogaciła się, i przypadek ją w nie- 
dostatku utrzymywał (a). 

XXIX. Ozićł do filologii ociągających się i w kraju 
wychodzących, najwięcej być mogło po bibliotekach 
prywatnych, których liczba w wieku XVl8tym, po- 
dobnie jak' liczba pisarzy i drukarń w%ra5tała. Wszy- 
scy znamienitsi męzpwie, biblioteki mićć musieli. Było 
i to znamieniem wieku, ze podobne domowe ksiąg zbio- 
ry, musiały bytS zapasne w księgi pobożne, ascetyczne 
i teologiczno polemiczne. Wynikało to z pobożności 
dawnych wieków i z religijnych w chrześciaństwie spo- 
rów. Wreszcie, w krajowych drukowanych dziełach, 
najznamienitszą częśó stanowiła polemika religijna. 
Zbićrający księgi panowie, świeccy i duchowni, zbić* 
rali je przez szczere* amatorstwo, dla dobrego tonu, 
dla przyozdobienia swego umysłu, dla zadosyc uczy- 
nienia polemicznemu interesowi, aby ułutwic prześla- 
dowanie lub protegowanie herezyi. Tworzyły się bi- 
blioteki po wszystkich prowinciach Polski i Litwy. 
Zamojskiego, Radziwiłłów, ksiązęcia królewieckiego. 
Niektóre takie spalono bywały, narażone na zniszcze- 
nie. W Secymi^iie spalony został i556 zbiór kilkuset 
ksiąg Szafraiiców (b). Ustawy synodalne ^ j^akazy wały 
heretyckie dzieła niszczyć; cywilne nie były temu 



(•) O tjra wtsyttkim pnekonać tic molna % tego, co Bandtkio 
w sw^j hist. bibl. pp. 44—47. P- ^2"^^* prieplaująe. wielą in- 
syeh wiadomo^ei mówi. W tYm jeat oaobliwaii (jeieli do- 
•brie rosamiem), ie międsy rokiem 1469 a 1663 prawie przez 
lat ato, wczaaie dla Polaki na jpiękni^jszTin , ladutfgo daru bi- 
blioteka Krakowaka nie otrzymała (p. 44). Nie imitm nie na 
tym budować, bo mośe aię mylę, bo gdyby uk długa pr6- 
inia w debrociyńatwie lyle Banduiego zajmojąeym, exyato- 
wała, pewnifby to tam obserwował, a tego nie oczToil. 

(b) Acta MSS. clfiicialat. KurzeloTicnaia ap, Jutzyibki Dykcyonars 
poetów Pólfkieb , przedmów** 
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przeciwne (c). Wszelako ta surowość uslaw, śclśie 
ciopefnianą b^ć nić mogła. Przemożnych panów bi- 
blioleki rosły 9 a po między nimi, najznamienitszemi 
stawały się zbiory Rad%iwi{{owskie« Przemożny ten 
dom, prócz ksiąg drukowanych, zbierał i archi wa, 
i wyjednał sobie przywileje, ie co w archiwach rze- 
czy pospolitej leżało, to ua drugą rękę w Radziwiłł 
łowskich złożone hyc mogło. Tym sposobem, mię- 
• dzy zbiorami prywatnemi, Radziwilłowskie zbiory naj- 
większego stawały się interesu i bogactwem inne prze- 
ścigały. — Zbićrał księgi król Zygmunt stary i w Wil- 
nie składał. Zbiory jego po większej części z ręko- 
pismów złożone, obejmowały księgi ruskie, łacińskie 
i czeskie, miały nieco ksiąg drukowanych łacińskich, 
a w całości nosiły charakler starodawnych zbiorów. 
W nich tedy były księgi liturgiczne i biblijne, cokol- 
wiek kazań, i teologicznych .skróceń, mnićj kronik 
historycznych, nieco więcej fantastycznych, parę fo- 
liałów do prawa Polskiego a więcćj do .Rzymskićgo, 
herbarz i Albert wielki: zbiór zupełnie taki, jaki po- 
siadały klasztorne biblioteki, tylko co do liczby u- 
boższy (d). Zygmunt kupował Księgi w dość znucznćj 



(e) DecreTJt facrotancta aynodut nt in fiogullt dioeceaibot, ad 
miona aemel in anno per duna loei ordiuarioa, ant eorum de- 
legatoa, bibliothecae aut libri yenalea io eia eontenti visiun- 
tnr : et diligeotiui reTideantiir , qaodsi qui libri in eia auapecii 
iint haeretiei reperirentur, cremarł debeut, (Sjfood. PetricoT. 
i543). « 

(d) Wmetrjkarb- koroonycb, w aktacb litewakicb f^olumen XIFm 

f, aaS sag, a3o. (a w 'oryginalnym p. i53) znajduje aif regeatr 
aiąg, jakie król Zygmunt w roku i5io poaiadat, spiaany po 
Busku, w kopji nieco poroylany. Wypisujemy go catkiem, 
objaśniając księgi łacińskie ruskiemi literami wypiaane: 

Regestr kfUh Ruskich, Naperwej trefotoh pargamenowy, 
knibi na par^ameni Serbakobo j^izika. — Knihi ftyckotofaej na 
pargamini, a jewangeli 3, na papery, odno kryjto aeroju odo- 
masikoju, a druboja kryto c»erienojn odomaaskojn. — Kniha 
otja, na paptry pisana.— Kniha letopiaiee Kijewski.'— Kniha 
omitarej try pestnec. — Kniha o iyiyi Jonowie K^tlisztyka.r- 
Kniba po wojnę tbranoje a praznicz ich knib 4. —* Kniha tre- 
fetok a triwodczwetnaja.... perwoho csoluwieka połujca. — 
Kniba proroka Jeremeja* — Kniha protobo a steatodenec w o- 
aem oatatny aparemia. — Kniha awetobo Iwana Zł^towusta a 
czasosłowec. — Kniha czeatia paattjrra. — Kniha czestia a pri- 
wodoposnaja. — Kniha po uczonie poaCa a psaltyra prenoho. — 
Kniha ukaz alni^Ły a paałtjra. — Knizka czeteja. — Kniika 
poaledowania psalmów* — Kniba moli t wy twiatobo Kupry aiia« 

i3 
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ilości, ale nie wiemy czyli swój zbiór innego rodzaju 
dziełami zbogacil. Syn jego Zygmunt August naśla* 
dując ojca swojego w ulrzymaniu królewskiej w Wil- 
nie biblioteki, pomuaźdl ją innego rodzaja dziełami, 



Regtstr Lałyńikich inih. 
Naperwejj •uiytonnj 2 n« par- Majpierw^j antyfonarze dwa na 



gamine, oiijn otswiatiiy, a druha 
nedeluy, oba aupełna — a driihiia 
antyfonury 2 na pargameni^ odjn 
oUwiatiiy, a druhi nedelnj, nedo* 
piaanj oba — Knihi prawa du- 
chowiiobo. — Kiiihi fltaluta koru-> 
ny Polukijej. — Knihi.... na imia 
herbar.— Druhija knibi.... pisa- 
nia — Knihi opteterskija — Kuiha 
biblia pisanaja , — a initat weliki 
pargamioowy piiauy,a druhi mszał 
maty na pargam«ny piian.... Kuiha 
istereja' Łebiirdynlia — Koi Im fa- 
stykuły. — Kniiia objawienie • we- 
to je Brygidy. — Kuihi o Troje ja. — 
Koihi Jezopuat. — Kuiha 01exan- 
dreja. — Kniha Hcrorew. — Knihi 
inaguuiAlbertua. — Knihi iizono- 
meja. — Druliaja Trojeja o knia&U 
Hrehora* 



pargaminie, jeden od^więtn^ it 
drugi niedzielny, oba zupetne — 
a drugie antyfonarze dwa na par- 
gamiuie , jeden odtfwi^^toy, a drugi 
niedzielny, niedopiaane odm. kaięgi 

Erawa duchownego, kai^gi itatuU 
orony Polski<$j (Łaaki«$go i5o6]. 
kaięgi.... zielnika , inne kaięgi za- 
pewne takie zieluika. księgi apte- 
karskie, księga biblii rękopiani, a 
inazat wielki na pargaroiuie ręko- 
pbm , a drugi mszał m^ty na per- 
gaminie rękopism.... księga (Ja- 
kóba deVoragine) historia Lom- 
bardica. księga CWeroera Role- 
wink) fasciculus tempornm. księga 
re^elationes coelestes simctae Bri- 
gitlae. księga (Daresa i Diktisa) hi* 
storia Troiana, księga Aesopuf mo- 
ralisatus cum bono coinroeoto, 
księga historia gestorum et pre- 
liorum Alexandri magni, księga 
Horarium 1496? księga Albertusa 
m^tgousa, księga (Petrus de Abano) 
liber compilationis pbysiogno- 
miae; inna księga(Guido Colamoa) 
historia destrnctionif Trojae od 
ksiąfęcia Grzegorza* 

Regestr knih szło Pan Jego Miłosł u Fetrykowe łupił. 



Cesarski prawa.— 6 knih: in- 
stitnta, diestyetus, diest noYas, 
kodyz, infin-cystum, Tolurain. 

Kazał nych knih — dwoji knihi 
roz«ry — irely Maryale — Suma 
anelika — Psałtyr z wykładom — 
mszalik maty. 



Brewiłok — Allroanach — Sen- 
teucyarum 3 kuihi — Jozefns zi- 
atoryami — Spiacinin eksimplo- 
rum. — Dorini secure kazanie. — 
Bartolomiyus o właanosty reczej— 



Cesarskie prawa.— Sześć ksią- 
2ek: institurje, digestum Teius, 
digesinm noTum, codcx, iuior- 
ciatnm, yolnmen. 

Kaznodziejskie księgi, dwoje 
ksiąg rosnrium sermonn^ (Ber- 
naniini dcButtis), trzecie Mariale 
(tegoi), (Angelus de Clayasio), 
Summa dicta angelica, Psatteri 
z wykładem, mszał mały. 

(Joannis Reuchlini) Yocahula- 
riui Breyiloguns, (Joan. Reglo- 
montnn;) Almanach pcrpetuum, 
Seutetitiarum trzy księgi, Joiephua 
(czy Flayins, czy ben Goriou?) zhi- 
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f ponieważ nnpelnia{ ]% staroźytnemi pisarzami i filol- 
ogiczne wejrzenie przybiernfa. Był tez wysiany przez 
Zygmunta Augusta frtfiiciszkan Lidmanio, królowej 
maiki spowiednik, za granicę, ażeby pouabywdl i przy- 
wiózł dzieła protestanckie. Osiadł Lismanin wSzwaj« 
caryi i zawiódł w oczekiwaniu króla. Wszakże dosó 
już znamienita bez tego królewska biblioteka, oddana 
w dozór Łukaszowi Górnickiemu. Schodząc ze świata 
król Zygmunt August wszystkie swe księgi, którekol- 
wiek miały przekazał do koUeginm jezuitów w Wilnie, 
których fundował za królewskim zezwoleniem biskup 
Wileński Walery an Protasewtcz Suszko wski, przeka- 
zał wszystkie, oprócz graduałów, agend , mszałów, 
wiatyków, i tych ksiąg, które ku śpiewaniu i sprawie 
ceremonii kościelnych przynależą, te bowiem przezna- 
czył do kościoła S. Arfny na zamku (e)« W tych za- 



KrDnika waelio tweu.-^ Herbar— bittorymiii , Spieniam ezen pi o- 
Motot xtostej.-^ WiUf Patrum."— rum, Sermones dorJnitecurc de 
Drewo, bliiikoatj. Uin|»ore ei detanctU, Barlbolo- 

maeiw de GlanyiUa Aimnciia de 
proprietatibus renim, Cbronioo- 
rorn albo supplemeDtunu, (Fo- 
reBtUae)/albo i^ epitoine dictum 
condimentnm novitiorDin,Herba- 
rina , (Heoriei Inatoria) mallena 
maUficArum , (Hieronymi) Viue 
Batrum , Arbor conaauguinitatia* 

Regestr Czeskich inih, 

Naperwej kiiiha biblia -* Kniba Najpierwifi kaięga biblia , kiięga 

polują aerebrom okowaua — Kniba polica w srebro oprawna, kaicga 

awetoho Jana Żtatouita — Kniba awicŁego Jan* CbryaÓAloma, kaię- 

Alexaudreia Polaka ja aerebr om o- gra o A I«xm udrze Wielkim poPoi- 

kowana. aku war<^bro oprawna. 

(e) „Kiięgi wstjstkie naaze, którekolwiek oa ten etat w r^ku i 
>w •cliowaniu Łukasza Górnickiego, a potym u kogo£ko1wiek i 
gdziekolwiek będą, niechaj Ichiuodfcie dt»dzą do rollegiuin je- 
zuitów w Wilnie, których fundował lymcznaera zakonaeiisem 
naszym ksiądz biskup Wileński Walerian. Okrora grAduatów, 
ageud, mszałów, wiatykaw i innych kaiąg, kupieniu i spra- 
wie ceremonji kościelnych przynalelących, te do kościoła S.Anny 
odkazujeiny i aby tam były dane, chcemy. A ii onych ksiąg, 
które jezuitom oddajemy, jest niemały i nie podły sprzęt , obo- 
wiązujemy za nie OO. jezuitów, aby byli powinni kaidą nie- 
dzielę i kaide święto do kościoła S. Anny z kollegium swego, 
jedneg«> kaznodzieję dobrego i godnego sł«<ó, kaz;ió i uczyó 
nauki i woli miłego Boga, wedle uttawy kościoła powszechne- 
go.'* (Teaumeut Zyg. Aug. w pamięta* Warsz. 1819 r* nr. 82. 
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Ao%y6 
y oraz 
^ ^ dzie{ co- 

kolwiek; wszyslkie prawie folianly, jednosLainie opra- 
wne, z wyciśniętenii wyrazami, ie to jest Zygmunta 
Augnsta własność. Żadna dotąd biblioteka w Poiszc/.e 
nie otrzymała była podobnego daru, którym, wileń- 
skich jezuitów od razu, pięknie i dostatnie wzboga- 
coną została. Wkrótce Stełan Batory, mnożąc jezuickie 
fundacye, a z nimi naukowe w Lilwie zakłady, któ-. 
rych Litwie Diedostawało, zafundował w Wilnie uni- 
wersytet, poruczając go jui będącym jezuitom. 7ym 
sposobem kolieglum jezuickiego biblioteka, siała się 
biblioteką uniwersytetu i służyła od razu za pierwszy 
zakład bibliotece uniwersytetu. Niezaniedbali ją w i- 
]p8Ó ksiąg pomnaiaó: zawsze jednak, biblioteka nie- 
gdyś króla Zygmunta Augusta, stanowiła piękny rosną- 
cej wydział. Podobnie jak król Stefan, tak inny uni- 
wersytet, twoi^zyl przemożny Zamojski. Koniec wieku 
XVlgo i początek XV ligo widział wzrost uniwersy- 
tetu Zamościa, który udowodniał wieikie wylanie się 
dla światła hetmana i kanclerza rzeczy pospolitej. Za- 
jnośó, nie tylko stawał się warownią kraju, ale razem 
siedliskiem światła. Zamojskie papiernie, drukarnie 
i uniwersytet, biblioteką i innemi potrzebami opatrzo- 
ny, były owocem stafań Jana Zamojskiego i tych imien- 
ników jego, którzy w jego widoki wchodzili. Biblio- 
teka uniwersytetu Zamojskiego nie mato młodsza od 
innych w kraju będących, wkrótce potrafiła nie tylko 
lic/.bą, ale i dobrocią- dzieł, innym w kraju wyrównać. 
W połowie pićrwszćjXVIIgo wieku, już ona była zu- 
pełna (f). Niewiele dbała o wychodzące świeżo wdru- 




T, 

gmui 

twoj 

Zygmimu Augnita widzić, tjcli ksi^g Zyginnntr ojca , co są 

w regeitrza i5ioroku'wyi^j wjfmienioo^m wspomniooe barrdzo 

trudno. 

(O Pouiewai nie wpadto rai wokp, aieby od czasu » gdy od po- 
łowy XViI wieku po bibliotekach Polskich przybywać prze- 
stało, aby póiiiie'i do biblioteki Zamojskiej tak %iele przybjrc 
miało, ośmielam się tak decydnjącym sposobem o ówczesnej doj- 
rzałości biblioteki Zamt>jftki(^j zapewniać. Przyaajmniifj jedno- 
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karni Zamojskiej, albo winnych krajowych dzieła, sta- 
rała się pozyskać rękupisnia i łych, może pa lę set a J bo 
i więcój licząc, przechowywała kraj'>we kroniki (g); 
nie brokio jej foliałów i innej objętości ksią^ prawnych, 
nie tylko do prawa krajowego, ale i do Rzymskiego, 
nie brakło ojców kościoła* i cokolwiek dzieł teologi- 
cznych; a najwięcej b^ło łacińskich i greckich sta- 
rożytnych pisarzy: nić można się było pomiędzy ni* 
ml spodziewać znacznej ilości pierwotnych wydań, 
(lak jak i w powszechności inkunabułów w tćj biblio- 
tece było nie wiele), ponieważ dość późno hibliott-ka 
zakładana; nie miała w ówczas interesu o nie staraó 
się: ale pozyskiwała lepsze owego czasu wydania i 
w zuacznćj ilości. Była tedy niemałych zalet (h). A 



ehwilow.j rtut [oka na Zamojskie zbiory, oie duł mi dptyć, 
tego nowego pod koniec XVIIgo wieku przjb^tku dostrzec. 
Powolne rozpoznanie dzisiejszej biblioteki Ordynata senatora 
wojewody, o tym przeświadczyć nio£e. Osoby bodące przy 
dzisiejszej Ordynaia bibliotece, mole dadzą sobie czas sprawdzić 
to, co mówię i sprostować moje obserwacie; mo£e dadzą sobie. 
czas rozpoznać po szczegule losy biblioteki uniwersytetu Za- 
iiiojsKiego , co tym doktadui^j da się uczynić, ie są podpisy 
na księgach do biblioteki dawnego nniwrrsyletu wchodzących* 
Dzieje światłą krajowego i nauk w Polszczę przez imię Zamoj- 
skich olywianych, miałyby rzetelną wdzięczność Ordynatowi, 
gdyby do tego rodzaju poszukiwań kogokolwiak zachęcił. By- 
łoby to razem wy ja^uieniem , ile dom Zamojskich wspierat 
światło narodowe, 
(g) Kronika Gallusa^ której exemp1arz dziif w Puławskiej znajduje 
się bibliotece, była od familji Zamojskich oddana uniwer- 
sytetowi. BI'^ t^go cytując ten kodex w rolnych pismach 
mojich, zawszem go nazywał Zamojskim. Jan^^incenty BantUkie 
text tej kroniki drukiem ogłaszając, (Varsaviae i8a48°) nazwat 
%o Gnieinieńskim powstając na mnie, £e,'non recte hunc co- 
dicem Gnesnensem , Zamojskim nazwałem. Był ten kodcT wła- 
snos'cią Jana Zamojskiego wojewody S»ndomirskiego i biblio- 
teki akademii Zamojskiej , a zatym słuszność Zamojskim a nie 
Gnieinieńskim nazywać go kaz)*ła: a kiedy raz był Zamojskim, 
nazwany,' |o jul było niedogodnie dla piśmiennictwa inaczej 
go przezywać, równie, jak jest niedogodnie i niewczesnie, 
gdy podróinicy upornie i kapryśnie coraz odmienne odkry- 
wanym od siebie przylądkom* wyspom, przy{;órkom, nazwi- 
fka nadają.— Za co Bandtkie błędemŁengnicba, którego haud 

SarTam incuriam g^omi , uwiedziony, zaraz na tytule Gallusa 
[arcinem przecbrzcił? o tym nie miejsce tu mówić, 
(h) Wszystko, co tu o bibliotece akademii Zamojskiej mówię, wy- 
nika z jednogodzinnego widzenia wspaniałej Ordynata senatora 
wojewody biblioteai, i bezwątpienia nie małego prostowania od 
osób świadomych, wymaga. 
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uniwersyteckie biblioteki: Krakowska, Wileńska, Za. 
iiiojska, tym hię od zakonnych różniły, że były więcej 
liioiógiczue. Wileńaka w tym od innych mmój zna« 
czącą, że niedoslawalo jej r^kopismów; Krakowska 
tym znamienitsza, że najdawniejsza, w liczbę książek 
iiajbo^alsza , liczyła bowiem około 2000 rozmaitych 
kodexów czyli rękopiśmiennych woluminów, wszel- 
kich inkunabułów kilka tysięcy, a coraz nowo druko- 
wanych książek, inne kilka tysięcy, tak, że w poło- 
wie pierwszćj wieku XVIIgo kilkanaście i około dwu. 
dziestu tysięcy Krakowska biblioteka liczyć mogła. 
Po kilka tysięcy drukowanych ksiąg i po kilka zet rę. 
kopismów, liczyły Łyao^órska, Miechowska, Stecie- 
chowśka i inne dawne, którym przed iunemi wyro- 
wnywać poczynały jezuickie. Tym sposobem naj- 
większą i uajcelnićjszą stała się Krakowska, jej urzą- 
dzenie było do innych podobne. Miała swojich bi- 
blidtekarzy, kuratorów, prowizorów i kustoszów. Wie- 
lorakie te urzędy biblioteczne z czasem, w jedną po- 
częły się zbiegać osobę: prowizorslwo z kiisloszostwem 
połączyło się (i). Było to wtedy, kiedy nad rzeczą- 
pospolitą roztaczała się chmura zapowiadająca przy- 
szły upadek. Minęły lafa świetnego Jagiellonów i Ba- 
torego panowania, a długie pierwszego z* Wazów na 
tronie Polskim życie, napełniało cały kraj cierpie- 
niami, które z niezgod 1 wzajemnego na różnych 
tunktach pojątrzenia się i gorzkich uczuć wynikały, 
fniwersylet Krakowski jakożkolwiek wybrnął z po- 
swarków swojich z jezuitami, podupadać poczynał. Sta- 
rodawne zakony nie mniej tćż do większego niż kiedy 
zaniedbania się zebrały i ustąpiły pola działalności 
nowszych. Wprawdzie nie przestali benediktyni, ci- 
stersi i inni, przez cołą pierwszą XVlIgo wieku po- 
łowę, ściągać z zagranicy książek, nie tylko już ła- 



(i) Widzimy w BaniUkiego bist. bibl. Krak. na karcie 47 a nastę- 
pnych, ie odr. 1687 prowizorem czyli kuratorem był Mi>rcia 
z Pilzna, od lóSg Jakób Vitelliut, który tylut bibliotekarza 
nosił. . po jego zgonie był prowizorem czyli kur«łtorem Pawet 
Herka , po którym nastąpił Stanisław Jurkowski. Bibliote- 
karstwo otrzjfmał był Joachim Speronins. Knsloszem po Wn- 
lentym z Widawy roku i632 został Jau Bro^ciusz, który, gdy 
knstoszo«two porzucił, objął ten obowiązek Zacbariaiz Star- 
nigeliusz. 



> 
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cińskich, ale dosyć Niemieckich, Francuskich, a wi^cćj 
Włoskich, nawet cokolwiek Hiszpańskich sprowadzali; 
ale te księgi udowoduialy, że zakony Ic niedopuszczaly 
odświeżania zbiorów swojich, nowego rodzaju przed-- 
roiolami, (ak, że ich biblioteki coraz wiece) jedynie 
zakonnenci, zakonów od świata wyłączonych byćtuają. 
Ż pomiędzy nowszych zakonów, najeży nniejszym był 
swićżo w Polszczę rozwijający sią jezuicki, który, nie 
zdawd{ się obrażać staraniami dominikanów i iraa- 
ciszkanów^ którzy w też czasy, więcćj niżdawnićj, księ* 
gami i nauką zainteresowały się. Jezuici, utrzymujący 
różne szkoły, tworząc biblioteki, tworzyli je więcej na 
sposób filologiczny niż dawue zakony. Nie brakowało 
11 nich dzieł teologicznych do ich potrzeb i polemiki 
przydatnych, ale daleko więcej frJologicznycb, hislo* 
rycznych, scjentyficzuych. Nie mówię tu o doborze, 
o lepszosci, ale to było świeższe. Tegoż czasu dopiero, 
to jest z końcem XVlgo i w pierwszej XVIlgo wieku 
połowie, podrastoło wiele bibliotek franciszkańskich,.. 

{)onieważ z tego czasu dzićł, starożytnych pisarzy lub 
listoryków, zbiorów historycznych, kronik średniego 
wieku i tym podobnych ksiąg, łatwiej znaleść u fran- 
ciszkanów, u bernardynów i u dominikanów, aniżeli 
u dawnych benediktynów. W pićrwszej XVlIgo wieka 

{>ołowie w zakonie franciszkańskim, zjawił się Dębo^ 
ęcki i inni wesołego konceptu uczeni pisarze, któ^ 
rzy, bez znacznego z różnemi dziełami oswojenia się, 
powstać nie mogli (k). Już były pod ów czas wydania 



(k) Mo2e do tjcli uczonych facecyj przyfoiyli się pisarze innych 
zakonów, tymczasem z r^kopiimów frauciazkańskich XVII i 
XVII Igo wieku mog^ przytoczyć kilku hialorycznych pisarzy, 
którjty w ia<lnyni bibliogmficznym dziele pojawić ai^ ni^ mieli 
nadzieji , przytoczyć mówi^ kilka fantastycznych piaarzy, aiebj 
pobudzić do poszukiwania ich twórców i co pod ich lipieniem 
rzeczy wis'cie exystuje, albo zmyślone* zostało. 

Proiosz czyli Procosius benedictinns monachus, cbronicon 
S1avo«>Sarmaticon. Pisał za czasów Mieczysława I. 

Kagnimirua de Góra Comes ex gente Sauborum , chrouicon 
Polonicnm Goranns, in qao qaathor regum, rita christiano 
inuoctornm vitae eornroque cesta conscripta sunt, al do i3go 
roku Bolesława iSmiałka. Tenie Kagnimirua pisał księga o 
familiach Polskich. 

hachon Cołco diligentissimus rerum scriptnr. 

Jardo expre8se dicit vir sno tempore landabilist Tak o tych 
obu mówi, (przytaczający równiei i Prokoisa)> 
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zbiorów synodów, koncyliów: leczirli nie doKlmeglem, 
w źadnćj nimiodszćj, ni dawnićjszćj bibliolece, które 
mi t (amlych wieków rozpoznać się zdarzyło. 

Czufarty ,perj0d: zaniedbanie i podupadniecie odrokuf65odo i^5o» 

XXX* Rok i65o wszędzie wycisnął znamiona 
nieszczęść krajowych. Tez same klęski, k(óre wszy- 
silkie kraju okolice trapiły,' do|knę{y i biblioleki. Ko-- 
ftackie pożogi rofzn.ięsioue zostały w strony drewnia- 
nemi budowami napełnione, i z ogniem płonęły po 
klasztorach, lub przy cerkwiach, lub po domach szla« 
checkicfa znajdujące się, zbiórki ksiąg i archiwa (1). 
Szweckie wojny powielekroć odnawiane, napełniły 
kraj rabunkami. Nie wywieźli Szwedzi z Polski cał- 
kowUćj biblioteki, jak z Niemiec do Rzymu,* albo do 
Szwecji wyprowadzone były, ale nawiedzając je, po- 
rywali z nich pojedyncze sztuki. Z Krakowskiej róine 
rękopl^ma, z bliższych Szwecji Prus, różne księgi; ze 
wszystkich stron unosili d o wódzcy wojsk i pojedynczy 
wojacy, archi:va, albo jakie yolu mina, ażeby te, leżąc 
w ich domach w Szwecji, były familijnym wielkich 
wypraw pomnikiem. Co było za Karała Gustawa, to 
aię ponawiało za Karola XII. Wojna z cai*em Alexyni 
Micha jlowićzem, mogła podobne sprawić szkody, ja- 



Niezeho csjii Njczlio eanoaicas Ploćensif , kt6rj pif at ebro- 
nieoD iocljUeM4souttaniin geutis, a kl6ry ma bjć dawni^jssy 
od Wincentego Rudlubkowego a^Da. 

Tomkotz Mokrska biaknp Wroctawiki, V^^9 chronicon SI* 
leaitarum. 

Ci pisarze osobliwsse wiedzieli rz^eczj^ miesiąc . dziei& uro- 
dzenia 1 śmierci króla Piasta , rycerzy, oo sif z Mieczysławem 
pochrzcili , o bytności Mieczysława w Kijowie , o betmanacb t 
liasztelanacU za Leszków, o króla Lechu i Polaka i o bardzo 
wiela tego rodzaju powieściach. 
(1) W ruskich stronach ruskie biblioteki dp środka XVI Lwi eta pra- 
wie jedynie rfkopi^mienneroi były, znając zmiany w piśmien- 
nictwie ruskim zachodzące i księgi, jakich kościół ruski po- 
trzebował , nie tradno byłoby ogólnemi rozprawiaó wyrazami 
o tym, co w tych bibliotekach było: ale o ich bogactwie, kon- 
serwie, klaskach, o dawnośei i odświeianiu tego co posiadały, 
nie mając szczegułowych wiadomości ; a niś mając szczucia wi- 
dzenia w całości jakiejkolwiek z tych ruskich bibliotek , gdyi 
tylko z nich pojedynczo ruskie r^kopisma widywać się zda- 
rzało — o raskioh bibliotekach nic powiedzie nic 4<nicm i oto 
umiem. 
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kie się prssypadkowie w czasie wojny wydarzają. P6« 
źniej, 1714, wdęlycb było zMitlawy do Petersburga 
ksiąg Q.5oo, które posłużyły do pićrwszćgo utwo* 
rzńiiia imperatorskiźj biblioteki (01). Rok 1717 pi*^^- 
niósl niejaką wewnętrzną i zewnętrzną spokojnosć, 
niezdolawszy ukojic moralnych cierpień. Pii&rwszy wy- 
lew klęsk i nawićdzćnie stolicy Krakowa przez nie- 
przyjaciół, sprawiły to y le przez lat kilkanaście, Kra- 
k 



JV.ucliarsKi* a znini jyxarcin rv«uyłiiiiisŁi w lamuii luui, 
i66q (o). Radymiiiski nadto opatrzył dochodem, kil- 
kunastu złoty cld bibliotekę (p). A mało było dobro- 
czyńców takich, coby jakie tiakie księgi darowali {q). 
Większą ofiarę czynił Hieronym zOiszewa, gdy za- 

Eisał kapitał przez jakii czas 6oQ złotych na potrzeby 
ibiioteki przynoszący (r). Te ofiary były szczupłe i 
od czasu nowćgo urządzenia biblioteki zredukowano 
bibliotekarzy. Nie tylko bowiem prowizorstwo z ku- 
ratorstwem połączone było, ale bibliotekarstwo po-« 
ruczone zostało przełoionym koileginm większćgo (s). 
Podobnćj naprawy jak Krakowska , potrzebowały inne, 
nie wszystkie tę naprawę znajdując. Królewiecka u- 
posnżóna r. 1668 pięknym darem 45o ksiąg i rząd* 
kich rękopismów od Bogusława Radziwiłła zapisa- 
nych (t). ^Podobnych ofiar krajowe nić miały. Wpra- 
wdzie Radziwiłłowskie archiwa i zbiory ocalały, i nie 



(m) Backmejster , eisai sur U bibl. de Paćad. des icieneet de S. 

Peterab. 1776 p. 47. 48. 
(n) Bandt. biat. bibl. p.5o. ^ « , ., 

(o) Bandt. L c. p. 193 i iiaat. kcncsyt aporiądkowame poRadjmin- 

akim Rafał Artenski. 

!p) Bandt. U c. p. 3i« 
a) Bandt. 1. ć. p. 196. Szymon Mikowaki p. i47, Jan Micbalaki i 
uzech innjcb aą wymieniem odr. 1671 doi774y którzy kaiąlkt 
ofiarowali, 
(r) Bandu 1. c* p. 85. 

(a) Praepositi coUegii majoria* byli razem praefecti bibliolbreae 
Bandt. l.*c. p. 49. 5o.— Roku 1692 kuftoazami biblioteki by^ 
Bazyli Płaazczewaki i Maciej Brocki, kanonicy a S. Aony. 

Bandt. p. i44. 
(t) Seriea librorum qui bibliotbeeae in Prnaaia Regiae angraento 
Radziwilianoi poa.t cditam bujus A. 1675. catalogum, noviier 

accessćre* 

l4 
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|edne przypadkiem ochronione być mofJLy^ lecz w po- 
iiviizechno8ci wszystkie, inne uszczćrbiane różu ćmi przy- 

{ sadkami, nie b}{y dosyć nowym przybytkiem zusi- 
anć. Wiele było takich, kióre od polowy XVllgo 
wieku, od tej pamiętnej daty rozpoczynających , się 
klęsk, zupełnie wzrastać przestały, jak naprzyklad, 
bernardyńska w Opatowie wiele rzadkości pierwszych 
druków przed wielą inemi licząca. Wsx\slkie nawet 
sakonne prr^ez następne pól wjeku XVllgo i w po- 
czątkach XVillgo, zaledwie znały co jest księgę spro- 
wadzić. Ani od tego jezuickie wyłączyć się dają; i 
te w tćj mierze zaniedbano. Chyba nagła potrzeba 
niewoliła do pozyskania dzićła jakićgo. A jeśli mamy 
przypuicić jakie sprowadzanie znamienitszych co do 
ogromu dzićl, to będą kaznodzieje: Benedykt Fidelis 
1689, Paoletli i664y Bignioni i663, Harlung i Knittel, 
dzieła o kaznodziejstwie Mansego 1670, Masenjubza 
1678, kommentarze nad pismem Naxera 1660 — 1672. 
SylTeiry i665, i68o. nareszcie Corneliusa a Lapide 
1090 — 1680. Napełniły się przy tym szafy i puzdra, 
w których księgi chowano, działami krajowemi, kon- 
ceptowemi kazaniami, konceptowemi ascetami, pa- 
negyristami , mokaronistami. To wchodziło do za- 
konnych bibliotek po zmarłych zakonnikach , tym się 
zbogaoaly biblioteki. Innych bibliotek przybytek^ mało 
w czym bywał róiny. Tylko szkolna biblioteki po« 
trzeba zniewalała szukać dzieł pokaleczonych autorów. 
JLecz to podupadnienić, będąc wypadkiem podupa- 
dnićnia wieku, uciąiliwsze jedynie z powodu niiszego 
^naukach stanowiska Polski, stając się dla nićj gor« 
szym niź klęski i niedostatek, towarzyszono było za- 
niedbaniem i powolnym na biblioteki sroićuiem się. Ma- 
ły ku nim interes, mały do nauk zapał, sprawiał, źe 
pożyczano i rozbierano z bibliotek księgi, a te, w zna- 
cznej ilości nie wszystkie wracały, rozchodziły się po 
rękach , albo zupełnie zatracone i zniszczono bywa- 
ły (u). Wielka liczba była zupełnie wyniszczana, a 
biblioteki przeczyszczeniu ulegając, traciły, nie tylko 
te dzieło, które wiek obrażały, ale i te, które się zda- 
wały być niepotrzebne, za stare, nic. warte. Wszy- 



Xu) Bandt. l.c. pp. 82.83* i44. cferatnr 49,58^ 6i< 
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irtkie takie bywały w pień wytępiane, a jeJli ocalały, 
nacechowane zniewaźającemi je dopiskami^ uązczer- 
bione wycięciem, zaszyciem, zamazaniem. Chwali się 
Adam w katalogu na Łysćj górze, ze przepurgowdl bi- 
bliotekę. Męczą się bibliotekarze w Wilnie i w War- 
szawie, gdy im przyjdzie odgadnąć zamazane nazwisko 
autora, wydawcy lub drukarza. Imiona Erasma Rot* 
terodama, Kralandra i sto innych o herezją podej. 
rżane, powycinane^ pokreślone. Wreszcie nie umiano 
szacować i chodzić kolo książek. Jasno to było z czu* 
łych starań, jakie bkoło nich podejmowano. Rzu« 
cano klątwy na tych, coby je z mićjsca unosili, sobie 
je przywłaszczali, i liczono, aby w nich ubytku nie 
było, a spisywane tym końcem katalogi, ukazują dzi- 
wne nanotowanie j^dnćgo lub dwu wyrazów z lytufu, 
wziętych, w których ani mićjsca druku, ani czasu, 
aVii autora, ani prawdziwego tytułu, a często ani sensu 
dosledzi. Takich katalogów było wiele w wieku XVII 
i w XVIII (w) pomniki czułości o książki, juz uie na 
pulpitach,, jak dawniej do użycia opartych i pozacze. 
pianych, ale do spoczynku po szafach, pułkach i 
puzdrach, albo skrzynkach i kuirach poukładanych. 
Mog{o być i musiało być nieco lepićj u jezuitów, lecz 
nadzwyczajnym było u benediktynów zjawiskiem, że 
w początku XVIIIgo wjeku, znalazł się pomiędzy nimi 
cudzoziemiec, który lepsze o bibliotekach wyobrażenie 
mając, pozyskał zaufanie do utworzenia katalogu. Może 
to jest pierwszy porządnićjszy w Polszczę wygotowany 
katalog, który roku 1703 ksiąg Łysogórskich wygo- 
tował Jerzy Jonston Anglo Saxonus de Castro. Po- 
rządne numerowanie, szczęśliwe z tytułów dat krótkie 
wypisywanie, zaleca pracę Anglika. Czyli jego przy- 
kład pobudził jaką okolicę do naśladowania nie mam 
do tego śladów. Porządnićjszy i dokładniejszy u ci- 
stersów w Wąchocku r. lyŚS katalog, może jest wy- 
padkiem młodzieńczych w owym roku starań Józefa 
Andrzeja Załuskiógo. 



(w) Jest ich do widzenia , cokolwiek w bibl. przy ilniw. Wariz. 
Wspomina o takich Bandt* hist. bib], p. 126. 127., a z tego co 
mówi, pokaznjesic, 2e jetnickie katalogi równiei takie^ anie 
lepsze byłjf. 
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Fśrjod piały: wzmetgająee się ofymM^ rzeety hibliołśeznyck 

od roku f^óo, 

XXXI. Nie od razu. zepsutą rsecz liaprawid, oie 
od razu niedojrzale prace ludzkie ulepszyć się mogą. 
Jeżeli zjawiają się w polepszaniu, w udoskounleuiu pię* 
kne zabiegi, obok tego opdrem stawa, naiogiem za- 
legle, niedbalstwo, nieswiaaomość, i przewrócone Wyo- 
brażenia. Słusznie na takie powslawać należy, ażeby 
ich rozlewowi klasć hamulec, a gromić bez umiarko-i 
wania, jest niesprawiedliwością, bouajpospolicićj, błą- 
dzący, nie wiedzą co czynią. Trzeba ich oświecić, Inimo 
ich oporu na drogę prawdy naprowadzać, to powol- 
nymi stae się moie zabiegami. Doznawa tego sprawa 
biblioteczna w Polszczę, od czasu, w którym pocięi*^ 
kim zaniedbaniu się swojim iszkodlivvym podupadnie- 
niu odżyła. Od lat kilkudziesięciu podnoszona, sto- 
pniami ulepszenia pozyskać mogła. Jabłonowskiego i 
Zaluskićgo i Janockiógo pierwsze pisma, ustąpiły wyż^ 
szćj dokładności dzićła Bentkowskićgo-, a już dzićta 
J)en(kowskiego. Juszyński^go dokładniejszej pracy po- 
trzebują. Urządzónie biblioleki Załuskich, podnieciło 
lepsze wielu innych u poricąd kowanie, które gniewy ró- 
wnały późnić) przedsięwziętym, a tym mnićj podej- 
mowanym dziś wKrakowfe, w Krzemieńcu. Olbrzy- 
niie było Załuskićgo ksiąg zbieranie; zbierali z czasem 
Ossoliński i Czacki; dziś z resztek pozostałych, nie 
strudzone zabiegi bardzo wielu miłośników i znawców, 
przesypują skarby klasztorne i wygrzebują z niedo- 
ścigłych zakątków zabrukane klejnoty. Liczne i mno* 
żące się z i ego względu zdarzenia dotykać mańay, po- 
nawiać wzmianki zniszczenia i strat poniesionych, u<« 
powszechniające się światło, i zacniejsze dla bibliotek 
uczucia. Te zdarzenia, z losem kraju, trojakich nie- 
jako odmian doznały, a imiona Załuskiego, Czackićgo 
i Bfntkowskićgo, do coraz nowego obrotu narodową 
czynność potrącają. Wiem to dobrze, że przedsię- 
wzięty dokrćślenia obraz, nie będzie dostatecznie wy- 
robiony, ponieważ czuję, ile w innym położćniu mojim, 
mógłbym to lepićj dopełnić; czuję, że mając więcćj 
do tego czasu i myśli swobodnej, dojrZalćj by rzecz 
przetrawić możnd, że od innych na chwilę odrywając 
ai% zatrudnień i obowiązków, dcsyć natężyć pracy i 
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dość rozwinąć się nić zdolóm. Aniby w \yxa porno* 

f{a czasu odw{oka, ponieważ co w tycli wtórych 
sięgacb bibliugra'Gczriych piszę, to spajam z rozpra- 
szających się coraz więcćj myśli: jeszcze jeden i drugi 
rok a rozbiegną się do oslatka, w latach moich bh- 
bliolecznych posług, podrosle wyobrażenia. Co byio 
uiedawno skupione i {al we, to się rozbiega, zapomi* 
na; im poźniój, tym pracowitsze, lym niedokladniejssa 
6iaje. JPrzez odw{ukę nie byłoby ulepszenia, pr^y- 
byioby uciążliwej i murdującćj pracy. Dla tego, gdy 
zadość przyrzeczeniu czyniąc z tymi wtóremi bibhu- 
gralic/nemi księgami występuję ^ zamieszczam i len 
obraz lat kilkudziesięciu sprawy biMiolecznój.- Polowa 
wieku XVIII, jak calą^Etiropę na inne zwróciła drogi 
i stała się przesileniem, źe się dźwignęła z pewnćgti 
rodzaju przyćmienia, jakim ją wiek poprzedni obarczyły 
podobnie skutkowała i na Poiszc/.e. iloźne mićjscowe 
zdarzenia do tego kraj przyspasa biały. Poruszanie się 
niektórych osób, a mianowicie młodego Józefa Au. 
drzeja Załuskiego^ ochota wywodzenia swych antena- 
tów ^ upadła sprawa Leszczy ńskićgo, rozproszćnić się 
wielu Polaków za granicą, a mianowicie do Francji, 
icji podróże, niektóre literackie zwiąski z pograni* 
cznemi zniemczałemi krajami , dzieła Jana I/aniela 
IJolFmana w Gdańsku iy4o'o drukarniach w Polszczę, 
Józefa Alexandra Jabłonowskiego w kraju we Lwowie 
r. 175^ niedołężne i fantastyczne dzieło Muzeum Po« 
lonum i wspomnionógo Załuskiego przedsięwzięcia, 
potężnie interes dó ksiąg i do światła^ podnosiły. Józef 
Andrze) Załuski, referendarz koronuy, z ruiną wła- 
snej sytuacji, począł zbierać księgi, tym końcem u- 
akąpidł sobie pierwszych potrzeb, a jeździł aby księgi 
wynajdywać. Po upadku sprawy Leszczyńskiego 173^. 
diugi jego pobyt we f*rancji, nie ostudził jego gorli* 
AYości. Opatrzony od króla Leszczyńskiego w Loia- 
ryngji opactwem « dochód jego przeznaczył na naby- 
wanie ksiąg we francji. Dla| naprawienia podrujno- 
wanej fortuny jego, król August III. obdarzył go o« 
pactwem Wąchockim, pozyskał też Załuski Sapie, 
zyńską prebendę wKodniu. Tym sposobem znaczue* 
Uli obdarzony dochodami, nie ustawał w.przedsięwzięciu 
awo^im. Wysokie urodstćnie, przechwalanie się da- 
wnoscią herbownych Junoszów ułatwiła mu zainterc- 
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Dosyć było jeztiiekich i pilarskich kilkotysiąc2nych, 
a missionarska i pijarska wWarszawie do aoooo liczą (a% 
Lecz zwracając Łę na zakonne i rożnych duchownych 
zgromadzeń biblioteki^ uwagę i to przydać musimy, 
ze nie Wszystkie jak te dopióro wyraźnie wspomnionć 
w równć) były konserwie, fiywaiy one nabawiano 
niekiedy o straty, jak zdarzyło się w pewnym miej«> 
8CU^ gdzie sprowadzając starszy zakonti znaczną ksiąg 
ilość, te Zaledwie przyszły, umarł. Po je^e zgonie 
Tiie zaraz do nich się wzięto, stały czas piejaki w pa- 
kach po korytarzach narażone na rozrywanie prze- 
chodniów. fieZwątpienia po obszćrnym kraju dawnćj 
t:zeczy pospolitej, można wiele pozbierać przypadko* 
wych zdarzeń, któreby mogły wyjaśniać w jednych 
miejscach nieostrożność, w innych nietrafne wzięcie 
się, w innych prawdziwe niedbalstwo i ostatnią ku 
księgom wzgardę, którćj potrącić i zmienić ani Za* 
łuski nie mógł. Wszędzie tak na świecie było i u 
nas inaczćj być nie mogło, że byli ludzie błędu, u-, 
przędzenia i lenistwa, którzy towarzystwom wielką 
szkodę przynoszą. Wiele tedy zbiorów ksiąg bywało 
pod dachem lub pod sklepieniami wystawionych na 
zupełne zbutwienie i zgnicie, a przynajmniej na py£ 
i kurz, który od roku do roku, coraz w grubszych 
i więcćj zakopciałych warsztwach na księgi osiadał, 
z czego mógł krotofilnie żartow*ać Krasicki, a gnić w, 
który na siebie ściągał, wyjośniał, ze w żartach jego 
było więcćj niż połowa prawdy. Lecz ^róćmy do 
zbiorów Załuskiego. Przestawał on na lekkim posiłku, 
oszczędzał wydatków, a wszystko dla książek poświę- 
cał. Prędko się okazało, że zbierdl dla powszechnego 
użytku. Już w 1746. 1748 otworzył ją do publicznćgo 



snam dominikańskie. Grodzieńską wprawdzie widziałem, ^i 
moje to jest niedbalstwo, lem j^j niezroznmiał i czystego na- 
wet o t^j pięknej bibliotece wyobraienia ni^ mam. Do innych 
nić mogłem znalei6 przystfpn. 

(a) WWilnie pijarska wielkie pomnoienio awoje winna itaranibm 
Wykowakich i Dogiela* O Sebastianie Wykowakiro wspomina 
Szymon Bielski (yita et icripta quorundam e eongreg. scholar, 
piar. p, 49. 5o.) amplam exqaisrtoram librornm copiam com- 
paraTit. Podobnie o Dogi«ln (p. 87*) bibliothecam domns 
proprio sumptu, .lectiasimis librif| «c instrumentii matlie- 
maticif ornavit et «uxit« 
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niycia. Zostając biskupem kijowskim 1758 nowe mu 
otwierały się sposobności do pomnażania sbiorów. Za* 
wsse ta biblioteka chód juź publicssna i otwarta, była 
familijną Zainskich biblioteką i biskup Józef. Andr%ćj 
wspierany w jej gromad/ćniu prze^ rodsonego brata, 
Andrzeju Stanisława Załuskiego niakn pa Krakowskiego, 
który wniósł do zbiorów Załuskich księgi niegdyś króla 
Jana 111. i prymasa Olszoiwskiego, nie myślał z niej 
wyzuwaó swe iuiie, tylko postanowił poddać pod pe-> 
wien jezuitów dozór, w c;2ym 1761 czynne poczynił 
kroki (b). Janocki był bibliotekarzem, do pomocy 
wzięty jezuita Stefan Wulfers, .i aam biskup około 
biblioteki chodził. W nowej budowie Załuskiego, szło 
wszystko z jego niemałą pociechą porządnie. Pocie- 
szony biskup ofiarował w pieczę rzeczy pospolitej bi- 
bliotekę. Lubo przyjęto niewdzięczniOi wszelako me 
cofał swźj ofiary (c), ^ innemi wywieziony 1768 s War- 
szawy: w niewoli nie zaniedbywał swych prac biblio- 
graficznych i czuwdl' nad swoją biblioteką w Warsza* 



(b) YiTtit yam suprcmse YolunUtb fuae labnlts eoiil«eily aiiiio r. 
fl. 1761. iDąuibuf religiofe ac tancte coostitnit, ut, eo tdSu- 
pero* abennUf b««c bibliolbeea » cnm omnibm aedificiis , hortia^ 
araU<|aa ania magoa etiam aede» erigendo doto typograpbeo 
daatioata, collegio majori 8* J« yaraaTiensi^ atmpiuraa jura 
c«dat* (Janoeki Sarmalicae lit. frag m. p. i33.) 

(e) Sam Zalaski w awjm daiala w niewoli piaantm : Polaka 'w ob- 

aicrDjcb wiadomo^ciacb awojicb alr^ooiia, która wrfkopUaua 

•zjatDJc, uk piasa pod r. i764tjm: 
Fod csaa koronacji aaimui nia w Krakowie » 
liccs w Waraxawie, z djapanaą Stanów pro Imc Tiea 
Łaak« traymat koronną referandarą JaceL 
Malacbowiki a pióro Za wiasa , asambebą 
Królcwaki. Na tjm acjniia , ja którj to piaaf , 

O trxy rMoaj proaitem: 1) b j .rxoei|^oapolita 

Wawą piaeaf fundacją m^j bibliouki 

Wzięta 9 a sa to iebj proboatwo Wariaawakie 

Z rąk laigdj rn^j familii nia wyehodsito. 
!i)Bj wZytomiran grunt mi wymiaraono 
PrsY koicida kaud^, 3) bym miat pozwolenia 
Jechaó do wód. I tylko tal to wyiadoatem. 
Odmówiono mi pierwaze. Jam praeeiri ten faadasi 
' Oftarowat ojezyzniot eboó beneAeia 
Ab ingratia toUnntur. Co zai do drugiego 
Wazak nie moiłe byó koieiół bez craenurza 
Bez mtwdaifoui^ •jcsyzoy, ja ogrodzić kaif* 

i5 
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wie, gdy usyskawssy na to pozwolenie władz Rossyj- 
skicb, potrafił w ci4)gu awćj niewoli zakupić w Hol* 
landji 3ooo ksiąg, które do Warszawy przyszły. Wró« 
cił nareszcie biskup do Warszawy i do biblioteki swo- 
)i| w marcu 1773 i słusznie nie małym tknięty był 
zmartwieniem. Powtarzał on , źe nagtąby imierc zna- 
lazł^ gdyby zairzil do sali koperszlychów (d). W cza- 
sie jego me bytnoici^ bibliotekarz Jauocki slabiejący 
na oczy nie był w stanie doji*zvć i dopilnować biblio- 
tecznć| posługi, znalazł się podbibliotekarz taki, który 
przez te lata dwóm Włochom i pewnemu staroście, 
różne księgi a najwięcćj sztychy z biblioteki sprzeda- 
wał, a jakoikolwiek za lichą odstępo wół cenę , sprze- 
dał ich za summę 6000 talarów, czyli 36ooo złotych 
Solskich, a za tym ogromną bibliotece szkodę zadńf. 
ijawiłysię przy tym szkody, ze nie oczyszczono księgi 
szły na pastwę robactwa y nie małe szkody zpoiyczania 
ksiąg wynikłe. Nie pomału tym strapiony biskup, za- 
chwiał się wswojim dla publiczności wylaniu się, wstrzy- 
mał 1773 pożyczanie, tym trudnlój mu było zę swymi 
zbiorami rozstać się, projekta uczyntćnia ich naro- 
dowemi zdawał się z niechęcią przyjmować, z tym wszy- 
stkim nie cofał swo)ich postanowień testamentem w Ka- 
łudze ponowionych, w tyra jezuici skassowani, a nie- 
bawem i biskup 1774.. 9 stycznia ze świata zeszedł (e}, 
a Janocki ociemniał zupełnie iJidCt), 



(d) BtndŁ. hUt. biM. Krak. p. i43. 

(•) WprsypjtkaehMiiiaftowłeu do Wiponmioiicgo Ztłuiki^s^ diieta 
jest: 

Pnjtomnoi^ mUl dosietfta ijch paitert einty. 
I9a godzinę prsed śmiercią jeazeze artykuły 
Przydał do teatamenta awą ręką w Raładzę 
Pisanego (*) lecz cói aię oad i}in pnnkum Irudzf ? 
Żal mi pi6ro wytrąca, przemogła prywtta, 
Na papierze aię tylko zostały legata. 

(*) Rokn 1769, którego kopie s oryginałem nrodzony Matensz 
Ustrzycki filozofii doktor pisarz apostolski kollacionował , i 
jjiko zgadzające się podpisem rf ki własnej z nrzędn swojego 
•twierdził r. 1774. ztycb jedoę ąna esecHtor mam u siebie 
pod datą 12 jan. a. nt sapra. 

(I) Linde praslatio tomi UL Janocisa. p. VLVIL 
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XXXIIL Zostało tedy wiele bibliotek osterocia* 
łych. Jezuickie i Załuskiego potrzebowały pewnych 
urasądzeń. Utworzona była komissia edukacyjna is pier« 
wszych w rzeczy pospolitsi męiów złożona ^ pod pre- 
zydencią pry masa Michała księcia PoniatowskićgO,kt(>ry 
w prezydenctwio zastępował króla brata swojego. Miała 
ona zatrudnić się tym wszystkiin, co się ed u kacii ocią- 
ga, a przelo biblioteki pojezuickie, Załuskićgo, uni- 
wersyteckie i szkolne interesowani ją musiały. Biblio- 
teka Załuskich, wszystkie biblioteki w Polszczę, nie- 
zmiernie przenosiła liczbą. Jeżeli do Sooooo ksiąg 
liczono, liczba dwukroć stu kilkudziesiąt tysięcy, nie 
była przesadzoną. Jak ogrom ilości, tak i pełność i 
dobór przewyiszał wszystkie. Posiadała ona to wszy- 
alkoy co było tak w rękopismach , jak w druku głó- 
wnym skarbem najdawniejszych bibliotek Polskich, 
bo z nich, tych skarbów zaczerpnęła; posiadała to 
wszystko 9 co napełniało młodsze, ponieważ rasem 



Cuerech exekntor6w (*) swtfj otUtni^j woli 

Nittnacsyt protelitor^w (**) tjlei tettumeotn. 

Bj kaldj wjfpełDiony pnokt w nim byt do •zelota. 

Łecsfi^ iUto ioACtej, niowiom zesjj^i doli» 

Ctj tri woli : OfUinią wolą niebotscsyka 

Żyjących woU znioiU ; nic piorwf za prakiylui. 

Mylę f 19 . nuzymały się lego Itgata 

'Wkiórycb dufzc legował Boga, sehodząe z świata » 

Ciato ziemly kosztowną s«^ biblioteko 

Swą rzeozjfpoapolit^j .powierztt w opiekf 

Serce zwojuj katedrze jak obinbienicy 

Toć za twe wtzyacy mają działów uczestnicj. 

Zwłoki ciata w Warszawie zt^ylc^ pasterzn 

Katedra ma depozyt serca wZytoroirzn. 

Teo podział nczvniony» nie bez tajemnicy 

Wizak serce byo powinno przy oblubienicy. 

(*) WWJJXX. Józefa Szaniawskiego kanonika Krakowskiego opau 
Wąchocki^go; Adama Dunina Wąsowicza anditora enriae 
epiic. kustosza Kijowskiego; Andrzeja Janockiefo prefekta 
bibl. publ. Warsz. proboszcza B^bimojskiego ; Józefa Epi- 
faniosza M inasowieza (który to pUzę) JKM. sekreurza kano- 
nika t^jie katedry Kijowskiej. 

t**) JJWWJJ2Q!C. Wacława Sierakowskiego srcyb. Lwowskiego; 
Józefa Kierskiego bisk. Przemyskiego ; Jerzego Hilzena biśk. 
Smoleńskiego; i KrzYiztofa Szembdu ksiąifcia Sielnńzkl^go 
koadiutora bizknpa Cbełmiiiskiego. 
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sninti tegoi postukiwała; posiadała nareszcie to wssjr* 
atko, na co inue zdobyć sią nie mogły, bo ogromny 
nakład i niezmordowane s^a ciągłe starania, w}8zuk«ó 
po Europie zdołały. Dzieła przepychu i kosztu wieU 
klćgo, często nie tyle ubytku, co. ozdoby bibliotece 
przynoszące, napełniły równie ogromną zsiąg liczbą, 
jak i nsjpolrzebniijsze pisma. Oprócz tego , pomimo 
strat z niedostatecznej usługi, ciasnoty i wilgoci miejuca 
wynikających, pielęgnowanie tćj biblioteki było da. 
leko lepsze od innych, 'biskup Załuski nie był pro« 
iny łowiec na wolumina. Obejmował on caloic zbioru 
swojego, obejmował wielką pamięcią kaldy szczegiil 
i kaidy szczegul rozumiał i objjiśniał. Każda książka 
b>ła przez niego konnotowana, i dowodziła zgfębituie 
wszystkiego; kałda znalezioną byd mogła, i dowo- 
dziła pewny porządek. Łecż z tą wielką Załuskich 
biblioteką ta zachodziła trudnpid, ie schodzący ze 
MUU bti»k)ipy zostawił 4ooooo złotych długu ua nićj 
ciąźącegb^ a pomimo tego^ źeiwięići pamięci biskup, 
zniewolony został do uczynienia biblioteki, narodową, 
ezyłi biblioteka rzeczy pospolitćj; familia wymagała 
przynajmniej pewnej bonifikacyi za. tę jćj odjętą^ tiik 
znamienitą własność. Obliczała sobie około Śoooooo 
złotych w zadosyd uczynieniu strat, które przez ta 
ponosiła. Łatwo było książkami dubletami zadosyd 
uczynić pretensiom księży marianów (g), i podobnym 
pomniejszym kwesŁjom» lecz wielkie preteńsye familii 
nie dały się tak łatwo zaspokojió, i nie mało strapienia 
komissyi edukacyinój przynosiły. Opóźnione od 8ta«* 
nów rzeczy pospolitej podtiękowabia Załuskich iniie- 
niowi (h) nie były zadosyó czyniące, tak, 'że interes 
fami^lii odkładany a nie załatwiony został (i)^ Tym- 
czasem komissia edukacyjną zajęła się biblioteką, po- 
ruczyłą }i\ dyrekcją Ignacemu jPptockiema pisarzowi 



(S) Zaleciła komiatia, aleby sbibliotaki Zaluakiek, ^idit^a dapli- 
kata kaśąg Umie moi/j potrsebnjeh , -wrjdaoe hjlj JXX. flf a- 
rianoln ■» saapoko)tnic prciensii, lut^rą oni mic^ okasoj|ą z pnj*- 
aaaniem j4} oraei biebotsasjka bnkupa Kijowskiego ba putnio 
wjdanYm. (Protokała* ekoBomicM^o ' komiaait cd«kaeyjii^j 
Vol. 11. p. 56. sęlaja 7 marca wpiąleli 1777 '*) 
1) Btariiiat aefmii ord. 1780. seaaia 27. aliatnpeda p* 377, 578.) 

•) Wproiokutacb komisaji .ci<>miie tjlko wsmiaa|U o tym poso- 
aulj. (yol.Lii1.9a. yoi.lL'-p«97)« 



s 
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litewskiemu, a r^awala nad beipiec2eń8twein i calo- 
icią. Mićjsrti, w którym biblioieKa umieszcsoną by{a, 
wypadało 7«abtr8pi«c%yć od ognia, a myslić o jego na- 
prawie, aby zapewnić ochronę zbiorą niedogodnie 
roslożonego. W te} mierze wazetkićj oatróźiioaci i piU 
ności doioźono, k lora csaaowie skulkować mogła (k). A 
tymcza>em obmyśiano, jakby dla narodowej biblio- 
teki wy^iawi<S nową, wspaniaUżą^ lepszą, dogodnićJHzą 
i zdrowszą budowę, obmyślano środki jakby ją pra^y- 
zwoŁcie przyozdobić, wiele osób oświadczyło się znie- 
maiemi dla spelnićnia tego ofiarami, ponieważ urzą«- 
dzane dochody i wydatki edukacyjne, wówczas tćj 
wielkiiśj antrepryzy na siebie przyiąć nić mogły. By« 
i%ał nawet fundusz edukacyjny wpiórwszych początkach 
śwojrch w pewnym niedostatku, od króla, nauk opie- 
kuna sukkursowany. Wsparcie, kióre król ofiarował, 
miało posłużyć na pomuoićnić zbioru ksiąg biblioteki 
Załuskich, lecz Ło ją nie doszło (I), i ta wielkA biblio- 
teka bez.iadnego funduszu .zosta wała* Skromny fun- 
dusz 3ooo złotych na jćj pomnażanie naznaczony, wznie- 
cał w Ignacym Potockim nieu^óntentowanie, wszakże 
sam widział niepodobieństwo dostatnićjszego jćj zasi* 



(k) Petne tą prolokntjr d.«cjzy j i ^lytposjejj w t^j mierte sapaillyeliy 
nclowodni4iją<;jcb ile w l^j walnej • drobiJitgowf) spriwie^ 
komissja edokacjjaa tama prsem aic esiiwała (Prolok. ekon. 
kom. ednk. Vol. 1. p. i65. Vol. II. p. 56.^ 67. Vol. V. p, aao. 
do 233, 37^* a?^. Vol. VIII. p 84. etc.) 

(1) Otfwiadcsjrt kaiąle JM6 biakap Ploeki, imieniem J.K. M. pr«j- 
tomnjm na aeaaji komiatanom $ ii kr61 Jm6, jako Iroakli j 
jeat o dobro edukitcii, tak iuteretom \4\ pomocnym ile mo« 
ino^ei bjr6 aaiłnje. Nieujny mu stan potrsebTt .w którym snirj- 
duje iif koiniaaja dla opijiccoia pencji pro^aaorom prxj s«- 
czynającym aif teraz (1776) rpkn atkolnym. Dogadnając wice 
i^j potrzebie, daje do dyspozycji komiaaji sumro^ 4ooo czer- 
wonycb ztotyeb. W dalszym zaa czasie, gdy z proweiitów 
komtssji podobna summa wziętą by4 bęilzie m«^Kta, c|ice J« 
K. M^, aby uiyta była na oporządzenie i powiększenie bjblio-> 
teki pubiirzntfj tu w Wtrszawie podimeuiem Załiitkicb zwanej. 
Ten dowód protekcji i dobroczynnotfoi królewskimi t komissje 
s winnym respektem przyjąwazy, wieczystą wdzięczności pa- 
miątkę w protoknle swojim zapiaaó kazała. Prosit» oraz księcia 
JMci biskupa Płockiego , aieby imieniem cAf\ komisaji przy- 
zwoite Najładniejszemu Panu ztoiył podziękowanie. (Protokuł 
• k. e. Vol. I. p. ii5. czwartek 7. wrzeifuia 2776.) Z tego daru 
rzeei^wUcie aooo czerwonycb złotych komta«ja otrzymała ; ale 
zj^j prowentów ani tycb aooo Załuskich biblioteka nie dostała* 
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lenia (m). Pozbawiony wzroku k8iądr.Janocki, zawada 
b\I Ićj biblioteki prefektem , wyręczał gu ledy kniąds 
ex)ezuila Koźmiński, kcóremu do pomocy, jako adjuukt 
dodany by{ ksiądz ex)ezuila fiartscli (n). Staraniem 
księcia generała siem Podolskich Czartoryskiego, na 
królki c/as przydany im by{ (w r. 1 780J Kntażnin (o), 
a w lat parę potym (r. 1783) za naleganiem Ignacego 
Potockiego ksiądz Onufry Kopczyński pijar (p). Po 
zgonie Jauuckićgo 1786. lO listopada prefektostwo czyli 
hibllolekarstwo objąf Koźmłń&ki,a Kopczyński i Bartach,, 
^ako )ego pomocnicy zostawali (q). Gorliwy wpracy a 
w działaniu gorętszy Kopczyński, zwijał się czynnie 
obok kollegów swojich, nie szczędząc przylyro wla- 
anych nakładów. Powyruszal z miejsc swojich księgi, 
nowy dla nich szyk obmyślił, wszystkie kąty biblio- 
teki uporządkować p rzednie brd(, a rozpoczynając o- 
gromną robotę prędko naliczył nieodzyskane potym 
pretens)e za poniesione nieodzowne wydatki. Lubo 
)ego robota słuszną uzyskała pochwałę, w:fzeIakoiywe 
jćj popieranie ustać musiałoi, gdy niedoatawalo fan« 



(m) Wrokn 1787. n« aknpienic ktiąlek dlt bibl* Zatotkitli B«ina- 
exonycli bjto 1I96 słoijcli, ■ ealkowicie s opłatą oa6b 9698 
stotjrch i i5 grofzy, (protok k. e* Vol. VIL p. 394.) 

(d) Protokuł k. e. Vol. II. p. 76. 

(o) Prot. k. e. Vol. lY. p. 121. 6 kwietnia 1780. 

(p) Komtsftjt rh«ąc bibliotrkf pnl>liczoą Z»luikicb, iiii^^ jak naj* 
porząduK^i ulrzTmjwaoą, a duz6r ou/j oiemoii^j pnei piloe^ 
jak zdolne oaoby sprawowany : gdy JX. Kopezyiiaki jnk nin 
dopiero z prac w towarzystwie elemeataroYfU dla edukacji chwa- 
lebnie podjętych i wykonanych dobrze komiasfi awojŻj zale- 
cony, t^j now^j usługi przy biblioteoe podejmuje aif : komiasja 
mile przjfjniująe to jego oświadczanie aif , micjace onemni przy 
bibliotere W przypadku zawakowaoia, (zachowując w promocji^ 
dawność jul znajdującego aic przy tejie usłudze JX. prefekta 
Koiinimki^ffo) przez niniejszą rezolucją zabezpiecza, z obo- 
wiązkiem jednak wczeanego wejścia w oiwiadczoną poslngt, 
a to na zawdzięczanie a wojego przyjęcia i względów komissji. 
(protok.. Yol.y. p.358. 33 września 4783.) 

(q) Komiasja urząd bibliotekarza pierwszego , w bibliotece rseezy- 
pospolil/j Zntnskicb zwon^j, przez »tnier6 JX. Janeckiego wa« 
kującej* stosownie do rezolucji swojej na dnina3 września 1785 
wjfszt^j oddaje JX« Roimidakiemn, ód dawnych lat I nieod- 
stępnie s przykładną pilno^ią dotąd w tejie bibliotece przy- 
wiązanemu, przydając mu do pomocy JXX KopczyiUkiego i 
Bartsza przet znaczny przeciąg czasu w t^jle bibliotece pra« 
cnjącego, (prot. k. e« Vut. Yłl. p. 295. i5 lat. 1787.) 



y. Giywienu rgecty bibL od ś jSo. ZałusŁi. 119 

duszu (r). Lecz pomimo gorliwości I uilnolci dobra- 
nych osób uczonych, którym biblioleiiirzuwaaio po« 



(r) JW* Prebeodowiki itarotu Solecki , nprotzoiiy od komiMfi do 
tirervfikowania w^daików Dadswjcsujii^rch w bibliotrce Z tu- 
•kich ftwantf j , nctyoion^rcb , nati^pającjr uesyoit prtedkojimtJ4 
Ba dtSiicjisej icuji rapporl. -~ ''DoprtiiiMJąc wsi^ljr aa aiebio 
od P* K. obowiątck, sjeidiaicm do biblioteki rtecsjpofpolit^ 
Zatntkieh swau^j , a to w celu swer^fikoWMiiia wydatku tuiii* 
nty siotjch polskich 70ł4 groaty ]6 prx«x JX iLopctj-ńakiego 
kibliutekrrsa na kbM^nkowaoie i orseauwianie kaiąg podanego^ 
f d»ie snajdająe watjatkie lale i akladj kaiąf obchodtąc , oiia- 
łcin lobie okasaoY pierwitj poctątek tregniowaoia t^j biblio* 
teki. prses iirtą<uenie per claaiea kaiąg jul pneitawióDjfch, 
kartkami cechowanie I regeitrem ipU«uie, amniiia powiri^j wy-* 
raiona prses JX. Kopcłjńskiciro wjtolona , aprawicoliwie do 
powrócenia jemu oalriy li^. Miatem oras jul' tam ra& b^dąCy 
okazaną aobie snactną etf^ih kiiąfr« x nii^jac dawnych ruai<— 
nychy ■ nie dla makońcsooego podług samierson^j planty utp- 
lenia , miejsca dostarctnjącrgo na ulokowanie aiekfie obmy^lo^ 
nefo nie mających ad inicrim w itoench doionych. Złoieoiu 
takowo y jak niewygodne w wystukaniu ksiąg do csytauia lą- 
olanych, )ak ezpouowane ns&kod&enin ksiąg samych, w przy- 
padku wdania si^ robactwa, i naturalu^j ssamkni^tego powie- 
tru pochodzącej wilgoci, tatwo P. K« miarkować b^sie. Ta-« 
kowemu wi^c niebetfpiecteiUtwa snacsnego us&kodsenia , s«- 
radxi6 jak najrychlej wypada, pncs salecenie JX. Koiiniń- 
tkiemu prefektowi biblioteki, aby wspólnie s JXX. Kopczyń- 
skim i Bfl'tschrm bibliotekarzami, ksi^ w stosach, jak wyi^j 
bfdąee, jak najrychUj* starał si^ poprzeoosió do izb aa pnesens 
próinych po 4. p. JX. Janockim dotąd wakujących, i takowe, 
tamie, choó aa interim jakkolwiek salokowae, ilby i osobom 
dostraly biblioteki nlytym, ławo księgi. potrzebne wynajdy- 
wać, i tel same kii^gi od dalszego zepsucia Zachować. Po- 
stępowanie dalsze w nformowasym systema składu cał^j bi- 
blioteki, jak wielce byłoby polyteozuym, tak do uskutecznienia 
bine et nunc cale nie podobnym , gdjl niedostatek funduszu 
edukacyjnego, przez uieregiiliirnY wpływ prowentćw, wszelką 
do lego odejmują sposobuolĆ: albowiem gdy zaledwie czwarta 
ezftfć ksiąg podług dauĄ mi informMJi, dopiero zrcgulowana, 
sprawuje funduszowi ezpensy 701% ^otych groszy i5, propor- 
ejouale wnosić molna , le uregulowanie feszty, do 30000 zło- 
tych kosztowałaby. Wypada ztąd« le dla aiedosutka kassy, 
silauiem mojim , zasospendować trzeba dalsze regulowanie t^ 




w stćaach teraz będących.'*— Oba te projekta przyjęte i wre- 
xelncją zanieatooe... (Prot. k. e. Yol.lS. p* lya, lyS. iSkwietuia 
1791.) Istofownie do nich, dostała kassa zalecenie, abr przy 
spesóbaeiei lub zs odebraniem remanentów X.KopczyiUki/mu zf. 
TOti i ar. 16 wypłaciła: gdy jednak niebyło ani spoeobaolei, 
aai odrarcDYch rtauBtatów I wy^u aii aattąpiti> 
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wierzonym 1i}to, nić mogły t« skarby rzeczypospo* 
litćj lAiiikn^ć saikód mianowicie w czasach., gdy Ja« 
nocki wzroku pozbawiony, ^%8ród citrpień i pracy do 
grobu się cliylii (m). Zda rzvlo się, że z różnych ko- 
szŁowuycH Uzitl, dostojne pożyczające Oftoby, -pozwą- 
ialy sobie fi^ycinaci sztychy i wraiuy^za szkło sadza- 
jąc^ zawieszały je w domach po ścianach. Ażeby 
podobnych szkód uniknąć, w roku 1787 postanowiła 
komissja wyda(f prawidła . p«)ż\ czania książek, a wy- 
gotowanie na ten koniec projektu poiecouo kassie (t)/ 



(i) JW.JX. Garnjis biiknp Chełmski, ta reskrypuni J. K* M* wj- 
toarsonjf do komiMJi «'dnkiicjfjii^j na inUjsce JW. Bielińakicj^o 
slarottjr Ccerskiego , prtyjąl na lirbie «>boWią&ek t» trudnienia 
aię bliiasjm dósorcm' archiwnih jaryrijcsnrgo i innych iu- 
ure%Sw prawnjeh, kt^ry tyincaanein i ntąd w bibliotece Za- 
łuskich '^sglfdem niewydawania nikomu , bex wytainego pp- 
swolenia komissji, ksiąg lub ineyeb ptkra s biblioteki, sprawo- 
wać będsie, s dopilnowaniem ; lak n-jrychlej»tego upomnienia 
si^ o powrócenie tjch, które oaurni^j róinjin osobnm tr&e^ 
.cson^j biblioteki kopersatjrcby, mianuskrypta, lub księgi po- 
swolone i wydawane były, (prot. k. e. Voi. V. p* 345^ 5i maja 
1783.) 
Miecbai to nikogo nie daiwi, la x proiekteiii o bibUoteer udano 
aię do kaasy. Na całym- tfwieeie to bywało, it eztouków ró- 
ioych komitetów, kollegjów. komisityj, wyręcsali officJMlitfri, 
W komissji edukacyjnej, cilookowie j^j byli praez aię wielce 




sjerem podówczas był ojciec mój Karol Lelewel, (w r. 1748. 
ai lutego nrodsony, a w uniwersytecie Gfittingskim nauki k<>ń- 
esąey,) który potym wróioych obywatelakich nrtędacb i obo- 
wiatkach sostiwał. Stoaownie do jego my^i caytam W pro- 
tokuł»ch mapadłą waględem biblioteki Załuskich następną ko« 
missji decysją. 

Cbcąe mi^ó,* sirby JX. Kosmiiśski bibliotekarz i JX. Bartach, 
jako nieodstępni. od biblioteki, dochowując, wj«k najwiękitym 
doaorie ten saanownr skarb -rseciiy pospolitej , bacxno^ó mieli 
saczególniejsxą na cafotfó on^j, s pomocą tegoi JX. Kopcayń- 
•kiego praet siebie samego lub pr&et inną saatoą osobę , a to 
według następującego prsepisu. Nie będą wyd^waó \*i%g *ut 
kopersatycliów nikomu inact^j f ^i sa sloi^niem pieniędsy 
wgotowiiuie w dwójnasób wartości i a wyauacseniem esasn 

Eowróceoia ouTcb do biblioteki, w którym gdyby oddane nio 
3ły, tedy najdalej w kwartał ponpłyniouym terminie, ma pie- 
Diądao w aaśtaw dane , takiel same księgi sprowadzić mają. 
Ksiąiki zatf rzadsze, których jul i nabye n'udoo, lub wcalo 
ni^ moioa , z biblioteki wydawane byó nie mają. Manuskryptu 
wszystkie » które w Wzypadku utracenia nadgrodzone bye ni^ 
mogą, jeleli są z biblioteki poiyczonć, o powrócenie onycb^ 
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Przyniesiony projekt, prsyjęty, stal się przepisem nia 
tyle ścieśniającym pożyczania, co opisującym sposoby 
pożyczania. Komiss ja wt^ro przepisie zostawiała -zu- 
peiną swobodij bibliolekarzom , ukladaiłia, opisywania, 
porządkowania ksiąg i biblioteki: udzieliła im tylko 
pr/episów względem pożyczania, ażeby nimi zasłonić 
się przed natrętami mogli. Jeżeli to, co sam Załuski 
z małą pomocą, co po jego zgonie bibliotekarze, na 
tak wielki ogrom nieliczni i niedostateczną pomoc 
mający, działali, i co komis.nja edukacyjna czyniła, 
nie mgglo należycie biblioteki urządzić i opatrzyć, 
mogło być niedostateczni, nieskuteczne; jeżeli może 
zasługiwać na jakie zarzuty: czyniący te zarzUty, niech 
pomną na c^^as i na zbieg okoliczności, które wszy- 
stkim decydują, które bibliotekarzami kierowały i sta- 
wały się pobudką komissyjnych ustanowień. 



x«r*z dopaiiriii»6 lię mają: • tak o dopctoioDjm jal powr<6- 
ceńin, fiiko tei o posottujących do ocidiioit od kogo naleią, 
nieodwtóczuie doniosą. NapoŁjm zmŁ iaden manuskrypt % bi« 
bjioukt wydany być nie ma. Na sabe^pieczeoie si^ od ognia, 
tak w sam^j, bibliotece, jako tei w budynkach bibliotecsnych, 
Dieinniej na porządki do ratnnkią od ognia przy bibliotece bo- 
dące, jak największą bacznoea 'mi^ć będą. W przypadku za^ 
zdarzonego w sąsiedztwie ognia , z jak najwtękazą czujnością 
i pilnością względem oc.'.lenia biblioteki , zaradziić ma ją. Rap- 
port dwa razy do roku , to jest nltimii martii i 'primia octobria 
Lomiisji oddawać będą,' w których wyr^iony ma być: f^y" 
by tek lub ubytek ksiąg, doniesienie ji^leli kaiąiki w kraju 
drukowane podług prawa oddawane bywają do biblioteki, z spe- 
cyfikacją nieoddanycłi ,- tndziei informacja o stanie budyń* 
ków, a mianowicie dachów, nrzez zepsucie których, i zacie- 
kanie, szkoda nieochybna w bibliotece działaby się. Zdawać 
będą naostatek rachunek, tak z r'*reepty, jako i expensy pie« 
niędzy, jikie tylko na wydatek biblioteki mi^ będą, z pod- 
pisem swojim. Zdając zaś najpierwszy po niniejszej resolncji 
rapport, podadzą specyfikacją ksiąg i kuperaztychów, które 
X biblioteki są poiyczone, .z wyraieniem osób polyczających. 
A tTroczaaem. nim takowy rapport *dany będzie^ o powró* 
cenie onych do biblioteki dopomną się, (prpt. k* •. Yol* YIL 
p. 394, 3^95, 396. i5 lutego 1787 roku). We cztśry lau potym, 
snown o poiyczaniu protokuly komiasji piazą tak : Nadto po- 
nawiając dawniejszą dyspozycją awoję względem niewydawania 
książek z biblioteki publiczu^j na uiytek prywatny, chyba za 
złożeniem zastawy w pieniądzach; co do ksiąg rzadkich, któ- 
rych atrata wielkąby bibliotece przj niosła szkodę, chce mieć 
koraissja, aby ukie, zazłoieuiem największego nawet zasUwu, 
niebyły wydawane, bez ¥ryTainej rezolucji komissji na aeasji 
inpleoo iidecydowanej i tego 4oiwalającej, (prot. L e. YoL IX* 
p. 176. i3 kwietnia 1791*) 
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XXXIV. Uważać iii potrzeba, nie tylko dobre 
chęci komissji edukacyjnej , i te oceniać, ale oraz szczę- 
śliwe i prawdziwie trafne działanie, które u znawców 
szacunek znaitsć umiały ^u). Formowanie mtodei na 
obywateli, otworzenie jej przystępu do wszystkich 
wiadomości, dobór osób, opatrzenie pracujących, o« 
patrzenie szkól potrzebami naukowemi, porządue uży- 
cie pozostałego funduszu pojezuickiego czyli eduka- 
cyjnego było owocem czynności komissji. Na znległćj 
odłogiem i zdziczałćj ziemi, prawie wszystko rozpo- 
czynała i tworzyła; rozniecała ogićń w zwilgotnionym 
próchnie; a gdy działać poczynała, zrazu ubywało 
funduszów, a niedostawało ludzi. Rozniecaniem świa- 
tła, bywa niewiadomość do czynności ocucana, tak, 
ze długo gnuśnie zalegając, zrywa się roznosić szkody, 
ie wezwana i użyta od prawdziwego światła, mimo- 
wolnie przeciw niemu działa. Doznała tego komissja 
edukacyjna, gdy rozwijając swe czynności, doświad- 
czyła, ie jćj ludzi braktije, ludzi, którzyby jćj prze- 
pisy zrozumieli i zadosyć ini uczynili. Wszakże u- 
wazać się godzi, ie projekta i urządzenie tćj władzy, 
były tego rodzaju, ie w/nich nic takiego nie posiedzi, 
Goby miało być nie do wyexekwowania, coby fanta- 
styczne tworzyło widoki: każdy był taki. ie jakkol- 
wiek niedokładną exekucją jego, moina było rozpo- 
cząć, czas miał tę exekucją do dojrzałości rozwijać, 
a w ciągu ulepszanej exekucji, do nićj coraz lepićj 
sposobić się ludzie, liyły tym sposobem wszystkie 
urządzenia rosnącćj trwałości, a razem władza, cie- 
sząc się ich pojitępem, gotowa je ulepszać. Lecz w po-, 
czątkach szczególniej brakowało ludzi, a niedostatku 
tego, doznała komissja w samćj nawet stolicy, w którćj 
koncentrowały się królewskie zabiegi około oiy wienia 
nauk i światła, jako w stolicy rzeczypospolil4j i król 
sam swoje miał rezydencją. Bo i to powiedzić trze- 
ba, ze króla Stanisława Augusta wielzie starania, o- 
graniczały się w bliskości jego osoby. Sie rozciągnął 



(ii) Zdiiotem pruskiego miniftra K1#wits, do uiUnowień komiMJi 
tdnkacyjn^j nie było co dodnć uk zaaluzt dobrze porajiUne, 
trtfoe i tnpetne, t>Iko nie do»uw«ło ezekucji, • w kordonie 
Pruftkim sastosowanU do nowo wprowadłon^j administracji. 
(Paroictn. Waraz.) 
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się jego umysł dość szćroko. Jeśli piękne tworzył 
życzeuia, jeśii w tfbolewaniu i lękliwości przewidy- 
wał, nie by {o w nim te^o oguia, któryby jego dzia- 
łaniu ipocy mógł dodać. Co go bjiźej otaczało, to 
doznało jego dobroci i pieczołowitości « a gdy bliskie 
widoki 'zastanawiają i zajmują, odleglejsze dla bliż- 
szych poświęcone być mogły, fii^kup Załuski, czynił 
uszczerbki w starodawnych zoiorach, ażeby swój wzt>o- 
gació. Król zęby historją krajową z popiołów wygrze- 
bać, żeby komu dogodzić, żeby jaki zbiór w stolicy 
zbogacić: mógł ściągnąć innych bibliotek utyskiwanie. 
Dopiero ze stolicy, w którćj król przesiadywał, jak 
z ogniska światła, miały się rozbiegać promienie do 
najodleglejszych prowincyj. W stolicy wprzód jak 
gdziekolwiek, mogła się spodziewać komissja' eduka- 
cyjna znaleść ludzi usposobionych, a gdy i tu nie- 
kiedy zawód znajdywała, nic dziwnego, że doznała 
braku w stronach odleglejszych i po samych nawet 
uniwersytetach; Co do urządzeń biblioteczny ch| prędko 
komissja brała na oko cały ogół kraju: lecz gdy nie 
znalazła jak oczekiwała exekucji, a tym mnićj wsparcia 
i rozprzestrzenienia życzeń swojich w exekwujących, 
czynności jćj wtćj mierze, i wydane przez nią urzą- 
dzenia, zostały na stopie bardzo początkującej i nie- 
dojrzałej. Chciała mieć władza, uporządkowane i spi- 
sane wszystkich szkół biblioteki, a to tym końcem, 
aby je naprzód w pierwsze i istotne elementarne opa. 
trzyć poti*zeby-. Dla tego, wczesno, obie szkoły głó- 
wne, rolska i Litewska, otrzymały zalecenie, ażeby, 
jak swoje własne uniwersyteckie biblioteki urządziły, 
tak od wszystkich szkół swojich wydziałów pozyskały 
jak najrychlej katalogi lub regestra ksiąg (w), rpszło 



(w) Znajduję oa lo naitępnjąc* <l«wodj: 

Katalogi kaiąg iopiaani« biblioteki (jeleU się Ł« snajdfuje) po- 
rząduie zrobiun« dla wiadomość i komiaaji, % dotoieoiam» ja- 
kicbbj k*ią< jetzcta dla wjgodj uciąejeh się i profeasorófr 
prxykupi6 potrzeba; za powrotem swojim in scripto koroissji 
pokale. (Inslmkcja księcia bisKupowi Ikfassalskiemn 17^4 20 
czerwca, zoajdiijąca się w księdze, Zbiór iioiwersałów, prze- 
pisów- i inojrcb rozrządień od komissji wjrdaDjch od r. 1773 
do 1783.) 

JX. Kx>llątaj przeczy, ii nie wiedział dotąd o spisa nycb rt- 
aestracb bibliotek , i ie nie roiat icb sobie odnanych. Ko- 
missja iMi ze iwojej itrooj chce mi^i abj podług dawniej- 
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to na powoTną i odwlekającą aię exekucją, która nie 
doktiidiiie wytxek\vo\vaiia , nigdy ostatecznie do skulku 
nie przyszło, i żadnego prawie owocu nie wydafa. fiar- 
d%o Itfdy małe siady polepszenia bibliolek szkolnych 
pozoslaly;) nauelntaue prawie samemi tylko świeżo 



Mjfcb retoittcyj, iuotoie. nastąpiło, iito|^oi« bibliouk » i po<* 
rxą«inf on3r<'hie rege«irów itpi»»nie prz«z profciyor^w, zalt^ca 
•zkule głównej, aby w jsyutorowie , osobno, imieniem ko- 
missji k}.iilemu sgromtdseuiu zostawili us piśmie ostr&fieniey 
ii jako ts puca nie jest n^tjwifksEa dla profetsuruw, tak piluio 
się oiK^i podejmujący, mogą by 6 pewuemi osóbu^j otrzymania 
nagrody, bądi w ksiąikscb nowyeb im prtydatoyrb, bądl 
w i^uu^m przyswoit%m sposubie; niopoatuszni zs^ wt^j misrze^ 
k<irze utrat jf pensji dorobiiow^j podlegać mają. (prot* kom. od* 
V«łl. VU. Ęt. 275 276 d. i8»tycznu 1787.) 

Gdy jii2 szk«ił4 główna (Kr«k.) ma u siebie prawie wssystki* 
katalogi bibliotek miejscowycb przT szkołacb, potrzeba, abj 
X d^Npozycjt j^j, tei Jistalogi nieodwłóezuie du kassy gene- 
ralnej Warszawskiej bjfty przez pewną okazją odesłane, dla in- 
formacji komissji, g<izie i jakicb kaiąg istotnie potrzebnych 
dla prufessorów nied<tstaje. Co gdjr nastąpi, koraissja zaradzi 
ich opatrzeniu albo zakupieuiitm nowych, albo zadysponowaniem 
udzielenia zbjfwsjąoych w bibliotece zgromadzenia jednego do 
biblioteki innego miejsca, albo tei i duplikat publicznej Za- 
łuakicb biblioteki, (prot. k. •• Vol. VIII. p. 46, in. d. 17 marca 
1788.) 

JW* i^arazAlel^ Lit. Potockie przyjąwszy ną airbio prsc^ zt- 
brania t rapportów generalnych atkuły isłóWnej Wileńskiej i 
wizyt szkół Litewskich... dał sprawę , na którą zapudła decyzja 
komMKJi, w której := artykuł la. Koniisaja uznaje nieodbitą 
potrzfbę bibliotek mifjacowych , zamoiuyrli w knięgi, miano- 
wicie auturów klassycztoycb, które, jak są wielką pomocą dla 
uczących; tak ich oiedostawanie^ wiele moie ubliiać korzy* 
•ciom instrukcji. Będzie zatym naleiyó do zaleceń wizyta- 
torów w; naatępującej wizycie, aby katalogi bibliotek domów 
akademickich /apisane i szkole głównej w drugim «xemplMrza 
do przejrzenia zawsaąd przesłane, słuiyły tejie szkole głównej 
do informacji , gdzie jakich ksiąg istotnie potrzebnych dla pro- 
fessorów nirdostaje. Co gdy naaiąpi, azkoła główna tę po- 
trzebę przełoiy komissji, a komissja karadzi ich opatrzeniu, 
albo zakupieniem nowych , albo zadyapooowaniem udzielenia 
zbywających W bibliotece zgromadzenia jednego do biblioteki 
innego miejsca, albo tei z duplikat publicznej biblioteki Za- 
łuskich. j[prot. k. e. Vol. YIII. p. 17. d. 3o stycz. 1788.) 

Gdy djspozycja komiasji względem spisania bibliotek miej- 
•cowych dla przeałania ich przez azkołę główną (Krak.) do 
komissji, dopełniona jest tylko w zgromadzeniu Poznańskimy 
Łęczyckim, Sandomirakim, Krzemienieckim, Żytomirskiro, 
Łuckim, i Kamienieckim, przyszli wizy tatoro wie, ponowią tęi 
sainę dyspozycją komissji innym zgromsdzeniom , i dopełnienia 
jej nieodwłóczue , salecą. (Prot. k. e. Yol. Viii. p. ao2. dnia 9 
marca 1789.) 



V. OiffwiemA neezy bibliotecznych od 4j5o. i aS 

ctrukowanemi eltmittnlami. Rsadko która, coprzypad* 
kowie otrzymała, a rseadsKe je^scze hyly ofiary, jakimi 
M^ ciessyla jedna se szkolnych ^Krzemieniecka (x). 
Zapadła by {a na .sejmie 1780, uatawa względem po* 
mnoićnia biblioteki publićzoćj, którą k^miaaia edu*^ 
kacyjna do exekiu^i przywieść slarafa ait*: lecz' ta u- 
atawa nakazując dnikaruiom prowincp kcirot>n}'cli 
akiadaó po jednvm exe|Dplarzu awieio z droku wy- 
chodzących dziel do bibliuteki Załuskich, a drukar- 
niom prowincji Liitewftkićj po jednym do biblioteki 



(x) Skłii<lk» fftodcDtów Krtemicnieckich ^a błb1iotck% .gikolną, • 
której koinittja dowuduje lię x tcmiui^jflsi^go rappnrin , ie {rst 
dobrowolną tanijfchie ncmoiów ofiurą, jako % calu swojego 
^bwalebna i jpoljtecsoa-, mnajduje dla sicbja stacnock komiaaji, 
cbec jcdaak komisaja , abj do iii^j iadeo '% ncsuiów w iadaa' 
•poa^ niewoloBj nic bjł. Co zni doracbowania ai^ z pieniędzy 
na saknpieute kiiąg pr«rt nćariów akladaujrb, te na ini^j«cit 
praes wtajfUtora praejraane^ pudpuywaue b^pć mają. Ą jako- 
JP. Łagauuwski cst-tfoik Krzemi«*ni«cki, chwalebny d^łpoohop 
aakotom taniecznyiu do antoieuia tejie biblioleiii se aktj*dek 
od kotigrogacji cUwni^jat^j początek awój biorących , jeieli t 
dal^ do tego intereaować aję zechce, albo tti kto »niiy. z oby 
watelów tamtejazych , będzie powinnoacią zawiadującego bi- 
blioteką, nakąiiie jadanie osprawiedliwić Wjfdatek na kaiąiki, 
okftzaniem, tak rachunków, jako i kaiąg kapionych. (prot. k.e* 
Vol. VIII. p. 201. cL9iDiirca 1789.) 

(y) PowickazcM biblioteki publiczn^j= Aby tak chwalebne i najo«- 
czywi^ci^j przekonywające \ińiidtgo o poiyteczooaci dla całego 
naroda dzieło, ufandowanie Ziluakich biblii*teki publiczu^f- 
rzeczypoapolit^j wmiećcie Warszawie , rez>d«'ncji natz^j, którą 
pod rząd koniiaaji eduknc^jn^j nazawaze oddajemy, nie upadło 
i^wazem pomnolooe bjfto, stanowimy, aby odtąd drukarniom 
W krajach rzeczy poapolit^j iadn^j kaięgi w kraju wyazłej i wyj^6 
mającej iiie wolno bjto aprzedawaó» dopóki zaświadczenia nie 
było o«l komisaji edukacyjnej o oddaniu pierwszego exeniplarza 
"do tejie biblioteki , które to zaiwiadczenia komissja edukacyjua 
trudnić nie powinna, A co aię tyczy prowincji W. X. T.it. sta« 
nowiiny, aby podoboiei wazelkie drukaruie prowincji Litew- 
tki^i, odditwafy jeden eseniplarz wychodzącego z drukarni 
dzieła do biblioteki WileńAi^j. Aktoby się waijrt, niedopeł- 
niwazy tej kondycji, przedawaó, zapozwany,.bąHi przez Instjr- 
gatura oa rzecz funduszu edukacji czyuiąr^go, bądi przez za* 
wiadującego b:blioteką, komiasji edukacyjnej ma sję sprawió, 
i będąc o tym przekonany, wazystkie exemplarze nie aprze- 
dane i pieoiąiUe Hzięt« za aprzeclane (praevio fnramento aupra 
qutQtitftenl) fiaco tej biblioteki na kupienie kaiąiek podpadaó 
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mianowicie bibliotek zasilane. Bibliotece Załuskich du« 
błely poceyna{y być uciążliwe, postanowione by{o 
sprzedanie tych dubletów (z)^ które mało do skutku 
przywiedzione zoslalo, g^yz w ponawianych decyzjach, 
wszystkie szkolne biblioteki miały się nawzajem swymi 
nasilać dubletami, i wszystkie miały być zasilone du« 
hletami biblioteki Załuskich. Mogły byc te szkolne 
biblioteki zasilone i nie mało zbogacone przez biblio- 
teki pojezuickie, wszakże nie wszędzie to stało się, a 
w wielkiój części biblioteki pojezuickie poszły w mar« 
nosć. Fundacje jezuickie i ich biblioteki, po całym 
znajdywały się kraju. Po skassowaniu jezuitów, cały 
ich fundusz na edukacją przeznaczony, różnego po- 
cxąt doznawać losu. Równie nieruchomy jak i ru- 
chomy ich majątek, doświadczał niemałego uszczerb« 
ku. Dobra, kapitały, po różnych rozbiegły się rękach; 
komissja ro./dawnicza szafowała nimi, obawiać się było 
niożtia, ażeby ogromny fundusz całkowicie nie zni- 
knął. Z różnymi kraju zdarzeniami, i wówczas gdy 
administracja jego poruczoną została komissji eduka« 



mają' =: Na ten projekt ustawy na seisji 37 itby poteltkUj a 
listopada i hn aess)i senatu doia tegoi pows&echna zgnda i una- 
otmiias xaixła (Diariusz sejmu woI. ord. p. 35o, 3*79, 38o). Ko- 
misk)a edukacji : dopełnienie tego ułatwiając, ścisłe wjexekwo- 
wanie rektorom i prefektom azkół, na dniu a cserwea 1781. po- 
mcijta. (prot. k* e. Vol. IV. p. i55--i58) 
{%) Gdy JW. JX« G^rnTsz biskup Chełmski przy podaniu rapportu 
względem biblioteki Załuskich przełożył komissji swojej « 2e 
duplikaty ksiąiek r62oycb, zdawna pod dachami, nad oficyną 
przy bibliotece złocone, jako mni^j potrzebne, kazawazy n* 
nowo przerewidować , przedai ieale niezdatnych zlecił, ogłosić 




przerzeczonym sposobem duplikatów, które cale dla t^j bi- 
blioteki nie są zdatne, sprzedawanie, jakowe stąd zebrane będą 
pieniądae, na inue nieuchronne potrzeby tejie biblioteki obró- 
cone mi46 chce. (prot. k. e. Vol. VI. p. 5o. d.a6paidz. 1783.) — 
Komissja, stosownie do dawniejszej rezolucji swojej , zaleca 3X. 
Kofmijjiskiemu , przełoionemu w bibliotece publicznej Za- 
łuskich zwanej, aby duplikaty ksiąiek zdawna pod dachami 
nad oficyną przy bibliotece tejle zło2one\ jako mni^j po- 
trzebne przerewidowawszy, przedai oiiychie przez licytacją 
czyli raczej przez wydrukowanie regestrów ksiąiek, z wyra- 
i^uiem przy kaide'} pomiernej ceny, tym sposobem, jak ju2 
zaczął, dalej teraz kontynuował, (pr otok. k. e. Voi.VL p. 44a« 
d. 18 czerwca 1786.) 
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cyjuć), bywał on nieronićj na różne narażany pro- 
jekta. Narożnych sejmach (r. 1780 i na czlerolclnim) 
wnoszono i wnioski popierano, aby cały fundusz edu- 
kacy|ny obrócony był na wojsko; na sejmie gro* 
dzieńskrm (1793) targowiczanie inne z nim tworzyli 
plany. Jak go w tym razie za wpływem X. Marcina 
PoczobuŁa i Jana Śniadeckiego, ratował poseł ros* 
syjski Sie wers, byłoby za wiele od głównego zamiaru 
mego zbaczać. Wszakże te ogólne rysy i przypo- 
mnienia, mogą być skazówką do uczucia, co się w szcze- 
gułach działo, w jakim działania odmęcie pojezuickie 
rzeczy bywały. Rzeczywiście rozbiegały się po ró- 
żnych rękach i rozliczne ruchomości, gospodarskie 
porządki, ozdoby ścian, apparaty, naczynia i po- 
rządki kościelne, narzędzia uczone, biblioteki, w ró« 
żne dostawały się ręce. Chociaż komissja edukacyjna 
dość wczesno postrzcgła się i dołożyła czułości, aby 
te szczeguły na swoje poszły przeznaczenie: z tym 
wszystkim, niepodobna było na wszystkich punktach 
dopilnować. Prócz uszczerbku, które prywatne ręce 
sprawiły, niepewna było, czy jakie rzeczy na kościół, 
czy na szkołę pójdą. Bywały ^ tćj mierze czynione 
po różnych stronach między duchowieństwem a 
władzami edukacyjnemi układy, w których, w mnó- 
stwie szczegułów, nie wszystkie dość dokładnie wyja- 
śnione byc mogły. Zostawały niepewności, kwe- 
stje, zaniedbania, którym najsnadnićj ulegaó mogły, 
biblioteki. Nie jedna z nich ozięble widziana i za- 

6ominana, wiele lat w ostatnim opuszczeniu leżała, 
Lozry wali jedne , zjawiający się powoli niedojrzali ksiąg 
miłośnicy, albo małego zysku z nich szukający; inne 
wolnemu powietrzu od rąk ludzkich beśpiecznie wy- 
stawione. Dostały się niektóre szkołom i szkolnemi 
stały, inne w części tylko, inne przy kościołach du- 
chowieństwu oddanych zatrzymane, niektóre razem 
zsypywanć (a). W Warszawie pojezuicka biblioteka 



(a) w Kaliszu «ttła aic sskolną , w Łnckn leląe prsy koloiele, 
dzia kaiedralDjm ai do r. 1818, wśród poiaru ocalała. W Wil- 
nie było cztery jezhiekie fftndacje i cztery biblioteki, t tych: 
biblioteka kolleginm S^ Jańakiego stała ai^ nniwerayiccką ; Sgo 
Ignacego przeniesioną zost*ła do diecezalnego aemioariuni S^Jer- 
•kiego} $go Rafała aa Soipiaskach wrax s kośoiotcm donala 
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przekasaną została do biblioteki Załuskich; w Wilnie 
pr%y kollegium akademickim swictojamkiiu będąca 
aiaią się biblioteką uniwersytetu Wiitń^kićgo, który 
nil uniwersytet świecki saroieniony zostdt; w Krako* 
wie do biblioleki Krakowskiego uniwersytetu komissja 
edukacyjna tam snajdniące się pojezuickie prseka* 
saia (b). 



ksiflom f ij»roni ; a co ti^ tlało «• Sto Kaumirtką «■• wiem* 
MiAtóre Łitowsilif ^ojesuickic podoboi* do nniwtnjtMkhii 
yriMmeBion: Co clo Waniawtkich s«tącs«iii dwa wypUj z pro* 
toknłów czynuoact komiMii. r= M« pro^bt'JXX* aagiislianófr 
konwentu 'WariSAWuki^go , o ipraedaąia im ksiąg poaoauljcli 
W bibl. kollegium "W^rszawikicgo pojezuiclU^o, data komiMJa 
saawoleoia wydania onym kaiąg ijckia aa pawną taxą i rewer- 
aeiA czyli obhgiem oa anmm^, jaka »lą aa nia nalriąeą ukala* 
(prot. k.c. Yol. I. p. itS- d. 11 grudnia 1776).— Komissja po- 
Bawiając dawną dyspozycją/ wtgT^dem ksiąg poaoatafycb wbi« 
biiotcce kollaginm poj«anickićgo Warszawskiego zaleca JX. Ko- 
imiiUkiemu* aieby po rewidowaniu onycbie, wybrał lepsza* 4 
potrzebne do biblioteki Zatuskieb przeniósł, pozostałe zatf, aby 

raz aukrją na to ogtosi6 się mającą-, były sprzedani, (prot* 
e. Yol. U. p. 84. d. a4paiCdz. i777>) 
0>) Murr»T (de IVut dta ^tudes en Pologne Yaraorie i8oo. 8"* 
pp. 90, 97) w napuszonych wyrazach swojich , słusznie m6wi o 
bibliotece uniwersytetu Krakowskiego^ ie: k cette ^po<|ne la 
eommissioB prit k coenr de la rendre.... plus uiile, non seule- 
ment par le nonvel ordre..«. mais encofe par le nombrc, eto* 
bo nie sam zastępujący prezydując^g<« króla prymas, ale wła- 
dza komissji dzi^łuła. Podobało się B<*ndtkicmu w bist. bibi* 
uniw* Kinalu niewidzieó wolf komissji edukacyjnej, i powstano 
ua nieskuteczno^ó }4j działań, tak jxkby to jjj winą bjło, le 
w jednym razie niecbciano, w innym nie umiano zadosyó j^j 
woli uczynić. Ma wielu jui^jscach usilnie sławi księrb pry- 
masa (hiaC bibi. uoiw. Krak. pp.gi, 166, 157, io3, 111, ii5), i 
narzeka na Mnrraya , le kładł na karb rządu , co ksiąlę prymat 
Poniatowsiti uczynił. Mógł prymas interesować się uniwersy- 
tetem i biblioteką, ta^, jak jeden zkomissarzów, roótłnciynió 
aką ofiurę z ro^moirów akademji des scieuces , z dzieł Erazma, 
abiliooa, bibliotece patrum maxima , i flory dnuski^j, jeili je 
mi4ł jak awoje, bądi po zeonie Grabowaki^go biskupa War- 
miński^o nabyte, bądi |akim sposobem posyskane, ale ni^ 
mógł podarowywac poj«zuickicb, bez dopuszczania się wprzód 
grabieiy, o którą wolałbym nie posądzać. Jakimby za^ prawem 
% pojesuicki^j biblioteki Poznańakiej bojuy prymas kaięgi do 
uniwersytcckiift w Krakowie przesyłał, to wart-'> pilni<{j chwalcy 
prymasa poszukiwać. Ze inaczej od Bandtkiego rzeczy widzę» 
le niywsjąc zdarzeń od Bandtki^o przytoczonych , rzecz ina- 
ez^j rozumiem i powtarzając inaczej wystawiam, niech mi to 
Bandtkie wybaczy. Nie chcę z nim Ustawicznych zwodzić utar- 
czek , zmieniam tylko w powtórzeniu kolor , kompletuję, wyo- 
lirtińia, a czytelnicy aasi r^sWaśając róiuacf wykładów ua- 
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XX'XV. Jeszcze przed upadkiem jezuitów Ka- 
jetan 8oltyk, biskup Krakowski, uniwersytetu Jagieł- 



tzychy niecb ją stmi ocenią. — Jeieli jednak mam ipoiobnotfć 
przj tym sflarieniii podnieść atarauia królewakie około biblio- 
tek, przffdaicbrau^ i więcej wyj«tfiu6 dobroczynne komiasji edu- 
kacyjnej działania, nie my^lf przez to kaięiMu prymaaowi uj- 
my czynić, który swoją gorliwością, długo byt duazą działania 
komiaaji edukacyjo^j i prawdziwą poruszającą j^j obroty apr^- 
iyuą, a chętnie w całości i w zupełu<$j obszeruoJci powtórzę 
to, co w swojim czasie, wraport-.cb urzędowych, rektor uni- 
wersytetu Krukowskiego Kołłątaj, w imię swe;>o uniwersytetu 
o dubrodziejiiwach księcia prymaaa powiedział. Akt ten zu- 
pełny, uiuie aprostowaó i oczyició niektóre chwiejące się i 
niepewne wyrazy Bandtkiego. Słowa Kołłątaja są naatępujące : 
Nie d(»^ć to jest mytlic o ufundowaniu kutedry lub utrzymy- 
waniu ju2 ufundowanych, trzeba jeazcze szkołę główną opa- 
trzne w wielorakie pomocy naukom nieuchronnie potrzebne* 
Szkoła matematyczna nie obejdzie się b«-z obserwatorjum i ga- 
binetu mechaoiKi. Szkoła fizyczna, potrzebować będzie sali 
o«pełuion<fj instrumeutiimi,' do czynienia doświadczeń potrze- 
buemi i gabinetu hislorji UNturalnej. Biblioteka publiczna nie 
jest jeszcze opatrzona w ksiąiki nowe. Kollegium fizyczne do- 
piero w części wyreparowan^, ogród botaniczny w roku prze- 
szłym zaczęty, inne domy, w których, albo nauki dawane by- 
wają, albo nauczyciele kollegium mor;ttnego mieszkają, bardzo 
znaczniej potrzebują reparacji. Wszystko to oczekuje pewnego 
iunduszu, który prawie pi^rw^j obmyślić naleiy^ nimby prty- 
szło do tistanowienia nowych katedr. Cokolwiek dotąd w kol- 
legium fizycznym t ogrodzie botanicznym zrobiło się porządku, 
wszystko to szkoła główna, z najpowinni^jszą wdzięcznością 
przyznać winna ł^skaw^j opiece JOX.Jmci prym^tsa, który, wy- 
ręczając skarb fuudufezn edukacyjnego, na same fabrykę iLolle* 
gium fizycznego i. ogrodu, przeszło 5oooo z swojego dochodu 
wydał. Za co, wystawiło się sal sześć dla dawania nauk fi- 
zycznych, t gabinetami potrzebnemi na składy kollekcji, la- 
boratorium opatrzone we wszystkie potrzebne naczynia i na- 
rzędzia, wyplantowany w znacznej części ogród botaniczny, 
lecz to wszyhtko w częściach swojicli rozpoczęte, nie wystarcza 
tak kosztownemu przedsięwzięciu : nie mo2na albowiem obejść 
się bez d<ikończenia całego domu collegii physici, podług spo- 
rządzonej na ten koniec planty, która w sobie zawiera kilka 
jeszcze sal . potrzebnych do dawania lekcyj, do utnieszczenia 
biblioteki, na którą trzy sale o dwóch piątrach przeznaczają 
się na gabinety, w których umieszczone być mają mana- 
skrypta i kolle*kcje staióiytności , na teatr anatomiczny, na 
mieazkanie przyoMJmni^j dla b/bliotekarza i kilku wiceprofes- 
aorów,* na wymurowanie obserTatorii, zreparowanie domu w o- 
grodzie botanicznym ; na wystWienie ornnierji, trejbliauzu i 
na inne nieuchronne potrzeby, ffojna dobroczynność JOXJmci, 
o. której bez wdzięczności wspohmieć nie moioii, wylana na 
korzyści publiczne, dzieli swe wiględy między wielorakie inno 
potrzeby, mające związek z podiwignieniem szkoły głównej, 
nędzą ludzk)^ i wsparciem priemy&łu krajowego, nad tę albo- 

»7 
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witm uk snacsD^ innnif, bardso wiel« jeszeu ksiąie sum 
wjdut. Dosnał tatkaw^o wsparcia i* p. JX. ŻołęrUiowikiy 
ogotocoDj % upracowaDjch óoletnią wjfltagą dochodów, a priet 
•ojfku eeaarakia sabranjck w csaaie saboru poasassii dncbo- 
wojck w Galicji bodących , opairsooT docbodedi doiy wotuim 
4ooo stotjcb x« akarbu 70XJnioi, ki6rj muiiatbj bjt ht»Ł 
% intrat askoły gtówni^j. Szpiul S. Bkrbarr na poirteby awoj* 
saailonym xoatat snmnią 3ooo &totjeh. Aektor nit miA .po« 
jBiaankaida , na którego wyrepurowanie i wjatawienia askota 
gt^wtn folyó mtiaia£i: JOXJmć aakotj gtówo^j potr&eb^, 
. % kiaaaj awoj^ , afsygoacją na 6000 zt. tastąpió raciyt » x czego 
otobiacie korzystający, osobistą do publicznej łączf wdzię* 
cznoić* Po dwa razy na potrzebne koUegia do gabioetn hi- 
•torji naturaluc^j, wydat JOXJMć 45oo złotych raz JP. Jarkie- 
wiczowi ^ druci raz JP. Feraterowi : oprócz czego , koaztnwn* 
do biblioteki ksiąlki, to jest, ko] lekcja kopcrsztyehów ziół il- 
luniinowanych Szweckyj i Duński^ flory, kosztem swojim za- 
kupił; bibliotekę. awo'ję po i* p. Grabowskim biskupie War<- 
miilUkim kosztownie nabytą, azzole głównej darował; dykcjo- 
narz eocyklopedji, dzieło prawie najpotrzebniejsze, bibliotec* 
publicznej oddał: które to daij do aoooo szacowaó naleiy* 
Ila delegacją do azkoły tłówn^f w interesie zakłuccnia kass^ i 
inne po|rz5by, wydal JOXJMó 36oo złotych , a we wszyatkich 
okolieznoieiaek, nie zapominając łaskawego przywiązania do 
-naszego zgromadzenia, nowy przykład aw^j dubroczyonoeet 
okazał, edy do 18000 złotych na zakupienie akcji w handlu 
Cheraońakim łoionych, cały prawent azkole głównej darował, 
il« ten koniec, iiby ub<]»gim Indziom lekarstwa dawane b>ły 
koazteln tego dochodu, podług wyszczegulnieoia i umiarko- 
wania na ten koniec przez doktorów mającego aię ło2yó, które 
razułoione, i ręką JOXJMci podpisane, słniyó będzie za ra- 
tunek nędznej ludzkoici. W tym dobroczynności dziele nie 
zostawując sobie JOXJmó, iadnych.oaobistych korzyści, zo- 
st4wił tylko sposobuotfó czynienia dobrze handlowemu nstar 
nowieuiu przez wspólne ualeienie do niego, a kapitał, daj 
Bole po jak najpóiuiejazym lat swojich spełnieniu, szkole głó- 
wo^j łaskawie zahif^pieczył. Wszystkie te, wspaniałej t uly- 
teczue'j krajowi dobroczynności artykuły, wraz zebrane prze- 
chodzą snmmę 11$ 000 złotych polskich, lecz kto zna obszerne 
potrzeby, osobliwie nauk fizycznych, ten łatwo się przekona, 
ie tak znaczna summa jest tylko zasileniem wielorakich po- 
trzeb, dla których, stosownie do woli JOXJMci, udzielaną była, 
lecz nie ułatwisił4 wszystkich. Jeieliby więc prześwietna ko- 
miasja nie miała ludnego innego funduszu, ua dppełnieni* 
wszyatkich zakładów, zdaje się byó rzeczą uieuehronną, aieby 
docbody probostwa Miechowskiego,, jakie »ię po rozporzą- 
dzeniu przeewietnej komissji okaią, były najpry.ód na ten ko- 
niec obrócooe, i poty na insze wydatki nie były brane, dopóki 
domy i kollegia dla nauk potrzebne, przyspoliobione nie będą* 
(Aapport« rekt. Kołłąt. w proi. k. e. VoL Vl« p. 549 do 35a. 
dnia 29 marca 1786 wpisany.) 
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demji, to jest o uniwersytecie informacją, wysta- 
wując jćj podupadntenie, w oadzieji, ze los tćj sŁa*- 
rodawnćjy tyie w rzecsypospolilćj niegdyś «astu£onćj 
azkoty gtównćj korounć), zwróci na siebie baczność^ 
ożywi czułość, i ulepszony zostanie. Oczekiwa.nia te 
dostojnego prata ta, pewnie z puwodu zawichrzeń, Icto- 
rćmi kraj cafy podówczas był trafpiony zawiedzione 
zostały i przedstawienie jego iadnćgo skutku nie wzię- 
ło (c). Gdy komissja edukacyjna czynności swoje roz« 
poczęła: uniwersytet miał cokolwiek fundusze po- 
większone, a równie do niego, jak do komissji nale« 
iało, aby i biblioteka uniwersytetu lepszym staraniem 
opatrzona była. Pojezińckie biblioi.eki były wolą ko« 
missji do uniwersyteckiej przekazane i przeniesione, 
ksiąię prymas obdarzał bibliotekę darami i okazaną 
czułością około uniwersytetu i róźnemi ofiarami za« 
chęcał go do podźwignięnia się, a komissja w 1775 
wezwała go, aby bibliolttkę uporządkow.aó i poitinoiyó. 
Ponawiane o to nustawania (d) niejaki skutek brały, 
ile ie gorliwi o dopełnianie tego Znaleźli się ludzie. 
Ksiądz Janowski opat Tyniecki ofiarował ioo czerwo« 
nych żlolych, a późnićj i więcćj dołożył na to, aby 
katalog rękopismow mógł być wygotowany, tym koń- 
cem sprowadzony Niderlandczyk uprbertanin Arseni 
Facbaux, klóry opisanie kodexów r. 1775 wygoto- 
wywał, a tym sposobem w roku 1777 katalog rę« 
kópisraów, pracą i staraniem Mrugaczewskiógo i księ- 
dza Putanowicza wygotowany został. Katalog ten, był 
niezgrabuić i niedbale ułożony (e). Komissja względna 



i 



€i) Baodt* hiit. bibl. Krak. f • 90. 

<i) G<ly mpodunego akademii memorSa}a» pokamjt aif , M biblio* 
teka potnebnje reparacji i roirtąilienia , komisaja oblignje JX» 
Kołtątajii, aiebj oie tylko tęl biblioteka, która iest w wiel- 
kim kolle^ium, ale i wsiyukie iune tak w domach akade- 
mickich , |ako t^i pojesttickicb sobacftywaty, aaradzit wapóloio 
s JXX. akademikami o potącseniu tjcb wszyatkich kaii^iek w je- 
doe public&uą prsy akademii bibliotekę , pod dotorem \4\ tosta* 
wac mającą, wyznaczając jednego z akademików za bibliotekarza, 
ora* zileeając klaaayfikacfą i apiaante regeatrti manuakrypŁÓw i 
kaiąiek. (loatrnkcja reformy akademji Krak. Kołłątajowi 3 kwie- 
tnia 1777. dana znajdujeaic wkaiędze, Zbiór uniweraatów, prze- 
pisów innych urządzeń od komiaaji wydanych od 1773 do 1783.) 
(e) Bandt. hiat. bibl. Kr. pp. 93, i63, i32. Z tego, co Bandtkie o 
norbertaniois Facbaiiz (!• c. pp*97> 104^.198) powiada « tego iiU 
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na te początki \v uporz^ądkowanin biblioTeki Kraków* 
akićj podejinov^anó, przeznaczała 1778 dla biblłoLekarz\r 
graiyti.kacje (f) i obmyślała dla biblioteki przez lal azesć 
Goroc/iiy po 3600 złotych fundusz, który rzeczywiście 
naznaczony został (g). Starania tedy i praca około 
bibiiuleki dalój podejmowane były. Pojezuickie książki 
do kupy zebrane (b), do stu. książek po większćj cz(2Ści 
elementarnych i szkolnych nabyto (!), koraift^)u swójim 
nakładem sprowadziła jourual encyct i dokompleto- 
wa<S go zaleciła (k), porobione zostały szafy, i ta część 
biblioteki, która w salach Obiedzińskiego mieściła się, 
nieco uporządkowana i katalog niezgrabnie i niedbale 
zrobiony (I). Naostatek, biblioteka przeczyszczona, 
W tym przeczyszczeniu ^nie było wprawdzie na celu 
jakie kj4ąiek poniszczćnić, ale odłączano dublety, Nie- 
świadomośó, śzczeguluićjszym sposobem w tym razie 
wystąpiła: dawne edy-cje autorów obok nowszych zda«< 
wały się byó dubletami, były precz wyrzucane i bi« 
blioteka z nojwiększych pozbawiona skarbów (m)« Do 
tych i;obot przybierane były rozmaite osoby (n). I do 
pracy bibliotecznćj przy,nrąny Abraham Jakób Penzel, 
kłótliwością swoją, napełniał coraz więc^ćj pracpwilego 
f utanowicza goryczą (o). Bez wątpienia były inne Q^ 



widać: wstakle mam t^ o Tjmieekini opacie wiailomo^^ od 
fńęia dla nant i jęiyka lastuion^Ko , który wlManie w luło* 
dych leciech awojich, (jak to aam BamUkie wyrnieoia p. 92.) 
ów kautos; przfpiaywit. A Łe kaulog jui w r. 1776 bjł go- 
tów, a aatym półtora roknkiiędsaFaehanxbiblioŁekarsowaoie na 
rok 177.4.1 1775 przypadil. 

(f) Dla układających bibliotekę pojesnicką W Krakowit, sateciła 

zaplació x kaaay w ręce bibliotekarza ztotyrh poUkich 1000 
gratyfikacji (prot. k. e. Vol. II. p. 171, 172. d. 4 kwiAnia 1778)* 

(g) Prot. k. e. Yol. If. p.'2ia. na aeaaji. d. 3o kwietnia 1778 widać 

w etacie na lat sseaó po 36oo. Na co one obrócone były, niech 
bibliotekarz Kr^kowaki dochodzi. Zd»je mi lię jednak, !• 
peraouale biblioteczne pomnoione bifło. 

(h) Bandt. hift* bibl. Krak. pp. 91, lo3, fl^. 

( i) Bandt. 1. e. p. 109. 

(k) Protok. k. e. Vol. IV. p. 79. d aSlnttgó 17^* 

!l) B»udt. hiat* bibl. Kr. pp. 111, i63. i3a. 
m) fiandt. I. c. pp. lo4, 108, 111, 124. 

(u) Porządek i prawa dla biblioteki publicznej (Krak.), x wyuia- 
czeniem osób do j^j dozoru zdatnych do skutku przywiedzie. 
(Instrukcja wizy tj Kołłątajowi artykułem 9 dana , w prot. k. e« 
Vol.V. p.95. d. 27 maja 1782.) 
(o) Baudt. hist* bibl. Krak. pp. 96, 97. 
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aoby w bibliotece pracujące (p), które niemme) zmar- 
twienia li^ulatiowicssowi sprawiały. Byty Ukie, kióre 
redukcją dopełniały, w których un i wers} teŁ jagielloński 
^woje zaufanie położył, klór%y mieli zadotjó życze- 
niom kouiissji edukac>)nój uczynić^ a którzy w ocze- 
kiwaniu władise zawiedli. UboleWsł nad i*ędukc}ą ka- 
nonik Putanowicz, i to było jedną z przyczyn dla 
czego się całkiem z uniwersytetu usunął i emerytem 
JKOiitał (q). Na tym się końc/.y, blisko dziewięcioletnia 
praca w bibliotece Krakow«kićj. Nie brakło gorliw- 
ców, ale nie dostawało świadomych i .rzecz znają- 
cych. Biblioteka co do liczby trzecią częścią Isredu- 
kowana , ledwie w trzeciój części niedokładnie urzą- 
dzona, bez /unduMzu, narażona na straly, poli^zebo- 
wala przynajmnićj pilności. Chciałają znaleśó w po- 
środku uniwersytetu komissja: zwróciła oczy na Jacka 
Przybylskiego. Gdy tedy Putanowicz, jako emeryt 
bibliotekarzem być przestał, na pi*zedslawieuie sa- 
mego uniwersytetu Jacek Przybylski mianowany bi- 
biotekarzcm od dnia i października r. lySSgo wszedł 
w obowiązek i niezwłocznie wyprawiony został do 
cudzych krajów na wojaż, ażeby się wydoskonalił i 



(p) "W roku 1782 prefrktem biblioteki byt PnUnowifit kanonik Ptocki, 
drngim pr«fekt«ni ksii|dz Włyń»ki, poinocuikirni iv bibliotece 
k*ią<1« Wiikoiiewskii (prot. k. •• Yol. V. p. ao8 d. 26 listop.). 
Czyli iniaf przyczyna pier.wfsy prefekt na tych kollegówr na- 
rzekaj, nie wiem. 

(q) Piitanowięs mnX imię Józef Aloizy. B^ndtkie hiet. bibl. Kr. 
daje o nim w nocie pp. io5. 106, 107 Irólką iviadumo»6, którą 
trzeba zwłąz;«ó z wielu innerai mi^jitcaroi pp. 3i. nota, 4i, 85, 
92. 96, 97 „Zapewne i więcej pisał nieatrudzouy Putanowicz" 
mówi Bandtkie p. 106 jego puma licząc, fiezwątpienia 2e 1 
więcej, bo w tym liczeniu poroiitąt dzieło iitotnie dzieje bi- 
blioteki nniweriy tętn Krakowskiego iutermujące, o kiórym na- 
wiasem w nocie p* 3i. wzmiankowtł: „T«k pisze Putanowicz, 
W wyiifj Wipomnionym dziele mówi fiandtkie w innym p'.-4i. 
mi^fjscn w samym bistorji biblioteki tfxcie, a to się 8'ciąg9 do 
wspomnion^j noty p. 3i.** — Putanowicz został emrrytem w r. 
1786. o nim W raporcie swojim rrktor Kołląt"! tak pisał: JX. 
Putanowicz w r. 84 skończył nrrąd prezesa coll«-gii inoralis, 
uprasza prteto toi koUegium P. l^* , ai^by urząd ten konfe- 
rows6'raczyła komu. innemu , % zasłu2ouycb lub aktualnie pra- 
cujących professorów ) równie i urząd bibliuii*karza po poatą- 
pieniu na emeryturę JX* Putauowicza, wakuje teraz. Kolle- 
giuin moralne, uprasza P. K. aieby JP Przybylski mógł otrzy- 
mać patent na bibliotekarza azkoły głównej. (Protok. k* e* 
Vol. VI. p. 337. d. 29 marca 1785.) 



1 34 Hi$ł. hibl. w Polszcte 

biblioteki porządnie uloione i dobrse utrzymywane 
swiedzii, a to na Jat U*zy; tymczasem zaś biblioteka- 
rzem został Jezierski kanonik Kaliski 9 wizytator gene- 
ralny szkói narodowych (r). Po półrocznym tylko 
pudróżowaniu wrócii Jacek Przybylski rymotwórcą. 
Wiizeiako chciał hy6 reformatorem biblioteki od sprze- 
daży ksiąg niepotrzebnych ocalonćj (s). Weryfiko- 
wał tedy wszystko, pisał inwentarze, zrobił pro jek ta, 
które się prymasowi wielce podobały, z zapałem pię- 
tnaście woluminów regestrów, na pięknym papierze, 
in folio, czerwouemi rubrykami ozdobio^nycłh, wygo- 
tował* JLecz gdy dochodu biblioteka nie miała, sapa{ 
ten omijAł (t)« Rymutwórca bibliotekarz przez swoję 
dobroó i gorliwosó, zyskał słus^.ny szacunek, wsze- 
luko chociaż lepićj ai^ dziać mogło w bibliotece, nii 
sa rząsów redukcji, manipulacja biblioteczna Przy- 
bylskipgó wcale oryginalna bywała, k lorą inni ^biblio- 
tekarze nie'zew«zystkiem rozumićć mogli (u), a wkrótce 
znawcy powiedzieli, ie katalogi jego jak i poprzednie 
iia niesie nie przydadzą (w). Za bibliotekarstwa Przy- 
liylskięgo, weszła- też do biblioteki ofiara Józefa Kan- 
iego^ Bogucickiego tysiąca dwustu ksjąźek (x) i i)ie-. 
które inne dary (y), bo innego rodźa]u wzbogacenia 
biblioteka mićć nić mogła, gdy cały jej roczny dochód 
wynosił 3o czerwonych złotych (z). Była owsiEem bi- 
blioteka narażana na rozmaite straty. W tychże cza- 



(r) Protoktił kom. erfnk. Vo1. VL p. 4a7, 4a8. dnia 3i maja 1786 
Prsybjiaki Bandikiemii rok %y$i\ uominacji podat 1784, alo 
(je^li aif nie iDjlc) % protokntów orjgiualiijch snalastem rok 
J786. 

(a) Z powoda raportu wisytT« niemniej dyapocjrcją askotj głównej 
względem poaoautjrch bibliotek pojezuiokich fpraedawania, nio 
zgodną % prawem auajdiijąc^ do odwnt^nia onefźe nieodwló^ 
czoego, a uskutecznienia rezolucji komissji swojej, azkotę głó- 
wną obowiąauie. (protvk. e. Vol. VII. p.o3. d. 23 grudnia 1786.) 

(t) To pisze lam J;łcek Przybylski api B^ndt. biat. bibl. Kr. pp. 1 15 — 
1-21. Na posługę i. potrzeby, biblioteki bywało po 1100 złotycb 
rocznie nazniicz«nych. Prot. k, e. Vol. VIII. p. 156/ i68t d. 8 
listop. 1788. Vo|, X. p. 70; 71. d. i4 marca 1792. 

(u) SamfiRodikie nsjlepi^j dyakredytuje prace zscnego Przybylski^ 
go, którego nie mało cbwali, gdy opHiiije. jego roboty i przy- 
kładY przytacza, bist. bibl. Krak. pp. 1 18>. I19. 

(w) Bandt.. 1. c. p. i33. 

(x) Bandt. 1. c pp. i53, i54, 127. 

{y) B«ndt. 1. c. p. i4) do ]d8. 

(t) Przybył, ap. Bandt. Lc* p..i20. 
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8acb, kiedy ofiara Bogucickićgo wchodziła 9 około roka 
1787 wynosiło' się z biblioteki 17 rękopistnów, i 19 
tomów aktów Górskiego, i inne rękopUroa, które we* 
dle życzenia królewskiego brano do Warszawy (a)« 
Ponioiila i inne alraly biblioŁtka, które tym łalwiój 

()onosić mogła, gdy rymotwórca bibliotekarz, z bi* 
ilioŁeką swoją doczekał iię czasów największego nie- 
dostatku (1793 do 1795}, gdzie jego dochody zaległy, a 
biblioteka na próino do u£ytku jakiego, lub do oglą« 
dania o).wi6rana, popsuły się w nićj okna, wróble 
mieszkanie swe zakładać poczęły: bibliotekarz, redu- 
kując się do obowiązku samego inspektora^ zdrowie 
tez jego od roku 1793 pcuó się poczęło: patrzał na 
wazyslkie niedole kraju i biblioteki (b). Podobna wtedy 
koJej spotykała i inne biblioteki. 

XXXVI. £)wa narody, dwie prowincje, dwa u- 
niwersytety i przy nich dwie publiczne biblioteki, obok 
trzecićj Załuskich, posiadała rzeczpospolita. Jćj ko- 
mfsAJa edukacyjna mając sobie powierzoną edukacją, i 
naukowe zakłady, obu uniwersytetami zawiadywała, 
obu uniwersytetów na jeden plan reformę dopełniła, 
i na losy bibliotek obu uniwersytetów za ich pośre- 
dnictwem wpływała. Dwa te uniwersytety nieraz w pla- 
nach całosó edukacji ujednostajniających, na poniżenie 
i rozwiązanie narażane (c), jak z różnych wyruszały 
stanowisk, tak same i biblioteki ich^ w odraiennćj zna- 
lazły się kbleji. Krakowski był starodawny gotycki, 
mocną fundamentalną posadą swoją, przestarzały, na- 
łogowy i twardy, a z prawami swojemi wiekiem u- 
powaźnionemi słusznie stający ; Wileński z duchowne- 
go i zakonnego jezuickiego, stając się świeckim i swia* 
towym, przez to do odmian łatwiejszy, praw swojich 
prawie pozbawiony, był jedynie prowincjonalną za- 



(«) Pospolicie to bjwa , Ife ten traci , kto ntnymać nre umie. Wi- 
nien temu ten co tabiera, winien oddający. Kriywdait kr6l 
bibliotekę, nniweraytet na to leswolit. UmiWcił to Bandtki« 

wcae^ni^j nieco nii csaty bibliotekaratwa Prsybjlskitfgo (p. 95, 

94^ 96), a to %\% sa Przybylskiego atato* 
B«ndt. 1. c. pp. lai, 122, 135. 
Bjty ponAMfiane projekta , aby y% t1a£ w jeden , a z ieb mi^jte 

wymsijf^, i*k o tjna z pism rozmaitycb Jana Sniadecki^o prtf- 

Iwiadcayć ai^ moiua. 
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xdro»ną. pilnością warowny. Gdy oba reformie ult-c 
mają, Kmkowski na pierwsze jćj działania wysŁawio^ 
uy, Wileński pod porządki jnz doświadczone podcią- 
gany. Znajdowały się te uniwersyltty pod wpływem 
lub kieninkiem dwu znamitnitycb i witikich nięiow 
Koilątiija i Poczobula. Trudniejsze, zwikłańsze jest 
położenie i działanie pierwszego, większa, zawiisza i 
obrażająca czynność i poslępowunie jego, olwartsze, 
uczciwsze, bez własnego inleresu, a zniemniejszą mocą 
zastawianie się i kroki drii^ieg(». Wyzwany do czyn- 
ności uuiwersylelK.rakowski, rzeczywiście bardzo czyn- 
nie występował, jakoźkolwiek jego zabiegi i usiłowa* 
nia, bywały nie trafne, i nie raz koinissją edukacyjną 
tibrazające; Wileński był mnićj czynny, oczekujący, 
komissyjne urządzenia dopełniiić nie zawsze ochoczy. 
Z tego zbiegu okoliczności, iak w c/asie reformy, jak 
'i w dalszych latach: Krakowski podrastając, do^na{ 
gwałlownych działań i krzywd, od cza »< u do czasu do- 
świadczał niejako konwuisyjnych poruszeń, znajdował 
się w dolegliwych zalargach i doświadczał gromów, 
ktc>re od najwyższej komissji nań wypadały; Wileński 
podrastając, w pokoju pędził pogodne, w ustroni dla 
Koroissji trudniejszego przystępu, pozyskiwał pochwały 
i łagodne wezwania, aby zaległe obowią/J;i dopełnił (d). 
Podraslały oba uniwersytety i z nimi ich zakłady, 
tylko w zawichrzeniu Krakowhkiego, w spokojiiości 
Wileńskiego. W Krakowie około biblioteki, krzątało 
się wiele osób, przewracało nią, na jej utrzymanie i 
porządkowanie podejmowany był coroczny przeszło 
sześciotysięczuy wydatek, a do biblioteki, nad to, co 
książę prymas podarował, co Bogucicki ofiarował, 
inało co godućgo uwagi przybyło; w Wilnie biblio- 



(d) Biiriliwe połoi^nie tmiwcrijtetti Krakowikif^go i poatępowania 
Kolląuj* moina poznać w pismach rosiuaitycli Jana Śnia- 
deckiego Tom I. w iywocie HugoD« Kołłątaja. W żywocie 
Pociobnta nie widać Łakiegoi obezoania aię spnłoi^nieni i dsia- 
taniem Poczobuta, które bli2lj nniwersytet AYileńtki dotykało 
i na jego poin]falaosć tyle lat wptywało. Stosunki obn tych 
uniwersytetów zkomissją, aposób dopełniania rektoratwa prze« 
Itołłątaja i Poczobuta,. chantklęr działania nniwersylelów, ich 
wzroai, a nawet ich stosunki ze swymi Kanclerzami bardzo aię 
wyrozumiewać dają z protokiiłów komiasji edukacyjnej, które 
potylekroć przytaczałem , . a które w oryginale znajdują ti^ 
W arcbiwum uniwersytetu WileńskUgo* 
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teka co do swego uporządkowania i utrzj^mania była 
nieco zauiedbana, na len koniec roczny w}'datek, le- 
dwie parę ty<(ięcy przenosił, wszakże do biblioteki 
rużnemi kanałami nie mało ksiąg przybyto, które jćj 
zamożność podniosły i pewny jćj chai*akter nadały. 
Do pojezuickiej Sto Jańskiój, która się w uniwersytecką 
zamieniła, wpłynęły w wielkićj części pojezuickie JCroź- 
ska, Kowieńska, Grodzieńska, a od początku samego, 
kicfdy uniwersytetem Wileńskim zajął s\% książę Mas- 
salski biskup Wileński, poleciła mu komissja, ażeby 
uniwersytet Litewski, nie tylko w professorów, ale i 
w potrzebne księgi opatrzył (e). Wkrótce taż ko- 
niissja, zajęta się nabyciem zbioru ksiąg, który \y Wil- 
nie posiadał Bisio (^. Kiedy już ro/.poczęlą i dopeł- 
nionią została reforma akademji Wileńskiej, wtedy 1781 
króhobdarzył ją ogrodem botanicznym, różnćmi przed- 
miotami naukowemi i księgami (g). Fonabywane i o- 
trzymane księgi, były scienlyficzne, mianowicie nauki 
przyrodzone trakt^ującę, a że były od razu od prpfes- 
sorów używane, azalym nie zaraz do biblioteki, która 
dość zamkniętą była wchodziła . Ztąd , kiedy Gilibert 
oddalałsię z Wilna, zdawał on równie i bibliotekę u- 
mocowanym do tego osobom, i bibliotekę, która przy 
ogrodzie i zbiorach historji naturalnej znajdywała 
się (h). Pewnie wówc/as do biblioteki wniesione zo- 
stały. Żeby jaki fundusz na pomnożenie coroczne 



(e) Poswolłła komiisja XJMci biskapowi "Wileńikienm sprowadzić 

nakładem publicznym prof«§8orów do akademii Wilf^tt^i^j po- 
trzebnych z Francjt i z innych mi^jac. (prot* k. e. Yol. I. p.73 
d« 18 listop. 1^4). Jak wiele kosztować ma sprowadzenie pro- 
fessorów i ksiąg potrzebnych zParyia JMć P^na Du Punt przez 
księcia prezesa z woli komissji -zlecone ; zniesienia się przód 
o to z kommissantem i podania regesim exneiisy do decyitji 
koftiiss)i , iądali komisarze, (prot. L e* Vul. L p. 80. dnia a4 
gradnia 1774 ) 

(f) Protok. k. e. Vol. II. |i. 3, 4. d. 10 stycznia 1777, 

(g) J0XJM6 biskup Ptoćki doniósł komissji nowe JK. Mci djóbro- 

dzi^jstwoy w darowaniu ogrodu botanicznego, zbioru hmtorji 
naturalnej, ksiąiek i róioych narzędzi na publiczne ćwiczącej 
się młodzi narodowej uiycie, szkole głównej VI, X. Lit. Pro* 
azony tenie XJm^ć, aieby imieniem komissji ^oi^ł dzięki N* 
Panu w głoaie swym pod czas p.nbliczn^j audiencji na dniu 7 
przyszłego miesiąca marca* (Prot* k» .e. Vol. Iii. p« 75* d« aS 
lutego 1781.) 
(h) Protok. k. •• Vol. V. pp. yji^ 272. d. 8 maroa 1783. 

lo 
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Ić) biblioteki miń! być obm^^śloBy, tego iladn niedo-^ 
strzegłem. Tyllco na iądanio i azczegulne potrzeby 
bywały niektóre dzieła sprowadzane, wreszcie każdy 
profesaor na swoje potrzeby własnym samptem dla 
siebie księgi pozyskiwćf (i). Od nich niekiedy albo 

Eo ich zgonie czasem te księgi nabywane były. Bi«- 
liotekarze koleją po sobie następowali, tylko komissja 
edukacyjna pragnęła coraz lepićj usposobioiie koło 
biblioteki wiązie osoby (k). Za czasdw bibliotekarzom 
wania księdza Litwinskićgo jeszcze jeden piękny r. 
1^92 nabytek biblioteka wileńska zrobiła, przez za- 
kupienie za summę 36oo złotych wWarszawie zbioru 
ksiąg po regimeutsłelczerze Otto , które rzeczywiście do 
niej weszły i od razu ją zapaśną w księgi medyczne, 
mianowicie w liczny zbiór medycznych rozpraw bor> 
gatą uczyniły (I), a co dla załoiunćgo fakultelu me- 



(i) Równie i profeiior hittorji powtscchn^j i. p. ^omaft Hotfane- 
wakiy ktÓTj ioDjch nie nijt 4Tlko te» na które aic aam snie- 
inatjni nuklidem zdobj^ł* a lLt6i'e % czasem z«piaane tcata- 
mentem Warazawakiemn m'iaioDarzów zgromadzeniu , weazlj 
do biblioteki missionaraki^j w Wilnie* 

(k) Po kataacie jeiiiitów bjfł bibliotekarzem kaiądz Jozef Paiowaki 
(jetzez*< t' 1778). Po niiD kaiądz Tadeusz Mackiewicz* (prot. 
k. e. Vol..VII. p.4óo. r. 1787. Vol. YHL p. 169. r, 1788.) Po 
którym w 1792 zoaiał bibliotekarzem kaiądz Fabian Litwiński* 
yyPodobnie jfiOt. Łitwińaki^o,.dawni^j wiee prezeaa drakatni» 
Wjbranego teraz na bibliotekarza azkotjr głównej Lit* wifkszo- 
^eią. glos.ów żoatawnjąc na tjmie urzędzie i stopniu ustawami 
opisanjm» nie^móie jeszcze ooemui postĄpió większej pensji 
nad dwa tjsiące roesnie; lecz gdj nieprzestająe teraz na sa*- 
mym dozorze porządku w bibliotece , usposobi się z czasem 
do dawania lekcji. ataro2ytoo^i i Sr całkowite pełnienie ■ obo- 
ifi^ków awych wnijdzie, będzie -on mi^ prawo w dalazycb 
latacb » przjT więkąz^j sposobno^i ' funduszu , proporcjonalnej 

5 racom swojim dopomnió aif nagród j. (prot.k.e. Vol.X. p.Sg. 
. i4 kwietnia 1792 ) 
(1) Komissja inając przełożoną toblo imieniem azkeły głównej W* 
X« Lit* przez JJC. Poczobuta rektora potrzebę zakppienia dla 
iejie azkołj głównej ktiąiek lekarskich, fakowe tu wWaraza- 
^ie według regeatm tejie ^szkole głównej kommunikowan^go 
do nabjeia od snkcessorów zeszłego JP. Augusta Qho regi- 
mentsfelezera gwardji pieaz^j koronnej zdarzają się; zaleca 
kaaaie gf neralnej fnnduazu edukacyjnego , aiebj tr2 kaiąiki we- 
dług rrgeatrn zakupiła i anmmę złotych polakich 36oo za szia- 
flunek onjrhie pńez profesorów collegii medici zadetermino- 
Wanf przychodzącą, właścicielom zapłaciła. Zakupione, za^ dla 
•zkołj głównej W. X*Ł^ do Wilna transportowała, na któr^ to 
transport, nastąpió mający wydatek w rachunkach przyięty 
będzie. |prot* k* «. Ypi; X« p. i4i, i4kh. d» aa czerwca' 1793.} 
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dycznego wielkiego stało %\% użytku. Lecs to było 
w czasach zbliżującćj aię niedoli. 

XXXVII. Z tego wszystkiego widad, ie jakie- 
kolwiek około bibliotek starania od zgonu Zaluskić^go 
do upiadku Polski były, ie te mc nadzwyczajnego nie 
nkozują, tylko dobrą cbęć,, często niedoświadczoną i 
nieprzezorną^ osilno^^ a mały wzrost. Wszelako i to 
nidać, źe umiano włęcćj niż dawnićj księgi szaco)¥ad. 
Pódiiiecii ten ku nim szacunek Załuski, a tym sza- 
cunkiem zdjęci różni prywatni kraju obywatele, swoje 
zbiory lepiej pielęgnować^ a nie jeden ubogacać po- 
czynali. Wszakże poniósł kraj niemałą stratę przejs 
to, że w roku lyya/ |)rywatne Radziwiłłów zbiory, 
wśród wielu klęsk dawnych witków ocalałe, naoslatek 
tknięte zostały wojenną koleją^ Z Nieswiża księgi prze- 
niesione zostały do P^tersbOrga, a to było licznym 
zbiorem^ który wszedł .do im peratorskići biblioteki (m). 
Niektóre dawne prywatne familijne biblioteki, wśród 
odnawiających się klęnk, zaniedbywane albo na szkody 
naraźanć. Sapiehów wKodniu,Miiiszchów w Wiszniow- 
CU. Zbiory Czartoryskich wzrastały^ Lubomirskich ko- 
pijowaniem różnych his.torycznych rękopismów w bi- 
bliotece narodowej Załuskich, bogacone, dostały się 
do Willandwa i stały się Potockich wflisnoscią. Joachim 
Chreptowicz, niemałym kosztem zbićrał bibliotekę, po- 
szukiwał dzieł krajowych^ zbierał pisarzy starożnych 
i najcelnićjsze dzieła nowszćj literatury, belles lettres, 
które największą ilośó stanowią (n). Zbierał leż i król 
Stanisław August dU siebie bibliotekę. Nie tak jakby 



(m) M«ii xkXk% aatre aeqiiititioii , qu< je thit gard« A% paffer soua 
•ileboe, fat caUe, qii'alle fit «ii 1772. et qm aurpaaaa toatei 
lea pr^cMentea. La oombrenae eolUction da livrea, gcrd^« 
jaaqn'a lora ii NeaTits eii Łithoaoie fut apport^e et' aioul^e k 
la nóire. Backmebt. eaaai aur la iTibl. de St. Pctersb. p. 6i. 
Witr^j o t^l bibliotece. Bakmejater oie mówi, oie wymieniając, 
zczegoby itoioaa była i csymbj i«k dalece ubogacała. 

(u) Dsis biblioteka ta znajduje się wS«ca6raach w dobracb ayna 
kaoclcrsa Adnina Cbreptowicza. Nie dotykam najliczoi^jsztfj 
części biblioteki francuaki^, bellea Icttrea, którą do^c przej- 
rzeć ni^ mogłem. W oddziale piaarzy ataroiytnych i łaciny 
wiclziułcm wiele cum notia ▼ariorum , bipoockie , glaagowakie. 
Iloać, nie co do liczby wydań, ale autorów, znaczna, wazakie 
bywa po kilka lepizycb dawnych ¥nrd«ii , jak greckich tragi- 
ków. (Hudaona geogr. min. defekt.) oyiantyny Weneckie » Kro* 
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oczekiwać noleiato, zajęły go krajowe płody, przesćo 
mnićjsza ich liczba Hyla, aniżeli po wielu prywatnych 
•obywatelskich bibliotekach. Wielki nakład, obrócił A\ 
Dppisarzy alarożytiiych, archaęologią, dzieła przepy- 
chu, Sagi islandzkie, historją, kupersztychy, a na po- 
•ninoienie liczby tych aztyfchów, niszcspno dzićla. Li- 
czba kaiąg w bibliotece urosła doaoooo^najwięcćj no- 
wych, często dobranych, wiele wielkich i koszto- 
wnych (o). Alberlrandi był bibliotekarzem, który 
kopiowaniem rozmaiły eh aktów- i pism pomnażał kró- 
lewiikie zbiory, które powoli, miały pisanie historji 
narodowćj zasilać, tak jak zasilaj zewsząd dla Na- 
ruszewicza sciągdne materjały. Tylko ostatnich lat 
niedole, mieszały wynikający ztąd przepływ rękopi- 
smów i ksiąg drukowanych. W tym, zbliżała się- 
ch^^ila upadku rzećzypospolitej. Biblioteka narodowa 
Załutikićh zwatia szczegulnej pilność^ doznająca, która 
w roku 1793 na sejmie Grodzieńskim widziała wyexe- 
kwowane dawne sejmów przyrzeczenia, ze jeden zZa- 
łuitkich kuratorem Ićj biblioteki został (p), biblioteka 
Załuskich mówię, roku 1795 do Petersburga doim- 
peratorskićj^przeniesioną została. Że przy żywym prze- 
wożeniu, wojskową drogą kilkukroćstutysięćy książek, 
zaszedł wielki w bibliotece uszczerbek, to było prawie 



Olki wieków frednich i r6ini pitnne po łacinie Inb w innym 
(nie francnskłin ani polskim) j«zyka pittącj: Bel tomy trzy, 
B;iachiaowie , M«clujvelli, Gnicciiirdioi, nujwicc^j hiatoryków* 
'WPcilikim wydciale y' cbocłui więcej nii dwa mzy tyle albo 
I trzy rasy tyle, co w królewskiej pozostało bibliotece, je^^^^k 
więcej jest snacsna azczeguloemi dziełami , nii liczbą. Biblje: 
Ottrogaka, Wujks, Łeopolity, Siennik, Spiczyński, Brutiia^ 
^urowolski^go Zyi^mant, O. H. G. Paprockiego, Ńie«iecki» 
Bohomolee, Mittler cały, Łengoicb bisi. Prnss. , Diarinaze, 
Yolomina legnm, pii^rwotny atatnt % ryciną JLaskicf^o. Reja 
swierci#dło, do^c drnków Raleowikich, ró2ne niemałego in- 
teresu broasurki. Grzegorza z Żarnowca posttlla i obrona jego* 
<jrilowskiego postilla u Kotenjusza wTornnin 1694, postilla Jnna 
KaUtein w Królewcu i557 folio, postilla Ostańusza Trepki n Ne- 
ringa Toruń i584. folio — Jeszcze w Warszawie poniosła u bi<- 
blioleka niejakie szkody, bo widziałem j^j oprawy i podpisy po 
innych bibliotekach prywatnych i pomiędzy biikiubtami. 

(o) W bibliotece królewskiej była pars posterior machinae coelestit 
Heveliussa. 

(p) Romissia eduk. obojga naród, dnia 37 Intego 1794. obiecuje ku- 
ratorowi, wydaó przepiay i omaczyó obowiąslii jego. Protok. 
k. €• Yol. XI. p. io5, io6. 
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nieodzowne. Na tnićjscti zarat -Warszawie, osoby 
{aIwjćj do biblioteki przysunąć si^ mogące, nie zanie- 
chały podchwycić wielu bardzo szacownych rzeczy. 
Gdy księgi poszły w drogę^ różne z pakami przypadki 
zaszły: niektóre porozbijanć, z wielu powyciągani wo- 
lumina, defeklowaiy d/iela. W Grodnie korcami /.by- 
wali księgi ci, co zachwycili jaką pariją, a chociai; 
nabywców nie było, dotąd nie trudn<i z rozproszo- 
neroi po kraju Załuskich biblioleki książkami spotykać 
się. Nietrudno je poznać, bo każda była w ręku ^i- 
skilpa Jó/efa Auarzeja i każdą własną zakonotuwal 
ręką. Znacznie tedy uszkodzone Załuskich zbiory, 
dostały s\% de Petersburga, tam doimperutorskićj bi- 
blioteki przeznaczone, nie zaraz do jakićgo uporząd- 
kowania wzięte. W ówczas biblioteka imperotorska ze 
zdobyczy w JVlilawie i Nieswiżu zrobionej urosła, 
szczegulnym staraniem ł niemałym nakładem, dotyU 
była kompletowana , że licząc około aoooo k^iąg szczy- 
cić się mogła doborem i pewną zupełnością. Oputrs^na 
była w iHl'»nie i picrwszycłi w bibliotece potrzeb dzie- 
ła (q)» Dołączona do zbiorów tak różnorodnych i tak 
licznych, jakie z Polski Załuskich przybyły* stała się 
jedną z wielkich w Europie, a. przeto jedną z najpier- 
wazych (r)» 

XXXVIIL Król Stanisław August upoważnił AU 
bertrandego samowolnym rozrządzeniem ksiąg w o- 
stainich chwilach* Równie w tym razie król dyspo- 
nował biblioteką Załuskich, jak. i biblioteką własną. 
Na mocy pozwolenia lub ros^'kazUy Albeilrandi, wiele 
kodexów, rękopiśmienne zbiory dla Naruszewicza gro- 
madzone, powierzał Czackiemu. Thaddeusz Czacki, sta- 



(q) Jak to okasiije Backmejitera stfai sur la bibl. da S. Peurab* 
1776. 8to. 

(r)- Zapewnia Olenin, ^e iizM jeatcse Załnakicb kaięgi w Inipera- 
toraki^j bibliotece wjnoasą lieibf 262. 64p Toluiniu6wf 24675 
rycin^, kt6ra to licaba jest bogatą wdsiela teologii, biatorji i 
bellea letrca; a nie tak okwita wfilozofji, inat^m-«tyre, fisjce, 
podró2.icb } ataroijrtnotfci; rękopiaiuów bjrło 11000, kt6re po<- 
iviersoue soalały Dubrowakiemu* — A. Olenin eaaai aur nu 
nouTel ordre bibliogr«pbiqae, pour la bibliotb^iie imperiiila 
de St Petertboarg 1809. 4to. W tym Htiele zdaje rasem aprawę 
i wyjaśnia jak biblioteka roiklaaayfikowaoą tpatała. Z tym 
wttyatkim otiels tego nitfmam pod ręką. 
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rosta Nowogrodzki, miał się stać akfadein i achronie-- 
niem świalia i dziejów krajowych, ktai*e Naruazewics 
opuszczał. 8ani dla «iebie Aibertrandi niewiele za- 
liczy mai. lutereaowaly go niektóre exemplarze aiaro- 
i) lny cii pisarzy, niektóre drukowane dzieła dorzeczy 
ł^olskicli i starożytności. Liecz ninn o dalszych Casa« 
ckićgo czynnościach wspomnę, wprzód powiem o bi- 
bhotekach, iUwowskićj iKrakowskićj. Przedsiębiorący 
reformę państw swojich Józef 11 , przedsięwziął uiwo- 
i*zyó znamienitą bihiioitkę przy uniwersytecie Lwow- 
skim* Koku 1784 było sprowadzonych z Wiednia do 
JL%^owa II 000 woluminów, z duplikat garellowskiej 
biblioteki odłączonych, a źe w tymże czasie wiele 
klasztorów w całym pańsiwie i w GaHcjt poznoszo- 
nych było » w tych okolicach 9 gdzie niegdjś było sie- 
dlisko światła i najrelnićjszego .piśmiennictwa polskie- 
go, gdzie światłe zakony niemałe pogromadziły skar- 
by: z katalogów ich ksiąg, przeszło jak dwa razy tyle 
co garcilowskich Yoluminów wybrano i do biblioteki 
uniwersyletu Iwowskićgo przekazano. .W takim kil- 
kudziesięciu tysięcy zebraniu ksią^, niepodobna było 
uniknąć licznego podublowania. Odłączono tedy du- 
blety i dopełniono duplikatów sprzedai w trzech li- 
cytacjach. W roku 1790 sprzedano 4735 ksiąg; w r. 
1795 w liczbie 3oai ; w trzeciej w r. 1801 śprzedaiy, 
resztę, na centnary po złotych 8 centnar zbyto, ażeby 
się całkowicie pozbyć tego ciężaru, bez kiórógo pra- 
wdziwie żyjące biblioteki exystować nić mogą. W tym 
sprzedawaniu, poszły za bezcen najrzadsze dzieła, zktó- 
rych nie mąłąby korzyść w powolnym postępowaniu 
biblioteka odnieść mogła. Lubo wiele z nich szczę- 
śliwym zdarzeniem ponabywaii Czacki i- Ossoliński, 
jednakże wielka część wpadła w ręce nie znające dosyć 
szarunka tego co nabyły. L«ecz co gorsza , niedbalstwo 
i lekceważenie obowiązku swćgo, z jakim się poka- 
zali, bibliotekarz Józef Brettsclineider i kustosz Ku- 
rald nabawiła większćj jeszcze szkody, przez ostatnie 
marnotrawstwo zebranych skarbów, gdy wiele dzieł 
takich wyszło, których ani jednego exemplarza w bi- 
bliotece nie zostało, i takie jedynaki w nieświadome 
powymykały się ręce, jakich nigdzie nie miano (s). Był 

(1) Dosutem od ijda knunsrsa (mówi Gbtfdowtki) pososuls z ca- 
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prsytym wprowadzony do biblioteki niemały niełady 
Klórego uie powściągali Kuralda następcy, który dzi- 
siejsseaju bibliotekarzowi nie miio utrapienia zada- 
wai (t). Nie ma ta biblioteka przyzwoitych docho-^ 
dów, iecz wzrasta niekiedy, jak. to byio 1816, gdy 
famiija Treterów ofiarowała jej- do publicznćgo uiytku 
3179 dżief zbiorów swojich. Ogółem caia biblioteka 
wynosi 36ooo yoluminów, między któremi znajduje 
h\^ blisko 7000 dzići polskich (u). Gdy krakowski u-. 
niwersytet dostał się pod rxąd Austrjacki, był wów-« 
czas bibliotekarzem slabiejący i chorowity Jacek Pr/«y^ 
bylskiy który powtarzał, źe ma posługaczy w biblio- 
tece z wróblów, bo mu robactwo z ksiąg wyjadają. 
Wnet po objęciu Krakowa, wyszedł rozkaz, aby ra- 
zem lezące biblioteki po jezuitach uniwersytetowi od- 
dane, niezwłocznie w inne mićjsce przenieśó. Przy- 
bylski prowadzony pod wartą z kluczami, otworzył 
pojezuickie zbiory i we dwa dni przewiózł je do do- 
mu akademickićgo* Wzięte do tego Wozy, nie umiały 
czasem trafiać do pustek domu akademickiego, zba- 
czały w różne strony, przez co nie mało ksiąg wpa- 
dło w rozmaitógo rodzaju miłośników ksiąg ręce. Może 
jeszcze do 3ooo zapylonych ksiąg w puslkach akade- 
mickich na kupę zsyuanych zostało, a po wszystkich 
I»rawie salach i izbach biblioteki uniwersytetu Jagiel- 
ońskiógo, liczne familje wroblów zakładały su oho* 
dnie gniazda swoje, po szafach i stosach ksiąg, około 
których tylekroć podejmowane były roboty, których 
zewszystkim nawet liieprzepatrzono (w). Niebezgorsz« 
kifgo uczucia, od tylu czasów piastujący tytuł biblio- 
tekarza Przybylski, pogląddł na to wszystko, liczył 
swe pretensje 1 wydatki, prosił naostatek 1801 o u- 



tuarow«go kupba 2jei« Jmn^f o Kattijotty, pneklada Gjpriana 
Bazylika druk. r. \Wk* i oitatnie 10 kart rozdartego na foociki 
jakiegoś dsi^la o Duchu S. wybijaocgo r. i635. wdrukaroiAlcz* 
Dvniow»kł^gi> , o której Bandtkie nawet i oie wspomina* 

(t) PoBrettsrhneiderse zastępował bibliotekarza miejsce Marcin Kn- 
rald, póini^j Max. Aloizy Fiiger dopóki Vttchicli biblioteka- 
rzem nie został. Po zgonie Yuchicha, zawiadował nią Jóse£ 
Wiuiwarter. 

(n) Całą tę o Lwowskiej biblioteea wiadomo^^ wziclt^ną;^ z Adama 
Tomasza Chłędowski^go , spis dzi^t polskich , we Lwowie i8i8. 
pp. i5i, i5a, i53 w nocie. 

(w) Bandt. hist. bibl. pp. 123, 126, 126. 
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wolnienie od obowiązków. Po niejakićj od włóce, gdy 
reformę r/ąd dopełnić postanowił, r. 180^ 94 lutego 
dal Fr2}b\l<tkićmu uwoinićnió (x). Zdał bibliolekę 
Anzelmowi Speiserowi, który doi^tul roskas od rządu, 
eieby aię zajął .nowym kaialogiem, ponieważ te wszy- 
stkie, które znaiazi, na nic aię nie przydały. Doza. 
dosyć uczynienia rozkazom rządu, poc/ąl aią Speiser 
w następnych latacłi przygotowywać. R. 1806 udał 
się w tym celu do Wiednia, skąd 1806 wracając, zu- 
pełny rząd w bibliotece objął, mając do pomocy Voigla, 
klóry go b) I zastępował. Przygotowania Speinera 
były iwrale powolno, począł od tworzenia swojej wła- 
snej biblioteki, któruby jemu w pracy pomocną b^ła. 
Gromadził tedy co mógł dzieł bibliografic/nycli i bardzo 
piękny apparat zebrdł, ale razem popoz^skiwat nie mało 
inkunabułów, rzadkich i wy5iokiei ceny. Do 90(iO ksiąg 
zebrdl Speiaer, kióre dziwnym sposobem pomnoź}ł« 
Znac/Jią bowiem liczbę d/ićł bibiiograBcznycbi po- 
prze kładdł białym pap i ćrem, klóry, w niektórych d/ió- 
łach był rubrykowany, i znalazłem tu i ówdzie kartki, 
na których Speiaer począł był uczone zapiski, czar- 
nym i czerwonym atramentem robić. W^gotowńl 
nawet Speiser plan, wedie którćgo midi katalog syste.. 
niatyczny ułożyć. Widzę we wszystkim w Spejserze, 
człowieka rzecz awoję zuającćgo i pracowitego, ale 
chorowitego i zimnćgo pedanta, klóry zagr/ązł w dro- 
biazgowych poszukiwaniach, w kaźdćj chwili ginął 
w szczegułach, a wykończćnić ognłu zostawiał dale- 
kim w przyszłości lutom. Nie dożył on ani należy- 
tego rozpoczęcia planów swojich, przygotował kro- 
kwie i belki, nie omiótł ich, ni z trocin, ni z wióró% 
a schodząc ze świata 1807 1 , października, zostawił 
dalsze prace Yoigtowi, którego kollizje z Vuchi<4iem 
do pomocy mu przydanym, lubo były na zawadzie, 
jednak dogooo dzieł skatalogowanych D\łu, gdyKra« 
ków 1809 przeszedł znowu w ręce f olakie (y). 



(z) Bandt. 1. e. p. laS. 

(j) Baoclt. 1. c. p. ia8— 158* Tnelucli pneniMioBj bjt pnem nąd 
Amtrjucki do Lwowa, gdsi« prsT bibliotece iiniwnrfjti>tii 
Lwowskiego ninąrt* VoSf I po kilkoletnim pobycie we Lwowie 
w ]8i3 zoatat bibliotekarsezi w OtomuiScu • „gdiie dotąd % po« 
ijtkiem i atawą biblioteką tartądsa" mówi p. i38 Baodtkie 
sjoąctateoi w tymle srkiifsia drako, prtewróciwasj ktrtkfi 
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XXXIX. Róźnemi zdarzeniami, a mianowicie 
przez tworzenie się i przenieaienió biblioteki Za{u- 
skicłi, i przez tworzćnić i urządzanie JLwT^wakići, zna- 
czna liczba ksiąg rozproszyła się po różnych rękach. 
Jeieli przez to mogło się zjawień jakie ulalwienić w zbie- 
raniu ksiąg, zachętą do tego stawała się goriiwośó 
Czackiego. Thaddensz Czacki, o którym już sie nad- 
mieniło, po upadku Polski, wylał się dla dobra ziom- 
ków. Odwiedzał ich we wszystkich trzech kordonach 
i zwrdcdł doprać naukowych , w których mogli o- 
słodę życia i szlachetne w domowym zaciszu zatru- 
dnićuió znajdować. Jego wpływem tworzące się to- 
warzystwo przyjaciół nauk, dawało piękny przykład. 
Pozyskało wr. 1802 w darze od członka swojego Ale- 
xandra Snpiehy, sapieżyńską zKodnia bibliotekę. O- 
koło 4000 książek różnćgo rodzaju, było pięknym za- 
kładem do dalszego biblioteki tyirorzenia. Znajdowało 
się tam cokolwiek defektów, jednakże z różnych wie-* 
ków dzieł, często trudnych^ do pozyskania niemało 
tę bibliotekę przyozdabid. Dopełnia je towarzystwo 
nowemi, umyślnie sprowadzanemi, mianowicie ścien-f 
tiiicznemi dzićłami, na które zdobywaó się może, i 
olwićra do publicznego użycia za pomocą ofiar kilku 
członków swojich. Wiodome są prezesa Staszica da- 
ry, które zapewniły bibliotece, równie jak całemu to- 
warzystwu lokal, Bohusz uczynił fundusz 1000 zło- 
tych na utrzymanie osoby przy bibliotece, a tenże 
Aiexander Sapieha opatrzył bibliotekę na lat 5o po 
5ooo złotych, Które od 1809 r. rzeczy wiśde towarzy- 
stwo pobićrd i jedynie na samo kupowanie ksiąg o- 
braca. Żadna dotąd biblioteka w Polszczę tak zha- 
Aiienifćgo funduszu nić miała, a po stracie biblioteki 
Załuskich, to była pićrwsza, która została i8it do 
publiczuó/ró użycia otwarta (z) .— Tymczasem Czacki 



p. i4i. mówi Baniitkie o !• p. Volffei«; który nmart w Oto- 
muńcn d. a4 września r. i8ao. Ssloda, 2e korraktor wciąga 
korrektury dmku t^j matf| a tak blitk4^j apnecinomówBpIĆBi 
nie popmwiL 
(t) Ta biblioteka wtraatał^ nia tjlkó kiipoem, ale ofi^iramiy łkt6« 
rjeh ofiara prymaaa Hotoweiyca woioata 3ooo kiiąg, fiiiiłlii 
Kortuma zmarłego cztonka towarzyatwa tyaiąe kilkaiet, t^k^ 
ii biblioteka towarzyitwa do kilkuaadta tjaięcj wifkfzjch i 
malycb ktiąg wynoai. 

»9 
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w zamiarze pisanhi dziejów, i pracowania nad pra-^ 
weih Polskim i Lilewakimy juz zbićral druki i v%^ 
kopiama, które w roku 1792 pomieacif był wkłaszto* 
rze 8. Anny o cztery mile od Szczekocin , a w roku 
ij^gSy ie miaf majątki awoje w kordonie Rossyjskim, 
jrtrzewiózf do Forycka. Zasilony od króla, podaro* 
wanemi lub poruczonemi sobie przez niego lub w ]e« 
go imieniu rozmaileniirękopisraami, tym samym już 
zbiory swoje za bogate poczytywdl. Dar Dzialj^ńskiego 
generalnego archiwum po kanclerzu Szembeku opa-^ 
trżyl w rękopisma do czasów Augusta UL Różne zna- 
mienite osoby nieraz piękne mu ofiary czyniły. JLecz 
opatrzony od króla listami otwartemi, zwiedził Czacki 
pokoleji Krakowskie, Sandomirskie i Lubelskie, po- 
ty m Wielkopolskę, Gdańsk, ^iólewiec, Wciyń, ro- 
dole, Kijów, Galicją i Litwę. W tych podróżach 
rozpoznawńl ubiory zakonne, z nich czasem pozyski- 
wał, nieraz zniewolony pożyczać na długie, na wie- 
czne nieoddanie, często z nich podchwyty wał te rzad- 
kości, któremi,:albo już syt był Załuski, że ich nie 
potrzebował, albo ich niedopalrzył. .1 zwoził ręko- 
pisma i drukowane, księgi. Z pozatraeanych stosów 
wyciągał jedyne exemplorze. Za nic poczytywane i 
gardzone bibliotecznych pułek sprzęty, w jego ręka 
ceny nabywały i wnet wzniecały zazdrosne narzekania, 
że sobie cudzą przyswaja własność. Co bądź, Czacki, 
nie tyle liczną co nieocenionych skarbów pełną bi« 
bliolekę zebrał. Pierwsze czoło i istotną jej wielkość 
stanowiły rękopisma. Lecz księgi dimkowanó równie 
nie do oszacowania. Dzićł drukowanych tyczących się 
Polski było przeszło 85oo, z broszurkami biorąc li« 
czyła biblioteka do 2000O numerów. Prócz history- 
cznych, prawnych^ których zbiór do pełności dó« 
chodzi, rzadkości w języku Polskim wielce liczne: 
polemika teologiczna w Polsktm języku , pierwszo 
w Polskim języku druki, szcisegulnićj bibliotekę przyo- 
zdabiają. , /edynaki exempląFze, a wielu rzadkich 
dzieł dziwnie pięknie zakonserwowane exemplarze, 
jako naprzykład Reja zwierzyniec. Kazań oardzó 
mało. Innych narodów dzieł, nie wiele, lecz cel- 
hićjszych nie braknie: JByzatityny paryskie, różni pi- 
sarze <etarożyini , Ptolemeusz. pp gittcku, Strabo Ca- 
saubona, Wórmjus, Yerelius^ Rudbek niech będą 
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przykładem, jak bogaty byc mógł mały zbiorek ex«- 
iernów. Lecz gdy na rt^kopisma ii\vagQ zwrócić przyj- 
dzie, wymienić wypada około 5oo oddzielnych cfy* 

f>lomatćw, podobnych cztery wolumina drugie tyle 
iczą. Aktów korrespondencyj, notat, w kopjach lub 
w oryginałach przeszło 900 yoluminów. W ty m Łojka 
notat 69 foliałów, do dziejów Stanisława Augusta 3 75 
tomów, wiele atatlutowych prawnych, rękopism sta- 
tutów Polskich i synodalnych Slrz^pińskiego i459, sta- 
tutów po Pohku i45o. Codex*Justiniani na pargaminie, 
prawa Ormiańskie i różne krajowe. Historycznych 
kodexów przeszło sto, w tych i3 Długosza, siedm 
Wincentego Kadłnbkowćgo syna, kodex Zamojski 
Gallusa. I szczegóUićj ciekawości bywają kodexa: psał^ 
terz po Polsku, kodex zlotemi literami pisany, Pon- 
tilicalis ordinia liber. (Cod. X^\L bibl*. Zał.) Ruski 
przekład żywota Alexandra Wielkiego Gorionidesa i 
tym podobne. . W ogóle kodexów lub oddzielnych 
dyplomatów i558. A dyplomatów kopiowanych w te- 
kach Naruszewiczowskich było teka3i, a oddzielnych 
oryginałów od roku ii73go z XIIlgo wieku kilka, kil- 
kanaście zXIVgo i tak dalej. Wprawdzie nie po bi- 
bliotekarsku z tymi wszystkiemi zbiorami swojemt 
postępował Czacki, bo przy zrozmaiconych pracach 
swojich, ciieraz je mieszał, i żywo je przewracał. Ale 
ta biblioteka była mu świadoma, że sam ją* groma* 
dził, a dzieła pozyskane rozpoznawał. Nie znaczył ich 
znakami, któreby przyswojenie ich ^ dowod^tiły, ale 
wielką liczbę <;zQsto własnoręcznemi notatami szaco- 
wniejszą uczynił. Nie mało jest i takich rękopismów, 
a czasem i druków, które, nie lylko do uwag pobu- 
dziły, ale dały powód do napisania cale obszernych 
rosprawfa). Nie zaraz wygotowany został skr/.ydtowy 
w Porycku pałac, do którego przeniesiona biblioteka 



(•) Ucz<^trt przeglądający ten skarb oajdroitzy pamiątek narodo- 
wych, uznali ico bydi fedyuym w cal^j Europie. Żadna księga 
nie byta mn obojętną, wsz^aikie rozczytywał 9 uwagą. Na ka*- 
id^j uiemal opiaal osnowę i czynił nwagi we względzie języka 
i Txeczj, Staósię oue mogą wielką pomocą piszącym o nau- 
kach ojczystych. Zebrany ogrom wiadomoil[ci rozległyr.h, mikt 
w przytomnej pamięci. Osiństi o iyciu i pismach Tad* Cża~ 
cliego, w Rrzemieucu 18I6. pp* aiS, ai9.*cfcratiir nota 56, 67. 
pp. D96, 397, 398. 
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porządnie pracą i staraniem ]6] bibliotekarza ustawioną 
hyla. Łukasz Gołębiowski bibliotekarstwem trudniący 
się, mógł wówczas jej spisanie dokonać i w szyku 'U- 
trzyraać. Spisanie 4674 dziól czyli 6099 woluminów, 
co wj'^oosilo oim tysięcy kilkaset dzićl wymagało nie- 
małe) pracy, a większa daleko otwierała się- dla Ga^- 
lęhiowskićgó z tysiącem kilkuset rękopismów. Lubo 
Czacki nad niejednym doloiył swśj pracy, wszelako 
do bibliotekarza należało, rozpoznać je, odczytać, ka- 
żdego opis wygotować i treści powyciągać. Do ty- 
siąca arkuszy udowodniło, dwódziestoletnią z okładem 
pracę, która porządkiem panowań i przedmiotami roz* 
kładając historyczne krajowe pomniki, zostawiła je 
zadeterminowane dla Poryckiój biblioteki. Dópelml 
tego wszystkiego Gołębiowski, a przy tym znana jest 
jego uczynność i szczćre wylanie się dla podania po- 
mocy w poszukiwaniach literackich. Sam Czacki chciaf, 
ażeby zbiór jego był dla kaidego przystępny, aieby 
w pogranicznym ustroniu, w Porycku złożony, ażeby 
był niejako publiczny. Na wstępie do bibliotecznej sali, 
\eial katalog, a za odemknięciem pićrwszźj okładki, 
każdy czytńł uroczyste właściciela biblioteki oświad- 
czćnió, że każdemu wolne jest j6j użycie, równie ksiąg 
drukowanych jak rękopismów, a każdy, może sobia 
siąić w Porycku, i każdy, który musie spodoba rę- 
kopism, przepisać i drukiem go ogłosić. Wieleż to 
osób, z pełnym* zaufaniem przystępować mogły; wie- 
leż to prałat Aloyzy Osiński, kasztelan Tarnowski i 
inni korzystali. Jeżeli u niektórych osób niektóre 
dzieła pozostoły; jeśli zdarzył się kto, co nadużył 
zaufania, było to wy padkiem dzfwnej uczynności i do- 
broci Czackiego, lub jakiej ofiary pr^ez niego uczy- 
nionej. Czyli miał Czacki jakie względem sw;^rh zbio- 
rów zamiary, to zgonem tego nadzwyczajnego czło- 
wieka przerwane zosluto. 

XL. Z«łożćnić gymnazium Wolyńskićgo w Krze- 
mieńcu szkoły na Wyższym od innycK stanowisku, i 
na inny urządzone sposób, wspićrane pozwoleniem, 
łaską i ofiarami monarchy, oraz składkami obywatel- 
skiemi i rozmaitych osób; było owocem starań i za- 
biegów Czackiego. Chciil on mieć odrazu gymna- 
zium możne w naukowe zakłady. Używał tym kon- 
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cem funduszów s naŁężćniem i z wlaftiićgo majątku 
wielkie zaawansował summy. Od familji Fonialow,skicli 
zakupił i8o4 królewską bibliotekę z i568o ksiąg zlo* 
zoną i gabinet numizmatyczny za 7500 czerwonych 
złotych, bo to były prywatne familijne zbiory (b). 
Biblioteka kupiona, była przeznaczona dla gymna« 
zjum Krzemienieckiego. Tym spojiiobeni szkoła ta 
już i8o5. przyszła do pięknćgo ^biorii ksiąg, do kto* 
rćgo weszły ofiary księżny Teofili Supitźyny, która 
darowała bibliotekę Jabłonowskich, Jana Lerneta, któ- 
rćgo darowizna w medyczne opatrywała dzieła, ofiura 
Mikoszewskich 788, onara Muszy iWkiego a6o3, ofiara 
btr^imienuego 1327; weszły teź niektóre poj<:dyncze da- 
ry i nabywane zdochodów gymnazjum, które ztiuenilo 
swój tytuł na lyceum. Przez takie ksiąg przybywa- 
nie, liczba ich w bibliotece podniosła się do 3i()00(c}. 
Z niemałą dla funduszów uciążliwością przednie wziął 
gorliwy Czacki przygotowanie przyzwoitego dld pię- 
knego zbioru lokalu. Przerabianie na to starćj bu-1 
dowy pojezuickićj, niedogodne się stawało dla biblio- 
teki, gdyż poszła na lat kilka w paki. Wydobyta na- 
i^eszcie i w nowo przyrządzonych salach, a w niej pou- 
stawianych dawnych królewskich szafach (d) ustawio- 
na, wedle porządku i katalogów. Alberlrandćgo, ocze- 
kiwała umiejętnej ręki, ażeby spisaną i dojrzalej uor- 
ganizowaną oyła. Chciał Czacki, ażeby owe gymna- 
zjum, potym lyceum, liczne gałęzie nauk w cołej ich 
obszćrności i zupełności traktowało. Zwykle szczę- 
śliwy dobór osób, powierzył bibliotekę lycealną Pa- 
włowi Jarko wskiemu, a razem dawanie kursu biblio- 
grałji, który na poznanie szacunku dzićł naprowadzać 
jest zdolny, a w kursie manipulacją biblioteczną, po- 
znawać daje, co czystsze wyobrażćnia o księgach i tru- 
dach około nich podejmowanych npowszechnić może. 
Widział Czacki kwiUiący zakład Wolyiiskićj szkoły 
i schodząc ze świata i8i3. 8 lutego zostawił wydają- 



(b) Osiński o Ijcia i pismiioh Tad. Ctacki^go p. loa. 

(c) Osińikt 1. c. p. io3. 

(d) Szafjr umykao^ Kkraciaoemi drtwiami pięknie tokarską robotą 

otdobione, dwa razy głębszymi oii były, zrobione i do ini4'sca 
przez boczne przystawki zaatosowaiie, lubo czasem do roz- 
kłada szcziipte otwiffrają zakątki, wszelako wygodny i zdrowy 
dla ksiąiek przyliilek dają. 
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cy coraz dojrzalsze owoce. Królewska biblioteka ce- 
lewala w archeologiczae i numizmatyczne; miatą w ka« 
idym objekcie dzieta przepychu i w przedmiocie a woj im 
ważne, wszelako nie była uzupełniona, żeby w każdym 
wydziale, co najistotniejsza, w zupełności miała. Teo-' 
łogja trzymała pierwszeństwo w doborze i uzupełnie- 
niu, a na jsłabsza wtój mierze była med^^cyna, teraz i 
ten oddział równie jak inne wzbogacony. Biblioteka 
trzykrotnie widziała wzrastające swoje dochody. Etat 
jej r. ]8o5 był 2260 złotych polskich, r. 181 3 po- 
mnożony do 4333 zł. p.; a nakoniec r. 1818 podnie- 
siony do 7333 złotych polskich. Pewnie, że nikt nie 
mógł Czackiemu wyrównać w olbrzymich jego kro- 
kach, w jego gorliwości i. ppświęceniu się, ale wiele 
pierwszych osób po różnych prowincjach dawnćj rze- 
czy pospolitćj, podobną jt)k Czacki uniesieni staran- 
nością, tworzyli lub pomnażali biblioteki, w sposobie, 
który wyjaśniał jak wiele taktu miał pomysł tworze- 
nia księgowych* zbiorów. Tospolicie zbiór płodów 
krajowych bywał jeśli nie jedynyni, zawsze jednym 
z istotnych celów, jeśli nie takim, który mógł ogro- 
mny zbiór tworzyć, przynamniej takim, który w skro- 
mnym objęciu i wejrzeniu więcej był drogi i«jaścicie- 
lowi, więcej od niego miłowany, większą jego chlubą, 
aniżeli liczniejsze, pozornićjsze i nie małą. satysfakcją 
jednające cudzoziemcze zbioiy. Z pomiędzy tak pod- 
noszących się bibliotek, pręoko przed innemi głośną 
się stawała biblioteka Maximiliana Ossolińskiego. Iniie 
Czackiego i Ossolińskiego , z powodu gorliwćgo i z za- 
pałem popiei:anćgo zbierania ksiąg, po. wielu ipiej- 
scach stawało się nieodłącznym. Skrytki i tajniki, 
które Załuskiego baczności uszły, były przez tych mę- 
żów przetrząsane, a pomimo tego, że znacznie z grub- 
szego przetrzebione zostały, rówriie Ossolińskiemu jak 
Czackiemu okwity plon wydawały. Jeżeli nie zdaje się, 
ażeby zbiór Ossolińskiego w rękppisinacli dorównał 
Czackiegp zbiorowi, gdyż niemińł takich łatwości i 
pomocy, aby tak dalece urósł, tedy zbiór ksiąg dru- 
kowanych nie ustępuje w niczym, a co do liczby, za- 
możnićiszy. Co zebrdł Ossoliński, to ściągał do Wie- 
dnia miejsca pobytu i prac swoji'ch. Z powstającego 
zbioru piękne i interesowne dublety sprzedawane były 
przez licytacją tamże w Wiedniu i8o3. Do tej sprze- 
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óaiy katalog, układał biegły bibliogi*af Anselm Speisen 
Przemy sliwał Oitsoliiuki równie jak Czacki, co ma ze 
zbiorem awojim zrobić? Jego wainość i bogactwo dało 
się poznać z własnych dzićl Ossolińskiego, pełnych 
głębokićj nauki i rozległych wiadomości, jakich mnoga 
biblioteka dostarczyć mogła. Postanowił był ostalec/uie 
Ossoliński bibliotekę powrócić na tę ziemię^, na klórćj 
zebraną była i oddać )ą użytkowi publicznemu. W tym 
celu, miała być biblioteka prz^łączoua do ordynacji 
Zamojskie), i wtćj mierze k ordynatem układ był u- 
czyaiony i8o4 w sierpniu* Gdy jednak Zamość z kor- 
dom! auslrjackiógo wypddł,. nowym postanowieniem 
swoiim r. 1817 ust m awia ordynacją biblioteki fami- 
lijnej, którą w mieście Lfwowie lokuje, dokąd, po dłu- 
gim życiu jego, przeniesioną zostanie; zapewnia dla 
niój fundusz, na utrzyma mie osób, i pomnozćnie zbio- 
ru. Fundusz ten niczym, żadnym przypadkiem u- 
szczuplbny być* nić może, owszem fundator ma lia* 
dzieję, że podrośnie i na utworzenić drukarni dosta- 
tecznym będzie (e). Straceniem wzroku 1 cierpieniami 
ciała, nieraz chwile tego męża piśmiennym pracom 
są zabrauć, wszakże, równie dzieła jego, jak zbiora 
jego ofiara, imie jego pamiętnyńa czyni* Nie mogta 
pod ówczas tyle co Czacki i Ossoliński dokazac biblio- 
teka książąt Czartoryskich w Puławach. Wielą ty- 
sięcy dzićł wzmagała się, wkrótce zaciasna się sta- 
wała na nią przeznaczona sala i literacki księcia ap- 
partament* Napełniona foliałami, mianowicie do hi- 
alorji, polityki, dyplomacji, w każdej gałęzi nauk gló- 
wnemi i doborowemiopatrzana dziełami, księgami ka- 
żdćgo języka, mianowicie trzech głównych w oświe- 
caniu dzisiejszym Europy narodów: Angielskiego, 
Francuskiego i Niemieckiego; w dzieła Włoskie i da- 
wne piśmiennictwa pomniki zasobiona, w dobór wy- 
dań starożytnych pisarzy greckich i łacińskich, w nie- 
które osobliwości, i dziełami przepychu przystrajana, 
liczyła kilkadziesiąt tysięcy yoluminów. Uczony fi- 
lolog Ernest Gottfried Groddeck nad nią przełożony, 
na ićj dobór i wzbogacanie )¥plywdi. Tak bogatą bi- 



(e) UtUnowieiiit biblioteki Ostolińnkich we Lwowie w paniif lo. 
Lwowskim 1818. ur 5. w painiętu. Warts. ułU 1818. T. XIL 
p. 91—108. 166—172. 
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bliotekę wypadało uposażyć krajowemi płodami, je- 
żeli dziel GdaiiMlcicli, i ściągających aię korpusu ka« 
deckiego i róźtiych nowszycn^ łatwo było mieć do- 
statek; jeżeli archiwa familijne łatwo utworzyły fun- 
dament zbioru rękopismów: trzeba było w tej mierze 
podjąć innego rodzaju, niź prostćgo nabywania środ- 
ki. Wysłany w tym celu do Szwecji łelicjan Iłler- 
nacki pozyskał z biblioteki uniwei^sytetu Upsaiskićgo 
rękopisma, i z wielu miejsc w Szwecji wydostawszy 
niektóre, wrócił ze znacznym plonem. Felicjan Bierr 
uacki, który je przywiózł, mając sobie powierzoną 
bibliotekę o jój wzbogaceniu myślał. Wspominane są 
po różnych miejscach w tychże c. a ach rosnące zbiory 
Antoniego Stadnickiego w Żmigrodzie; Józefa Kuro- 
patnickiego w L«ipinkach>, gdzie jest Opecia żyWot 
Chrystusa z wydań jego pierwotnych. Zduje się, ie 
Kuropatnicki ogranicza się najwięcej drukowanemi 
dziełami, gdyż wyzuł się z kilku. rękopismów, które 
ofiarował towarzystwu przyjaciół naulc w Warsza- 
wie (f ). Jest znaczna biblioteka Radziwiłłowska w Nie- 
borowie i po wielu znamienitych domach nieobojętne 
zbiory, lubo nie wszędzie w tój wielkićj liczbie kra- 
jowe druki zbiórać b}ło możnń(g), W tychże jeszcze 
czasach mnożyła się 'w liczbę biblioteka Kajetana Kwiat- 
kowskiego* Różna drużyna ksiąg drukowanych w tysiące 
podrosła, dostarczyła niemałej wartości mniej znanych 
dziełek (h). Rękopisma z archiwów Radziwilłowskich 
wydostane i z^kąd inąd pozyskane, podnosiły wartość 
szacownego zbioru. Napnamienitszemi były wszystkie 
Yolumina aktów Tomickićgo czyli Górskiego. 



(f) O tjch bibliotekach wspomina Ju8xyiUki| Chłc<lowfki. 

(g) Rtewutki turotu Drohoi);yftki , wui. A!exandra Cbo<lkiewiexa 
pnet lat z górą 5o skupował najrtadsae d»ela. Wazyatkia 
Babjt Obodkiewics mający po matce kilka t^^tięcy tomów. Do 
tego ibtoru tam prx«!i lal 24 sbi^rat księgf i bibliotekę po- 
mnaiat. W zbiorze Rzewuskiego najwięcej byto dzitft histb- 
rycznych, numizmatycznych, archeologii, oraz wydań zbytko- 
wyeh i rzadkich. Zbiór Cbodkiewiczow^j tamoioy w ro- 
manse, a zbiór. famego Chodkiewicz^ w kaięgi ecieotyficzne* 
Ogól dochodzi do aSooo. Miebraknit w nich dzi^ł polakich 
często i waioych i rzadkich. Przytym familijo^ akta, z ró- 
żnych stron pozyskane, oraz kilka kodexów do tych liczy się 
bogactw i waioo^ó ich wysoko podnosi. 

(h) O których wyczerpmy wUdomotc Bentkowski w twojej hi«t« 
liL i8i4* 
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XLL Piękny bvl ten zapdl zbiórania ksiąg i bi- 
bliolok, któremu zdawali się i)rjKevtrodnlc2jć i wzo« 
rem być, Czacki i Ossoliński, lecz razem na ich karb 
ro/gloszoue i sowicje esagerowane anegdoLki o ukrad* 
kowym podchwytywania, stały się prawdziwym zgor<- 
Bzćniem, i zdając się upoważniać przywłaszczanie ou« 
dzegOy podniecały do prawdziwych kradzieży. Wy- 
znać trzeba, ie sprzątał niekiedy Czacki dzićla^ a to 
takie, klóre były wielką osobliwością, do nabycia kto« 
ryjcb, nić miał iaduych innych środków, które zo- 
stając w zazdrosnych rękach^ a cenić nie umiejących, 
zaginąćby mogły, może nareszcie niejako przez emu- 
lacją (i). Winnych razach używał godziws%ych środ- 
ków. Niesżczędził wydatków i drogo opłacał. Gdy je«- 
dnak znaleźli się ludzie przesirouego sumnienia « 
szczupłych dostatków, którym niepodobna było tyld 
wydatkować, ich miłosnictwo, zamieniało się w prost- 
sze grabienió i przywłaszczanie sobie cudzćgo. Po- 
wtarzano, że strzelec strzelcowi psa ukraść może, li- 
terat literatowi książkę. Haniebna ta maxyma roz- 
szerzona do nieskończoności, bez względu na to, że 
polichćgo psa strzelec nieposiągnie. Zdawało się, żd 
powaga Załuskich, Czackich, zabeśpieczała rzetelne 
złodziejstwa, za któreby przed prawem odpowiedzić 
wypadało, którym na słuszna zasługiwano karę. Al- 
bowiem chociaż łatwo b^ło w księgarni za małą ku- 
ić cenę dzieło jakie « fałszywy honor, chciwość iła- 
orostwo, stawały się niesumiennym lud/Jom, po- 
budką do sprzątnićrfia ich komu bądź. Ze zbiorów pry- 
watnych osób, z bibliotek klasztornych i puhlicznycb, 
zarówno ż wytartym czołem i z przechwalaniem , bes 



{ 



(t) Wchodzą pned laty In W Warftawi« dj> poebjrlonego latami 

{u 1. 1. C. wita moie aUrzee i wakatująe na kaiąlk^ na atole 
alącą , % u^mi^cliem prt^inówit : ,»PAtra oto , kridl roi Czacki, 
kr^dtem i ja jemit.**— 1/Vielc było twonooych ipowt»rs*Byeb 
faeecyi, m»m wr^ka worygioalckrotofilnie wydawane Ctackie- 
nn od oa^b doatojoyeb poswy. Na okładce kodexti pa.*lm6ir 
polakich tak oazwanycb ladwigi, etytać moina ręką kfi^cia 
geoerata tiero Podolakicb taką proteatacją: .^Ez dono Adami 
in Klewań et Znkow Dac;a Czartoryaki bie liber lurto qiioii- 
dam abUtiia ex Bibliotbeoa Czartorjaciana , nune ct4« agnitus 
alegitimopoaaeaaore, libenter tranamittitiirEzemoDaoTadbeo 
Ctaeki Cpoeo Howogrodenai ia teatcram amteieiet*'* Obaca 
wm3. bisu kryu lur. Oftolińakicgo T. UL not^ 4i, ter. Sg. 
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braku księgi porywano. Obstawat ea wlasnojcią pa« 
blic2ną C/.acki i zdawało się, ie jój w chęci pozyska* 
nia książki nie .naruszy; woIAf za całością własności 
prywatno), dla dobra publicznego, gotów ją na strata 
narazić. Lecz niewczesne restrykcje, źle zrozumiane 
od ludzi szerokiego sumnicnia, lub lekce ważących i 
ksiąiki i własne postępowanie, naraiuły na niemałe 
szkody rozmaite' zbiory ksiąg, do których przysunąć 
się mogli. Szczeguinićj zakonne biblioteki cierpiały. 
Grabież ksiąg z bibliotek zakonnych, z tym większym 
zaspokojeniem dopełniana była, że nadeszły lata po* 
wszech aego własności duchownćj i kościehić) grabie- 
nia. Zakony potraciły swe fundusze, w różnym o<- 
byczaju świata i w urządzćniach zaniedbane, traciły 
tego ducha, który im tyle czasów wigoru dodawał* 
Opuściły się w czułości około siebie, i zbiory ich, na 
podchwytywanie lada czyje narażone zostały. Coraz 
mnićjszćgo interesu dla nich stawały się ich własne 
biblioteki, klóró tyle były nieszczęśliwe, że gdy jedno 
zaniedbaniem lub ustronną napaścią uszczerbku do- 
znawały, inne, w samym porządnym ich utrzymaniu, 
na dziwne zdarzónia wystawione zostały. Między be- 
nediklynami i cistersami zamieszkali byli niektórzy 
emigranci Francuzi i gościnny przytułek znajdując^ 
ofiarowali swe usługi. Z pomiędzy nich, Gerard Le- 
febyre de Lassus, kierował różnych bibliotek urzą- 
dzaniem, i sam wiole pracując i pisząc, w Sieciecho- 
wie, w Koprzywnicy i na Łysój górze, spisywał ka- 
talogi rękopismów, których jeszcze po dwieście kil- 
kadziesiąt znajdywał. Był on do tego dosyó uspo- 
sobiony i cale porządnie do wyrozumienia jakie są 
kodexa, katalogi ułożył. W Koprzywnicy r. i809. 
wygotował podtibnież katalog ksiąg drukowanych (i). 
Atak, nim wrócił do Francji, zostawił piękne dowody 
swćj pracowitości, ale przypominające nową purgacją 
i redukcją, f^lórój te celne biblioteki uległy. Lefebyre, 
co tylko obrażało wzrok i myśl jego, bez litości palił. 
Żalili się bonediktyni icistersi, że im wielkie poczynił 



(i) Pisał uki« T. I-^VII. 8<> dziefe btnedjktjAskit , lą to powi«<- 
kfiej eictci wjpify% Te iliieie i kaialogi pnepisywal na cijalo 
Ba ^^Jtt) góri* I*. j8o2. 
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szkody, na któf e nieostrożnie zezwolili (I). Tym spo- 
sobem w Koprzywnicy, sla{o i3 exemplarzy wielce 
i*zadkiego dzieta yićloria deurum Aceruusa (Klono* 
wicza), te Leftsbrre spalił, bo go tytuł obraiaL fiie-' 
g{y ten bibliograf w bibliotekarskiej manipulacji nie 
małą sobie uczyni! ulgę, gdy mnićj zrozumiane dzieła 
polskie uprzątn4l(m)* W każdym czasie niebeśpiecznym 
się stawało urządzanie bibliotek. Zdarzałdsię, że po 
ustawieniu ksiąg porządnićj oprawnych i łatwo wy- 
czytanych, rękopisma zdawały się być t)rudne i nie- 
wyraźne: żeby tedy biblioteki nie szpeciły, wszystkie 
wyładowane ua br^kę, .wywiezione, i w stawie zato- 
pione (n). ^a Wołyniu w pewnym miejscu byłem 
usilnie zapraszany, ażebym odwiedził bibliotekę i przej- 
rzał, czy nić ma czego osohliwćgo> Powolny na wezwa- 
nie, znalazłem rzeczywiście osobliwy widok, który 
wprzód w wyobrażaniu nie postał i nigdy wprzódy nie 
trafiła mysi. na to, coby się stało z księgami, gdyby 
zaniedbane do szczętu zamokły? W dzwonnicy mu- 
rowanej nad bramą, a pod dzwonami, porządna niegdyś 
była izba, i tam księgi złożone , lecz czas nielilości- 
wy, otwierając na wszystkie strony zdrowy dla książek 
prze wić w, pootwierał kanały slrugoni deszczu i mokra- 
d U. Książki wszystkie ssypane były na jedną pośrodku 
izby kupę. Powolnym czaseni, przysiadła ku podło- 
dze« Tak spoczywające księgi pobutwiały, przegniły, 
grzybami do tego stopnia przerosły, że gdym chwycił 
za jedne i drugą posta^S, która jeszcze wyraz księgi 



(1) Bandt. hift. bibl. p. 98. Odwie<1xA.tem x bitknpem Kieleckim 
bibliotekę Świętokrzyską; mówi Jtiszyuski cl^ke. poel6w 
w . prx<»(ini. , a będąc um przed dwódzieitą laty % CzMckim 
jii2 tylko dzi^t ojczy»tych tfiadj widziałem. X. Łochman, przeor 
wówczag trgo klasztoru, z rozrzewoieoiem opowiadał; ii be- 
nedyktyni francuscy przyjęci jnko emigranci, podjąwszy się 
liIoź^iiiA biblioteki, ptacąc gościnność, jak b^rbarzyoiec z A- 
1ex»ndry)»ką biblioteKą posląpili, gdyż znaczną czę^6 ksiąg 
polakir.h jitko ni^rozumianycb , spnlić mieli. 

(m) Wazakie z drngi^j strony to uwa2a6 trzfba, o czym zaroilczy6 
nie wypada, 2e wielu sąd^i, ii c;<ta oLefebvrze powieś6, wy- 
myśloną została dla pokrycia szkód, jakie biblioteki ponioitty* 
A cbociairóine ustne z»pewłiieiiia o mocnym przeświadcz^oiu 
tych, co na Lefebyra narzekali: z tym wszyslkim być mogło, 
ie nawet osoby zacnego takonu zostały tą powieścią złudzono. 

(n^ O lym ifdarzeniu słyszałem od godnej i poważnej duchownej 
osoby. 
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tniafa ; tćj czą<itka w polowie przełamana w ręka po« 
205ia{a, inne) Irudno było od reszty oderwać. Tu i 
ówdzie tę przegrzybialą kupę, przyklepdl już był do 
tego stopnia deszcz, ze i^uiny biblioteki, zdawaty się 
być ruin fiabylonu małym obrazem. Ale porządnie 
utrzymywane biblioteki znajdywały sią nieraz w przy- 
krym połoićuiu. W Warszawie, w Wilnie, w Kra- 
kowie, a pewnie i po innych miójscacb, ^biblioteki 
zakonne, nagle lazaretom ustępowały. Coź, jeżeli cza- 
sem która na domową wygodę użytą była, że się wje- 
dnćj suszył chmiel (o), w innćj, to jest W Połockićj 
u jezuitów, zawieszano połcie i.kumpie (p). 

XŁiI. Gdy o szkolnych bibliotekach mówić mamy, 
wiążą się z nimi niektóre, które zkąd inąd są zakonne. 
Tym sposobom w Połucku jezuicka biblioteka była 
Bzkolną; a gdy szkoła Fołocka tytuł akademii po- 
zyskała, ^akademicką, Kóżnie zwoźonemi rosła clioć 
nte przedsiębrała poszukiwać dzieł rzeczywiicie potrze- 
bnych i m^si odświeżyć mogących. Kaczyński arcy- 
biskup gnieźnieński, od roku 1807 swój zbiór i świeżo 
skupy wane księgi posyłał w ofierze do Fołocka. Tym 
sposobem podrastaiy połockie ksiąg zbiory, które samą 
surową pilnością, jak to i z innemi na świecie biblio- 
tekami zdarzało się, uszkodzone były, i trudnćgo bę- 
dąc przystępu, mafćgo stawały się użytku (q]. Frzy 
ostatecznym jezuitów białoruskich zwinięciu, zbiory 
poiockie nieco uszczerbionć się być zdują, przynaj- 
ihiiićj oczekiwanie, że się rękopismów krajowych i 
ksiąg z polskich drukarni niemało znajdzie, zawiedzio- 
nym zostało. Biblioteka dominikańska w Grodnie, wielą 
pięknych dzić{ od niejakiego czasu uposażona, w pię- 
knej konserwie utrzymywana, oby użyteczną być mo- 
^ła! Fijarskie wszędzie, jako się uczuć doło, więcćj 
jak którekolwiek z bibliotek duchownych zgromadzeń, 
szkolnemi były, i dosyć w książki zasobne, które przy 



(o) Baodt. httt. bibl. p. 98. 

(p) W miejscu zwauym biblioteką , gdzie twyczujnie wisiały poi- 
cie t kumpie, od których i dotąd na murach tą piętna, Ata- 
danokfięgi. ScyczTmki wdzienniku Wił. r. 1817. nr 36. T.VI. 
p. 627. O niekiórycb bibliotekach zakonnych w Litwie wapo- 
inina Ouacewicz w Archiwum Północnym tt 1822. T. IV. 
W. j4. atr. 474—485. 

(q) Styczyński 1. c. wdztenaiLu.Wil. pp. 65o, 63i« 
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szkołach pożyteczne b}ć mogły, W powszechności, 
biblioleki te, przestały tyle wzrantać, ile wzrastały 
przed upadkiem Polski, atoli niektóre były nad iiitte 
szczęśliwsze. Warszawska kollegium większego za- 
wsze się w ticzbę pomnażała, ^utuczona prefektowi 
drukarni, zeczci^ wspórninanemu Bielskiemu (rj, pil- 
nie spisana, i cale szczęśliwie w oddziały ustawiona, 
miała wydrukowany 1796 swój katalog. Kiedy liczba 
jej ksiąg do 17000 przes/.ło podrosła , pomnożony (ka- 
talog, powtórnie bjł roku i8aa. 8**, Htrou 497 dru- 
kowany. Jest to jedyna biblioteka w PuUzcze, która 
ma swój drukowany katalog: itiogą się v; nim znaleść 
oin^ki, z druku,, z przepytywania, lub z niedostatku 
tytułów w exemp(urzacii ksi||g l)ibiio(ecznycb w^ni- 
kająte (s), w^ziluko t«^n katalog daje poznać bibliotekę 
i czystą jest skazói«'kę do tego, co się w zbiorze znaj- 
duje. Warszawskiego kollegium nobilium 10000 ksiąg 
wynosi. Na Biało rusi w Wttlerjaniecz^liŁużkach b)ła 
od Serafino wicza członka zgromadzenia , licznemi dzie- 
łami obdarzona. W Międzyrzeczu na Wołyniu nie- 
małym zgroinadzćniawydjtkiem powiększona, spaliła 
się, i na nowo musi hyc twor/ona. Ale trudno o ka- 
idćj w szczegule mówić i o każdój mnie wiedzie. Do 
duciiownych liczą się te, które są przy seminaifjacb, 
a^ z tych Wileńskić zasługują' na pewną uwagę. De- 
wni^jsza jest, i wtększu ta, która bię znajduje przy 
aeminarjum djęcezatnym u Sgo Jerzego, wsparta asCe- 
iyczno teologicznym po jezuickim od 8go Ignacego ksiąg 
sbiorem, opatrzoną została pięknym sufFragana Józeta 
Sapiehy zapisem , którego miłośnictwo do książek za- 
silane było uczonym z Załuskim zwiąskiem i bie- 
flością bibliotekarza Eberta, od niego pozyskała bi- 
lioleka i kilka rękopismów (t). Umarzając zu% dług 
Józefa Kossakowskiego binkupa luflanckićgo, semi- 
narium nabyło po nim w roku ij^biym pozostałe 



mmamm 



(r) Bibliogr. I. 63. f. I. p. 126. 



\Ti oiDiio^. 1. u«^. A. A. p. aaiy. 

(•) CzjtJ»m D« f trooie a44. Sututt el priytlegia regni Polohiat iSoS, 
ma to hj6 Gominnne Łn^ki^go 1606. ^'tdat tremplirst bjty 
b«x tjtalu. — D.i45. nrio. Prawa i lionttjiueja prxaa Slaako- 
wiesa, ma to b}t6 Sten- Ikon^r. sebrao^. 

(t) Zdaje misie, it Sto Jarski rękopism ttstatów Polskicb po Pol- 
sku wXyt Wieko pisanj, aJitóregosin? w wyUiukowanycli świnio 
•tatuuch uIjU, i9 będsia slicibj ksiąg tego snffragaoa. 
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księgi, które przystrojily bibliotekę i dostarc«yry ró- 
żnych dziólliislorycznych i różnego rodzaju, mię-, 
dzy klóremi i polvglolta Wallona znajdowała się. 
Nowsza jest i w liczbę dotąd «kromnićjsza biblioteka 
głównego fiemjnarium Wilcńnkińgo (r. 1808 założo- 
nego) ciągłe z nabytków róźriych rosnąca, mająca 
prócz nadzwyczajnych wydatków coroczny 4000 zło- 
tych fundusz. Mało w niój jest ksiąg przcstarzolych 
najczęściej na zapomnienie skazanych- Poiayskala ziia- 
cz»ą liczbę d/Jei awiźźój teologji, wszystkie najglo- 
wniepze nowsze do exegetyki i hermeneut>ki dzieła, 

Kolyglotla Wallona, ojców kościoła, zbioru konciliowj 
ullarjów, apparat jest cale. peliiy; nie braknie dzieł 
innćgo rodzaju. Nabytych* świeżo w r. i8a% blitsko 
ąooo ksiąg od kanonika Michała Bobrowskiego, które 
niemałym ataraniem zagranicą w czajcie wojażu swego 
liabył, zaopatrzyło bibliotekę w wiele dzićł rzadkich 
i osobliwości bibliograficzne stanowiących, a najwięcej 
W takie, które do nauki wschodnich języków ałuzą. 
Nabytek ten szacowny podnoszący liczbę ksiąg na 
7000, uczynił bibliotekę semioarjum głównego inte- 
resu takiógo, jakićgo żadna dotąd seminanum biblio- 
teka niema, i niełatwo mićó może: nie tylko bowiem 
jest w głównym przedmiocie swojim zapaśna, ale do 
tego świńza, a w pfzydatkowych do przedmiotu sto- 
sownych przydatkach bardzo rozmaiła 4 nadzwycza]^ 
ności posiadająca. — Lecz za dalekośmy poskocjsyii 
w opowiadaniu o bibliotekach duchownych, zwróćmy 
się znowu do szkolnych, aby wspomnić jakich od. roku 
]7Q4go losów w różnych okolicach kraju doznawały. 

XLIII. Świeckie szkolne biblioteki powszechnie 
były nie opatrzone, oprócz małych w tym przypad- 
kowych wy jątków. W Litwie i na Wołyniu małym 
funduszem szkolnym, mogły pozyskiwać corok jedno 
i drugie dzieło, do tych elementarnych, które były 
w kraju używane, WGalicjich, wchodziły do szkol- 
nych bibliotek, elementarne Austriackie dziełka. W je- 
dnym kordonie Pruskim, biblioteki zrazu rozeslanemi 
za Buxhewdena księgami niecó opatrzone, po nieja- 
kim czasie dostatecznie j«ze resursa sobie wskazane 
miały. Rząd Pruski chciał, aby stosownie do potrzeby 
zaopatrywane były: tym końcem ze składek uczniów 
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miały być uabywane dla szkól najwięcej uiemieckie 
kompenclja, przedrukowauiaslarożylayćh i uteco ob- 
aa&eriiiój8S6^cb różnego rodzaju dzi^i. Częscić) oa to 
uadzwyoziijuy pouitaiuay bywał wydatek, klóry do- 
syć wputrzebtio podręczne księgi te zbiory ząsobil, a 
\9 jeduyoi Jyceuoi Warszawskim pewne skludki prze*- 
znaczone. Tworzył rząd Fruski w Warszawie ly« 
ceum, szkołę, która miała być na stopie od gymna* 
sjów wyiszćj. Dawne po kadetach pozosUle księgi, 
b^ły załączone do nowo nabitych i ńe^ly zakład bi- 
bliotece iyceuni Warszawskiego. W Berlinie , na li- 
cytacji zakupionć, starożytnych pisarzy i kronik śre- 
dniego wieku, (których nigdzie zbytku niebyło), tyle, 
ie biblioteka l^cejska wcale interesowną się stawała. 
Tymczasem po zgonie Krasickićgo biskupa Warmiń- 
skiego, naóstatek arcybiskupa Gnieźnićńskićgo , bi- 
blioteka jego ze Skierniewic, dostała się do iyceam. 
Umieszczona w salach lycealuych Saskićgo pałacu, 
powoli wcieloną została dolyctjskićj, która tym spo- 
sobem w liczbę trzecią częścią podrosła. Tym na- 
bytkiem pozyskała biblioteka około 4ooo ksiąg, wiele 
dzieł do belles lettres , oeuyres wydań wspaniałych i 
lepszych, które i wejrzenie biblioteki pi*zyjemnićjszd 
uczyniły. Weszły doniój Byzantyoy Weneckie, pię- 
kne wydania starożytnych pisarzy, tak, ie lycejska 
biblibteka nie* doić w scientyficzne. dzieła opatrzona, 
często na szkolną potrzebę jeszcze uboga , poczęła się 
liczyć do bibliptek znacznych i pierwszego między 
Folskiemi rzędu. Za księstwa Warszay^skićgo fun- 
dusz z dochodów lycejskich, corocznie do 10000 zł* 
dochodził, tak, ie staraniem Lindego, tegoż lycenm 
rektora , i bibliotekarza fieichta , a potym Fclixa Bęnt- 
kowskićgo- zbiór do laooo ksiąg podniósł się (u).— » 
Jak dalece z księgowością pod ówczas wszystko zmie« 
nione bjło? wyjaśniały te lata ostatnie. Nie zdarzały 
się więcćj przypadki, aieby urządzanie bibliotek miało 
Jaką szkodę bibliotece zdziałać. Do obowiązku biblio- 
tekarstwa, wzywano osoby światłe, nawet do prywa- 
tnych bibliotek, powoływani ludzie biegli, i dokła- 
dane starauia pilnićjszego ich opisywania. Cokolwiek 



(u) Beatk. libt. Xiu pol. T. I. p« ii6. 
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przedsiębrali^ w swojich miejscach bihliolekarze okofo 
powierzonych sobie zbiorów, było to z doklodnoscią, 
jjakićj za czasów Załuskiego nieznano. Ernest Gotl« 
fried Groddeck w Wilnie, Jerzy Samuel fiandtkie 
w Krakowie, Paweł Jarkowski w Krzemieńcu , Felix 
Bentkowski w Warszawie, musieli się zając uporząd^ 
kowaniem bibliotek sobie powierzonycli i do tego 
wiele osób uspasabiali (w), Bentkowski wiele się nad 
płodami pismiennemi kj*ajowemi zastanawiając , po-* 
azukując w różnych dziełach i notatach Załuskićgo i 
w rozmaitych katalogach; rozpoznając biblioteki ly« 
cejską, missjonarską, pijarską, naosjlatek Kwiatkow- 
skiego; znalazłszy pomoc od Jana Wincentego fiandtkie 
w oddziale prawa: wygotował i8i4 dzieło ;eamierzane 
niegdyś przez biskupa Załuskiego i Janockiego [x\ 
w którym, jeśli nie było |)oia, tyle się nad niekto-- 
remi pismami zastanawiać, tle się zatrzymywał wswych 
drukowanych bibliograficznych dziełach Jaiiocki; jeśli 
nie w kaidym razie dośó ścisła dokładność docho- 
waną być mogła, nie zawsze z dość pewnego źrzódła 
wyczerpnięta wiadomość; jeśli bardzo wiele jeszcze 
rzeczy późnićj znaleść i poznać się dało: zawsze je- 
dnak w szanownym Bentkowskjćgo dziele znajdowała 
aię do pewnego stopnia pełność i dob^r, bogactwo. 
Jafcićgo nigdzie podpbnćgo nie było, dokładność od 
popi*zednit h bibliograficznych pism wyższa. Janocki 
ze swoją fałszującą rzecz, łaciną, zo swojimi ułamko« 
Mremi wiadomostkami, Bentkowskiego zupełności i wię- 
kszo) dokładności ustąpił. Bentkowski ddł nieKtosowny 
dziełu swojemu tytuł, przez to, 2e go npzwńł hisŁorja 
literatury Polskiej; nieograniczył się skatilogowaniem 
aamym, przepełnił go w niektórych miejscach excerpta« 
mi, pochwałami; podnosząc obserwacjami swymi wy« 
liczanie dzićł do wyiszćgo stanowiska, nie był w stania 
% tym w jednostajnym utrzymać się wymiarze: ale 
zbudowil całość, która z rąk do rąk przebiegając, o* 



t 



w) Cc!datkow« kutalogowanU wct^o wpowtseehny iwyeuj. 

x} Yoluit a«Łein praetul ipa«, nt a Janocio aiio, Polonie«« lit- 
teratnrak iDooiimeniiiiii prineipalft, auetororo PoloDieomm 
bibliotlites nnWierMlia, quam aiierotaiictnf aeDCZ, mann pro- 
pria aua , qu*dragiDU annomm apatio eontezuit , aibi mittatur 
qnam eiiiaaime, (Janocki, Sanna ticao lilt. fragmenU. Vol. L 
p. 137,) 
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iwićrala oasy krajowcom^ oŁwićrafa im ogól, s klo« 
tym tak tfudao bjfo się spotkać. 8ą uchybienia , s^ 
omyłki, właściwe dziełom bibliograficznym, ponieważ 
fientkowskiego dzieło jest bibliograficznym, i ten ty tal 
przybrać byio powinno, i tym tytułem « byłoby za« 
oeipieczyło sobie wszelkie nieforeranoici* Mogą po- 
wstawać żółcią przejęci pisarze i ścigać swym gorz« 
kim dowcipem Bentkowskiego ^ ale z tą bronią prze- 
ciw niemu występując, niezdołają ocenić rzetelnej po« 
sługi, jaką Bentkowski dla wszystkich swym dziełem 
Uczynił* On zuchwałą, śmiałą i szczęśliwą ręką wy-- 
stawił wzrąb, który, wykończyć i ogładzić, zamknąć, 
pokryć i umeblować każdemu jest wolno. Niełatwo 
pyło jednemu być całości budownikiera, łatwo jest 
kaźdćmu, kto ma ochotę i sposobność coś nowćgo 
dostarczyć, szczegul uzupełnić. 

XLiV. Ozićło Bentkowskiego było wypadkiem 
lepszćgo stanu księgowości w Polszczę, a podnieciło 
do usilnićjszćgo jeszcze poszukiwania piśmiennych kra- 
jowych pomników, do większćgo u wszystkich na nie 
względu. Znaleźli się poszukujący^ znaleźli sie wynaj- 
dujący, którzy poszukującym dostarczają. Zjawiło sif 
miłośnictwo książek ai prawie do bibliomanji pom- 
knięte: lecz zacne i ze smakiem* Bentkowski był ska- 
zo wką do szukania, to co u niego się nie znajduje, 
2naldZŁone, napełnia nie raz wynalazcę radością. Mi- 
łośnik nie szczędzi wydatków i ti*udów, szanuje i admi- 
ruje osobliwości w bibliotekach złozonć, w innych 
znajdujące się rękach, z uczciwą ufnością pozyskuje 
wzajemne sobie udzićldnie; jeśli oryginału mieć nie 
może, mieć kopją kosztownćj księgi siara się, i łożyć 
na lo nie żałuje. Tak przynajmniej postępując znani 
ksiąg miłośnicy Tarnowski, Chyliczkowski, Dział^ń- 
ski^ Swidziński, frtaja się wzorem do naśladowania* 
Ich niezmordowanć poszukiwanie i szczęśliwe wynaj* 
dywanie, prawdziwe podziwienić wzbudzają. Trudno, 
żeby w tak krótkim czasie takie zgromadzić skairby. 
Wielu po wszystkich okolicach zbićrd, i słusznie się, 
cieszy pozyskanemi niewielu dzićlkami, które im po- 
ciechę i w pracy użytek przynoszą, lecz mało kio do 
tyh szczęśliwym by4 może, co oni (y). Kasztelan 

(y) Hie je^ną jui ktiąikę xc zbiorów Swidsińtkiego 1 CEjlicsko*- 
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Tarnowski ustowicsnie szczegulowemi possukiwania- 
mi wzbogacając swe zbiory, za aoo czerwonych zl. 
zakupi! starych dzićlPoUkich od Juszymkićgo. VV gor« 
liwym zbieraniu dzićl cieszy się, ie w przeciągu tego 
roku półtora tysiąca ksiąg zgromadził, które lokuje 
w DziRO%vie, niićjscu, w którym krajowe piśmienne 
płody i stare osobliwoici składa. Tvtus Działy ński 
ogromniejsze od razu dopełniając przeclsię wzięcie, gdy 
jai niemało drukowanych osobliwości i rękopismów 
posiadł, zakupił w i8ai od Kwiatkowskiego za aooo 
czerwonych złotych rękopisma , które w swym zbiorze 
miał Kwiatkowski* Cokolwiek wprzódy ogromnićjszy 
uczynił nabytek ksiąię Czartoryjski, gdy roku 1819 za 
summę ta 000 czerwonych złotych zakupił całą Po- 
rycką Czackiego bibliotekę. Tym sposobem prywatna 
domu Czartoryjskich biblioteka stała się ze wszystkich 
względów najznamienitsza, stała się skarbnicą dodzie** 
jów krajowych, dla których nie pr/.eslaje niemałym 
nakładem pozyskiwać oryginały lun kopie, które w na- 
stępnych lalach w znaoznćj ilości, t Francji, z Kró- 
lewca, z Litwy poprzy bywały* Tym sposobem pu- 
ławska biblioteka Z siebie liczna urosła potężnie w rę- 
kopisma, do swojich 43o voluminów w bib4if>lece , a 
kilzudziesięciu sztuk w świątyni 8vbilli złożonych, 
przybyło poryckich i55o, a przeto do dwóch tysięcy 
rękopismów. Ktokolwiek .kiedyż tedy ż dzieje bibliotek 

Ińsaó będzie, nić może przeminąó tego wainćgo Pu- 
awskiej biblioteki wzrostu, lecz trudno będzie i nam 
niepodobna nadmieniać wszystkie prywatne w tych 
czasach powstające zbiory, które się nieraz intereso- 
wnym i użytecznym napełniają dzićt appariatem. Jeśli 
Jan Wincenty fiandlkie zdołał okwitośó i dobór, pra- 
wie do zupełności, w przedmiocie prawa krajowćgo 
w swym zhioi^e doprowadzić, iiini, bądź w tymże, 
bądź winnym przeuniiocie, cieszą się ze swymi* Nie- 
podobna ndm w te szczeguly zai^ięgiić, których doić 
dokładnie po rozstrychmonćj ziemi rozpozńaćby się 
uieiidało : zwrócić jeszcze wypada uwagę na inny 



vrskiego prij^siłu mi w pierwszym tych ksląc biblio^rAficznycli 
Tomie wspom nić, nie jedna w tym ctriieiui i następnjiii nud- 
roieni fię. CbyliczliQwskie|^o sbiur, TolAich dzi^t pitozto 
4ooo ksiąg wynosi. 
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wzglądy 2 którego prywatne biblioteki wzrastały. Pa« 
ławska biblioteka nie z samych skarbów Polskich ze- 
brana , niemniej pomnażana jest wszelkiego rodzaju 
Europejskiemi dziełami. Piękny dobór dziel biblio- 
graficznych, równie pomnożony zostat, jak innych 
przedmiotów. Rosnąca biblioteka potrzebuje rozkur- 
czenia, mianowicie że nie wszystkie mićjsca, w któ- 
rych pomieszczone zostoly przybywające księgi doid 
suche i dogodne się ukazywały. O przyzwoilćj na 
bibliotekę budowie imićjscu, właściciel nie zapomina. 
Po połączeniu domowych Puławskich zbiorów z Po- 
lyckiemiy (jak dawnićj w Puławskich od przedmiotów 
odosóbnićni byli starożytni pisarze), tak odosobnieni 
od innych zostali Polscy. Zasługiwali oni na to od- 
lączćnió, bo są oddzielnćgo interesu, któryby po ich 
z innemi zamieszaniu zamitrężony został; zasługiwali 
na to i dla tego, iż po rękopismach ich zbiór rzeczy, 
wiście nieocenionćgo jest szacunku; gd^by ich w massę 
innych języków pisarzy zamieszać, gdzie wówczas tych 
niaUńkich bryliantów z pod ciężkich brył wy jledztó (z). 
A gdy tak odosobnione zostały Polskie ich małćj obję- 
tości płody wyniosły 16800 numerów obok ayooo 
zbioru dzieł Europy,, który stale nowo zakupywauemi 
podrasta. Podobnie inni krajowych ksiąg zbierncze, 
nieograuiczają się do nich samych. "Kasztelan Tai*- 
iiowski niemałe łoży nakłady, napełniając sale w Ho- 
rohowie dzićłanii przepychu, mianowicie do sztuk 
obrazowych ściągsjącemi się, francuskiemi lub wło- 
skiemi (a). W tychże czasach uformowała się biblio*- 
teka ordynata Zamojskiego w Warszawie. Odstępując 
ordynat Zamościa rządowi, przeniósł szkołęZamojską, 
niegdyś uniwersytet do Szczebrzeszyna, którą dobrym 
urządzeniem, opatrzeniem jój w naukowe potrzeby, 
podniesieniem Oraz do wyższego, stopnia, zajął się. 
Bibliotekę Zamojską z dawnych ksiąg złożoną, prze- 



(z) Od czasu jak tłómaea Pani Jeziora Karol Sienkiewicz bibliote- 
karzem został, nie widziałem Puławskiej biblioteki, cbociaf 
względów i^j doznawać nieprzestajc, dowodem czego , wycho- 
dzące pomniki języka Polskiego w wielorakich testach tłuma- 
czonych z łacińskiego statmów, u Zawadź* w .Wilnie i824* 
ł6 paidz. 

(e) Widziałem np. sprowadzone Yoyage pittorosqne en Espagna 
Łaborda , wielkie dzieła CicognarT. 
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pronradzając do Warszawy i lączfc ją sdawoym do« 
mowym zbiorem i nowo dla siebie sprowadsonemi 
dziełami, potrzeby szkolne sowicie wynagradza i o« 
paŁruje formowaniem dosUtniój biblioteki szkolnćj, 
na co, nieszczędzi swojich ofiar i wydatków. Stara z Za« 
mościa do Warszawy 'przeprowadzona biblioteka, wy« 
nosić mo^Ia ledwie piątą cz^sć cMgo zbioru dumowćgo, 
jednak opatrzyła go w dawne dzieła, których niebyło, 
ponieważ w tym zbiorze jedynie prawie są celnićjsz^ 
swićisze dzićla w języku francuskim lub angielsktiUt 
W dziełach i wydaniach wielkich i przepychu, żadne* 
nu z tych dwóch jeżyków przewaga nie jest dana; 
w dziełach muićjszvch i wydań pospolitszych, więcćj 
jest francuskich. Niebraknie i włoskich, co zai do 
niemieckich, tych nić md. Cały zbiór wynosió moi^ 
do 8000 ksiąg, w całości wiele jest przepychu i po^* 
wabu. Sala i szafy biblioteczne piąknie przystrojone 
i ozdobnć, w nich z wielką i przynależną konserwa 
księgi ustawiono, księgi z formatu, wydania (Humes;, 
drukarza (Didota Racin), oprawy (w Angiji) koszto* 
wne. Dzieł przepychu najwięcćj znajdziesz w historji, 
w podróżach w historji na turalnój, w sztukach obra- 
zowych. A gdy cała biblioteka, bezźad/nych wyjątków 
podzićlona jest na przedmioty; jedne tylko rękopisma 
odd7.i(;lnie wyłączone* Gdy przedmiot każdy nie jest 
zapomniany, w każdym tedy przedmiocie połyskuje 
się cos znamienitego y coś dla przedipiotu istotnćgO' 
coi bibliografa zastanawiającego (b). — Lecz więcćj 
już nie powiem o prywatnych domowych zbiorach| 
zatrzymdm sie jeszcze przy publicznych bihliotekach| 



(b) Od doła stoją dtieła o^omniejste I inątiĄ w oko w^M mo- 
gąc^, na galerji mnr^j' pozorni^. Ode drzwi w lewą i w koto 
sali tym porządkiem przedmioty nttawioo^: BibliogrMfja, fi- 
lologia czyli lingwiatyka; bistnr|V kośoielue i kwiatowa i ata<* 
tistiRfl i geografja i atlasy; po<lr6źe; hisCorja naturalna; filo- 
xofja; polityka, matematyka i arcliilekliira ; fizyka; rolnictwo; 
medycyna; prawo; teologja i patres; belles lettres proza i 
poezja, idramatyka; sztuki obrazowe; inkunabula ; rękopisma; 
iumalistika i oeuTrea. Spisana na cedutkach zoaleirtą dokła- 
dnością. Był j^j bibliotekarzem czos jakiś liczeń Pawła Jar- 
kow8kie'go Józef Korzeniowski, dziś w lyceum Krzemie- 
nieckim professor,. po którym sprawuje bibliotekarstwo Fran- 
ciu Szwaicsr. Diitoit. 
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oprócz biblioUki towarzystwa przyjaciół nauk , o którćj 
już 91% mówiło, 

XLy. Kiedy mim o publicznych bibliotekach 
mówić nasamprzód mimowolny pociągi rzetelna admi^ 
racja zwr&ca mnie ku Krzemieńcowi. Od początku )ak 
biblioteka królewska do Krzemieńca przeprowadzoną 
EOsŁaia, miał sobie ją powierzoną wspominany juz 
Paweł Jarkowski* W ciasnym on ją miejscu rozsta- 
wił i ui^teczną dla publiczności uczynił, kiedy prze- 
rabiano mury porządnie popakował, a korzystając 
Z czasu nieczynnie zamkniętćj biblioteki, odwićdzit 
Kraków iWarszawę oglądając tych stolic biblioteki i 
aposób ich utrzymania. Fo przygotowaniu sal, znowu 
bibliotekę rozpakował i do użytku otwartą trzym^Ł 
Nie przerzucał nią i nie mieszał jć) szyku, ponieważ 
miał pod ręką Albertrandego ogromne katalogów kwar« 
tanty, do których stosować się wypadało, które pewny 
porządek biblioteki stanowiły. Te atoli katalogi nie 
były dosyć zaspakajające dla biegłego bibliotekarza. 
Paweł Jarkowski przedsięwziął, iiie burząc porządkii, 
wedle najdojrzalszycH bibliotecznych przepisów, księgi 
na nowo skatalogować. Rozpoczęta , czasu wielkiego i 
pracy niezmiernćj wymagająca robota, przy nabytym 
takpie, nie była wypadkiem pedanterji, przysady, dro- 
biazgowości, ale trafnego rozpoznania każdego yolu« 
miuu i dzieła, i umiejętnego wszczegułach opisania. 
Wtćj pracowitćj robocie, nic zbytkowego i przesa- 
dzonego nie widzę: owszem zdawałaby mi się potrzeba, 
jeszcze jednćj jcisłości względem, nazwiska z tytułu 
wyruszanćgo. Po kilkoletnićj niezmordowanej i do- 
trwałćj pracy, ma Paweł Jurkowski^ zupełną ukoń« 
czonćj roboty satysfakcją, nkończonćj, ile w ciągłej 
i nieustająco] manipulacji, otwarlćj i iyjącćj biblio- 
teki, ukończona być może. A ztąd dziwna jest łj- 
twość znalezienia najmnićjszćgo szczegulu. Lecz u« 
ozony bibliotekarz, nieogranicza się luechanicznym 
snajdywaniem, obejmuje on myślą i pamięcią cały 
zbiór Krzemieniecki, cub^ mu łatwićj oylo dopełnić, 
gdyby się ośmielił wyruszyć księgi z daWnego szyku 
i rozstawił stosownie do porządku przez się pomy- 
ślanego, gdyby na to mićjsce pozwoliło. Wreszcie, 
co do wewnętrznego urządzenia swego całkowicie wzo« 
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rowym sposobem jeiit kierowana biblioteka Krzemie- 
niecka. Zewnętrzny jćj ruch, jest poniekąd trudny i 
mały. Wśród lada, od liandhi księgowego w odda- 
Itfniu polpioiie mi^isce, sprawia nieco trudne kom- 
ńiunikację, dla caego, iadnych prxebieg{ych| speku- 
lacyjnych kroków, biblioteka C2&}' nic nić może: poproś 
stu tylko, zakupuje prse% księgarza miejscowego, ai|^o 
% księgarni za granicą zakupione sprowadza, a niekiedy 
powolny dubletów wymian zrobić może (cV Podobnie 
|)o{oiona jest biblioteka uniwersytetu Wileńskićgo. 

XLVI. Od czasn restanracji uniwersytetu Wi- 
Jeńskiógo^ przez czas niedługi po księdzu Litwińskim, 
piastował klucze biblioteki ksiądz Augustyn Toma- 
szewski, zakonu ba^yliańskićgo professor teolog ji w u-^ 
niwersytećie i bibliotekarz. Zaniedbana zbiegiem da- 
wnych okoliczności biblioteka, potrzebowola ogromno) 
i przykrćj pracy a znajomości rzeczy, żeby podjęta 
robota z pożytkiem dopetuioną byó mogła. T>m koń- 
cem poruczone zostało w lutym i8o3 prefektostwo 
czyli bibliotekarstwo uczonemu filologowi Groddko- 
wi, tegoż uniwersytetu professorowi, który w prasy da- 
nym adjunkcie Kazimirzu.Kontrymić znalazł praco* 
witość, gorliwośó i szczęśliwe wydanych przepisów 
dopelnićnió. Wraz biblioteka do użytku publicznego 
otwieraną została, i rozpoczęte jej spisywanie i upo« 
rządkowanie. Była wprawdziis starodawna ta biblio- 
teka złożona wjednój wielkićj sali, w miójscu na pię- 
tro podniesionym, suchym, a przez samo opuszczenie 
niemało przewiewu doznającym. Księgi zdrowe tylko 
dość okurzone wedle dawnego z czasów jezuickich 
trwającego porządku spoczywały. Wszelako znaczna 
ozęsc biblioteki rozproszona była od lat wielu po li- 
cznych rękach i mićjscach. Wyśledzić je ile być 
mogło i zebrać, było pierwszym niemiłym obowiąz- 
kiem; rozpoznać i zrozumieć co jest, i jakiój natury 



(b) WiMcIoma^ć o bibl. Krsemienieeki^} , podaje ttm Paweł Jar- 
kowski w wygotowanym pUmie, którego ogtosseiiia drukiem 
pragoiemy mając nadsicjf 'tnalezienia w oim sdania aprawy 
z własnych w bibliotece pudjętych trądów . pras wyiDienienia 
iego , co bibl. Krtemieniecka póaiada , prtet cobytfmy ją po- 
snąć raogii« 
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byi zbiór ca!y, stawało aię od razu piemnićj istotną 
potrzebą, ponieważ wypadało zaraz obmyślać o spo-* 
aobach pomnożenia lój biblioteki , i należulo niezwto* 
cznie rozpatrzeć sią czego istotnego uiedostaje bi« 
blioteco dla podnoszących sią w uuiwersyti^cie nauk* 
Żywo i z natężeniem pomykana by{a robota, którą 
sarówno prefekt, adjunkt i przybierani pomocnicy 
tyle posunąli, źe z wygotowanych karltk w lat pięó 
roku 181O. o abecadlowym katalogu myilić mogli^ 
w który wrokuiSia. i3q54 dziel, wynoszących i8oa5 
YOluminów wpisanych było. Lecz jeżeli porządko* 
wanie żywo pomykane być mogło, i użyteczność bi« 
blioteki podniesiona, jej wzrost t»kim krokiem ))08tą« 
pować nió mógł. Trudnoiei w tćj mierze wynikały^ 
ze s/.czuptych na nią naznaczonych funduszów, izpo- 
lożćnia samego Wilna. Biblioteka Wileńska przestaje 
na sprowadzaniu przez księgarzy, nić ma doić zna- 
cziłćj liczby dubletów, aby żywe otworzyła zamiany^ 
v\i ma dość kommunikac^i, ażeby na licytacjach na- 
bywać: przynajmniój bardzo rzadko się wydarza na- 
bytek przez licytacją. Prostym tedy sposobem , a po- 
spolicie wielkiego wydatku wymagającym, może si^ 
biblioteka uzupełniać. Pomnożoną ona została wzię- 
temi r. 1816 ze Stucka pojezuickiemi księgami, któ« 
rych aaOO byfo. W nich między staremi brudami, 
statut mazowiecki i54i, rękopism ruski pierwszego 
atalulu litewskiego i kilka innych kodeków, w któ- 
rych znajduje się autograf Skargi o jedności kościoła^ 
dowodzą, że się szacowne znajdują rzeczy. Inn>ch 
>odobnych bez k tu pozyskauycn nabytków nieby^ 
0| ch>ba pojedyncze małe ofiary. Musi za gotowy 
pieniądz nabywać, a funduszu stałego prawie żadnego 
nić md, bo kilkaset rubli na nią wypadających, małe 
potrzeby biblioteczne i trocha introligatora pokryć 
może. Corocznie jednak zakupuje się ksiąg cokolwiek 
i z innych dochodów, stosownie do potrzeb- lub zda- 
rzonej okazji nabycia zbioru jakićgo. Koło roku 1819 
były od monarchy wyznaczone, trzy summy po kil- 
kanaście tysięcy rubli srćbrnych wynoszące jedna na 
budowę biblioteki, jedna na zakupienie ksiąg dó bi- 
blioteki, a jedna na nabycie gabinetu mineralogicznego. 
Że się udało znacznie tani6j, aniżeli było spodziewane 
gabinet mineralogiczny nabyć, zostające z summy mi- 



r. 
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neralogiczDĆj pieniądze przeznaczone zostały na ksiąi-* 
li. Tyni sposobem był nadzwyczajny iundusz dwa- 
dzieścia kilka tysięcy rubli srebrnych wynoszący na 
zakupienie ksiąg, i la cala summa rzeczywiście na 
kupno obróconą zosiafa. Biblioteka tym sposobem 
znacznego wzrostu nabyła, a fundusz nadzwyczajny 
prędko wydany został. Bo z położenia odległego Wilna 
od handlu księgowćgo to wynika, że wprotit kupowa- 
no. Zakupiono wiele dzi^I znajdujących się w księ- 
garniach, aibo przez księgarzy sprowadzanych. Jak 
dalece to kosztownie prz}szło, dało się to czuć, gdy 
iiaprzyklad thesaurus anliquitatum Graeyii et Gro« 
noTii włoskićgo przedrukowania 5oo rublami srebrne- 
mi opłacić przyszło. Kupionych kiika dzieł przepy-* 
chu, i więcej kosztownych, flory, dzićła angielskie 
prędko fundusz wyczerpnęły. Wszakże biblioteka Wi- 
leńska tynii nabytkami odświeżona, pomnożona i nie* 
mało uzupełniona, stała się liczna do 4oooo ksiąg. 
Teologja i medycyna jćj trzecią część stanowią. Wsze- 
lako teologja jest jednym ^z oddziałów najmnićj opa- 
trzonym; Prawo ma cokolwiek dobrego, i na pozór 
dość lidznć, wszelako wielkich potrzebuje dopełnień. 
Historia, geografia i statistika, daleko więcćj po- 
trzebne. Wprawdzie oddział ten zajmuje szaf kilka- 
lecz kto zna bibliot*eczue zbiory, Intwo przyzna- że 
ten, co do liczby przed wszyslkiemi jest najbiedniej- 
szy, ma kilka nowszych ceJnićjszych dzieł history- 
cznych, kilka podróży, a prawie wyzuty jest z tego, 
co źrzódłami historycznemi zowią. Starożytni pisarze 
i co się do nich M>iąga, jest bardzo piękne: nie o- 
gromem, nie liczbą, ale świeżością, pełnością i do- 
borem. Jednakże zdaje mi się więcej zupełności w zbio- 
rze samych pisarzy starożytnych niż w filologii, niż 
w antiquitatach i archeologii, które' jednak cieszą się 
najcelniśjszemi dziełami. Bibliografja, prócz Wydziału 
starożytnćj jest wcale uboga, fielles lettres. dosyć klas- 
sycar ego rzędu pisarzy obejmują. Wydział ten po 
bibliotekach pospolicie zaniedbywany bywd, a zatym 
może się nazwać przy innych cale zapaśnym. Filo- 
zofja nieliczna, choć pragnie większego dostatku, nić 
może się nazwać zaniedbaną. Sciencje wpow^szechności 
są wtój bibliotece lepićj opatrzone, aniżeli wiele juz 
wymienionych wydziałów, Bezwątpienia że potrze- 



c 
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buja wiele: bo któraz biblioteka jest oie potrzebująca. 
Posiddd biblioteka piękny apparat aktów i mćmoirów, 
różnych akademji i towarzystw, filozoficzne transakcjo 
ima książek angielskich tyle, że z innemi publiezne* 
mi bibliotekami, o których mówimy zwy ciężko cer- 
towaó może. Oddzielne szafy dzićl historycznych ros- 
syjskich przy historji, zdają się dawać teu przywilć| 
językowi rossyjskiemu, jaki wtćjźe wileńskiej biblio** 
tece dany jest językowi greckiemu i rzymskiemu, to 
jest, ze tych narodów pisarze , od przedmiotów bi- 
bliotekę podzielających, są wy{ączćni i oddzielnie stoją. 
Pisarze krajowi tegor wyłączenia nie pozyskali, ztąd 
trudno wymiarkowaó liczby dzićl z drukarń Polskich 
yyszlych, trudno nawet wymiarkowaó zaj^obu roz- 
proszonego po wszystkich kątach sali. Wszakże nie 
wszędzie są tak zatopione, żeby się dostrzec niedaly. 
Uderzają w oczy w wydziale prawa Yoiumina i cokol- 
wiek innych, w ubogich historycznych szafach nie 
mało miejsca zajmują. Chociaż mało, wszelako po« 
aiada biblioteka kilkadziesiąt rękopismów, mianowicie 
świćższych. Z nadzwyczajności , prócz chińskićgo rę- 
kopismu i kilku dziel przepychu, nie ma nic zna- 
cznćgo. Umieszczona jest w sali wewnątrz dość przy« 
strojonój, zewnątrz nieforemnójy nie bez niedogodności 
tak co do światła, jak suchości i opatrzenia. Przero- 
bienie tćj budowy niemałym kosztem przyszło. Szafy 
są porządne, otwarte, chociaż cokolwiek głębsze, by- 
łyby lepsze. Ustawione w niej dzieła V76dl6 mater)ri, 
lecz nie tak ściśle żeby midł być jaki wzgląd na pod- 
działy, albo żeby jakie drobniejsze gałązki wiadomości 
ludzkich nió miały być tu i ówdzie rozerwane. Upo- 
ra^dkowaóie nie jest do ostatka wykończone, po kil- 
końastolelniej pracy do pewnego stopnia pomknięte, 
w swym stanowisku zatrzymani, utrzymuje porządek, 
staraniem bibliotekarzy dopilnowany. Spisywanie jest 
dopełnione na karteczkach cedułkach, bez rubryka 
oparte jedynie* na samym tytule, jedynie sam ty tui 
wypisywany bez* wglądania Wewnątrz i bez wielkich 
poszukiwań, bez przysadnćj skrupulatności, z przy- 
zwoitym często dość mocnym skróceniem. Niekonie- 
cznym było celem w tym spisywaniu odszczegulnia- 
nie pism w jednym dziele objętych, ale dość znaczna 
liczba dyssertacyj, przy dlużćj pracujących zatrzy- 

32 
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mała tak , i« sa ledwia po wielu leciech kartkowe czyli 
cedulkowe apisanie do końca zbliżone zostało, aiiy 
z niego abecadlowy katalog we czterech yoluminacn 
wpisany dopełniali. Przy przeniesieniu do przerobie^ 
nej sali ponumerowane szafy i półki są irodkiem zuaj« 
dywania dziól. 

XLV ii. W Krakowie, gdzie Speiser i Yoigt nie 
wiele zrobili, po matćj przerwie (d) objął bibliote- 
karstwo Jerzy Saaai:rel Bandtkie roku i8ii. 4 wrzeinia. 
Był on )ui znany wiącćj jak ktokolwiek ze swojich 
prac bibliotekarskich i wielką posiadający wprawę, 
ponieważ (od r. i8o3 do 1811) był we Wrocławiu 
bibliotekarzem pri«y S. Bernardynie Seneńskim (e% jeg<- 
działanie nie mogło byó zacieśniono do środka lub 
dróg ścieśnionych. We wszystkich ruszający się szcze- 
gulach, mógł dźwigać cały ogrom biblioteki urządzo« 
nćj, otwieranćj« rosnącój i handlującćj. Zdano mu 
aale Obiedzińskićgo , w których jakikolwiek był po- 
rządek ; oddano różne sale i izby, w których na sto- 
sach po kilkanaście tysięcy ksiąg naskładanych było, 
ze wszystkim ich pyłem, kurzawą, śmieciami i plu- 
gastwem, oddano mu katalogi dośó liczne, które się 
na •nic nie przydały, i rozpoczętą robotę Speisera i 
Voigta({). Objął to wszystko Band tkie, utyskując nie- 
co, ie nie znalazł katalo^gów repozytorjalnych, to jest 
takich, któreby pisane były tym porządkiem, jakim 
księgi stoją, a któreby mogły wskazać ich miejsce, 
chociaż tyle tego na stosach było/g)! Wkrótce stra- 
piony był trudem, gdy wieletbmowych dzieł tomy, 



(d) Po ofttępie Yoigu sawiadywał biblioteką ksiądz Dominik Mar^ 
kiewicz a po nim ksią^la riolk>iau Kiidrewićs. (Bandt. hist. bibU 
p. i46.) 

(e) Bandt. hiat. bibl. p. 117. O nriądieoin tameczndj bibliotaki 

trceci^j mi^jtki^j Wrocławaki^j obact: G^schichte des Hotpi-^ 
tals und der Sc&uie, zum heil. Geisłe, sowie auch der Biblio- 
thek zu Si Bernąrdin zu Breslau zum jtndenken der SoojaehrL 
Dauer des HospiłaU abgefcssł pon MUhael Morgenbesserm 
Bresiau. Grass ii. Barłh iSi4» 

(I) Baotk. hiat. bibl. pp* i58 — 169. 
g) Zdaje się wielką cenę do repozyłorialnyeh katalogów Bandikie 
prtywią«ywać. Tjfmezaaem ile wiem w naaaycli Polskich bi« 
blioiekach dotąd aą pr«wi« nie xa«ii^« Dobrs bjrwają do wc- 
ryfikat. 
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Tolumina, rozpierzchłe były, łe je pojedynczo jcigad 
i;vy padało 9 gdy postrzegl, że między dubletami jui 
%vy{ączonemi , najpićrwszćgo rzędu sKurby zaajdowdf, 
gdy z zaniedbanych zakątków i szpargałów, wyciągał 
nie małego inleresu papiery. Im bardzićj się cieszył 
z wynalazkami swymi, tym więcćj mógł nad brzyd* 
kim opuszczeniem biblioteki uniwersytetu ubolewać. 
Gdy się wewnętrznym uporządkowywaniem zajątBandt- 
kie, za staranićm Stanisława Potockiego ministra oś\irie« 
cenid w księstwie Warszawskim r. i8ia naznaczony 
był fundusz na bibliotekę 6000 złotych corocznego do« 
chodu, któft*y podniesiony został do 9600, tak, ie6ooo 
oddawanych byó miała do rąk bibliotekarzowi, 46oo 
szafowały wedle swych potrzeb wydziały nniwersy- 
tetu. W początkach nie cały dochodził, tak, ie za« 
legło^ci do aoooo urosło; z tegoż funduszu wyda* 
wano' na pisma perjedycznó, co wynieic mogło do 
loooo; z tegoż funduszu opatrywane były niektóre 
potrzeby, ale nie posługa biblioteczna, a zatym re- 
szta wszystka szła na Habycie ksią^ (h). Mogła się 
tedy zbogacaó biblioteka, a zbogacafa się jak zwykle 
iotrzymanemi darami, które czasem po kilkaset ksią- 
żek wnosiły (i). Lecz więcćj daleko, szczęśliwym o« 
brótem funduszów bibliotekarzowi poruczanych. Przy- 
padkowe nabycie^ poszukiwanie takowego nabycia, 
zwiąski postronne, kupna licytacyjne, loterjowe (k), 
opatrzyły bibliotekę w niemałe dostatki. Gorliwy o 
pomnożenie biblioteki Bandtkie, szukał handlu i wy« 
miany, corocznie prawie z obładowaną pakami du- 
bletów bryką, w różne strony, do Warszawy, do Wro- 



(b) Daje o tym wiadomość Bandt. hiat. bibl. p. 169. i w prajpU 
8«uia ucsoojrm rnciom wma na początku tego pray pisania* 
Waaakie w tym lUajduję nieregiilarnotfci i oitiytki, takie aą 
na karcie 169 (ii odr. iŚia do i8i5. praca Ut 5, chyba tedy 
do r. 1816.) i w prtedmowic, bo % licab wymienionych ogó- 
łem wypadłoby 4^ i43. Wreaicie adaje aif , it Bandtkie mówi 
tyj ko o awojicb ooco. 

(i) Bandt. hiau bibl. p. 170^177. 

(k) Caytalisroy w ga$etach aarantj eiynione Bandtkiemu, 2e %ią 
w loterją fandufaem bibliotecznym wdawał. Kto był doiĆ 
ciemny, 2e Mią na tym rodaajn kupna nietnnł, mógł iMrzucaó: 
wszakie loterje kupieckie aą jedne agodziwycli, w których wszy- 
atkie »trooy zyakują, nikt nie przegrywał wielu, acz^to wasy- 
acy nie w imaginacji, ale rzeczywiście wygrywają. 
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c^awia, do Wiedni* udawil się, i sa me swozil to, 
czego bibliotece niedostawafo. Źtego powodu spoty- 
kaliśmy go nieraz przyjacielskim uiciśniuaiefn wWar- 
azawie, i iwiatlćj rady kasięgać mogli. Jak dalece 
wzbogaconą biblioteka być mogfa, niech to sfuźy 
za dowód, ie gdy BąndtLie ob)ą{ jćj zawiadywanie, 
ajtara ta bibliotekoi liczyła zaledwie aoo ksiąg Polskich, 
A w lat dziesięć^ liczba tomów na ad45 urosła. (1). A 
tą wielką i niezmordowana czynnoicią, biblioteka ze 
awojich przestarzałych stanowisk wyruszoną została. 
Nie tak, ażeby ją midłfiandtkie z mićjsc rugowaó, 
•le ze stała się z obumarłćj i prudiniejąo^j , żyjącą, 
odiwićioną i czerstwą, ie z przestarzałej słabości, dźwi« 
gniona do młodzieńczego wigoru, źe z nieładu trafiła 
do porządku. W budowie, powiększćj części sklepie-- 
nć), cząsto dosyć fi^ruboicią murów icielnionćj, z ró« 
inych pokręconych komnat złoionój, ustawidłBandt* 
kie ze stosów wybierane księgi, stojące w miójscacb 
awo]ich zostawi&ł. Ztąd , w rozkładzie 1 w rozstawie- 
niu swojim, biblioteka Krakowska najmnićj ze wszy- 
stkich naszych publicznych harmonii ukazuje. Jak 
starodawne izby jedne do drugich róiuie nieszykownie 
dotykają, tak w nich są zamknięte, coraz oddzielne 
ksiąg zbibry, oddzielne ich repozytorialne katalogi, 
które w innych dopiero katalogach wiążą się (m). Szu-' 
kił Bandtkie do pomocy w spisywaniu młodzićńczći 
pomocy, któraby mogła się przejąć istotą rzeczy, i 
snaUzł do tego osoby zdolne, które jago pracę po- 



ii 



i) Bandt. biit. bibl. p. 183, i83. 

id) fj^e nie moiaa 8jsUm»Ł6w dowolnie odmieniaj w bibliotekach 
iUroiytnycb, jeit rzeczą do^wiadcsoną. Spetter i Yoigt mę- 
iowie uczeni znali to takie bardzo dobrze i nie przewracała 
porządku; jako uki^go, a i mnie, gdy jui7lat odrokn iSc5 
dó 1811 bytem bibliotekarzem w WrocUwiu r6wnie wiadomą 
to by to rzeczą.** (Bandt. h. b. p. 116, 117.) Tak mówi Bandt- 
kie. Pomimo jednak wielki^ Speiaera, Yoigta, Bandtkiego i 
innych tego gnstn męiów, mnie mni^j doswiadczonemń co- 
kolwiek przeciw temu oświadczyn się potrzeba: ponieważ by- 
tem w tym przypadku, Łe bvłem zniewolony kaięgi przesta- 
wiaj i o systemaeie mydlić, 1 do^wiadczjtemy 2e w bibliote- 
kach jakhsh bądi systemst odmieniać moina, byłe dobrze po- 
my^lic i nieco fit fizycznych przyto2jf£; nie raz nawet od- 
mieniać jest istotną potrzebą, mianowicie w itaroiytnycliy 
w których pospolicie szyku niedostawa* O tych aystematach 
i ustawianiu ksiąg powiemy niii^j. 
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dzićlaly (n). Nie sdojemi się, ażeby BandŁkie icislosć 
i zgłębienie szczegulów w tym spisywaniu do tego 
stopnia pomknął, do którćgo pominięto w Krzemień- 
cu. Szło mu naprzód o to, aiitby wygotowdl wszy- 
stkie cedułki, przeświadczony, ze wpogotowiu będące 
katalogi cedułkowe, przydadzą się do wszelkich ukła- 
dów (o). Ma tedy ceduikowyi powtóre repozytorjai- 
ny, potrzecie powiększć) części językowy, nie wspo- 
minając ułamkowych, które są spisaniem niektórych 
ofiar, abecadło wy medyczny, cnronologiczny Pol- 
skich; naostatek rozpoczęty realny (p). Jest to owoc 
cięzkićj pracy, którą przy wielkim natężćniu, nara- 
zćniu zdrowia i wzroku, Bandlkie po dzieslięciuletnich 
trudach dopełnił. Cedułkowy katalog łatwo ząstępujo 
istotną potrzebę abecadłowćgo, a gdy jest w porządku 
abecadłowym utrzymywany, nić moie w tćjze chwili 

fodzielonym być na przedmioty. Systemat ustawienia 
siąg w bibliotece Krakowskiej, jest tak rozerwany, 
rozproszony, w takim roztargnieniu, w tylu cełkach 
rozsadzony, ze mogę powiedzie, £e nić ma zadnćgo(q), 
a zatym i katalogi repozytorialne, których jest do dzie. 
siąlka różnych, z trudnością dostarczyć mogą czyste 
o.ogulebibiroteki wyobrażćnić, to jest, niema bibliote- 
karz żadnćgo ułatwienia, ażeby się przeświadczył w ja- 
kim wydziale nauk i wiadomości ludzkich, biblioteka 
jest znsobnićjszą, w jakićj w większym znajduje sie 
niedostatku, fiiblioteka Krakowska jest dość liczna 
2 okładem 2100 kodexów licząca, przeszło 35 000 dzie{ 
do 20000 rozpraw i broszur. Cieszy się Bandtkie 
w dziele swojim hisŁorji biblioteki uniwersytetu Kra- 
kowskiego, w którym i sprawę czynności swojich 
zdaje, cieszy się mówię, że między kodexami są pi- 
sarze starożytni, są materjały do historji narodowćj; 
cieszy się znaczną liczbą inkunabułów a między nimi 
pisarzami staroźytnemi pierwotnych wydań, z pras 



(o) Wymienia je % wdiięesno^eią w przypiianin dtiA sw^^o bi- 

itorji bibl. nniw. Kraków* 
(o) Baodt. h. b. p. 189. 

ip) Baodt. h. b. p. 177 do i85. 
q) Biblioteka będąc z samycb Nehinhibliotkek potoetnycb, zlo* 
iona. Baodt. b. b. p. i3i cf« liczbę woluminów po tycb bi- 
bliotekach p. 179. i8o« 
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AldoWy Stefanów; -cies^sy się atlasami i niemałym kart 
g«oerafic2uycii zbiorem, a mianowicie Polskę wyo- 
brażających i do nićj sciągającycli się (p. 181, i8a), a 
ponieważ jest wskazany fundusz coroczny, którym 
wydziały uniwersytetu dysponują, a zatym poważna, 
dawnoscią posiwiała biblioteka , opatryw a jest w naj- 
świeższe dzieła i w pierwsze naukowe potrzeby (r). 

XLVIII. W Warszawie za księstwa Warszaw- 
ski^Oy miuistrdwie pi^zedsięwzięli zająó się krjijo- 
wemi bibliotekami. Minister interesów wewnętrznych 
Łuszczewski, zamyildl wszystkie w kraju znajdujące 
aię związać w jedno; a minister sprawiedliwości Łu- 
bieński przedsięwziął z nich wyciągnąć jedną* We- 
swii Łuszczewski zakony, ażeby wygotowały swojich 
zbiorów katalogi, któreby w jedno uiićjsce w stolicy 
złożone były, z nich wszystkich jeden ogólny ka- 
talog utworzony, za pomocą którego możnńby wie- 
dzićć, gdzie, jakie dzićloznalesć, a potrzebujący mógł 
je roićc sobie użyczone, lub na miejsce do niego je- 
chać. Lękały się zakony jakiógo swojich zbiorów za- 
borU| ociągały się z dopełnieniem tego, a bezwątpie- 
uia nie łatwo było znaleść tyle, na tylu miejscach osób, 
któreby to jak należy dopełniły. Tymczasem Łubieński 
przedsiębrał zebrać i. utworzyć bibliotekę narodową 
gak była niegdyś Załuskich). Zgłosił się on do ró- 
żnych opatów i klasztorów, a za różny wymian lub 
Z' dobrego przyz}¥olenia z Łiibienia,.Obry, Bledzewa^ 
Paradyża, Trzemeszna, Przemęta, od kapituły Puł- 
tuskłój (s) i z innych miejsc znaczne partje ksiąg po- 
zyskiwał, rękopismów lub druków. Zakupił przytym 
zbiór kiąg po zmarłym AnselmieSpeiserze, które jeśli 
zdawało się że dobrze opłacił, bo dał lOOOO złotych, 
wszelako nabył od razu zbiór,/ którćgo nie łatwoby 
długim mozoieni pozyskać. Nabył podobnie a tanio 
kilkaset ksiąg po Steruaku. Zamyślał nawet minister 
własnćgo zbioru ofiarę uczynić. Zwożone liczne paki, 
składane były, z inwentarzao^i swymi, w ciasnych pa- 



(r) Co miat do wycierpieiiU fzanowny B«iifUkie, lo pomiJAin. 

Cliciałbym wierzyć, 2e to wyDik«ł(i z nie wiadomości • nie 

ztottci liidzki<$j. 
(•) Od uie) UW Apulejui Rzymski 1470 płacony tysiącami franków* 
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lacu biskupa Krakowskiego izdebkach, w których 2a- 
dnćgo roskurc/enia być nić mogło. Składane w nich 
wbliskoici sądu appellacyjnego, nabyły zrazu nazwi- 
ska biblioteki przy sądzie appelacyjnym. Wezwany 
od ministra znany bibljograf Mateusz Kozłowski, a 
niemałą wprawą dfoswiadczony, na dobór ksiąg pozy- 
skanych wpływający; poodmykdł niektóre paki, uui- 
Iwidł przystęp do iwićzo pozyskiwanych zbiorów pra- 
cującym pisarzom, w samym niewygodnym ich skła- 
dzie, już czynił )e poiytecznemi. Lecz niewypowie- 
dzianie ciasne mićjsce, po roztworzeniu jedrićj i dru- 
giój paki, 'Czyniło niepodobieństwo cóikólwiek przed- 
sięwziąć z tymi zbiorami. Z wojennemi zdarzeniami^ 
które zaszły, wiele transportów oczekiwanych, któ- 
reby nowe izdebki pozacieśniały, zatrzymało się w ró- 
inych Wielkiejpolski stronach, a usunięcie się Łu- 
bieńskiego, wniwecz obracały nadzieje, aby kiedy przy- 
stojniejsze miejsce upatrzone być miało. Osadzony 
tedy biegły i uczynny bibliograf, z książkami i pa- 
kami jedne na drugie nałoionemi i niedokładnemi 
inwentarzami, w dziwnej ciasnocie oczekiwał z t}'m 
zbiorem, na który patrzał i który na niego walić si^ 
zdawdł, nowej odmiany, jaka w r. 1817 ^* królestwa 
Polskiego zaszła. — Dawne jeszcze za księstwa War- 
szawskiego tworzone projekta utworzenia w Warsza- 
wie uniwersytetu , i wtedy w części wydziałami roz- 
poczęte, za królestwa Polskiego do skutku przyszły. 
Miejsce dla uniwersytetu przeznaczone było w da- 
wnym Kazimirowskfm pałacu i placu pogórzałych ko- 
szar dawnych kadetów* Potrzisbowal nowo powstający 
uniwersytet biblioteki: dlaniój w. samym korpusie Ka- 
zimirówskiego pałacu lokal ?p%kazany i od razu biblio- 
teka uformowana sposobem takim, ielycejska nie tra- 
cąc swojego lycejskiego funduszu, za uniwersytecką 
poczytaną została, a drugie tyl« od razu urosła przez 
to, ze podobnie z klasztorów pozyskane lub^ po Spei- 
serze zakupione księgi, a bibliotekę przy sądzie ap- 
pelacyjnym okładające, do nowej lyćejsko uniwersy- 
teckiej, czyli uniwersyteckiej wzięte i w salach Kazi- 
mirzowskiego pałacu z nią połączone* W tym rozsta- 
wianiu nie było względu na to, co fieicht i Bentko- 
wski w lycejskiej zrobił. Różne do rozkładania ksiąg 
wezwane osoby, co iy wo w nowych salach je rozsta* 
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wiały. Przybyły do nich ofiarowane zapisem do ly* 
ceuin od Chrom Imkiego professora gymnazjum gro« 
dzieiiskićgo w Swisloczy, 1 zakupione zczylelni PfaiFa 
niemieckie książki, równie między wszystkie rozsta- 
wione. Ponieważ tym sposobem pomnazafa się około 
biblioteki robota, i w uniwersytecie potrzebny był 
lurs bibliografji: do wykładania kursu tego wezwany 
zostałem z obowiązkiem bibliotekarzowania w biblio- 
tece uniwersytetu. L«ecz nimem do Warszawy przy^- 
był, biblioteka ta uniwersytecką być przestała. We- 
dle przywileju organizującego uniwersytet, miało 
być dopełnione obranie rektora. Minister Stanisław 
Potocki, życzył sobie, aby SamueL Bogumił Linde, 
lyceum Warszawskiego rektor, obrany był na rektora 
uniwersytetu. Gdy to chybiło, Linde został miano- 
wany generalnym dyrektorem bibliotek i muzeów 
w królestwie (t). Zatym to poszło, że biblioteka uni- 
wersytecka,, uniwersytecką być przestała. Była to bi- 
blioteka publiczna przy uniwersytecie, (jak niegdyi 
jej część przy sądzie appelacyjnym), miała pieczęć, na 
której narodową nazwana, była między publicznemi 
publiczną bez nazwiska. Zdarzenia tę, niezmiernie 



(t) Nnn aollte aolche (TJoiverfiiSt) ihren ersten Recłor Magni^ 
Jłcus erh^iheo. Gr«f StanisUus Potoiki, Ind die Dekane und 
melirere Profesioren zusich, legte ibnen io G^genwart ełniger 
Minister aeinen Wuntch ans Herz, dass sle den Herrn Linde 
znm Rektor wablen mochten, was man anch bohern Orts 
gern sehen wiird«« Gerade diess aber tbat die entgegenge- 
setxte Wirkung; man bestand nm so mebr daranf , die Wahl 
hej iron aUem Einfluss tu iiben, und wiiblte fast einstimmig 
clnzu einen Andern* Potozki ausserte ihm sein B<»dauern bier- 
iiber; docb Linde hatte erklart, die Wiirde nicbt anders alt 
durcb eine firejt Wabi annebmen zn wollen , und b; tte uber- 
baupt keine grosse Lnst dazu bezeigt. Der Graf konnte diese 
Krankung bis an sein Ende .nicbt rergessen ; er scbien selbst 
gegen die neu begionende UniTersitSt etwas za erkaUcny. und 
beścbaftigte sicb inAnsebung ibrer fast bloss mit Ausfiibrung 
der neuen Gebande, da iiberbaupt Arcbiteklnr sfine Lieblings- 
Occnpaiion war. Um aber auf der andern Seite fur seinen Freund 
Linde etwas zu tbun, bewirkte er, dass dieser zum General- 
Birector der olFentlicben Landesbibliothek und der dazu ge- 
borigen Cabinette ernannt , und zur zweiten Klatsc des St. Sta- 
nislaus-Ordens mit Kreiiz und Stern erboben wurde; gleicb- 
wohl baite ein Tbeil desPublicnms ibmnoch reellere Yortheile 
nnd Anszeichnuogen gewiinscbt. (Samuel Gotllieb Linde, eiue 
biograpbiscbe Skiaze durch Koppen > in den Jabrbiicbero det 
Łitteraiar» Wica. )825«) 
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wp!ywalyi na los, na wzrost i wialkoić biblioteki. 
Linde w dyrekcji swojej , ssczegulnie i jedynie tylko 
feająt się tą wielką publiczną biblioteką. Miał w swujim 
B2aiunkU) bezpośrednie wprost z samym zawsze zno* 
sząc się ministrem, klorego- pełne zaufanie posiaddl, 
fundusz coroczny loooo złotych z lyceum, n nadto 
]3ooo złotych na^biblioteką corocznie przeznaczonych. 
Oprócz tego, minister zawsze dyrektorowi Lindema 
przyjazny i życzeniom jego zadosjć czyniący, m» u«- 
miet na jego iądania odmawiać, i w kaidym razie 
nieszcządził dostarczyć znacznych pieniężnych zasił« 
ków, w każdym zdarzeniu, skoro tylko tym wzrost 
biblioteki mógi być pomnożony. Tym sposobem, jakby 
IK popiołów nowa biblioteka w Warszawie w przeciąga 
trzech lat powstawała^ W takim stanie kwitnących 
bibliotecznych rzeczy, przybyłem dawać kurs biblio* 
graiji w Uniwersytecie, a w dodatkti, miałem powie* 
rzone bibliotekarstwo biblioteki pod dyrekcją, Lin* 
dego zostającój, i W tym położeniu znajdowałem aię 
lat trzy* 

XLIX. fiez doświadczenia I w cały odmęt biblio* 
teczny uwikłany, koniecznie znalazłem dla siebie rok 
pierwszy bardzo przykry. Dalsze lata jeili nie były 
przyjemniejsze, jakążkolwiek już satysfakcją wdrożo« 
nemu sprawiać mogły. Nie miałem do^wiadczeniZi 
Wszakże jakićgolwiek nabyłem był wyobrażćoia* Przęs 
lat wiele " * • •_'• _i_-li..,^ 

Wileński 
kiem 

skich wyobrażeń nabyć mogłem, i zasięgnąć rady co 
do wykładu kursu bibliograQi. Wreszcie dawat mi 
rady fiandtkie, a Jarkowski, na proźbę moją, kom- 
munikowal mi swój plan bibliograiji. Wertowałem 
tii stosowne do lego ozieła, ażeby ile być mogło, na- 
być do bibliotekarstwa poti*zebnych wiadomoici. Cho- 
ciaż szukałem instrukcji, i obowiązków mojich pod- 
jąłem się, jednakże do jednych z obawą przystępo- 
wałem, drugich z niespokojnością oczekiwałem , ponie- 
waż nie we wszystkie od razu wszedłem,^ albowiem 
z powodu wielkich w bibliotece zatrudnień rok pier- 
Syszy i drugi do kursu bibiiografji nie przystąpiłem. 
A jeżelim sobie mógł pochlebiać, żem miał jakiekol- 

a3 
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wiet o bibliotekarstwie wyobraienićy wszedłem dobU 
blioleki^ choć iwieiój^ jednakże już ro%slawionćj i 
znaczni']^ ]uz do użytku publicznego otwarł^}, )uż 
pewne urządzenie mającej': trz;eba się było z nią i jćj 
organizacją obeznać i oawojić. Wprawdzie, dyrektor 
Linde, zawsze mi przyjazny i atale przychylny i ży- 
czliwy,, nieżalowat czasu, aby mi wszystko wyjainić 
i zdać na mnie bibliotekę, lecz powolnym dopiero 
czasem, we wszystko wdrożyć się mogłem. W tym 
największą pomoc znajdowałem w koiledze bibliote- 
karstwa Pawle Zaroskioi.. Podejmował on, i zo« 
stało przy nim, dopilnowanie wszystkich szczegulow 
wewnętrznego z«irządzenia; on rozumiał skład biblio- 
teki, on pamiętał co jest, pamiętał jak iić powinno, 
a bez przyjaznej jego pomocy trudnoby mi było w bi- 
bliotece się ro^gospodarowaćy trudnony było dość o- 
słody w bibliotecznych pracach znajdywać. Obeznając 
się z. całością, trzeba było niezwłocznie rayilić o spi- 
sywaniu i skatalogowaniu biblioteki całćj i do tego 
niezwłocznie -przystąpić. Wiedziałem, jak daleko w tym 
ścisłość pomykać możnd, ile wprawy wła^nćj i wpra« 
wnych osób do tego potrzeba, jak wiele czasu łożyć 
wypadnie^ mierzyłem myślą, ogrom roboty, pomocy 
i granice przedsięwzięcia : lecz to wszystko zawczesno 
było, wszystko to, przynajmnićj w daleką odwłokę iść 
musiało. Gorliwy dyrektor, którego względy i przy- 
jaźń zawsze mi słodko z wdzięcznością, przypominać 
przychodzi, pragnął wielkiego pośpiechu, niesłycha- 
nie skracał w cedułkowaniu robotę, przybierał osoby, 
aby robotę przynaglić, którą gdy przyszło z czasem 
w, katalog wnolo wy wać, wypadało rozpoczętą pole- 

J»szyć. To wszystko zmijało się z tym, czegom zprze- 
wiadczenia i mocnego przekonania pragnął. Niech 
tymczasem tak będzie, Kiedy w ten moment inaczój 
być nić może. Pićrwszy krok pośpiechu w robocie, 
rozszerzy się dalszym powolnym działaniem. I przyj- 
dzie czas, że ta wielka biblioteka uzyszcze katalog 
równie ogromny, jak aama jest wielka. Tymczasem 
widziałem tę bibliotekę niezmiernie żyjącą i w potę- 
żnym tizroście i wigorze. Jeśli dla przyśpieszenia- 
rpDoty wydatek był podniesiony, nadzwyczajni były 
poruszane resursa do ząkupywjBuia znacznćj liczby 
ksiąg na licytacjach* Miło nam było zadosyć czynić nie- 
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zmordowanćj dyrektora gorliwości, która iadnć) nie 
opuszczała okoiiosnoici podającćj sposobność na- 
bicia, czego w biMiotece nie b/lo. Zaledwie lyra try- 
bem działania biblioteczne rozwijać si^ poczęły, zasjslo 
walne w ciągu simy zdarzenić, które sprawiło nagły 
biblioteki v% zrost. Zadecydowana była r. 1819. re- 
dukcja zakonów w królestwie, ich fundusze na doży- 
wotnie zakonników utrzymanie i na poiepszćnić fun- 
duszów duchowieństwa świeckiego obrócono, a biblio- 
teki zwijanych, albo uszczuplanych zakonów, lub al- 
taryj pod dyspozycją komissji i ministra oświecenia 
oddane. Biblioteki te miały iść na uiytek szkół i se- 
minariów, a przed wszystkim , na pomnoźćnie publi- 
cznej biblioteki przy uniwersytecie. Kto zna jak wiele 
trzeba czasu na takie spisywanie k^iąg, z któregoby o 
tożsamości dzićł i ich wydań sądzić było moinń, jak 
żmudne i odwleczone byłoby porównywanie tych ce- 
dułek, tych kat&logów, któreby pqtylu różnych miej- 
scach pisano były, kto pomyśli jak wielu byłoby po- 
trzeba UHoasabiać de katalogowania po tylu miejscach, 
kiedy takich samÓj bibliotece publicznćj przy uniwer- 
sytecie Warszawskim niedo^tawało, nie zadziwi się, 
że przedsięwzięte były naglćjsze nieco wydatki 10- 
gromue przedsięwzięcie niezwłocznego ściągnienia ca- 
łego brzemienia' wszystkich pod reu>rmę podpadłych 
bibliotek do jednego cenlra, do Warszawy. Nie mo- 
gło się to ograniczyć, prostynó pakowaniem i prze- 
syłaniem, trzeba było prawie wszędzie pewnćj dyspo- 
zycji. Sam dyrektor Lind wyprawił się w podróż 
mil kilkuHel, aby odwiedzić do trzydziestu mićjsc, 
które reformie uległy; odwiedzić równie i pobliskie 
zakątki, które nieraz dostarczyły poźywnązdobycz* 
Miechowici, cistersi, (w Czerwieńsku, Landzie, Su- 
lejowie, Wąchocku, Jędrzejowie, Kopr/ywiiicy), be« 
iieOiS^iyni, (w Sieciechowie, na Łysćj górze), kano- 
nicy regularni, (w Luhi*ańcu, Witowie, Mstowie^ 
Uniejowie, Uebdowie), kameduli(w.Bieniszawie, Szań- 
cu, Rytwianach), kartuzi, (w Gidlach), różne zakony 
jpanieu, kilka altaryj całkowicie zniesionych zostało, 
paulinów niektóre miejsca (wOporowie, Brdowie, Łę- 
czeszycach. Wielkich młynach, Beszo wie, Pińczowie) 
w fę reformę objęte. Ze wsząd prawie wszystkie księgi 
Linde pakowni i przesyłał do* Warszawy. Po wielu 
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niićjscach, jako to, na Łyso) górze, w Sieciechowie, 
Miechowie, Hebdo wie, Koprsywnicy, wziąwszy częśo 
wielką, wielką zostawił w mi^scu do daU2egó ursaą- 
dzeiiia miarkując^ ie to aą dublety, któreby oadare- 
innie biblioteka Warszawską obciąiyty. Odwiedzał 
przy tym Linde, klasztory franciszkański^, bernar* 
dynów, domioikanów, które ochoczo wipićrając wielki 
publiczny zakład, nie wzdry gały się i chętnie ofiaro- 
wały po kilka ksiąg dla zbiorów Warszawskich* Dary 
te bywały nader szacowne, jakie luinde u dominika- 
nów i w Sandomirzu, Gidlach i Piotrkowie, u ber- 
nardynów w Opatowie, Przyrowie i Piotrkowie, i po 
różnych małych miejscach, jako naprzykład w Ku- 
rzelowie pozyskńł. Tak objeżdżając, w róinym sta- 
nic te biblioteki znajdywał, a zdziwiony bywał po«. 
rządkiem, ochędóstwem i konserwą wieku« ftuinemi 
drogami lądem i wodą w oiągu podróży i po powro- 
cie ściągały się księgi. Kilkanaście tysięcy złotych 
zwiezienie kosztowało, a z okładem 5qooo ksiąg, yo- 
lumioów, jedne zadrugierai zbiegły się* Były to po- 
większaj części dawnych lat szpargały, w których 
moc wielka gratów i prawdziwych śmieci, które nie 
raz szacowoemi się stawały, gdy jakich oddziałów na- 

Eas tworzyły, kompletowały. Szpargały potężnie prze- 
pakowane, nawiedzinami Załuskiógo i następnych 
większych i mniejszych amatorów, i rozmaitych czy- 
ścicieli bibliotek. Po tych rozmaitych ubytkach, resztka 
dostała się bibliotece Warszawskićj, i ta przyniosła jćj 
te rzadkości, te bogactwa, którychby największym 

Erzepłacaniem niepodobna było pozyskać, tak w rę- 
opismach, jako księgach drukowanych; dostarczyła 
tć£ niemało dzićł ogromnych i nowszych. A ponie- 
waż hurtowie biblioteki zabierani ^y'yi ^^V^ namno- 
żyło śię dubletów, te z biblioteki na bok usunąó wy- 
padało. 

L. Skoro tak wielka ksiąg liczba, ie przybędzie, 
oczekiwaną była, trzeba było na jój przyjęcie przy- 
gotować miejsce. Nie takie, aby ją na kupy pozwa- 
lać, ale takie, aby w szafach pomieścić. A skoro po 
koleji ściągały się różne oddziały i na końcu w wiel- 
kiej ilości razem zbiegły, trzeba było niezwłocznie za 
wszystkie uchwycić, aby je wszystkie rozpoznać, bo 
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inwentarze, które z pakami przybywały^ cóżkolwiek 
o lirzbie,* nie o istocie mówić mogty. Więc rugQ«« 
waliśmy z miejsc wszystkie prawie księgi, ich rozkiad 
as. większą ścisłością rozpatrzyli, i na różnych mićj- 
Bcoch pomod^fikowali, przedsię pewny porządek wzią- 
wszy, ten w oddziałach mniejszych i ich poddziałach 
obserwując, wedle tego, kuźdy przybytek i c<il^ raassę 
przybywających wraz rozkładaliśmy z będącemi już 
exeraplarzami porównywali. W swojemićjsce, w swój 
odd/iiił i swoje szczegniowe podziały, wchodziły dzie- 
lą^ klóre jeszcze nie były; o zetknióne zaobą juz bę- 
dącego dzieła exemplarze, z sobą porównAnć, co le- 
psze zatrzymane, Inne między dublety odrzuconć. Że 
to wszystko dopełnić można, doświadczyłem. Że to 
wazysti|0 w bibliotece nieopisanej przed wszystkim 
dopełnić potrzeba , niemnićj mocno przekonałem się, 
ponieważ, iłem lepiej poją! rozkład, który systemat 
lista wićnia ksiąg utworzył, im dokładnićj ustawićnió 
do tego zastosowałem, tym iepićj rozumiałem biblio- 
tekę, tym lepićj o wszystkim pamiętać mogłem i wszy- 
stko zualtść, Że to wszystko można i potrzeba zro- 
bić,' doznawołem (ego na małych ksiąg zbiórkach, do-> 
znałem jeszcze na siu kilkudziesięciu księgach, które- 
mi się przerzucało. Była to robota ogromna i czasu 
potrzebująca, Ale przekonany jestem, że żadną inną 
manipulacją czas skrócony być nid może: może być 
odwleczony, dla tego nie unikniesz, aby przy brako- 
waniu dubletów nie przyszło brać exemplarzy w rękę. 
Wciągu roku przybywających transportów, tudzież 
w bliskim mnie zostającym roku, niepodobna było zo 
wszystkiemi się załatwień, bo małe broszurki, bo in- 
kunabula więcćj cokolwiek czasu mitrężą. Wszakże 
i część większa inkunabułów załatwioną została : tylko 
ogromny wydział teologji, i broszur zostawiłem me- 
mu następcy, równie, jak rozpoznanie rękopismów. 
Spisywanie zaś szło swojim trybem, mianowicie sali 
Polskićj żywo popićrane było. Co jeszcze nie rozło- 
żone było, to Adam Tomasz Chfędowski znany ze 
swojlch pism, jeszcze nimem w trzecim roku mego 
bibliotekarstwa z Warszawy wyjechał, na biblioteka- 
rza podany, i bibliotekarzem tylko, a bibliografji wy- 
kładać nie obowiązany, naznaczony, dopełnił, i skoro 
miejsce obszćrnićjsze , to jest nowe sale uzvskił (bo 
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juz za ciasno było) równic i z oddziałem teologicznym 
iżbros/airkami załatwił się. Spisywanie nasłało, po« 
prawnie) odświeżane a dalćj szczęśliwie pomykane, 
blisko na ten sam sposób co w Wilnie. Mićjsce na bi- 
bliotekę obrano w gniacbu przez czas i opuszczćnió 
niemało zdezoiowanym, naprawiania i w tym pilr 
uości potrzebującym, odosobniunć od innej budowy, 
md dosyć otwartości iprzewićwu, okien wiele, światła 
dostatek, przystrojona darem monarszym, to jest o- 
knem jednoszybow/m, pięknym na róine strony ,cie-. 
azy się >vidokiem. Księgi w szafach- przy ścianie. Szały 
slycejskićj jeszcze biblioteki we dwóch salach zamy- 
kano, w średiiicli i pobocznych mnićj wygodnej o- 
twarle, równie sal narożnych nowo- robionych otwarte, 
a wcale wygodne, bo są dosyć głębokie.* Był dany przy- 
kład w bibliotece lyceum, ze szafy zoslał^ kredą z kle* 
)em pobieloniś i zewnątrz i wewnątrz i półki ich. Tymże 
samym sposobem, to jest wapnem pomalowane wszy-i 
sticie i najnowsze szafy. Tylko w gabinecie sztychów:. 
w królewskim, są pomalowani olejno, a w gabinecie 
Potockiego mahoniowe. Gabinet ten sztychów także 
nagle podrósł. Za 80000 złotych od nimilji króla 
8lanislawa Augusta zakupiony był królewski'' Sbió.r 
sztychów, Hyl on wiele uszkodzony przez to, że 
wiele znamienitych sztuk poslraddl, wszelako wielka 
okwitośc sztychów zawsze go szacownym czyniła. Do 
tego ofiarowdł swój zlńór sztychów minister Stanisław 
Potocki. Był tu dobór, mianowicie dawnych szty- 
charstwa płodów i wyszukane rzadkości. .Tym spo- 
aobem Warszawski gabinet sztychów, liczy się do 
wyborniejszych i znamienitych w Europie. Związany 
on jest ściśle' z całą biblioteką, nie tylko mićjscem, 
ale i dziełami kupersztychuwemii w archeologjiy pó- 
dróżuchy architekturze, historjt naturalnćj i tak dalćj. 
Przez tó, gdy bibJioteka różnemt wzrastała nabytkami 
1 on niekiedy wzbogacał się. A jako się wspomniało, 
biblioteka była wielce żyjąca i potężnego wigoru. 
Z klasztornych zbiorów szczęśliwie był pozyskany na- 
bytek, ponieważ nie tyle pokazało jiię dubletów, wiele 
spodziewać się było można: kilkanaście tysięcy wdu- 
blety odłożonych zostawiło jednak do 4oooo Irolurai- 
nów, których wiele w broszury pprozłączanć, pewnie 
stanowić będą 5o tysięcy numerów. Nabytek taki 
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snacKuą już bibliotekę csynil, dwa razy większą ipra* 
wdziwie wielką. Po odłączeniu dubletów, może ta bi- 
blioleka wynosić do looooo, a licząc i wcale niaie 
książki, może i cokolwiek więcćj. Lecz liczba ta nio 
samym klaszlornym nabylkiem tak podskoczyła: uro« 
sla ona tym biblioleki ruchem, który jej wielkim ży- 
ciem nazywam. Biblioteka ta wiele tysięcy ksiąg na- 
była kupnem lub wymianem. . Przez te tri&y lata, 
w klór^cb w nićj bibliotekarzowalem. Zakupywana 
by{y na licytacjach w Ratisbonie po księciu Pal'iiiy 
i Keissachach, w Gripswaldzie po Kosfgartenie, w War- 
szawie po Rogalińskim, w Wiedniu Bineowskie, wLi- 
Ksku Wejgelowskie, we Wrocławiu, w Toruniu, w Ei- 
lągu; i w Warszawie w różnych mniejszych zdarze- 
niach zakupione. Z Puławską biblioteką kilkaset na 
kilkaset książek wymienionych zostało i mniejsze wy- 
miany czynione. We wszystkich tych nabytkach opa- 
trywała się biblioteka wdzićła dobrańsze. Wszelkiego 
rodzaju pisarzy starożytnych, bibliograf}!, historji na- 
turalnej, geograf! , beiles lettres, teorji a najwięcćj hi- 
storji. fiibliotheca maxima patrum, wielki zbiór kon- 
cyljów, kilkadziesiąt foliałów Luniga, Rudbeck, dzićla 
przepychu Audeberta, lyeyaillauta, niech będą małym 
przykładem nabytków* Jeżeli Rudbeka niepodobna było 
nabyó bez poświęcenia okMo 800 złotych, Audeberta i 
inne szlycnowe d^ióla, nabywały się potrzecićj częici 
ich wartości, a inne za bezcen, jak to dobrze wiado- 
mo tym, którzy około tego chodzą. Kupiło się Reja 
całkowity wizerunek za złotych cztćry, a Menińskićgo 
pierwszego wydania dykcjonarz^ wraz z arabską gram- 
inatyką za. złotych 3oo(u)« Niech to służy zb przy- 
kład. A gdy tym aposobem wydało się kilka tysięcy 
talarów, oczywiście tą drogą biblioteka niezmiernie 
ubogaconą została. W dalszych latach, wwyd.atkach 
krajowych zaprowadzona oszczędność niedoswalała 
nadzwyczajnemi summami poruszać: wszelako roczny 
fundusz wnet cokolwiek podniesiony został, bo na 
aame jedynie nabywanie ksiąg przeznaczonych zostało 
i8oQO złotych. Corocznie tedy księgi są kupowane 



(o) w t^i ehwili , w które'j go w Wieanin kilka tyticey ryiiakich 
płaeoDo.— O podobnycli twojich tscz^^liwych oabytkach wtpo- 
mim Bandtkie liist. bibl. p. i85. 
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i prses wymian cokolwiek nabywane (w)» Do tyrh 
wszystkich liczyć polrzeha edarsojące się darowizny t 
a więcej daleko kupna uniwersytetu, który stosownie 
do potrseh wy działów ^ corocznie po kilkaset ksiąg ze 
awojicłi dochodów nahywal ksiąg takich , których w bi-^ 
blioiece nie znajdywał, a które do biblioteki składał. 
O tokarskich nie mówię, ponieważ wydział Ićkarski mi 
swoję oddzielną bibliotekę. Lekarskich tedy dzićł na)- 
ninićj mia wielka publiczna Warszawska biblioteka* 
Najmniój też ma matematycznych, lak, ie ten od- 
dziiii f.upełnie zaniedbanym nazwać się może; mało 
ma fizycznych i chimicznych tak, ze ubogą jest w tym 
przedmiocie; nie wiele do historji naturalno] choć pię- 
kne rzeczy posindd. W powszechności mnić) jak część 
trzecią składa teologia z nalezącemi do siebie wiado- 
mościami, wiele świeżych rzeczy potrzebująca ; trzecią 
część składa historja, polityczna^ kościelna, litterarja 
i kuHury s nalezącemi donićj, geograf ją, bibliograf ją^ 

Eodrózami i tym poJobnemi dziełami, a w tym razio 
ogactwo. biblioteki, daleko jest pomknięto; dobrze 
.więcćj jak część trzecią składa wszelka reszta, auto^ 
rowie starożytni,, ling wisty ka^ filozof ja, belles. lettresi 
wspomnionć już scjeucje, miscellanea, ze 6000 inku* 
nabulów do roku i536 licząc^ tysiąc parę set kodexów 
rękopiśmiennych. Resztę o t^ bibliotece wymiarko- 
wać moźnd z tego 1 co się mówiło wyżćj, a co pod 
koniec tych wlórych ksiąg bibliograficznych obszćr- 
nić) się powić. Z podziału i rozstawićnia calćj biblio- 
teki na przedmioty wyjątkami w nićj są: miscellanea 
z encyklopedjiami i pismami perjodycznemi, pisarze 
starożytni greccy i łacińscy, inkunabule, osobliwości 
i biblioteka polska. Osobliwości są piękne, nie tyle 
oko bawiące co znawców zająć mogą. Wartość kilku 
w nićj kodexów pisanych lub drukowanych, mogłaby 
porządną utworzyć bibliotekę. W sali Polskiej po- 
mimo wielkich skarbów i znacznej liczby i licznych 
mianowicie w tych ostatnich latach nabytków, wiele 
kompletować wypada. 



(w) Co póioi^j przybywało witUieć moina w ((atecie litertcki^j 
'WartsawiKi^j 1822. listop. 11. Kr 4o. p. 227. etc. 
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Kitka mniśj znanych ksiąiek PoUiiek, 

LL Że hibliotekk te publiczne i prywatne saroy- 
kają w sobie wiele ciekawości i rzecsy nie doió zna- 
nych, juz tego wielokrotne po wielu dziełach były 
przykłady, tak, 2e znajdując do. nich przystąp, nie 
trudno je.H przykłady takie pomnożyd* Zbytku w tćj 
mierze czynić nie chcę, ale idąc w siady ksiąg pier- 
wszych bibliograficznych znowu o kilku mniej zna- 
nych książkach powiem. Mało tu co znajdzie sr^ 
wielkiego, a o takich napomkną, które są dfo odga- 
dnienia zagadką, które coś wyjaśnią, albo to, co sią 
powiedziało w ksiggach piórwszych, sprostują, fies 
wielkiej usilności dokazaó tego mogą, kiedy odś^i^ 
iając przejrzenie skarbów referendarza Jind Chyiics- 
kowskiego, nad nimi nieco sią zastanowiłem, i z nich, 
co tu powićra, najwięcćj wyciągnąłem. Kiedy ini na- 
wagi swoje kommunikowal prałat Osiński, kiedy wielo 
osób i różny przypadek, dostarczyli mAie do tego 
malerjałów, A naprzód o drukach Auskich nad- 
mienię. 

Eliasz Teodorowicz Kopiewski zmarły 1701. dru« 
kował dzićl kilka w Amsterdamie u drukarza Tessingai 
jak to dobrze widzę z rysu historycznego literatury 
Rossyjskićj Mikołaja Grecza ( przekład iiindćgo. 
Dziai II. oddz. 1. § 35. przyp. 34. p. lOO. ibid. § 44. 
nri 7. p.,135.). Po tych wymienionych drukowanych 
są wspomniane, które Kopiewski wrękopiśmie zosta- 
wił, a między tymi Bajki Ezopa. Te bajki Ezopa 
wraz z homeryczną wojną myszy i źab wyszły jednak 
z druku w Amsterdamie u tegoi Tessinga. Exem- 
plarz tych bajek widziałem rzeczywiście i posiada go 
biblioteka hazyiiańska w Wilnie. Jest on nie mało 
nadpsutyi Text ruski cerkiewnym pismem, na prze- 
ciw niego text łaciński antykwą. Dokaidćj bajki jest 
sztych na blasze serwaserem hollenderski, na każdym 
napis i numeracja po rusku i po łacinie. J6st bajek 60^ 
i sztychów numerowanych 6o. Signatur A— F, 33 stro- 
nic cerkiewnemi literami notowanych łmji, (^^9)9 
format ia<>. Na ostatnićj karcie numerowauć) rycina 
wyobrazi prasę z napisem: premat dum imprimat. 
Na odwrótnćj stronie Insigne Tessinga całą stronę 
zajmuje, związane z liter T s i f^i^^t Dalćj (signat. G 4) 

94 
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rOiUleOlA ti4Nft NAM fiOM m4S« MAtT iliir!?IUlK« N MhllUIN 
^ rif«ff(K4rO N il4TNMtK4r«f li3UKA NA C A4IANOAOC(|iRTN 
RlflfAfN4 cniN4f»4NyAI TI|l4N|fM« HiliaS. DOBTflCK4rW« 

Tfómaczenió prozą, druk cerkiewny, sztychów po- 
dobnych jak w bajkach sześć, stronic numerowanych 
liczbami arabskiemi 3o. signatur G, H7. — reszty nie 
ma, bo jakoimy powiedzieli, exemplarz uszkodzony, 
brak w nim począlku i końca. Mdm jednak nadzieję, 
ze nietrudnoby to znalesć, gdyby kto szukut. 

Również mam nadzieję, że 9\% znajdzie gramma- 
tyka Mawiańska r. i586 w Wihiie drukowana. Wia- 
domośó o niej swićio powzięta zostaje z pism Jana 
£xarchy Bułgarskiego, naklodem kanclerza imperii 
wMoflkwie, a pracą Kalajdowicza wychodzących. „Bbha 
blahabo blahodatiu, a za prezbno żitelej stolicy we- 
likaho kniaislwa Lilowskaho, hrada Wilny, sija khra- 
motika slowenskaho ja«yka zhazofilakji slawnaho hrada 
Ostroha, wlastuoje otczizny jaśnie wiclmożnaho knia- 
źati i pana Konslantina Konstantinowicza, kniirzati na 
Ostrobu, pana na Dubnie, wojewody Kijewakaho, mar- 
szałka ziem li Wolyńskoj i procz.ija z szczodrobliwoje 
jeho milosti laski wydana , dla nauczenia i wyrozu- 
mienia boźestwiennaho pisania, a za pomoszcziu Chri- 
stowoju na nesmerluuju s{awu narodu domu jeho knia- 
iatskoj mitosti wydrukowana w miestie Wiksnskom, 
w roku narozenia słowa i boha i spasa naszeho Isusa 
Christa i586, miesiąca oktiahria 8 dnia, na pamiat 
predobnyja malere nasze je Pełahei, a ot solworenia 
swieta 7095 ho, w drukarni domu Mamoiczów.^^ 

Wiat kilka potym wychodziła we Lwowie w ru- 
skim, języku grammatyka Grecka. Jest ona rzadko- 
ścią wszakże powszechnie znana. W życiu mojim wi- 
działem jćj e^emplarzy kilka i nie znajdy wałem w nich 
roku iSgigo', który jest za rok jćj wydania poczytany. 
Otrzymawszy od filologa Mikołaja Malino wskiego,b. re- 
daktora dziejów dobroczynności, a przyszłego różnych 
pism bibliograficznych wydawcy, tćj grąramatyki opi- 
sanie i stosowiio^ obserwacje, te w tym tu mićjscu 
zamieszczam. = Sopikow, Dobrowski, Kaczcnowski, 
Grecz wiedzą z pewnością, że była drukowana w iSgi* 
Sopików przytacza tytuł, jakoby ten tytiil był długi 
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tak: Hrammalika dobrohlahoHiwaho jejsŁno — . Slawen- 
akaho jazyka, sowerszeDnaho iskustwa ósmi ozaatej sio* 
\¥a^ ko nakazanijn mnohoimenitomu Rossijskomu rodu, 
sloźennaja ot raziicznych grammalik apudejmi, iiewo 
l^woskoj szkolie na hrecze^kom i slawenakom jazykach, 
wo Lwowie w drukarnie bratskoj 1691 (x^. Mikołaj 
Grecz (Opyt kratko; istorji Ruskoj liter. IV. p. 3a3) 
widzi w tym gramraatyk^ dla studentów. Tlómacz 
jego Linde uważając tę grammatykę, jako graroma* 
tykę grecką, przytacza zdania, ze ta grammatyka jest 
wcale dobra i właśnie nauczyciela, a nie uczniów. (M. 
Grecza rys histor. lit. Ross. III. ^ 28. p. 57, 58). Czyli 
ta grammatyka przeznaczona dla nauczycieli, czy dla 
uczniów, zawsze ona była szkolna. Moie tedy jćj 
wydań więcćj jak jedno wyszło, ponieważ w exem- 
plarzu, którego opisanie załączamy, ani drukarnia, ani 
rok druku nie naznaczony. Tytuł mojego (mówi M. 
Malin.) exemplarza jest następujący: 

rcafifiaTixfj awre&HCa ix Biatpocwy yQa(i(iaTix£p 
8Uc anovScu(ov oi iv ro! Ttjc leoaóleiac naiSoT{iifii4o. 

FpaMMamHKa cAOMeHna onn> pa3;iiiHiijuxi> rpaMMaiiraK'Bf 
cmoy^ąeuMH Hme Bi* Abobckou iiik.o^'^ , 

tójest Hrammatika słoźenna ot razlicznych hrammatik 
stoudejmi iźe w Lwowskoj tszkole. — 
Następnie zdanie z pisma świętego: dgd^ać&i naidiiac^ 
fifjnoTe SgyiC&fj xvQi,óg xcii anoKeta&e i^ 6dov Si^xai(tc\ 
toż samo po sławiańsku. — Zaraz na odwrótnćj, ty* 
tulowćj karty, stronie, położone są zdania o gram- 
' matyce po grecku i sławiańsku e regione, i tak dalój 
wciąż idzie. Format 8vo minort stron 36o, pięknie 
pó grecku drukowanć, druk sławiański zakrawa na 
kursywę, nierówno stojący mnićj kształtny. Dziólo 
to jest przerobione z giammatyki greclcićj Kon* 
atantina Laskarisa, którćj pierwsze wydanie według 
J. A. Fabricjuśza (Bibl. Gr. vol. VI. p- Sag. ed. Harl.) 
już 1476 wysyła. Torówny wając g^mmatykę sławiań- 
sko-grecką z d^i^iełem Laskarisa ed. Faryzkićj i543| 



(x) Ten tytuł nie moie by^ rseteloj, bo ruskie wyreiy roMjj- 
•kieroi Bią stały, wada, w którą tal w ó popWć s cerkiewoycb 
wrctśyJBkicb piatąc literach. A mole by6, ie Sopikow obja- 
śniające wyrasy pozenucuiał ' lab wmif szaL 
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snalazlem je zupełnie podobne, wyjąwszy ie we Lwo- 
wskiej dodane są, nie wiadomo przez kogo uwagi, tylko 
w jc%yku slawiańskim. 

Więcćj o drukach Ruskich nie powiem. A co 
mam oFiolowskich i Skoriny drukach mówić, to do 
katoiogu inkunabułów należy. 

• 

ŁIL A chociaż pomiiam co ma byó w katalogu 
inkunabułów powiedziano, przytoczę tu jeden u{omek« 
£= Jan Chyliczkowski kommunikowal mi, znalezione 
przez siebie w okładce cztćry kartek awantur króla 
Salomona z Marchołtem signatury Di) D ijj D 4, i 
czwarta z dalszych 8vo. Druk gocki jest albo Wjtto- 
rowski, alboSzarfenbergowski, albo po którym z nich 
pozostały, czego dowodzą litery uucjalne dwu linjowe 
antykwy, i i z antykwy między pismem gockim, 
wreszcie litery wielkie, które są tegoż druku jaki jest 
w psałterzu Wjetora i535go roku 8vo, o którym 
w pierwszych księgach bib]iog^*aficznych nie mówi-> 
lem, ho wcale nie byt znany dopiero później od« 
kryty i jest także J. Cliy liczko wski^go własnością (y), 
które to litery są tegoż druku, jaki się i po innych 
Wjetora dziełach znajduje. Na każdćj zdaje się ltar« 
cie jest rycina na wierzchniej albo.odwrótnój stronie, 
przynamniej, na tych czterech kartkach na każdćj si^ 
znajduje. Wyobraża zdarzenia Marchołtowe, jak ipi, 
jak srocze pióra lic^y i garniec z mlekiem podstdwi^, 
jak siostrę slarży, jak Salomonowi garniec pełen mleka 
przyniósł (z). Może kto będzie szczęśliwy cały exem'* 



(y) Odstąpił mn tę ktiąiecikę %t l44 kart ttoloną A. T. CU«« 
dowski z» 900 itotjch, 

(t) ChocUl Marcolphuta cxyli Marchołtowe rieczj, tą na kwiecie 
w Niemcaech i u das saane t byłj z textein niemieckim i566 
n Daubmana w Kr6lewcn, 01690 u KotenjaMa w Toruniu, 
przy wokabnlarzach w cząnce drukowani (Bandt. hiat. drnk. 
Krak. p. 496), z -tym wazystkim, poniewai i te ułamki z wo- 
kabularsnmi wapomnionerai aą rzadkie, zamieszczam próbka 
hiatorjt Salomona i Mairchołta, z tycb czterech kart wypisaną: 

Kroi Salomon y Mirchołt nie spał w nocy. 

Tedy Salomon y Marchołt siedli , a po małey chwili Mirchott po- 
czął spiS y chrapał. Któremu Salomon rzekł. Blarchołeie 
rpiiz. Marchołt odpowiedział. Nie fpyę ale my^lę. Silomon. 
Co my^lifz. March. My^lę li tyle fiawow zaiąc ma w o^onye 
iak w chrzepćie. Salom, Jezli tego niedorwyailTyrz^" b^ziels 
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plars podobny odkryć. A z tego coraz wif oćj prze- 
konywamy się, że od początku wieku XVIgo wi^cój 
w języku polskim druKowauo^ a uiżeliśmy się upo- 
dziówaii. 



wjoieii fioyerei* Potem gdy Salomon milctat Marcbołt po- 
czął fpi^ć. Ktorema*Salomuu. Sp^fc Młircbot6ie. Mareholt. Ili« 
fpif ale mjtlf. Salom. Co roytlifz. Moreli. M>^9 ii froka tyle 
ma pieraa biatego ile csaroego. Salom, Jetli tei tego niedo- 
wiedzy efsy tedy będziefs wynieo finierei. Potem gd^ safit 
Salomoo milczał Marebołt począł f|»ae y ebripać. Ktorema 
Salom. SplTz Marcbulcie. Marcb. Mif toią ale myllf. Silom* 
Co my^lifz Marcb. Myślę ii nie mafz tik. nia fwietUylTHffo n&d 
dzień ini cudoieylTego* Salomon. Z»fA dzień ieft bielinr nii 
mleko. Marcb. Tak icfft. Salomon. J tego tei mafz dofwiat- 
, ITyć. Potem gdy Salomon milczał k ezul Marcbołt począł fpaó 
a cbrapi^. . Któremu Salomon. M&rcbołcie iui fpifz. Marciu 
Nie fpię ale mytlę Salomon. Co mytlifz. Mircbołt. Nie nie 
ma by£ takiego niewiefćie -wierzono taiemnego. Silomoo. i tego 
tfi mafz doawiaiiTy^: Potem zaTię gdy Silomon milezał, 
Marcbołt począł fpać y ebrapia^* Któremu falomon , Jai zAfit 
fpilz.' Marcb. Myślę ii więcey wazy przyrodzenie ttiili wycbo- 
waoye. Salom. Jezli tego niedofwiai/Tyfz tedy intro Tmrzelz* 
Potem gdy przeminęła noc. Salom, zmęczony od czncia po- 
toi)-ł fie na fwym miefcu. Tedy Mirc*>ołt opufćiwiTy kroU 
fk wapieniem bieiat dofwey fioftry imieniem Fudazy, inkizniąc 
fiebliirzo fmutnymrz^kłdo niej. &rol S&lomon birzo mię prze- 
śladuie , k iui nieraogę iego krzywd a prześladow&nia cierpieć, 
4le oto ini biorę ten nofz pod moie odzienie, y zdradą go prze- 
kolę y zabiię. Ale miła fioftro proflę cię niepowyaday na mię, 
ani memu bratu Bufrido i ale tay. Któremu Fodazaodpowie- 
dziMa namilcYlTy braćye m4rcbołcie wierz mi, ii bycb h\ tei 
miała Tmrzeo, tedycb bycb cię nieolkarziła. 
Marcbołt wflytko co przed tym powiedał wywodził 
królowi Siiiomonowi być priwdziwe. 
potem Mircbołt zr«»ftropnoI(Syą przyUedl na dwór krolewfki, i 
gdy rtońee wzelDo, n^llło fie ludzi pirlen dwór 4 Sślomou 
wuawlTy złoiaic«* Hadl na fwem fiolm. Tedy prz]f kazania kro- 
lewfkiego zitąca flukano y przed króla priyniefiouo y dowyodł 
y zliczył mćrcbołt, ii tyle ftawow było w ogonie yle w końcu 
cbrzepti. Potem ITukano froki y przynieaiono prze<l króla a 
Marcbołt zliczył ii tyle mi4ła pierza białego yle ezarnirgo. 
Tedy marebołt milczkiem garniec pełuy mleka pofiawił wło. 
inicy krolewikiey, y zatkał by tam fwiatłofć nie była, y za- 
woła! krołL A gdy kroi cbćiał woidz do łoioice, wftąpił na 
garnyee mleka y padł by był by fie byl obiema rękoma nie 
zaehwacił. Tedy kroi rozguyewawfly fię fzekł- Ty zginęły 
fyuu co^ to Tczynił. Mar. MiemafŁ Tte gniewać dla t<*y rzeczy 
za iee nie rz«kł ii mleko ieft fwietliTe nii dzień czemnzea' tak. 
od mleka niewidział iako od doya, rozfątlz to fi^m iezlić yem 
kriyw. Salo. Bog ci odpufć, odzienie moie pomat&ło fie mle- 
kiem a dla twego Tczynkn, małum ITyie nyezłamał, a wfla- 
kozei nie krzyw boa Ipra wiedli wie Tczynił. Marcbołt. Przeto 



ł • 



igo JŁ^adsze dzieła PoUhie 

A poniewai ocsynila się wsmianka Psaltarsa i535 
u Wjetora drukowanego a o psaltersach cale dawnych 
była jaż mowa w.pićrwszych księgach bibliografi- 
cznych } 33, O wspomnjoiiyfti psallersu to. po wie- 
dzieiS mogę', źo Wujek roógt w nim mićć pomoc, 
i wyrazy tego wcale gladkićgo llómaczćnia bardzo 
proslo na wyrazy Wujka padają. Ciekawa czyli się 
da poslrzec dawnićjszy w języku polskim psalŁerk. 
Marcia Krowicki w Apóiogji^ więkuz^j P^gin iSi 
rersOf ^równie pićrwszćgo druku roku.... jak i6o4 
w Wilnie nakładem Stanisława Niniński^go dra* 
kowanój, a w ttómaczćniu Niemieckim tej Apo- 
logji pi*żez Cyrjaka MoHera , w Wilnie i6oa^ 4® p. i6a), 
przytaczał zwykłemi kacerstwa owógo wieku wyraza- 
mi psałterz r. i53i, którego ^^ mniszy sfałszowali i 
drukować kazali Jeronimow^ Wietorowi. w Krako- 
wie.^ Ale pominąwszy te opryskliwe wyrazy to po- 
wiedzió trzeba, ie dzieło to i53i rokii od wszyslkićj 
koUegjaty podpisane i potwierdzone tytuł psalmów 
noszące nie było psalmów Dawida prostym tiómacze« 
niem, jakim było tłómaczenie Wróbla, Wnyka, lub 
innych y ale było parafrazowanie zamieniając mysi 
psalmów, w modlitwy do Panny Marii, Tego do- 
wodem jest od saoDĆgo Krowickjógo przytoczony przy- 
kład, który tak brzmi „błogosławiony mąi, który mi- 
łuje imię twe dziewico Marya, ła^kń twojń duszę jego 
potwierdzi. Miłosierdzie twoie wszędy powiedaią pdnno 
Mdrya , z robot rąk twoich fiog będzie błogosłńwion^^ 
i tak dalćj. 

A ponieważ rzecz o psalmów wykładzie tu za- 
czepiłem, i w nićj o przekładzie Wróbla napomknęło 
się, nie mogę przemilczy ó tego, co mi prałat Osiński 
na moje jsarzuty w pierwszych bibliograficznych księ- 
gach poczynione kommunikowdi. Wpiąłbym z tego 
korzystać w katalogu inkunabułów, ie jednak każdo 
słówko prałata y którego szczególno) przyjaźni i wieU 
kich doznawałem względów jest dla m^ie nieoszaco- 



fi« poteqi firteft, a teras Ci\Ą%, i TOsrd mi fpT4wiedliwn^£, 
oto, p co prtifd tobą b^df . tkarajt. A fd j kroi RM. Mśr- 
cboU iąt fkariyó mówiąc. Fani« mam itdof fiofuf 
fndatf, która atf... 
Prtad kroU fiortra llarcbottowa birta weiwinak 
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wana i isawsse rzetelną jedna ^Tzy)tmńoi6^ to co rai/ 
o wątpliwym psałterzu Wróbla odpićra, to całkowicie 
jego własnymi słowy zamieszczam. Słowa prałata O- 
sińskićgo są: 

f, Na przód o wydaniu psałterza Wró|>la i567go 
winien jestem mówić , do czego mnie autor wyzywa 
na kan 111 i ii3 dzłćłą swojego. 

Wymieniłem dwa wydania Zoltarza Walentego 
Wróbla iSSg i 1567. (kar. 67 o iyciu i pismach JL. 
Skargi), i upewniłem czytelników, ie pićrwsze wy« 
danie lóSg^ miałem sobie pozwolone doczytania zksię- 
gozbioru poryckiógo, a o drugiem wydaniu wcalćm 
nie powiedział- akąd się do mnie dostało. Poszuki- 
wanie ratym drugiego Wydania w Puławach, było 
dowodem wlasnćj chęci gorliwego autora, ale nie 
wypływało z zawodu nierzetelnych przywodzeń mo- 
ich. Napisano: ie ja swoim dworem, nie dając 
względu na innych, upewniłem o dwóch wy- 
daniach Wróbla.^ Zastanowiłem się nadtym nie- 
zwyczajnym sposobem mówienia: upewniać kogo 
8 woj im dworem, i poznałem, że nie bardzo da- 
wno pewny pisarz chciał przez to rozumićó: według 
swego sposobu myślenia. 

Jeszcze więcswojim dworem upewniam, nie mając 
względu na innych o wydaniu zołtarza Wróbla iSŚj, 
in 8vo. Kto albowiem księgę jaką widzi i czyta, ten 
swojim dworem, o ]6') bytności upewnić moie, ten na 
innych piszących o tym^ względu mićó nie powinien. 
Może wprawdzie zachodzić pomyłka w przepisywaniu, 
ale od tćj wolne jest wydainie Wróbla. 

Zacny autor upewnia, ze widział siedm wydań 
Wróbla, i temu bynajmnió)- nie zaprzeczam, niechie 
i mnie łiaskawie zawierzy, źe pięć wydań tego psałte-. 
rza moje oczy widziały. 

1. 1S39 in 8® kart 3a6. w Krakowie w drukarni 
Macieja Scharffenbergera przypisany Piotrowi 
Kmicic-^ńdrzej z Kobylina Ola ber mistrz z po- 
lecenia akademji Krakowskiój był dzieła tego 
wydawcą. 

2. i54o in 8^ w Krakowie u Hięronyraa Yietora; 

3. ]543 in 8® w Krakowie u Macieja Schsirffen- 
bergera. 
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4. 1547 w Krakowie u Macieja Scharffenbergera« 

5. 1667 w Krakowie in S^. 

Mam nadzieję oglądania kilku sbiorow dsić{ da- 
wpych, moźeaię w nich i ff^rd6/# snojdują, wszyulkio 
połapię i gorliwemu badaczowi alaroźytności polskich 
poszlę, klory je przyjmie do zbiorów swojich. — Nie 
w duchu aprzecznoici 9 ale w duchu pokoju i prawdy 
wypisuję to, co się nie zgadza ztnojemi zbiorami.^^ 

Tyle jest f{ów prałata Osińskiego. Ja z mojćj 
strony w duchu pokoi^y, całkowicie na siebie winę 
przyjmuję, źo w wyrazach prafala : „Znajduje si^ w bi- 
bliotece Poryckićj. Drugie wydanie tego Psałterza 1667 
in 8^.^ (o iyctu i pismach Skargi p. 67.) nie zroztt« 
miałem i porozwięzywane periody nie dobrzem po« 
wiązał. I w tymie duchu pokory zawierzam, kiedy 

Erałat zawierzać nakazuje. Achociai ani kurcząt, ani 
anarków, ani papug me chowam, wszelako, stoso* 
wnie do pi*zedsięwzięeia , jakie prałatowi z niemałym 
zmordowaniem dopelniiS przyjdzie połapania Wró- 
blów, które nie w jednćj (na podobieństwo Krako- 
wskiej) świergcfczą bibliotece, gotuję, nie kartki w księ- 
gach Dibliograficznych, ale kiatki. Za tym .Wróblem 
i567go roku umyślńiem odbyt drogę z Wilna ał do 
Krzemieńca mii 80 i coś, i die widziałem go, ponie- 
w:Ai go drukowane i nie drukowane ogromne słowniki 
przydusiłv« Niedawno, gdy prałat rezydencją prze- 
niósł do Wilna, przebyłem po bezdrożach % VVar« 
azawy mil przeszło 60 wnadzieji, ie mnie ów Wróbla 
i567go roku exemplarz ukaże. 1 to było próżno, g^yi 
ów Wróbel miał pozostać na Wołyniu. 1 nie wiem 
na jaki lep, czy w jaką siatkę go zlowió. Tymczasem 
pódźmy oalćj. 

LIII. Ma^ymiiian hrabia Ossoliński we wspania- 
łym dziele swojim pisząc 6 Ochinie (czytaj Okinie), 
tyle o nim postanowił mówić, ile się jego okoliczności 
do Polski ściągają: zresztą odwołuje się (Wiadomości 
hist. krytyczne T. U. p. ag, 3o.) do różnych pisarzy, 
którzy w zupełności o życiu i dziełach Ochina pisali. 
Zdaje się, że zasługiwały pi*zytym niektóre dzieła O- 
china na wymićnićnić, które wielki wpływ na czytel- 
ników Polskich wywrzeć mogły, albo na język Polski 
przekładane były. Tak naprzykład prałat Aloyzy O- 
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sinski pr^ytacsd: i^tragedją o Mszy Bernarda Octiinsi 
8S«nny w Pińczowie w Drukarui Daniielowey, nakła- 
dem Doktora Lizmanina i56o in 8vo kart Sy^* znaj* 
dującą się w bibliotece Poryckió) (Puławskiej) (o życiu 
i pismach Skargi nota 53. p. jS.) Jest tóź inna tegoż 
Ochina podobnego rodzaju tragedja na ;cz)rk Polski 
przełożona* Mńm przed sobą ze zbiorów Konstantego 
owidzińskiógo exempfarz tćj tragedji o Papieżu z od- 
dartą tytułową kartą, a % powodu tego uszkodzóuia 
tylutUy mićjsce druku, druKarz i czas ^ nie pewno,—- 
Na naMtępućj karcie czyli signaturze Aa, jest przypi- 
sanie Mikołajowi Radziwiłłowi od.O.(stafieja) T.(repki) 
£ od datą 1 558* w Szamotułach. — Po nić) signatura A5| 
ernardlna Okina s Seiii. Męża bardzo rczonego i za- 
cnego. O zwierzchności Papiefkiei nad wITystkim Świa- 
tem Krzesćiaufkim. Tragedia krotorhwilna Nauki Krze« 
sćianskiei barzo poirzebnei Papiefkie fallTtf okazuiącei 
iburzącei pełnd. -*» Druk całkiem gocki bez tytulików^ 
bez liczbowania kart, 2 kustoszami, signatar A— T^ 
kwatornów więc kart i5a. 8^. Jak i zwykle w tego 
rodzaju dziełach występują jak psoby ludzie i mocy 
niebieskie i piekielnć. W ośmiu rozmowach rozmówce 
są Lucifer i Belzebub, Bonifacy III i sekretarz ce- 
sarski, lud Rzymski albo kościół Rzymski , papież i 
opinia, Maciej Rostrucharz i Lepidus komornika Chri- 
stus, Michał i Gabriel, król, panowie rada duchownie 
i panowie rada świecka. Drukowana ta tragedia roku 
iS58 w Szamotułach w drukarni wojewody Gorki, jako 
przypisanie wspomnionćgo Oslaiieja Trepki — Oswie« 
conemu xiążęciu y Wielmożnemu Panu. "Panu Mi« 
kołaiowi Radzywiłowi, nń Olice y NielTwieżu Xią- 
żęciu. Woiewodzie Wilenfkiemu. Nawysflemu Mar- 
(Talkowi y Kanclerzowi Wielkiego XięAwa Litewakić* 
go, okazuje: ponieważ wnićj wydawca oświadcza się, 
że się o przepolszczenie listu Radziwiłlowskićgo do 
Liismanina postara, a co nastąpiło roku \55^. (księgi 
bibl. I. 55* nota (w) T. I. p. ig5)| jak to wewlasnycli 
Oslafieja Trepki wyrazach brzmi. ,,Ja iżem doAoI kxią« 
żek Zwłofkiegó naPolfki ięzik przełożonych: JBpifioię 
W. M. wteiźe materiei równych: Bo też wnich Ber- 
nardin Okious Włoch człowiek borzo zacny y Tczo- 
ny: a dla ftowa Bożego wygnaniec: barzo cudnie o« 
Iltro: y uczenie: zwyrzębac^ć-l^aplefką tłumi: byrzy: 



ig4 Rtad9t» dzieła PoULie 

y przewraca: Niechciałem saniechać abych hyt do 
tego prace fwei nieurzyloiyl; iiby byli w Drukarui 
Jego miłości Pana Lukafla z Gorky Woiewody Brze- 
akiego: Pana mego Miiosciwego wyćisnione: Klore 
"W: M: memu miłościwe — Panu przypifuię: iako te* 
mu klorya' W :M: I hę barzo poboiną y llawną woiuf 
saczi|I, y dla lego: izby tjr więlflei powadze y obro- 
nie mogły nę zliudźmi poboinimi rozmawiali. Y pro« 
flę: aby iho W. M. oaten czaa raczył odemnie wdzię- 
cznie prziiąć: Co iefli obaczę: w więtflych rzeczach 
W: M: tym chutlywiei będę fluiby Avę pokazow^ał 
y ofiarował. J starać się będę: źe EpiAoła W: M: 
wkrotkim czasie Spolaky ichwiafny ięzykiem rozma- 
wiać będzie, li też Pan Bog W: M: y wiadomości) 
o aobie; możności : maięlnoscij wielkich, łafki pan- 
fkiei pofprzyiać ręczył: ^^ i tak daiój: ^^Oatum wSfa- 
molulach Roku: i558. O. T.'< (a). 

Rzeczony Ostafi Trepka nie mało się starał o 
rozkrze wietlic nowych w tych i557, 1 558, |559 ia« 
tach nauk: a włośnie o nim w naszych nowszych pod 
ręką będących bibliogriiftcznych dziełach wzmianki 
niedostrzeźe. Dla tego wspomnę parę dzieł za stara- 
niem tego Trepki ogłuszonych , które mam {Tited so- 
bą, to lest: kftięgi o tym skąd wzięło początek słowa 
boże, które to dzieło znajduje się w nibliolece przy 
uniwersytecie Warszawskim; orttz postylle Arzaciu- 
szową i Antoniego Korwina za staraniem tegoż Trepki 
drukowane, które mi były kommuuikowane ze zbio- 
rów Chyliczkowskićgo. 

Kfią^ki o tym fkąd wzięło początek słowo boze« 
a kiora iell icgo powaznosc, tyfz o tym iako o pa- 
piezoch, o Oycoch świętych, y o conciliacli dzierzeć 
mamy, rzeczy tych czsfow barzo potrzebne^ Thyfz 
iefl pr/ydan poczelh Doctorow Kofcioła a zboru bo- 



(a) Nalciatoby powiedsł«£ g(Ui« w inkich pismach taciiBikich ety 
wiotkich Ochina ta irag4'<li« o awierazcliuptfci papiaski^j inaj- 
duje aic, w czjfin jeat podobna, w ctjm róioa * ową tragedją 
o m»%y. Ltcx temu zndoajć uczynić nie inugłein* Nie mająe 
pod ręką wazystkich dziel Cekina, a t opiaćw lub tycb, co 
pod rf ką- hylo , nic mi się wjmiarkować nie udalot Co sai 
do drogiego, ^odki porównania ztraąedją o maky upadły, po- 
niewal ta o mazj tragedja wprzód zoiblioteki Porycki jj wy- 
moataaif, nim |ctzctc Porycki do Puław przewiezioną zoatata. 



OsŁaJi Trepka u Dauhmana. igS 

asego, od porsątku iwiala asc do tych csasow. Od- 
wrotna strona biała. Na karcie naslępującćj: Jafuę- 
inu a wielmożnemu Panu Panu Lucassewi grabi s Gorki 
WoiewodzieBizeskiemu,.^. przypisując opowiada^ ie 
jakApellesa Prothogenes po subtelności pociągnionej 
linji poznai lak Boga se zbudowania świata poznać. 
Ale większe jest objisiwienie boie, i poznać jego Syna 
i Slowoy które zatlomione zostało, tak iŁ iesli kiedi 
tedy tego czaTa kosciol y wITyfoy potrzebnią zlepfzenia 
y poprawienia, czego te U przed nieyfzy panowie fwiecy 
na tym przeszłym f^ymie takową potrzebą zrufzem nfe- 
zamilczeli y ktcmusię znali. A if/^ pofpolicie tego czafa 
wfzyfcy oconcilium profą, napif/.alem krótkie Xiąrki 
o powadze Ho wa bożego. Wzywa Łukasza Górkę i 
braci jego Andrzeja i Stanisława, aby użyli swycli 
dostatków na potrzebę słowa boiego. Przytacza Ma'- 
gdalenę albowiem w jój*hi8torji, widzi dwoy rodzay 
luiiźi, hipocrity to jed, obłudne chrzesciany y pra- 
wdziwe członki kościelne. A jakie posługi kościołowi 
Magdalena czyni, takie i Pan Łukasz. I dla tego mu 
przypisuje. Dan W Królewcu, Dnia pyątego Maia^ 
gdy Pąn Cbripus triumphniącz przed oczima Twoich 
Apoftolow do nieba witępowal. — Sam text dzieła za- 
czyna się uaczwartćj karcie signatury C, Kfiąfkibarzo 
yczierzne o tym fkąd wzięło początek. Na trzecićj 
karcie signatury K, odwrotnie jest: Porzeth Oocto- 
row kościoła Bożego. Sig.natura Sij. Jefii oycowie i 
concilia mogą błędzie. Signat. V ij O daru w}'kła>- 
dania pisma. Całe dzieło 4to, drukiem gocktm cale 
bujnym, bez tytulików i liczbowania, z kustoszami. i 
fiignal uranii, signalur A — X duernów, a zatym kart 
84. Na ostainićj stronie i kareie: Za rofkazanim a 
nakładem, Jego Miłości Xiąięcia Pruficiego OAaphy 
Trep. przełoźił, A Jan Daubmau yićisnął w Królewcu 
Prufkim Dnia xxij Mayu którego Bog Zidy o Szem- 
ranie y niedowiarfiwo ficarał Roku pana Chryftowe- 
go. M. D. Lvij. (1557). 

Teraz mówmy o Postyllach. 

Pirwfza część Pofiiile. To ifft Kazania na Epi- 
ftoły Świętego Pawła z Antoniego Cornina wzięła 
która n\k byc przidana do Wtorey części, przed tim 
z Arsacluf^owey Poftille vczinioney y przełozoney. 
(Obraz błogosławiącego Chrifiusa do połowy figury. 
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fodlo z, listów pioŁrowych). Drukowano % Krolewcn 
^rurKim prj&es Jana Daubmatia Roku Panficicgo \!>5j. 
format folio aignatur a, Ą— Z, Aa^Mm kart ai4^ 
(czyli 3i6 b exemplarzowi podobno dwócb- kart nie 
doulaje) pierwitsa, tig natura nielicsbowana, dalsze fo« 
liowane ji— ccxi. Drukgocki, litery uncjalue kręcone 
gockie, po pięć lin ji traymaję, między nimi zuacha« 
dzę antykwy w czworogranie aakr&kowanym a, b, c^ 
g, k, m, p, a, ty tak, ie ABGP są odkręconych wie* 
ksze; m, p od nich ninić)sze inne oprócz A, m), ror 
wne kręconym. Na końcii na odwrotu6j (tironie karty 
a u. )eat obraz Christusa z barankiem na ramionach, 
przed nim klęczy człowiek, pod czym: Drukowano 
w Królewcu Prufkim przes | Jana Daubmana Rokuj 
Panficiego \55j. Na aignaturze ai)'i naatępnjąc^j jest 
przypisanie Stanifiawowi Ofirorogowi kaffcellanowt 
Miedzirzeczkiemu. ,,Starzi Graekowie od ktorich y 
nauki fwobodn^ y fprawy woięnne mamy o zacnych 
a zwierzchnich oJOTobach to dzierźeli y pilTali, ifis mi- 
luią iako uni fwoim jęśykiem mawia j iditla ] ikiAa, 
to ieft rzeczi abo wdzięczne a mile abo krótkie. Co 
mnie tefz do tego przi wiodło, iiem prze<i| ti.m jrydat 
Pafiillę Arfaciufisowo, Polficim ięzykiem uczinion^ 
prawda ii krotką. Alie takim pifinem prawym y pe« 
wnyto ugruntowaną, a Pliebanom y ludziom proftim 
dlia porządney rzeczi iey poźiteczną, iti tefz Huinie 
miała być od wC&itkich za wdzięczną y milą priięta. 
Alie fię opacznie przitref6(o, Ahowiem nieodniortem 
w tey mierze takiey wdzięczności iakąmem zaiiluiify 
gdy icli ieft niemało ktorzi oną krótkością rzetelną a 
porządną gardzą,, a w rozmailości y długości y fiąd 
y zowąd zebraney pifina prawego dobrego roflądku 
niemaiąc oflobliwe kochanie pokładaią. Tak iźęm 
zatim to iuf^ był przedsięwziął, y rwiyśiił aby eh hyl 
więcey ludziom niewdzięcznym niesłuźił a do czego 
inr«ego ymysł y pracę fwoię obraćył. IjcĆ Ko^kazanim 
Jego Mci Jtiąźęcia Pruskiego Pana mego Miłościwego 
którego to iefi naiprzednieifze ffaranie izby .^lowo pań-* 
Ikie w KrolcAwie .Polskim nof/,yrzey skrzidla fwoie 
rofpufciło y rofpofirzęniło prziwiedziony, nic fię na 
onę niewdzięczność nieoglądaiąc, ani na nię dbaiąc, 
ycziniłem ięzikiem Polskim, kazania a wykłady na 
£piAoły Świętego Pawła z Antoniego Coruina wzięte, 
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izby. były pirwfeą częścią Pofulie Arfaciuizowey przed 
lim wydańey, klore aczkoliyielc na okazałość widzą się 
bvć krulkte, A wrsakofz prawą a gruntowną naukę 
fobie zaraykaią.... Oaii w krolewcuDnia i4 Xyężyoa 
Sierpnia którego teOs Chriibriom będąc wygnanym 
% BiTKupftwa CouAautinopoJficiego Tmarl, Roku i557. 
f^Ostap. Trep." 

Mam tez sobie kommunikowany exemplarz innói 
posilili (może wspomnionćj Arsaciusza, ale musi byd 
pi^zedrukowana, bo jest pod dalą lóSy?). E^emplarz 
poczyna się od sigiiatury Aiii, f. 111. brakuje mu po« 
czątku. Jest in folio, signatur A — Z, Aa — Zz, Aaa«» 
Ccc. kart 29^ bez początkowych folio w. I^ćcxcilf* 
na tej agSciśj karcie odwrotnie, godło z psalmu. Obraz 
Chrystusa z. barankiem na ramionach, a przed nim 
człowieka klęczącego, pod czym: Drukowano wKro-*^ 
lewcu I Pruskim, przesiana Daubmaua, | Roku Pafi* 
skiego, IM. Df Lvii. -(i 557) ostatnia karta oddarta. Druk 
gocki. Litery uncjaine gookie fryzowano, albo aaty« 
kwy w kwadracie prawie całe abecadło mieszane (bo 
nie mi tylko f, k, 1, g, x, y). Na czele każdego ka- 
zania ryciny wyobrażają zdarzenia z ewangeljj. 

luiy. Felix Bentkowski w swojćj historji litera- 
tury Polskićj (T. 1. p. 353) między dziólami Macieja 
Stryjkowskiógo przytaczd: Goniec cnoty w Krakowie 
1574 in 4to, z Załuskiego i Juszyńskiógo notat, oras 
z samćgo Stryjkowskićgo, który o nim wzmianko- 
wał. Co z przyzvvoitą ostrożnością Bentkowski wy- 
mienił, to Hieronym Juszyński w swym dykcjonarzu 
poetów (T. U. p. ai6.) zdaje się wyjaśniać gdy pisze: 
Goniec cnoty. W Krakowie u Szarfenbergera roku 
1S74 in 4to. Zkąd ta wiadomość czy z widzianćga 
exeraplarza, czy z |akićj powieści, nie mówi Juszyń- 
ski. Sądzę, ie albo trzeba jakoweś dwa wydania gońca 
cnoty w tymże samym 1674 roku w Krakowie zaszłe 
przypuścić^ albo jaką faciendę drukarską wyszukiwać^ 
albo omyłkę i niebaczność Juszyuskiemu- przypisać^ 

Coniewaz dostał mi się do rąk z bibUoŁeki bazylianów 
Vileń.skich exemplarz Gońca cnoty, który jakożkoU 
wiek uszkodzony, wydanie gdzie i u kogo, każdą kart% 
swoją dobrze mi wyjaśnid. Niedostaje, bądź tytułu^ 
bądź pierwszych kart* Drukiem gockim i rycin do« 
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syć, lez ndme, jakie są w Reja cwiersyńcti u Wiers^ 
bięly drukowanym; bt»z paginacji i bex foliowania, 
Blylulikanii, łormat 4to signaŁar A— s, Yij, Matysa 
Stryków. Gonieo Cnoty do siguatnry Jiii. Matysa 
StrykowtuIS o królach Pol.^kich y wywodzie sławnego 
narodu Sarmdckiego Rozdział siódmy do sigtaatury 
Mij. Mat. Slryk. wywód krotki a dostateczny ftla« 
wnego narodu Litewskiego, przed tym nigdy od ia« 
doego, nieopisduy Rozdziai ósmy, nad którym ty- 
tniik: ksiąiąt Litewskich powód, do aignatury Sij. 
Pobudka i napominóuye oyciysny do f^ych lynow, 
ku pornr^cieniu krzywdy fwych grdnic do signalnry 
Xij. Napis na grobie Jdoa wielmożnego pdud Gre- 
hora Chodkiewicz^ do fignathry X4. Narzekanie (kto* 
rćgo kaKa signatury Yi, wydarta). Na końcu signa- 
tura Yij Stamflaw Lefuicki do ciyteinikd; 
Ty, ksiąuzki Czytelniku, iesliś czytał pilnie, 

Zeznasz iż Autor prawdy, przyi»trzegat usilnie. 
Gdy opifif własność cnot, sidcheckie urzędy, 

A nddohnym dowodem, odkrył w nim złych błędy. 
Dał z mężów zacnych wzór cnot, y z narodu Twego 

8 krptow Polfkich y 8.k5iążąt, państwa Lilewaktego. 
Które on fam opisał, żaden wprzód nie chodził. 

Ni nd to co on wywiódł, iako żyw nie godził. 
W Krakowie. Drukowano u MacyeydWirzbiętj' Ty- 
pographa Jego Króle wskiey Miłosdi, Roku od Ndro- 
dzenia 8ynd Bożego. i5y4 Cum Gratia et l'riuilegio 
Sacrae Regiae Magefiatis. Mniemam, że przez to wy- 
jaśnienie Gońca cnoty szacowni^jszym czynię. Bo, je- 
żeli mało go kto widział, mało kto znd, jeśli tedy 
liczyć się mow do wielkich rzadk^iści, ponieważ on 
okazuje się być płodem typografji Wierzhięty, i to 
jeszcze przy jego rzadkości nie mało mu dodaje za- 

Iffty (b) Lecz jeszcze parę nieznacznych druków 

Wierzbięly przytoczmy. 



(b) Ponieważ była mowa o Stryjkowskim, kiho o 
dzitfle jego O wolności Korony Polskićj Bent- 
kowski wspomina, 'przy tćj jednak okazji maiąc 
sobie tego dzieła ex^implarz pokazany od kaszte- 
lana Tarnowskićgo o nim powiemy. 

O woinofći Korony Pollkiey, y VV^ieIkiego 



^^mmr^ 
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Hilloria pmwdasiwa która (\% sJ&aU w Lńndzye 
mieyfci^ Niemieckim 5 s ofobnemi nńakńmi, FolAim 
ifzykiem wyprawiona, Roku Pńńrktego i568. Rycina 
na wigai^tce dość wielka wyobraża starego ojca na 
łóżku przed nim stół z książką, klepsydrą i kwiata- 
mi « w kolo córki i zięciowie znoszą plastw^, owoce, 



XięrŁwd Litewskiego, k o frogim zniewoleniu 
infzych KroleAw pod tyrafifkim idrzmcm Tu- 
reckiąn: o rokofen ninie^f^ego tyrdnd Tureckiego 
Amurald» y wCsyflkich Krulow domu Oftomdń- 
ficiegOy krotki aficuŁeczny wywód: tudzięfz kto* 
rymby fpoiobem td z{a moc pogańfka ykrocoud 
być mogła. MAtyfa Strykowfkiego przefirogd, 
w Konfidalynopolu, według cżdfu ifiotnie gwoli 
oycżyznie ndpifana. W Krdkowie. W Orukdrni 
Mikoldid SzariFenbergerdi Roku PdńfkiegO 1675. 
Na stronie odwrotndj in-arma illuAris ac magni-^ 
fici domini d. Joannis CoAca a Stangenbere, 
Sandpmirień. Palatini herb i wierszy facińskicn 
ośiii. Łacińskićj dedykacji póltrzecia karty Cra« 
couiae \b'j5. Junij ai. cliens deditillimus Mątthyas 
Strykouiua. Po czym na ostatnićj stronia apo- 
szytu pierwszego signatury A, ad cbrifiianum 
leclorem Andi^as Tricefius, wierszy łacińskich 
a4. 1^ O wolności Polskidj kart 6 , a dalćj o nie* 
woli lureckićj katt iO.-«9) Od f. 17. signat. F. 
O Ninieyf^ego Tyrdnnd Tureczkiego Rokoizu,... 
Rozdział wtóry kart 8 O poraieniu Tureckim 
kart 4. 3) f. 00 yerso Krolow y Cefai^ow Tu- 
reckich poAępki, y żywoty, krotko przez Ma- 
tyfa Strykowskiego fpifane. W KonAdntinopoIu 
według właftiey ich Kroyniki, Ardbfkim iązy^ 
kiem pifaney, kart 6. — 4) f, 36 odwrotnie Zam^ 
knienie. z ndpomindnim, do Sławnie mężnego 
Rycerllwd Sarmdtzskiego.^. Rozdział czwarty, 
kart 6.— &^ f. 43* Oo Cżytelnikd, wierszy szeić 
Matys Stryikowski. Na odwrótnćj stronie i o- 
atatnićj karcie: Przydałem tu nd oAdtku Czy- 
telniku miły Modlitwy... Signatur A-~M. kart 
iiczbowanych 1 — 4*3. z nielic/bowanemi 48 in4to. 
(Juszyński, Dy kc. poet. T«II. p.2i6.) 
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ryby i cająca dU ojca do kucliarki prsed komitierti 
atojącćj. Spodom godio z V. rozdż. Ytych k»iąg Mb)-* 
i€52owych: Cići oycń twego y milkę.... Na- stronie 
odwróŁoej: Ootego co ly kly^Izki ciyldebędzye^ wier«» 
a^m pi-zemówienie^ na końcu którćgo, sif^n. Aa w kole 
na puKręconćj Urczy żubra głowa Wieniawilów, czyii 
tlómacza ma oznaczać, czy tego, któremu milczkiem 
to dzieło destynowanć, wyrozumieć nie umiaitm. Na 
stronie odwróŁućj karty drugićj Az, zaczyna ai^: 
Hifioria pdmiędi godiiA kthora fye prawdziwie przy« 
trefiła* w Landzye Miefcye Niemieckim- etc. Wier- 
azem, wierszy 749, druk gocki, z literą i lacimkidj 
antykwy, 4to, signatur A-^F. kart 96. Na końcu na 
ofttiituiej karcie: ZDrnkdrnieMdcieidWirzhięty, Roku 
Pańfkiego i568, Osnowa tej powieści jest, że ojciec 
podzieliwszy swój majątek córkom, tyle przykroiei 
doznawał, ze przytułku u nich nie nnógł znaleśd* 
Wziął się tedy na sztukę, zakupił, skrzynkę od htó^ 
larza jakby midł co schować, nałoi)ł kamieni, aby 
cięźkę była, naładował w nią woi*y ziiczmanami, jakby 
z pieniędzmi, i przesypując iiczmanami krył się jakby 
z pieniędzmi. Owóż córki i zięciowie nadskakiwać mu 
poczęli i do zgonu go dochowali. Czując się htii»kini 
śmietici starzec, wezwał urzędy mićjskie i poruczyl 
im skrzynkę z mniemanemi skarbami ^ które gdy po 



Genealogia kaiąiąt Łitewtkich ocl laazjdskiego nie wtpo^ 
iniiiane diieto, t«^ile otDoWjr, ieo w Gońcu cnol jr roxdaial ókiny 
tatylałowany kaiąiąt Litewakich powdd , w prierobieniil i wj-* 
deoin Dowgirda tnajduje aif w«biońe kaafttrlaoa Taroowaki^* 
go.— GencalozU Albo Krótkie opifaoie Wielkicb Kiiąiąt Li^ 
tewfkich, j icn wielkich a męlnjch fpraw woienojch. Yczy^ 
Bione NiegdY przet MatyOli StrAowakifgo, & teras odnowione, 
j toown Da awiit wydane: Prtes Sartiuela DoYgirda s Po*** 

Sowia. (axei6 wierazy) W Lubciu, w Drukatni PiotriBUfiofa 
Linitj. Roka 1636 na atroiiie odwrotnej herb Radziwiłow i 
wierazj i4ecie. Na dalazjeh pięcia kartach : Btf*.. Cbrjaztofe 
Radziwila... Hetm Polo. W. i. Ł. przedmowa wierazem przei 
Dongirda.' DaUj irzy kart i jedoa atrona : Z&lecenie l&i*t£ovrm 
Pogoniej Wiel. X* Litew. przez tegoi wierazem kurajwą. DnU} 
od aigoat. Ca odwrotnie: Genealogia.^, odnowione i powtora 
% Dmkn wjd&ne Przez Samnela Bongirda t Pogowia. zairouja 
dalaze kart i3. Na czwartej aigoatnry F karcie z jedn^ atrnur 
Pogonią !¥• X. Lit. 4 wierazj 6, na drugiej Stawa Sjnow W. 
X. Lit. Druk dzieta gocki jeat in 4to^ aigoat. A— F* kart 34* 
MqŁ9 być, ie'«zcmpUrs nit cafy. 
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j<ego sgonie otwarte zostały i cala rzecz wykryła sic^ 
niegodne dKieci korę odebrały i z miasta wygnane* 
Jest wprawd2ie o tćj historji w Landzie wiadomość a 
JuszyńakićgOy dykcjonarz poetów Polskich T. II. p. 4^3, 
493. ze jednak o drukarzu i miójscu druku nie wspo- 
juniai, powtórzyłem tedy X% wiadomość mając przed 
sobą exemplarz ze zbiorów Konstantego Swidziń- 
skiego. 

Cebes przekłada samego Wirzbiąty, o którym 
(księgi bibliogr. I. p. 18 1.) nie wiedziałem co powie* 
dzić, tak jak i wszyscy inni, którzy o nim wzmian« 
kując nie widzieli go 9 rzeczywiście znajduje się w zbio« 
rach Konstantego Swidzińskićgo. 

Tablica. Albo Konlerfet Cebefse Theb^kiego Phi-i 
lozopha, yciuidSokrafelay który w fobie zdmyka bieg 
wfzytkie^o żywota ludzkiego, flicioie przez kftalty a 
podobienflwd wymulowdny: pełny nieprzebrdnćy mą« 
drości: kdźdego stanu człowiekowi, tych ftdionych 
cźafow, potrzebny y pożyteczny. Teraz nowo zLa« 
ćińfki^go nd Polfki ięzyk przełożony. Rycina wycM* 
braża w kołe na tarczy pokręconćj herb WołTowŁ. 
GZÓW Bogoryą. Pod którym: C*'m Gratia & Priui« 
legio S. R. M. W Krdkowie. Z Orukdrnie Mdcieid 
Wirzbięiy, Roku Pdńfkiego, i58i. Na stronie od« 
wrótnćj: In Cebetis Thebani philosophi Polonicam 
yerfionem. Wierszy łacińskich Andrzeja Ćhrząsto- 
yiusa czternaście. Na karcie następnćj sign. Aa. Wiel- 
n^ożnemu pdnu, Pdnu Ofiafieiowi Wołowiciowi, Kd- 
fzthelanowi Wileńfkiemu^ wierszem przypisanie wier- 
szy 36. 

Jd wziąwfzy go z rąk ifcie, nie ledd clło wieka 
Przypdtrpiąc mufle też, s pilnofcią z ddlekd. 

Nie żałowałem pracey, dla fwych go przełożyć, 
Ndfzym PolfKim iązykiem, y na druk ndłolyć* 

Aby fie mu y infey, ludzie pr/.ypdtrzdli| 
A co też oni Mędrcy, Pogańfcy pifali. 
Następuje wierszem Argument, albo położenie ksią«« 
żek, potym prozą. Żywot Ctbessd, przez Jand Kd- 
merta Doktord napisany, po czym samego Cebessd ta« 
blica wierszem przełożona. Signat.£a jest zamknienie 
po zakończeniu którego: Krociucbne wirfzycżki, kthore 
też w fobie maią nieiakie podobieńfiwo tey Tdblice* 
Druk gocki tylko w drobnićjszym litera i jest łacin- 

2/i 
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tkić) antykwy, a łacińskie wyrazy są kursywą. Forr 
mat |4Ło sigiialar A— E, kart ao, — Gdyby to dziólo 
wprzódy znajome bylp, pewnieby bvl Wirzbięta zna* 
lazł miejace w dykcjonarzu poetów tulskich u Juazyń- 
akićgo, jakoikolwiek Wirzhiąty talent poetycki dosyć 
jest niski. 

Nie ma u Jaszyńskićgo T. I. P. 61. wspomnio- 
nćgo dzieła. — Sąd o zbroię AcliiUowę Andrzeiń 
D^DOwikyego (ta herb korab w koie) Z Drnkńrnie 
MAeieii Wirzbięty. Na stronie odwrótnćj Na Korab 
herb ich tniiości pinów Łaskich, aa wierszy. Na 
karcie nasŁępnćj: Do yego Miłości pdnń Olbrychla 
Lafkiego Woiewody Sirńckiego, Przeroowd. Wier-" 
azem. Cały sąd wierszem nie tyle złym co płaskim 
B wyraieniami i wyrazami wów czas )ui slarzejącemi 
fię. 4to karl i4. druk gocki. Ostatniej karty w e- 
xemplarzu referendarza Cbyllczkowsklćgo dolna po- 
lowa karty oderwana, pewnie nie dozwala nam wie- 
dzi(ć którego roku wyszło to dzieło, ale koło i588. 

Wspomniane jest u Jaszyńskićgo T. II. p. 333. 
następujące,, tylko z małymi uchybieniami dzieło.— 
Zgodd Tnłdiąca lię Cyryufa Tbeodord z Greckiego 
nd Po1iVie przetłomdciona , Przez S. W. ^Stanisława 
Witkowfkiego). Godło dwuwierszy łacinskicn. W Krd« 
kowie. Dimkowano y* Potomków Wirzbięty Koka, 
i6o5. Na stronie odwrótnći. Nd Stdroiylny Kleynot, 
Jch Moidi Pdnow Slddnickich i4 wierszy. Za czym 
na karcili następnej prozą przypisuje Pduu Sldnilld* 
woWi Stadnickiemu ze Zmigroda StanilYaw Witkowfki 
T. OB. L. „Przymins moy Mośćiwy Panie, Snopek 
ten moy Zniwd niedoyrzdłego, d to przez zabdwy 
prdwnA których pod ten cźds pracy tey zdiy wdlo fie: 
Cźds przynieHe wolnieyAcy, le błahe Muzę rooie sczym 
pozornieyfzym sfidwią lie nd Dwór W.M. megoMo^ 
sćiwego Pdnd.^^ Po czym Summa tych książek. ,yZgodę 
od Swidta A4ęźd^ wygndną Ooie podróżną nadfzedł, 
która mu wfzyfko co ponosild krzywd y niewdzią- 
cznośći od niego, krotko powieda. A to zdpodufzcźe- 
niem fiuiebnice fwey, ktorey imią GIupAwo, d Zd* 
loinicę Nienawiść że w dom do liebie przyiąl wfpo- 
mina. Wylicidiąc cnoty Twoie, d pokdzuiąc zbrodnie 
które Nienawiść rodzi. Potym od Gofeid ndmowiond, 
za Małżonką przyiątd.^^ 4to kart 16, druk gocki, zwrotki 
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CKlerowierssowe. Na ostatnićj slronia Tarcs Zgody 
drukiem więkssyoi a4 wierszy.— Zacsyna się dialog 
tea Zgoda, od wiersza: ,,Zgodo cnaPdni ozdobo mey 
glowy/^ tak mówi Goić. Autor dialogu jest Theodor 
Prodromus czyli Ptochoprodromus csyli 7evQioc w za- 
konnym stanie tiiiariona imię maiąey. Zyl oa wo 
XII wieku za czasów Alexego i Jana Komuenów. Jego 
to dzieło czyli dialog w greckim języku* z innemi tego 
Teodora poetyckiemi dzidami wyszło wBasylei ió36t 
a na język łaciński amicitia exulana przez Konrada 
Gesnera przełożone najczę^oić) znajduje się ad Cttlcem 
StobsBUsza. Po grecku też znajduje się pr/.y Stobseusza 
wydaniach Ti^uri i543foi. Buf-IesB i549foi. Tiumacs 
polski zapewnia, ie z greckiego przektadaŁ 

LV. Juszyński mówiąc o Mikołaju Szarzyńskim 
Sęp zwanym herbu Junosza (którego wyźćj Sempa 
sowie Dy kc. poet. T. II. p. 179) ubolewd, źe poezyj 
jego drukiem ogłoszonych nigdzie śladu nie znalazł 
(Dykc. poet. T.ll. p. aaS— a^o). Wystawić sobie tedy 
ukontentowanie Titusa Dzialyński^go^ kiedy znalazł i 
pozyskdl drukowano Szarzy nskićgo wiersze? — Ju- 
szyński z Wargockićgo i Paprockiego przytacza kil- 
kadziesiąt wierszy Szarzyńskiego: piękny jego wiersz 
na Rzym i inny na imierc Strusia. Przytacza tez 
wiadomość o zgonie Szarżyńskićgo s kroniki Bitl'- 
akićgo. Paprocki w dziele herby rycerstwa Polskiego 
p. a52. pod herbem Junosza tak mówi; „Dom Sza- 
rzyńskich w Płockim Województwie starodawny, z któ- 
rych ieden poiąl Zlmnowodzkę w Kusi u Lwowa 9 z ma- 
jętnością wielką^ tego dziś potomstwo Sępami zową. 
fiył wieku mego Joachim Sęp Podstolim Lwowskimi 
Człowiek cnotliwy i bogoboyńy^ zostawił dwóch sy- 
nów , Mikołóid człowieka uczonćgo i poetę ^ pó Janie 
Kochanowskim przednieyssego w Polskim wierszu. 
Umarł w Roku 1S81, ciało iego w Przemyślu pocho- 
wano (c). Jakub syn tegoi Joachima Mąz godny y 
do posług Rzeczy pospolitćj habitis.^^ Tyle s Papro- 
okićgo. Dzieło drukowanć, które posiada Tytus Dzia- 
lyński malaki tytuł:-— Mikołńia Sępd | Szarzyńfkiego, 



(c) JuiijriifU pnjucsa s Biebkiego ie w Pncworsku. 
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Ryltmy 4bo WierfiS© PoIfkie.| Po iego imierći ze- 
brdiie I y wyddae. I Roka Pdnrkiego i6qi. Na slronie 
odwróŁiJĆj herb gryiFa i na^en herb pana Jakuba Le* 
śniowakjćgo dwanaście wierazy. /Na karcie drugiej prze- 
mowa Jakuba Sza rzy ńśk ićgÓ -dór tegoż Leśniowskićgo. 
Same dopićro wiersze Mikołaja zaczynają s\% od si- 
gnatury A. W znalezionym exemplarzu jest signatuc 
A.B. C. D, kurt wazyaikich z dwoma lytnlA i' prze-* 
mowy 19. ostatnićj zdaje si^ niedostaje. Druk gQcki, 
tylko w zaiyluto Waniach i w łacinie antykwa, karty 
nie liczbowano, tytulik jest jeden Mikołaid Sępa Rylmy 
Polskie, format 4to. Gosię d/Jalo z rękopismanii tego 
poety, wyjaśnia braterska prsemowa tćj osnowy: .,Jego 
Mości Panu Jdkubowi Leśniowfkiemu Podczdrzemu 
Ziemie Lwów fkiey Panu ybrdtu ranie Miłościwemu — 
Częstokroć wiele ludzi Zdcnych, Mćiwy Pdnie Brdcie, 
którzy niebofzcźyka Pdnd Mikolńid Sępa SzarzynAcie-* 

!ro, brdtd mego rodzonego, albo zazndli, albo też pi- 
md iego czytali, rozmdwidli ze mną y z ndrzekdniem, 
iem fię o to nie Adrdl, aby pi*dce y pifmd iego do 
kupy były zd moim fidrdniem jsebrdne y świdtłu po-^ 
kdzdne* Jd zdiAe będąc w tey mierze y fam nd fię 
frafowity, iem do tego prźyśc nie mogi, y narzekd-- 
niem ludzkim porufzony, Ildrdlem fię, iakobym y 
iądnośdi oney prawie porpoUtey odwfzytkich, którzy 
fię w dowcipie brdtd mego zdkoćhdli, y powinności 
moiey braterfkiey, d przy tym Ha wy brdtd mego nie 
odbtegdł. Liecź mi to na wielkiey przefzkod/ie było, 
łe po ześćiu z tego fwidld brdtd mego nieborzcźyk 
Zacney Pdmięei Je^ M. Pdn SUnifldw S(arzecho>»fki 
Podkomorzy Ziemie Lwowfkiey, pifind y księgi iego 
ndfwoy dozór y opiekę wziął, który tez potym w ry- 
chle vmarł, takie tei ii z pilnością fę o onych pi« 
fmach pytdiąc mianowicie v niebof/.cżykd Pdnd Po« 
bidzinskiego nie mogłem fię dopytać. Mdiąc tedy tro« 
chę pifrn tdkowych brd(d mego, ocźekiwdiem z niemi 
dzdbv fię ich więcey*kędy między ludźmi ycżonemi 
ndlesć mogło. Lecz gdy lię nic takowego nie poia« 
wiło,' idm fię, pdtrżąc nd złe zdrowie moie, aby y 
ta Irochd co przy mnie byłd, iako infzych wiele, nie 
zginęła, obdwidiąc: vŹ3'łem iedney zacney ofoby du- 
chowney do prżeyzrzenid y fporządzenid pifin, ręki 
brdtd mego włafuoy, które priy mnie były, które ii. 
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dby ix^iat widsidly, pod Miłościwą obronę W. M, 
raego Miłościwego Pani y brata, y sa ypominek po 
bracie mym odddię. Zdlecdm Iic przy tym Mtloići- 
wey lafce W. M. fii*dlerfkiey mego Miłościwego Pdn& 
y brała. — W. M. mego Mciwego Pini życzliwy brat 
y lliigd. Jdkub Szdrzyńfki Sęp PodAoli ziemie Lwow« 
fkiey.*^ Tak zebrane przez Jakuba Mikołajowe wier« 
•ze są: i. napis na statuę śmierci; a. Sonetów sześd 
mających po czternaście wierszy , 3« aztió pieśni pa- 
rafrazujących psalmy t)awida; 4. dziewięć pieśni wła- 
snych; 5 epitafja i epigrammata z tych niektóre po 
łacinie. 

P.owićm jeszcze o nieznanych prawie kiedy Bent- 
kowski swoje hifitorją literatury drukowól dziełkach 
Paprockiego Bartosza , o których iBandtkie w historii 
drukarń Krakowskich (p. i8c — 197.) iJuszyński (dykc« 
poet T, 1. p. 35->43.) nie wiedzieli. 

Hetman^ Albo Włafuy Konterfet Hetmański, skąd 
fye siła Woiennych pofiępkow kSidy niuciyi może, 
£xercitu8 Tne Duce, Bellua fine capite. Rycinka 
wyobraża na konia wodza trzymającego buławę czyli 
młot hetmański, z przodu, i z tyłu pieszy z karabi- 
nem zpodkasanemi s przodu długiemi połomi wli*xąwi« 
kach żołnierz. W Krakowie, Drukowano t MdUheu;^ 
sza Syebeneycherd, Koku Pdńfkiego idyS. Na stronie 
odwrótnć] NdKleynot fidrodawiiy POLfki Jńftrzębiec, 
należący Jch Mii* P&nom Zborowfkiln z Rytwian, 
herb i wićrszy ośm. Przypisuje Samuelowi Zboro- 
wskiemu z Rytwian, sam autor Naniż^sy ItugdBar- 
toCs Pdp. Te dwie karty składają signaturę a* Dal^j 
Konterfet Prdwego Hetmana signatur A — F. zewszy« 
stkim kart a6 in4to. Druk gocki. Exemplarz widziany 
przezemnić jest ze zbiorów kasztelaua Tarnowskićgo (d)* 



(d) W tym meroplarsu na okłiidce wtuną r^ką lurotu Nowo* 
grodtki Tluid. Cx«cki trM dsieta unotowiił t»k: 

Kiedy Stefan król uiyt Samuela Zborowaki^go kn Inflan- 
tom: Paprocki to dai^to do niego napiaat i jemu poawiccif. 
Opiaujt włitaooici ketmMna, wakatu je mu obowiątki dobr^o 
Wyboru podraądoych. Opiauje potrzebę mienia dobrego ae- 
kretarsa. Wyatawiii przyiwoito^ć pierwej upominania aię o 
Badgrodf krzywda niioli Mrydanie wojny naatąpi. W prowa-* 
dz«$niu wojaka, radzi, aby zaważę było jak na pogotowiu do 
boj)i. Przednią atrai w najmnicfjazych. cząatkach wojaka mi^6 
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^^ Pamięć nlorsąda w Pobcie^ prses dwie fakćjf 
Ycźiiiioiiego, w roku \b%f. Klorego fktiiky co dkiley 
to^gorf^e, i ku wielkiei fie fkdsio rzecsi pofuoliley 
sarzely : Napilaiiii y wydana Roku^ i588. Przea llarlho* 
tfA Paprockiego. Godło s Cicerona L* Luceio famiL 
Y. Na atronie odwrótnij berb Rosemberkow róża i 
na klejaoŁ jego lO wierszy, za czym na następującej 
karcie, sigo. Aij JdCiie Wielmoinemu Panu .Pinu 
Wilemowi z Rozmberka ni Ciefkiem Kromlowi^ 
rprawcy i WIddśfy domu RozemberfkiegOi Nawy* 
fzemu Burgribi w Kroleftwie Cztlkiemf przypisuje 
wierszem fińrloi. Paprocky eqqes Polonus S. R* M* 
8tip. — Sigo. Aiij Pamięć nierządu w Polscze. Si- 

fnalury U karta czwarta odwrotnie: Poiytky ialue d 
itzo potrzebne dii których obrńn Maximiiian Knil: 
od cnotliwych Syiiow a życzliwych Oyciyztiie swey 
mielty Pand pożytecznego. Sign. Bij, Pociechd trzym 
flanom. aign. Fij Przejlroga tym kcorzy chytrofcią 
l\v4 wiele złego nabroieli cźeczy polpolitey, sigu. F, 
karta czwarta Okazaciem tu wam ymyllel czego po- 
trzeba dobremu Królowi, aign. Hij odwrotnie: Pi*zo« 
|\rogu Rycerllwu Polfkiemu. Ma ostatnićj karcie Do 
JHerbu trzech Kopiei śoitych aa czarnem Polu. 



Ml^a. Poftofzenie w oieoelirotiD^j potrzebit tylko pochwala* 
Zjctj, aby wojnę ile moiao^ć poiwoli, w liemię nieprzy 
jacialaką prteaiea^. O aebraoie Ł^wnoict aUraaie jett kouiK- 
csDjrm. Ńigdj nie d^ić próioowac iotni^nowi jeat powinno- 
ścią wodaa. Ziina Dawet niech nie będsie epolią dozwolenia 
gou^noici. — Rzecz AM] cijni, jak nnikuą6 i do»trzMa£ for<« 
telow nieprzjjjicieU , jalŁ po ktzulcie obozu poznać moina 
8i|:ę lub atabuać nieprtyi«6iel«. Radzi , abj mi^jaca , gdzie aif 
nieprzyjaciel ma potykać, byty odryaowan^, aby wprz6<ly o 
korzyttn«$j lub azkodliw^j kafiUgo miejsca pozycji wiedzieć* 
Rozsądną rozwagę w donieaieniach od zbiegów raazi. Łaaka- 
Wo«ć dla poddających aif i dla więźniów, zaUei. Aby roz- 
szerzyć aweso iolni^rza pozwala więinie pobi^ Btąd irogi 
lecz i wielki Lock tak błędną opinię wypuazczał. Odsyła 
autor hetmana do ksiąg o wojnie ; wychwala Osiaiidra , z któ- 
rego niektóre atczeguty o powinnościach hetmana wypisał, 
llaurycjusz Saaki Oaiandra atanowit byó nanezycielem sztuki 
wojennej. Pochwała od Paprockiego i Manrjcjuaza mimo ibo 
lat róinicy zgodna: lecz obydwa pisarze obydwóch ostate- 
Cznoici punktów dosiągoęli. Maurycjusz j^den z najdosko- 
aalszych w rzemiośle wojennym , Paprocki dobrą tylko chęcią 
isnantem pospolitych prawideł się zaleca* 



Sari. Paprocki Wl 

Wiercę vze wds Trobiono zGIogU 

Bofcitt niegodoe ]ud/.ieiii aoi liogu 

Tdk V fortuny iefiefcie igrz)TKiem 

Ale V cnoty fwięley ndriniewiftietn. 
Po czym: Do tego co mu cen Herb \\&\tzy wlafnie^ 
pi*zeciwko Zamojskiemu wymierzone wiersze. Cale 
dzieio stronnicze, wierszowane^ a między wierszami 
przytaczane sentencje łacińskie. Druk gocci, tylko ła- 
cina antykwą, 4to signato. A— H. kari 3s. Exemplars 
dzieła tego znajduje się w zbiorach Dziaiyńskićgo £ 
Swidzińskićgo. 

Senator — tyle tylko tytułu wiród floresów, pod 
nim pół osoby w szubie z czapką futrzaną na głowie^ 
pod nią wiersze łacińskie te: 

O Confultores, rectos alTumite mores, 

Publica priuatis preponite, c5moda grlitist 

Ne damnet yellras animas diuina poltfias. 
Na stronie odwrótnćj: Na ftaroiytny kleyuot Polflei 
Juflrzębiec, naleiący włafiiie Domowi, Jch Miłości 
Pdnow, P. Zborowfkich z Rytwian, pod herbem poU 
skich wierszy ośm. — Na drugićj następu jącćj karcie 
i następnych przypisanie PP. Zborowskim: nOd* 
iezdzaiąc nń ten c^s z tych tu krdlow, Jóinie Wiel<- 
możni. M. Pńuowie, prcemyfiawałem o tym, inką- 
bych pńmiątkę po fobie zofidwió miał w domu W. W« 
czyiAbym wylwiddcźyl chęć moię, ii iell ystawicłnie 
nd tym, aby według możnoiói y ymieiętnoiói moiey 
bdwiłd mię nd poHugdch W.W. moich M. P. Ale to 
wiedząc Jainie Wielmośni y M. Pdnowie, ii nigdy 
chudiind nic drozf/ego pdnu dać nie moie, tylko 

{irawd^iwą chęć d yprzeymoić, która przed tym ▼ 
udzi więtf/ą cenę d nii złoto dbo infze metala kofzto- 
wne midld. Wiedząc to nd W. W. którzy prętko od 
zdcźęóia ChrzeićidńfKiey Widry w tym kroleftwie z& 
wielkie męAwo przodka Twego odnaypierwfzegoKrolń 
Pollkiego z wielką flową, nomen magnum, & arebua 
pracclare gefiis ▼ wf/jAkich wieciną pdmięó otrzy* 
mawfzy, zdwźdy y nie odmiennie przy Pdńftich bo- 
kdch w rddiie icn roićiecie: tę maluczką kfiąieczkę, 
k.toram zLdcinfkiego ięzykd nd Polfki pi*zełoiył, nd- 
fladuiąc w tym Cerioland, który tei z yVłofkiego na 
Ldćinfki conucrtit. (Ten opisał własność Senatord 
dobrego, poiytecznego R. P.) podawam do ręku W« 
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W* mych miloićiwych pńnow. Non eo anirao, abych 
was tu czego uczyć chciał/* i tak dalćj ,,WKrako« 
wie, lo. Mai), Roku, 1679, W.W. fWych M. Fanów 
Naiiizf/.y Ilugdi Ban Pńprocki/^ To przypisanie z kartą 
tytułową zajmuje pierwszy sposz^t od kart czterech^ 
tak, ie ostatnia strona biała. Na drugim sposzjcie, 
ąignatura B, zaczyna się dzieło format 4to, sigiiatuc 
A — F, kart a4. druk gockt, tylko termina łacińskie 
antykwą. Na końcu na przedostatnićj karcje WKra« 
ko wie, Z Drukdrniey Mićieid Gdrwolczy kń. Roku Fiiń- 
fKiego, 1579. W widzianym exemplarzn referendarza 
Chyliczkowskićgo ostatniej karty niedostaje: musiała 
.bycbiała.-^ Dzieło to początkowie napisane było przez 
Friderika Furioaza Cerioiana w Walencji urodzonego 
Hiszpana, który s tytułem histoiwka był z Włoch 
od Karola Vgo do boku Filippa ll. do Hiszpanii po- 
słany, a który umarł i554. Dzieło o senatorze pisał 
w języku hiszpańskim, a zatym było tłómaczone na 
włoski, z włoskiego na łaciński pi*zez Schardiusa i 
Warśzewickiego pod tytułem de consiliis et consi* 
liarti officio, drukowane w Bazylei i563 8to i w Kra- 
kowie 1695 iw Witteubergu 1597* Sto. 

Róin9 poprawf i dodatki do pUrwti^eh ksiąg biblio- 

ąraficw^eh. 

LVI. Nieodzownych omyłek duio. Samemu je 
dostrzec i poprą wió miło. Cudze oko lepićj je do« 
icignie. Dowodem tego są ścigane od prałata ObiA-* 
gkiigo pomyłki, wszakie łaskawie mnie udzielone, 
które tu całkowicie umieszczam. Szykiem kart To^ 
mu Igo mojich ksiąg bibliograficznych, do których się 
odwołują. 

Na karcie i58. — Muzyka połoiona przy pogrzebie 
człowieka chrześciańskiego V. S. znaczy Wacława 
Szamotulskiego, jak to widać z tego , że w dziele: 
AndreseTricesiiSylyarum liber primus. Cracorise. 
In officina Stanislai Scharlłenber^ii. Anno Domini 
i568. mensę Januario 4to kart i4, ie w tym dziele 
jest Sylva Secunda de obitu Yenceslai Samotulini, 
musicorum in regno Polonise principia. 
na karcie 174, 175. — • Mylna jest wiadomość o ziel- 
nikach Spiczyńskiego} ponieważ zielnik jego dru^ 
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kowany był w Krakowie w drukarni Łazarzowćj 
i564 roku, a ió56. Cracoyise apud haeredes Marci 
Scharlłunbergeri, sląd nie możud wątpić, ze apud 
hseredea Marci Scharfienbergeri, Spiczyńnki mul- 
tum yalebat, zdaniem Arnolda (e\ 

Tfómaczenie Piotra de Crescentiis przez Andrzeja 
Trzecieskiego drukowane było w Krakowie u Sta- 
nisława Szarfenbergera nie iSyo, ale 1571. 

na karcie 180. — Nie u Siebenejchera drukowana jeat 
kronika świata Marcina Bielskiego 1554, ale ułlie- 
ronytna Scharifenbergera. 

Opuszczone żywoty mędrców greckich i rzym- 
skich Bielskiego Marcina, prasowane u Floriana 
in 8vo stron 171. roku i5^5. księga niezmiernio 
rzadka (f). 

Żywot Chrystusa przez Opecia i5q2 drukowa* 
ny, jest jedną z pierwszych ksiąg Polskich, a nio 
jedną z najpierwszyrh. Znalazłem arytmetykę Pol- 
ską dawniejszą y o której dam wiedzieć późniój. 

na karcie i8i.— Postilia Reja, drukowana u Wirz* 
bięty roku iS57, nie i556. 

Oprócz wyaania i56a. zwierzyńca Reja, jest i 
drugie wydanie 1574. w Krakowie, w drukarni Ma- 
cieja Wirzbięty 4to, 

na karcie 193. — Katechizm Jana Sekluciana, druko- 
wany w Królewcu Pruskim, nie i546, ale i547. 

na karcie 194. — Katechizm JanaBrenciusza, druko- 
wany w Królewcu odDaubmana i556, aniei566, 

na karcie 195. — Jest twierdzeniei że jedno jest tylko 



(e) Mole to wi lystko prawda 9 co prafat o wydaniu Łaianowakim 

i564go, od nikogo nieznanjm mówi: ale mnia się sdaja, Łm 
Botf na karcie 176 znajdującą się nieuwaiaie prsi^zyut, a ta 
nota jakoikolwiek jest krotka , jest wypadkiem wielkiej pracy* 
Mogę priTtym 2ąda6 od pratata, aieby mnie cokolwiek xa- 
wlerzyf , 00 co miałem w ręka , a czego dowodem jest wapo* 
mniona nota, i do ni^j naleiąca dziesiąta sztychowana tabucay 
to nie jest, aby mylnie uczyniony zarzut* 

(f) Słuszny zarzut. Wszakie więce'j mo2e nazbyt ni2 mało dziel 

wymieniło się. Wszelnko nie same iywoty mędrców, lecz i 
Wiele innych wspomnieć warttło. Nie wspomniałem np. wcale 
nic o Szczygielskim, nie wspomniałem o dziele Ver Lucisca- 
nnm (Łukiszek), o którym Juszyński (<Iyk. poet. T. IL p.46if 
462) wspomina, a którego exempUrz znajduje się w biblio- 
tece uuiw. Wileńu 
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wydanie koramentarsa na OzeaiBza, a rzecz masią 
inaczćj: Kommentarz na proroclwo Hozeasza pro- 
roka , którego pisma ku dzisiejszym czasom osla« 
tecznym wiasnie się przydać a przytrafić mogą. 
Teras nowo po Polsku uczyniony. Drukowano 
w Brześciu Litewskim iSSg. in 4to kart 38i.— 
Drugie wydanie taki ma napis: Hozeasz prorok 
z wykładem zacnego męźay w piśmie s. przedniego 
zebranym, przez Wita Theodora Norymberczyka 
z łacińskiego ięzyka na polski przełoiony, i nad 
pierwsze wydanie pilniey przeyrzany i teraz qowo 
wyrobiony 1567. in 4 to kart Mi (g). 

Stanisław Murmelius na dwa lata pierwej \b5j 
drukował w Brzeiciu Litewskim: akta zboru VVi« 
leńskiego pisane przez Zaciusza Symona z Pro- 
szowic, 
na karcie 197. — Błędnie wydrukowany Szymon Nie* 
.Ciołkowski, bp tak się nigdy nie podpisywał. Szy« 
mon Nieziełkowicz, wydrukował w Zamościu i6qo. 
dzieło Wargockie^io in 4to o krzyżu i ukrzyżowa- 
nym it. d.,.a na próbie weryfikacyi omylney i do- 
wodzie swawoleństwa mało słychanego czerńców i 
iednomyslnych Bractwa Wileńskiego, w Zamościa 
drukowana i6ai. in4to^ podpisał się Szymon Nir 
zolius (h). 



(g) Nijecli mi tn woIua tę niragę iiexjiii£, le tTm sacytbwaniem 
o<1inienDych pod rokiem \bb^ i 1667, do 38i8z<?j kariy ijftn- 
lów , cale nieudowodnit u mnie (nie pomoę i jakich iriódet) 
zaprzeczonych dwu róioyoh ¥rydaó. 

(h) Hofman de typograph. p. a8, nazywa go z tego2 od prałata 
przytaczainego dticła Micilkowic. Na Nizoliiisa inam jeazcze 
po(l ręką przyklud : Pobudka ludzi rycerskich Przez na* 
waiTuotć Pogańską w ra:iłey kupie, z ialoićią Chrzesćiaństwa 
znieaioiiych. Ku czutoaći y przrfirodze dalfzry Woyny Turę- 
ckiey Panom Chrzeaćiaiirkim nowo yczynidna. Przez $Uni- 
•tawa Witkowskiego Roku Piiuskiego, i6ai. (godło z Jere- 
III insza] W Zamościu , w Drukarnii^y Akademicy* Drukował Si- 
mon Nizolins... Druk. gocki, mieszana ant}kwa, 4to kart dru- 
kowanych 23. Przypisanie Janowi Danitowiczdwi z Oleska, 
tudxiei cała Pobudka wierszem. 

Przy t^j okazji, gdy przytaczamy drukarza z Zamościa, przy- 
dać to moiemy ^ ie drukaralwo Zamojskie dotąd jest bardzo 
nieznane i niemałego wymaga poazukiwauia , tak, ie z Zamoj- 
skich drukarni nie trudno jeat co niało znanego napotykać* 
Dla przykładu , przytoczę tią s prai Zamojskich nie wielkie 
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ua karcie doa.— Jaa Wolrab, nie drukowa{ poalylli 
Wujka 1585, ald i58o i ibii. 

KoŁonius drukował w Toruniu iSgS, 16979 do- 
dać 1600, bo tego roku wyszła Thetnatofnachia. 
Nie Bernard Maciey, ale Bernath Mactey był 
drukarzem we Lwowie w wieku XVI. Czytałem 
dzieło Karlińskiego, drukowane W jego drukarni 
we JLwowie 1599. 

na karcie 21 o. — wyrażono: ze drukarnia Balcera 
Sinieszkowicza okazywać się zaczęła w Krakowie 
lti63, a mamy dzieło jego dwódziestotrzema laty 
pierwej drukowane, i64o. Przyłbica żołnięraka Jacka 
Libery usza. 

na karcie 'ji3. — Jedenastą lat później poloiony druk 
w Poznaniu Woyciecha Regulusa,^ który i638 in 
4to stron la wydrukował w jPoznaniu przypadki 
zachowane do rozgrzeszenia w stolicy Apostolskiej. 

na karcie d32. — Przytoczone jest jedno dzieło dru- 
kowane od AIexandra Turobińczyka ^578, ja do- 
łączam drugie Artomiusza następne: Rozsądek na 
wykład Katechizmu X. Pawła Gilowskiego^ Sta- 
nifiławowi z Lictawic uczyniony. Drukował Ale- 
xaMder Turobińczyk i58i. in 4to kart iQO(i). 
Tyle mi udzielił popraw prałat Osiński. 



dziełko,, kiórego exeropUra posiada bibliouka przj uniwersy- 
tecie 'yYiiriizawskini. 

Steinma Sainottciorum ab IllnsŁristlmo Joaone Samoscio con- 
scriptum, et filio dicatum. ^At> A.(łamo Bursio editum« Gai 
adiecu est oraiio de nobilUaie geiilis Samoseioriim [iosigiM 
typoj^r^fii ZamojAi^j) Samoscii ExLciidubat Mariiuiis Leoscins 
Acid. Typogr. Aua<» Damiiii M.DC]X. (1609). ^Na stronie od- 
'wrÓLiic^j lu arma Samosciomiu, herb jelita 1 pod nim wierszy 
pięć. Druk antykwa, liguntur A~C| kart i4 in folio. — urn 
sigiiatiirze A ij Thoina SAinoscio magoi Joanois filio Adamus 
Bursius S. P. — siguat. Aiij, Steumia SamoaciorumJJoaunes 
Sarnoy^ki caocellariiis A* et exercitiinin dnx generalia ad >Tho- 
iDam filium de S<«moscie wierazy pięć. Na atronie odwrrótj^^j 
i na pięciu UMStępujących kartach, jest jedenaście ryciu, wyo* 
braiMJącjfch ai dopasą osoby męskie familii Zamojiikicbit wczjfoi 
odmiennych ryciu jest pięć. Pod kaidym dziewię<%iui Zamoj- 
skich, jeat-po sześć wierszy, w których, i o sobie siimym^iim 
sign. fi iij odwrotnie, Jan Zamojski mówi. Oratio 3ursinsta 
zaczyna się signat. B4,^odwr6toie, a na końcu zamknięta przes 
inaiguium Zamojskiej drukarni, 
(i) Nie jest to.j»kie nieznane od Turobińczyka drukowane dii^lo, 
które prałat przytacza 1 poniewai o nim doktadui^j powiedział 
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LYII. Zbierając dalćj poprawy, proslując oniyI« 
ki, coraz więcćj czynimy dodalków i wpadamy w pe- 
wny rodzaj pomnożenia tych wiadomości, którtśmy 
w pićrwszych bibliograficznych księgach pogromadziii. 
Tym rodzajem wzbogacających dodatków jest intere- 
sująca wiadomość, którą nam o drukach w Lesznie 
udzielił wspominany już Mikołaj Malinowski. 

Poiiticus Christianus hoc est de rila et raorte 
Illustris, Magriifici, ac Generosi Domini, Dn. Nicolai 
Xiatalskiy Comitis deŁabiszin, Castellani Ńaclensis etc, 
Fauegyricus Parentalis, in lllnstri Lesneo, 17. No« 
Temb. habitus et lllustribus, Magnilicis ac Generosis 
Dominis, Dn. Raphaeli Lataiski, Comiti de liabiszia 
etc. defuncti ex Fratre Nepoti, Dn. Andreae Rey de 
Nagłowice Secretario Regio etc. Genero, Dn. Hiero^ 
nymo Broniewski de Broniewo, delecto ad Tribunal 
Regni uniyersale Judici etc. Genero, Nec non Vla« 
dislao, Stanisiao, Nicolao, Johanniet Aic'xatidrOy Fi- 
lijs, Georgio, ex Fralre Pronepoti, L. M. Q. (libens 
meritofjue) dicatus ab Andrea Wegierscio,, V. D. M. 
8.Q.R.(Verbi Divini Ministro Schoiae Que Rcctore)(k)^ 
Lesnae. Anno MDCXXX1L (i(>32), wszystkich nie 
liczbowanych kart 16 in 4to minori. Na stronie ty-- 
tulowi odwrótnćj, In Slemma Gentis Latalsciae, za-i 
czym wyobrażenie herbu Latalskich Prawdzie, pod 
którym stosownych sześć wićrszy. — Dziełko to pod 
względem bibliograficznym ważne, bo z niego na- 
stępne wyciągnąć można uwagi: 1) Joachim Lelewel 
na stron. qo4. idąc ra UoITraannem utrzymuje, że w Le« 



Hoffmann (de typogmplilis p. 65), któregośmy x powodu Tn* 
róbińctjka przytaciali (księgi bibliogr. T. 1. p. 23a. — Moie- 
mj na miejsce tego przytoczyć inne dziełko sDajdujące aif 
W bibliot. prsy uniw. Warsz. — Catechesia et confeaaio fidei, 
coetus per Poloniam congregati, in noiniiie Jetu Cbriati, Do- 
mini nostri crncifixi et resuacitati, (godła Deut. i Jana). Typit 
Alexandri Turobini Anno nati Jean Cbriati, filij Dci ib^i. in 
]2mo, aignat. a— o, karl 86. antykwą. Pr^fiicio ad lectorem 
Bita Cracouiz in Polonia. Anno poat Jesuin Cbriatnm natum 
lby%, Ale to przytoczenie dzirła nic naa więcej o Tnrobiń- 
czykn nie objaśniło. — BiblioŁekiirz Cbłę<Iowaki poiiida więcej 
otjfm wiadomości i obiecuje, a woje w t^j mierze odkrycia drn« 
kiem ogłoaić. 
(k) RegenT(>Iscii CWęgiericii) ayatema biat. chroo. ecclea. SUto- 
nicar. lii. i5. p. 4ao. cdit. Trajecli «d Rben. i65a« 4to« 



w Lesznie. ai3 

SKtiie była drukarnia utrzymywana przez Wellcra od 
]643. Jeżeli dala jest nie mylna , musiała znujdować 
się inna drukarnia, gdyż Folilicua Węgierskiego bes 
wyrażenia drukarza wr. i63a wyszedł, a więc jede- 
naście lat wczesnićj. — 2) Jeżeli i nasze dziełko dru- 
kowane jest przez Weitera, musiał koniecznie posta- 
rać się o nowe druki polskie, drukując poezie Twar- 
dowskiego , bo nie miał ich drukując Polilicum Chri- 
stianum. Wniosek mój zasadza się już na tym, że 
na tytule brakowało mu ę nosowego, już że w ciągu 
d/Jełka przytoczywszy apoplitegma Latalskiegoz= Dla 
tego mie Latdlskim zowła, żebym przyiucielom ud 
posługę latai (pag. i6.) użył typów niemieckich, a ra- 
czej czeskich (gock.*cb) jak to oczywiście 6 notowane 
zdaje się pokazywać — 3) Zastanawia dosyć częste u- 
żywanie druku greckiego (i). 



(1) TteU dsieta jest: Mikotaf LnUliki herbu Prawdtie , mąl xiia- 
komitego rodu, jui okoto i4i3. Andrzej LMUUki jego pra- 
pradziad bjt wojewodą brzeskim. Janutz pradziad kaazleUuen 
gniez niejakim. Dziad z»i jego tegoi imieoia Jauutz L«ulaki 
wojewoda Poznańaki r. i53o. poaet od króla Pol. ZTginiinta I. 
do Ferdynanda eeaarza, uby odprowadził do Polaki EI2bietf 
•n»triacką w iiiati*uttwo Zyginuutowi Augustowi. Byt on jnl 
dnwui^j atarottą Inowtadyatawakim, a tytułem hrabiego od 
Ferdynanda zaszczycony w czasia poseUtwa został. (Obacz 
dyplom* cesarski u Węgiersk. p. 6.) Ojciec jego zapalony he- 
retyk w r. 1695 na powszechnym synodzie toruńskim, między 
pierwszemt się podpisał. Z Jerzego urodził się Mikołaj roka 
1572. oddany na naukę do gymnazjnm toruńskiego, kiedy sif 
]tti dostatecznie w naukach pierwiastkowych wYCwiczył, wy- 
stany do akademii Strasburski^j pod stswuym Melchiorem Ju- 
li juszem w wymowie się sposobił* T«m , gdy mtodaiel aka- 
demicka dysputowsta o przyczynach wstrzą^nień i upadku 
rzeczy pospolitych, nasz Latalski w piękn^ mowie obstając za 
Aristotelesem zbijał Platona (Tom if. Orat. Junii p. ai3.) 
Zwiedziwszy zWMiemcy zabawił w Wiedniu, Auspurgu Ulinie. 
Wrócił do kraju, pogubił sobie naprzńd Katarzynę Zebrzy- 
dowską, z którą jednak pomimo tego, ii trzy córki spłodził; 
jedna z nich małoletnia umarła, droga za Andrzejem Re jem 
z Nagłowic , trzecia za Hieronymem Broniewskim z Broniewa 
była, tę miał w iyciu dolegliwość, ie do kacerstwa przyl- 
gnąć nie chciała. Po j^j śmierci zaślubił Przyjemską jui tegol 
aainego z sobą wyznania, i z 14] małionki aiedmioro dzieci 
spłodził. Mariannę i Andrzeja w dziecinnym wieku zmarłych, 
Władysława, Stanisława, Mikołaja, Jana i Alexandra. Zo- 
stawazy kasztelanem Nakielskim od szlachty na sejm konwo- 
kacyjny posłem obrany, chociai słabego byt zdrowia, udałfif 
jeduak do Warszawy, skąd bardzitfj jeszcze na aiłack zwątlouy 



ai4 Poprawy i dodał ii dots. Iszych 

Dawność druków^ w Lesznie popierają dwa dasiefa 
J. A. Commeniusa, których przedrukowanie uieułuiej 
iuleresowiie jest. ta k : 

i) CenhutD Securitatis To gest, | Ulubina fiespeć* 
no8ti| Antb| ttwćtlć wyrrialowdaj, gak w | samom ge- 
diiiein Bohu, a pokornem ^e gemu na wITecku geho 
wu li oddaiłj a | podddn), wfTecka dokónald prjiomiić| -. 
ho żiwota Beaspećnostf Pokogj alilahosiawenatw) %a- 
leij. (godło Psalm 5i. v. a5.) wydńiio iiegprw w Le- 
flnc iti33«| A uyn) znowu|wAoi.5terdamó. M.DC.LX1I1. 
(i663) iti i2mo alroa i3o, sklórych od 3 dog, sseśćy 
zajmiiją dedykacją do Rafała Leszczy ńskićgo połaci- 
uiti. a4 octoora iti33. z Leszna datowaną, p. igg, i3o 
regestr. 

a) Hy story a o tćik^^chProtiwenstwjchC^rkwe ćeskć, 
hned od poćdlku gegiho na wiru ktesliauskau obra- 
ceni, wLelu Fdrie 8q4, aż do Lćta i63a, za pano- 
wdnj Ferdynanda druneiio — S ptepogenim Hyflorye 
o Pet fekuc^ \yaldenskycli Koku i655 stale. Tiaóeno 
wLtlliie io55. a podruhć w Amsterdńmć u Jona Pa- 
skowskeho. MDCLXlli. (i663) iniamo. Pi*zedmowa 
i i*ege8lr ^tron 16, regestru osób i rzeczy slron nie* 
lic^^bowanych a6. samego texlu 354. — To manii^aobie 
udzielone od Mikołaja MaiinoWskićgo. 

Z tych dwóch w Amsterdamie przedrukowanych 
jest jedno, które dawność druków w Leśnie a Politico 
Cbrisiiano poświadczoną }vtipierają, o.badwtf są w j^- 
ryku Czeskim i okazują heretyckie Czech z Polską 
zwiąski, a dostarczają ksiąg wjęzyku Czeskim, które 
w l'olszćze dość licznie drukowane były. — A ponie- 
waż w tym N^idzimy razem dzieła pras Polskich , które 
znalazły się na prasach zagranicznych Amsterdam- 
skich, pr/y'toc26inyź jeszcze ud MikoŁ Malinowskiego 
u<lzieloną wiadomość o dziele w języku Polskim, 
które było w Paryżu drukowano jako dodatek do 
strony laS. Tomu pićrwszegO naszych ksiąg biblio- 
graficznych. 

Arfenał Miłosierdzia Panny przenasy^ietszey Ma- 
riey pi*zeciw syrowey sprawiedliwości Boskiey na zie- 



powróciwMj 1 sierpni* i63a. Ijcia sikońesyl. (Wfgitrfki ib 
PoUlico Cliriatuao). 



w Dobrom, i Jaworów* Szeliga. di5 

mi założony Kazaniotni oa. różne Panny przenasyyie* 
t«zey uroczystości w kościele Chrystusowym przyda- 
iace przez W. X. Kazimierza Jaua Woysznaror?icza 
CanclerzaDioecezrey Wilen8kiey,Proboszcza Eyszrnon* 
towskiego. J. K.M. Sekretarza odrysóyyapy. W Paryzy 
W Drukarni Lydoyici Seyeslre. Roku Paiiskiego i668. 
Tylu{ ten wypisany jest z części drugićj, bo tyle za. 
Wiera dzieło. £xemplarz który mam przed sobą ^jest 
u.4zkodzony. Zupełny, ma się znajdować w bibliotece 
XX. missionarzy wileńskich, iu folio dwie części, Issa 
str. 248. liga sti*. i3i« 

LYIIT. Do tego, com powiedział o drukach Do- 
bromilskich i Szelidze, co o Grzegbrzkowicu i Mia- 
skowskim mówił (} 4a. T. 1. p. 1S9.) mogę niemały 
dodatek uczynić, ponieważ poznałem pićrwaze Grze- 
gorzko wica wydanie i naukę Dobromilską. Pier- 
^rszego wydania Grzegorzków ica tytuł tak brzmi. 

Ytrapioney Rzeczy pospolitey Polskiey wizerunk 
.y skuteczna naprawa z Pism Stanisława Or%ećbow-> 
skiego Uieronym Rozda rzowski nd Świat podał. Od« 
miaud T^kodliwa, Poprdwd wątpliwa, (godło łacińskie) 
Koku odprzyścia MefsyafiSa prawdziwego 1629. DruK 
gocki z mieszaną antykwą, do czytelnika bujną kur- 
sywą 4to kart la. fiez wyrażenia mićjsca i drukarza. 
Są exeniplarze, w których na stronie odwrotnej karty 
tytułowej rycina wyobraża dwu aniołów na powietrzu, 
trzymających do góry wszystkiemi czterema rękami 
miecz, żeiezcem do góry, koło którego nad nimi roz- 
toczona wstęga z napisem OBRONA. Rycina ta nie 
w każdym znajduje się exemplarzu, bom widział taki, 
w którym jćj tnie było. Można )ą widywać po ró- 
żnych broszurkach in 4to mieszczoną. Można ją wi- 
dzić na stronie laa. statutów i metryki przywilejów 
koronnych, nowo zebranych przez Stan. Sarnickiego 
1694. A że te statuta i metryki są drukowano w Kra- 
kowie w drukarni Łazarzowskićj, a zatym Ytrapionej 
Rzeozyp. Poi. wizerunk pod imieniem Bozdarzow- 
skićgo 1609 roku drukowany, drukowanym był uŁa- 
sarza w Krakowie. Równie jAk te wszystkie dziełka, 
które tęż same rycinę mają, albo do nićj podobną, 
w którćj anioły berło trzymają, a napis na wstędze 
jest: SPRAWIE DLIWOSC, takie wszystkie są 
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z drukarni Krakowskićj Łazarzów. — A kiedym tak 
poznał Grzegor/kowicii Wi^erunkf teraz mi rzecz ja- 
sna ze wszytilkiemi trzema wydaniami: jedną roku 
1629 pod imieniem Bozdurzowskiego, a dwiema in- 
nemi: pierwszą i drugą w Dobrorpiiu iGiS, i6i6i^ku, 
pod własnym Gi*zegorzkowica imieniem (m). — Przy 
tycli dwu Dobromilskich wydaniach, wspomniałem 
(p. i4o), ie się znajduje dołączany Kaspra Miaskow-- 
skiego Herkules Slowieński ; ie on w roafó) tylko cząstce 
w powtórnym zbioru rytmów Miaskowskićgo wydania 
znajduje się, a większa reszta, to jest Herkula zFor« 
tuną i Cnotą, i Pieśń końcowa nie znajdują się w tym 
zbiorze rytmów: owói wiedzieć trzeba , ze co jest 
w Herkulesie Słowiańskim wićrszem, to jest rozmowa 
Merkurjusza zApollinem oraz Pieśń końcowa, to jest 
to , co jest M iaskowskićgo dzićtem , to jest w zbiorze 
jego rytmów; to zaś, co jest' zatytułowane: (p. 4i). 
Tenże z Fortuną i Cnotą. DD, to jest wszystka proza 
wierszem przeplatana (p. 4i do 62), ta się nie znaj- 
duje, ponieważ jćj autorem jest: Tenże DD. jak to 
zatytułowanie poświadcza. Tenże DD. znajduje się 
na wszystkich tytułach wydań i6i3 i 1616 roku, i 
jest Felix Herbult, który starania i nakładjT łożył, 
przedsięwzięcia Szeligi wDobromilu wspićrająo, który 
na różnych polskich i łacińskich w Dobromitu dra« 
kowanych książkachj, literami DD podpisywał się. 

Artes I Dobro | milehses. | Ndukd | Dobromillka. | w 
Dobromilr, (taki tytuł wśród ryciny). Na stronie od-* 
wrótnćj i na drugićj karcie następujące przypisanie: 
Młodzi azlachecka Polska. Dzieśiętoletne za pomoci| 
Bożą ćwiczenie moie , iż fie ludziom cnotliwym i mi- 
luiącym wolnośó Polfką, podoba, i przepilSne wiele 
ich mieć chóieli, łacno do tego Je^ Ąf. Pdni Oyci 
mego przywiedli, ie one w druk ddó rolkazał. Bo ▼ 
tego który ndd zdrowie fwe dobro pofpolite yąuIowaI| 



(m) Mówiąe w pi^rwtiym Tomie kiiąf mojićli bibliografiesn jeh, o wy« 
daniaob 16 13, 1616, saniisdbateiii przytoesyć o tym wiado- 
mo^i podiD^j od Jana Gwalberui Siycsyńikiego w je^o ma- 
łym dodatku do biat. lit. Polskiej , Nro Y. w Dtien. 'Wil. na 
1818. T. IL p. 1^1. podanej. Do tyob matycb Styesyńskitgo 
dodatków y mito*jeat odwotywai6 ai$ , bo celnją pned hinemi* 
pilnoitfcią, dokładnością i starannoacią ,^ uożynienia uiytecuiym 
Vozp«trxeiuo widxtiDycb 1 opiiaDjcb exemplar|y* 



w Dobrom* iJaworo. Szeliga. ai^ 

ttie trudno o to co wreyftkim pomoc może. Chce teź i 
ttinie tym- obowią/.ać^ abym zdwźiętych cnot, i mi« 
tosći rwobod, w naydal.v2ym da hog wieku nie odstę- 
pował, Przetoź Pdnd Bogd proOsąc, dby Oyczyznie 
tiufzey blogofldwió raczył, (eraz yczyć ftę cnot i nauk 
b^dę, a potym da fiog dorozf^y flużyć Oyczyznio 

trzemoźeniem i zdrowiem moim nie yfldnę. A kto- 
olwiek iest z was wieku moiego, i takąż drogą cnoty, 
godności i miłości Oyczyzny iść zechce, onemu po« 
ringi i przyiaźń moię oddaię nieodmienną. W Dobro- 
milu dnia a. Kwietnia, Roku, i6i3. Jan Lew Horbuit 
Dobromilski Syn Sczesnego. «» Te dwie karty nie- 
liczbowane signaturowane aa , wyjaśniają miejsce dru- 
ku, drukarza i autora maleńkiój książeczki. Jest ona 
in iQmo, signaturA — K, stron liczbowanych a33y jak 
pierwsze jak siedm stron ostatnich nieliczbowauych, ze- 
wszystkim kart ii%^ Druk gocki, a w łacinie antykwa. 
Naprzód p. i — io5, są różne sentencje i maxymy wła- 
sne^ siedmiu mędrców, Publiusza syri jeżyka, oraz iSscie 
przypowieści: wszystko po łacinie i po polsku. Dalćj 
p. 107. do końca Herby szlachty Polskiej według o- 
biecaała dla pamięci lacnieifzei, i każdego herbu za.- 
lączona rycina. Nie bardzo to ładne są ryciny^ jąknie 
zbyt ładne litery druku. Zamyka dzieło rzecz do czy- 
lelnika o szlachectwie Polskiip. — Ostatnićj karty w u« 
dzielonym mi od kasztelana Tarnowskiego exemplarza 
niedostawało*. 

Szeliga drukowawszy lat kilka wDobromilu, prze- 
niósł się naprzód do Jaworowa o siedm mil ode Lwo- 
Ava położonego, z kąd dppióro osiadał ^ Jarosławiu, 
a na końcu we Lwowie. Jaworowskich jego druków 
znanych jest kilka, z których jeden kommunikowal 
mi ze zbioru swojćgo Addrzej Koźmian syn Radzcy 
stanu. Są to kazania na i;nodiitwc Pańską Gabriela 
JLeopolity, in 4to, drukiem gockira,^ kolumny obli- 
niowanć) równie jak przy marginesie konkordanse, 
w których mniejsze zatytułowania i cytacjo pomie« 
szczone^ W przemowie autor Xiądz Gdbriel Leopo* 
lita Zakonu Kdznodźieyf Kiego Pręd. Gen» pi*zypiiuie 
Kykowikiemu na przedmieściu JdworowpKim r Świę- 
tego Mikołdid w Wielki Czwartek^ Roku Pdńriciego 
1619. „Z tego raieyfca ofobnego, y do vważenia tdie- 
mnie Bożych bdrzo rpofobnegO) przy Kościele Miko*- 

28 
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Idid Świętego. V patrzy lem... z& świętą przyczyną 
iego, niektóre irduki profie fiabemŁ y tępemi oczy md 
inoiemi, klore z rozkazania SldiT/ycii moich wypu- 
fczdiąc nd widok ^ wykrzalem y to za rzecz fiurzną y 
potrzebną, aby ie naprzód oddal w ręce W. M. które 
ten Kościół zbudowały Świętemu Mikoidiowi, y przy 
nim Klafzlor Świętemu Oominikowi. A zwtafzczd iź 
te ręce mnie nd to mieyfce z poslufzcńriwa święttfgó 
przyfidnegOy tak ^wdzięcznie przyięly, że nie tylko 
żywnością y wf/^elkiemi potrzebami opalrowafy y o« 

{mtruią, ale też y na Druk tych Książek ochotnie na- 
oźyly.** Całego dzieła jest w aiguaturach trzy alfa- 
bety. Liczbowanie pagin i— ^ySS. Ostatnie trzy dtrony^ 
gdzie aą wiersze o ostatecznym Amen, nie liczbowane. 
Po nich na końcu: Nd przedmieściu Jdworowskim przy 
Kościele Mikoldid S. W Drukarni Jana Szeligi. Roku 
if&ni 1619. Dzieło to ozdobione jest rycinami powta- 
rzanemi. Pagg. 17, 34, 116, 167, 336, stoji Chn^tus 
olbrzymićj postaci, nad nim unosi s\% Duch święty, 
na buku lióg Ojciec. Otoczony zaś jest Christus kró- 
lami, biskupami i różnego sianu ludźmi, którzy, o-» 
prócz biskupów, klęczą. Podobnie powtarzane są i 
mniejsze ryciny, ^często zapokalypsów wzięte. Pagg* 
97, lOi, io4, 106, gdy kaznodzieja mówi jak Kdrty 
Kofitificie fą obra^Kdmi Kdpiice S/.dtańfkiey , mają na 
sobie cztery tuze. Bo Tuz dzwonkowy, jest pierwszym 
Obrazem przeklętey Kaplice SzdtdńfKiey. Tuz czer- 
wienny, drugim; winny, trzećiem; żolędny, .czwar« 
tym. Na luzie dzwonkowym, jest leżący lew; na 
ezerwiennynffy galopujący koń;' na winnym, kształt 
krzewu; na żpłędnym^ siedzący i dzwonem od koła 
podpierający się lew, przy nim kogutek, nad nim le- 
genda nazwisko karciarza trudno odgadnione wyra- 
żająca (BARTO?iZRTOWill). Podobnie Wdrczaby 
fą wrotdmi kdpiice SzalajiTkiey. Szachownicd iest po- 
facżka kdpjicze Dyabelfkiey. — Wypada tedy w picr,. 
wszych księgach bibliograficznych w § 57. T. I. p. Q03, 
texlu linia ostatnia dodać: Szeliga udał się do Jaworowa, 
^dzi^ekoło i^^i9. przy kościele dominikańskim osiadlszy 
duchowne księgi drukował; poczym przeniósł się do 
Jarosławia. — Lecz na tym dosyć o Szeligi drukach. 

LIX. W obrazie historycznym drukerstwa wPol- 
82czey lictyliimy wielką iloić drukarzy, Krat:owskich 
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prawie wszyslkich zhisiorji drukarń fCra ko wsk Ich od 
Bandikiego wzit^tych, innych ićż nie mata ilość «ry- 
mietiioną została. Kiedy ci drukarze oificyny swoje 
mieli, kiedy drukować zaczęli, kiedy zaprzestawali, 
co do Krakowskich, objainiaf mnie Bandtkie, ćo do 
innych iJoifinaiiii, a do ich wiadomości zdarzyło się 
swoje przydać abym mógł skreślić obraz historyczny 
drukarstwa w Polszczę. Obudzone w tym przedmio- 
cie poszukiwanie, sprawia to, że się czę»to dostrzegać 
daje, iź. niektórzy wcześnie, inni dłużć) drukowali, 
anizeliśmy w pierwszych bibliogr. księgach naznaczyli. 
O wóz tego^ kilkc^ przykładów przytoczę. 

Sebustjan Slernacki, drukował w Krakowie, odr. 
iSga, a dłużej niż do r. i6o3. (T. I. p. 197), ponie- 
waż jest Kloiiowicza dzieło: Worek Judaszow , to jest, 
złe nabycie Majętności. W Krakowie, Drukował Se- 
bastyan Slernacki R. 1607. 4Ło kart 48. 

Antoni Wosiński miał drukować od r. 1619 do 
1631. (T. I. p. i86.) tymczasem jest: Kazanie na wtóra 
niedzielę postu a święto S. Tomasza Doktora Anyel- 
skiego, klore uczynił. X. Jan Dyoui%y Moscin.ski Do- 
minikan, podul do druku Piotr Malczewsky. W Kra- 
kowie w Drukarni Antoniego Wosińskiego R. i632, 
4to kart.... 

Wojciech Górecki, wiadomo, ie drukował 1671, 
1676, (T. I. p^2i0.} tymczasem, jeszcze i6o4, drukuje: 
Dzieło Boskie albo riesni Wiednia wybawionego y 
ii.lftłych Traiisakcyey woyny Tureckiey w Roku i683 
f/.częśliwii: rozpoczętey; W Krakowie w Drukarni Woy- 
ciecha Góreckiego. i684. 4to kart 4o. 

liubo wiadome były Stanisława Lenczewskiego 
Bertuiowicza 'druki od roku 1639. C^^-^* P* '87.) z tyra 
wszystkim, wcześniej on drukować począł, gdy z jego 
olfiuyny wyszły: ILjJiades albo Góry Słoneczne przy 
Pogrzebie J. O. Książęcia JMCi Jerzego z O.slroga Za- 
slawskiego Starosty Włodzirairskiego etc. . Roku i636 
wZasławiu wystawione, przez Jana Guczego. W Kra- 
kowie w Drukarni Stanisława Bertutowicza R. 1637. 
4to kart 7* 

Marcin Filipowski miał drukować od roku i638. 
(T.l. p. 1^7.) Znajdują się jednak cokolwiek dawniej- 
sze druki, gdy z jego drukarni wyszła: Threnodia 
albo JŁzy Żalu na śmierć kroleftwa Jch Mści , przez 
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Jana Alexan(]ra Koreywę studenta 3{awney Akade- 
niiey Krakowskiey napisana. W Krakowie w Dru- 
karni Marcina Filipowskiego. R. P. i63a. 4to kart 16, 
Podobnie mówiąc o liaranowie wspomniało się, 
źe Jerzy Twardome.ski już i646 drukował. (T, I. p. ao4.) 
Wszakżeten Jerzy Twardomeski, wcześnie) już w Ba- 
ranowie drukowdl) jak tego dowodzi dzieło: Anna 
z Radzanowa Goraiska , YfCiigą pogrzebową wfponii- 
nana, w Łaszczowie: W Kościele Ewangelickim, Roku 
j638. dnia 5. Julij. Przez X. Krz) f/Aoffa Pandh>\vfkiego: 
Kaznodziei^ tamlecznogo. (godło) W Uaranowie, Oru- 
kowałfierzy Twdrdomcfici, Roku i638. 4lo kart i4 (n). 



(n) Te dotąd w tym § 69. przytoczone dzielą, tniidują %\^ whU 
blioŁece Jana Chjr liczko wsli^go. — A poniewni In oBtranowia 
mówimy i druki Audrzej* Piotrkowczyka w baranowie są ia- 
wsze rzadkptaią, a zatyin przetaczamy ich przykłady. 

Mineryn Athenaea hoc rst^DiTsertatio QuA primum, Scba« 
larum dt^oitaf et DecefaiUf demonftratnr ; deinfle vera infor* 
mands 'iuyentutk ratio explicatur. HabtU In Jlluflro Łefuea 
ab Andrea Wegericio U. D. M. S. Q. R. (yerbi divini ma^sistro 
•cbolaefine rectore) Ipfo inaugurationia fu» die XXVII: Julii 
Anno M. DC. XXIX. (iSag) Baranoyiie Ezcudeb#t Aodreaf Pe- 
Uicowienfia. iu4to stron liczbowanycli ao, na oautnit^j aą wier- 
sze na cześć autora : osm przez T. W. (Tboioasza Węgierskiego 
brata , bo się podpisał Philadelphiaf ergo), cztery przez Alb« 
"W. (Alberta Węgierskiego brata, bo się pndpisatlPraterno FratrI 
cbariss. affectu apprecatur), a czternaście przez Daniela Stephana 
Moderatorem Schol9 Baranoyiensis. — (O Wę^sierskicb wiado- 
mość znajdnje się w dziele Regeuyolscii sjstema bist. cbi-on. 
cccleaiar. Slayonic. Trajecti ad Rbeu ł65a. 4to. III. i5. pp. 
4i5, 417, 419.— (Tę wiadomość udzielił mnie Mikołaj Mali^ 
nowski). 

Oinuym Piotrkowczyka Baranowskim druku, wiedzieć mo- 
Ina % pism prałata OaiMieeo (O 2yciu i pismach P. Skargi 
p. 84.) •!• «e przy ti\ wiadomości, tenie prałat napomknął 
(p. 83.) o innym KI ementinnss/ dziele, i. tak dalece niedokła- 
dnie it o nim, ant gdzie, ani kie<ly drukowane nie powie- 
dział, to przeto dzieło, mając sobie exemplarz jego od ka- 
sztelana Tarnowskiego ukazane opisujemy, przypominając , ie 
o nim nadmienił Andrzej Węgierski (Regeuyolscii syst. bist. 
chrou. ecclea. Slayon. III. i5. p. 4i3.) co uszło prałau wia- 
domości. 

Antapologia: toiest, Odpowiedz X. Daniela Glementinnfa, 
naOdpowiediP. JonafzaSzlichŁinka. (godło zJana II. 9. 10,11.) 
W Baranowie, Andrzey Piotrkowczyk Drukował, Roku Pań- 
fkiego, i63o. Na stronie odwrÓŁue'j pięć mi^jie z nowego te- 
stomenlu wycytowauych. Dopiifro po takidj tytułowej poje- 
dynczo dolepiao^j kartki, na stronie 1. signatury A, jest Przed- 
mowa Do Czytelnika łaskawego: w ktorey fię "rozbiera lift P. 
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W^tpomtnone knzaiiie tia pogrzebie Anny Góra)* 
skiej przez księdza Krz^'szlof'a 1'aijdlowskiego kaziio* 
dzieję łiaszczowskićgOy w Łaszczowie mianem a w iJa- 
raiiowie drukowano ^ zdaje się dowodzić^ ze w roku 
]638 już drukami w Łaszczowie nie l)y{o. Wspo- 
mnieliśmy byli o Łaszczowskiej drukarni, że się roku 
1610 ukazała (klsięgi bibliogr. I. } 58. T. 1. p. ao4), nic 
z niej nie przytoczy wszy. Owóź z lego roku mam przed 
sob^. 

Rachunek Summariusza prawdy Catholickiey 
w przednieyszych artykulech. K(ore ma Kosćiol 8. 
Katlioliiki z teraźiiieyszemi KaceriiŁwy, ku chwale Bo* 
zty y obronie Kościoła święlego fpilany. przez X. Ja- 
kuba Biskupskiego, godło z Plalmów. W Łaszczowie 
lloku ł^uńfkiego, i6io. Na stronie odwrotno; róź e ła- 
cińskie sentencje, na karcie następnćj herby Lewart 
i Janina i na nich wiersze. Przedmowa do Jana i 
Andrzeja Firlejów kart siedm. Jeszcze karta łacińskich 
sentencyj i regestru. Te kart lO. nie liczbowano dal- 
sze: siguatur A— Z, Aa«-Zz. pp. 1 — 176. zewszystkim 
kart 194 in 4 to. Druk gockt. 

ijecz Łaszczowska drukarnia nie w tym jednym 
roku 161O. czynna bvła. Mum przed sobą uszkodzone 
«xemplarze dwu dziel jednego ntepospolitćj wielkości 



StUcliUngow do Je^ M6I P4na Wolewody Be1«kiego« „ACttra 
ia pierwszy moj Script ni« oato wypi]«6it, Czyteloiku łafka- 



l'»M u'*6» J iumnieoie raoie wiaine:... wi<.aftoz i«n aoory 
a iyczliwy propofit iii<>y» niektórzy opacznie przyiąy^Tzy, n& 
olohę moię licho, ku zniewadze a poliaobieoiu iey, powitAliy 
y tak fię Tpornie targnęli, ie na harc poiedyukowy, przeciwko 
nioie Wjfieidi^ią. Takim fię pokazAt iawoie ran Jouas Szlichting 
z Bukowca, Praerlicaut łiakowiki.... Przyszło mi fiC tti na nie- 
które pozornieyfze obiectie iego ozwac'* Druk cocki , in 4to 




ciauoram (socininnoruiii) To iest . O Przednieyszych Powsze- 
chney Apoftolfkąey Wiary Cząstkach, Mou-Credo, kho Nie- 
wiara Aryanow dii^ieylzych, którego tytułu w eieniplarzn 
przcdcinuą lelącym niedostuje. — Druk jesj gocki, pp* 72. nad 
to kart nie liczbowanych 16. Ostatnia karta pojedynczo przy- 
łoionn, na ni^j pod regestrem: WB.-iranowiei Audrzey Piotr* 
kowczyk Drukowała Roku PańiUego, i63o. 
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w roku 1617 wychodzących, które . dowodssą wielką 
drukarni czynność; jedno Bankiet duszny księdza So- 
kola, drugie Foslyilę księdza. KrainMkićgo, — i3ankiet 
duszny )e£t in .8yo (0)^ drukiem gockim każda karla 
obwiedzionii kwialeflowemi rycinkami. Na począlku 
dzitla przed modlitwami w tym 1617 roku wydaniu 
jest ob.szerne pismo o modlitwie, w Ittórym dogodzi 
co jest modlitwa i jaka byó powinna? tiźywń do tego 
argumentów nawet i Skargi. Gdy XVlście paragrafów 
o lój materji wypisdf: tak mówi: **Otoż macie W. M. 
uioic M. P. naukę piękną y^^ielce potrzebną, o mo- 
dlitwie świętey:^ wiedzóitfz co iefi Modiitwd, Jcogo 
w ni«y wzywać, przez kogo, y czego polrzeha do niey. 
Yinieyćierfi fię Fann Bogu modlić, y chćieyćie: Macie 
Dziennik którym tdk rok w.ydaf, (r. 1616.) maćte y 
Bankiet dnlzny klory Idk dwie le^e wyda{Xiądz Bdr- 
tlomiey Sokół Mimfiur Zboru Czyżowskiego, (i6i5), 
człowiek pobożny,' trzezwr, y w vi*zędzie f\vym pilny, 
który iuż wiywoćio wiecznym z Kr}Ilufem odpoczy- 
wa idko wierny finga z Pdnem f.Yoim, A fiuf/.nie te 
modlitwy nazwa{ Bankietem duif/.nym: Abowiem wfzeU 
ka durzu wierna, bdwi{|c się lytni modlitwami, bywa 
narycona iafici Bożey, y pokarmu Anie fKiego, na tym 
tu padole zietnlKim^ idąc do oney oyczyźny wieczncy, 
ini^ką Kryfiijfową zafinżouey. Wiem iż nieprzyiaćielb 
prawdy, fzydzą z (ego ty lulu, którym nie trzeba dii- 
M'owac, bo fcę ud to vddlt, aby fię idko z prawdy 
Bożey, tak y z prncey wiernych ludzi ol^czerzdli y 
iialrząsali, iako ći których Bog poda{ w m}śl bezro- 
zumną, y kt\>ryni dfil duchd fifętwicfiia. Więcszy- 
dzą iż tym Modlitwom dal brat mity zmarły ten tjtuł 
Bankiet. A coź rzeką Wnykowi Jezuicie, który w Ka- 
zaniu Witlkoczwiirlkowym, nazywa onę wieczerzą 
awięlą, którą Pan na fdli w Jernsalem fprdwowdf) Ban^ 
kietem. Coż rzeką y fwoim nduczvćielom , którzy Mo- 
dlitwy iWe rozmaicie tytu{uią, Hdridnii, Spiźdrnidmi, 

Szdfdrnidmt, Raianii, Koronkdmi, Wiankami, 7Ć 

A widząc ia M. P. w tym Bdnkiećie modlitwy vćicf/.ne, 
y wiedząc leż idko się ludzie bogoboyni oń p>tdią, 
onego pragnąc, przetoż odłożywszy nd czas pracą 



(o) Eiemplarz kiórjr mam pracd i obą jeat bez tjtułii i ploeząiku* 
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przedsięwziętą, legom Bdnkiclu dufznego na żądńiii« 
ludzir ucżćiwycli poprawił, y oii wydal, przydawf/,y 
do niego Broń duchowną przeciwko nieprzyidćielom 
Maiestalu y yrzędu Synd fióźego, y Sonlenliy z pi« 
fina y z Doktorów potrzebnych. Klorą pracą pod i« 
mieniem W. M. wypuftczam, y onę W.M. zdiecam 
y oddawam.... Dan zLaszczowd, Roku 161 7« JalijoS*'^ 
nazwiska swego nie wyraził. Tego pisma o modlitwie 
siguatur a ~ c i kartka. Po czym fiankicŁu signatur A- Z, 
a-g. Część pierwsza Bankietu poczyna się od signa^ 
tury A; częśd wtóra od koHy diugićj signalury K; 
część trzecia od siodmćj karty signatury Y; Bron du« 
chowna od siodmćj karty signatury g. Jak wiele kart 
zajmuje nie wiem, bo exemplarz uszkodzony. 

Daleko większe przedsięwzięcie nii Bankietu prze- 
drukowanie w Łaszczowskićj drukarni w i\>ku 161 7. 
podjęte było, gdy wyszło pi^^ć części Postilli Krain- 
skiego. Je&t ta postilla in folio, drukiem gockim^ ko« 
lumny obliniowanć, przy marginesie w konkordansie 
oblinjowanym zatytułowania i cytacje. Trzy pićrwsze 
części składają łoliał Kazań wielkich. Część czwarta 
i piąla kazania odwieczornć. Cm^^Ć czwarta kazuń ju^- 
trzecinycfa i odwieczornych od Adwentu do Swiętey 
Troyce przypisane są Kafałowi Leszczyńskiemu ka«* 
szteUnowi Wiślickiemu, od samego Księdza Krzy« 
fztofa Krainskiego , w Łaszczowie, Koka 1617. 5 sier- 
pnia, poczynają się od pag. 765 do ii3i. Signatur 
A — Z, Aa^Gg. Na karcie szostćj signatury Gg Po- 
stylla kościoła powszechnego apostolskiego. Słowem 
Bożym ugruntowanego, y zbudowanego, nd Jezusie 
Krystusie, Spifdaa ku chwale Bogu w Troycys. ie- 
dynemu, Przez X. Krstyfztofa Kraiuficiego. Piąta Część 
Kazań Od wieczornych, od Troyce Swiętey ai do 
Adwentu. Po czymi godła. Przypisana Mapcyan^Mi^i i 
Janowi Gorayskim od tegoi X. Krzysz. KraińAićgo 
poczynd się odp. iiq3. dochodzi dop.i3i3. Poczym 
od p. i3i5 do iśay Passia. Poczym regestrów nie li- 
czbowanych kart i3, a omyłce Postylle Drukpwaney 
w Łaszczowie kart 3. Uczone i obszerne przypisanie 
z tytułami po i4 kart trzymające także nie liczbowanć. 
Tym sposobem część czwarta i piąta czyli od wie- 
czorne Krainskićgo kazania liczą kart 708. — Te trzy 
Łaszczowskićj drukarni dzieła kommunikowal jań ze 
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Bwego swićio tworsoaego sbioru Andi?zej Kozmiaii 
B^n Kadzcy stauu. 

UK. W obrazie historycznym drukarstwa w Pol- 
szczę, dopuściliśmy się nad zamiar i potrzebę W)' mie- 
niąc wielką liczbę drukarzów i drukarni, często uic 
nie znaczących. To dało powód łaskawemu mćgo To- 
mu Iszego recenzentowi, który nie tylko przyjaźniąi 
dla mnie nigdy dosyć nieoceniona powodowany u- 
d'^ieli{ mi tyle pochlebnych wyrażeń, ale nadto przed- 
miotom zajęty, owoc pracy mojej widząc większym 
niżeli zasługiwał, pozwolił sobie niekiedy wyrażeń 
przesadnych. „Trudno* będzie*^ mówi on (Dzień. Wil, 
na rok i833. Nr 6. T. li. p. i34), „najpilniejszemu 
szperaczowi odkryć jeszcze jedną jaką drukarnią , kió- 
raby tu była przepomniuną;^^ jakoźkolwiek nie b)ło 
istotnym celem mojim wszystkie wy czerpnąć i wy mienić* 
Podobnie*tę rzecz traktowali inni i poczęli notować opu- 
szczone drukarnie i drukarzy. Dostarczył mi ich dwu- 
dziestu z okładem, ode mnie, etyli raczćj od łJofFmanna 
j Bandtkiego nie wymienionych Prałat Osiński ^ wt^ 
notował mi ich kilku z dzióła Juszyuskieg^o, Malinowski. 
Bibliotekarz Chłędowski cieszy się., że ich ma jeszcze 
drugie t3'le, jaki zapas, stosownie do wykładu dziejów 
drukarstwa użyty, dla tych dziejów nieobojętnym się 
staje. Lecz że nie dokładałem usriności wyłowić wszy- 
stkich imion, zląd to wynika, że i mnie różnym zda- 
rzeniem bardzo było łatwo z niewyroienionym w pier- 
wszych księgach bibliograficznych imieniem spotykać 
się. Co przypadkiem natrafiłem, co przyjaźń prałata 
Osińskićgo 1 Malinowskiego mnie udzieliła, to w na- 
stępującym mićjsc szeregu wymieniam. 

W Krakowie w roku i638. miał drukarnią Woj- 
ciech Zyzowicz i drukował dzieło Jana Łopeskiego, 
jak o tym mówi J uszy ński (Dykc. Poel. T. 1. p. a63. — 
>y Krakowie księgarz Józef Haik, zawiadujący dru- 
karnią biskupią słusznie między drukarzów liczyć się 
daje, bo nie jeden z podobnych zawiadowców druka- 
rzem nazywał się,, za drukarza poczytywany bywa, I 
między drukarzów policzony zostanie choćby dla ^efi,o^ 
aby drukarzów ilość pomnożyć. Za zawiadowstwa Haika 
drukowana była: Arytmetyka albo Nauka o Liczbie, 
t«k całey iako y iamaneyi tudzież explikacya o ró« 
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inych y ciekawych kweslyach z teyie pochodzących 
liczby, z różny cii autorów, przez Michola Kaczwin^ 
Kkiego zebrana 1767 w Krakowie wDrukarni J. O. X. 
fiificupaKrakowfkiego, przy adrainiflracyi Joxeła Ij[alka 
fiibliopoii nadwornego 8vo kart27i» — W Krakowie, 
Dya:$zeW8.ki Michał, Józef Antoni, drukował 1} roku 
i746go in 8Vo> bez liczbowanych kart historją piękną 
i kroiochwilną o Olonie cesarzu rzymskim, i o mał- 
żonce jego, którą ze dwoma synami z ziemi ua puszczą 
wygbat z namowy ąialki swojej, a jako potem dzi- 
wnym sposobem się naleźii i po2naii. Tenże Dya« 
szewski drukował a) w Krakowie r. 1750. dzieło 8vo 
stron iSa^ Boleslayiufa Klemenfa lV/era2liwe echo 
trąby ostalec^.nej , a po 3) roku 1775 in 4to bez kart 
liczbowanych Szafrańskiego Woyciecba: miłość sku* 
teczna Rodyana i Kraneuszy. (Osin.) 

We Lwowie, iezuicka drukarnia pod różnymi 
nazwiskami di*ukarzów. nią zawiadujących uchod/ić 
mogła. W niej wyszła: Rozmowa Theologa Katho- 
lickiego z Rabinem Żydowskim przy Aryaninie nie 

Erawym Chrzescianinle. Przez X. Marka Koronę Do- 
tora Pisma Świętego, Zakonu Francif/^ka świętego 
Konwentnałow, w len fposob według tłumaczenia Ży-> 
dowfkiego z pilnością opifana. W fze m Stauom rożnych 
Keligiey do uznania prawdzifuey Wiary pożyteczna^ 
we Lwowie wDrukarni Colleg. S. i. u Sebafiyana No- 
wogorfkiego. Roku Panfkiego i645 4to kart i6o(p^-« 
WeLwowie,Krokoczyński Wilhelm wydrukował i65a. 
in 4to stron 74. kazanie X. fiorkowskiego Modesta: 
Kazanie na pogrzebie Mikołaia z Potoka Potockiego 
kaf/.ttflana Krakowfkiego (Aloyzy Osin.) — We Lwo- 
wie Ślozek Michał wydrukował i665. in 4to kazanie 
Prokopa Farasiusza na pogrzebie Arseniego Źelibor«* 
skiego biskupa Iwowskićgo. (AL Osin.) O tym Mi- 
chale Sloska mającym swoje w i638 ofiicynę, wspo* 



(p) Pratat Osiński n^wi: NowoforakiSebast. wydrukował weŁwo* 
wie 1645 in 4to sU^on 160. Witanie oraz i powinszowanie stann 
malieńskiego JOX. Samuela Koreckiego i JPani Wiślickiej na 
przenosinach w Korcu. — Nowogorski Sebastyan wydrukował 
weŁwowtli 1647. in folio, stron 33, diieto następne: X. To* 
Siiaszewskiego Macieja Jetnity: chwaleboy Lwa Ptoniieńciyka 
•btow, na pogrzebie Mikotaia, syna Sunistawa x Brzezia 
Łanckoroibkiego kmtelana HaUekiego, Skalskiego auro«ty» 

39 
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mina Jussyński (dykc. poet. T.Il. p. ao5.) — We Łwo« 
vie, Pawei Jozef Golczewftki diiaiowai 17469 pierwszy 
tom nowych Athen Chmielowskiego, i poema jakiei 
teologicl&ntt po polsku J743, cf.Janozki Pol. Lii. p. i34^ 
(M. Malin.) — We Lwowie Jan Filipowski J.K.M. ii- 
przywiieiowany typograł i sekretarz, drukował 1766 
kazanie na uroczystoid przenosin z ziemi do nieba kró« 
lowey N« Maryi P. X. Uieronyma Nereziusza Z. S. 
B. W. in folio. 

LXI. W Lublinie będący drukarze, jeszcze nie 
są dostatecznie rozpoznani. Lepiej poniekąd wiemy 
o żydowskich w Lublinie nii o chrześciamkich, dla 
tego oprócz wspomnionycli, nadmieniamy o niewspo- 
minanych dotąd drukarzach następujących: — Roz^- 
sądek prawdziwy o fundamencie wiary y prawidle 
w niey prawdy Katbolikom Kzymfkim y Difsidcntom 
abo Heretykom iakieykolwiek Sekty zwyczaynych. 
Mifuiącym prawdę y zbawienie Duszy do uwagi pod- 
dany przez A. Jana Zuchowica Spcietatis Jezu Roku 
Pańskiego i66i. Za wyraźnym Starszych zakonnych 
pozwoleniem. W Lublinie W Prukarni Stanisława 
Krasuńskiego, 4tOj kart i32. — Inne innego drukarza 
dzieło, znajduję przytoczone w rękopismie Efraima 
OlolTa o drukarniach w Polszczę p. 6q. takie: Caufse 
ob quas Carolus Gustauus Johannem Ćafimirum bello 
adoriri se profilealur limatse et eliminatae in officina 
Johaiinis Wiecmorowski. Lublini i654. 

W Poznaniu tukze łatwo znajdują &ię nie wspo- 
mnieni drukarze — Parol Fortuny niepionnym łofem 
na Przywiiey godności Maciejowi dany, a w ach JVla- 
ciejach P. Niegolewskim Chorążym y Mielźyńskim 
Kafzleianie dotrzymany etc. przez X. Staniflawa Ja- 
Wforfkiego R. 1686. W Poznaniu w Drukarni X. Woy- 
ciecha Laktańskiego, 8vo kart 11. O lej Xa Woje. 
Laktańskiogo drukarni wspomina Juszyński (dykc. 
poet. T. Ii, p. 4ii.) a Malinowski upewnia, ze wiele 
dziel pr/e/eń drukowanych, znajduje 'się w bibl. uniw. 
Wiłeń. Drukował on juz 1679, jak widać z Kazania 
X. Elerta Franciszka na pogrzebie Pawia Ludwika 
Szczawińskiego starosty, w Poznaniu 1679. 4to kartsi. 
(Aloyz. Osin.) — W Poznaniu może byc do drukarzy 
policzony fiettchcr.. Kazanie na Pogrzebie Serafina 
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Głębockiego woyskiegolLaliskiego.... odprawione przez 
X. Jana lloź)'ckiego... W Poznaniu w Drukarni Woi- 
ciecha Regulusa drukował Fawei Beitcher i638. 4to 
kart iQ. Z tego widać, ze Wojciech Regulus Mlo- 
dniewicz ojciec , wcześniej miał drukarnią a niźeliśmy 
o lym w naszym obrazie historycznym drukarń w Pol- 
szczę wiedzieli (§6o. T.I. p.aii.)— • 

W Toruniu podobnież kilku jeszcze drukarzy przy«> 
toczę: Zwierciadło nikomu nie pochlebuiące przez J\V. 
J. Wincentego Corwina Gosiewskiego Podskarbiego 
W.... Polskiemu narodowi w Moskiewskim więzienia 
zgotowane Roku i65o Opns posthumum, teraz świeżo 
przez Józefo Laskowskiego do druku podane. WTho-- 
runiu drukował Jan Balcer Bresler 1695. 4to. (toż AK 
Osin.) — Zodyak iaśnieiącemu w Kolligowanych splen- 
dorach Słońcu Szlachet. Jakubowi Meisnerowi Radcy 
i Sędziemu miasta Torunia z Pą fienigną Gerharda 
Tiiomasza starszego Rurmiflrza jedyną Córą. W To- 
runiu 17*15 drtikował Jan Nicolai przez P. S. (wier- 
szem) 8vo, kart 8. — Bekk Chrystyan, wydrukował 
w Toi^uniu i684. in 8vo stron 46o. Rozmyślania na- 
bożne X. filiwernica Aarona kaznodziei Toruńskiego. 
(Al. Osin.) — Karnał Michał wydrukował w Toruniu 
1647. 4lo Żałobny rytm na pogrzeb Mikołaia Weihera 
woiewody Chełm, a w r. 1657 in 4to stron aa. Wa- 
leta, którą X. Ubeffchar Hypperik kaznodzieia To- 
ruński po sobie zoslawił. (Al. Osin.), tudzież Postill^ 
Abrab. Szkulteta 1657 fol. stron 908; tenże później 
1668 r. drukował wMitawie, cf. Janoz. Nachr. v. rar. 
poln. BlicherUf p. 4i. 

Słowem, że Jatw^o natrafić na drukarzy i drukar- 
nie w pierwszych księgach nie wymienione. D/is ną« 
wet exyslujących, nie mogłem wszystkich wyzbiernć. 
Zostawuję to pilniejszym i szczęśliwszym. Dziś na- 
przyklad odżyła dominikańska w Łucku. Szczególniej 
zakonne niepodobna mi było wszystkie wymieniać. 
£xystowaIu ich liczba wielka szczególniej młodszych 
zakonów. £xystowała po różnych małych miejscach 
i miewała z książek pobożnych lub konceplowych nie 
mały miej««cowy odbyt, tak, że zdajesię, że w XVII. 
wieku w Polszczę więc^ było ludzi czytać umieją- 
cych uiż w końcu XVlIigo wieku. — Lecz idawniej* 
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•zego zakonu, wmnićj snanym mićjscu prsyŁocsQ, a 
do tego wcale piękną , dziełkiem: 

JCięiyc świadek wierny na niebie Ludzkiey na 
Świecie Prożnoiói Przy Anuiwerfalnych Obreąniach 
Swięley Pamięci godnego Jaśnie Wielmoiue<> Jego 
M. Pńnd Adama EUeronima z Grńnowd Sienią %vlkiega 
JHrabi nńS%kIowie y Myfky, Pisarza Polnego Koron-* 
nego Lwonfkiego atarosly etc, przywolduy y Vka^ 
zAny Przez W. X* Barliilomieia Gintera. J« V. D« 
Kanonika Kamienieckiego, Probof^czń y Dźtekanń Mie^ 
dzyboskiego. w Kościele Couwenludlnym Oycow Do- 
minikanów weS/.kIowie. Roku Puiifkiego. i653« Duia 
18. Slycznia. y Przez tegoż Światu, ku luckiey Prze** 
Arodze, Permiflh Tuperiorum do Druku poddny« w Bia- 
ły niczach. w Drukarni Oycow Carmelilów A. R. O. 
Fiindńcjey J« W. J. M. P. Kazimirza Leona Sńpieby 
Podkanclerzego W. X. I4. Druk gocki ztexlami an- 
tykwą, 4to, kartSi. Posiada to dzieło, )ak wiele prze- 
zemnie tu do udowodnienia uiytych dziele Jan Cby- 
liczkowskC 

LXIL Lecz jeszcze z wiadomości mnie. y^^ielo- 
nych o opuszczonycii drukarzach i drukarniach słów 
kilka. 

W Kaliszu Andrzey Choyniewicz wydrukował Epos 
dirinorum Decanatus Unieioviensis i652.4to«(Ai. Osin.) 

W Gdańsku Jana Fryderyka Grefensa wdowa wy- 
drukowała Kaiicyonał i684. in 8vo stron 796. Przy*, 
łączone modlitwy obejmują slron iiS. — W Gdańsku 
Tomasz Jan Schreiber wydrukował 1769 in la. Kleiner 
Lullgarten worinn geradeGange zur poiuijlhcrSpracbo 
angewiefen werden — W Gdańsku Jan Daniel Zacha- 
ry asz Stella wydrukował 1714. in 4to stron 86. Cza- 
rownicę powołaną, albo krótką ndtikę i przestroga 
z atrony czarownic. Tegoi roku Postanowienie szla- 
chetney rady względem rozporządzenia spraw urzędu 
duchownego in 4to stron 93. (cała o Gdańsku wiado- 
mość Al. Osin.) 

W Wilnie drukiem Akademickim w i6o5 dru- 
kował Thomasz Lewicki, jak o tym mówi Juszyński 
{dykc. poet. T. II. p. 198.) 

Vy Królewcu Jerzy Neyckon wydrukował 1606, 
4tO| Compeudium to test krótkie ogarnienie przedniej- 
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axych capita nauki, prawdziwego kosciofa Ewange- 
lickiego. — Jan Fabryciusz w 1616, in 4I9, kaA*t i'35 
us»tawQ albo porząd kościelny Molcckiego Hieronyma 
z pierwszego 167 igo roku wydania przedrukowa!.^-. 
Georgi Professór w 1706 w swe) drukarni przedruko- 
wał Kaznodzieję osobnego, to iesŁ sposób odprawia-u 
ula nabożeiislwa osobnego, (lo od Al. O.Hiii.) (q). 

W Rawiczu, Józef Jan Hunoid katolik drukował 
w 1759. 8vo dzieło Bazylego Malinowskiego (Juszyńbki 
dykc. poet. T. L p. i75.) 

WTaraowie drukował i558. Łazarz Andrysowicz 
dzieło Jana Tarnowskiego, Consilium rationis bellicte. 
(Al. Osiii.) 

W Mogilanach, Spytek z Mielsztyna wydrukował 
roku 1567, in folio kart 274. Zwierciadło, albo ks^lait, 
w którym każdy stan snadnie si% może swym spra- 
wom jako we zwicrciedle przynatr'«yć za szczęsnego 
panowania Zygmunta. (Al. Osin.) 

W Bodzencinie in 4to w 1607 drukowane dzieło: 
Młodzieńcom i wdowom, krótka przestroga. (Juszyń. 
dykc, poet. T. II. p. 435.) 

W Pińsku: Casimiri Niesiołowski Castellani Smo-. 
lensc. Epigranmiata vernacuła muitaque alia opuscula. 
Pinsci 1743. (Malin.) (czy nie u Franciszkanów). 

W Dąbrowie drukowane dzieło, które widziałem 
u kasztel. Tarnów, i referend, Chyliczk. tak: — Srhola 
JBSV CHRISTI Meditalioniim mentalium. DABRO- 
VIM, na stronie odwrotnej £go Yalentinus Fontunus 
PhilosophisB ac Medicinse Doctor , Almse Yniuersitatis 
Cracoui. Rector, dedi hunc librum duobu-s Theólogis 
relegendum, nil nifi deuotissimum etpiilTtmuin in eo 



(q} w naszych jesscse ciasach Friderik Nicolontiis w Królewcu 
r. i8oa drukował słownik Polako-oiemiecki K. C. Mrongo- 
wiata. — Łeci |o jui intia jest rxecx, Łt zngmiiiczni drnk«rxd 
ciasem Polskie księgi drnkują; W Rros'iiie ChriKŁian Miiller 
wydrukował 1699. bA|ki £zopowe Krysztofa Nieiuirycza z Czer- 
liechowa. (Al. Osin.) — A we Wrocławiu nie jeden Polskie 
Asięgi drukował. — A w Bytomiu Marcin Bruxer 1624, wdowa 
Dorfera 1627. Jan Dorfer i64i. (Juszyu dykc. Poet. T.ll. p« 
5o6, 262, 3o7)* A w Moguncji Baltazar Lippen i6o5. tłóma- 
czenie PoUkie peregrynacji Jerozolimskiej Mikołaja Radziwiłła. 
(Al. Osin.) — A w Pł'adze Czeskiej Daniel Siedlczański druko- 
wał w 1596 Ogród królewski Bartłomieja Paprockiego, w ar- 
kuszu (folio) kart 23i. (Al. Osiii.) etc. etc. 
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inueiitu. Ofiaruje swoje dziólo królowi Subditus fide- 
lirsirrofl Nico. Spyt<^k Ligęza de Bobrek , Pr»>fatio 
AdLectorcm, datowana, Dttum DąKrowIse die 4uin* 
deciina Mensis Nouembris, Anno Domini. 1618. To 
z tytułem zajmuje kart cztery, dale) signatur A — Z, 
Aa^Ll. form czyli pólarkuazków, a zatym kart i36, 
ze wszystkim i4o. in 8yo druk antykwa obtinjowana, 
papier dobry i drukowano czysto, szykownie i wcale 
pięknie. 

Z tych przytoczeń kilkudziesięciu drukarzy i dru« 
karń okazuje się, że łatwo było nowych, zaniedba- 
nych i niedostrzezouych znajdywać. Rozpoznanie ich 
gruotowuiejsze, stanie się bez wątpienia ogólniejszego 
dla dziejów drukarstwa krajowego iiiteresu, tymcza- 
sem są to szczegufowe widoki, któi^e w miłośnikach 
nieraz coraz nowe upragnienia podniecają, wiele po. 
jedynczych przedmiotów do poszukiwania wskazują i 
niejedną osobliwość do uguniania się o nią dostarczają. 
JLecz dosyć już na tych kilkudziesięciu tych zanadto 
licznych przykładów, ze pomnożyć liczbę wymienio- 
nych drukarń nie trudno. 

Chciałem był ziiinćj okoliczności mówić o dru- 
karzu Krakowskim Alexandrze Dymowskim, o któ- 
rym była uczyniona^wzmianka w pierwszych /księgach 
bibliograficznych (T. I. p. 187). Wzmianka ta uczy- 
niona była z tego, co Chlędowski w swojim spisie 
dziel Polskich (p. i5a. wnocie^ powiedział. Lecz skoro 
raz odkrył się ten drukarz, jego druki poczynają się 
liczniejsze' dostrzegać; aśkorosmy się zastanowili nad 
jt*go wydaniami Apofthegmatów Bieniasza fiuduęgo, 
etego utworzył się nam następujący traktacik o wy- 
daniach dzieł JBien. Budnego, oklórych, choć niezu- 
pełną spojilo się wiadomość; wszelako dość zmierza- 
jącą do wyjaśnienia całćj osnowy, ie dla nić) Dy- 
piowskicgo dalsze poszukiwanie opuszczamy. 

Bieniasz Budny, Koszutski, 

LXIII. Bieniasz Budny pisał Apofthegmnta , i 
ilómaczył parę pism Cicerona. Jakie było nujpier- 
wsze Apoflliegmatów wydanie Irudno jest powiedzić, 
gdy są wydania bez oznaczenia roku. Sądzę jednak, 
ie z pomiędzy tj^ch, które widziałem i porównywałem, 
uajpierwszym, najdawniejszym wydaniem jest to, które 
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było u Kwainiowftkićgo drukoyB^ane. Albowiem to a 
Kwaśiiiowskiego wydanie nić ma tego przyczynienia, 
klóre się w innych znajduje i w^innycn jest powtarzane. 

Krótkich a wezlowatych powieści Które po Gretku 
zowią apophtegmata ksiąg czworo. Przez Bieniasza Bu- 
dnego, Z rozmaitych przednieyszych Authorow ze- 
brane, y teraz znowu z przy czy niej^iem innych ro- 
żnych powieści, y nduk tychże Filozofów wydane, y 
wydrukowane. Zd dozwoleniem Sldrszych. W Kra- 
kowie y Barii. Kwdsniowskiego. Druk gocki 4to, si- 
gnatur A — R. kart 68. Bez daty czasu. 

Krótkich a wezlowatych powieści, Klore po Gre- 
cku zowią apophtegmata ksiąg IV. Przez Bieniasza 
Budnego, Z rozmaitych przednieyszych Auihorow 
zebrane y teraz znowu z przyczynieniem inszych ró- 
żnych Powieście nauk tychże Filozofów wyddne, y 
wydrukowdne. Z dozwoleniem Stdrszych. WKrdko- 
wie V Waleryana Piątkoskwiego. 4® signatur^A — R, 
kart 68. druk gocki. — Jest to nowsze od Kwaśniowiikićgo 
wydania wydanie, ponieważ jest następująca dodana a- 
negdotka oNiegoszewskim: ,,wWeneciey niedawnych 
cżasow iednemu Polakowi Niegoszewskiemu człowie- 
kowi w wyzwolonych ndukdch in Poesi dziwnie biegłe- 
mu, zd parę wierszow dosyć sztucznych, od Senatu 
nie mdły poddrek ddrowano. Wiersze te były, które 
wspak cżytdne y iedną się literą nie odmienidią 

sibenetetradessedessedartetenebia 

etsiseretrofei^etuterefortęresiste 
O ić) anegdocie wspomina Juszyński, który i o Nie-^ 
goszewskim ciekawą podaje wiadomoić (Dyko. poe- 
tów T. II. p. 5. 6. 7.) (r). Ponieważ Kwa8niow9kiego 

(r) Dowodem bitfgto^oi NiegosiewskUgo w językach rdimaitTch tą 
jego dsietka we WtotKeeh drukowani, • pneto u naa rzadko od 
kogo widziani. 

JIcoc Biwv 2iyu!fMwdw rcitw tmif nohafimv fiaaiUa anmo^g 
2ovtinmp, kai Fot-^w, Bardalm^B iczo^ta, xai fuyay iys^ 
fwifa Anovavuxc , kuł Poyaiac, xai JI(Mvaiac, naiMai/opiac^ 

ptOTcnoy, nai fuyaMnq9Jtfinaiw, JSt€q>avfi(pocia. 2tm'Uflaov 
NuyoQOt^iov IJoioyoy xwf Evnwf uciaToxoaTiujic innoroy xcv^ 
aiov h^Ptayą, Jlaca 0qay%taKf$ i^Zocmr^ «• 9. n, ij. (lóyS). 
Na auroDie odwróto^) na miedzi aztych wyobraża glob na ręka 
z napisem xaiUiOVi. kart 4. io 4to. wierazy 42. na atronie osta- 
tniej X Pindara: o^i d'J/ia aotiuioinwoc danafa... wierszy 
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druki znane 5ą dopiero od r. t633. (Uibliogr. ks. L 
§5a. T. I. p. ib6), o lo Piątkowskiego wydanie od wy* 
danie Kwasniow&kićgo z powodu ićj dodatić] anekdoly 
xa nowsze poczytać należy, a za tym to Fiałkowskiego 
wydanie jest por. ]633. A^e Dyoiowskiego wydanie 
było już 1639 (jeśli nie wcześnićj) i od ląd po kilka- 
kroć ponawianć^ azatym to Piątkowskiego wyjść mo- 
gło wiatach i634— 1638. W tyra wydaniu wiersze 
Ńiego.szewskiego są na stronie wierszchuiej siguatury 
P. 4, w linjacli a6 i aj. 

Dymowskiego wydań było przynajmniej cztery, 
które było pierwsze czy roku i6ÓQ. i wpi*/ód tego do-- 
brze nic wiem. Mam przed sobą jedno i64a. i zko« 
lej i u Dymowskiego czwarte. 

Krótkich a węzłowa ty eh powieści które po Gre-» 
cku zowią apophtegmata księgi lilt. Przez Bieniasza 
Budnego, z rozmaitych a przediiiey szych AuthoroW 
zebrane, u teraz znowu z przyczynieniem inszych Po- 
wieści y nauk tychże. Philozophow wydane y poprd-- 
wionę. Z dozwoleniem Starszych. W Krakowie. 
W Druk: Aiexdndid Dymowskiego, R. P. i64q. 4t05 
signatur A — S, kart 72. w nich stron liczhowanych 
1 — i38. tytui i regeslr nie liczbowany. Druk gocki* 
Na końcu przydanych do czytelnika wierszy 10. po 
tym jak zwykle regestr. Wiersze Niegoszewskiego 



Ad illufirlir. principem Joanoem Zatnoisctniti regni Polooiat 
magnum cancelUrinm et esercitnnni iinper. P. P* Stanialat 
Nii^gofleTYii Poloni reipub. V«n. «q. anrati. inwuiuoif , na wi** 
gnetce na bla«xe •zl)'chowan^) popirrate młddtrgo inftsezjzny 
"W sbroji X krzylami i w rękach kaiąika. Na stronie oHwrótuifj 
włonkich wierazy dziewięć, sigoatur A^E, kart 30, bet Wjf-* 
rniin\% miejsca, czasu i drukarza — Signntura Aiji 3, pota*^ 
cinie ded^kacjn Niegoszewskiego Zamojskiemu datowana Ve« 
netis, V Idns Martij cl^la. Łxzxyrii. (i588). DaUj ai do si- 
gnainry £piuikioD łacińskich kursjwą, drukowanych wierszy 

443. po 35 na stronie. Od sigoat. D odwrotnie Gedeon pH^y^ 

hebrajtkich wierszy 33. *£na(uvovda wierazy greckich 33* Fa** 
bius Mftximus wierszy taciiiskich 33. Gran capitan Consalyo 
Hernandes de Gorduba wierszy Hiszpańskich 33. Marco An* 
tooio Golonna wierszy włoskich 33. Jan grabią Stamomra 
Tvielky hetman kroi esŁvvaPolakiego wierszy polskich 33. Pero- 
ratio wierszy łacińskich 3o, kaide na dwie strony pobocznie 
rozciągnięte, oatatoia strona biała* 

Ezemplarz obntjch dzieł Ifiegossewskiego inajduiąsie wbi* 
bliot^ce przy nniw* Warsi* 
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w tym wydaniu są na stronie odwrotnej signatury 
Q'j w liriji lO i 11. 

Krolkich i węzbwatych powieści które po Gre-* 
cku zową apopłiit-gmata. księgi irii. Przes fiieniosza 
fiudtiego <SIiigQ Jd^ X. M. Pana Chrysztota Rddziwiia 




s/ych Autliorow zebrauć, a teras zuown z. przyczy* 
nteniem lnr/.ycii Fo\vlesci y nduk tychże Philozopliow 
y infzych, czwarty raa wydane. W Krakowie. W 
I)rukarni Alex&ndra Dymowskiego. 4lo, sigiiatur A-X» 
kart 84, w których stron iiczbowanych do signatury 
V — Q. jest i — 154. reszta nie liczbowana. Druk górki, 
W końcu od signatury V3 załączona: Historia kroto- 
iilna o kupcu, który sie z drugim zalozyl o cnotę zony 
swoiey. Po ktorój zwykle w Dymow^kićgo wydaniach 
lo wierszy do Czytelnika, a dalej najudn^j kartce we 
trzy kolumny regestr. Wiersz Niegoszewskiógo znaj- 
duje się ua signaturze Sa, w linji 3 i 4. 

LXIV. Było tedy Bieniasza Badnćgo apophthe« 
gmatów wydań przynajmniej siedm jeżeli nie więcćj. 
Księgi Cyceronowe o przyjaźni i starości przez Budnego 
tłumaczone, są icisle powiązane z tlómaczeniem Ko- 
szutskiego ksiąg cyceronowych o powinnościach, (patrs 
Benikowski hist. lit. T.IL p.38). 

O powinnościach wrzech ftanow ludzi, Marka 
Tullhifa Cicerona księgi troie, na ięzyk Polfici Przes 
StunifiawaKor^utrkiego przełożone, y krotkiemi przy-» 
pificami objaśnione. Ktemu przydano żywot lego krotko 
zebrany z rożnych HiRorikow, iaKo fKąd pofzedł Ci- 
cero, co czynił zd Twego wieku, yiako źywotd Twego 
dokonał. Akteniu, nd oTialku przyddne są przypiTki 
doTcatecźne, które się znaczyły w tekście liczba wedle 
porządku Twego. Drukowano w Wilnie v Jand Kir- 
cand z Witlicźki. Roku i583. 4to signatur a — zA — K, 
ostatni ternion kart i34, paginowanie texLu o Po-* 
winnościach od signat. f. do F ij. tak x — 199. Druk 
gocki. Przypisuje Janowi Chodkiewiczowi kasztelano- 
v/i źmudzkiemu drukarz Jan Karoan, „Co ia v siebie 
TważywT/.y, abym tez z firony Twey y wtem Oyciy- 
znie ylililali^ue publicic couTuleremi te, mogę rzec, 

3o 
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złote księgi Ciceronowe o Powinnościach, klore inz 
od kilkanaście lalStunisjaw Kofzuifki zLdcififkiego lęzy- 
ka przeloiyl, dawCsy ie. ludziom Ycźouyni prżcźi'ze<^, ka- 
załem wydrukować.... Pisań wŁubcżuRoku od ndro- 
dzenia fynd Bożego idyb*. Miesiąca Marcń Amk i3.^^ 
Było tedy i przypisanie przed kilką laty gotowe. 
W tym 1083 wydaniu kończą si^ księgi o powinnościach 
p. 199, czyli na 8ti*onie odwrólnćj signatury F i), 
w trzech linjach całych a czterech coraz krótszych, 
a wraz na stronie pobocznej poczynają się przy piski 
tak: nd pierwfze księgi. Nd trudnieyf^e mieyfcd y 
ałowd w księgach Ciceróuowych. 

MdrkaTuIIiiifa Cicerond, O powinnościach wf^ech 
ftanow ludzi, Księgi troie. fiyzez Stdnisldwd Kol/^ut- 
Tkiego przełożone, y krotkiemi przypifkdmi obidśnio- 
ne. Ktemu przydano iywot iego, krotko zebrdny z ro- 
żnych Historikow, idko flcąd pofzedł Cicero , co czy- 
nił zd Twego wieku, y idko iywold Twego dokonał. 
AndoOdtku, przyddne Tą przypifKi doTidtecźno, które 
poznaczone Tą w tekście liczbą, wedle porządku Twe- 
gtfi. W Wilnie wDrukdrni Jand Kdrcand, Koku 1693. 
4to signatur A^ b-- z, A— K, pierwsza dwukarikowa, 
ostatnia sześciokarlkowa, a zatym kart i33, paginacja 
textu o Powinnościach od signatury f," do Fi) tak jak 
w poprzednim przed lat dziesiąlkiem wydaniu, tak, że 
drukowane powiększćj części karta w kar(ę i wiersz 
w wiersz, drukiem gockim. Przypisuje Mikołajowi 
Naruszewiczowi kasztelanowi ziemi Żmud^kiej dru- 
karz JanKarcan, w Wilnie dnia 9^ Mdid Roku 1693. 
W tym wydaniu 1693. kończą się k-^tięgi o powinnp- 
ściach p. 199, czyli na stronie odwrotnej signatury 
F I j w czterech linjach całkowitych a siedmiu coraz 
krótszych, a wraz na stronie pobocżnćj poczynają się 
pr^ypiski tak : Nd pićr\i fise księgi, NdtrudnieyTi^e miey- 
fcd y Tiowd w Księgach Cyceronowych. 

Kiedy już parę wydań Koszutskiego tłóroaczenia 
wyszło, wledy pociięłysię ukazywać tłumaczenia Bie- 
niasza Budnego ksiąg cyceronowych o atarości i o 
przyjaźni, ksiąg o 8tarości zdaje się-* wyszło naprzód 
1595, J4.ko się pokazuje z powtarzanego w przedruki 
kowaniach przypisania Teodorowi Skuminowi woje- 
wodzie Nowogrodzkiemu I datowanym zLips»ka 6 Fe* 
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bruarij Boku iSgS (s). Tego wydania dotąd nie wi- 
działem. r>]alog o Przyjaźni wyszedł późnić) i6o3. 

Maika Tulliusa Cicerona księgi o Przyjaźni, Te- 
raz nowo Z'Lacinr<ciego na PolfKi ięzyk z pilnością 
Przełożone, przez Bienidf^a Budnego, Drukowano w 
Wilnie v Jana Kurcand. Nukłddeną tegoż Auihora. 
Roku i6o3. 4to,* siguatur A — F. pp. i— 4a, kart 24. 
Druk gocki. Przypispje autor Adamowi Chrepto wi- 
eżowi. ,, Przeto przełoży \^rey Księgi Ciceronowe o 
Przyidźni, W. M. ie fwemu Miłościwemu ^dnu olEd- 
ruię: dl)y były pewnym oświadczeniem powoinośći 
mey et aiiimi grali. A iakom pierwey O Starości di- 
rpuluiącemu Idm drog^ ykazał, gdzie fobie fiarość 
doyźr/dłd mieyfce- była ylubifd (gdzie ndd nadziei^ 
moię chęć mu pokazano) tak teraz o Przyiaźni dircu- 
ruiącego ycźenie. tak zacnego Rzymidnidd. w dom 
zacny W. M. posiać mi fię zddło.... Datt z ORrowa 
z Dworu Jego Miłości Pdnd Wirowskiego, 30 Marti j. 
Koku i6o3 Bieniaf/. Budny.** W tym pierwszym wy- 
daniu na p. 3o. iinja i5 zaczyna się od tych wyrazów* 
Iż nie iedcn korzec fuli trzeba z tym zieść, etc. Na 
ostalnićj p. 4q. linij 1 6 całych, a sze'ć coraz krótszych. 

MdrkdTulliufu Cicerond O powinnościach wf/.ech 
flanow ludzi Księgi Troie przez Staniffawd Kofzut- 
fkiego przełożone, y krotkiemi przypifkdmi obidśnio- 
ne. Ktemu przydano żywot iogo.... Są też przypifki 
dofialecźne, które pozndcżone w texóle liczbą, wedle 
orządku fwego. A ndof dlku, przydane też fj Księgi 
I. O Sldrości, y o Przyidźni. Przez Bieniaf d Budnego 
przełożone. W Wilnie wDrukdrni Jand Kdrcand, Roku 
i6ci6. 4to, signatur A — X ({uaternów prócz K, kart 
180. Driłk gocki. Wszystkich trzech dzieł wydań lógS, 
1596 i 1 6o3 karta w kartę , a pospolicie wiersz w wiersz 
przedrukowanie. Zląd i liczbowanie kart jest takież 
jak w przeszłych wydaniach pp. 1 — 199, * "^40,1—42. 
Zachowane i tytuły ksiąg ciceronowych o Starości i 
Przyjaźni wypadające na signaturę o i Z8, tylko ta 
na niob odmiana.... przełożone y wydane Przez Bie- 
niufzd Budnego W Wilnie w Drukarni Jand Karcand 



i 



(•) O tjrin wydanin wspomina Prokopowicz Górnickteg«> rozmów o 
Dwoizauinie wjdawcay 
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Roku i6o6. Tez same wszędzie ryciny i przypisania 
lyiko dodfinoy na slrouie* odwrólnej signatury Aiij. 
Czytelnikowi Idskiwemu, Drukarz rzcżęśliwosći iyczy. 
Odmienność signatur i sposzytów, dosyó to wydanie 
od innych odróitiiu. 

Murka Tulliu5a Cicerona o powinnościach wszech 
stanów lud/i księgi troje przez Stanisława Koszu l« 
ftkiego przeiozone y dostalecznemi przYpiskami obja- 
śnione. Na ostatku przydane są tegoż Cycerona k^ęgi 
o starości przełożone pr/.ez Bieniasza Btidtiego. Wy* 
drukowane niegdyś w Wilnie w roku 1 593, a teraz 
Euowu do druku podane, w Wilnie w drukarni J. K. 
M. i rzeczy pospolitey, akad*emickiey Soc. Jesu. Roku 
1766. 4to kart 162. stron liczbowanych: o powinno- 
ściach 236. signatur, A — Z, Aa — Kk, o starości 42. 
sign. A — F (t). Jest to przedrukowanie, jak sam tytuł 
zapewnia ksiąg o powinnościach wydania i593, a więc 
o dtarości 1695. Ztąd i paginacja i signatury w tym 
ostatnim przedrukowaniu na każde osobne. Opuszczane 
zą tviko dawne dedykacje, a na to miejsce wydawca 
X. Kazimierz Naruszewicz S. J. dedykuje Xriu Ada« 
mówi Czartoryskiemu generałowi ziem Podolskich. 



(t) Opisat tA wydanii! ze zwykłą sobie piloo^eią i przykładną do- 
kładiintfeią J»n GwMlbert Styczymkl w nocie u. do Nru If. 
wawojim do lii»torji literatury Polskiej małym dodatku, wDz. 
Wil. na rok i3i8. T.It. p.98. 
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PRZEMOM^A 

do mojich Łsiąg bibliograficznych* 

and wrote tke Prefiice toit in ihtt 
Deaołjiigeaut. 

Sitrn. 9entim* journ, 

LXV. Nie wde«obIiźantce, ca^yli pojedynczćj ka- 
ici^e, jak llóinacz Polski, niossawsze iróiriarzone dzieło 
rozumiejący, mówi, nie w lej na jedną osobę karelce, 
kilajką zasłonięty, jak Yorik; aie na furmamkie) liryce^ 
do tćj biorę się przemowy. W tę chwilę sam jeden, 
prawie pod gołym niebem, opuszczony od świata, 
tylko, sturozakoiiny filozofujący woźnica mnie to* 
warzyszy; sam jeden, piinzczam myśl, wśród sloty, 

fogodtią.^ Z biegiem kół zbryzganych, biegną bezdro- 
em rozkołysane myśli, a każdy koniom dany wypo- 
czynek, jest czasem, w którym wyjąć można not^itę 
kałamarz i pióro, i przemowę pisać. 8am jeden tylko 
jestem i do siebie mówić mogę, do siebie, czyli do 
was, moje księgi bibliograficzne! Lecz są inne jeszcze 
powody, że do was jtiówię. A naprzód że wami w te 
czasy byłem zajęty, z mocnym upragnieniem, ażeby 
zię was i z wami Sępów, Budnycli, Koszulskich po- 
zbyć: a powtóre, że dzieło bez przemowy, w oczach 
niejednego wydawałoby się defektowe, jak głowa bez 
czapki, jak bryka bez budy. A tę przemowę jedynie 
do was obrocie wypadło. Przemawiania tekie, różne 
tytuły noszą: przemowy, przedsłowia, wstępy, przed- 
mowy, pomowy, wyłożenia, przedłożenia, wyjaśnie- 
nia, odezwy; a mieszczone bywają najpospolicićj, na 
c/elte dzieła, rzadko na końcu, a jeszcze rzadzićj i le- 
d\»ie kiedy we środku, jak się, na nieszczęście! tejmojćj 
przemowie wydarzy;[o. Bywają przemowy, w azćrz i 
wzdłuż ogromnej objętości, tak, że czyli przemowa 
do dzieła, czyli raczej dzieło do przemowy należy nio 
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łatwo czytelnikowi zadecydować. Tak, ze dzićlo rnió* 
wa wejrzenie, bryki kupiecicićj od góry całkowicie 
pfóliiem |)owlec/onć]\ samćj bryki i koszów jej od 
wierzchtiiej powłoki prawie uie widaó* Tak nie raz 
w Miemczech bywa. Lecz najpospolicićj , choć doMjć 
rozciągłe, wszelako wymierne widziui przemowy, a 
przyszło jui do bardzo krótkich przemów, jak lego 
świóźe są pr/.y kłady, w gram ma ty co regenta Dworze- 
rkiego, oraz w historycznych jtjzyka Polskiego po- 
mnikach iii 4to w Wihn'e ogłoszonych. W takim 
przemawianiu zwykli: autorowit, plagiariusze, tlóma- 
cze, wykładacze, wydawcy, redaktorowie, antrepre- 
iicry,. lypografowie, bibliopole, i im podobni, kffięgi 
iia świat wynylająry, bądź uie O czym pisać. Chwalą 
się, narzekają, zdają spraw- ze swojich czynnójci, u- 
czoiie rozprawy piszą^ wesołe i poważne wiadomości 
wkładają, gadają o dzieło i rzeczy w nim będącej, 
których pospolicie czytehiik jeszcze nie zna: a zwy- 
kle, obracają się do czytelnika. Z komplementem, 
z instrukcją, z nauką, z konceptem, a najpospoUciej, 
do czyleiiiika. Pragnie przemowy czytelnik,, a czy- 
tając )ą, częstokroć jćj nie pojmuje, bo wprzódy dzieło 
rau pr/eo.ytać wypadd, nimby zrozumiał przemowę. 
Najczęściej do czytelnika, polecając się jego wzglę- 
dom, jego łasce. A j«źeli jakie dzieła, to dzieła bi- 
hliograiiczne potrzebowały takiego zalecenia, i liczne 
d/ieła bibliograficzne są rzeczywiście pokryte i odziano 
itłodkićmi przemowy wyrazami, jak podziórawiona buda 
bryki, całkowitym naciągniona płótnem. Lecz gtSy 
deszcz przez nią innie, nie masz zasłony od deszczu, bo 
przezroczyste płótno, dziór w popsulćj skórze lub rogoży 
nie ube&pieczy, luk jak uprzejme przemowy słówka nie 
wyłutiiją błędów bibliogruficznych. Zmoczą te bibliogra- 
ficzne kalectwa, zjadliwe i szydercze, a wszakże sprawie- 
dliwe krytyki, jak podróżnego ulówa przez rzedzinę 
płótna cedzona. Niech i na was spadną podobne, ja 
za wami przemawiać nie będę. Niech zaś przyjazny 
dym grzeczności, kiórym was dziennik okadził, nie 
unosi, ja wa^ oddaję sprawiedliwości, a choćby na- 
wet i, złośliwości ludzkiej, ja za wami* do czytelnika 
przemawiać nie myślę « a mówię jedynie do siebie, 
czyli do was samych, mówię w odludnym odosobnie- 
niu mojim, tak, jakbym do czytelnika mówić nieśmidł. 
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Między narpi wielka jest zażyłość, wielka poufałość^ 
a przeto, co innym śmieszuie, niedorzecznie się wyda, 
to wam znośne być musi. I ilo was ja samych, moje 
księgi bibliograficzne, klóre na świat wypycham, do 
wa» przemawiam, aźtbym rozlrząsnąt co wy za jedne? 
czy liście zadość swemu nazwiskowi uczyniły, czyli ma- 
cie właściwy sobie charakter, czy liście rzeczywiście 
bibliograficznemi. 

Co jeit bibliografią* 

LXYI. Wyraz Bibliogr^ifia, ze jest grecki, ze 
w ruinych wiekach, w różnym był znaczeniu, to ka« 
żdy pojmuje, ależ i lo pewna, że choć ji^go niebyło, 
dla tego już bibliografia i bibliografowie na świecie 
exy8towali. Czy od stworzenia świata, czy od potopu? 
to pewna, że w starożytności byli bibliografowie, za 
takich bowiem bibliotekarzy i grammatyków: Erato- 
8tbene89, ApoUonjusza z Rhodu, Warrona, Diony* 
siusza £ Halikarnassu i wielu innych pocz3'tywuć na- 
leży; za takich uczonych pisarzy: Plutarcha, Swe- 
toniusza, Diogenesa z Laertu, Sgo Hieronyma, i 
w nowszych wiekach, Focjusza, Tritenhejma uważać 
wypada; a w nowszych wiekach, przed wszystkiemi 
Włosi, a za nimi Niemcy i Francuzi do prac biblio- 
graficznych rzucili się. Zbieranie i rozpoznawanie, 
pisanych i drukowanych kodexów; poszukiwanie i 
zbieranie wiadomości opiśmiennćj pracy rodu ludzkie- 
go, prędko rozprzestrzeniło widoki bibliograficzne, że 
wszystkich narodów i języków piśrńiennictwo i pisa- 
rce, również zainteresowali: usiłowano wszystko co 
się tych tak powszechnych wiadomości dotyczy, wie- 
dzie. Polydori Yergili, de inventoribus rerum i5ogu 
1617 uważany jest za pierwszą niedokładną usilność* 
powszechnych literackich wiadomości. Za ojca -dzie- 
jów piśmiennictwa « poczytują Niemcy swojśgo J. Kon- 
rada Gesnera, bibliotheca unirersalis seu catalogus 
omnium scriptotum, Tiguri, iS45 folio, do czego dru- 
gim tomem jest: pandectarum seu partitionum univer- 
salium. libri XXI. Tig. i548. (chociaż tylko XIX. wy- 
ddt) w czym uczeni są alfabetycznie ułożeni i praca 
ich opisywanć. Zatym Posseviuus pisał bibliothecam 
selectam 1593 folio, pisali i iunii kiedy Piotr Lamheck 
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zac7ą{ innego rodzaju dzićlo: prodromus historia; IL 
leriincB itóc) folio w chronologicznym rzeczy skiełecie; 
a medyk Gabriel Naude pisząc: a vis pour dresser nne 
hil)liollieque i644y i bibliographiam polidcam, doły- 
k<i{ z innym interesem cząstkowe widoki. Tym spo- 
sobcm krążyć poczuty po tytułach dziei, wyrazy: ca- 
taiogUH, bibiiothecu, bibliographia, historia litleraria 
lim pokrewne, podobne. Najzacnićjnzą z tego się wy- 
dala hi.Hlor)a literaria, chociaż jedynie chronologiczny lu 
porządkiem różniła się od innych spisów i notat biblio- 
graficznych. — Baco (w dziele: de dignitateetaugmen- 
lis sciontiarum kolo r. i63o.) zwrócił oko na historiani 
Jiterariam, obejmując w nią- całą knitnrę. Pragnie on 
wyjaśnienia ile nauki i sztuki w różnych czasa«*h kwi- 
Inęły; w^śled/.ió ich dawooić, poftlęp, udzielanie ftię 
i przenoszenie postrourąe, ich upadanie , zaniedbaniu 
linowe dźwiganie się; odkrycia początki i przyczyny, 
sposoby traktowania nauk; rozpoznać spory uczone, 
znaczenie i wziętosć pisarzy; tych, którzy nad innych 
się wznoszą, i zakłady naukowe, szkoły, akademje, 
towarzystwa, kollegia, zal^ony i co się tylko sianu 
n&uk dotyczy. Te Bakona upragnienia stuły się prędko 
uczonemu światu wiadome, tylko nikt nie był wstanie 
tych widoków exekwpwać i zadosyć im czynić. 81u« 
zylo to za ideał do pisania dziejów pisinieunictwa 
IV powszechności wziętego, równie jak do pisania dzie« 
jów jakiej poszczegule nauki lub wiadomości ludzkiej. 
Liecz jak dzieje powszechne piśmiennictwa nie mogiy 
się ze swego płaskiego poziomu do wskazywanych im 
wyżyn podnosić, tak i dzieje szczegułowe podobnenii, 
katalogami bibliotekami, bibliograłjami były. We Fran- 
cji, JMiceron i inni (a) pisali, memoires'pour servir & 
rhistoire des hommes illustreft dans la r6pubiique des 
letlres, Paris 1726. T. 1— XLIil. idmo maj. Baillet 
podobne notaty czynił w dziele: jugemens des sayans 
lyaa Vol.I-VIll.4lo, lyaS Vol.l— XV11.8vo. Debnre 
ogłosił dzieło, bibliographie instructiye ou traitó des 
hvres rares et singuliers, i'}JS5 Vol. I — VII. 8vo i po- 
tężnie z innym imiennikiem swojim katalogował (b). 



(•) Niceron, Oudin, Michtut, Gouift. 

(b) Guil d« fiuro t 'T^a, kaulogi: Giicatt, delt Yalli^re, T.LU. 
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Bayle, Moreri, dykcjonarzowali (c). Za nimi wielu 
iiinych również dykcjonarze piitali (d). Występujący 
trału ie a często twórczo, dowcip francuski, był wła- 
sną iliuzją lub ptochoscią w odmęt fafszów popyclia- 
iiy, lak, źc w każdym tego rodzaju dziele , okwitość 
wielka wiadomostek, niedostatek wielu, a dosyć omy- 
łek i błędów y we wszystkim wystawiły dorywczośc i 
mieszaninę. Mało kto ku wyższemu zmierzał pomy- 
słowi, ncalo kto dorywczo chwytany ogół, za swój 
cel położył. Carluncasa essai sur Tbist. d^s belles 
leltres, dts sciences et des arts Lyon 1734, lySy. było 
d/.iełem płaskim, przy bogactwie innych notal biblio- 
graficznych mniej ważnym. W Niemczech, zimna i 
filozofująca rozwaga, nie tylko wyźsze/jo poszukiwała 
stanowiska, rzuciła się w ogólniki, i trafne rzeczy 
rozróżnienia, ale razem, idąc Niemcy w tropy idea- 
łów, klóre wskazały sąsiednie dowcipy i geniusze, 
przyswajali sobie i przeniemczali sąsiednie płody, in« 
wenrje, obałamucenia i błędy, które swą pedanlerją 
i niesmakiem zarazili, albo pracowitością i poprawno- 
ścią z fantastycznych urojeń i płochego zawierzenia 
oczyszczali. Ile w Niemczech państw, tyle bvło tłu- 
mów katalogowych dzieł, tyle poważn3'ch i jowialnych 
notat bibliograficznych. Jak Uamberger, zuverlassige 
Nachrichlen yon den Schriftstellern bis i5oo. 1756. 
kurze Nachrichten 1766, tak Meusel, tak inni wró« 
znym planie układali, przekładali, notowali, kompi- 
lowane, a przez siebie często oceniane wiadomości, 
Z licznych dykcjonarzów Fi*ancuskich, powstał Zei«- 
lera czyli Ludeviga grosses yollslandiges Universal Le- 
xicon folio Vol. I— LX. lySa, lySo, z coraz zai do- 
kładniejszych wiadomości, jedynie uczonych dykcjo- 
Barz ogłosił Jócher i w ogromniejszych dodatkach 



Girardot — iony Gnił de Bure, kiUlogi: Łfmiiri^, de la Val- 
li^re T. I — III. Amelot, Ceroo, Merigot, Bonoier* 

(c) Goujet Morerego w 1—10 tnmów folio samieDit. 

(d) Chuudon, Delandioe od 1765'; FeUer Jezuita x wielti felerami; 

ŁadTocat dictiou. biat. et bibliogr. 1752, 17771 ^7^9) T}tBtuvtt 
nouTeau diet. bibliogr. on eaaai de bibliogr. noiverseile etc. ete« 
"W Aoglji: Watkina nonyean diet. uniyeriiei bistoriąue, biogr* 
et bibliogr. et portatif » en partie tradnit de Tanglaia par l'£cny 
l8o3. T. I. II. — Dzia we Francji wiele dykcjonarzów wyebo- 
d«i, po kilka 1 kilkanaście tomów, i dictionnaire biographiqna 
nuiyerfcl^ klór/^o jeatjoi tomów kUkadiieaiąt. 
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Adelung i RoUermund. W lakich wszystkich dzić-- 
lach jest okwitoić wielka wiadomoici, niedoslatek 
wielu, a fipsy6 omyłek i błędów. JLecz Niemcy nie 
tracili z oka porządnićjszćgo ogułu w bibliograficznych 
wiadomościach, w których poruszał umysły i widoki, 
olyhisior Morhofa oa i*. i688« Większe zasługi po« 
!iiiy\ fiurkhard Gotthęlf SlruFios 1 jego przerabiacze, 
w swym dziele: iutroductio ad notiliam rei littftrariae 
et usum bibliothecaruiPi JensB 170/1. poprzerabiane 
przez Colera, LilientbAla, Kochera, Fischera, wy<« 
chodziło pod tytułem: bibliolheca historite litlerarise, 
aelecta Slruvii, formata per Jugler, 17M. Vol. I^lil* 
pp 3374; do klórćj przydalkowe i szczegułowe są: bi« 
biiotheca numismalica i6q3, philosophica 1704, przez 
Kahla 1 740; historica 1 705 przez Budera 1 740. pp. 1 7a6; 
juridica 1703 przez Budera. Niebawem Reimmanna 
YcTsuch einer Eiiileilung in die hisloriam litteiiam, 
Halle 170.8^ Heumanna, conspectus reipublicas litte- 
ranae 1718, 1763, podniecały Stolle 1718, Gundlinga 
1734, Kougine 1789; Schmejzela 1728, BeWramraa 
1730, Fabriciu«za Abriss einer allgemeiaen Historie 
der Gelehrsamkelt 1753. .do dziejów powszechnych pi- 
śmiennictwa. Nie bywało w nich nic wlęcćj, juk o 
dziełach i ich pisarzach, nic więcćj, jak co i w dykcjo- 
narzu w iunymbyś szyku znalazł, ale iadeu naród wię- 
€Ł) nic* umiłował ogólne dzieje piśmiennictwa wyłoiy<S, 
co Niemiecki: Jeżeli nie dopinał swógo, miał coś na 
oku, co od bibliografii oddziefół, co wyższym, co od 
bibliografii lepszym się być wydawało. Ależ ja. wam 
moje księgi bibliograficzne, nie potrzebnie to gadam, 
o czym wy wiecie, a mianowicie, ze latwobyście li- 
czny dotąd wymienion}' katalog pomnożyły i rozcią- 
gnęły. Wres/.cie wpadłem w tym gadulstwie mojim 
w dzieła więcćj ogółu szukające, często kompendjami 
będące, wybyście tysiące katalogów, tysiące notiliów, 
tysiące bibliografji, tysiące literatur, indexów, rege- 
alrów, dla kazdćj nouki, dla kaźdój wiadomości, dla 
każdej biblioteki, księgarni, licytacji, loterji, dla ka- 
idego w rzeczywistości lub w imaginacji exystującego 
zbioru książek, nacytowały. Są to wszystko wasze sio- 
stry, kuzynki, jest to liczna familia, z którą się zna- 
cie, która podziela między sobą, zalety, cnoty, wady 
i azarlatanerje bibliograłiczuet 
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LXVII. Onego czasa, posłyszawszy pewien An- 
glik, ze we Frankfurcie znajduje się bulla złota, wziął 
to za ziolego cielca (goid buli) i 8kwapUvvie pospieszyła 
nastały ląd, do Niemiec do Frank łurtu, aiehy oglądad 
cielca, klórego niegdyś Israelici stawiali. Wzrokiem, 
słuchem, dotknięciem, uczuciem, roztargnieniem, za* 
pędem, błądzą ludzie, i uczeni popełniają solecyzroy 
(soloiciHmi litterarii, bćvue litlćraire); tyra owym oba- 
lamuceni, zagaluszeni, wpadają w dziwne oblekanie i 
plotą troje nie widów. Bez końca tego przykładów! 
naszpikowane są podobnemi osobliwościami dzieła, a 
nie 'raz same tytuły uśmiósznione, lub w potworne je- 
stestwa pozamieniane zostały. Tłómaczy Francuz dzieło 
Góthego, GótzyonBerlichingen, i tytułuje swój prze- 
kiad: l'idole de Berlichi/igen ; inny tytuł dzićła: Uer 
Schatz undMinna YonBarnlielm przełożył: le trćsoret 
]a minę de Baruhelm. Wzajem Niemiec, francuskie 
wyrazy: la fenirae juge et partie, przełożył: die Frau 
Aicbterin ist abgereisel. Mówiąc Śtra bo geograf o wielu 
pisarzach i o tym, co oni pisali, powiadd: Tohg di 
Say&a^ *AXiyutvac fpccaxovt€c vnig tóv BoQva&ivii^ mm 
KaXkimdac^ xal ak?M 6v6fAata^ antę EVuxvixócTe, xal 
'HęódoTOC, xal EiiSo^oc .xaii(fXvdQ%]aav rjfujip. Te wy- 
razy Xylander, a za nim wielu uczonych, pism He- 
rodota świadomych, wykłada: Callipides Hellanicus, 
Uerodolus et£udoxuSy ma^is nos onerantes, Scythas 
quo8dam Halizonas supra Borysthenem, aliaque id 
genus noniina perhibuerunt, tworząc nicprzezornym 
wyrozumieniem z narodu Kallipidów, autora Kalli- 
pidesa. A tego Kaliipidesa wciągnął w listę pisarzy 
1 historyków, do dzieła swojego bibliograficznego, de 
historicis Graecis 1V« p. Śog. Gerhard Jan Yossius. 
Brzemienne są takich uchybień, przed innemi wszy- 
stkiemi, dzieła bibliograficzne, katalogi, indexy, lit- 
teratury, regestra, bibliografie, biblioteki, 8pi«y dzieł, 
mylą się ustawicznie, zmyślają co nie było. Ten za- 
gawronił się przedmiotem poszukiwanym, ów olśnąl 
widokiem wielkićj Utery, a tak legną się żółwim wzro- 
kiem auctores, którzy słuszny gniew na nieprzezor- 
nych ich twórców obuds^ają. Juk Kallipides w Slr^i- 
bonie, tak był ze zmierszchn wieczornego w Athe- 
neuszu, Cynik Uesperios utworzony. Tak u Waltona 
arabskiego dykcjonarza autorem stał się Kamus, z te- 
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go, źe piszący ów dykcjonarz mahometanin, narwal 
go Oceanem (Kamum). Moreri czytając Łytul Sluai-* 
towego dzietai, SUgop fiaaŁhxbv ^ powtarzał autora Dora 
Bazylika. Jan Kacper Ebert patrząc na antoniańską 
peri^y (autoniana niargarila), pr/ez Gomeza Pereirę 
ogłoszoną, cieszył się, że raa przed sobą Miijgor/at^, 
foeminam eruditissimam. W katalogu biblioieki Bar* 
beriiii, gdy zapisywano dzieło Jo. Arnd wejland Iu« 
bekscher 8uperintendent de rero chrislianismo, po- 
mieszczono go pod W, jako płód autora^ który si^ 
nazywa Wejland. Bibliograf de Bure, z niemittckiego 
słowa gtdruckt (drukowana) zrobił autora Gedrukl.^ 
Inny, z wyrazu Yerinsser (wydawca) Ferfassera. Inny 
s Angielskiego terminu, bądź zdrów (Farę wel) Fa- 
reweliiusza. Tchu by nie stało, kartek obudwu to- 
mów tych ksiąg bibliograficznych zabrakło, gdyby 
przyszło wy zbierać wszystkie obałamucenia pisarzy, 
równie tych, co piszą, aby pisać, piszą co tylko si^ 
im ochapia, źe słyszeli, że widzieli, jak tych co pil- 
nością swoją, gmćrając innych ramoty i chryje, wy- 
dają na świat dojrzalsze i zacne bibliogralicziie płody, 
wszelako uciśnione tymi błędami, które żmudne bi- 
bliograficzne trudy, tak opryskały, jak opryskane 
zostały błockiem koła u bryki mojćj, po kałużach i 
jesiennych bezdrożach, wśród flagi i dnia chmurami 
przy mroczonego biegąre. Niema rady, niema spo- 
sobu; jeśli chcesz odbyć bibliograficzne drogi, mu- 
sisz ze wszyslkiemi przebyć, pozrywane groble, po- 
krzywione mosty, wszystkie wyboje, pozarzynane ko- 
leje, rozbebfane piuski; w trzęsawiskach obłęd n, mu- 
sisz brnąć po uszy, a jeśli ujdziesz cał}', jesteś prze- 
mokły, schlapany, znojem okryty. Jakożkolwiek w te 
drogi różnym szczęściem tysiące puszczało się pisa- 
rzy, jakożkolwiek wielom fortuna dosyć sprzyjała, 
nikt jednak dosyć czysty, nikt bez zmordowania, u 
mety nie sianą}. Kallipides, albo do Małgorzaty i 
Farewelliusza podobni pisarze, wciskali' się, bo wza- 
jemne zawierzenie do ich powtarzania skłaniało. Tacy 
byli autorowle, Aurenlus (aureolus Theophrasti liber 
de nuptiis), Symposju.sz (Lactantii symposia); z Jul. 
Ciesara z I-*. Yictora, pojawili sią Jdn "Ćaesar, Piotr 
Wiktor, Francuski Łłomacz Bongarsa, z uniwersy- 
tetu Altdorf utworzył autora Altdorfiuszai a Posse- 
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winus z tego, ze biblia drukiem ty pis Wilmersdorfi 
drukowaną była, zopewnia czy letników o biblii sla- 
ranit-m Wilmerfidorła wydanej. Roteritiund w swym 
dykcjonarzu zroman.su Wiliieima z Orleans pisanego 
przez Rudolfa MociiforŁy zrobił pisarza. Wilhelma Or- 
leańskiego; w bibliotece Neapolilańskió); Jana Anto- 
niego van der l^inden, posądzili ^ ze si^ zowie Yan- 
der, urodzony wmieście Linden. A nie jeden Fnde- 
rika Syiburga w miasto Syiburg, Friderika ojczyznę 
przeisŁoczyi. De Bure z drukarza Konrada U ijsta, wy« 
kul Konrada historyka; a z Lichtenstejtlo po łacinie 
Leyilapisem piszącćgo się, kompan ją dwóch druka- 
rzy ua wydanie Owidjusza skojarzył, z drukarza zaś 
Platona de fienedictis, tvoh\l Piatonidesa benedikty- 
nów księgarza. Upakarzają te usterki bibliografów i 
ludzi. Bywały one jowialnych koncepló\v ulubionym 
przedmiotem, z upodobaniem z nimi igrano, groma- 
dzono je i w nie krolofilnie księgi bibliograficzne stro- 
jono. Bywa to, ze kosztem cudzym najlepsza zaba- 
wa^ wszakże w tych, pizez Schelhonia, Lilieiithala, 
Jtoimmanna, Yigneula, powtarzaniacli , swój swego na 
pośmiewisko wystawiał, człowiek natrząsał się z czto« 
wieka, z siebie samćgo. Nie wyszydzajcie tego, wy, 
moje księgi bibliograficzne, powlórarie jedynie dla 

f przestrogi, dla po\% ściągnie nia tych, którzy b£ędó\r 
ndzkich iunyni przebaczać nie umieją. Gd^bjź je- 
szcze pogodny żart łagodził drwiny, lecz żyłka złości 
drga pod . skurą bibliografów, a co gorsza, kłótli- 
wość, swarliwość) zwady i zawadiiactwo, miesza po- 
kój ich. duszy i pióra. Gorycz i żółć niemniej na- 



1)awa ich Irndy. rokój wam księgi bibliograficzne! bo 
udzie błądzą i wy z nimi, a błć^dzą przez nieostro- 
żność, przez nieDdczność i obałamucenie. Postawił 



bibliotekarz dzieło o Karola Wielkiego wysłniirach de 
missis dominicis, nuędzy rytuałami, mniemając, zć 
to jest o raszacli niedzielnych; Coronelli w swojej bibl. 
ijniversale, zapewnia, ze bibliolheca Altilia, fu a perta 
da Faimene ambasciadore Romano iii Pergamo. Wielu 
bibliografów Niemieckich śmiało twierdzi, że pierwo- 
tnych druków kodexa znajdują się drukowane na we- 
li nowym papierze, a nie umitjąc rozróżnić francu- 
skiego velin (pargaminu) od papier yelin, dopuszczają 
się obrażającego anachronizmu, gdy papier welino wy, 
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saledwie od lat nieco więcćj jak 4o, zjawił się. Wy- 
dal Piotr de Notulibus catalogus Yeuetoratn senato- 
rum et gestonim eorum, z tego Aiiloni Werluin o- 
głaszal dzieio: Pelri de NatalihuA historia sanctorum, 
z tćgo tez efemerydy Włoskie prZ} toczyły dzieło Pio* 
tra de Natalibus catalogus sanctorum Yeiietor. et gestor, 
eor. Bibliotekarze i bibliografowie, katalogi , iridexy, 
spisy dziet) biblioteki , litteratury, bibliografie, po« 
add|q w podobne uchybieuia. Miatyiście tego przy- 
(łddy wy księgi bibliogtafic/ne, gdyście innych ści- 
gały, i gdy was strofowano. Niebtspieczne są drogi 
btbirogralirzne, śliskie, grząskie, łutwo się uoga po- 
winącS może, mogą się podru/gotnć kola, połamać 
esic, bo toń jest wielka i ciężka przeprawa. A ua 
takie drogi i przeprawy; wyście innie wywiodły, gdym 
^aft pisać zaczął, z mojich ogrodów, wyście muie w te 
bibliograiiczae samołćwki zaciągnęły. 

LXVIII. Mówią Francuzi, ie bibliografja jest U 
plus yaKle et la plus uniTerselle detoutes ies connais- 
sances humaines. Być bibliografem, ma być rzec^/ą 
naipiękniejszą i na]poważnićJ8zą: Cóż bowiem ^czło- 
wiekowi więcej satysfakcji przynosić może, na J oswo- 
jenie się ze wszystkiemi pracami ludzkiemi; co miU 
azego, jak tocząc swe oko w obszernym ksiąg zbio- 
rze, po szrankach dzieł, i szeregach pisar/y, odświć- 
żać posiadane przez się wiadooiośd, o autorach, o 
pr/.edmiot<«ch, o dobroci i wartości. Bibliograf jak 
polylnstor lub encyklopedysta , obowiązany znać wszy- 
stkie użyteczne, rzadkie i ciekawe księgi, jednym rzu- 
tem okd poznaje i ocenia; biegły w rozpoznaniu dru- 
ku, znaków, rysunków, sktadu, papieru, wie co się 
w książce znajduje, bo trawi swe życie ^a ich czy- 
taniu, na ich rozbieraniu, klassowaniu, opisywaniu; 
na wyszukaniu wskazanych sobie od uczonych, na 
przebieganiu bibliotek i gabinetów dla zbogacenin swych 
wiadomości. Tym sposobem w przyjemnym zajęciu się, 
ubogaca zapas swe) nauki. Pisarzy, którzy o nauce 
książek pisali, nie wypuszcza z ręki, własną znajomo- 
ścią i własnym doświadcztSniem ich przetrawia, błędy 
wytyka, zhija, przyczynia się do prostowania i po- 
prawiania cnd/ych uchybień, które mu u-^tawicznie 
aię nawijają. Znawca wszystkich dziel, w tłumie no- 
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wych przez pisma perjodyczne ogłaszanych, odróżnia 
te, które w pamięci dluzćj trwać mają; które z po- 
wodu dosk'oiiaIo8ci, dobroci, z powodu wyexekwo« 
wauia, przepychu, nadzwyczajności, osobliwości, za- 
aiuźyly nalo, aby zo.Hta!y w bibliotece pomieszczone. 
Posiadacz skarbów zeszłych wiekpw, snadno wytyka^ 
co wieki późinćjsze do dawnych dodają, w czym się 
wyźszemi ukazują. W ciągle) pracy swojćj, oieśpie- 
hz^ w mićjsca, gdzieby roskoszy i znikome rozrywki 
znajdywać, stroni owszem od nich, roztargnienia u- 
nika, a to dla tego, aby się uspasabial h^ć jak naj- 
więcej towarzyskim. Albowiem, zasobny w naukowe 
skarby, dla każdego przystępny, róiaemi językami 
chętnie rady ud%iela, o dziełach uwiadamia. Czyni 
to ustnie i na piśmie. Żyje w C)«^5tym ruchu, szuka 
i utr/.ymuje jak najrozleglejs^ze zwi^iski z uczonemi, 
równie zkrajowemi jak z cudzoziemskicmi. Wszędzie 
znajomy. Tak Francuzi bibliografów trudy wysta- 
wiają. Lecz przy takim rozerwaniu i tak zwielora- 
czonych przedmiotach, bibliograf staje się po!y bisio- 
rem, encyklopedistą, który wie i umió wszystko, a 
w każdym razie, cierpliwie słuchać musi zarzutów^ 
ie wielu rzeczy nieświadom; bibliograf bywa podobny 
do owego wszystkowiedza, którego Kotzebue na tea-- 
trze wystawiol, który znał rolnictwo, bo wiedział, n 
Cinciunatus pługiem pruł ziemię; bibliograf z równą 
do każdej nauki chęcią, snuje się koło każdej, z ró* 
wnąi pilnością, iaduej poszczegule poświęcony być 
nie może. Stracone są dla nich jego zdolności, ja« 
kieby w jednym wydziale wiadomości, pożytecznie 
mógł użyć. Imie jego choć oznajmione żyjącym, nie 
zabłyśnie tak okazale, jak szczęśliwych twórców prawd 
w tylu naukach. Imiona Plakcjuszów, Myliuszów, 
AndifToedich, Lamhecjuszów, Yogta, Morelli, obijają 
się po zaciszach bibliotecznych, tam ich uczone ka- 
talogi poszukiwano, a chociaż niekiedy od uczonych 
w pomoc wezwane, wszelako światu o naukach wie- 
dzieć chcącemu, nieprzyjemne i nieznane. Stracone 
są jego dni i godziny życia, zmarnowane trudy, na 
drodze, w której ogrom nie dających się rozpoznać 
Midoków myśl jego uciska , albo drobiazgowość i ma« 
leńkowatośc w o.nlateczne roztargnienie go wprowadzi. 
Jest to podróżny obłąkany wśród pustyń piasczystych^ 
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v?śró(l puszcz i knieji lesistych , wśród step okiem 
nieprzejrzanych, wśrud nocy na niepewnych ścieżkach 
zwodliwyin 8 wiallem uwodzony, pragnie widzieć wszy- 
stko a nie widzi, Byl podróżny liczący w caiej dro- 
'ee swojej stąpania każdego z osóHna c/.terech koni 
) go ciągną, liczący obrót czterech kół, na których 

•_f* t_»' • §• 
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co 



d'/ie w plotach i zagrodach, które w oko mu wpadły, 
liczący krople deszczu, co drogę przezeń przebytą 
przemoczyły, liczący te drobnostki/ zapominający 
tylko obrachować czas na długą drogę i na to liczę* 

me * — ■ 

mi 

do „ „ . . . .. , 

liczącego tomy, kartki, linje, a niekiedy litery, a Viio 
rachującego minut, które mu z wiatrem ulatują: 
W przestrzeni niezmiernej, nie widzi pięknych oko- 
lic, zachwycających widoków, nie czuje uroku na- 
tury lub sztuki, nie ocenia rozmaitości przedmiotów, 
bo, go najmocniej drobne szczeguły zajmują. W nich 
zatopiony marnuje drogi czas. Mikną mu godziny i 
lata, w żmudnym i przysodnym, w p}'le i śmieciach, 



^Iko obrachować czas na długą drogę i na to liczę- 
ie łożony. Patrz na tego podróżnego, a będziesz 
lial obraz pilnego i w obowiąsku swojim niezmord- 
owanego bibliografa, będziesz miał obraz bibliografa, 



ledanteryi zatopiona, szuka okrasy i życia w bły- 
ikotkach dowcipu lub mnićj szykownych konceptach, 
iadzą się na anekdotki i dawnością czasu pośniedziale 
lo winki. Francuski dowcip w swojich Anach, gro- 
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ci a obumarłćj kolo ksiąg pracy. Poważniejszy nie- 
miecki uśmiech, w niezmordowanćj pracy swojćj, głę- 
boko się zamyśla nad obliczaniem uczonych szewcÓMf 
i krawców, uczonych którzy zgon swój przewidywali, 
tych co imię Piotra, Stefana, nosili, co w kawaler- 
stwie do śmierci przeżyli, co błękitne spodnie, a zie- 
lone pończochy nosili. I to był owoc nie dośó oce- 
niony, krwawym potem dopełnionych prac bibliogra- 
ficznych, tym usilnym zbieraniem mikrologicznych 
madomostek| w których wesołość Ifsuluzjazm niekiedy 
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roskosz znalazła, nad którymi wzruszyć było ramio- 
nami} a weslchriąć nad iiieinnićj roalemi obowiązka- 
mi prawdziwych bibliografów* Wszyscy bowiem^ a 
najbieglejsi bibliogratowie są podobni do podróżnego^ 
co slaje w zachwyceniu zudumatiy przy wspanialej 
sobie nieznanej kaskadzie. Wielki to obraz poru- 
szonćj natury! wydzićra się woda 8 pośród skaf, 
w różnym kierunku spotyka się i ttucze, w szybkim 
biegu ze wzrokiem podróźnćgo pragnie Mi na wyścigi, 
Eachwycic i zatupió wzrok jego w bezdenności przea 
siebie wyhiluj: lecz podróżny, zapatrzył się i cały zajął 
widokiem, migających się bulek, tą bańką, która w ty- 
siącznym poruszeniu, ustaw nie się odradza i rózpryska^ 
kióra w tysiącznym wyniierze potrąca się i pieni, a 
drży, samym szumem kaskady wstrząśnięta. Przera** 
źający jest łoskot szumu , lecz i na to stał się podró- 
żny głuchym, bo mniema, że słyszy owych wodnych 
purchelów, pryskot i pękanie, mniema, że słuchem 
schwyci tó) pieni szelest, jak wzrokiem jćj migot. Tej 
wietrznej piany, aby jej znikome bąble policzyć, aby 
icli kolory opisad, wyście mnie księgi bibliograficzne 
wyzwały, gdym was pisać zaczął, wyście mnie z my cli 
zagród w ten bibliograficzny odmęt pogrążyły. 

LXiX. Nie same wodniste bąble, są celem bi- 
bliograficznych' trudów, niemnićj zajmują dzieje i hi- 
storja nauk, piśmiennictwa, rozumu ludzkićgo, kul- 
tury i postępu zdolności ludzkiej. To jest posada, na 
której opićrają się mikrologiczne bibliograjfów prace: 
to jest wielkie światło, które z wysokości przez naje- 
żone tytułami katalogi, przedziera się do myślącej 
głowy, podobnie jak promienie słoneczne w ciemnych 
kniejach przez gęstwinę gałęzi i liści, do poziomych, 
przy pniu drzewa porastających bedłek, Takia świa- 
tło, byio rzeczywiście rozpromienione po wszystkich 
różnoimiennych dziełach. Eibliogralj4, katalog, hi- 
storia lilteraria, błbliotheca, notitia rei litterarlae, hi- 
storia rei litterariaB, conspectus reipublicac lilterariaii, 
cathalogue raisonnee« dictionuaire, biografia^ iiidex, re^ 
gestr, litteratura, biblionomia, podzmiennemi nazwi^ 
skami tymże światłem tknięte, toż samo mówiły, mó" 
wily o pisaniu, pisarzach i pismach. Slruwjusz pi- 
sząc katalogi w różnych przedmiotach, dzieli swą Di« 

32 
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blioiekę na roxdz!aIy : i. de historia lileraria, 9—4, 
de bihiiolke.cis, 5. de usu biblioihecnruai^ 6. de ephe- 
meridibus, 7. de scnpŁoril)U8 vitaruiu, 8. de ficripto- 
ribua elogiorum, de anonynlis, pscudonymis^ plagia- 
riis, 9. de libris prohibitis, lO. de aocielalibus, ii.de 
origiiie typographisR. A io jest biblioiheca, klóra u 
innych jest samym katalogiem, regesti*em, indexem« 
Heumann swój conspectus reipublicae tak podzielił: 
j. de natura et parlibuA hisloriac litteraria;, 9. de 
scriptoribus hist. litt. uiilyersalis, 5. deartc scribendi, 
4. de progressa studiorum liltęrariorlim, 5. de falis 
didciplinarum, 6. notitia librorum, 7. noliliH aucto- 
i*um. Druk, pisanie, ^^^^icg^, bibliullieki, d/ieta, au^ 
torowie^ uauki i wszystkiego dzieje, różnie, róźiiemi 
tytułami zacliwycaue bylv. Wszakie czas było leu 
odmęt rzeczy i rozmaitość tytułów, rozosobuić. A że, 
wspomniało się wyżćj^ ^y^y niejakie ideały i pewna, 
dążność pisania liistorji dziejów piśmiennictwa i kuU 
tury iudzkió), a zatem widok ten, takie pożyw.ne światło 
na mikrologiczne bibliograłji prace rzucający, z odmętu 
odłączał się i pozyskał pisarzy, myśl swoje do histo- 
rycznego stanowiska podnoszących. Karol Deiiina 
1761 wydał discorso sopra ie yicende delia łetteratura, 
w którym ma wzgląd na nauki nie na książki, na 
inassę ludzi nie na indywidua, cieniuje i daje chara- 
klery, losów i zmian piśmiennictwa, najwięcej fran* 
cuskiego i wloskićgo. Hiszpan z rodu Giovanni An- 
dres, w języku włoskim, ogromnićjsze pisał dzieło: 
deli' origine, progressi e sta to attuale d*ogni ietiera- 
tura. Parma. 178^. Vol. 1— Vił. 4 to, przełożone na 
hiszpański język: origen progressos y esŁado actual 
detoda la literatura, en Madrid 1784. T. I— IX. 8vo; 
dzieło obszernych znajomości, trafnych, widoków i 
charakterów, któro musiało być defektowe, bo wy- 
padało wprzód s/czegułowie wyjaśnić d/ieje nauk i 
piśmiennictwa. Niemcy w lej mierze wielkie zasługi 
położyli. Eichhorn teolog i historyk, dał do tego 
impuls, że nowszych wieków r<jżnych narodów poe-i 
zja, wymowa, i historja, tudzież różne nauki, wia* 
domości i sztuki, oraz kultura, wielu mężów usilno* 
^cią zgłębiane były. iiyły przytym szczęśliwe bota- 
nika, medycyna, fllozołja, w powszechności piśmien- 
nictwo Włoskie^ a w części hiszpańskie, że prawdzi* 
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wycli historyków uzyskafy. — Nastąpił tedy następu- 
jący rozdział z sobą poralęszanych przedmiotów. 

łJisŁoriaUtlerariaf hiKsloria nauk, piśmiennictwa, 
sztuk, kullury, bz\\}l^ początku , następstwa, ros^wi* 
nięcia i zmian zdolności i rozumu ludzkiego; szuka 
we w^zyątkim zwiąsku i harmonji, wskazuje odcienić, 
rozróżnia charaktery i kreśli ich ogólne znamiona; 
ro;iważa podniesienie u my stu, kulturę moralną, oby* 
czajową i wszelki zbieg okoliczności, klóry od wie- 
ków sl owi o usposobieniu rodu ludzkićgo. Z wyż- 
szego historycznego stanowiska , roztacza obraz, który 
w ogóle zupełną całość wyobraża. Pojedynczych pi- 
sarzy lub pojedynczych dzieł wyliczanie, stały się 
rzeczami przydalkowemi, ponieważ historja piśmien- 
nictwa iszluk afujmujesię nie książkami, ale rozumem 
hidzkim. A gdy się nie zajmuje książkami, o zatym 
bibliogrćiłją nie jest. Bibliograf ja pozbawiona tej history- 
czuej okrasy, wychudła, wyschła, wpadd w suchoty. 

Lilteratura dostarcza wiadomości, ^ dziełach (i 
książkach) jakie są w jakićj nauce pisane, ponieważ 
chcącemu nad jaką nauką pracować, nie dość jest zna^ 
jej tata, jej losy, trzeba znać wszystkie, a przynaj- 
mniej najlepsze dzieła o niej traktujące, a przeto przyr 
zwoita mieć porządne i łatwe ich spisanie, którego 
dokładność, ocenieniem zalet 1 lopszości podniesiona 
być może. To u Niemców zowie się literaturą nauki, 
11 Francuzów służy powszechny tytuł katalogu. Ma 
taką literaturę śwoję czyli katalogi równie i sama hi- 
bliograłia« Ten rodzaj dziel zajmuje się dziełami i 
książkami, tak, że je tytuły ksiąg napełniają: wsze- 
lako, ponieważ i w tym razie dzieła i ich książki tyle 
są pos^isywane, ile ich spisanie zadosyć potrzebie 
przedmiotu uczynić może, książki nie będąc tu istotą 
dzieła, tylko przedmiot, a książek i dzieł wyliczenie, 
drugim stając się widokiem, i ten rodzaj dzieł, to jest 
literatura, bibiiograt]ą nie jest. Jest poniekąd pewnym 
rodzajem opisania ksiąg, to jest bibliograrji> file że 
w nim tkwi pewny pomysł ogółu, żo nie dość mikro- 
logicznych, drobnosCkowych wiadomostek i notat bywa, 
a zatym to niezupełnie przystoji bibliografią nazY^vać« 

Są katalogi, regestra, spisy, inwentarze, indexa, 
bibliotek, licytacji, księgarskie i różnych zbiorów ksiąg, 
tym prędzejby tytuł bibliograf)! przystał, ponieważ są 
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to bibliograficzne, czyli książki opisujące, spisujące 
kataliigi, w klór^ch same iedynie ksi<^i są na celu, 
ich warlość i ocenienie. Wszakże wzdrogają się bi- 
bliografowie, bibliotekarze i księgarze, iid/ielać ly- 
iulii bibliograf)i» Tylu{ bibliograf)! bibliograiicziiych 
spisów czegoś szczegiilnego dla siebie wymogu. 

Są katalogi tytułowane bibliograflą wtedy, gdy 
wyliczfiją książki, które nie z pr/ediiiiotu w sobie lea- 
wartego, nie z. użytku, ale z własnego bytu, zeswojćj 
materia In ości, warlość mają, które swoją osobliwością, 
rzadkością, zasługują na szczegulne poszukiwanie i 
wspomnienie, o których jest cos ciekawego d6 po- 
wiedzenia, jaka anegdotka, koncept, przypowiastka, 
nieznaczna nowinka, które wymagają pilniejszego od 
innych opisu, które aby dać poznać, do ich opisu 
nie do^ó poprzyczepiać dykteryjki, jak worki, prze- 
taki, liwury, toporici, kubetki, mażnice do bryki^ 
ale tak obserwować trzeba, karty, signiatury, reklamy, 
znaki, filigrany, insignia, floresy, kwiatesy, uncjalne, 
antykwę, linaUki, tytuliki, jakbyś opisując brykę obli- 
czył obręcze, szprychy, szczeble, kłonice, dzwona, 
szynale, w koszu i pólkosżkach znajdujące się rózg! i 
plecionki. Mówiłem i powtarzam, że bez tych dro- 
bioegowych obserwacyi, książek poznać nić można i 
dość biegłym bibliografem b^ć nie podobna. A gdy 
chcesz księgę bibliograficznie opisywać, to jest isto- 
tnym obowiąskiem twojim, abyś nie szczędził pilności, 
mitręgi i znoju, w rozpoznaniu tych drobnostek; abyś 
koło dzieł przepychu i kosztownych, z wielką chodził 
pieczołowitością, ponieważ te pospolicie są rzadkie; 
abyś umiał cenić rzadkości, te brudne graty, kiore 
często są wyrzutem wzgardzonym, ale-od miłośników, 
na wagę złota chwytano, te świstki i kilkokartkowe 
szpargaiiki, których karaty I waga złota nie doważą. 
Umiej je cenić, umiej je zgłębiać. Obarcz swą pomięć, 
wzrok i przypomnienie tymi szczegulami, niech ci na 
każde zapytanie obecne będą, a będziesz biegłym. Tru- 
dny! nie bardzo tu potrzebny porządek, można pleść 
tr/^ po trzy, jedno do drugiego przyczepiać, twoja 
laska jeśli wskażesz środki znalezienia szczegułów, a 
czarującym i wielce pomyślanym jest porządek, gdy 
obierzesz chronologiczny, abecadłowy, drukarzami lub 
autorami kierowany^ Oswojone jesteście wy, moje 
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księgi bibliograficzne z tym wszystkim, boście legały 
przy wzorowych rlo tego dziełach , i dobrzeście się za* 

I)alrzyjy na dzieła 8oilykowicza, Ossolińskiego* i BandU 
Liego. Wyście równie licz>ly dzieła rzadkie, osobli- 
we nieocenione, wyście uwieczniły Stepów, l^udnych, 
Koszutskich, 1 Marchołtowe facecje i doskonałe koń- 
skie lekarstwa, wy pogrążone w książki, w szpargały 
w -śmiecie, drobiazgi, w błędy i koncepta, w przysa- 
dną suchość i dory wczosć, w odmęt, dowolność i nie- 
ład. Dla was dzieła Jerzego Samuela, są tym, czym 
jest sworzeń u bryki. Na każdym skręcie wasz dy- 
szel śmiała zwraca cały ładunek na jubitćj koleji pe- 
wnym zawrotem. Wyście nu bibliograticzuej posa- 
dzie, same bibliograficzne. 

LXX. Nie koniec na tym, 2e bibliografja zaj- 
muje się opisywaniem ksiąg, a mianowicie interesa- 
wniejszych, cenniejszych, rzadszych, osobliwszych; 
zęby umieć księgę opisać, potrzeba pewnćj nauki, po- 
sidddć różrić wiadomości, znać reguły i zasady, wedle 
klorych opisują się. 1 to również bibliograija obej- 
nuije, i to również bibliografią ię zowie. L«*abbe de 
Riye proponowała aby wiadomość o prawidłach bi- 
bliograficznych, o regułach opisywania ksiąg nazy- 
wać bibliognosją, lecz to nikomu do myśli me przy- 
padło. Francuzi usiłowali zasady bibliograficzne , od 
samćgo opisywania ksiąg odróżnić nazwiskami biblio- 
logii i bibliograf ji. Le"cz zakończenia logjt, grofji, 
w nazwiskach nauk w takim odmęcie zostają , tuk nie 
raz toż samo znaczą, że nadanie im ściślejszego zna- 
czenia, stało się próżną usihiością. Dość zwrócić u«* 
wagę na chronologją, chronografją, geologią, geo- 
gralją, ethnologjąy ethnografją, aby zaniechać tę u« 
siliiość odróżnienia terminów bibliologii od bibliogra- 
Iji^ które równie jak biblionosja, jednoż, a toż samo 
wyobrażenie w myśli obudzą ją. Równie tędy opisy- 
wanie ksiąg, jak zasady i przepisy tego opisywania 
bibliografią się nazywają. Równie Rucherkunde i Rii- 
cherwesen są bibliografią. — Gdy teraz mamy mówić 
o bibliografii, \\q ona podaje środki poznawania księgi, 
ile obeznają mia z wiadomościami do tego potrzebnemi, 
spotykamy się z mocno zakłopoconemi bibliografami, 
którzy jak w labyrincie kręcą ze zleżałym kłębkiem 
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arindny, łctórćgo krucha y a dawnoscią czasu zbolała 
nilka, wszędzie się zrywa. Zamiarsl tedy upragnio* 
uego syslemutu, tworzy aię zbićrauiiia wiadomości 
następujących: 

I. Uislorja książkowa czyli księgowości, i zdarzeń, 
które na ich byl wpfy woły, ich mnożenia się, niszcze- 
nia, a zatym historju bibh'olek. 

a. Glossologia, czyli raczćj grafika, ponieważ nauka 
języków należy do uprzednich usposobień bibliograła, 
a do poznania ksiąg, roluminów, kodex6w, znać Irzeba 
pismo, wszelkich języków, na wszelki spK)sób pisauy, 
znać wszelki nialerjaj, na którym księgi pisano hyc 
mogą. Do objaśnienia tego służą poleografja, diplo- 
malyka, a w części i hieroglyfika. Lecz chcą nie- 
którzy, aby bibliograf był uprowidowany, nie tylko 
w znajomość, przynajmniej powierzchowną wszei« 
kiego pismu, ale nadto, zual cnie rozgałęzienie się 
języków "i wzajemne ich konneksje, co glossologjd 
m& obejmować. 

3; Typografja, sztuka drukarska powinna być zna- 
joma: jej wynalazek, zmiany czyli historja i stan dzi- 
siejslzy. Pod tym tytułem obejmuje się bibliografi- 
cznie i wszelki sposób licznego rozmnożenia esem- 
plarzy pism, stereotypowaniem, sztychowaniem, li- 
tografowaniem i tym podobnie. 

4. Introligatorstwo i historja jego. 

5. Bibliopolia czyli księgarstwo, i bibliotekarstwo 
czyli książnictwo, co jest można mówić najwyższym 
bibliograf)! celem. Wprawdzie księgarstwo 6d ksją« 
źnictwa jest nieco różnć, bo tamto nu celu ma wymian 
i odbyt, handlowe zl)ycie, to zaś gromadzenie i prze- 
chowanie, czasem handlowe nabycie. Zęby umieć 
księgi zbierać, -oczywiście że trzeba się na nich znać, 
być znawcą książek, bibliografem. Ztąd nia umiano 
bibliotekarstwa od tiibliografji odróżniać, tak dalece, 
że bibliografia ^.dawała się być bibliotekarstwem, dając 
przepisy gromadzenia, porządkowania, opisywania i 
utrzymywania ksiąg. 

6. Bibliopoeia, czyli księgoróbstwo, księgotwórslwo, 
a razem nauka oceniania wewnętrznej wartości książek, 
by{o też wydziałem jednej z najcelniejszyoh bibliogra- 
ficznych wiadomości. Chociaż bowiem bibliograf nie 
bierze się do pisania dziel takich, do których pisania' 



Co ie9ł bibliografia a55 

mógłby przepisy bibliopoei zastosować: wszelako zna- 
jomość prawideł dobrćgo dzieł pisauia, ocenianie d'MMl 
cudzych ułalwia (e). — Lecz pominąwszy i% biblio- 
poeją i niektóre wiadomości od niektórych uczonych 
odrzucauć, zostaną: pisanie, drukarstwo i bibliote- 




snajomości wymagają, jak księgarstwo, książnic tw o. 
Wypadd tedy na lo, że biblioiogja, czyli bibiiogratia 
jest zbiorem nauk i wiadomości, służących do mecha- 
nicznego powiększćj części obeznawania się z książka- 
mi. — Że zatym nauki bibliografji w sobie samćj już 
nie md, ponieważ ją pozaslępoweły inne imiona: bi- 
bliotekarstwa, typografji, grafiki, tam nawet, gdzieby 
najprzyzwoicićj <ten wyraz mógł być użyty, tam go 
zastąpiły: litleratura^ Katalog, spisanie. — Gdy atoli 
mówimy o wiadomościach do poznawania ksiąg nie^ 
odzownych, za pomocą których rozpoznaje się księga 
jak jest w sobie, (w owćj bibliologii) trzy warunki 
na oko bierzemy. 
1. Uważamy księgę pisaną rękopi8miemią,^ra/{c;smtf« 
a. Uważamy księgę drukowaną, typograficznie. 
3. Uważamy księgę w składzie, w zbiorze, w biblio- 
tece , bibliotecznie. 
Zważając zaś na dzieje księgowości, co się z księgami 



(c) Ro«wal«6 dobór prsedmiotn • tgl^bieDie jego, nzupetnieni^, 
usty kowanie porządne iwo j ich wyobrażeń, wytoi^nie ich ła- 
twe i jaine , poprawne , i iniato czaa dobrze ai^ odleljć* Są 
afowem ogólne przepisy dobrego piaania* Poniewal z»^ dzieła 
bywają owocem róio^go wieku, a zatYm na czaa, w którvm 
piaanrbyły, w oceotaniu wzgląd mi^e^naleiy. — Byty podo- 
Durgo rodzaju dzieła dla biblioerafów wygotowywane: Budd«i 
ditf. decriteriia boni libri 1714, Anguitin Yalerio decautione 
adhibenda in edendis libris 1719* Selden delibria Tarioramqiie 
corum mu et abasu , Ancherteu collecta de criteriia boni 
libri 1746, B»rtholini delibria legend>'B 1676. i inni o apoaobie 
czytania i używania ksiąg piszący : ai Deoina bibliopoeją po 
Włosku napisał, przełożoną namemiecki 1783, saczym biblio- 
poeją po niemiecka pisał Hiibler 1802* 
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dsialo, widzimy, że z czasów starożytnych , kodexów 
ówczasowego pinania, prawie nie pozosUlo; ie nim 
drukowanie nastało, do XVlgo wieku ^ jiidyuie ri^ko^ 
piśraieuue kodexa biblioteki składają, i te r^kopisma 
z lysiąca owych lat dotąd wielkiego są interesu; że 
po nasłaniu druku nowe obserwacje nad książkami na- 
stają — zdaje si^ przeto bardzo składnie btbiiograii- 
czne wiadomości potrójnym szeregiem szykować tak: 
I. Dzieje bibliotek i księgowości starożytnych 

Grafika^ bo daje przepisy poznawania ksiąg wie- 
ko w średnich. 
9. Dzieje bibliotek wieków średnich do XVgo wieku 
Drukarstwo y bo to w tym XV. wieku wy na* 
le/ione i poznano, ułatwia poznawanie ksiąg 
drukowanych następnych trzech wieków. 
3. D/.ieje bibliotek ostatnich trzech wieków 

Biblioietaraiufo y które uczy jak chodzie koło 
całkowitego składu ksiąg zeszłych wieków, 
dla użytku przyszłości, około którego po- 
dejmowane starania, dziś wydoskonaloue zo- 
stały. 
Ten potrójny szyk i układ, jest szczęśliwą Michała 
Denisa myślą. Jego dzieło: Grundriss der fiibliógraiiei 
Wien 1775, 8yo, było szkica, z którćj powstało, £in- 
leitung in die fiiicherkunde 1777 — 1778* T. 1. II. 4to. 
Zweite Auilage 1796. T. I. 11. 4to. W tym swojim 
kiassycznym dziele, objął on zarazem^ i historją pi- 
Imiennictwa. Lecz po Śostu leciech dzieło to przez 
starca pisane, poczęło być trochę podstarzałe.. Jego fi- 
lologiczny strój dla dzisiejszych czasów nieprzydatny; 
przy wybornym ogólnym pianie (bo tylko katalogo- 
wanie przyzwoitego miejsca nie znalazło) i przy doj- 
i*zale rzuconych zasadach, mało w nim edycjowych 
azczegulów, niedostaje nowszych postrzeżeń. Ma wspa- 
niałe wejrzenie i z niejakim przepychem drukowane, 
ztąd objętości większej , a rzecz w krótkości szczupła, 
naostatek poczyna być rzadkie, przez to kosztowne i 
trudne do pozyskania. Zastępować go moie Mertensa 
hodegetischer Entwurf einer yoUstiiodigen Geschichte 
der Gclehrsamkeit 1779* T. 1. II. 8% obarczone omył- 
kami druku (f). Wszakże co do historji piśmiennictwa 
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£od iręką dogodne być raogą dzieła, olbo Metisela 
leilfudeti zur Geschicble der Gelehrsflmkeit, Leipsig 
1799, l8oo. T. l->ill. 8V0| albo WarbleraHandbuch 
der allgemeinen UescbicbLe der litterariscbeu Cullur« 
l8o4, i8o5. 1\ I. II. 8vo pp. ii84. W obu więcej hi- 
atorjt piśmietiniclwa i lileralury: zasad bibiiograiji za- 
ledwie lekkie rysy duśiedzi. Meusel więcej ma textu, 
dluiszy wyktad) więcej go zajmuje przedmiutpiśmieii« 
tiictwa, a zatym ztipeintejszo i ogólniejsze części, od- 
różnienia i charakleryzowatiia, bez indexu. Wachlera 
Wszyslko krótsze, przytoczeniem du6l prześrólowanć, 
Zajmują go więcej pisarze, krótsza zalym hisŁocja pi- 
imiennictwa^ a w fagodnićjszycli wyrazach, wylicza 
colnićjsze i pierwotne wydania, z iijdexem pisarzy* 
Wacbler tedy więcej bibliograficzny^ Meusel więrej 
historyczny^ lecz fdeusel bogatszy w literaturę historii 
litlerarii i bibtiografji, aniżeli Wacbler. Potrzebo- 
wałby jui i Meusel i Wachter odiwićźćuia i dokom- 
płatowania I wszakże inne narody z tego rodzaju nic 
podobnćgo równie dobrego nie posiadają. Francuzi 
azczęsljiwićj występowali znotatami lapisami czyli ka« 
talogami bibllograficznemi. Z tych > liruneta Manuel 
du libraire czyli dictionnaire bibliographique celował 
przed innenń, gdy w Niemczech £bert w swój biblio- 
graphisches Lexicon ^ Bruneta wcielił i mnóstwem wia- 
domości poprawili tizupeloU i mocno pomnożył. 



•ftctCifliwiy sieby. }aki« diicło o katanach bibliogrMficstijclli 
dojrxaUEe i sicsególn^go wapOinnUoia godoe wygotowalu 
Boularda traji^ t^I^mentaire cle bibliogr. j8o4. 8vo, j«tt nie- 
doatateczne, innjcb jeazćie bieclniejsie. Za najlepsiego weFrancji 
o bibliograf)*! piaarsa atutzaie |>oczvŁa6 ualeiv : Gabriela PeignoK, 

{*cgo dxi<$ła glówiiic^jaze : Manuel bibliogr. on estai tur lea bi<- 
»lioih^4uea et aur la connaiaaauce <lea livret. 1800. 6vo, Di- 
etionnaire raitonutfe debibliologie i8u3«Vo). 1 11. 8vo aiipplem. 
l8o4. Wyjaśnia termina bibliograficsuei niektóre drukarskie* « 
doa;6 wjmieuia drukarsy i rzeczy ubocznych. — B^pcrtoira 
bibliograpbique univerael. 18 la. 8vo. Dzieło waine i okwilu- 
jące w nocje bibliograficzne, ale istoty w nim nie lylc co o* 
gromu, bo naładowane obcemi przydatkami) a brak wielu 
suajomo^ci, oraz częsty niedostatek dziet cudzoziemskich* a 
przez poleganie na aamjrcb tytułach dzieła często nie w &Wojim 
pomietzczoue miejscu. — Traite du choix des lłvres J817. 8vo, 
dobra literatura (literatury czyli) de belles leitres, prócz o<- 
gólnyeh uwag; wreszcie bardzo medoatateczue, 
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LXXL Jeszcze to przed sieni i dwiema iysią- 
coma laty, jeden z siedroia plejad poeta Kallimach 
Balliada powtnrzal, że wielka księga jest wielkim złym, 
TÓ (liya pi^liUov f taov Tta fityakif xaxia. Azaliż Ło uie 
sjisci się na was księgi bibliograficzne, i na ićj prze- 
mowie do was, która sąinisto rozciągła, iokciowe ma 
faragrafy czy rozdziały. Ale bo długa jest droga, 
torą się przedsięwzięło. Chociaż tedy są popasy, 
noclegi, choć woźnica daje koniom wytchnienie, czę-* 
sto sława i poji, i siana im podrzuca i dobrze obroku 
zasypuje, wszelako wielkie czyni stacjć. Wyciera się 
oś bryki, jak pióro na papierze; męczą się szkapy, 
jak autor usilnie przyrzeczone dzieło dokonyw#jący; 
nuży się podróżny, jak czytelnik niecierpliwie koniec 
dzieła goniący. Lecz przedHięwziętą drogę dokonać 
należy i stanąó w miejscu, do którego zmierzasz. 1 
zaprzęgłyście mnie w długą drogę księgi bibliografia 
czne, którą pragnę 8końc^yó i zamknąć, skoro tylko 
na miejscu stanę. Wyście mnie w to uprzęgły, wy! 
irioja pociecho, moje troski i moje utrapienie! Wy! 
tykając obrazów historycznych dziejów bibliorek w Pol- 
szczę lub drukarstwa polskićgo, dziejów odkrycia dru- 
karstwa ; kreśląc krótki wykład grafiki, a podając środki 
opisywania kodexów tak pisanych jak i drukowanych, 
zajęłyście część znaczną tego, co pod nazwiskiem bi« 
bliognosji, bibliologji, czyli bibliograficznych zasad, 
czyli to, co ilo zbioru bibliograficznych wiadomości 
od tylu pisarzy policzone było. Wy i tym sposobem 
bibiiograficznemi jesteście. Wreszcie jesteście biblio- 
graficzne, bo wiernie w tropy Jerzego Samuela Bandt« 
kiego i w wycięte przez jego dzieła koleje trafiacie. 
Kręcą się kola koło swych osi, obiegają ziemia i pla- 
nety w koto słońca, lata ćma koło gorejącćj świócy, 
równie kręcą się i tych tomów mojich księgi i roz- 
działy, koło dzieł Bandtkiego. 1 wszystkie me księgi 
bibliograficzne, aż do ostatnićgo rozdziału i para- 
grafu wynikają ze słów Bandtkiego. Lecz Bandtkie, 
równie jak i inni nasi pisarze, nie chciał użyć ter- 
minu bibliograf ji. Bądź to uczynił przez wrodzoną 
sobie skromność, aby nie przechwalać się w obliczu 
iwiata , że posiada la plus yaste et la plus unirerselle 
de toutes les connaisances humaines; bądź się wsty- 
dził jego, ażeby nie rzucił na dzieła swoje plamy 
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!iorywc2oicif dorywczoiciy sekaturstwa^ koncepŁowo« 
ci, suchej erudycji, maleńko watości, nieporządku i 
nieładu 9 wczyin aJę dziefo jego, jedno nad drugie 
przesadza; bądź naostatek lękał się, ażeby mu ni'9 
przyszio zdradzać czarujące tego wyrazu tdjemnice 
wyjawiać i ohjasnioć, £e żadnć) haul^i btbłiografji ni6 
md, zdzierać maskę ^ jaką przy wdzióvyAJąc opisy bi« 
bliograficzne ,. szukają crodlłów odróżnienia ^ic od wszy- 
stkich różnorodnych spisów, ksiąg,, wytykać impostur^ 
terminu, i precz wyświecać, ile cala bibliografa 4^ ko- 
jarzona jest, z drużyny poważnych historycznych po- 
wieści, różnych pokątnych wiadomoscti umiejętności, 
akilku sztuic, które ani są rękod.zielne, ani gymna- 
styczne, ani i^zenaiesJnicze, ani do szluk obrazowych 
lirzdnć, chociaż tiiektóre daiafy po miastach sWoje 
<rechy. Wyjaśniania t^go wszystkiego unikał Bandt- 
kie, a mnie, ż powodu tego, żeście wy! moje księgi^ 
tytuf bibliograficznych wzięły, wypadło to wszystko 
wniąi^^^zi6j pi^zempwłe rozmazać; wypadło to, ześci-« 
śnionymi pi^rsianti i f ozdartym srrcem dopełnić, 
fiandtkie tego ^^ęśUwieuiHk^ł, „ Opuszczamy ta 
znowu** mówi on (w bist, bibli uniw. Krak. p. iSy), 
to wjBzyśtko, co o maniptilaćji w szczegniności uczony 
Yoigt ró^pra^wia, bo to hudziłoby tylko czytelnika, 
który się zna na rzcczyi a niewiadomy prac bibliote- 
karskich cspyteinik, jeżeli niema szczegulnógo daru 
do czytania dzieł technologicznych, zapewne jeszcze 
prędzćj stęskni sobie obszerno wywody trudnćj ro- 
boty, którćj mozół najlepiej ten tylko 2.nd, co sam 
mi&l podobną jaką czynność/* Jakc»ż co się dotyczy 
bibliotekarstwa, zaledwie cokolwiek o katalogach dal 
poznać, zaledwie o dowolnym systematów zmienianiu 
(p. 116^ '*7') Sudanie sw(»je wynurzył: wreszcie narze- 
kając na nieświadomość ludzi w sprawie bibliolekar- 
skićj, rozprawia o niej, jak o rzeczny powszechnie świa- 
domej. Co do mnie,- czyniąc zadosyć tytułowi, jaki 
przybrały obie księgi moje rozebrania i pomnożenia 
dzieł Band tkiego, tytułowi ich bibliograficznych, oraz 
przyrzeczeniu mojemu mówienia o bibliotekarstwie, 
zapełniali te luk*, te próżnie, które fiandtkie popo- 
zostawiał, i was moje k«ięgi narażam na to, abyście 
czytelników swojich nudziły. Tym sposobem, gdy 
piszę i kończę tę przemowę, pomimo najżywszego 
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upragnienia, aby cate przedsięwzięte dzieło zakoń- 
czyć, znajdu)ę się z uietnaly ni zmartwieniem mojim, 
wiego środku w jego połowie, w którą tę Przemowę 
vrkfadam. Nietylko bowiem, czeka mnie robola wieU 
ka, robota caiotomowa, wydania katalogu inkunabu-* 
Jów Polskich, ale rzecz bardzo ważna, a pewnie ia 
nudna, sucha, ckliwa i tęskna, a do tego nie mafu i 
dosyć diuga, to jest mówić o bibliotekarstwie, Cie-« 
iniie o nim uczonych mężów wyobrażenie, poczyty* 
walo go za bibliografją, a tym sposobem siomiast po-> 
rządnych bibliotecznych obser'wacy j i pr/.epjsów , wty-« 
kono bibiiograiiczne cjuid pro quo, gromadzono roznci 
\«^iadomo8tki , które się bibliotekarzom przydać mogly^ 
tak, że w rzeczy o bibliotekarstwie, pisano de omni-^ 
bus rebus et quibusdam aliis, jak to wialnie biblio- 
graiiczuie było, tak, ze w owych dziełach o bibliote** 
karstwie bywało wszystko, tylko samćgo bibliolekar'* 
siwa niedoslawało. Jeszcze zacny Sclielhorn, %, in* 
nemi, dołączał do lego znajomość książek, która moio 
uczynić człowieka uczonym polyhistorem,bibliograt'en(i,t 
ale nie bibliotekarzem. Fonobniei nie jasne o biblio-* 
lekarstwie wyobrażenia mieszały księgarstwo z ksią^ 
żnictwem, bibliopolstwo z bibliotekarstwem/ W rze-n 
czy samej, szykowanie ksiąg po półkach w księgarni 
a w książnicy, w librarii a w bibliotece \ układanie ka- 
talogów, znajomość książek, ocenianie ich wa^toaci^ 
nabywanie, zamiana, kórrespondencja , wiadomość e 
handlu księgowym, o drukarniach^ Q licytacjach i 
środkach korzystnego nabywania, konserwa, podo^ 
bncmi czynią księgarzy iksiążnych, bibliopolów i hi* 
bliotekurzy zatrudnienia. Ale księgarz jakoikolwiekhy 
uczenie działał, ma na celu handel i zbycie, ksiąłnv 
zaś zachowanie i nabycie. = Księgarz tym sposobem 
baczy, które dzieła w jego okolicy największy odbyt 
mają, tym się zajmuje, do pomnożenia ich liczby 
zwraca swój nakład, i w tym jedynie celu z drukar- 
niami i księgarzami zwiąski utrzymuje. Wywiaduio 
się o każdego imieniu, mieszkamu, czyli jest. tylko 
księgarzem, czyli razem drukarzem. Rozważa jaki jest 
własnego nakładu zbiór livres de fonds, czyli ten 
wynika z własnych różnie podejmowanych przedsię- 
wziąć, czyli z własnćj księgarza drukarni. Bo z dru- 
kujć|cym snuduiejszy wymian, bo od drukującego sna« 
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dtitćj kftiCgi za niższą cenę nabyć. W krajach PoU 
akich nagoiuwkę 4- ^^^ t księgarskiej czyli kalalogo* 
wej ceny, z innemi nadrzuceiiie exempłarsBy, odslą- 
pieuie procentów lO, ao, albo i 3o. Dowiaduje ii^^^ 
co stanowi Jego skład z jego antrepryxy wynikający, 
czyli wszyslkie przedmioty, czyli pojedyncze, czyli 
dorywcze i zmienne są jego kroki. Czy przestaje je« 
dynie na dziełach swojego nu kładu, czyli tei wymie- 
nia i nabywa obce. Jakie tym końcem utrzymuje 
sswiąski, czyli z jednej drukarni nabytek pomuaia 
uiasny skład jego, czyli z różnych. Czy na momen- 
talne zażądanie sprowadza, czy też tworzy lezący u 
siebie zbiór. Joki tedy z lego powstaje ossortiment, 
czy w nim jest juki wybór, czy byleco pozyskiwane. 
W czym iego księgarnia naybogats/.a, ozy slaremi zaj- 
muje się cl/.iełomi, cndzoziemskiemi, karlami geogi^- 
iicznemi, nutami ninzycznemi, czy ma gabinet le- 
ktury, czy może się żuriialislyką zająć. Na co wreszcie 
w jego okolicy największy odbyt, a mianowicie jak 
wielki, ksiąg do nabożeństwa, tlemeularnych i lek- 
kiej lektury, helles leltres. Jakie są iego resursa, jaki 
kredyt, jakie kommunikacje. Tyle jest kwesiji, które 
8ol»ie wzajem, i o siebie księgarze czynią, a klóre nie 
tak dalece trudnią książnych, chociaż im dobrze z u- 
hocza o tym wiedzie dla ułatwienia i większej pe- 
wności w nabywaniu. L«ecz k^iąłuy nie polrzebuje na- 
bywać wielu exemplarzy jak księgarz, o pojedyncze 
exemplav7«e innć są układy, także wspólne nawet księ- 
garstwu i książnlclwu wiadomości, są modylikowane, 
a wcale nie uczą pielęgnowania i wzbogacania, )akie 
znać powinni książni czyli bibliotekarze. Dla nich 
exystuje pewna sztuka, arlistischer Th&il, Technika, 
Manipulacja, pewne działanie biblioteczne, do któ- 
rego przystępujemy. 

BIBLIOTBKAKStWO CZyli KSIĄŻNICTWO, 

LXXII. We f rancji od bardzo dawna , uczonym 
niejako sposobem o książnictwie pisano. Zdarza się, 
że są nieświadomi i przewrotne o tym wyobrażćuia 
mający, z tym wszystkim przez gęste pisanie i upo- 
wszechirione rezonowanie, liczne biblioteczne wyobra- 
żenia spospolitowaue zostały, aztąd wynikały pytania 
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o obrane w bibliotece systematąi o prędkoicS oIole«- 
uij, spisania, zląd gorszenie się s pozornego nielodnf 
i cenzurowanie dajcicych się postrzegać działań biblio- 
tecznych. W Niemczech z dawnych czasów ludzie fa^ 
chu, nad bibliotekarstwem myśleli, z dawnych tedy 
czasów i do tćj chwili każdy następca na poprzednika 
narzeka, narzćka , nu lokal. Wszakże w Niemczech 
od lat 4O9 sKczegulniej przedmiot ten zatrudniaó po« 
C'/ą{. Czyniono drobiazgowe, różnie zgrabne postrze^ 
teriia. Symplifikowaly się i oc/ysxcza{y wyobraicnia, 
usunęły filologiczne inb bibliograficzne przystrojenia^ 
wy jainio{a ścislośćftworzyly pewne zasady^sposoby zna- 
kowćgo ksiąg spisania, tworzenia abecndtowego katalogin 
jednak dot^d wiele trwa niejednomyilnosci, a mówią q^ 
golnie, dwa iiystemata działań, zdanie Niemiec szczepią. 

Jedni ciągną na to, iehy w.^zystko do form i mecłia- 
iii.s;nu zredukować?, księgi do liczb i do miejsca przy wią*- 
żać, niedbćió osz}k, jedynie na format i oprawę« Ale 
przy takim niewolniczy no ksiąg do liczby i deski u« 
więzieniu, za pomocą alfabetycznych katalogów, znaj- 
dywać je i z nimi się obezna wac. Dla bibliotekarza 
nie potrzeba pamięci, ani lokalnego objęcia, ni sy- 
stematycznej barznoici, uie potrzeba uczonćgo ni ro- 
zumowego do utrz* mywania porządku natężenia: Sie- 
dzi bibliotekarz zu a))eraci{em, na kuźde pytanie (byle 
nie mylne by{o) przewraca go, notuje znaki, a za nim 
stojący hajduk nie umiejący czytaó, tyJko zdolny znaki 
rozpoznać, biega do szaf, przynosi i odnosi księgi. Ten 
sposób powszechniej zamiłowały Niemcy południowe. 

Drudzy starają się księgi swobodniej utrzymać, 
tak, aby zależały jedynie od swego przedmiotu, to 
jest od tego, co 'się w nich samych znajduje; żeby 
iczby były do ksiąg przywiązane, a biblioteka, nie 
w roićjscu, lecz w sobie samej uporządkowaną była; 
zeby chodzenie około nićj coś przecie rozumowego 
miało. Więcćj na to trzeba usposobienia, pracy, pa- 
mięci, ciąglój pilności, utrudzenia głowy, lecz więc6j 
myśl bibliotekarza zasilona bywa. Ten sposób po- 
wszechniej zamiłowały Niemcy północne. 

W ścieraniu się zdań przeciwnych mechaniczne 
systemata dyskredytują się, A zas w swobód nićjszych, 
ppszukiwane flą: skrupulatność i precyzja, ułatwienie 
w trudiućjszć j pracy, ułatwienie następcy w bibliote- 
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karsiwie i kaidemu obcemu, obeznania się i rózgo- 
azczćnia w całym urządzćniu, aby naosŁalek to u- 
rządzćnie było trwałym , ile możnń wieczystym. .^ 
Róina wtćj mierze wszczegutach czyniona prirkt\ka, 

J obudziła do obserwac^j i do ogłoszenia ich drukitm, 
lecz z licznych dzieł o bibliotekarstwie piszących, 
nie wiele jest lakicb, któreby czysto od innych przy- 
datków odosobniły rzecz biblioteczną, a ztj^ch, które 
siq na to zdobyły, nie wiele które, przytoczyć umiem. 
JBo ledwie Schretlingera i Eberta miedzy klassyczne 
tego rodzaju dzieła iicz}(f należy. 

Yersuch eincs yoUstandigen Lebrbuches der Iłi- 
bliothek-Wissenschaft ypn Martin Schretlinger kón. 
fiajer. Hofbibliotbek-Kustos. Miincben 1808. 1810. 
I— III. Heft. Sto, pp. prawie 3oo i tablice. Lecz to 
dzieło s^sacowne zapuszczając się w drobne szczeguly 
zapisywania na kartkach, w katalogach, zapominało o 
całości. Zostało niewykończonć, a gdyby nawet wy- 
kończone byó miało, nad plan i zamiar swój ogro* 
mnićjszymby slaó się musiało. Zgłębiający W8zy.slko 
autor może byó, ie zgubił z uwagi ogół i rozmartoió 
widoków, które w manipulacji bibliotecznćj rozwa- 
lane być muszą: tonąc w tym, o czym po koleji r^oz* 
pisywaćsię zaczął, wpadł w powtórzenia i drobnostki, 
które moie nie dość rozumieć się ddją. 

Die fiiidung des fiibliothekars yon Friederich A- 
dolf Ebert, Secretair der kónigl. óffentj. fiibiioihekea 
BU Dresden Leipzifi; 1830. 8vo pp. 68f Jest to tedy 
broAZurka, wiele oo myślenia dująca. Autor dawnićj 
innićj fortunnie występujący, dał w nićj dowody ile 
doświadczeniem poduczony, wzbił się myślą swoją do 
trafnych ogólników. Te jego uwagi podnoszą umysł 
bibliotekarski, dźwigają go zzacicsnień, i pobudzają 
do śmiałych praedsięwzięć , a wskazują na nie pewne 
i mocne zasady. 

Do tego pomocne być moie wzorowe urządzenie 
biblioteki góttingskićj, o którym krótka wiadomość 
znajduje s\% w dziełku, Christian Gottlob Heyne bio- 
grapbisch dargestelll, yon Arn. Herm. Lud. Heeren. 
Góttingen i8i3. 8fo pp. 178. 290 sqq. 

Te dzieła są źrzódłem i pobudką do tego, co tu 
o bibliotekarstwie napiszę. Nie przedsiębiorę przez 
to opisywać prawideł w przepisach jak najpilniej 1 naj- 
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regularniej urządzonych, chcę pisać jedynie dla tejj^Oi 
aby poi^polilować Łe wiadomoaci, które pospol temi hyi 
powinny, abym okazul moje w tćj mierze widzenie* 
Dla tego zdarzą się niekiedy sporne zdania, nieregu- 
larnie przytaczane przykłady, czasem rozprawiaiiia» 
JNie raz graniczą tu rozbierane przepisy z mikrologi^ 
cznemi ostatecznościami. Takie bywają mnićj potrze- 
bne dla małych bibliotek, dla wielkich, albo tych^ 
które wielkiemi siać się mogą, nieodzowne. My po- 
winnismyi mióć na celu równie małe jak i wielkie bi- 
blioieki. 

Cale bibliotekarstwo, czyli przepisy, prawidła 
działań i urządzeń bibliotecznych nz szaió podziela** 
my części. 

1. Zabezpieczenie bibliotek i książek. 

a. Uporządkowanie tworzącej się lub w nieładzie 
będącć) biblioteki. 

3. Utrzymywanie zaprowadzonego porządku* 

4. U^yttk z biblioteki. 

5. Pomnażanie zbioru, środki ciągłego wzrostu* 

6. Urząd/cnie, żeby biblioteczne działania dope(« 

niono b)ć mogły. 
To wszystko po kolei rozwaźaó mamy/ 

1. ZaheipUezenie biblioieii i isiąiek* 

LXXIII. Wielka czę.^ć warunków biblioteki za- 



przypominac )e, ł o me się upominać, aby im zado»)C 
czyniono b}ło. Z niedopełnienia ich bowiem wy ni* 
kają przypadki, którym najpilnićjsi bibliotekarze za- 
pobiec nie zdołają i za nie odpowiadać nić mogą. 

1. Miejsce, budynki, sale, powinny by<5, ile hyc 
może odosobnione, w raićjscu otwartym; odosobnione, 
a przynajmniej zabespieczone od sąsiedniego ognia, od 
zalewu, od kurzawy i dymów, żel^y nie panowało nad 
małemi budynkami, nie mało licznych okien i otwo« 
rów od ulic, albo gdzie gwałtownie kurzowa poru* 
szana bywa; ma być suche na ziemi suchćj, ściany 
Bucbe, nie ciągnące wilgoci. 

a. W jakimkolwiek połoz^miu znajdzie się obrane 
miejsce, wymaga szczegulniejszego opatrzenia od ognia. 
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to przez koiicluklory od piorunów, to prze^ moc 
murów, drzwi i okieiiice żelazne, które »iq {alwićj 
napaści ognia opierają. W liudow^ie jak najmnić) drze- 
wa, dla lego pochwalane są sklepienia i od wielu prze- 
kladane, uad sufity, albo nieprz} zwojile bibliolece pu- 
iapy: tylko sklepienia takie, klóreby swymi arka* 
darni nazbyt nie psuły mićjsca. Żeby suche zimno 
niiaio księgom szkodzić lego nie widać: można tedy 
książki na najtęższe mrozy narazić i zdaje si^ l)yć 
nie potrzebną sale biblioteczne ogrzewać, bądź to pie- 
cami, bądź rurami. Ale do nich ludzie ciepleyszego 
przystępu potrzebują, jakiejkolwiek dla siebie ogrza- 
nć) izby, któraby przyległą była. Na ogrzanie takich 
pokojów czyli sal, piece i sadzane kominy pomie- 
szczone b}c powinny na boku, i ze wszelką oslro- 
żn<»8cią, wreszcie wszelkie ostrożności dopełnić na- 
leży, i pilność, aby w salach bihliotecznych żadne 
palące się światło riie pozostało, ażeby świecy paląrej 
się nie wnosić, ognia nie krzesać. N^ostatek koło bu- 
dowy bibliotecznćj mieć zapas naczyń do szybkiógo 
ratunku od ognia potrzebnych. 

3. Sama budowa dobrze urządzona zabespieczać 
może od wilgoci, kiedy dachy i okna dobrze opa- 
trzone, aby śniegi idżdże nie zalatywały, kiedy mury 
będą dobre, kiedy posadzka nie z kamienia, nie z ce- 
gieł, ale z drzewa, dobrze wysuszonego i podsypa- 
nćgo, zrobioną będzie; kiedy w budowie na prze- 
strzał przewiew utrzymany, będzie zdolny pory roku 
lub dnia wilgoć rozpędzić i unieść, żeby łatwo było 
sale wietrzyć i wolnym ją powietrzem napełniać, wy- 
sokość i, wielkość sal zdaje się temu sprzyjać. 

4. Żeby kurzawy nie było opatrzywszy sale od 
zewnętrznej napaści, utrzymywać wypada posadzkę 
woskowaną i dołożyć pilności, ażeby przychodni nie 
nanosili błota lub śmieci. Mimo lego, przez chod/eniś 
około książek, przez oczyszczanie i wymiatanie po- 
sadzki, i przez sam czas, wznosi się pył i kurzawa, 
która na szały, półki i książki osiada, równie tedy 
jak posadzka i szafy, tak i książki omiatane i opylane 
być powinny. 

5. Na same spacery bibliotcrka btwióraną być nie 
może, bo się przez to śmieci w bibliotece mnoży. Jest 
zaś biblioteka każda jedynie dla Ihdu a nie dla in- 

34 
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nych stworzeń, dlo tego psy, koty, ptaki, iiiedopćrze, 
nie powiuuy posiać w bibliotece, rilności potrzeba, 
aby im przystępu bie dopuszczać. Nie cierpieć myszy, 
u mianowicie szczurów czyli pacuków, które mogą 
wielkie szkody działać, jeżeliby się pojawiiy, jak naj- 
piliriej wytępić. Prócz książek i papierów nic innego 
być nie powinno, a mianowicie nic takiego, coby 
miało zeru jal^im stworzeniom dostarczać, czyli to 
czworonogim, czyli owadom. Usuwać to wszystko, 
co może owad wabić. Na jesieni szczegulniejsza na 
to baczność ma być davyana, gdyż wtedy przed zi- 
mnem wszystko pod dach się chroni. Motylki, ćmy, 
mole jakiego bądź rodzaiu niepotrzebni są gośoie, wy- 
ganiać ich i wytępiać potrzeba. Robactwa, pełzające 
i latające owady, większe i drobniejsze, wszystkie są 
niepotrzebne. Przy ostróznościach w ich niedopu- 
szczaniu podejmowanych, jednym z najskuteczniej- 
szych środków niedopuszczenia ich, fest częste książek 
uźycie« Nic tak o wadu nie odstrasza iak człowiek, 
dla tego samo częste wyjęcie księgi, zabeśpiecza ją 
od napaści owadu, dla tf^o niekiedy bjblioteki prze- 
trzepywane bywają, wszakże z tą ostrożnością, że przez 
samo przetrzepywanie książki cokolwieic cierpią. 

6. Zabeśpieczenie książek od ludzi, zależeć po- 
winno odludzi, a nie od jakiej sztuki. Zimykaią się 
biblioteki dla ubeśpieczenia książek od złodzteji i roz- 
boju, książki same, zdaje się nieprzyzwoita, aby miały 
być zamknięte sz^bą, kratą, prętem. Kiedy ich tak 
trzeba pilnować, nić ina ich co ludziom pokazywać, 
isamknąć i zatarasować bibLoteki cale. Są bowiem 
książki dla ludzi uczciwych i uczciwi tylko do bibliotek 
dopuszczeni być mają. 

7. Szafy mogą być bardzo różnego kształtu, zam- 
knięte drzwiczkami drewnianemi, szklannemi, łirau- 
kowemi^ kracianemi, otwieranemi lubsuwanemi, mogą 
być, dla wygody lub ozdoby przyzwoite małym bi- 
bliotekom, nieprzyzwoite są wielkim. Wielkim biblio- 
tekom na j przystojniej otwarte szafy, w zamkniętych 
bowiem, koniecznie księgi niedostatku przewiewu do- 
znają, którego i szkody stąd wynikającej, nie wyna- 
grodzi urojona ochrona od kurzawy w zamykanych 
szafach, bo, lubo mniej, zawsze jednak pył dochodzi, 
a wietrzenia nigdy dosyć dla książek. W wielkich też 
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bibliotekach tiie jakiego ionego kształtu szafy być po- 
winny, tylko w formie prostych pólek, równo, okry- 
wających wszystkio ściany od dołu do góry. Zro- 
bione po proslu wszystkie aż do spojenia swego z bo- 
kami bez jakich kryjuwek, lub zakątków, klóreby po- 
wslaó raogty, od jakich poprzybljanych na plask tarcic 
lub blejtronów, klóre woale biblioteki nie przyozdobią, 
ponieważ najlepszą bibliotek ozdobą są kstąiki. Takie 
urządzćnie sza| czyli polic, jest najpiękniej przyozda- 
biające sale wielkiej biblioteki. ^— W jakimkolwiek 
miejscu stawiasz na książki szafę lub pułki, stara> 
się, aby dobrze były olejno pomalowane. W małych 
bibliotekach, dla przepychu, mogą być wykwintne 
z osobltwszego rodzaju drzewa , albo polituro wane. 
Utrzymanie takich szaf, jak meblów pokojowych, pe- 
wnie nie będzie trudne. Ale dla wielkiej biblioteki by- 
łoby to ciężarem. Niech sobie będą, z jesionu, dę- 
biny lub soHuiny, byle olejno maiowanć. To malo- 
wanie ochrania od robactwa, i książkom schludne i 
łalwo ocacyszczone przygotowywa łożysko. Drzewo 
nagie chwyta tłustosć, lgnie do niego pył, chwyta 
się go bez trudności robactwo. Bejcowane i wosko- 
wane, i wyciera się i zawoskowywa okładki i nie- 
zmiernie nabija się kurza^yą. Malowane z klejem czy 
to kredą\, czy ghnką, czy kolorem jakim, czy wa- 
pnem, slorWem bielone,, są koniecznie najszkodliwsze 
dla książek. Nie mówię już, że co się tyczy za- 
brnkania i robactwa, nić ma w tym żadnćj ochrony, 
ponieważ w szorstką pobialę kurzawa dziwnie się na- 
bija, i wszelka tłu.stość i wilgoć chwyci, lecz tukie 
malowanie jest prawdziyyyni książek morderstwem. Al- 
bowiem pohiała taka nigdy dosyć trwałą b\ć nie mo- 
ie^ wyciera się, a wycierana od książek. Uhtawicznie 
tedy kurzawą z tej pobiały pokrywane są księgi, a 
zaledwie postawioną księgę z tukich polic wziąśe do 
ręki przejdzie, suknio i ręce, jakby wapnem lub pia- 
skiem powalasz. Książki tedy w ciągłej są nieczysto- 
sci. A że takie malowanie koniecznie jest szorstkie, 
niclilościwie tedy szarża i drze okładki, nie tylko u 
dołu, ale po bokach, skai^o się ksiąika położy lub wy- 
wróci, i gdziekolwiek o pobiałę potrąci. Używań- 
szych książek okładki niszczą się nie do wyrażenia 
prędko, a przeprawianie książek dostarcza wyzdro- 
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>viM{ycliy ale cxęslo bardzo juz chorowilych kdiązek* 
Gdzie są lakie szafy, przed wszyslkitu precz )e wy- 
rzucić trzeba, stokroć lepsze z prostego, czystego^ 
\vcale niemalowanego drzewa. — A najlepsze ja kośmy 
wspomnieli są; olejno malowanć, i żadne inne w wieU 
kicb bibliolekacli być nie powinny. Malowanić to po- 
winno być dobre, wszędzie pokrywające, i farby i o- 
leju dostatek mające. Za cienko pociągnione będzie 
oslre i wytarciu ulegle, za nadto nałożone^ może b^ć 
lipnące, tak,, źe książki do pulek przylgną, co ini 
wcale niedogodno. — Wysokość szaf najlepićj kiedy 
jcsl mierna, aby niebyło potrzeba do nich na ztama« 
ine szyji po drabinach łazić. Żeby umniejszyć zby- 
tnićj wysokoś(*i9 są dawane w salach galerje, klóre 
lyle szerokie być powinny, aby (atwo w nich było 
schylać się. Stawianie szaf i pułek, lak, aby się o 
ściuni; nie opierały, niewiele potrzebne będzie, kiedy 
otwarte pułki dosyć luftu mieć będą i dosyć głębokie 
będą. Potrzeba bardzo dostatnićj głębokości, aby naj- 
dłuższe (juerfolib międ/y quarlantami stanęło bez o« 
cieraiiia &ię żłobkowej krawędzi o t^ Iną s/.afy ścianę, 
i bez wystawania na przód, przez co księga szpetnie, 
nie wsuniętą i wiszącą się być wydaje. Ta głębokość 
jednak jedynie dla wygody jednego ksiąg rzędu do« 
statiiia być powinna. \V wielkiej bibliolcce stawianie 
książek we dwa, a co gorsza we trzy rzędy, jest smu- 
tną i nigdy dosyć nie opłakaną potrzebą. Lepiej dać 
pokój piękno.ści, że książki tylko ściany przy odzie- 
wają: lepićj mówię po środku sali szeregi putek na- 
stawiać i w nich księgi nałożyć, aniżeli je w kilka rzę« 
dów ładować, i ur/ądzćuie pułek dla oszczędzania 
miejsca, bywa rozmaite, ze czasem dwu rzędowo 
głębsze i brzeżne różnie szykować się dują, lecz dla 
wielkich bibliotek nie ma w tyra dogodności. Naj- 
większa dla nich dogodność, gdy pułki można łatwo, 
wedle potrzeby, podnosić lub ztnżać, aby mogły być 
książki od naciskania ich beśpieczne i mieć do.syć nad 
sobą wolnego miejsca, aby mogfy być z mićjsca u- 
niesione lub wychylone, i bez tarcia wyciągnięte. 

8. Co do samych książek, ta naprzód do uczy- 
nienia jest uwaga, że powinny być oprawione, o do 
lego dobrze. Wiele tedy zależy od introligatora, aby 
uio używał mącznego klajstru^ a* tym sposobem nie 
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narnial ksiąg na robactwo. Jakimkoiwiek uposobem 
oprawia, aztby niezbyt ściskał, ani zby t roa&wolnione 
isposzycie zostawidl; żeby jak najmniej obcindl. Książki, 
klóre na częsUze użycie narażane b^ć mają, nie po- 
winny mieć zbytecznie nalepionego grzbielu. Pilności 
potrzeba, aby tablice starannie a jak najmniej wksiąż- 
kach łamane byty. Kożda zaś karla w książce, a mia- 
nowicie tytułowa, powinna być zupełnie osobna i lu- 
źna, do innych kart nie ma być przylepiana, bo ta- 
kie niegodziwe przylepiania te karty niszczą. Oprawa 
będzie w skórkę, albo w półskórkę. Na grzbiecie naj- 
lepić) kiedy etykieta nie na przylepianej skórce będzie, 
wybita, ale na pomalowanej cząstce grzbietu, a jeśli 
ma być przylepiano, niech będzie ze skórki, anie pa- 
pieru. Jeśli się co w książce zepsuje, wypada nie- 
zwłocznie naprawić. Dla lego dobrze, ażel)y biblio- 
tekarz umiał podejmować introligatorskie roboty i 
mógł sam nalepiać co się odedrze,. rozedrze, oderwie, 
co odien^ odpodnie, odstanie: ponieważ" w dobrani 
stanie utrzymywanie oprawy i kartek w książce, jest 
Wielką książki Ochroną. Trzeba tedy postępować o- 
stróżnie z samemi jej okładkami, i dla tego stawiać 
na pólkach luźnie, aby łatwo było księgę wziąść i wy- 
jąć; żeby stały wolnio i o swojćj mocy, o si<rbie się 
nie tarły, a wszakże, nie były pochylone i na siebie 
nie waliły się, nie upadały,, i nie były wykrzywione, 
bo to wszystko książkę psuje. Jeżeli księga ma leżyć, 
a mianowicie mająca w sobie sztychy, a Itżyć ma dłu- 
go, kłaść ją wypada sztychem na dół, ponieważ, mi- 
mo wszelkiego przysłonięcia, między karty wciska się 
kurzawa- a ta osiadając, pokrywa wlerszek karty, le- 
piej tedy, żeby tytuł i sztychy na spód wykręcone 
zostały. 

a. Uporządkowani9, 

LXXIV. Żeby w ogólności wiedzieć to, co si) 
w bibliotece znajduje, każdą w nićj książkę łatwo było 
znaleść, trzeba wiedzieć, jak ustawić i spisać książki^ 
jak regestra, katalogi wygotować, i znaki, po któ-* 
rychby do książki trafić było można, pokłaść. W tej 
tak ważnćj pracy, nie mało są podzielone zdania, a 
w samym uporządkowy waniu najjaśniój się pokazuje, 
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regularniej urządzonych, chcę pisać jedynie dla tejj^Oi 
ohy potfpolilować te wiadomości, które pospol temi hy^ 
powinny, abym okazul moje w tć) mierze widzćiiie* 
Dla tego zdarzą się niekiedy sporne zdania , nieregu- 
larnie przytaczane przykłady, czasem rozprawiania* 
JNie ra« graniczą tu rozbierane przepisy z mikrologi- 
cznemi ostalecznosciami. Takie bywają mnićj potrze- 
bne dla molych bibliotek, dla wielkich, albo tych« 
które wielkiemi stać się mogą, nieodzowne. My po- 
winniśmy mióć ua celu równie małe jak i wielkie bi- 
blioleki. 

Ca{e bibliotekarstwo^ czyli przepisy, |)rawid{a 
działań i urządzeń bibliotecznych na azaić podziela- 
my częici. 

]• Zabezpieczenie bibliotek i ksiąiek. 

9. Uporządkowanie tworzącej się lub w nieładzie 
będącćj biblioteki. 

3. Utrzymywanie zaprowadzonego porządku* 

4. Ubytek z biblioteki. 

5. Pomnaianie zbioru, środki ciągłego wzrostu* 

6. Urządzenie, żeby biblioteczne działania dopeł« 

nioue b}ć mogły. 
To wszystko po kolei rozwaiać mamy.* 

a. ZaheipUezenie hibliołehi i hiąieL 

LXXItI. Wielka czę^ć warunków biblioleki za- 
beśpieczających, pospolicie nie zależy od bibliotekarzy; 
wszakże bibliotekarze na nie wzgląd roićć powinni, i 
przypominać je, i o nie się upominać, aby im zadoA)ó 
czyniono b}ło. Z niedopełnienia ich bowiem wyni- 
kają przypadki, którym najpilnićjsi bibliotekarze za-* 
pobiec nie zdołają i za nie odpowiadać nić mogą. 

1. Miejsce, budynki, sale, powinny być, ile być 
może odosobnione, w roićjscu otwartym; odosobnione, 
a przynajmniej zabeśpieczone od sąsiedniego ognia, od 
zalewu, od kurzawy i dymów, żeby nie panowało nad 
niałemi budynkami, nie mało licznych okien i otwo- 
rów od ulic, albo gdzie gwałtownie kurzawa poru- 
szana bywa; ma być suche na ziemi suchej, ściany 
suche ^ nie ciągnące wilgoci. 

a. W jakimkolwiek położt^niu znajdzie się obrane 
mićjscci wymaga szczegulniejszego opatrzenia od ognisi 
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to przez koiiduktory od ptonniuw, lo pi*zex moc 
murów, drzwi i okieiiice źetaziic, kióre 8ię {alwićj 
uopasci ognia opiórają. W liudowie jak iiajmnić) drze- 
wa, dla lego pochwalane są sklepienia i od wielu prze- 
kładane , iiad sufity, albo nieprz} zwojile biblioLece pu« 
łapy: tylko sklepienia takie, klóreby swymi arka« 
danii naxbyt nie psuły mićjsca. Żeby suche zimno 
miało księgom szkodzić lego nie widać: można tedy 
książki na najlęźsze mrozy narazić i zdaje sif^ być 
nie potrzebną sale bibh'oleczne ogrzewać, bądź to pie- 
cami, bądź rurami. Ale do nich ludzie ciepleyszego 
przystępu potrzebują, jakiejkolwiek dla siebie ogrza- 
nćj izby, któraby przyległą była. Na ogrzanie takich 
pokojów czyli sal, piece i s/idzane kominy pomie- 
szczone b}c powinny na boku, i ze wszelką ostro- 
żnością, wreszcie wszelkie ostrożności dopełnić na- 
leży, i pilność, aby w salach bibliotecznych żadne 
palące się światło nie pozostało, ażeby świctcy palącej 
się nie wnosić, ognia nie krzesać. N^ostatek koło bu- 
dowy bibliotecznćj mieć zapas naczyń do szybkiógo 
ratunku od ognia potrzebnych. 

3. Sama budowa dobrze urządzona zabespieczać 
może od wilgoci, kiedy dachy i okna dobrze opa- 
trzone, aby śniegi idżdże nie zalatywały, kiedy mury 
będą dobre, kiedy posadzka nie z kamienia, nie z ce- 
gieł, ale z drzewa, dobrze wysuszonego i podsypa- 
nćgo, zrobioną będzie; kiedy w budowie na prze- 
strzał przewiew utrzymany, będzie zdolny pory roku 
lub dnia wilgoć rozpędzić i unieść, żeby łatwo było 
sale wietrzyć i wolnym ją powietrzem napełniać, wy- 
sokość i. wielkość sal zdaje się temu sprzyjać. 

4. Żeby kurzawy nie b^ło opatrzywszy sale od 
zewnęlrznej napaści, ulrzy mywać wypada posadzkę 
woskowaną i dołożyć pilności, ażeby przychodni nie 
nanosili błota lub śmieci. Mimo (ego, przez chod/enió 
około książek, przez oczyszczanie i wymiatanie po- 
sadzki, i przez sam czas, wznosi się pył i kurzawa, 
która na szafy, półki i książki osiada, równie tedy 
jak posadzka i szafy, tak i książki omiatane i opylane 
być powinny. 

5. Na same spacery biblioterka btwióraną być nie 
może, bo się przez to śmieci w bibliotece mnoży. Jest 
zaś biblioteka każda jedynie dla liidzi a nie dla in- 



a66 Bibliotekarstwo 

nych stworzeń, dlatego psy, koty, ptaki, iiiedoperze, 
nie powiuuy postać w bibliotece. Pilności potrzeba, 
aby im przystępu uie dopuszczać. Nie cierpieć mysz}', 
u mianowicie szczurów czyli pacuków, które mogą 
wielkie szkody działać, jeżeliby się pojawiły, jak naj- 
piliriej wytępić. Prócz książek i papierów nic innego 
być nie powinno, a mianowicie nic takiego, coby 
miało zeru jakim stworzeniom dostarczać, czyli to 
czworonogim, czyli owadom. Usuwać to wszystko, 
co może owad wabić. Na jesieni szczeguiniejsza na 
to baczność ma być dawana, gdyż wtedy przed zi- 
mnem wszystko pod dach się chroni. Motylki, ćmy, 
mole jakiego bądź rodzaiu niepotrzebni są goście, wy- 
ganiać ich i wytępiać potrzeba. Robactwa, pełzające 
i latające owady, większe i drobiiićjsze , wszystkie są 
niepotrzebne. Przy oslróżnościach w ich niedopu- 
szczaniu podejmowanych, jednym z najskuteczniej- 
szych środków niedopuszczenia ich, jest częste książek 
użycie. Nic tak o wadu nie odstrasza iak człowiek, 
dla lego samo częste wyjęcie księgi, zabeśpiecza ją 
od napaści owadu, dla tf^o niekiedy bjblioteki prze- 
trzepywane bywają, wszakże z tą ostrożnością, że przez 
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biblioteki dla ubeśpieczenia książek od zlodzieji i roz- 
boju, książki same, zdaje się nieprzyzwoita, aby miały 
być zamknięte sz^bą, kratą, prętem, Kiedy ich tak 
trzeba pilnować, nić ma ich co ludziom pok<'asywać, 
ssamknąć i zatarasować bibLoleki cale. 8ą bowiem 
książki dla ludzi uczciwych i uczciwi tylko do bibliotek 
dopuszc/:eni być mają. 

7. Szafy mogą być bardzo różnego kształtu, zam- 
knięte drzwiczkami drewnianemi, szklannemi, firau- 
kowemi^ kracianemi, otwieranemi lub suwanemi, mogą 
być, dla wygody lub ozdoby przyzwoite małym bi- 
bliotekom, nieprzyzwoite są wielkim. Wielkim biblio- 
tekom uaj przystojniej otwarte szały, w zamkniętych 
bowiem, koniecznie księgi niedostartk u przewiewu do- 
znają, którego i szkody stąd wynikającej, nie wyna- 
grodzi urojona ochrona od kurzawy w zamykanych 
szafach, bo, lubo mniej, zawsze jednak pył dochodzi, 
a wietrzenia nigdy dosyć dla książek. W wielkich też 
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bibliotekach niejakiego innego kształtu szafy być po- 
winny, tylko w formie prostych pólek, równQ. okry- 
wających wszyslkio ściany od dola do góry. Zro- 
bione po proslu wszystkie aż do spojenia swego z bo- 
kami bez jakich kryjuwek, lub zakątków, klóreby po- 
wstać mogty, od jakicli poprzybljanych na plask tarcic 
lub blejtronów, które wcale biblioteki nie przyozdobią, 
ponieważ najlepszą bibliotek ozdobą są książki. Takie 
ur/.ądzćnie sza| czyli polic, jest najpiękniej przyozda- 
biające sale wielkiej biblioteki. — W jakimkolwiek 
miejscu stawiasz na książki szafę lub pułki, stara) 
się, aby dobrze b^Iy olejno pomalowane. W małych 
bibliotekach, dla przepychu, mogą być wykwintne 
z osobliwszego rodzaju drzewa, albo polituro wane. 
Utrzymanie takich szaf, jak meblów pokojowych, pe- 
wnie nie będzie trudne. Ale dla wielkiej biblioteki by- 
łoby to ciężarem. Niech sobie będą, z jesionu, dę- 
biny lub soHuiny, byle olejno maiowanć. To malo- 
wanie ochrania od robactwa, i książkom schludne i 
łatwo oczyszczone przygotowywa łożysko. Drzewo 
nagie chwyta tłustosć, lgnie do niego pył, chwyta 
się go bez trudności robactwo. Bejcowane i wosko- 
wane, i wyciera się i zawoskowywa okładki i nie- 
zmiernie nabija się kurzawą. Malowane z klejem czy 
to kredą, czy ghnką, czy kolorem jakim, czy wa- 
pnem, sło^wem bielone,, są koniecznie najszkodliwsze 
dla książek. Nie mówię już, że co się tyczy zs^ 
brnkania i robactwa, nić ma w tym żadnćj ochrony, 
ponieważ w szorstką pobialę kurzawa dziwnie się na- 
bija, i wszelka Iłustość i wilgoć chwyci, lecz takie 
inaTowanie jest prawdziwym książek morderstwem. Al- 
bowiem pobiała taka nigdy dosyć Irwafą b\ć nie mo- 
że, wyciera się, a wycierana od książek. Ustawicznie 
tedy kurzawą z tej pobiały pokrywane są księgi, a 
zaledwie postawioną księgę z takich polic wziąśe do 
ręki prz\jdzie, suknio i ręce, jakby wapnem lub pia- 
skiem povvalasz. Książki tedy w ciągłej są nieczysto* 
sci. A że takie malowanie Koniecznie jest szorstkie, 
nielitościwie tedy szarża i drze okładki, nie tylko u 
dołu, ale po bokach, skofo się ksiąika położy lub wy- 
wróci, i gdziekolwiek o pobiałę potrąci. Używań- 
szych książek okładki niszrzą się nie do wyrażenia 
prędko, a przeprawianie książek dostarcza wyzdro- 
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wialych, ale częslo bardzo )uz chorowilych ksiąiiek* 
Gdzie na lakie szafy, pr/.ed wszyailkim precz )e wy- 
rzucić (rzeba, stokroć lepsze z prostego, czyslego^ 
\vcale niemalowanego drzewa. — A najlepsze jakośmy 
wspomnieli są; olejno nialowanć, i żadne inne w wieU 
kich bibliolekacli być nie powinny. Malowantć to po« 
winno być dobre, wszędzie pokrywaj<|ce, i farby i o* 
leju dostatek mające. Za cienko pociągnione będzie 
ostre i wytarciu ulegle, zanadto nałożone, może b^ć 
lipnące, tak,, że książki do pulek przylgną, co im 
wcale niedogodno. — Wysokość szaf najlepići kiedy 
]cst mierna, aby niebyło potrzeba do nich na ztama* 
jne szyji po drabinach łazić. Żeby umniejszyć zby- 
tniej WYSoko^ci, są dawane w salach galerje, które 
tyle szerokie być powinny, aby łatwo w nich było 
schylać się. Stawianie szaf i pułek, tak, aby się o 
ścianę nie opierały, niewiele potrzebne będzie, kiedy 
otwarte pułki dosyć lutln mieć będą i dosyć głębokie 
będą. Potrzeba bardzo dostatniej głębokości, aby naj- 
dłuższe querFoltó międ/.y qiiartantami stanęło bez o« 
cierania &ię żłobkowej krawędzi o tjlną s/.afy ścianę, 
i bez wystawania na przód, przez ro księga szpetnie, 
nie wsuniętą i wiszącą się być wydaje. Ta głębokość 
jednak jedynie dla wygody jednego ksiąg rzędu do- 
statnia być powinna. \V wielkiej bibliotece stawianie 
książek we dwa, a co gorsza we trzy rzędy, jest smu- 
tną i nigdy dosyć nie opłakaną potrzebą. Lepiej dać 
pokój piękności, że książki tylko ściany przy odzie- 
wają: lepjćj mówię po środku sali szeregi pułek na- 
stawiać i w nich księgi nałożyć, aniżeli je w kilka rzę- 
dów ładować. 1 urządzćuie pułek dla oszc/.ędzania 
miejsca, bywa rozmaite, że czasem dwu rzędowe 
głębsze i brzeżno różnie szykować się dają, lecz dla 
wielkich bibliotek nie ma w tyra dogodności. Naj- 
większa dla nich dogodność, gdy pułki można łatwo, 
wedle potrzeby, podnc»sić lub zmazać, aby mogły być 
książki od naciskania ich beśpieczne i mieć dosyć nad 
sobą wolnćgo miejsca, aby mogfy być z miejsca u- 
niesionc lub wychylone, i bez tarcia wyciągnięte. 

8. Co do samych książek, ta naprzód do uczy- 
nienia jest uwaga, że powinny być oprawione, a do 
lego dobrze. Wiele tedy zależy od introligatora, aby 
uie używał mącznego klajstru, a* tym sposobem nie 
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narażał ksiąg na robactwo. Jakimkoiwlek sposobem 
prawią, aztby niezbyt ściskał, ani zbyt rozwolnione 
posz}'cie zostawidl; żeby jak najmniej obcindl. Książki, 
klóre na częstsze użycie narażane b}X mają, nie po- 
winny mieć zbytecznie nalepionego grzbielu. Pilności 
potrzeba, aby tablice starannie a jak najmniej wksiąż* 
kach łamane były. Kożda zaś karla w książce, a mia- 
nowicie tytułowa, powinna być zupełnie osobna ilu-^ 
zna, do innych kort nie ma być przylepiana, bo ta- 
kie niegodziwe przylepiania te korty niszczą. Oprawa 
będzie w skórkę, albo w półskórkę. Na grzbiecie noj- 
lepiej kiedy etykieta nie na przylepianej skórce będzie, 
wybita, ale na pomalowanej cząstce grzbietu, a jeśli 
ma być przylepiana, niech będzie ze skórki, anie pa- 
pieru. Jeśli się co w książce zepsuje, wypada nie- 
zwłocznie naprawić. Dla lego dobrze, ażeby biblio- 
tekarz umiał podejmować introligatorskie roboty i 
mógł sam nalepiać co się odedrze,. rozedrze, oderwie, 
co odleci ) odpadnie, odstanie: ponieważ" w dobr^ ni 
stanie utrzymywanie oprawy 1 kartek w książce, jest 
wielką książki Ochroną. Trzeba tedy postępować o- 
slróżnie z samemi jej okładkami, i dla tego stawiać 
na pólkach luźnie, aby łatwo było księgę wziąść i wy- 
jąć; żeby stały wolnie i o swojćj mocy, o siebie się 
nie tarły, a wszakże, nie były pochylone i na siebie 
nie waliły się, nie upadały,* i nie były wykrzywione, 
bo to wszystko książkę psuje. Jeżeli księga ma leżyć, 
a mianowicie mająca w sobie sztychy, a Itżyć ma dłu- 
go, kłaść ją wypada sztychem na dół, ponieważ, mi- 
mo wszelkiego przysłonięcia, między karty wciska się 
kurzawa- a ta osiadając, pokrywa \Vierszek karty, le- 
piej tedy, żeby tytuł i sztychy na spód wykręcone 
zostały. 

a. Uporządkowania. 

LXXIV. Żeby w ogólności wiedzieć to, co si) 
wbibiiotece znajduje, każdą w nićj książkę łutwo było 
znalesć, trzeba wiedzieć, jak ustawić i spisać książki^ 
jak regestra, katalogi wygotować, i znaki, po któ- 
ry chby do książki trafić było można, pokłaść. Wlej 
tak ważnej pracy, nie mało są podzielone zdania, a 
w samym uporządkowywauiu najjaśnićj się pokazuje, 
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CKjW mechaniczny sposób, csyli myślenia potrzebu- 
jący, obrany zoslal. W obu rabach mogą by ó po- 
pełniane niedokładności, które nazaws^e szkod/.ą« Zęby 
tych niedokładności uniknąć, nio można być dotiyc 
drobiazgowym i pedanlenriy a chociaż drobiazgowość 
iprzysada jest niepotrzebna, wszelako stokroć go r.sza 
niedokładność, a nawet szkodliwa. - Szukane nłalwie^ 
Ilia nie raz nazawsze utrudzenie sprawią; s^eukany po-^ 
śpiech niedorzeczną spłodzi robotę, p0ii|e>vaż nie prze- 
zornie obmyślone ułatwienia i naglony póśpiecli Kpra« 
wić tnogą szkodliwą niedokładność^ Dia pośpiechu i 
ułatwienia brane bywają gotowe drukcfwan^ ^cetatogt 
papierem białym przekładanć, w nich noitowaito i 
dopisywano to, co się w bibliotece znajduje, a przy- 
tym ukazywały się dzieła, których w bibliotece nić 
ma, które winnej znajdowały się, albo w gtoiirie ów 
katalog drukującego autora, a te dzieła poczytywano 
za dezyderata biblioteki. Dobre są (akie notaty dla 
wł.isnćj w\gody i ciekawości, ale byłaby myśl wielce 
dziecinna, gd>by kto mniemał, ie podobna notatko- 
wa wiudomość, jest katalogiem, albo ze jest wsianie 
zastąpić potrzeby biblioteki posiadania należytych ka- 
talogów. RóvVtjie£ niegodny jest pośpiech, gdy, aby 
zbyć różnej wielkości kartki, małe a nierówne, poo- 
dzłćrane i czym innym zagryzmolone świsiki, są do 
spisywania nżywune; gdy tytuł zbytecznie skracany, 
uazwiska pisarzy niedbale zapisywane ich imiona o- 
puszczane; gdy wydanie i mićjsce druku i wielkość 
książki nie będzie wj^pisana* Taka robola jest niedo- 
łężna^ nic Wrtrta i daremna, a często szkodliwa. Nia 
mówię już o takich, w których ostatnia piszących 
nieprzezorność, nie umie znaleść tytułu, tylko siakie 
takie z niego wychwyci wyrazy, od kaprysu i wygody 
swojej przemieni go, inne na jego miejsce podstawi 
wyrazy, o takich nie mówię, z takiego opisania ksią- 
żek nie szukaj, bo ich nie znajdziesz. 

Ze przed wszystkim katalog ahecad{owy jest po- 
trzebny, a regestr repozytorjalny dogodny, na to ka- 
żdy przyzwoli: czyli iednak potrzeba spisania syste- 
matycznego , i czyli ustawienie systematyczne jest 
istotnie przydatne? o tym wielu powątpiwa. Jeżeli 
systematycznie, to jest przedmiotami rozłożysz bi^ 
bliotekę, masz przyjemnićjsze dla myślącój głowy 
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wejrzenie, ponieważ palrr.ąćy ua rozkład przedmio- 
tami , od razu zasób bibJioleczny okiem wymierza i 
przenika, i latwićj go wyrozumie, aniżeli gdyby prze- 
glądał Jakie uotaiy. Przez takie na pr>a(edmioly roz- 
stawienie biblioteki i użycie jej latwićjsze. Jakiego to 
irzypadku potrzeba, zcby wodmętnym rozstawieniu, 
lez podziału na przedmioty, żeby sią znalazło razem 
dzieł kilka takich, jakich wypadnie potrzeba. Nader 
często bywa, ze gdy kto razem kilku dzieł zapotrze- 
buje, że ich potrzebuje z jednego przedmiotu* Będzieź 
tedy bibliotekarz w odm^towym biblioteki ustawieniu, 
latał po nie zsaii do sali, z drabiny na drabinie? Li- 
tości godzien los bibliotekarza, jeśli tylko od katalo- 
gów iicli mechanicznego użycia zależy! Nędzny taki, 
który jedynie z katalogów mądry, jeśli ograniczonej, 
nie mówię .pamięci, ale głowy, nic sam przez się nie 
wie, nic głową nie działa. Wieleż to ułatwienia, elo- 
kalnćj pamięci i szczęśliwego objęcia! Rozgatunko- 
wanie i odrębne według przedmiotów uslawienie, ta- 
kiemu wolnemu pamięci działaniu i rozumieniu i po- 
jęciu co jest w bibliotece, niezmiernie ułatwia, a skoro 
bibliotekarz ^łową swoją bibliotekę opanuje, takie 
przedmiotami rozstawianie w jego ciągłym bibliote- 
cznym działaniu, codziennie wielką mu pomoc przy- 
nosi. Jeżeli tedy powszechnie przyznana jest nieodzo- 
wna potrzeba abecadłowć^o katalogu, a od wielu przy- 
znawana jest użyteczność systematycznego, systema- 
tyczne podług przedmiotów ksiąg rozstawienie, iett 
jeszcze więcćj użyteczne, a nawet potrzebne. — Po- 
syłek z tego, po wielu uporządkowanych bibliotekach, 
w różnych zdarzeniach poznać się daje, a potrzeba 
tego najlepićj daje się uczuć wtedy, gdy bibliotekę, ze 
stosów, z nieładu, nie spisaną lub źle spisaną upo- 
rządkowywać wypadd. Manipulacja uporządkowania 
^est bardi^o dłtiga, wiele czasu, wielu lat potrzebu- 
)ąca. Żeby tedy na wiele lat biblioteki, jak to by« 
wało nie zamykać, najlepiej zacząć od rozłożenia i 
rozstawienia na przedmioty. Rozlożćnie i rozstawienie 
takie, niezmiernie krótszćgo czasu, niż spisanie wy« 
maga. Po takim rozstawieniu, dalsze spisywanie zwy- 
kłym powolnym trybem pójdzie, a tymczasem biblio- 
teka do pożytKu otwartą być może, bo za pomocą logi- 
cAućgo porządku^ lokalną pamięcią swoją i objęciem. 
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bibliotekarze w bibliotece panują. To otwarcie jej 
wprawdzie mitręży spisywanie i dalsze porządkowa* 
nie, ale ją wiele lat pr^dzćj pożyteczną czyni. 

Z tych tedy uwag i doświadczćnfa, wynika, ze 
ustawienie, Hpisanie, poznaczeoió, katalogowanie , są 
działania, które nie razem w odmęcie, ale z koleji 
dopełniać trzeba, iio trudno przewidzieć, jak zamiast 
mniemanego przyśpieszenia, jak w lat wiele robota 
zaciągnąć si^ może, mianowicie jeśli jakim przypad- 
kiem, nowy wzrost biblioleka nabędzie. Trudno od-> 
gadnąć, przynaglając, jak cała robota z czasem nieu- 
żyteczną slaje się, skoro w dokładności chybiono bę- 
dzie. Ala ona być przecie trwałą, wieczystą. 

LXXV. Środki uporządkowania biblioteki roz- 
ważać będziemy w tym porządku: i. ustawienie, u- 
azy kowanie rozłożenie książek, a. spisanie ich, 3. po- 
znaczenie, 4. wygotowanie. katalogów. 

1. Ustawienie. = Rozłożenie, rozstawienie i 
uszykowanie w szafach, stosownie do przedmiotów, 
znajduje trudności większe, aniżeli utworzenie spi- 
sania systematycznego. W spisaniu zachodzą tru* 
dności, że nie wiadomo ćo jakiego oddziału dzieło od- 
nieść. Nie jedno dzieło, równie przyzwoicie umie- 
szczone być może i powinno przy historji naturalni) 
jak przy geografji, przy historji politycznej lub ko. 
scielnćj; o pojedynku, jeden wstawi do prawa, inny 
do iilozofji moralnćj, inny dolheologji moralnćj. Tru- 
dności, a często zdecydowane niepewności takie, w ka- 
talogach, załatwiają się wielorakim cytowaniem, czyli 
powtarzaniem tegoż samego dzieła i odwoływaniem 
się do niego. W rozstawianiu i szykowaniu na pół- 
kach, jedno tylko roićjsce obmyślone b}ć musi. Raz 
zdecydował się szykujący na to, a drugi raz czy traii 
na swoje decyzją? dajmy, że wstawi między miscel- 
lanea, czy przypomni sobie, że tam stoji? — Utrudzą 
w rozstawieniu rozmaitość iorm, gdy z porządku wy- 
padałoby, żeby fplio stało. obok lamo.' Mniejsza oto, 
zęby się to nie podobało oku, więcćj szkoda marno- 
wać mićjsca przez podobne niedoroslych książek z fo- 
liałami mieszanie, więcćj w tym niewygody i szkody, 
bo folio łatwo na tak maleńką książeczkę pod pachą 
jego stojącą pochyla się^ a przez to psuje się, gdyż 



V p orządŁ cwanie a/S 

książki Iii2nie o swojej mói^y, wspólną silą swoją wśpić* 
rant), sinć powinny.— Tjlrudza też nie mało, kilku 
razem w jedno wolumen oprawianie, ile gd^- biirdzo 
różnych przedmiotów dzielą, w jedną k^tit^g^ wpako- 
wane ^o.statią. Rozrywać wszystkie a wszystkie wo- 
lumina tttkie, byłoby narażać bibliotekę na próżne 
koszta: pomimo nieodzownego rozerwania wietu, wiele 
takich Woluminów pozostanie. -— Naostalek utrudzą 
często miejsce, szafy, do których stosować się trzeba, 
a które rzadko wedle potrzeb- dogodne uzyskać może* 
Z tego wszystkiego wynikają różne obserwacje. 

a. Ko/k{tidać nie z iylulów dzićt« bo dziwne i 
śmieszne wynikałyby mieszaniny, (w które niekiedy 
trudno niepo|>fj$ć), Ijormi secure, nie naleiy dodiale- 
tiki, ale równie )ak, Biga salutis do kazań; De minsis 
dominicis nie jest rzecz o mszach; WoifaMuseum der 
Allcrthums Wissensohaft nie należy ad anli^iiilates; 
Tomasza Cantiprateńskiego, bonum univer.sate de pro- 

J)rietatibns apum, niesie nie ma z pismami o pszczo- 
ach; ZejdleraBuchbinder Pbiiosophie, nujmnie'HZvch 
9S filozof ją zwiąsków nie md; i bez końca tak uh jest 
zdarzeń. Trzeba wejrzeć wewnątrz dzielą, do jego 
regestrów, odczytać kilka kart, kilka miejsc, prze- 
rzucić go i w całości rozpoznać, tak, żeby nie z ty- 
tułu, ale z lego, co się we środku znajduje znane 
byto. 1 lak, zdarzy się kłopot, gdzie go pomieśo.ć? 
poirzukiwanie po systematycznych katalogach niekiedy 
dobrą myśl do udecydowania się podaje. 

b Ro2^łada .się, klas^yfikuje się naprzód w o- 
gólntćjsze oddziały. Dopiśro z tych w ogromnićjsze 

J oddziały i stopniami w coraz śHślćjsze szczeguły. 
eżeli jest mićj»ce za szczupłe do działania klassyfi- 
kalorczego, a tym bardzićj, jeżeli nie nia go tyle, aby 
wszystkie bibhotcczne księgi w szafy porozstawiać się 
udało, w takim razie, niektórych przedmiotów upo- 
rządkowanie do daUzego czasu odkładane b}ć musi, 
tego przedmiotu księgi, składają się na stosy, ab^ na 
nich odleżały się, dopóki się dla nich miójsce nio 
rozwinie Choćby zaś najprze^trzeńsze do klassyfi- 
kacji miejsce było, stopniowanie takie w klassyfiko- 
waniu jest nieodzowne, a tym potrzebniejsze im li- 
czniejszy jest zbiór ksiąg. KLlassyfikowanie w rozsta- 
wieniu dopełnia się z dokładnością i ścisłością ile mo* 



I 



974 Bibliołtkaratwo 

ina lak najdalćj pomkniętą. Poniekąd atol!, ie tak 
powieiUy % grubs/ego, w sposobie takim, aby co do 
ogulu i w rozstaw ićtiiu ui^ć się dających szczegulów, 
zgodne byio zsysteniatemy wj.ikinri katalog systema- 
tyczny ma b}ć ułożony, ponieważ ksiąg samych roz- 
klassyfikowanie, tak jak \s katalogu dopełnione być 
nić może. Jednak przy tym działaniu, ogólne przed- 
miotów ro/.graniczenie, z całą ścisłością pojęte, na 
baczeniu hyc powinno. Wolny hyc móze bibliote- 
karz na półkach swojirh od logicznych szyków i skru- 
pulatnej ścisłości, dość mu na tym, ie ma historją 
olit}Czną, historją naturalną, filozofją, matematykę, 
ingwistykę: podług tych ogólnych klass i tytułów 
rozkłada cały ogrom. Szykując takie działy, dla swoje) 
wygody, zbliżając się zawsze do pomyślanego na przy- 
szłość systematu, tworzy oddziały i poddziały, nie 
zbyt drobiazgowe, ale w miarę mnogości książek, 
które klassyfikuje mnożone, a to dla tego, aby sobie 
tą drogą poszuKiwanie i zrozumienie zbioru ułatwiŁ 
Gdyby bowiem w wielkiej bibliotece, prawo, filo- 
zofją, theologją, historją pooddzielawszy nie dbał o 
wyszczegułowanie na oddziały i poddziały, na coby 
się taki rozkład na przedniic»ly przydał? Patrzałby na 
kilkadziesiąt tysiączny, historycznego przedmiotu zbiór 
i cóż by złego rozumiał? gdzieby co znalazł? W klas- 
syiikowaniu i rozstawianiu, oddziały i poddziały ró^ 
żnie daleko pomykane, są nieodzowne. A kiedy po- 
myślany jest pewion Mystem, wtedy w rozstawianiu na 
póiki, wciskanie jakich wyjątków dla swojój satysfa- 
kcji, albo ułatwienia^ będ/ie albo śmićszne, albo szko- 
dliwym odmętem. Takimi pospolii^^ie bywają chrono- 
logiczne, drukarskie, miejsca, autorów, tytułowe ex- 
repcje. Tego wszystkiego niema, gdy jest pomyślany 
system. Śmieszne jest takich szrzegułów wciskanie. 
Może ci być przebaczono, gdy jednego języka gram- 
matyki, dykcjonarze, gdy logiki; diaJeklyki, mając 
Wzgląd na tytuły, tożsamość przedmiotu i mnóstwo 
tego rodzaju ksiąg, abecadloNyie rozstawisz, ale w roz- 
stawionej systematycznie bibliotece rozpowszechniać 
abecadłowość, jest niedołęstwem, jest żakostweiu. — 
Dobrze jest, kiedy w takim systematyzowaniu, jak naj- 
mniej jest wyjątków, bo wszelkie exceprje roztargnienie 
sprawują; a zatym ntrudzają. Inkunabula, osobliwości, 
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narodowe dzieła, starożyŁiii, elzewirowie, aldinowie, 
dykcjonarze i tym podobne wyjątki, i od wyjątków 
praktykowane wyjątki , stają się często tak wygód no, 
tak potrze btie, )ak przy wielkiej potoczne, boczne, 
(Neben-Bibl.) biblioteczki, bez których nieraz biblio- 
teki obejść się nie mogą. — Lecz o systemu tv'icli, co 
one w bibliiitekarstwie znaczą? wspomni się niżej je«i 
azcze przy katalogowaniu, 

LXXVI. c. Formot* Jest to słusznie przyjęte, 
stawiać większego formalu księgi u dohi, mniejszego 
u g^>*y' 2^d w każdym oddziale, lub nawet pod- 
dziaie, podzielają się księgi najwięcej na cztery roz- 
maitości. Mnie lamo, i6mo i mtnejsze razem. — 8vo, 
do których i i^mo majori i querquarto i median 8vo 
razem.— 4to a z nim quer folio, a nie raz 8vo ma- 
jori lub median 8vo, albo i ma{e folio przystojnie 
mieszczą się razem. — foliały większe lub mniejsze, a 
w nich bardzo wielkiój objętości foliaty, nie raz nie 
małą niedogodność w ustawianiu sprawią. — Rozró- 
żnienie takie robi się jedynie tylko dla oka i mićjsca. 
W każdym tedy razie bibliotekarz smialb mieszać może 
formaty, 4tdi)ty zbyami, lub 8tawa z 4lantami; wy- 
sokie ąuartanty z raniejszemi foliałami, patrząc jedynie 
na wzrost książek, aby jedna przy drugich nie wyska- 
kiwała zbytecznie, a inna maleńka przy szeregu wiel- 
kich, nie pełzała zbyt poziomie, a przez to nie osła- 
biała prostujących szyków. Format tedy nieodzownie 
rozrywa, plą<ze i cokolwiek wichrzy pomyślany sy- 
atemat i prakt) kowane przedmiotowe rozstawienie. Ma 
się wzgląd na niego, dla oszczędzenia inićjsca, wy- 
gody książek, bo (e wygody potrzebują, i dla wej- 
rzenia. Lecz gdy bibliotekarz baczy na swoją wy- 
godę i na dokładność, wtedy naoczność nie ma go 
zbytecznie troskuć. Zręczny bibliotekarz wszystkie te 
sprzeczności kojarzyć i w harmonją wprowadzić. po- 
trafi. Wy miarkuje przedmiot jaki w jaki format naj- 
bardziej okwituje, w tym formacie ksiąg, rozwinie 
sobie wyszczegulowanie oddziałów i podd/iałuw, tak, 
że ustawione uiźej iub wvżej formaty będą do uich 
supplementarne. 

d. Kiedy się zdarzy w jednej księdze, to jest 
w jednym woluminie razem kilka dziel oprawnych, 
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pierwsze dssielo na czele innych umieszozone, niech 
decyduje o lvm, gdzie tę kMięgę na pólkuch pomie- 
icic. June dzieła za nim będące, tymezasem ikwiiS 
iDoga w dorywcze) pamięci bibliotekarzu, w rozkład 
przedmiotowy wejść nie mogą, i w żadnym innym 
szyku umieścić się, dopóki piskanie ksiąg nie uasląpi, 
klore i środki poszukiwania takich zamaskowanych 
dziei wskaże. Broszury, drobne ksi<»zeczki także pil- 
nie na przedmioty i poddziały rozk lasso wane, wk(a« 
dane będą w puzdra lub fulerały, które przyzwoite 
inićjsce między ksii|źkami, stosownie do przedmiotu 
t oddziału, znajdą* ^eft-kta na Uiitroń odstawiać, aby 
latwićj o ich skompletowaniu pamiętać. 

e. Szykować przedmiot i wielotomowe dzieła z góry 
do dołu, czy z dołu do góry, z lewć) do prawćj, czy 
sprawuj dolewćj, jest rzeczą zupełnie dowolną. Szy- 
kujący od dołu zwykle poczynają od prawćj ręki do 
lewo) i tak w górę z półki na półkę postępują, ten sz) k 
Niemcy polubili. U nas łatwić) się rozumie z góry 
na dół i od lewćj do prawćj ręki ustawianie, na pół-* 
kach, tak jakbyś co czytał lub pisał na szafie po li- 
njach. Wreszcie, co się komu podoba, to tylko na 
baczności mićć należy, ażeby obrać sobie sposób szy- 
kowania we wszystkich szafach równy i jednostajny s 
bo jeśli zechcesz jakićj rozmaitości zaprobować, do- 
znasz niedogodnego, spotykania się ksiąg, a z czasem 
takićgo przypadkowego odmętu, którego nieprzewi* 
dzi.Hz, który się opisać nie da, a będzie prawdziwy 
nieład podniecał. 

f. Stawiać księgi nie tylko luźnie, ale tak, żeby 
przybytek łatwo mógł być przystawiony iw mićjsca 
awojim wmieszczony, itby jednak przy tym luk pró- 
żnych nie b}ło. Ponieważ zawsze znajdują się w bi- 
bliotekach niejakie w przed młotowaniu excepcje, mu-* 
azą być przynajfnniej misctilanea, encyklopedje, o- 
pera, akta, journalistyka i tym podobne objekta, te 
można oddisiatami rozpraszać po bibliotece, sadzić po- 
między przedmiotami. Takie bowiem, skoro zbiór 

frzedmiotu jakićgo mnoży się, i rozkurczenia potrze- 
uje, łatwo precz odjęte, a indzićj przestawione być 
mogą, otwierając miejsce dla rosnącego przedmiotu. 

g. Dobrze się obeznać z mićj;<cem, wymierzyć 
okiem i swoją przenikliwością: sale, szafy i półki, oą 
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przedmioty, które w pewne formaty okwituji}. Biblje^ 
Ojcowie, koiiciija, bullaria, teologia scholastyczua, 
kominetiturze nad pijimem swięlyro, potrzebują wiele 
niieisca na foliały, cale mulo na oktawa. Frzeciwuie 
sztuki mówiie: beiles letlren, drammiityka, i wielo 
czyści scieutyficziiych, kłóre więcćj dzisiejsze pióra 
zajmują, są pifliie oktawów, a ledwie jakie {olta{y. 
Archaeolo^ia, historia naturalna, budownictwo , mają 
wiele fołiów. Geografia klopoci witlkiemi foliaiami. 
W historji, w pisarzach starożytnych formatów jest 
cale rówuu wymierność, jedne nad drugie nie prze* 
magają. Ale te obserwacje rozciągać naleiy do od- 
działów i szczuplejszych poddziałów; do zbioru, jaki 
się przypudkieni z przewagą jednego formatu utwo* 
rzyl. Trzeba tedy dobrze wy miarkoyrać lokal, wy- 
inoderować jeśli są ruchawe półki, nie żałować sil 
•wojłch, poruszać po dwa i tr/.y razy i całe szufy, i 
qałe nawet sale, nie wzdragać się przenieść, lub u- 
sunąć jaką partią, choć znaczną, a to żeby dogadzać 
oku, a więcći dla tego, aby korzystać z mićjsca, a 
mianowicie gdy ciasno. Do zadziwienia bywa, jak 
znikną księgi, które, zdawało się, ni^podobiińslwo 
b}{o pomitścić, które w innym szyku, niezmierne 
]iiió;9ce zajmowały. 

h. Przystępując do klassyfikowatiia biblioteki^ wy- 
pada ile b}ć może wczesno, obrany nrzez się system 
pojąć. Mimo najlepszego jednakże pojęcia jego, za- 
stosowanie jego do stawienia ks^iąg wymaga wprawy, 
A chociaż najlepszej nabędzie się wprawy, dobrze jest 
nojlować w książce na jćj okładkach wewnątrz do jakiego 
pi*zedmio(u, oddziału, poddziału, albo i drobiiió)- 
szego wydziulu jakiego należy. Zanotowanie to wcze- 
sno zapewnia stałe dla książki pomieszczenie, tak, ze 
wyjęta , nazad łatwo w swój porządek włożoną będzie, 
bez nowego jćj wertowania i obm> siania, albo niepe- 
wnćgo przypominania sobie, gdzie pomieszczoną była? 

i. Klassyfikiijąc i rozstawiając księgi, tłumnie się 
zbiegają do siebie dublety 1 z nimi nie mało jest zachód n. 
A naprzód pilności wieikićj, ażeby się nie dać złu- 
dzić pozorami. Bywają bowie-n tytuły tak dalece do 
siebie podobne, tak dalece też same, ze w nich jedea 
lub parę na oko niezn<':cztiych wyrazów wyjawiają, że 
pod jedną maską, cale inne^są dzieła. Pilne przeto 
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rozpatrzenie się w tytule odkrywa inne wydanie dzieła, 
inny rok druku, inne miójsce, inneiro drukarza, in« 
iiego księgarza; niekiedy na końcu tlzięla te rozmai- 
tości doslrzec się dają; niekiedy z kart pośrednich, 
% pilnego wyŁ'axów porównania odmienność edyc)j 
d/ije się po/iiidć. Ponieważ bywają przedrukowania, 
karty w kartę, tukiegoż zupeCnie druku, ale wzgląd na 
nie biblioteka daje i nie może ich między dublety 
odrzucać. Nawet gdy w jakim exemplarzu zdarzy się 
drukarski warjant )aki, lub coś osobliwego przez jdlo- 
piski, zapiski, to również obserwowane być ma, to 
nie są dublety. — Powtóre przeświadczywszy ^ię zzu« 
peiną pewnością, że mam pr/ed sobą podublowane 
exemplarze, przebieram, który z nich ma w biblio- 
tece pozostać, klóre w dublety odrzucić. Czerstwość, 
ochi^na, nie na jedno wejrzenie zadecydowane być 
mogą, pod piękną okładką może się znaieść defekt. 
Przetrząsnąć trzeba do najmnićj^/ej kartki księgę, klór^ 
w bibliotece ma ptizostuć, i przeświadczyć się, że nie 
brakuje żadnćj, ani kartki, ani sztychu, ani tablicy, 
ani regestru, ani erraty, ani jakich przydatków. Prze- 
czyszczanie takie bibliotek z dubletów, przy klassyti- 
kowaniu i ustawianiu ksiąg nieodzowne, nieraz wię-* 
GĆj czasu zmitręży, a niżeli samo rozkładanie. 

LXXVII. 2. Spisywanie. Potrzebne są lub 
przydatne katafogi abecadiowy, repozytoria lny, sy- 
stematyczny, językowy, lypograticzny, cbronologicznyi 
narodowy, geograficzny, miejscowy, ażeby w tym roz- 
maitym sposobie można wiedzić co biblioteka posia- 
da, co się w niej znajduje. Żeby te szczegulue wi- 
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mićjscach, mićć ją przy fizyce i matematyce, przy 
autorze i tlómaczu, przy języku i drukarzu; a że czę- 
sto razem są księgi w jednej okfadce, a zatym toż wo- 
lumen w liiiku i kilkunastu niiejscuch. Słowem, po- 
trzebna jest wielka książek rucha wość, ażeby każdą 
wszędzie mieć na zawołanie, a miejsca przytym nie 
zawaiaiy. Tymczasem najmniejsze nawet i6mo, i8vo, 
Q4to, 3ado, jest nie ułamek i miejsca potrzebuje, otwić- 
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ranę i zamykane by<5 musi, tak^ że księgi przez się 
żadnym sposobem lej lekkićj ruchawości zadosyć u- 
czynić nie zdołają. Ta z ich nalary wynikająca tru- 
dność, załatwia s\^ pr/ez ich spisywanie nu karle- 
czkacli, na cedulkacii. Cedgika, b^jdąc tylko kartką, 
świstkiem I jest {atwego ru'bu, snadno z miejsca na 
miejsce przenoszona, przerzucana. Zęby jednak za- 
dosyć tćj posłudze uczyniła, comz księgę saiuą, \\^ 
można, zupełnie zastąpiła; zapijana i opisana na niej 
księga, ma być tak op-sana, ażeby z ]ej zapisania i 
opisu y jej postać, wielkość, i całe wejrzenie, cala 
jej fi/.yognomia, z tytułu i druku , wybitnie i jasno 
wydaną b^Ia. Tym końcem liczne są obserwacje, a 
daleko licznió|sze wydarzają się trudności. 

1) Naceduiki, biorą się kartki papieru, ani zbyt 
wielkie, ani zb^t małe, najwięcej ćwiartkowe, albo 
półćwiartkowe, jeśli papier jest wielkiej ręki. Papier 
powinien być dobry. Wiotki albo cienki, nie tyle 
wytrzyma, co tęgi. Atrament niemnićj dobrany być 
winien, aby nie żółkł, nie był blady. Bo się wielka 
praca robi, na długi i rozmaity nżytek. Pisać wy- 
raźnie, bez ogonów, pismem więcćj mnićjszym niż 
większym, bo na wielkie nie b^toby dość ogromnych 
kart; pisać więcej stojącym pismem niż pochyły m, 
bo pocli^łe mniej czytelne; a pisać wyraźnie, literami 
dobrze odróźnionemi, więcej odosobnianemi niż wią- 
zanerai, bo wiązanie nieczytelnym pismo sprawić może. 

2) Tytuł dzieła wypisuje się na cedule wiernie, t} m 
samym językiem , jakim jest na czele, (ąż samą orto- 
gratją, s/annjąc nawet omyłki, które żeby się nie 
udawały byćcedułkowemi omyłkami, dobrze jest obok 
takiej omyłki, przyłożonym w nawiasie wyrazem (sic), 
albo po polsku (tak), ostrzec o pewności jćj esystencji. 
Charakteru gockiego czyli niemieckiego, (ponieważ tea 
jest łacińskićgo, niemiłym dla oka, przekształceniem), 
nie ma co na cedułkuch zachowywać. Pisze się zwy- 
kle italiką, literami tacińskiemi. A zapisując na ce- 
dutkach dzieła niemieckie,, niemieckiemi pokrzywio- 
nemi literami drukowane, albo takie, które starym 
acholastycznym, gockim pismem drukują się: noto-« 
wać w nawiasach (lit. Germ. albo Niem.) albo (lit* 
Gotb. czy Gocki). Innych języków greckiego, he- 
brajskiego, arabskiego i tym podobnych tytuły, wla- 
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snymi ich literami wypisują się. — Tyiu{ wypisuje się 
całkowicie, z wymii^riieiiiein autora, tlómacza, ohja- 
śiiiaczo, lub wydawcy, w porządku jak jt-sl ua tylnie. 
Miejsce wydania, drukarz lub drukarnia^ tego co to- 
żyt, u kogo się znajduje, rok wydania, ą ton, w (ym 
8|i08obie, w jakim jt:8t rzeczywiście wyrażony, c/y a- 
rabską, czy kościelną liczbą, czy stówami, czy jakim* 
bądź sposobem. Jcśii rok wydania nie arabską liczbą, 
ijiko innvm sposobem wyrażony, przy wierny m roku 
przepisaniu, powtarza się tenże rok liczbą aru)).Hką 
w nawiasach. Jtśliby wtaśnie taki rok lub cokol- 
wiek na tytule w nawiasach znalazto się, przepi.Hując 
ten nawias na cedulce, wypadd dotoźyc przentrogę (sic), 
(tak), dla uwiadomienia, żęto, co się w nawi^tsu- znaj- 
duje, nie jest fukini, piszącego cedułę obj.iśiHViii<'ni, ale 
się rzeczywiście na tytule znajduje. Jeżeli (omowe 
dzitto wycliodzito w przeciągu lat wit-lu, pi>ze się role 
tomu pićrwszego i ostatniego; a jeśit w różnych lalach 
wyrywczo tomy wschodziły, albo exem|ilarz zlozuwy 
jest z tomów przedrukowanych w mię*<Z'Miycli laluch, 
rok każdego się osobno odznacza. Pocbibtne jeśli ło- 
my różnych autorów, ttumaczów, wydawców, tu'od« 
różnienia, wyszczegniniają się. 

3) Wyrazić format księgi, który się poisnaje za 
pomocą signatur, sposzytów lub szrumów w papierze. 
Ogólną liczbę tomów, części, notując pićrwszy i osta- 
tni, a»bo jakie są, gdy wszystkie na świat nie wyszły; 
notując liczbę ksiąg, czyli woluminów w wiele ich 
dzieto oprawione. .Obliczyć i zapisać Ifczbę kart li- 
czbowanych i nieliczbowaiuch. Wymit-nić czy są 
tablice, sztychy, i wiele ich. £xemplarz biblioteczny 
czy nie iest pargamiiiowy, na welinowym papierze? 
Wymienić nawet oprawę, jeśli na to zastugnje. 

4) Ceduły takie pospolicie bywają kratkowane w po- 
staci* tablicy, aby prócz całkowitego tytutu, osobno ja- 
śniało nazwisko autora, drukarza^ miejsca druku, ro- 
ku, format. Jakożkolwiek tablicowanie powięks/a obję- 
tość ceduły, wszelako dogodne jest' tak owe powtHr/Mt.le, 
ponieważ to wszystko prędzej w oko wpada. Można 
tćż tatwo przez podkreślanie, czarno, czerwono Inb 
innym kolorem autora, wydawcy, drukarza, miejsca, 
na to oko zwrócić i to wydatnym uczynić. Rok przez 
liczbę arabską, przez się oko uderza. Format nietru- 
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dno wyosoblć, żeby go od razu dostrzec było moini. 
Tak,, źe bardzo ookiadoie i dogodnie, na cedulkach 
księgi zapisywać można, choćby te ceduiki nie b^ty 
polablicowane. 

np, Histoire de la d^cadence et de la chnte de Pempire Ro- 
maine. Ti-adnite de rAuglait de M. Cibbon par M. de Septch^nea 
(T 1. II. III.) par M. de Cantwel de Mukarky lieuteoaDt dt mar^ 
cljeaux de France (T. IV.— XI. XVI. XViI.) par D. M. et re^rae par 
A. M. H. B (T. XIII —XV ) par G. et D. M. reTue par A. M. H. ^. 
(T. xviii) ^ Puria cbez Moutard imprimeur libr<«ire de la Raiue. .•• 
M0CCLXX1X (1779) "^«<^ approb et priy. du Roi (T IH. IV.) 'cfaes 
M.niuid inip... l«b... de la R Łe Tellier Hbraire MDCGLXXXVII£ 
(1788) CT. U.) MOCCLXXXIX (1789) (T. V.-1X.) MDCCXC (1790) 
(T. X.) chi^z Mar;.daD iibraire 1796. (T. I. XI. XIiI~XViII.) 1794 
(T. Xli.) 8vom4 Tomów I— XVIII. pp. 455 do 5oo, aleT. V. pp,5^2. 
T. Ul. pp. 5G3 T. Vm. pp. 571. T. I. i U. pp.58i. 584 nadto wka- 
id^in pp. I— VI. • wT.l. pp. I — XVI. Voiumioów 1 — 18, 

ŁXKVIII. Tytuł zawsze wswojim porządku zo* 
stać powinien. Ale mnóstwo tytułów, są nadto roz- 
wiekie, bywają obarczane przydatkami, bez których 
snadno dzieło poznać, bez których obejść się może. 
Takie zasługują na skracanie. W skracaniu, jedynie 
tylko proste wyrazów opuszczanie, czasem przerywa- 
nie nastąpić może, naznaczywszy kilku krupkami 
nuejsca, w których wyrazy lub syllaby opuszczone 
zostały. Dla żadnych zaś powodów, nic na przód hjb 
na koniec, w koleji wyrazów tytułu przekładać si^ 
nie godzi; nic do niego przydawać, nic wnim odmie-^ 
niać; wyrazy na cedutkę znpisane i zakończónia ich 
graminulyczne powinny nietknięte pozostać. Jedno 
opuszczanie wyrazów jest dozwolone, tak jednak, a« 
zel)y s^v\s i całość (ytułu i wszyslkie oznaki, wyrazy, 
odznaczające iizyognomią dzieła w całości pozostiily. 
Opuszczanie (akuwe, może być różnie daleko pom- 
knięto, a lepiej jest mniej być ochoczym w opuszcza- 
niu , aniżeli nazbyt łatwym. Opuszczanie miejsce 
mieć może: 

i) W samych tytułach przedmiot dzieła wyraża- 
jących. W tym razie zbylkiemby było wypisywać 
mieszczone niekiedy pochwały, niezmiei*nie drobią-^ 
2gowe i rozwlekle wyliczanie, co się w dziele znaj- 
duje, wyszczegulnienie co się w jakim tomie mieści. 

i) Przy autorach, tłótnaczacb lub wydawcach, 
imiona, nazwisko i miejsce jego urodzenia, jego przy- 

36 
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domki si| calkowicio na cedułach wypisywane, ale o-« 
bok poJBieszcssone wielmoźfńslwa, tytuły i pocliwalu6 
wyrazy, nawel literackie, obowiązki, zatrudnienia, ty- 
tuły i honory, caikiera opuszczane być mogą, a przy<- 
najmnićj w^ wypisaniu mocno redukowane. 

3) Podobne opuszczanie dopełnia się, przy oso-^ 
bach łożących nakład, przy drukarzach, drukarniach, 
pozwoieńsitwach dedykacjach, gdy są w tytuł wcią- 
gnionó, albo tytuł w nich zatopiony. 

Przekłady : 
Traitft hi<toriqiiet concernant lessiiperstUions det anciAnspeupIft, 
la (liiiination el Ic pri^tcodn nrt m«giqiie, Avec les dilTc^t-eDtea iu- 
terpr^taliona donn^ea aiix CHi-t«9 jijouer pour">*ea aniusei- en aocii^if^y 
eo l^a liraiit au baz»rd, aii uom d\iue ou ^t ptuflieura peraoiines. 
YaraoYie. Cliez P. Diifour , GooseiHer Aunqiie de S. M. le Roi de 
Pologn^ & Direct. de fljopr. dn corps Roval dca GadeU. M.DCC;XC.IV* 
(1794) 8vo T. I* i 11. rhtem pp. 466. 

Mo2i)a nieco akróc^ić: Traiia liiatoriqąea concernant les au- 
pciiaitioua dea.anci«>iia peuplea,.... Ayec lea diit^rentea inler- 
'pr^Ł^tiona donnt^fa aux C-trŁ«8 ji jontrr..*. Vi»raovie.... Chea P. 
Dufour... M.DCC XC. IV. (179*) 8to T.I. U. p. 465.— ale ii« 
wielką biblioiekę akióceiiie taki« na cednle jni Jeat xa zbjŁe- 
czne , ktedj całkowite tego tytiftu na cedule wypiaauie wcale 
ibjftecziiyin nie będiie. 
Joan. Cliritfiopliori d»i Jordiin, S. R. M. Hnngari« & Bobemis Gon- 
tiliarii Boiieinici Auiici, De originibua Slavicia, opną Cbrooologico- 
Geogrflphiro-HisŁoricuin : Ab aiitlquiŁ»Łe liieria nota, In Seculum 
uii(|U<* Cbrisiiauuin deciiniiui: Ex foulibns ipaia antiquia Scriptoruni 
tiiiM Romauoriiiu tnm Gixcorum, El ex bialoriia Yariarum aliarum 
Gen li 11 ni , Ad rea SluYicas illiistrandas facientiiiin, dediictuin; In 
Tomoft 11. divi8Uiii : Quorum prior lulroduciiooeiu in origioea Sla- 
iricaa Kec uoii Con5pcctuit) Gener^li^in in totiim upus, et Indicem 
triplicrm, Cbrouoli*gicuin , Geógrnphicnni , & Hi«toricnin continet. 
YiudobotLnc , Typin Grrgorii Knrtibotk , & joaii. Jxcobt Jabn, UniT. 
Typugr. MDCCXLV. (1746) f«ilio T.I. paraf. pp.a47, indexów i ty- 
tułów ki.rt ki» T. II. parft II. pp. 3o4. para 111. pp. 199. Para 1Y« 
pp. 3i6. (zewazyslkim pp. 1062.) T. I. II. w wolnininie i»rdnyni. 

'Mocno się iikr;icnć daje: Joan. Cbristopbori de Jordan..*. De 
órigiuibiu S1«vicis, opua.... Ex fontibus.... d^ductnm. .. Yin- 
dobonse. Ale na wielką bibltuŁckę tak pisać ceduły, bałoby 
nieprzyzwoicie i ostatnim j^j niedoł^atwcin , a cata robota by- 
łaby iiic warta. 
Zwierząt domowych i dlikirh oaobliwie kraiowych, Historyi na- 
tura! ney początki i goapodarstwo. Potrzebnych i poiytecznych do- 
mowycli, chowanie, rozmuoieuie, chorób leczenie, dzikich łowie- 
nie, oswoicnic, taiycie. Szkodliwych zaa wygnbienie. Tom /. z fi- 
gurami o zwierzętach ssących przez X. Krzyazlofa Kluka Kanonika 
KrnKwici6<>^o, Dy.iekaiia Drohicit/iffo, Probo.fzczaGiechanowiecitrr^^o 
w Warszawie 1796. w Drukarni J. K* Moic/ i Rzeczy ^CKpoUtty uXX« 
Srholarum Piarum. Tom II o Ptastwie 1797. Toin lii. o Gadtie 
i Rybach 171)8. w drukarni XX. Scholar um Piarum. Tom IV. oOwa-^ 
dzie I Robakach za pozwoleniem zwierzchności priedrukowauy i8oa 
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w Druhami Xi^iy Piiaróu^. 8vo T. I. pp. 424. Ii«irt4. ubdl 5, T.IL 
pp.4oG i kartói tMbeU6, T. Ul. pp.3o4. i kart 4, tab«6, T. IV. pP' 499 
i kart b, tab. 9. 

Nawet w wielkiej bibliotece, to co jest tutaj kursywą odróżnione, 
oa cedule siuiatu opuścić i skrócić inoina. 
Janina ZwyciCAkicb Tryumfów diiełami y heroictnym męstwem 
Jana \\\» króla Polskiego Ńa Marfowym Polu Dayiasnieysty l*o prte- 
łamaney Otoiiiaiiikiey y Talarfliiey potencyi. Niesmierielnym wiekom 
tło druku powture podany. Przez Wiernego uiegdy ftugę Najia^niey- 
tizego M.ijffiAtu. Jakuba Kazimierza Rubinkowskiego Sekretarza, R^yce, 
Burgrabirgo 3. K. M y PuftMagirira Toruńfkiego , w Poznaniu w Dru- 
karni J. K. M.KoUegiuin Poznań: Sue: JESU : Rokn Pan: 1744. 4tu si- 
guaiur A— Z, Aa~Qq, zewszystkim kart 322. (byłoby pp. G44.) 

Z tego słusznie wypuścić na cedule moiua wyrazy: Nieśmier- 
telnym wiekom, heczi do druku powłore podany y są wy- 
razy tak istotne, 2e przy największym skracaniu pomijane hjŁ 
nie mogą. Oal^j dosyć będzie tak: Przez...* Jikuba Kazimierza 
Kubinkowskiego.... w Poznaniu w Druk.... J. K* M-... S... J...« 
17^4. etc, wszakże nieiteby nie skąpić pióra i na tytuły Ru- 
binkowakiego. 
Palrioe reipuhlicae literariae Sarmatis Am«zonibusque ertiditis Jo- 

•epbus de ducibus Prussiis Princeps S. R. J. JitblonoTiuf D^piłer 

Museum Polonum seu collectiouem in regno Polonix et M.. Duc... 
Lit... scriptorora -emditorum et edendoriim opui bipartitum dicat 
Tomus 1. Turnus vero II. cumplectitur alios Polonot et Polooas sup- 
plementum Alphabeticuro tum eos qui de Poloniz regno yariis idio- 
matia scripsere Łeopoli Typia S. R. M. GoifegiiSocietatis J£SU* 1762. 
4to pp. 298. 

Mniemam, ie ów z dedykacji wyciągnięty tytuł, przyzwoicie 
jest tak skrócić. • 

Stowem, ze w porządnych bibliotekach w zapisywaniu 
ksić|źek na ceduCach, nić ma polrzeby występować 
z całą htbh'ograljczną prze.^iadą, ale Ićz nie godzi si^ 
tak redukować tyliilów, jak redukowane by wają w ka- 
ta log «i eh. 

Przed wszysikitn, cedutkowe książek spisywanie, 
nul ^{uźyć do ułożenia katalogu ahecndiowego, ^ame 
nawel ceduły mają służyć do poszukiwania ksiąg w bl« 
blłolcce, li /ntym abecadlowym porządkieni ułożone 
być mają. Wypada wiijc na ich czele zapisać wyraz, 
w całości lub w części, jako skazo wkę do porząflku 
abecadło w ego. Wyraz ten, jedynie lyiko z samćgo 
tytułu obranym być może, a lo jedynie tym tylko 
sposobem : 

1) Gdzie jest na tytule wymieniony autor, tam 
jego nazwisko czy prawdziwe, czy zmyślone, cedułę 
abecadłu je. 

q) Nie będzie autora, tylko tłomacz, objaśniacz, 
wydawca, wówczas nazwisko Iłćmacza, kommeulalora^ 
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wydawcy, czy to prawdziwe, czy zmyślone, ale to, 

klóre \i\si wdrożone. 

5) Błjd/ie kilku pisarzy w lylule wymienionych, 
klói/.y do napisania jednego dzielą należeli: w takim 
razie pierwszy na ich czele pomieszczony, służy do 
porządku ahccadlowego. 

4) Zawsze si^ bierze do porządku abecadlowegu 
iiaz\^i<%ko, a w ich uiedosŁalku imiona, jak to bywa 
iiajcz^śoiej w dziełach zakonników, swojini się imię- 
iii«;m, albo od świętego jakićgo imienujących. Jeżeli 
nazwiska niema, bywa przy imieniu, albo i bez iniie* 
nia, nazwanie od miejsca, w ówczas brać lo nazwanie 
zaskazówkę abecadfową, /2/7. Joannes TlegiomontauuM, 
crhociuż wiadomo, że ten Jan nazywdl się MiiIIer, gdy 
otoli w tytule jego nazwisko nie znajduje się:.lo od 
miejsca Regiomonlat\us nazwanie jest abecadtowe. Po- 
dobnie: Karol (Sienkiewicz) z Kalinówki, liaptista 
Mantuanus. 

5) Ijecz z dobraniem nazwiska bywa kłopotu nie 
mało. Nazwisko bywa ułamkowo piei*wszymi literami 
napoczynane, wymienianć, takie- dopełnić ^\^ godzi 
i wypada. Znajdziesz naprz^kład Phil. MeL, je.«t to 
Fihpp Melauchthon. — Będzie ra%em wiele imion i 
ti.-izwi.sk i przydomków, i ztąd wątpliwości jakie do- 
brać i* Oswojony sr. iMZwiskami umie je dobierać. Na- 
pizykłod Anicius MaiUius Tarrjuinius Severinus Boe- 
titid, Caius Plinius Secundus, 8alignac de la Mothe 
Tenelon,, Anquelil du Perron, Torqnalo Tasso, 8e- 
roux d'Agincourt, Cervantes Saayedra , Stbmidt Plii- 
seirleck, Klamer Schmidt, Heller von Hellersperg, 
Andrzej Frycz Modrzewski, Szarzyński Sęp i t. cl. 
Ustawicznie z tym tłumem spotyka się piszący ce- 
dulki. iJobrze oswojony z nazwiskami w dziejach pi« 
smiennictwa umie się decydować, wiedząc co jak jest 
przyjęte. Niepewny w decyzji szuka po bibliografi- 
cznych i katalogowych dziełach jak jest przyjęto. A 
gdy sam się ma w doborze decydować, to cale po- 
wszechne prawidło służy nam, że z kilku nazwisk o- 
statnie służy^^do abecadłowej skazówki. Tym sposo- 
bem w tych przykładach jest Boetius, Fenelon, du 
Perron, Tasso, Agincouri, Schmidt, Hellersperg, 
Modrzewski, Sęp. Ale w tychże przykładach, jest 
Plinius^ Schmidt Phiseldeck, Ccryantes, gdzie nie o- 
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slatnie nazwiska, ale uprzednie są abccadlowe. Nie 
Kłumer, nie Pljistj|dvck , ale jeden i drugi w abecći- 
dlowym .szyku są Sclimidl.y. Tr/.el>a nie raz wiedzieć 
jak, i poszukiwać jak. — Mamy Łez nazwiska z przy* 
dalkami von, de, la, du. W tym razie niemniej wiele 
trudności zachodzi, naprzyklad nie pisze si^ do abe* 
cadiowego por/ądku, Fonlaine, Rochefoucauld, Mons, 
Aleinbert, Barry, von Haller, de Florian; ale La Fjon- 
laine, Ltn Rocriefoucauld, Van Mons, D*Alerabert, J3a 
Barry, Haller, Florian. Tego wszyslkiśgo nieraz po- 
stukiwać Irzeba, jak jesl używane. Miewamy i takie 
nazwisko, które są z dwóch okładane, znakiem {i|Cze-- 
nia Zvvią/«ane, takie z dwóch wyrazów złożone na- 
zwiska uważają si^ za jeden wyraz i nazwisko, tak, że 
pierwsze w nim jest abecadfowe, jak naprzyktad: de la 
Curne de Sainle-Puiaye, Sainle-Croix, Glutz-Blpzhejni, 
Choiseul-Goufller, MacKenzie, ólivieri-Giordano. (jest 
SaintePalayCy etc, aniePalaye, Croix, Blozhejm etc. 

Do powj2«(zyc1ł warunków jestcze kilk^ przykładów przy- 
toczmy* — Andrzeja Frycza Modrzewskiego o poprawie rze- 
czypospolic^j, jest autur, a w tym uie nazwisko Frycz, aledru-* 
gie i ostatnie Modrzewski,, do abecadła. — 

Jarosza Kuła,\'fuslie^o Iierb*) Dęhoróg SzlMcIicica Łukowskie- 
go, Uwiigi odd StMUtfm Nieszi.icUeckini w Polszczę, liciku 1790, 
8vo pp. 4o. Kul-isiński jest abecadłowc nazwisko, chociaż to 
nNzwi»ko jest zmyidoue , a rzeczywistyni antorem jest kanonik 
Frauc. Saltfzy Jezierski* — Systema liisŁorico clirouologicum, 
ecclesiarnm ŚlaV(>uicariim per pr(ivinciaa yarias,... disliuctjiriiin... 
opera Adriaoi Regenpolscii £. P* zmyślone nazwisko choć autor 
"Węgierski. 

Coffrrd abo Jerusalem wyzwolona, przekład Piotra Kocha'" 
nowskiego* ~ W tym Kochanowski , j^ko tłumacz na tytule znaj- 
dujący się do abecadU kieruje, a nie autor Tasso. 

Origines liToniae sacrae et civilis.*. syłvamque docnmentornm 
adicit Joan. Daniel Gruber, '*— Połonirse historise corpus ... «x 
bibl... Joan. P/j/^r/i Nidani—' tu wydawca Gruber, lub do wy- 
dania przyczyniający się Pistorjusz, są abecadtowe nazwiska. 

Boguphah II,.: Chron.Poloniae cum continnatione Baszknnts..* 

Srodit sumptu Jnsephi Alex. Jabłonowski Principia..* exMus»o 
. Z. R. R. (Josephi Załuski Ref. Reip.) qui ptemiiit aliud Ano- 
nymi Ghruuicon circa A. 1286 scriptum ex collectione Snm- 
mersbergiana. Var8oyiae S. P. MDCCLIi (1762.) 4tó pp. i6g. i 
kart 18, jest wydanie trzech autorów, naczelny s nicn Bogu- 
fał, jest nazwiskiem abecadło wym. 

Jeżeli nazwiska wyrażonego całkiem lub wwielkićj 
części rozpoczętego ua tytule nie będzie , tylko w pićr- 
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y^szyrh literach naznaczone, albo w pi*zedniowacb| 
de(lyk»c)aćli , przywilejach , cenzurach wymienionei 
albo jak na lylule, lak i w.^zęd/.ie zamilczane: w ka-^ 
źdym tym razie, dzieto uwaia .się za bezimienne. W ta« 
kim razie do porządku abecadło wcgo na cedule na- 
zwiska żadnego, choćby jakie najlepiej świadome było, 
zapisywać się nie godzi. Jeśli się zanotuje w nawiasach 
dla objaśnlełiiii, jednak na czoio ceduiy do abecadło- 
Wania nie wejdzie. W takim stanie dzieła i tytułu 
jego bezimiennego, dobiera się z niemałą trudnością 
istolny wyraz abecadłowy. Zawsze jednak z tytułu 
samego, bo jedynie waraży tytułu do układu abeca- 
dło w eg o służ} ć mogą. 

i) Główny rzeczownik tytuł stanowiący. 

a) Jeżeli nie ma rzeczownika, główny, istolfiy 
w tytule wyraz. 

6) Jeżeli trudność zachodzi w obrania takićgo 
wyrazu, wtedy pierwszy wyraz jaki jest w tylule. 

4) Jeżeli na tylule dziełu podwójny jest tytuł, przez 
spójnik, czyli, albo, tojest, połączony, jeden drugim 
objaśniony, chociaż obadwa tytuły wypisują się na 
cedule, jednak )!vyraz abecadło wy wybiera się z ty- 
tułu pierwszego, czyli z części piórwszej ()rlutu. Wsze- 
lako wyjątek złego jest, że gdy pierwszy tytuł, czyli 
rac/.ej pierwsza część tytułu będzie językiem gre<'kiNti, 
hebrajskim lub im podobnym, a druga połowa ji^zy- 
kiem łacińskim lub żyjącym europejskim, abecadło- 
wy wyraz dobićra się z tytułu łacińskiego, łub języka 
żyjącego (g). 



(g) ZusAinmengesezte Ordniingsw5rter werden alf Ein' Wort be- 
L^iitlelt, iiiiihiii ganzmi deu Ansgezeichiieleo Pl«z ftetiezt, ohue 
ilire iiMturliclie Ordnuug zu Ytrk^bren; es mag diefe Znsain— 
mensezuug «us w«ft iininer -fur RedHUeilen beklehen. So wird 
iimn £. B. tiiclu: Conclusum ^ Reiclis-Hi>lVkŁh«- sondern JS^/cAj* 
hofraths-conclusum; ausezeii. Weun zwei odttr inekrere zu- 
flaiuiiieugei»eiiteOrdiiiiiigs-Worted«rge«tallt ruilŁeUteiiies Binde- 
-wories (iiiid, odcr) vereimgt siml , djłss eiu f^emeintif^h-iriliciier 
Betftatidiheil ilimr Zusnmmeuftezung erst aiu Kiide (initliin UiicU 
deiii Biudewnrtp) augesezŁ ist, so wird d.nt Erste dieser zu»»m- 
ineiłgtfhezten Or<Ii>niigs-WorŁe mit di-in gemeinscliafllirlicn Zu— 
sazK alielo ais Ortln. Wort aua>geli<vbeii , z. B. aus, Nitliir-iind 
Ytilker-Recht, wird Na t ur-Recht tk\s 0\i\\\. Wort «ii»s<^*»€>beo. 
IMnr iu dem seiteiieu Falle, wo dHS lezie (ats das H<iU{jt;-N*-nii- 
'iyort der ZiiitaiuineDsezuD^) yor dem Bindewurte mit etneiu 
fieiworte , uud uacU deinselben mil eiuem Uauptiwort« in Yer- 
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Prxykłidy : 

Burmistrz t (więcej na tytule nie ma nie, bes wyrażenia autora^ 
driik«łraa , mi^jitca i causu) » 8?o pp* 97. ^(pisany przez YcrgUa* 
drukowany 1790 w Wnrazi^. 

Złute Jarzmo inałieńiikie , przedrukowane 1784.— 
Dzieje króUatwa Polakiego krotko lat porządkiem opisane, Na ję- 
zyk Pulikf przełożone, poprawione i przydNtkiem Panowania 
Augusta lii. poranoione.... w Warszawie 1766, nakładem Mi- 
chała Grela 8vo pp. 371 i kart 7* , na końou : w Warszawie W I)ru- 
k«trui J. K.M. iR. P. w Koli... S..J.. 1766. (Cbociai wiadomo, 2e 
Schmidt pisMł po francuzku, Albertrandi tłómaczył na polskie, 
z tym wszystkim bezimieoue na lylule, a wyrazem abecadłowjm 
jest rzeczownik Dzieje). — 

O TowitrzYskoici i obcowaniu zludimi. (Wiadomy autor nie- 
miecki Pukcls, a tlómacz Gliszczyński).— 

KMążka iu octayo mxjori (sic.) (.więcej na tytule nic) Sro maj. 
pp. CXXXV1. (i36, i dwie karty omyłek), na ostatniej stronie 
p. CXXXV1. jeat: We Lwowie, w driik^rtti wdowy Ju^efy Pil— 
lerowy ces. król. gubern. typogr. Roku 1781. (Rzecz)' w is'cic dru- 
kowana w Warszawie u Dufoura, autorem sz;<mbelitu bzeiiibfk.) 
Novi stratagemMtis circa eiiciendum ex arce Laudscrouensi prae- 

tidium Sueticum historice descripta narraiio 1660. Cracuui» 

4to — 

Fortka mała do obszerncfro Og;rodu Plewidła poirzebuiącego 
Otwarta przez S J. F. K. J. M. S. W. O. ( mia- 

sta stułeczo.Warsz. obywatel), w Warszawie u P. Dufour... 1791* 
8vo pp. 20. — 

£quitis Poloni dUcuraus exhibent inn centiam comitis Lubo- 
mirski. — 

•Dix journ^es de la yte d*Alphonse Yau-Worden. (autor Jan Po- 
tocki), P;.ris i8i4. 8to. T.I— IIL 

Din pamięci, pismo sejmowe dnia ii. grudnia 1788. — 
Was hl.besser Krieg oder Frieden mit den Franzoseo? 
Wie wifd mau schónl und wie bleibt man scLun? Schoaheits- 
Mittel iiir Damen und H»rren. — 

Co się tei to dzieie z nieszczęśliwą oycsyzoą naszą? w Chełmie 
(w Warszawie u GioIIm) 1790. 8vo. — 
Jak czu-ę tak piszę 1790. 8yo. 
Tak będzie, jak b\ło (1792) 8vo. — 
^Per ist sie nuo? Schauspiel in fiinf Aufzugen. — 
Po coi Pius VL przyieiilia do Wiednia. Obywatelska nwagt 
z Niemieckiego , w GdiiiUku 1782. 8vo. — 
i'<3mf(r//}i^ Warszawski czyli Dziennik nauk i umiejętności. — 
O skutecznym rad sposobią albo o utrzymywaniu ord^naryinych 
Sejmów, (autor Konarski.) w Warszawie 1762. 8vo T. I — IV. — 



binduiig steht, z. B. Philosophische- oder Natur. -Morał. -^ 
biirgerliche- und Staats-Rechu-Lehre wird das Lezttre ale 
liaupt-Ordu. Wort ausgehoben und vom Erstern mllteist einer 
Zitaiion daranf hingewiesen, z. B. auf die Haupt-Oidu. Worte: 
Natur ^ MuraL und Staats-Rechts-Lehre , wird yon Morał, 
Phłlosophische, und yon Rechts-Lehre, Biirgerliche, hinzitirt. 
(Schreiiinger Veihiich eiues Lebrbuchs der Bibliothek-Wissen-; 
;ichafu U. Jlelt. XV. Abschn. § 5. pp. 4i. 4j,) 
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We wtpofnnioiiych podwójnych tytułach, iibecadtowe wyrazy lą 
s pierwszego: pamięć, icliuu, wer, po cói, pamiętnik, apoaób^ 
a oie I drugiego obj^^aiającego* 

LXX1X, Dotąd mówiliśmy o cedułach takich, 
które nieodzownie z każdego dzieia po jednej wyni- 
kają. Teraz chcemy zwrócić baczność na różne przy-^ 
padki, w których liczba tych ceduł mnoży się, tak, 
że z dzieła, z książki nie jedna wynika ceduła, aio 
kiika i* kilkanaście. Ponieważ biblioteka powinna być 
na cedulkach tak pilnie opisana, ażeby za ich po- 
mocą, w potrzebie, z łatwością znaieść najmnićjszy 
swistuk, aby najmniejsze pisemka z ukrycia wydobyć, 
więc takie pomnożenie ceduł i robot staje się konie- 
czuym. Chcemy tći przypomnieć szczególne przy- 
padki, w których od powszechnych prawideł odstę- 
pować przychodzi. Chcemy i na to zwrócić uwsgę, 
że niejasne z (ylulu i exystencji księgi, do dzieła ścią- 
gające się rzeczy, biegły bibljograł' będzie usiłował 
wyjaśnić. Nie idzie o to, aby ornął, gr/ązł i tonął 
w bibliograticzne ^poszukiwania, ale, mając głowę ro- 
zumem i wiadomościami obdarzoną, pewnie nic prze- 
stanie na naocznym księgi obtfjr2M;niu, i mechani- 
cznym z nią działaniu, ale sięgnie do dzieła w niej bę- 
dącego, do tajemnic, którymi się na pozór pokryła, 
ażeby, czym ona jest? wyjaśnić i zedrzeć z nićj ma- 
skę jaką przywdziała. Tym sposobem tedy: 

i) Jeżeli nie dość jest dat na tytule, mogą się zna- 
ieść na końcu księgi lub na iunćj kartce jakiej , miej- 
sce, czas druku, drukarz. 

Przykła<]em tego bjla kaiąika in ocUyo majori, i dzieje Pol* 

akie AlberUiiudegu. 

parę przykładów przytoczmy. 

tJeber die SŁ«atswia»euscbMft ynn Friedrich Ancillon* Berlin 

1820. VerUg voD Dtiocker und tfiiinblot. bvo pp. 176, a na 

kouou: Berlia, gedriickt bei G. Hihn — 

Droit piiblic Francait.... coordnune par TAut^ur dea Principet 

d^AdininitttraŁion pnbliqtie... Chez CUineiit fr^rea, Librairet- 

Editeura.... M. DCCC. IX. (1809) 8vo pp. 749. na końcu : De 

rimprimerie de Crapelet. — 

Becherchea geographiąuea et critiguM sur 1e \\vtt de meosurt 

orbis terrSy compos^ en Irlande au comniencefnent du neu- 

yi^me siacie, par Diacil ; suicie du texte rcslitufC par A. Łe- 

troooe. Paris. Cbez Gerinain MStbiot, Jibraire i8i4, a na po- 

przedoim płouoym;tyŁnle , na jego stronie odwrótni^j : De firn- 

primerie de J, B. Imbert. 8vo pp. Vl« i a49. a Dicuila pp. ^^U 

tzews»j8ikim kart 176.) — 
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KicoUnt KoperniWuf. Dargotelli voii Dr. Jobami Hniorich 
Westpbal. KoDStanz bei W. Wallit. 1823. na popTzeda{<^j kar- 
cie ptoDo«go tytułu atrooy odwrotu^), jesc: CootUnsi gedrucki 
bei J, M. Biłiiułiard. 8vo. pp. 100. — 

Essaia poliliquea aur la Polognc. AWaraoirie. De rdnprimerie 
dePaoiubka. £1 ae yftudklaScieoce. M.DCC LXIV. (1764)8^0 
t»p. »4o. Aulor besimienuy był w Polaacze praed rokieia 175*1. 
jak wida6 xpp. 26, 27. gdy wymienia, cVat de qiioi noua ayniis 
«u jourcPbui la prenye, JoaefM Potonkii^go zmnrlt^K^ 1762. Mi- 
cbata Radziwiłła zjiiaiłi^j;o 17C2. Moie uawet piaat przed r» 
1752, a dat dodruku inoie 1764^0, ale nie w 'Warazawie, bo 
widać , ie miał. lepi<fj pola kie wyrazy* wypiaaue , auileli luu je 
sec ery złolyla. 

a) Jeżeli lytulf^a przeto i książka są bezimienne^ 
albo pod fałszywym imieniem chodzące, wMtiy szu- 
kać i dowiedzieć się autora, lub tlómacza, lub wy. 
dawcy, aieby tę rzecz ua swej cedutce przez uslronue 
na uićj, albo w środku w nawiasach dopisanie spro* 
stować. Bywa zaś autor, tlómacz, albo wydawca 
Wspominanyi w dedykacjach, w przedmowach, wcen- 
eurze, w przywileju. Bywa ukryty w rozrzuconych 
literach, w pierwszych literach w znakach, albo zkąd 
inąd wiadomo się stało kto jest autorem, tiómaczem, 
wydawcą, choć o tym najmnićjszego śladu w drukowanej 
nie pozoslalo księdze. Obowiązany jest bibliotekarz 
wywiadywać się o to, i podejmować bibliograficzni) 
poszukiwanie. Sluźą mu do tego dzieła: Flacii Iheatr. 
anonymorum et pseudonymor. 1708. fol. T. I. II.; 
Mylii biblioth. anonymor. 1740. fol. lub8vo T.I. II.; 
£rsch Yerzeichiiiss aller Anonymisciien Schrifleu. 
Lemgo 1788. 8to Barbier diction. des ouyrages ano- 
nymes et pseudonymes en francais et en la lin. Paria 
i83Q. 8vo T.I^IY. Służą do tego różne dykcjonarze, 
katalogi, dzieła bibliograficzne 3 literatury różnych 
narodów. Tę wiadomość piszący cedułę zapisuje na 
8om6j głównej cedule, a dla znalezienia nazwiska au- 
tora, tłómacza lub wydawcy tworzy inną, oddzielną 
cedułę, na czele którćj nazwisko to do porząBku abe- 
cadłowego mieści z odesłaniem do głównej ceduły, na 
klórej tytuł dzieła był wypisany. Odesłanie to dzieje 
aię przez zacytowanie abecadłowego z tytułu wziętego 
na czele głównej ^*eduły pomieszczonego wyrazu. 

Tym spoaobem pokilka ceduł dla jedai^j kaięgi potrzeba. Itak, 
do wspninuiooych wyiej przykładów, do dzieł: Dzieje Król. 
Polt o Towarzyftkosci polrzebue bf dą trojlate ceduły uk ; 

37 
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Dzieje królestwa, Sehmid, AlbertrantU 
O Towarzy^koici , Pokełs^ GUszizyńslł 
X odeiłAuiein Schiniila i AlberirMndego do cttiuty dzieje; Po- 
keUa i Glisscz^iiitki^go do ceduły towurzyitkosć. — Puduhniti 
fic odsyła X driii^ie'j ceduły do ^lówn^j czyli pi«'rw»z^j: Ko- 
oarski, do epoevb\ $zeinbe\ Aoksiąika\ PoiockiJ^n, dojottr'^ 
nee'e'y Verg<s, do burnusirz\ J. ... do fórłku; firnikuwAi, 
iio pamifłnik\ Tass^t do Aorharłowski Piołr '^ Henryk Łolwak, 
do Gruber] Jezierski, do Kuiu4ifieki\ Wfgierski , do Re^en* 
polski' 

Ty Ul albowiem sposobem, gdy bę^ltiess polrsebowat dzieł AN 
bertraiidego, Iłeurykal«otw»ka, Węgierskiego i tak dalej , a ty- 
tułów niebędzietft pamiętnł, przcs takie dudMtko we ziiJtzwiska- 
ini Albertr. , Heun, "Węgier, i tym podobuych, ceduły, do ich 
dzieł trafisz. 

3) Skoro jest w jakim dziele^ objęlyrh pi.sm kilka, 
oprócss pićrw8zćj na ogólny całego rlztefa lytuf, dla 
każdego dzidka czyli pisma, pisze się oddzielna, po- 
dług ich autorów, tlómaczów, wydawców lub iy tu- 
łów ceduła, wraz z odesłaniem do pierw^tzój głównej 
ceduły. Oczywiście, ze tym sposobem liczba ceduł 
bardzo się mniSzy\it w\ darzyć się może, iż do je« 
dnego dzieła, uaprzykład jakiego zbioru kronik wy. 
pada wygotować kilka, kilkanaście albo i kijkadzie- 
aiąt ceduł; a zląd wynika, że i takie pisemka, które 
nigdy oddzielnych kstiąg nie stanowiły, za pomocą co« 
dułowcgo spisania znajdziesz. 

Tym sposobem se wspomnionych przykładów wida6, ii nte 
iia sami go Letronna cedułę wylotowy wa nię, ale równie ua 
Diruiia, klórrgti całe dzieło w dziele awojim Łetroone umie- 
ścił ; iŁ 0|ii-ó'*z Bogitfała godzi się odżałować kartkę czyli 
ą^cdułę oa Ba^zkona a ioimą na kromkę bezimiennego Xillgo 
wi«ku pisarza* 

Tym sposobem do zbioru Phtorjueza bi»toryków o Polszczę 
pi&ząryi.h , iiioiesz dwadzieścia kilka ceduł z wielką dla siebie 
wygodą wygotować, jako to : nn: Aeneasza Sylviusa , Erasma 
Stellę, Criiaguiniego, Kromera, Muciejn miecbowitę, Herber* 
Steina, Pomp. M«lę. Schcdela, Korwina, Cel tera, Scbrotera^ 
Prz3 łuski ego , Jod. Lud. Deciuiza, Janickiego. Pisona , Zy- 
(miiuta.króia, yitelliu«za, Yictorią (pisaną od Dantiska , więc 
i) Dadti«ika, Orzecbowskiego , Dcscriptią teriii bel li, Scbar- 
Hju»a, Łftsickiegn, Góreckiego, Kxemplar <|uaruijdam iitera- 
rum , liVwenkldiiusza , i samego Pistoriiisza genealogiczne ta- 
blite. W takim oddzielnym tylu ceduł tworzeniu, wypada 
zw><24Ć i na to, ieby zanotować, ie Gwagoiniego, Łiisickie* 
go, Maciej:i miech., Kromera, H^rberaleina, iDcciuAa, jest 
|io dwi* i kilka pism lub fragmentów obok pomieszczonych, 
lub royi-7unt»n\ch. Na jedną to tegoż autora zbija się cedułę, 
ale aby Zii:t1rs'ć xvvpiHać iiaUiy i odentac do ogólniej ceduły Pi- 
storiu»za. Pvluui;c hist. corpus. — Podobnie postępuje aię ze 
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wszyitkiemi xbior«ini kronik, xe wssytikiemi tbiorami r6lnjeh 
pism. Nic dsiwuegb, Łe Muratori kitkutet ceduł iiipottł«buje« 
Moitfjsz<^j oił niego, objętość i pisma periodycme xafłiigaią Dteras 
na podobne wjfazczeguloiaoie. A w takim wjaiczegnluiania^ 
octjwiicie It róiiiie daleko pomknąć aię inoiiia. 

4) Gdy w jeden wolumen kilka dzićl oprawnych, 
każdego na oddzielnej cedule w całości się wypisuje 
tylul, 2s odesłaniem ws/yslkich dzićl przyprawionych 
do pierwszego na czele dzieiu, to jest do jego osóbnćj 
ceduły. 

6) Dzieła miewają po dwa lub Irzy tytuły zupełnie 
oddzielne ) częsloróźue, cz^slo do siebie podobne. Nie 
mówię, tu o lokich, które na jednej stronie pomie* 
szczone spójnikiem, cz^li, albo, ŁojesŁ, jednego drugi, 
a jeden drugiego ma objaśniać: w takich , wspomniało 
się, jest wzgląd na pierwszy, a niesłychanie rzadko aby 
drugi, (z powodu powszechnićjszój wziętoścł swojćj), 
na oddzielną zasłużył cedułę. Nie mówię też o płoń* 
uych tytułach, które się wiernie z tytułem rzeczy wU 
stym powtarzają. Ale mówię o takich , które albo 
w kształcie płonnym, albo w. całym tytularnym ap« 
paracie, jeden na drugim, jeden obok drugiegOy i 
trzeci i czwarty przysądzany by wu. Szćzegulaiej Niem- 
cy wiele mękameiilu z tego powodu bibliotekarzom 
sadają, nieraz trudno jest wyrozumićć modyfikacji 
między nimi zachodzących, wyrozumieć ile oznaczają 
cułusć, ile cząslkowoŚG dzieła. Na takie oddzielne ty- 
tuły, oddzielnych trzeba ceduł. 

Naprzykt^d przez niedorzeczne tytułów ułol^nie tytuł: "Joa- 
chima Lelewela we względzie dziejów uarodowycb Polskich 
poatrzeieoia*' w tytuł plunny obrócony został. Drugi Łyluł stal 
•ię istotnym: ''Dwagi nad Mateuszem 'berbu Cholewa'* i dzieło 
w księgę bezimienną zamienił. Do bezimienuych t««W uwag, 
czyli do ceduły pod wyrazem uwagi nMd Mat. odesłać wypada 
na osobnej eednle zapisane: LeUwel, postrzeieaia ido uwag 
odeftł.iuie. , 

Kurzer Abrisi der Geichichte der Philosophie von J. Fri. SnelK 
1. u lid II. Abtheilung, ma zupełnie oddzielny tytuł, choć jest 
cząstką ósmą dzieła: Handbuch der Philosophie fur Łiebhaber 
Ton Dr. Christian Wilh. Soell.— Tu potrzeba na róinych Snellów 
i ua róine zaleine a niepodległe sobie tytuły, oddzielnych ce« 
d|iłek,',zzakonotowaniem wizakie związku między nimi. 

6) Dysserlacje , jak są nieznaczące i objętości ma* 
I/;}, lak szczeguluie wicie trudności w pocediiłowaniu 
zadają. Nió oia jedności między bibliolekarzaini: je* 
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dni trzymają się nazwisk Priesesów, inni Oefeuden* 
suw «Jo ahecadlowego ceduł szyku, nie wcliodząc wio 
kio z nich auUrem. Nierass jednak znajd*! na ty- 
tule bibliotekarze : w jednej i'ozpra\vie Autor et De- 
lendens, winnej zaś, Aulore et Prioside. Majijz ledy 
w takim razie bibliotekaiize tytułom kłamstwo zadać 
i samowolnie dziełom zmyślonych autorów narzucać. 
A|)rzede pierwszym bibliotekarza obowi^/.kiem pole- 
gać iia słowach tytuliiw, wierzyć im i niejazemie- 
hiać; a drugim prawdy dochodzić i zakonolowanicin 
lub oddzielnemi cedułami objaśniać. Nieraz też po 
niejakim czasie też same dyssertacje przedrukowy- 
wane bywają, a wtedy pod nazwiskami rzeczywistych 
autorów; a częściej niżeli r/.ad/iej pytający o dysser- 
tacją i szukający ją wymienia jój autora gie wiedząc, 
czy on byłPrceses, czy Defendens. Żeby zlej matni 
wydostać się, piszący na ceduły, najlepiej zrobią, gdy 
w tych wszystkich razach, w których autora wyra- 
źnie wymienionego znajdą, jego nazwiska trzymać się 
będą; w tych zaś razach, w których niepewność jaka- 
kolwiek zachodzić może, oddzielną cedułę na ?vyd' 
sesa, oddzielną na Detendensów, czy tei Op^pugna- 
torów wygotują. Lecz i w lym dyssertacje te utra- 
pienia nie mało sprawują, że są rozwlekłą wieU^znych 
wyrazów paradą, kióia częstokroć nie mieści się na 
jediiój stronie, sięga na drugą i trzecią, a po mozol- 
nym, tyl ułów, ceremonij, elykiet, komplementów i 
napuszonej pompy rozczytaniu, prawdziwego tytułu 
nie znajdziesz. Szukaj go gdzie bądź pp środku, bo 
dla nazwiska, ceduły i przedmiotu jest poirzebny. 

7) Ogólnie mówiąc, w każdym razie, gdzieby tru- 
dności i niepewności zaszły, bądź w obraniu nazwiska 
aiilora, bądź ly tułu , bądź wyjaśnienia, w każdym ra- 
zie, najbtśpieczniej jest podwójną utworzyć cedułę, 
jedną, pod jednym napisem, z rozpisaniem się z cał- 
kowitym lylułem, inne z odwol«inem się do niej. Kie- 
dy nie wiesz z nazuiskCervantes Saavedra, Szarzyiv'ki , 
Sęp, które w/iąść do abuc«dłowtgo porządku, pisz 
oddzielne cedntki równie na Saavedrę i Szarzyńskiego, 
jak na Ct;rwanlesa i Sępn. 

8) Pfaoslnlek nieraz, nie ilia bibliograficznej eiHi- 
dycji, ale z powodu niiejst»owcgo interesu, z po- 
wodu powszechnie obchodzących ciekawości, będą 
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sdar^.enia, £e bibliotekarz nie wykroczy z obowiązków 
swojich i nie pr^eci^iży pracy swojej, góy purtj s«lów 
ol)jaśniojących, na ustroniu lii^b w navvia.sa4*li na ccciułre 
zanotuje, albo poświęci nową pr/<ydalkową cedulkę, 
oby do dostrzeżonej wiadomości tralić. Przedmowy, 
dedykacje, ró£ne części dzieła, mogą do tego dnć po- 
budkę. Na jedno dzieło wplywaio często wiele iiit« 
zwisk, klór}ch nozwinka na oddzielne zasługują reduty, 
iak, źe oprócz naczelnego nazwiska i za nim liiiaiacze. 
idące osobno znaleść się dadzą, oprócz autorów, ich 
wydawcy (ti). Tym sposobem zasługuje czasem na 
wzgląd dedykujący^ aleby może śmiesznie było odo^ 
sabuiać w cedułę tego, któremu dedykowano, Róiiiie 
daleko w tym pomknąć się moina. 

9) Na takie drobiazgowe obserwacje, szczegulniej* 
szym sposobem wyzywają pierwotne każdego narodu 
druki, to jest inkunabula. Ich spisanie na ceduły lak 
dalece od powszechnych uchyla się prawideł, juk ich 
lorma i skład od powszechnego ksiąg składu. O ró- 
żnych w tej mierze obserwacjach mówiliśmy wnżćj 
§§ pp« równie jak o sposobach opisywania rę- 
kopismów §^ pp. są to wyjątki od powsze- 

chnych spisywania ksiąg reguł, o których ze się już 
w tymże dziele naszym mówiło, więcej już nie po- 
wtarzamy. 

W tym wszystkim łatwo jest wpaść w maleńko- 
watość, wprzysadę, w niezmierne a próżne przyczy- 
nienie roboty, lecz i na to pomnieć potrzeba, źe ?:ię 
to robi na czas długi, dla wygody dalszych pokolrń, 
że opuszczenie się, zaniedbanie, sprawi robotę niedo- 
kładną, defektową, nic wartą; rob<»tę, która po swym 
skończeniu, rektyfikować i poprawicie się nie daje, która 
zatym daremnąby była i nanowoby ją rozpocząć wypa« 
dało. Dla tego podejmujący się niech do niej przystę- 
puje jak do takićj, którą aby wykończył, jego życie 



(h) Tv«k naprzyl^lAd z powjriszjch przykładów biorąc , gdyby kto 
ciekawy był tłómaczów Gibbona ro7.uini^c, iiietytkoby irzeba 
poobj^tśoiać, ie C. zuiczy Andri^e S«rnuel Micli«l Ceutwul de 
Mokitrky; D. M. Jeao NicoNs Desmi^uiiier; A. M H. B. Henry 
Francois Boulard, ale rówuie dla SeptnCh^iit^t pk tila C^iiŁwcla, 
Dcsineuiłiera, Boniarda i Ludwika XVIgo siippoiiowanego tomu 
pierwszego itóoiacza , oddzielne ceduły poswięcićbjf wypadało. 
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dni trzymają się nazwisk Praisesów, inni Oefeiiden* 
.sow (Jo a ht; ca (Iłowego ceduł szyku , nic wcliod/.ąc w lo 
kici z nich auLorem* Nieraz jednak znaidć| na ly- 
lule bibliotekarze: w jednej rozprawie Autor et De- 
iendens, w innej zaś, Autore et Frinside. Mojć|ż lecfy 
w takim razie bibliotekarze tytułom kłamstwo zadać 
i samowolnie dziełom zmyślonych autorów narzucać, 
A przede pierwszym bibliotekarza ol)owi^/.kiem pole- 
guć na słowach tytułów, wierzyć im i niepr/einie- 
niać; a drugim prawdy dochod/.ić i zakonolowaniein 
lub oddzielnemi cedułami objaśniać. Nieraz lei po 
niejakim czasie też same dyssertacje przedrukowy- 
wane bywają y a wtedy pod nazwiskami rzeczywistych 
auiorów; a cz^ściój niżeli rzad/.iej pytający o dysser- 
tucją i sisukają<fy ją wymienia jej autora gie wiedząc, 
czy on byłPrcuses, czy Defendeus. Żeby z tć) matni 
wydosluć się, piszący na ceduły, najlepiej zrobią, gdy 
w tych wszystkich razach, w których autora wyra- 
źnie wymienionego znajdą, jego nazwiska trzymać się 
będą; w tych zaś razach, w których niepewność jaka- 
kolwiek zachodzić może, oddzielną cedułę na Pra;* 
sesa, oddzielną na Detendensów, czy też Oppugna- 
torów wygotują. Lecz i w tym dyssertacje te utra- 
pienia nie mało sprawują, że są rozwlekłą wieU^znych 
wyrazów paradą, która częstokroć nie mieści się na 
jediiój stronie, sięga na drugą i trzecią, a po mozol- 
nym, tytułów, ceremonij, etykiet, komplementów i 
uapus/^onej pompy rozczytaniu, prawdziwego tytułu 
nie znajdziesz. Szukaj go gdzie bądź pQ środku, bo 
dla nazwiska, ceduły i przedmiotu jest potrzebny* 

7) Ogólnie mów jąc, w każdym razie, gdzieby tru- 
dności i niepewności zaszły, bądź w obraniu nazwiska 
aiilora, bądź tytułu, bądź wyjaśnienia, w każdym ra- 
zie, najbeśpieczniej jest podwójną utworzyć cedułę, 
jedną, pod jednym napisem, z rozpisaniem się 7* cał- 
kowitym tytułem, inne z odwołiniem się do niej. Kie- 
dy nie wiesz z nazwisk Cervantes Saavedra, Szarzyii»>*ki . 
Sęp, które w/iąść do abec«dłowtgo porządku, pisz 
oddzielne cedntki równie na Saavedrę i Szarzyńskiego, 
jak na Cerwanlesa i SK\[in. 

8) I^aostnlek nieraz, nie dla bibliograficznej eini- 
dycji, ale z powodu miejsi.»owcgo interesu, z po- 
wodu powszechnie obchodzących ciekawości, będą 
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sdar^enla, £e bibliotekarz nie wykroczy z obowiązków 
swojich i nie pr^ecii^źy pracy swojej, góy purtj 2«lów 
objaśniających, na ustroniu lii^b w nawiasarli na cccinłre 
zanotuje, albo poświęci nową przyda Ik ową cedulkę, 
oby do dostrzeżonej wiadomości traiić. Przedmowy, 
dedykacje, ró£ne części dzieła, mogą do tego dnć po- 
budkę. Na jedno dzieło wplywaio często wiele na« 
zwisk, klór}cli nazwiska na oddzielne zasługują ceduły, 
iak, że oprócz naczelnego nazwiska i za nim liiimacze. 
idące osobno znaleść się dadzą, oprócz autorów, ich 
wydawcy (h). Tym sposobem zasługuje czasem na 
wzgląd dedykujący, aleby może śmiesznie było odo^ 
sabuittć w cedułę tego, któremu dedykowano. Rózttie 
daleko w tym pomknąć się można. 

9) Na takie drobiazgowe obserwacje, azczegulniej* 
szym sposobem wyzywają pierwotne każdego narodu 
druki, to jest inkunabula. Ich spisanie na ceduły lak 
dalece od powszechnych uchyla się prawideł, juk ich 
lorma i skład od powszechnego ksiąg składu. O ró- 
żnych w tej mierze obserwacjach mówiliśmy w\żćj 
§§ pp. równie jak o sposobach opisywania rę- 
kopismów §^ pp. są to wyjątki od powsze- 

chnych spisywania ksiąg reguł, o których że się już 
w tymże dziele naszym mówiło, więcej już nie po- 
wtarzamy. 

W tym wszystkim łatwo jest wpaść w maleńko- 
watość, wprzysadę, w niezmierne a próżne przyczy- 
nienie roboty, lecz i na to pomnieć potrzeba, źe ^ię 
to robi na czas długi, dla wygody dalszych pokolfń, 
że opuszczenie się, zaniedbanie, sprawi robotę niedo- 
kładną, defektową, nic wartą; rob<»tę, która po swym 
skończeniu, rektyfikować i poprawiać się nie daje, która 
zatym daremnąby była i nanowoby ją rozpocząć wypa« 
dało. Dla tego podejmujący się niech do niej przystę- 
puje jak do takićj, którą aby wykończył, jego życie 



(h) Tak naprzyl^łAd z powjriszjcli przykładów biorąc , gdyby kto 
ciekawy był tłómaczów Gibbona roiiiini^c, nie tytkoby irzeba 
poobj»śaiać, ie C. zuiczy Andr^e Samuel Micliel Ceutwul de 
Mokarky; D. M. Jeao Nicolas l)^sin««uiłier; A. M H. B. Henry 
Fi*«ncois Boiilard, ale rówuie dla SepttCh^iift pk dla C^iiŁwela, 
Dcsineuniera, Boniarda i Ludwika XVIgo siippoiiowan^go tomu 
pierwszego iłóoiacza , oddzielne ceduły poswięcićbjr wypadało. 
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moie hy6 za królkie, jak do takiej, klórą mimo iy^ 
czeń swo)ii:h, i nauki swojej może niedokładnie do- 
pełnić. FoŁt/.eba do lego ludzi, nie 1} fko j^/yki zna- 
|ących« ale w wiadomoici piśmienne zasobny cii., sio- 
inrem, ludzi ohszernćj nauki. A ci, choć^^y najuczeiisi 
byli, skoro do cedulek zasiądą « potrzebują przebyć 
me matą prob»{ i nabyć wieikiój wprawy. Niech się 
ci mężowie nauki, nie wstydzą wyznać, że siij po- 
mylili, nią wzdragają zniszczyć jaką część roboty, gdy 
jćj niedostateczność wciągu fi>ifi\ pracy dosir/egą, nie 
wahają poprawiać, i uzbroją w żelazną dotrwalość. 

LXXX« 3, Poznaczenie spisanych ksiąg. 
Ceduła napisana ma zastępować mićjsce księgi, na 
nićj tak, jak na k^ążoe samój, notuje się, przed- 
miot, oddział, poddział. Ta notala jest ska/ówką, że 
się ceduła z /k -tęgą swoją znaleść może, Jęcz często 
w lak wielkiej ksiąg liczbie, że trudno byłoby zna- 
leść. Czas niemały ceduły, albo tkwią w samych księ* 
gach, albo z całych szaf w pęki powiązane, lub lepićj 
w puzdra powkładane, leżą przy swojicJi przedmiotach, 
wydziałach, szafach, w których ich kt^ięgi mieszczą 
się. Lecz to utrzymanie zwiąsku ceduł z ich księga- 
mi, może być doczesna, gdyby tak zbyt długo po- 
trwało, miało się ulrzymać na lat bardzo wiele, baz 
posiłków i wsparcia porządkowych znaków, z wolna 
wpadałaby biblioteka w nieład, i coraz wii^kszy nie- 
ład, którógo sprostować nie byłoby środka. Żeby te- 
mu zapobiedz, trzeba księgom nadać pewny s/.yk, Uk, 
żeby w każdym razie bez głębokich numyslów do niego 
trahać za pomocą znaków, liczb, numentw. Za po- 
średuiclwetn też tychże, liczb, znaków, numerów, ści- 
śle, związać księgi z jeb cedułami; też same numera, 
znaki, liczby pokłaść na księdze i jej cedule, aby 
fi ceduły księgę w jćj szyku i porządku znaleść. Tym 
końcem obiadowy wano niesłychanie księi^i Itc/.bami, 
które były na cedułach powtarzane, fiyła zapisy- 
wana liczba biegąca ksiąg wszystkich w bibliotece bę- 
dących, i do biblioteki przybywających, która mi fiię 
wydaje być próżnym notowaniem, luman znaków i 
liczb mnożącym, bo to wcale obojętna, czy ta lub 
owa książka uzyskała honor, być setną z koleji czy 
tysiączną, kiedy z pierwszych setek wedle przedmiotu 
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swego stanie w lackie iysiączki jednćgo przedmiotu, 
M'%ajera inna wyAoko wyskoczy. Przez to zmija)ą się 
i pl4czą bez celu liczby^ które, ani do jakiego koa- 
trollowania potrzebne, gdy się cale inną drogą książki 
szuka i wynajduje* A liczbowano inaczćj przedmiot 
i sald, oddzielnie jazy ki, przedmiotowe podziały, a 
odd/jelnie miejsce w szafach. Zapisywano liczbę lub 
literę przedmiotu, sali, liczbę lub literę piątra, liczbę 
lub literę szafy, liczbę lub lilerę jej części, liczbę lub 
literę póiki, rzędu na nićj, roićjsca, które na nićj 
zajmuje. W tłum liter i liczb wciskały się krzyżaki, 
gwiazdki, ułamki, akcenta. Dął nie jeden nieroztro- 
pny bibliotekarz tym tłumem i gubił się ciżbą przes 
się wymyślaną. Inni słusznie powstawali na śmieszne 
liczbowania rozdrobianie irozmaicenie, utyskiwali, że 
pomimo wyszukiwanych sprostowań isymplifikowania 
eawsze wiele im się liczb miesza, że litery uciążliwe- 
mi w dopisywaniu się stawały. Szukać wypadało środ- 
ków zsyniplifikowania, tego ponumerowania i pozna* 
czenia ksić)g, do czego następujące obserwacje przy- 
datne b>ć mogą. 

a. Zapisuje się słowami, wyrazami samcmi, przed- 
miot, jakiego jest księga. Można za**az i działy mniej- 
sze naznacz} ó tymże sposobem, np. matemat.— czy- 
sta — geom. analyt. 

b, Liczbują się, numerują, właściwie nie. księgi^ 
ale dzieła, czyli to jedno książkowe, czyli wielo to- 
mowe: zawsze dzieło, i wszystkie jego tomy i wolu- 
mina jednąż liczbę noszą. Lecz jeżeli W)edną księgę 
wiele dzieł razem oprawionych będzie, jeden tylko 
numer księdze i im wszystkim służy: czyli ie naczelne 
dzieło jest numerowane, a z nim oprawione, do niego 
przy oprawione, liczbowania nie potrzebują. Liczbują 
się dzteła i księgi tą koleją, jaką na półkach f*toją, 
precz jedna po drugiej na formaty niezważając, tylko 
tą koleją, jaką je w szafarh stosownie do materji u- 
stawić przyszło. W bibliotece na przedmioty rozsta* 
wionćj, (bo o takićj tylko mówió chcemy), liczbo- 
wanie poczyna się i kończy w jednym przedmiojcie od 
liczby jeden do ositotniej , która mnogość ksiąg w przed- 
miocie znajdujących się wskazuje. A ponieważ w po- 
działach nauk i wiadomości ludzkich na pi*zedmioty^ 
zawsze się znajdą takie , które są od innych daleko 
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ninoźniejbze, tak^ iżby niezmierne tysiące ksiąg licsyfo 
sł^, a sutym przedmioty takowe do liczbowaniu nie 
w catości, ale czt^ściami si(| biorą. Jeżeli uaprzyMud 
przedmiot mulematyki w całości óbiiczbowany być 
możC) przedmiot historji stu^zn^ie tak podzielony zo- 
stanie, ze liislorja Francji, htstorja Wioch, hislorja 
Niemiec i tym podobnie inne hi.storji oddziały zu- 
pełnie osobno, od liczby jedeu zaczynając, obiiczbo* 
wywane będą. 

c, Ponieważ biblioteka jest rozstawiona i uszy- 
kowana na przedmioty w mniejsze wydziały różnie 
daleko porozdzielane, zatyra idzie, że nowo przyby- 
wające księgi wypada po bardzo różnych miejscach 
pomiędzy biblioteczne wstawiać, wedle ich przedmiotu 
i wydziału. Tak wstawiane księgi , wciskają się mię- 
dzy liczbę w przedmiocie biegącą, a przeto nie mogą 
mieć li< zby daisfej, ani też dla nich liczbowania u- 
stawicznie odmieniać można. Takie wstawiane w śro- 
dek liczb księgi, nakżą do lic/zby sąsiednićj poprze- 
dniej książki i lęż same liczbę noszą, tylko w spo- 
sobie dodatkowym, co się odznaczą albo literą, albo 

rzydaną liczbą. Naprzykład stają księgi nowo przy- 
^wujące między nrem i3 a i4, więc należą do nru 
i3 z dodatkiem, i3a, ]3aa, i3ab. i3ac... albo i3,i* 
i3,a. i3,3. i3,4. albo H ^-^i^— Pewnie, że dodat- 
ko we, kommą odcięte liczby, bez koiicaby konty- 
nuować się mogly^ lecz równie dobre są i litery, gdyż 
za pomocą tak proponowanego literalnego dodatków 
ozTiaczania, nie więcćj juk po dwie liter przez^ cały 
alfabet spajając, można by przy liczbie i3, dzieł GaS 
wstawić, nimby do trzech liter przystąpić wypadło. 
Albowiem, dodatkowe numerowanie literami a liczba- 
mi, J6dno drugiemu takby odpowiadało: 
]^d li^aa i3ab i3ac i3ad . . iSas 
i3,K i3,a. i3,3. i3,4, i3,5. * . i3,24. 
i3b i3ba i3bb i3»)c ..«••.. i3bz i3c 
i3,25. i3,q6. 13,37. i3,a8 i3,48. i3,49. 

d. Gdyby się to dodatkowe liczbowanie przez 
odkommowywane lub odkrćśiane liczby oznaczało, 
w ów czas zostałyby jeszcze do liczbowania w re- 
zerwie litery na mieszczenie przybytków, klóreby się 
między dodatkowe liczby cisnęły. Gdyby naprzykład 
przyszło między i3,3o a i3,3f. czyli ij'a^, przyby- 



i 
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Wające dzieła wslawiad, w ów csas przez dodawanie liiei* 
i3|3oa. i3,5oaa» i3,3oab. liczbowanie bałoby zata« 
twione. Z lak im supplementowanym 'liczbowaniem la^ 
twoby byto stawiać w jedno mićjsce obok siebie różno 
dzieia wydania. Tak naprzyklad^ gdyby w bibliotece 
jakiój dzieła Krasickiego, wydania Dmochowskiego 
znajdowały ^iQ w wydziale poetów pod numerem z 8Up« 
pieiiienlową liczbą 6i'6y2. a do tćjie biblioteki weszio 
dzieł Krasickiego wydanie Wilemkie typograficznego 
towarzystwa, a z koleji i Wrocławskie Korna , te 
nowe wyciania byłyby zanuoierowane tak: SaŚ^aa 
333|ab* 

e, Pospolicie całe takie oznaczenie obliczbowanie 
dzjela czyli księgi bywa na karteczce wyrażone i na 
grzbiecie księgi lub pierwszego tomu tomowego dzieła 
przylepiane. lest to nieźle. Ałe że bardzo łatwo ta« 
kie prz3^1epiane karteczki odpryskują 91% i Zo^ginąó 
mogą, żeby tedy do książki należące wyrazy i liczby 
nie przepadły, należy je nn wewnętrznej stronie okładki 
zanotować, albo zanotowane przylepić na tćj wewnątrz- 
nćj stronie okładki. A że to na stronie wewnątrznćj o-*> 
kładki zanolowanie do poty jest beśpiecznci do póki 
exystuje okładka, a zalym nie tak to istotną rzeczą 
staje się przylepianie kartek na grzbiecie* Przylepianie 
takie, tylko że ułatwia powierzchne ksiąg rewidowa- 
nie bez odwijanta okładki. A ponieważ na stronie we<^ 
wnęlrznćj okładki jest wszystko zapisane i przedmiot 
i wydział jego i liczba, a zatym na grzbiecie d<»8Ć 
jest, samą liczbę przylepiać, unikając nadto wielkich 
na cienkie nieraz książki, karteczek. 

Zdaje się, że trudno prustf^zego, a do rozkłada 
na przedmioty zastosowanego liczbowania i znaczenia 
ksiąg. Zdaje się razem, że za pomocą tych znaków 
i liczb| najbardziej rozrzuconą i pomieszaną biblio- 
tekę, (nie lękając się odpadnięcia grzbietowych kar^ 
teczek) za pomocą notaty na wewnętrzne) stronie o- 
kładki, uporządkować i uszykować można. A skoro 
się tó stanie, tym samym *zaraz za pomocą ceduł też 
same księgi znalesć można, gdy na cedule jej dzieła 
i książki, wydział i liczby są zanotowane. — fiy-* 
wał zwyczaj w manipulacji bibliotecznej, że biblio- 
tekarz dla mniej świadomych ceduły piszących na ty- 
tule dzieła podkrćśiai wyrazy, które na cedułę prze-* 

Oo 
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piiiane byd uiialy, cenlkowal, akcenlowal, nakreślał, 
nazwiska autorów, Uómaczy, wydawców, abecadło- 
Avych wyi^azów; notował .niektóre dopiski, a to dla 
lego, aby nieświadomego pisarza ceduł na drogę na- 
prowadzać. Dlatego zas, aby księga nie zginęła, więc 
na tytule i po środku na różnych karlach,, wyciskał 
i gryzraolił rozmaile biblioteczne znaki. Takie tytu- 
łów paskudzenie, a roznoszenie aż do kqrt środko- 
wych mazaniny^ zdaje się b^ó nieprzystojne. Wszakże 
rostropne położenie jednego i drugiego znaku wska- 
r.ującego biblioteczną księgi własność, oraz dopisanie 
iiazwibka autora, niićjsra, czasu, druku, kiedy są o«- 
puszczone, stają się niemałą dogodnością. 

LXXXI. 4. Wygotowanie katalogu abe- 
cadło we go. Skoro rozklassyiikowanie, ustawienie, 
spisanie na cedułach i policzbowanie, uskuteczniono 
będzie, tym samym uporządkowanie bililioteki już 
jest dopełnione. Już w tym znajd[uje >(ię katalog, bo 
same ceduły stanowią przez ń% katalog. Wszeloko 
chociaż ceduły w abecadło ułożone^ i w puzdra poza- 
mykane, są katalogiem, istotną jest potrzebą mićć 
rzeczywisty abecadłowy katalog, do którego tą diiogą 
przyjść jnożnd. 

1. Szykują się wszystkie cedulki w abecadło. Je«* 
żeli biblioteka jest z 5oooo ksiąg złożona, z tego u- 
tworzyć się może kiikakroć stutysięcy ceduł. Żeby 
z lą massa do rozabecadłowania trafić, należy postę- 

fować częściami, a to tak, że naprzód całą massę roz- 
łada się między dwadzieścia cztery liter, tak, że się 
wszystkie cedułki rozdzielą na partie Irler, litery A, 
litery B, litery C, i tak dalćj. Z koleii bierzemy 
%vs)zyslkie ceduły pod literą A zgromadzuiie i te zno- 
V9u^ rozkładamy, patrząc jedynie tylko na drugą po 
literze A następującą literę, dzieląc na kupy liter Aa, 
Ab, Ac, Ad, i tak dalej. Potym wziąwszy z koleji 
kupę Aa, rozdzielamy na kupki Aa, Aab, Aac, i tak 
dalćj; potym kupę Ab rozdzielamy na kupki Ab, Aha, 
Abb, Abc, Abd i tak dalćj; loż kupy Ac, Ad, Ae, 
aż do Az. Gdy tym sposobem stopniami wszyslkie 
ceduły litery A, rozabecadłowane dostaną, przystę- 
puje się do ceduł litery B, do ceduł litery C i dalej 
ceduł wszystkich liter: tak każdą slopniami w coraz 
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szcsegulowsze rosabecadlowdaie rozkładając, wszystkie 
ceduły rozabecadlowane zostaną. 

a. W lym uszykowaniu abecadlowym cedulek 
nieodzowoie zbiegną się z sobą tez same i podobne. 
A przez to "jeżeli w rozkładaniu biblioteki, pozostało 
co dubletów, te się w ów czas wszystkie wyiledzić 
dadzą, choćby miały być w bardzo rozmaite strony 
biblioteki roztrychnione. Wszelako na samych ce« 
dułach polegać nie można, aby jeden exemplarz zo« 
stawić, intiy w dublety wyrzucić. Takie dubeltowe 
exemplar/e, należy do siebie przyłożyć, potiieważ 
mogj| być innym wydaniem, których mało znacznych 
różnic, ceduły niedość oznaczyć mogły. Zbiegną si^ 
także ceduły jednegoż imienia, które się do różnych 
innych ceduł odwołują. Takie supplementarne ce<- 
duły jednegoż autora, mogą być redukowane, /ip.fLo- 
narski patrz sponób, Konarski patrz emendjnda, Ko- 
narski patrz Oito, Konarski patrz grammatyka, Ko- 
narski patrz oratio, Konarski patrz religia, Konarski 
patrz colleclio, i wszystkie inne mogą wejić na jedną 
cedułę, na kióre wszystkie odesłania zbiorą się razem. 
Konarski patrz: sposób, emendania, Otto, grammat. 
etc. e(c. 

3. Lecz wspomniane rozabecadlowanie ceduł i 
^bieżenie się ich jednoimićnne, nie dd. się dopełnić sa- 
mym Ii mechanicznym na stosy i kupki ceduł przerzu- 
caniem. Znajdują się bowiem do tego niemałe prze- 
szkody, które ortograficzne mi i językowemi nazwać 
możemy. 8ą różnym sposobem też same nazwiska pi- 
sane. Maier, Majer, Mayer, Mtjer, Mair, Mayr, 
Meyr; i znowu Miiller albo Miller; Kaiser albo Key- 
ser; Zeitung w innych dialektach Zytung. Takie or- 
tograficzne rozmaitości, znoszą się do jednostajności: 
Wszystkie Zyiung, Zyttnng, Zeytung, Zeytlung prze- 
noszą się do Zeitung; Luder doLuther; M«iyer, Mair, 
Meyr, Alcjer, do Maier; Horacy U9Z do Horatius; 
Tacyt du Tacit; Aristote do Aristoteles; Hipparqiie 
doHipparchus; Saumaise do SalmasiUs; Schopper do 
Sciopius. Ztąd mitręgi bywa bardzo wiele. Niemniej- 
sza jest z potfómaczonemi nazwiskami Wendelsleiner 
jest Coclilearius; Klonowicz, Acernus. Z tymi Uó- 
Tnaczeniami obeznać się wypada i mieć je obecne 
w przypomnieniu, ażeby odesłać do nżywańszego A- 
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certiusa do Klonowicza, a WendelsteinerA do Cochle* 



xxuiuiiui»y uiriwpiu^f luiju L^ ciiso iittt&wisj^ uisauic iitt lu- 
dnej cedule wswojim niićjscu zoslawić wypada, z od- 
wołaniem się do tego^ pod który wszysiko przenie- 
sione zosŁa{oy aby równie w abecadło wy fu kataU»gu 
w swojim miójscu można by{o znaleść, Meyer patrz 
Maier; Acernus patrz KloaowicZ| Zytung palrz Ząti* 
tung, i tem podobnie 

4* Przepisywanie ceduł do abecad{owego kata- 
logu, odbywa się tak, że się pi^ygoiowywa papier 
iia wolumina in folio. Każdy aulor, ciy llómacz, czy 
wydawca, ma swoje kartkę, ma swój arkusz, na który 
żaden inny aulor, tlómacz, wydawca, wciągniony być 
nie może, tylko on sam jeden ma na swojini arkuszu 
pojfadę. A jeśliby jednćgo autora, lub jednćgo t{ó- 
macza, jednego wydawcy dzieją, nie mieścity się na 
jednym arkuszu, przybiorą się drugi i trzeci arkusz, 
Ka tych arkuszach dzieła jednego autora szykują si^ 
abecadlowie. Są autorowie, k(ui*9sy zasługują nu to, 
ażeby na każde iib d'/4e{o oddzielne arkusze brano^ 
^dyż wymienieniem wydań każdego z osobna dzie{ą 
ich , arkusz się zape{nió może, Wirgiliusza op. Aen^idat 
i Wirgiliusza georgiki« 

6, Skoro przepisanie dopełnione zostanie, arku-* 
8ze i karty sposzywają się w foliał, w wolumen tak, 
aby zupełnie luźn« były, wcale nic, albo bardzo ma{o 
i lekko na grzbiecie naklćjone, nalepione, ażeby mo-» 
g{y się rozszyó i z {atwojcią rozoprawić. Jak tylko 
dzie{o autora jakiego przybywa do biblioteki, a na 
cedułę wciągntone i zanumerowane zostanie, wraz 
niezwłocznie należy go w abecadlowy katalog wpisaó. 
Autora przybyłego arkusz, w foliał w swoje miejsce 
abecadłowe ułożone zostanie. A gdy takim kart i ar- 
kuszy układaniem, wolumen przeładowany zostanie, 
wolumen taki daje ś\^ do rozprucia introligatorowi, 
klóry go dzieli i sposzywa we dwa wolumina. Tym 
sposobem abecadłowy *^ katalog do szukania każdigo 
aulora i dzieła, jest trvwały. 

Ceduły zaś, obraz książek, do wszelkiej rucha- 
wości zdolne, biorą 6\^ do innych usług, do two- 
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rżenia z biblioteki innych szyków, które ułatwiają pi- 
sanie innego rodzaju kalalogi* 

Mamy nitrklóre bardzo w/.orowe drukowane ka- 
talogi: jako to: AudiHrcd^ biblioteki Casanackićj sopra 
Mitłervam, podobnie Burberinich, JBodieja^ nowy U* 
paalaki, te atoli k4(alf»gi są wzort^m do tworzenia wy- 
ciągów, któreby moiua byto drukowoć. Ale biblio- 
teczny pisany abecadło wy katalug, wymaga większej 
rozciągiosci i drobiazgowości. Wszystko co na ce- 
duice napisano by (o^ wszyslko prawie przepisuje się 
do katalogu i tytuł i format i liczba kart, i cały opis, 
i objaśnienia, i obliczbowanie, tak, że mało co od- 
rzucić się daje. W tym planie, jakiego główniejsze za- 
sady, wedle pojęcia naszego, wskazać tiMiłowaliśmy, u- 
porządkowal góUingską bibliotekę Heine. Podał on 
projekl ministerium hannowerskiemu w 1774 w końcu 
września. Zdawało się, ze jeden zdoła w przeciągu 
Jat 6 dopełnić go. JLecz gdy robola w 1777 rozpo* 
ezęlą została, zaciągnęło się na bardzo dlużćj. Zo- 
stała robota podzielona między kilku, i dopiero po 
10, to jest dziesięciu leciech, w roku 1787 niif<l Herne 
sali.sfakcją widzieć 147 foliałowych woluminów abe- 



brze rozumieiący. rod koniec, bvii, Keuss, Jseneke 
i Buosen, Fiorillo, Oornedden i Menke, wszyscy ze 
swojich pism i nauki w Niemczech i w Europie zna- 
jomi. 

3. Utrzymanie zaprowadzonego porządku* 

ŁXXXIL Kto bibliotekę upor/.ądkowdł, albo u« 
porządkowaną objął, powinien się starać, porządek 
z jak największą skrupulatnością nlrzymnć, ażeby 
wszystko było w swojim miejscu, i w swojim działo 
się czasie. Zdarzy się, że następującemu biblioteka- 
rzowi, uporządkowanie będzie nie dogu.«ilu, że znaj- 
dzie uchybienia, że nareszcie obejmuje bibliotekę, która 
źle jest uporządkowana. W każdym tym razie, winien 
bibliotekarz zacząć od ścisłego utrzymania tego, co 
znajduje, i od należytego obeznania się z tym co zna- 
lazł. Niejeden zwyczaj, który się jemu nic wartym 
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wydal, okaże się być dogoduym. A gdy się nala* 
iy ciii przeświadczy o tyin\ co jest ssie a co dobre 
w uporządkowaniu kierowanćj pr^ez atę biblioteki, i 
gdy przyjdzie do tego, ie na lepMy.ej slopie biblioŁe* 
cziie porządki postawić przedsięweźmie, do takowego 
pi*zedsięwzięcia przystępując, winien obrać środki, żeby 
nłewzruszając przedwczesno dawnćgo uporządkowania, 
tak nowe przygotowdt, iżby nowa przemiana ostate- 
cznie w krótkiej chwili dopełnioną być mogła. Ja-^ 
kikolwiek bowiem, ciioć nie dobry porządek, jest sto. 
kroć wygoduieJHzy, aniżeli najlepszy nieporządek. Po- 
grążenie zaś biblioteki w nietad dla przyszłego jej u- 
porządkowania i długie jej lym koncern zamknięcie, 
czyniąc ją przez czas dłngi nieużyteczną, lym samym 

{'est niezmiernie szkodliwe. Wprawując bowiem bi- 
>Jiotekę w nieład i zamierzając jej nowe z gruntu u- 
porządkowanie, kto czas takićj prury oznaczy? kto za 
siebie zaręczy, że rozpoczą\VHzy, zdąży przed zgonem 
ukończyć? Ponieważ i na samo obeznanie się z po- 
rządkami biblioteki potrzeba cokolwiek czasu, najlepiej 
jest, kiedy bibliotekarski obowiązek poruczany będzie 
osobom przy Ićjże samćj bibliotece zasłużonym, któ- 
rzy mieli czas z nią dobrze się obeznać, którzy po- 
siadają wprawę utrzymania porząJku, na klóry pa- 
trzali, do którego nawykli, jaki poczęści podejmo- 
wali sami, a którzy tym sposobem do utrzymania 
jego innych usposobić mogą. 

Jednakże pomimo najwięknzćj pilności, mogą się 
zawieruszać księgi, przypadkiem zasunąć się, przy- 
padkiem nie w swoje miejsce bjć wstawione. A skoro 
książka do mićjsca swego nie weszła, do szeregu są- 
siadek swojich nie wróciła, daremnie nad nią będziesz 
łamał głoivę bibliotekarzu! upłynęłyby tobie lata, i 
mógłbyś daremnie ślepego trafu oczekiwać, bo żaden 
twój rozum, żadne twoje przypomnienie, środków 
znalezienia nie podyktuje lobie. A cóż mówić o tobie 
nędzna istoto, bibliotekarzu! w takióf bibliotece, w któ- 
rej do drewnianych pułek i naznaczon>ch na iiich^ 
liczb uwiązanym księgom rozkazujesz*, których wła- 
sną ręką przerzucać, nie masz inlerenu, własną ręką 
przesuwać ni^ masz potrzeby, a nawet nie możesz wfar 
sną głową porozumieć, nie meksts środków! Zawieru- 
szyła się tobie księga, w miejsce ci nieznane, tysiąc 
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razy topisz w równe szeregi wzrok z rozmaiŁoicią uie 
obeznany, pełgasz ni} ślą wyobrażeń pozbawioną po 
blyszc/ącycn s\% równie grzbielacb ksiąg, cloślrzegosc 
tylko Jukę w miejscu gdzie księgi niedosiaje; przewróć 
twój abicadlowy katalog, kióry cię zawsze uczy, i 
w li im nie zapisano, że książka nie w swoje wstawiona 
je.^t miejsce. Przynajmniej ci bibliotekarze , co kolo 
systematycznie rozsławionych ksiąg chodzą, przy na j- 
innićj do nich częściej się zbliżają, z nimi wiece) ob- 
rują, więcój kalkulować mogą na traf, że dostrzegą 
ową błąkającą się księgę, nie w swojim wypoczywa- 
jącą szeregu i mićjscu. Lecz żeby jednych i dru- 
gich ile można od takich przy pad kó\Y zasłonić, po- 
trzebne są copółroka a przynajmniej coroczne rewizje. 
Na te dni kilka rewji, zewsząd się rozbiegło księgi 
zbierają, w swoje mićjsca razem wszystkie Wbtawiają 
i rewidują. 

Uo podobnych rewizyj przewodnikiem być mają 
katalogi repoz^torialne. Wpisywać vf nie to wszy- 
stko, co jest na cedule, co jest w katalogu abeca* 
dłowym, byłoby uciążliwą rozwlekłością. Katalog re- 
pozylorialny niech będzie regestrem, inwenlarzemi 
ze- zwięzłą dokładnością dopełnionym. W tym kata- 
logu repozytoria Iny m mają być pozapisywane dzieła 
tym zupełnie porządkiem jedne po drugich, jak są 
ua półkach porozstawiane, tak jak są ponumerowane. 
Tym końcem w} bierają się główne ceduły, (bo sup- 
plementarne do głównych odwołujące się, wt^m razie 
niepotrzebne), te układają się wedle porządku pozna* 
kowania i policzbowania. Skoro tak ułożone zostaną, 
są żrzódłem repozytoria In eg o katalogu. Z nich w wo- 
lumen repozytoria Iny przepisują się , czyli raczej wy- 
pisują, jak najmocnićj skrócone t}tuły, zawsze jednak: 
autor lub tłómacz, lub wydawca, kilka istotnych ty- 
tułu wyrazów (bez ich nadwerężenia), miejsce, rok 
druku, format, liczba tomów i woluminów, -i całe 
obnumerowanie. Takie wpisywanie w wolumen do- 
pełniać bardzo przestrono, ażeby można przybytek 
dopisać; i pojednćj tylko stronie karty, aby na prze- 
ciw będąca strona białą pozostała, a to dla tego tak* 
że, aby nowe przybytki ksiąg skoro tylko zacedu- 
luwane zostaną, równie do repozytorjalnych rege- 
'sti^ów, jak do abecadło wego katalogu wciągnione zor 
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siały* Weryfikująo ludy bibliotekę za pomocą takich 
reposytorjaltjych regestrów, fatwo przeświadczyć ^ię^ 
czy są wszystkie, czy klórćj tiie brakuje ksi^^i, i to 
się da odkryć, gdzie nie w swoje mićjsce ksii^ga wla« 
zia. Lubo przy takiej weryiikacii, format i obiiu* 
iiierowauie na grzbietach przylepiane, naocznie uta« 
twia weryfikatorom pracę, z lym wszyslkim kiedy 
niekiedy, tę i owę księgę wyciągnąć wypada i do jej 
środka zajrzeć, czy jest tai sama, jaka być powinna. 
Dość pilnym i Ohtróznym b}ć nić moina, a lepić) 
wiedzieć ie nie md, aniżeli się łudzić, źejest to, co 
zginęło. 

l^oniewai roinemi czasy księgi do biblioteki przy- 
bywają, te wraz do powszechnego porządku zaciągnione 
być mają. Skoro do biblioteki księga przybyła, za- 
pisuje się w sporządzoną na ten koniec księgę, gdzie 
pokrólce jćj lyUiI, zkąd przybyła i kiedy zapi.«tuje 
się. Czesio z Ić) zapisowćj nowych przybyszów księgi 
wynika ów nurner biegć^cy w bibliotekach, który jest 
nojmniej potrzebny, choćby b\ł wszędzie powtarzanyi 
niesie on nićina, ani do ceduł, ani do katalogów, ani 
do pos/.ukiwania służyć może, staje się' niesłychanie 
liczbowy, bo ogromne tysiące liczy, a częścićj jak któ« 
rykolwtek przerywa się, ponieważ wiele ksiąg wcho- 
dzących, znowu wychodzi* W wielkich mianowicie 
bibliotekach, jest pewien rodzaj przepływu ksiąiek.— 
Zapisana do księgi przybywająca księga, w porządnych 
bibliotekac h oddana jest introligatorowi do oprawy, « 
gdy oprawioną zostanie, wtedy cedulowaną, nume- 
rowaną, ustawioną i katalogowaną zostaje. 

W porządnych bibliotekach jest jedną z najisto- 
tnićjszych rzeczy, ażeby każda książka była oprawit^na^ 
jeżeli nie całkiem w skórę, to tak, aby grzbiet i brzegi 
a przy na jmnićj rogi skórą powleczone były, to jest 
w półskórek (i). Dwóch lub więcej dzieł nie godzi 
się razem w jedną księgę oprawiać. Jest to nieroslro- 
pna ekonomika, która tysiąc niewygód i zszarzanie 
wszystkich tych dzieł, co wespół oprawne zostały, za 
sobą ciągnie. Kiedy są jednego dzieła tomy dosyć 
cienkie, takie tomy po dwa, trzy, w jedną księgę, dla 



(i) lis oprawa do ochrony kftiąit k fttoly, byto wjri^j |L § 7^« o. 8« 
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ekonomiki. oprawiać się godzi ^ ale nigdy dwóch dziel 
oddzielnych, choćby te jednegoź autora i jednego 
przediuipiu byty. Jeśli 8c| pLnina i dzieła dość małe, 
cienkie, m aićj objętości, broszurkowaie , moinajezo^ 
stawić bez oicladek, sposzyte tylko, i papierem po* 
kryte, a w puzdra powkładać. 

Jeżeli to przybywanie dzie£ do tego stopnia ro« 
śnie, ze niepodobna w.ęcej ksiąg rozsuwać, aby przyz- 
by wijące w miejsce im przyzwoite wstawić, i do tego 
przyszło) że już na nie miejsca nie mu, a przenoszenie 
jakich oddziałów dla otworzenia mićjsca byłoby zbyt 
trudne, w takim razie urządza się dodatkowa (sup- 
plemen(arna) sala, w której coraz przybywające księgi 
mieszczą się. Lubo w nićj dzieła wyjątkotwie na u- 
atroniu stoją, wszelako do tychże samych zapisywań, 
numerowali i katalogów należą. Numerowanie salowe 
tworzyć, gdy całćj biblioteki numerowanie jest przed- 
miotowe, byłoby matwaniną. Numerowanie w te) do- 
datkowej sali jest dalszym ciągiem numerów każdego 
przedmiotu. 

JBywa to, że przybywające w jakiej ilości księgi^ 
Btym przybywają warunkiem, ażeby zawsze oddzielny 
od całości niblioteki odosobniony zbiór stanowiły* 
Najlepićj kiedy można takich wyłączeń unikać i na« 
bytek od razti wmięseać i w swoje raićj^ca poweielać. 
Jednak kiedy to być nie może, jakożkolwielthy księgi 
oddzielnie przy bibliotece stanęły, jednak mają być 
Baciągnione do powszechnego porządku i do powsze-^ 
chnych zapisań. Też same ceduły, ten sam abeca-« 
dłowy katalog, taż sama wpisowa księga służy, tylkd 
dla tćj.sali oddzielnego repozytorjalnego regestru po« 
trzeba ) i numerowanie musi być wszędzie na cedu« 
lach i w katalogach ponaznaczaną excepcją. Oczy wi« 
8cie, że gdzie wiele takich wyłącsionycn , potoczny Gh, 
oddzielnych bibliotek, (Neben-bibliothek)f pojawi się, 
ie wiele tworzy się niedogodności. « 

Z tego widać, że bibliotekarze dla utrzymania 
porządku bibliotecznego, pud ręką znaczną liczbę ksiąg 
pisanych mieć muszą, mają ^woje archiwa, swoje re- 
gestra tiiry, swoje kancellaryjne zatrudnienia. Mają 
księgi abecadło wego katalogu, księgi re pozy torialnych 
regestrów, księgi potocznych (jeśli są) bibliotek , księgę 
sapisową ksiąg przybywających, księgi zregestrowa* 
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nych i skatalogowanych dubletów, księgę dzief uby« 
wającycb przes zbycie dubletów, przez zamianę. Księgę 
regeslrową dochodów i rozchodów bibliotecznych w go- 
tówce, że jeszcze o innych i o korrespondeucjach za- 
wczesno uie mówię. A ponieważ zacnodzą w biblio- 
tece różne zdarzenia, o których nieraz pamiętać po- 
trzeba, a zatym dobi*ze jest mićc w bibliotece dzien- 
nik, albo przynajmnle) zakoiiolowywaó co w jakim 
dniu ważnćgo zaszło. To należy do środków utrzy- 
mania porządku. 

Przez ciąg{d używanie ksiąg, mimo ostrożności i 
nailepszćj ochrony dzieła, częściej używane, muszą 
być naostatek zszai*zanć. Bibliotekarz porządek utrzy- 
mujący na to baczyć powinien, ażeby nowym exero- 
plarzem bibliotekę opatrzni. Wreszcie, aby dopełnił 
to wszystko, co jest w jego mocy, o czym pod arty- 
kułem zabefspieczenia i ochrony biblioteki mówiliśmy, 
ponieważ i tamto bardzo wiele wpływa na utrzymanie 
zaprowadzonego w bibliotece porządku. 

4. Uiyiek z hihliotekL 

LXXXIII. Gdyby nawet bez użytku biblioteka 
stać miała, sam czas, samo utrzymywanie jej w czy- 
stości, okurzanie, przetrzepywanie, zwolnaby ją ni- 
szczyło. Aieby to był martwy kapitał! Potrzeba z niego 
uczonych korzyści /a te wynikają przez udzielanie się 
biblioteki naukom i osobom w naukach pracującym. 
Zalym idzie niemały w bibliotece materjaipy uszczer- 
bek, wydatek, zszarzanie, przypadkowe szkody, lecz 
to wszystko wynagradza istotny użytek naukowy, który 
nie daje się wziąsć pod krćdkę rachunku. 

B i b 1 i o g r a ii c z n e^ p o s t r z e ż e n i a. Pierwszym 
z bibliotek użytkiem jest ten, że ją. l^ibliotekarze sami 
używać mogą, a pierwszym z ich używania owocem, 
są bibliograliczne posirzeżenia. Te zawsze są oczeki- 
'Wane od osób kolo bibliotek chodzących. Po starych 
księgach, po notatach na nich, po rękopismach jak- 
kolwiek przedmiotem mało ważnych, śledzi się coby 
mogło zainteresować, .sprostować cudze uchybienia, 
na nowe naprowadzić ppst rzężenia. Owe ceduły tak 
łatwo ruchome, (.skoro katalog abecadtowy i regestr 
repozjrtorialny ukończony), mogą dłużyc do utworze- 
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Dia kalalogów chronologicsnych, geograficznych, i 
Mrielu rozmaitych, które uieraate jwialto nadzieje ty- 
pografjiy a częslo i na księgarstwo rzucają, które u- 
iatwić mogą kompletowanie wielu wiadomości, uła- 
twić mogą rozpoznanie, jakie, okolice i czasy, jakiemi 
81^ najwiccój naukowemi przedmiotami zajmowały. Do 
tego bowiem ceduły dośd zasobne potworzą katalogi, 
iNie bidzie w nich kompeltu, zupełności, ho chociażby 
iiajbogaLsza bibhoteka hył.i, poszukiwałaby wielu de- 
zyderatów. ]jecz znaczna biblioteka, jeżeli nie bar- 
dzo bogate, przynajmniej tak znamienite w różnych 
wydziałach dostarczyć może pomocy, że takowe do u* 
czonych prac, uczonemi poszukiwaniami łatwo uzu- 
pełnić. Żeby podobne prace bibliotekarze podejmo- 
wać mogli, niemniej jak dla bibliotekarskich działań, 
potrzebne im jest oddzielne laboratorium. 

Czytanie. Na czytanie dla obcych, dla gości, 

Eotrzebna też jest sala, czytelnia. Publiczna bowiem 
iblioteka, ma być otwarta doczytania wszystkim. A 
jeżeli czytanie istotny naukowy pożytek ma sprawić, 
niech bęcl/.ie do czytania otwartą jak najcsc^ściej. W ta- 
kim razie, w którym może być codziennie na wiele go- 
dzin otwierana, dogodnie jest uprzednie na początku 
tygodnia zapisanie sią^ czego kto do czytania potrze- 
buje. Wygodnie to jest i dla osób, które ciągłe czy- 
tanie w bibliotece założyć zechcą, mianowicie dzićł, 
których pożyczyć nie mogą, gdy zechcą naprzykład 
r^kopism jaki przepisać. Wreszcie ktokolwiek przy- 
chodzi Czytać, powinien zapisać nazwisko swoje i 
czego żądu? Z ustnego pytania, wyniknąć może prze- 
słyszenie się, zopisanie tedy ułatwia ustne porozu- 
mienie się. Najkrótsze zaś w bibliotece do czytania 
lub przejrzenia, udzielenie książki, jest rodzajem po- 
życzki, a co z biblioteki jt^st pożyczane, to powinno 
być zapisane, zakonotowane. 

Pożyczanie. Co? komu? kiedy? i jak? 
Co? książki, ale nie pożyczają się: i. KzaJkości, 
których prawie jeden lub istotnie jeden tylko na świe- 
cie exystuje cxemplarz, jako to rękopisma, inkuna- 
bula, etc. — 2. Zbyt kosztowne dzieła, dzieła prze- 
pychu, za które pożyczający w nieprzewidzianym przy- 
padku musiałby majątkiem przypłacić, i mógłby być 
narażony na uciążliwe dla siebie wynagrodzenie. — 
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3. Dzieła pospoiilo, do zbyt pospolitego uiylku, nio 
powinny wschodzić z biblioleki, jako nuprzyktad, 
dykcjouarze, ełetnenta, jedne , ze nie są dzieiem do 
czytania lylko do częstego w nie zoglądouia, a zalyin 
powinny zawAze być pod ręką biblioteki nazavio{unie 
t\ cb, coby ich w bibliotece samej zapotrzebowali, inne 
nie mogą być do s&kolnego podręcznego użycia u* 
dziclane, ponieważ przez to byiyby na prędkie zni- 
weczenie wystawione. 

Koniu? Osobom nad naukami pracującym , oso- 
bom do naukowycb instytutów przywiązanym. A po- 
życza si^ prawie jedynie osobom obowiązkowo do 
naukowy cii instytutów przywiązanym, ponieważ ro-i* 
zumie się, że itn więró), jak komukolwiek pomocy 
biblioteczne) potrzeba, że oni więcej jak ktokolwiek 
księgi cenić umieją, że {atwo pozyskać z nich w przy- 
padku odpowiedzialność, że ndostattk bibliotekarze 
ich łatwiej jak kogokolwiek znać* mogą. Prowie tedy 
im samym pożyc/d się i oni mogą być dla innych 
w pożyczaniu pośrednikami, tak, że kiedy kto nad 
naukami pracujący, lub ktokolwiek chce z biblioteki 
pożyczać, potrzeba, aby za nich ręczył ktokolwiek 
w obowiązku w jakim instytucie naukowym . znajdu- 
jący się. Biblioteka na nieb polega ^ że ręczą za o- 
soby sobie znane i takie, które księgi cenić i publi- 
czną własność szanować umiej«;, ile ie odpowiedzial- 
ność x\di ręczących spada. 

Kiedy? W jednych bibliotekoch czas dwu tygo- 
dniowy w innych dwu miesięczny przepisywany, O- 
gólne warunki wymogą ją na pewny czns dla przere* 
wido Wania biblioteki z.vrotu wszystkich kniążek, zwrotu 
ich, skoro kto z miasta choćby na dni kilku wyjeżdżał, 
naostatek aby pożyczone księgi u pożyczającego nie 
wiekowały, bo są nie dla niego jednego. Wreszcie 
po terminie przepisanym, na każde zawołanie poży- 
czający niezwłocznie zwrócić powinien. ^ 

Jak'** Za rewersami, na każde dzieło rewers od- 
dzielny zapisany t}tuł, wolumina, format, oprawa, 
data czasu pożyczki i podpis pożyczającego. Te re- 
wersa numeruje biblioteka 1 w puzdra zamyka, albo 
w pęki wiąże. Utrzymuje nadto abecadlowy poży- 
czających regestr, notując pod ich nazwiskami dzieło 
pożyczone, czas pożyczki i numer rewersu. Utrzy- 



Uirtymanie porządku 3og 

muje pnrytyni podług abecadło wycli liter spisanie po- 
ź^ceanych dziel, z wyrażeniem komUf kiedy i nu- 
meru reweisu. Skoro rewers zwrócony zostanie, za- 
raz w zanotowaniu tak poźyćzuj(|(:>ch, jak pożycza- 
nych, wymazuje się notala, lub zwrot książki i rzos 
tego zwrotu zapisuje. — - Skoro się jednemu pożycza, 
trudno odmawiać drugiemu: a zatym pożycza się wielu 
osobom. Przepisy aby nie pożyczać jak lylkó po je- 
dnym tomie, po jednym dziele, są śmie.szne. Ltpiej 
nie pożyczać y a niżeli (ak pożyczać. Pożycza się ra- 
zem jedne) osobie dziel kilka i dziel wiele, jeśli tego 
potrzebuje. Niech w tei mierze pożyczający od ka- 
prysu bibliotekarza zabży. Wreszcie wszy.*itkie prze- 
pisy o pożyczaniu książek z biblioteki czyni(»ne, są 
zawsze utworzone na tych tu wsponinionych zasa- 
daeh. Wszystkie te przepisy stanowić się moją liie 
dla ścieśnienia bibliotekarzu, tylko dla zabtśpiec/enia 
jego, a ścieśnienia, gdy tego potrzeba pożyczających. 
Niech bibliotekarz ma pełną moc pożyczaniu i od 
pr^pisów dyspensowania. Ale razem gdy tego ujrzy 
potrzebę, lub gdy mu się podoba, niech ma prawidła, 
do którychby mógł się odwołać, aby uczynność swojq 
cofną! ji twardym się słał. Tą bowiem drogą i poży- 
tecznie udzielać się będzie biblioteka i zabeśpieczoną 
zostanie. Pożyczający zaś, niech mają wzgląd na ka- 
prys i z{y humor bibliotekarza, a więcćj jeszcze na to, 
ze nie sam jeden, ale podobnież pożycza wielu*, żo 
Icażdy pożycza wiele, żezątym, pożyczaiiieiA zajmu- 
jący się, pożycza znaczną ilość książek, a cały trud 
i odpowiedzialność na nim leży ! 

Poszukiwanie. Wypadnie koron razem do 
wielu dziel za jrzyć, wypadnie rozpatrzyć się « co w pe- 
wnym przedmiocie exystuje, slu>izua zdejmuje kogo 
ciekawość, jak dalece w jego naukowym przedsięwzię« 
ciu biblioteka zasilić może? Tego, ani czytaniem, ani 
pożyczaniem nie zaspokoji. Tu kie poszukiwania na 
mićjscu w bibliotece dopełnione być muit/ą, tylko na 
nie trudno czas oznaczać i w oznaczonych tylko go^ 
dżinach bibliotekę otwierać, ażeby zaś w poszuki- 
waniach takich dogodzić, więcćj jak w czymkolwiek 
pomocy bibliotekarskiej potr^ebi*.. A jeżeli biblioteka 
uia istotny naukowy pożyttk przynosić, na takowe 
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poszukiwania dła każdego, każdego ezaau otwartą być 
po\vini49) chyba ie jakie nag{e bibliotekarzy zatru* 
dnienia slauą na zawadzie. Ile za.4 w takowych po- 
szukiwaniach bibliotekarze s^czegitlną podać mogą po* 
moc, tyle z ich strony, tym końcem podejmowane 
trudy i chętne na to poświęcanie, jest piękne. W lym 
najzacniejsza bibliotekarska olwićr^ się czynność. A 
wyleje się szczęśliwie ze swoją pomocą, jeśli nie jest 
więźniem precyzji tytułów^ więźniem swojich ceduł 
i abecadło wy eh katalogów, kiedy owszem myśl ]ego 
obejmuje całość i wydziały nauk i biblio! toczny o U 
zbiorów. Taki zdoła mylących się na drogę napro- 
wadzić. Mylnie jest mu w zapytaniu wypisany tytuł, 
on się rozpytuje o co idzie i odgaduje potrzeby py- 
tającego i dostarcza mu szukanego dzieła. Jeżeli któ 
pragnie wiedzieć co w pewnym przedmiocie biblio- 
teka posiada- ażeby jćj korzystnie móg( użyć, zaiste 
przyzwojlciej jest bibliotekarzowi powiedzić, co biblio* 
teka posiada, aniżeli oczekiwać bez końca pojedyn- 
czych pytań, któreby na oślep żmudnie pytający wy« 
noto wy wał. Niedołężny bibliotekarz, na każde por 
dobne kwt^stje, przewr^ica abecadło we katafogi; na 
ich połowę odpowie, że.nićma, za drugą polową roz- 
bijać się będzie po salach i drabinach, a ze wszy- 
stkiej usłużności niecałkowita z biblioteki pomoc wy- 
niknie, a trudów i mitręgi dużo. Przeciwnie znający 
swą bibliotekę na przedmioty rozłożoną, ma w głowie, 
nia równie i w szlifach razem zgromadzone do jednego 
widoku księgi, jtrśli mu pamięć i przypomnienie nie 
wystarczyło, wiedzie pytającego przed szafę, i od razu 
całkowity zbiór i całą, nu obszórne zapytanie, odpo- 
wiedź ukazuje. Zląd wyciąga KoWity zapas, ztąd wy- 
dostaje stosowne do zapytania d/.itła i pisemka, które 
pytającemu i na raYŚi ^nie przyszły, o których i nie 
wiedział. Dla pytającego nieraz nieprzewidzianą od- 
myka skarbnicę, nowy świat otwierń. Okazanie co bi* 
blioleka posiada w przedmiocie poszukiwania, oczy- 
wiście że wielce jest od poszukającego upragnione, i 
niezmierną przynosi ran pomoc. Lecz żeby ją j^odać 
nie zawsze wypada do samei szaFy prowadzić; żeby 
tedy bez tego prowadzenia ją udzielić, dugodue »% 
tym końcem katalogi systema tyczne. 
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LXXXIV. Katalog systematyczny. Zapra^ 
wdę mówiąc, termin sybtematyczuego ukiaau biblio- 
teki, systematycznych katalogów jest niewłaściwy: ras 
z tego powodu, ze większa częsc podanych projektów 
systematycznego rozwinięcia nauk i wszystkie prawie 
biblioteki różnie na przedmioty rozłożone, prawie nic 
systematycznego nie mają; powlóre ze lo bardzo jest 
obojętne dia biblioteki czy jej rozWad na przedmioty 
syslemalyczny, albo nie. Nawe^i rzecz o systematach 
niezasiugiwaiaby nagadanie, gd^^by nie' rozwijała ja- 
kich lakich środków bibliotekarzom do porozumienia 
nauk, nie podnosiła ich myśli doogulu; gd)by mnićj 
świadomi r/.eczy, nie byli wyzwani do rozprawiania 
o syslematach bibliólecznych, i niechcieli się zbyte- 
cz^iie wypytywać o porządki w rozstawieniu, ażeby 
ztąd sądzili, czyli rozkład książek jest dosyć zgodny 
z ich nocjami o konnexji nauk, albo z tymi wyobra- 
żeniami, które za systemat poczytali; a niechże w tym 
•uchybienie dostrzegą, utyskują i ubolewają nad sta« 
iiem nieszczęśliwym biblioteki, w którćj bibliotekai'Z6 
ciemni, nieprzezorni porządku utrzymać nie umieją.— 
Panic ! odpuść im ! bo nie wiedzą co czynią. — Rze- 
czy wiście o systematach bibliotecznych i nauk, jeszcze 
w XVII wieku rozprawiano, bardzo zaś| wiele pod 
koniec XVlllgo wieku; a skoro to wiele zajęło, po^^ 
czątek XIX wieku nieomieszkał zgłębiać te systemata 
i niemuićj silić się na nie. Lecz z pośród tłumu pro- 
ponowanych systematów, małą liczbę znajduję takich, 
które rzeczywiście na pewny zwiąskowy pomysł za- 
krojiły, a bezprzestannie różniące się i zmijające wi- 
dzenia, nie tylko w bibliotecznćj praktyce zawsze tei 
aame trudności zostawują^ ale w żaden sposób nie za- 
spokoją kogo bądź, co z jakąkolwiek znajomością sią- 
dzie i nad nimi pomyśli. Lecz — 

1. Najwięcej jest takich usilności w rozgatunko- 
waniu piśmiennictwa, w których rzeczywiście żadnych 
ayslematów nić md, tylko dowolnć wiadomości, nauk 
i sposobów pisania o nich, rozróżnianie, dopełniani 
od przypadku jak uderzą wyraźne przedmiotów ró« 
żnice, i o nich traktujących ksiąg iloś6. 
Arias Montanus rf^ku i635 rozkładając bibliotekę na 
języki, rozm a ii ycl^ przedmiotów, od grammatyki, do 
theologji, sześćdziesiąt cztery, odróżnił i naliczył. 
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KiaudiiisE Clemenl. i635 liczy: biblie, o)tów^ koni'* 
menlatorów pUiua świętego, kontrowersistów, kaztio* 
dzieji, theologiJMr 8c)iutaatycznych| tlicologów luural-^ 
nych, kanony, prawo cywilne^ philosophiam eon- 
ten)pialivatn , pbilosophiam-moralera; mathemat)kci 
pbysiologi^i, medycynę, (uczone niewiasty), hibluną 
świętą, lii&Łuriarn profaiiam, philologów, polygrafów, 
rhelorów, oraloro- , poeldw, graminatykow, (uczone 
iiiewias(y), asceticam et pieŁalem, orientalistów, rę- 
kopisma.* 

Naufie 1 643. liczy: biblie, theologią) bibliografią, chro* 
. iiologią, geografią, historią, uiiiitarkę, prawo, kou-- 
ciiia i kanony, filozofią, politykę , belles letlres. 
Ca.^iri 1760. licz) : grammat} kę, rhetorykę, poe/ją, 
filologią i mitrelianea, lexicai filozołją, politykę, me^ 
dy^}(**/i bistorą naturalną, jurisprudencją, tlieologją, 
geo.uraf;ą, hiUorią. 

Girard, dzieli na: tbeologią, nomoiogią, historio* 
gra tlą, filozofią , technologią. 

Parent, rozkłada tak: agriculture et comnierce, łan- 
gage, arls mecaniques, arts libćraux, fAatheraaticjues, 
btiles leltres, cosniographie, histoire natiirelU, chi-* 
mie et physiąue, histoire ^ legislation, morale, ou-* 
frages pćriodiąucs. 

Massol: litteralure, religion, jurisprudence, sciencea 
et arts, histoires. 

fiulenschoen, 1 800. podziela : introdurtion aux scien* 
ces, Itttres et arts; litlerature et heaux arts; scion<:es 
historiąuts ; sciences malhematiques et physiqLies; 
aciences ćconomiques et medicales; arts et metiers; 
sciences positiyes, jurisprudt^nces, theologie; mó- 
langcs, colleclion, polygraphie. 

Eschenburg (Lehrbuch der Wissenschaftskunde, Ber- 
lin 1809), przestaje na takim piśmiennictwa rozdzielę: 
filologia, historia, fildsofia, mathematika, fyzyka, me« 
dyc}na, juristika, theol(»gia. 

Jan 8amuel Ersch (Handbnch der deutschen Lite- 
ratur) lubo podzielał syslemata Schiitza, wszakże po* 
ocnaczal sobie ośm działów cale dowolnie: i. filologia, 
filozofia i pedagogika, a. theologia, 3. jurisprudencia 
i poUtika, 4. medicina, 5. mathematika, Natur und 
Gewerbskunde, 6. historia i iej pomoce, y. piękne 
sztuki, 8. mieszanina z encyklopedją. 
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Jeieli gdzie w tych rozkładach gdzie przytknięte są 
przedmioty siebie bliższe, we skają si^ między nie 
iiiue, jak owe u Clemeiita uczone niewiasty, które 
biegącą po naukach m^sl, albo objąć je uslitijć^cą, 
w bok str<|CaJ4) ponieważ medycyna kolo jurifttiki, 
historia koio matemalykiy filologia kolo techuologji, 
taksie poraitścily, Jak uczone niewiasty kolo uscetyki| 
to' jest, ze odróżnienia są. różnie drobną siekaniną, 
która się od przypadku zjawiła, a jeżeli który z t^cU 
pisarzy myśluł o jokini logicznym swych podziałów 
zwiąsku, zdaje mi się, że do niego nie traiial. 

3. i3vliy co tworząc ma{ą liczbę ogólnych po- 
działów, zniewalali do głębszego pomyślenia nad 
zwiąskami wiadomości ludzkich, którzy rzeczywiście, 
albo w pewnych odrywkach, albo w ciągłym łańcuchu 
2&wiąski te wytknąć usiłowali. Trudno to nazwać sy- 
slemalem, co jest pocięciem na większe a mnićj li- 
czue kawalce, albo co jest wyszukanym sposobem 
wj^^prótą i wyciągnioną żyłką dla związania za jej po- 
mocą różnorodnych wiadomości. 

a) Bibhothć(|ue du roi; była rozłożona na cztery 
oddziały: theoipgią, jurisprudencią, historią, filozofią. 
Marchand 1709 wszystkie piśmiennictwo obejmował 
^'e trzy tylko Iclassy: filozofią, theologią, i historia. 
JLecz te ogólne rubryki, są podobne do drobniejszych 
siekanin wyżej wymienionych* z żadnego systematu 
nie wynikają, zniewalają tylko dorozerwauia piśmien- 
nictwa we trzy działy czyli systematy, wszakże w tym 
rozerwaniu niekoniecznie systematycznie to wypaść 
może, tak jak mało systematyczne były powyższe sie- 
kaniny. 

b) Ameilhon 1798 takie cztery tworzy działy: gram« 
maire, logique; morale, jurisprudence; metaphysique, 

hysique; arts, belles Itttres, histoires. 
urtin f 1761. trzy tylko podobne działy tworzy: theó« 
logie, jurisprudence(jus naturse, philosophia); sciencea 
et arts, belles lettres (i sztuki obrazowe); histoires. 
W tym sposobie tworzony był widoczuićj oddział 
między niepodobnemi do siebie, mniej z sobą zwią-- 
flków mającemi wiadomościami, a zbliżano do siebie 
i obok stawiano te, które ściślćjsze i rzęsistsze między 
sobą kounexje mićć mogły. To przynajmniej pokre- 
wnych wiadomości stykanie, ocuca myśl do podo- 

4o 
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biiego szczeguIÓYtr rozklassyfikowaniai tokroji na nie- 
jaki sysleinat. 

^ c) Michał Dema 1795. w czŁernaJcie działów szcze- 
piąc piśmiennictwo cale, usifowal dostrzec ci<|g{ego 
w nina łańcucha , kóiknjącej iiijacji, jak jeden przed- 
miot piśmiennictwa* % drugim zaczepia się. 1 takio 
kolo utworzył: theoiogia (cóncilia) jurisprudentia (jus 
naturse) philosophia (historia naliiralis) medicina (ana- 
tomia) nialhematica (chronologia) historia (fabuła he- 
roica) philologip (mythologia) theoiogia... a tym spo- 
sobem z medycyny per anatomiam trafił do mathe- 
matiki, ai historii per fabulam heroicam do philologii, 
a z niej.per mythologiam dotheologii, aby przez kou- 
ciiia krąiyć do iurisprudencii. Lecz takich ogniwek 
rzy każdej wiadomości i nauce z łatwością się dla 
aidćj innej domacasz, rozrzuć je inaczej, inne wy- 
ciągnićj tytuły, a Inno takie koło, nanizasz. Niechże 
to będzie syslemateni, jeśli tego kto chce. 



i 



LXXXV. 3. Są jednak właściwe systeroala, któ- 
rym tego terminu odmówić niepodobna, bosą oparte 
no dostrzeganiu pewnych ogólnych początków, na zwią- 
zaniu wszystkiego w całą jedność, i stopniowe rozga- 
łęzienie. Dał do lego popęd Uako i645. (dedignitate 
etaugmenl)is scienliarum, Novum organon). Ukazuje 
on zwiąski i pokrewieństwo nauk. Jego widoki sto- 
sowne do stanu nauk d/isićjszych wieków, rozwinęli 
Diderot i Dalamberl na wstępie doswćj ency kloped ji, 
odnosząc wszystko do trzech głównych działań dusz}'. 
Ponieważ przedmioty fyzyczne, materjalne, działając 
przez zmysły, wzniecają pojętność m}śli, a ta, albo 
odświeża powzięte wyobrażania pamięcią, albo roz- 
biera i zgłębia rozumem, albo naśladuje i przedrzć- 
żnia imaginacją: ztąd, wszystkie znajomości ludzkie, 
do tych trzech działań, odnosić się muszą. Pamięć, 
płodzi historią; rozum, filozofią; imaginacją, poezją. 
Z tych trzech początków rozpoznawane jest całe roz- 
gałęzienie się nauk, i wiadomości, całćgo piśmienni- 
ctwa. Wielu bardzo oczarował ten sysieraat, że go 
powtarzali, wielu nowych w nim dla siebie stanowisk 
szukało, wielu modyfikowało go — Powtarzał go Zóll- 
ncr, wzruszał jego szczeguły Peignot i8oa. 
Laire 1780. chciał uwolnić od niektórych trudności, 
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przyimowdl Ledy trzy pnie: fiiozofji z rozumu, poesie 
etoiU z imiigitjacji^ liistorji z pamięci wyiiikoj^e, ale 
tworzył cswarly w rozwadze człowieka mającego po« 
trzeby fyzyczne, a z ląd technologia; mającego oraz 
potrzeby moralne, a z ląd arts de la parole et no* 
inologie (prawo). 

Cosle 1800. mając na względzie trojisle działanie, alo 
równie trojisty rozkład przedmiotów, które to trojlste 
działanie ludzkie przeraniu, (o ji^stBoga, człowieka i 
naturę, ztąd rozwija potrójny rozl rojony podział tak: 
1. historia: religijna, cywilna, naturalna; a. scjencje: 
theologia, moralne, naturalne; 3. sztuki: magiczae 
czyli wróźbitne liberaux, fyzyczne. 

Tracą inni z oka dziołanie ludzkie, ale patrząc na 
stosunki nauk i wiadomości z człowiekiem , charakte* 
ryzują je, odnosząc do ludzkich potrzeb i użytku. 
Tym sposobem tworzone były klassytikacje. 
Arscnne 'JMiiebaUt 1801. Connaissances 1. instrumeu- 
tales: language, malhćmatiqueA, logique; 3. essen- 
ticlles: morales, physiques; 3. de convenance: a. lii*, 
stoirc, b. Iheorie morale, plulosophie et jurispru- 
dencc, c. physiquc, chiniie: speculative ou mecha- 
niąue (astronomie, akouslique, optique etc], pratique 
(morale, economie rustique, legistiquo etc,, phy8ique 
arts manufacture, d''imłtation, beaux arts). 
Adelung (Kurzer Begriff der menschl. . ferligkeiten) 
uważa, że potrzeba człowiekowi naprzód posiadać zna- 
jomusć des Naturreichs, a w towarzyskosci wszjstko 
odnosi się auf: Erwerbeo, Yergniigen, £rkennen, 
Regieren, i pod te wszystkie nauki się mieszczą. 
Witte (Encyklop. und Methodol.) wszystkie wiado- 
mości i nauki szczepi we trzy gałęzie : in Lehr- oder 
Aufkiarungs- in Gewerbs- uncj ia Gieschafts-Wissea- 
achuften. 

Meinecke (Synopsis erudit. univ.) wszystkie dzieli we 
cztery kJassy; discipiinse propsedeuticae, disciplinee yi- 
riles, disciplinae et artes eleganliores etludi liberales, 
disciplinae spuriae. 

Treci całkiem prawie człowieka z uwagi C. H. Schmid 
(Abriss derGtlehrsamkeit) gdy stanowi podział wedle 
przedmiotów tak: 1. znajomość ciała, 3. znajomość 
<luszy, 3. kultura ciała, 4* kultura duszy, 5. znajo* 
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moió i kalliira towarsyskości, 6. bezroiamne i bes 
iyth ciaia, j. theolugia, 8. oniologia. 

Schut^s (Lcdrbucb tur Btlduug des Yerstandea uud 
Geschmaka) wei^póf z Huf«:latiJem (w AUgemeints 
Keperloriam der LiiUeratur roo 1785. bia 1790. 
Vol. III.) oddzielając pisma mieszany cb przedmiolów, 
YermischŁe St-ljrifŁcii (XVI), od tych, które się na 
przedmioty iizieJić mogą, te we trzy ramiona rozga- 
łęzia: I. Wissenscliailskuude iiberbaupt (I), 2. cm- 
zelne Theile der Gelehrsamkeit, 3* allgeraeine Ge- 
arbichte der Geleiirsamkeit (XV): a z tych, drngit-go 
ramienia einzeine Theile der GelehrAamkeit, wska- 
7,awnzy rozdwojenie: A. Sprachgelchriiamkeit (II), i 
B. Kealgelehrsamkeit: tych i*zeczy wisty eh nauk (Real- 
gelehrs.) poszukuje licznych gatązck. Tu są i« posi"- 
tive Wissenschaften: Theologie (lii), Jnri.*tprudenz. 
(IV), a. Nicht positire czyli natiirliche Wissen- 
achahen: der schonen Kiinste (XIV) i takie, die sich 
bloss auf niitzliche Gegenstande beziehen. Te osta- 
tnie są: a) philosophi.sche, b) mathenialische (XII), 
c) historisclie (Gesch. und Geogr.) (XUI). Filozoficzno 
są albo anthropologiczne, albo fyzyczne. Aiithropo- 
logiczne ściągają się, albo do natury człowieka, jśko 
to: Arzneikunde (v) i właściwa Thrlosophie (VI), 
albo do towarzyskości, jako to: Padai^ogik (VII) i 
Slaats- und Kriegswissenschafl (VIII, iX). Fyzyczne 
aą: albo theoreticzne Nuturkunde (X), albo z nich 
wynikające praktyczne Gewerbskunde (XI)» Z tego 
rozgałęzienia, 8chit(z i Hufeland z pomocą Erscha 
wyciągają szesnaście, tym rozgałęzieniem wskazanych 
przedmiotów,, które odoMÓbnione, na. jeden szczebel 
postawione, tracą ten charakterów} rozumowania , który 
medycynę i filozofią w 9tej rubryce, jurisprudencią i 
theologią wpiąlćj mieścił. Tak, źe aby trafić do łych 
azesnastu przedmiotów, tego systematycznego rozu* 
mowania nie wiele było potrzeba. 

Wilhelm Traugot Krug (Versnch e. systemat. 
Encyklopadie) uczeń Schiitza i Erscha zasad i myślt, 
UNiłowoł też rozpoznać stan nauk i trafie na ich całe 
z jednego pnia rozg.iłęzienie. Nieodosubnia on jak 
Schiilz mieszanin i ogułów, z góry zaraz u waza na 

1'ęzyki, któi|ymi są nauki i wiadomości ludzkie tra- 
Lh>wauć| i na przedmioty, którymi są zajęte: dzieli 



Utrzymanie porządku. SyaŁema Sij 

je w ogóle sposobem SchiU/.a, na: philologiscłie (I) i 
tia reaiwissenschołten. Te ostatnie real\vi.sseijs« hufteii 
zaws/e na sposób 8chulxowski, szczepi we dwa ro^- 
g.tilęziająre si^ pnie: i. natiirłiobe : a, bisŁorische 
(bescbreibende geograpbische iin<J erzablende bislo. 
rische)(Il), b, ralionałe; a. posiliye: a, jurisliche (VIII), 
b, ibeologiscbo. Tu dopiero owe ralionałe Wisscn- 
schafLen zgłębiając, lor 8chiiUowski znpelnie opu« 
szcza. Oparte są według niego rati<»nale WisfJtii- 
schaften na Konslrukcji der BegrilFe, z czego wyni- 
kają oialematyczntt (dl); i na discur$ive BegnfTe zląd 
filo/oiiczne w całej obszernosci. Te filozolic/ne »\ 
oparte albo auf reiu discnrsive BegrilFe, lo jesi łi1o- 
zotia w ściślejszym znaczeniu (IV); aibo auft pirisch 
dihCursiVe Begrifle, z czego empiriscb ralionałe Wis- 
senschafleń 8ciąg«iją się: raz do rzeczy człowieka ota- 
czających, czyli do natury, ztąH fys^-yczne nauki (IV); 
drugi raz do człowieka, zkąd Knigowsku anlbro- 
pologja (V), której zawsze we dwa ramiona rozgałę- 
zianie następuje. W tej tedy antbropologji, czlowiclc 
towarzyski, daje początek politycznym naukom; czło- 
wiek zaś pojedync/.y, aotbropulogi. w ścłśltjszym r'aia- 
czeniu. Z lej jeszcze ściślejszej wynika anthropologia 
we właściwym znaczeniu, i psychologia z so.malo- 
logią, o z somalologji medycyna (VII). T\ m spo- 
.Hol)em w dziesiąty aź gradus zstąpiła medycyna. Lecz 
gdy tych wszystkich tak rozumowaniem rozgałęzio- 
nych nauk literaturę wyliczyć przyszło, Krug porzu«*a 
to rozgałęzienie, budowę swoje rozry>^a, a chwyta 
s'\ą dowolnego podłamywania rózn}ch tytułów, któ- 
rych w liczbie d/iewięciu oddzielnie każdej literatura 
wyliczył: i. filologia, 2. historia, 3. matematyka, 4. fi- 
lozofia, 5. anthrojjologia (przy której wypadałaby me- 
dycyna, aleją sam Krug odosabnia i przekłada dalćj), 
6. fyzyka (dopiero), 7. medycyna, 8. prawo, i 9. theologia. 
W tym literatury ł»y.tuk nie objął; w koleji Zhś, którą 
te tytuły uszykował, trzymał się niejako tej koleji, 
jaka z rozgałęzienia wynikła, ale wszystkiego lego do- 
pełniając, gdy na sposób Srbiilzowski, wszystkie dzie- 
więć tytułów na równi stawia, zaciera wyobrażenie 
wyrezonowanego rozg/iłęzienia i rubryk , toTk , ż« z tego 
nie widać, iż malernalyka przypadła na rubrykę czwar- 
tą, anlhropologia na szóstą, polityka na siódmą, a 
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medycyna prKypacUa niżej az w dziesiątej rubryce. 
Tak, źe aby (rafie do lyrh gciu pr/ediiiiotów i ty* 
luiów, obeszfoby się h)io be^c tego sysfemalycsnćf^o 
rozumowania. — I zachwiał się w pierwssćj inwencji 
swojej Krug, ho wkrótce z pomyślanym odmiennio 
wystąpił systematem (w Hefrie Authropologii, tudziei: 
Yersuch einer neuen Eiulheilung dei* WissetiKchafleii 
i8o5). Pod Antliropologią podciągfijąc politykę i ka« 
meralislykę. proponował takie rozgałęzienie i po« 
ruhr) kowanie: I.Freye Wi^sensc halUn i. empirisch 
Grutidstoff, a, pliilologische: aligemeine, besoudere. 
b, histoiische, erzahlende. a. rationai GrundslofF, a,.ma-- 
tliemulik: reine, angewandte. b, philosophie: sptku«- 
lative, moraliscbe. 3, empirisch-. rational a, anihro* 
pologie: im engern Slnn, politische. b, physioatische: 
phy Biologie, pliysiographie. II, Gebondeiie Wissen* 
schaftcn. i. theologische: Iheoretisrbe, praktiscbe. %, ju- 
ristische: tiieoret. prakti. III. Gemischle WissenscbaRen 
1. kameralistische: theor. prakL a.medizinisclie: theor. 
prakti-sche. 

Jeszcze i to w tym mićjscu przydać należy, ze 
twor/ący islottie systemata poszukują zaraz i w po- 
>dzinłuoh kazdćj z osobna nauki, dla wszystkich ra-> 
zem jednostajnych zasad i przepisów. Zląd to wy- 
pada, że zwyczajnie w naukach używane podziały i 
terinina, dla pomysłów iilozolicżnych ustępować mu- 
szą wcale nowym , które pracującym nad azczegpl- 
Tiemi naukami, albo mało, albo ^c{ile 8% .nióznaiie. 
Znane zaś od nich i po wszech iiie używane' podziały 
i lermina, są nie raz €;iężką w ogólnym syśtematy- 
zowuniu i w filozoficznych pomysłach zawadą. 

Tyle jcsl niejednosci, tyle, powit;dzieć*raogę, pró- 
żnych usilnosci. Zticne są te usilności rozwikłania 
całego wtj/ia: iecz doląd, są to omackiem chwytane 
zasady, o których pewności dostatecznego przekona- 
nia się powziąć nie można, które nieraz stanowiska, 
jakie naukom lud/.ie ponaznaczali, obrażają; są to 
dowohie ideały, które niemniej targają się na wska- 
zane naukom stanowiska, a które, jeżeli rzucają wiel- 
kie pomysły, aby ich wymierzyć, mogą. razem zwi- 
chnąć uczonych wyobrażenia, jeśli nie będą na za* 
sadach prawdy oparte. Niech jednakże pracujący bad 
szczeguhiemi ucukami, tymi encykiopedycznemi i 
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ogółu pOszukującemi filozoflcziiemi ustlnosciami nio 
gardzą: mogą w nich bowiem żualeic środki, klóre 
do każdej nauki zastosować się dadzą, ab^ je w o- 
znaczeńsze kluby uchwycić: mtigą przynajmniej po- 
budzić do pokorniejhzego i mniej zbytecznie wybrze- 
żającego traktowania własnych nauk. Niechaj równie 
i bibliotekarze rozpoznają ten węzei, tak dalece dla 
rozumu ludzkiego niewy rozumiały: a lo tym końcem, 
aby się uzbrojiii, i w różny oręż opatrzyli, do waU 
czeuiu z każdą poiedynczą nauką, przeświadczyli się, 
jak dalece od nicn zależy, każdej poosobnemu nauce, 
zakrćślić granice, obrać stanowiska, ocenić ich wspólny 
i od siebie zależny byt. Lecz niechaj rozpoznają tea 
węzeł, nie żeby go z encyklopedystami i fiiozoianii o« 
statecznie rozwikłać, ale raczej, aby go umieć w ka* 
żdym razie zręcznie, wprawnie i trafnie rozciąć. Zja- 
M'ią się tym sposobem pomysły ogólne, klóre tkwić 
będą w głowie biJ)IiotekarsKiej, które nim kierując, 
usposobią go do decydowania o losach nauk w hi** 
blijlecznych szafach lub w Ich katalogach pomie- 
szczonych. Te pomysły, są koniecznie potrzebne, tylko 
iyczyc, aby przy ich zastosowam i, nie było naciąga- 
nia nauk do pomyślanego systemalu, aby przez to 
umieszczona w bibliotece nauka, nieszkodowała; ży- 
czyć bibliotekarzom, aby ich systemata zastosować 
się umiały do stanu i położenia każdej z osóbua nauki, 
a nie żeby nauki do ich systematu nakręcać się mia- 
ły. Tó albowiem utrudzałoby ludziom przystęp do 
skarbów bibliotecznych, kiedy przeciwnie, bibliote- 
karz, winien szukać środków ułatwiających. Cóź,gdyby 
opętany encyklopedyc^uemi i iilozoilczuemi posadami, 
natworzył sobie nowe termina; powymyślał poddzia- 
ły, w któreby wszystkich rozmaitych nauk, każdćj 
zosobna, inne podziały, w te wymyślone swoje, je- 
dnostajnie wśrubował; pomnożył je, dla mniejszych 
i większych wiadomości do zbytku, a to* dla nauk 
exy.*-:lujących i przed końcem swjąta zjawić się mają- 
cych; gdyby to filozoficznym językiem, a niezwy- 
kłym w naukach i w bibliotece, myilal i mówił: zro- 
biłby z biblioteki labyrint obłędu, napełniony przy- 
ćmionemi kryjówkami, w kiórychby nieswiadomy^ i 
dobrze go nierozumiejący równie gubić się musiał, 
jak w bibliotekach, w których, format i podobień^ 
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bŁwo oprawy sŁaly bic jedyną w uslawieniu ksiąg 
ssasadą. 

LXXXVI. Zasilony filozoficzną mysią bibliote- 
karz, uiech stoji na hi8tor)^czn}ra pulu, ua polu do- 
świadczenia, bo to jest dla kaidego oczywisŁsze. O- 
party na sysleinaeie, n;echaj nitu nie nakazuje kśię-^ 
goni, coby w nich być miało, ale patrzy co w nich 
je»l, i złego co jest, swu; s^fclem tworzy; niechaj z hi- 
storycznych w bibliotece zgromadzonych faktów, wy- 
rozumuje sobie podziały icaloici, sam, vvlasną mocą. 
Wolno bibliottfkarzowi , albo własne rozkłady lub 
systemata tworzyć, albo, cudze przyjąć, albo je mo- 
dyfikować. ISikt mu nić md narzucać w tći mierze 
rozkazów. Lecs gdy wchodzi do biblioteki |uź upo. 
r/ądkowanój, tam cudżćgo się trzymać, poprzedni- 
ków flwojich zgłębić i wyrozumićć winien. Tworząc 
zaś własny swój porządek, lubo jest w krokach swojich 
zupełnie wolnym, wszelako przestępcą sią staje, jeśli 
się chwyci przestarzałych, niepoprawnych , niezrozu- 
miałych, ciemnych i niepraktykowanych w naukach 
wyobrażeń. Ożywiony filozofics^nym światłem biblio- 
tekarz, niechaj czuje, że staje pomiędzy ciżbą nauk i 
uczonych f których wzajemne iniercsa i spory, ma roz- 
poznać, stać się rozjemcą nieporozumień, wydać sta- 
nowcze decyzje i wyroki. Niechże to/iy stara się te 
iniercsa, te wzajemne między naukami zatargi, roz- 
poznać i zgłębić; niech przerzuca encyklopedje, me- 
thodologie, propadeuliki każdćj zosobna nauki} spotka 
się w nich, z tą walką filozoficznych myśli z histo- 
ryczną nauk praktyką, w któi^ćj wyobrażenia o każdćj 
nauce, przeczyszczają się; niech rozpoznaje i obej^ 
niuje pamięcią każdćj z osobna nauki literaturę, a 
pozna, jak dalece każda szeroko kroji^ jak częstokroć 
nie pomnicie na byt innych, nauk, med}k z filozo- 
fem, prawnik z historyKiem, filolog z geografem, 
podchwytują sobie, i wzajem wydzićrają różne wia- 
domości; piszący bowiem literaturę jakiego przed- 
miotu, chciwie garną w sv}oje rubryki dzieła, które 
8 ważniejszych względów do innych 'przedmiotów na- 
leżą. Ztąd, w takich szczegułowych dziełach, toż 
samo dzieło, znajdzie bibliotekarz przy wielu przed- 
miotach wymieniono. Zdrożna jest w bibliotecznym 
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(jystetnafycznym katalogu to jedno dzieto, zwyczajem 
o.sol)n}cli iileraluri przy każdym przedmiocie, do kló« 
regoby odnieść dało^ powtar/ać: potrzeba stanowczej 
decyzji, lam uibo tu, a wtedy tyiko wspomnieniem 
dzieio w kilku mićjdcach powtórzyć, gdy trudna prze^* 
waga, gdy nieodzowna jest do miscelianeów go od- 
nieść. Tak bibliotekarz staje się między naukami sę- 
dzią i rozjemcą wzajemnych wdżierslw; dogadza stro- 
nom, a powściąga ich wzajemne nastawanie i w ści- 
słych zamyka okrćsacb* Może mićć do tego pomoc i 
przewodniczy wzór, w różnych ogólnych bibliote- 
. cznych katalogach, a przed wszystkimi Frinke bu- 
nawjaiiskiej biblioteki; w wielu przy tym innych, w nie- 
mieckich: Sartori (catal. bibi. theresianse), Mencke^ 
JLudewiga, Rincka, Conradi, Roloff, nadto Frankę 
bekerouski 1773, i wielki dresdeńskich dubletów 1775 
katalog; we francuskich: de Thou, de Burów de la 
Yatlierowskich, królewskiej biblioteki paryzkićj, Mar- 
tina i winnych; Harlej, Pinelli, Thott, Ale te wszy- 
stkie mogą być tylko pomocą a \m wyrokiem, któ- 
ryby, zdaniem bibliotekarza miał kierować. Przesta- 
rzałe takich katalogów wyobrażenia, a z delektowćj 
ich całości, defektowe decyzje, powinny być od bi- 
bliotekarza ocenione. Wszakże zaglądanie do takich 
katalogów i radzenie się ich, może excytować myśli 
decyzją. Ale biedny i politowania godny bibliotekarZ| 
któryby na nich tylko miał polegać, któryby sam 
przez »i^ lecydować nie umiał, któryby sam nie by{ 
wstanie obeznać się z całym polem każdej nauki, któ«* 
ryby nie umidł radzić się ludzi nad naukami pracu- 
jących, dziel szczegułowych i samćj nauki, o której 
czyste nocje posiadać powini«in. Jeżeli Franka, Sar- 
tori, de Bure umieli się decydować jakie przedmioty, 
jakie każdej nauki podziały w klassyfikacji bibtiote-* 
cznćj obrać, jeżeli umieli decydować o każdym cui«^le, 
do jakiego się przedmiotu odnosi, podobnie bibliote- 
karz sam przez się decydować wtćj mierze powinien, 
a niegodzien taki siąść nad systematycznym katalo- 
giem, który go własnymi siłami nie podoła. 

Gdy układający systematyczny czyli raczej przed- 
miotowy katalog, oswaja się ze wszystkiemi naukami 
i wiadomościami ludzkiemi, musi zatym nauki czysto 
odróżniać wzajemną ich niepodległość i odrębność do* 

4i 
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brze rozpoznać, a między nimi zeiknienia i granice 
rozpoiznać i oznaczyć. W tym jego ustawicznym na-, 
tężeniu, nacisną ^o termina różnie rozumiane, jako 
naprzyklad: arts et nićtier z leclinologią, lilleralure a 
francuzów, paieograłia, alatislika, kameralistika nie- 
miecka; ich Miaąciwe i niewiaiciwe użycie, fantasty- 
czne wyraysiy. Zwróci jego baczność, prawie każdej 
nauki objętność, ile jest w obszernićjszym, ile w ści* 
8ićjs%ym wzięciu,, filologia czyli ma b)ć Itiigwistiką 
w caiej obszerności, czyli tylko dla starożytnej gi*£* 
czyzny i łaciny?, ożyli ją w nauce samych ję/ykówr 
zamykać, czyli ()ia nićj tworzyć odrywki z his>torji, 
geograf ji, sztuk? Bez predylekcji, dla klórćjkolwiek 
nauki, z-tego wyi*ozumienia, wynika każdej objętość 
w pośrodku wszy^ttkich. Znajdą się tu nauki, które 
z kilką nauk wspótnictwo mieć mogą, nie zasługując 
t\h oddzielne dla siebie oddziały, jak naprzykiad chro« 
nologia przy astro no mji i przy historii, geogratia przy 
matematyce i pr/y bistorji. W działach , oddziałach, 
puddziatach i drobnićjszych poddzialkacb słuszna jest 
mieć wzgląd na pewną liiiacją i pokrewieństwo nauk^ 
mianowicie takich , które bliskim pokrewi^ństwein 
swojim, w różnych cza5ach wzajenfi się zadziergając, 
dały powód, że dość znaczna liczba dziel o nich ra- 
zem traktowała. Wiążąc je w ogromniejszą partią, 
można na ich czele mieścić ogólnićjsze dzieła do nich 
wszystkich ściągające się. Tak naprzykład pomniąc, 
że lyzyka bliższa jest bistorji naluralnćj r:iż polityki, 
pomniąc , że oddzielnie stawione nauki, fyzyki^ 
chemii, historji naturalnej, z j<;dnej całości wynikają, 
jogólnićjsze o nich razem mówiące dzićta pięknie się 
na ich Czoło połączą. W ustawicznym tedy rozró- 
żnieniu i wiązauiu, winien bibliotekarz baczyć na 
narodowość i lokalny w klassowaniu nauk obyczaj, 
bo złego wynikają dzieła, które o tymże samym mó- 
wiąc, na różnej stają posadzie, a zbiegając się do bi- 
blioteki, w bibliotecznym katalogu systematycznym, 
na jednymże polu umieszczone zostają. Przygotował 
go dla nich wszystkich bibliotekarz, powytykaC drogi, 
postawiał przegrody, pokopał kanały, popodnosit bu- 
dynki, w których wszystkie również mieścić się mogą, 
a io zrobił nie innym materiałem, 'nie innym spo- 
sobem, tylko. znanym w naukach samych, tylko że 
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w rozmaitości umie rozróżniać co jest Irafae a co b{ę« 
dem, obatamuceniem, dawnym uprzedzaniem. We 
w.szyslkim działa na znacznćj w nankowćj przestrzeni 

1)osadzie, a dobre urządzenie katalogu swego, lak da- 
eko pomyka, jjk daleko pomknięta jest uauk upra« 
wa. Staniosię jego katalog niedokładnym, skoro dzi- 
siejsze nauki i wyobrażenia o nich, z postępem po« 
koieu iiiedokladnemi się staną. Niecha) ów systema- 
tyczny katalog, unjswićżazy stan uauk wyobraża, ą 
będzie bardzo dokładny. Kiedy się więc do dzisiój- 
szego stanu na nie odwołujemy, jeszcze to powtórzyć 
możemy, że filozoficzne posady i jednostajne zasady 
zaaplikować się uie dadzą. Zniewolony jest biblio- 
tekarz, wskazując podziały katalogu swego, zmieniać 
czasem widok, który o podziałach stanowi. Rzecz 




sztuk pięknych czyli sztuki mowne; a nieraz zamyka 
się formą, kształtem, jaki, mimo przedmiotu i spo- 



sobu jego wykładu, jest dziełu nadany, gdy naprzy- 
l^ład oddziela chronologiczne tablice. Wszakże w tym 
ostatnim sposobie oznaczania pewnych klass ksią- 
żek, wypadd mićć największą ostrożność, aby wte- 
dy, gdy trzeba w przedmioty naukowe dzieła roz- 
kładać, aby nie chwytać grubych form, które, gdyby 
bez względu na przedmiot katalog rubrvkowały, spra-; 
wiedliwego wstydu bibliotekarza nabawić mogły. Takby 
było, gdyby utworzył oddział listów, w których do- 
czytasz się: polityki, romansów, historji, rzeczy li- 
terackich, podróży; oddział żywotów: w których fi- 
guruje politika, asćetyka, wiadomość o uczonych, o 
zakonnikach, o mocarzach, wodzach i tak dalćj; od- 
dział wojażów, podróży, w których znajdziesz: historją 
naturalną, i literackie i orcheologicznc wiadomości| 
stattstikę, romanse, ascety kę; oddziały: rozmów, dys- 
sertacyj, mów, bibliotek, lexików. Gdyby sif^^ Kto 
chwytał takich podziałów, prawdziwąby w bibliotece 
iw katalogu tworzył maskaradę. Takich podziałów 
odmęt zdziałać mogących, nie godzi się ani w spo- 
sobie wyjątków tworzyć, wyjątków, kiórych nawet 
w katalogach S3^ste ma tyczny eh dosyć unknąć nie mo- 
iwk. Już wyżej mówiłem, że wygodnićj jest biblio- 



3^4 BiblioŁekarstwo 

tece, kiedy jak najmniej będzie wyjątków, a przecież 
b\Iohy niewygodnie, ^gdy by nieb\{o zodiiych. Podo- 
bnie się z kaittlogieui przedmiotowym svi>temalycznym 
dziejt. Ściśle trzymaj się preedmiolow, jok uaj^la- 
ramiićj unikaj wyjątków, i namyślaj się, czy się go* 
dxi filoiogji rozJegIejszv; dawać znaczenie? czy się godzi? 
klecić )ą z wyjąlków; z wyjął ku łacińskiego i gre- 
ckiego języka z lingwistyki; anti(|ullatów z geogrołji^ 
n)}ttjologji zhisloi^ji, pisarzy star(>z> tnych z poezji i 
z innych przedmiotów, bo to wszyslko filologią two- 
rzy. AIq nikt się nie namyśla i nie zastanawia nad 
tym, że biblia, kommentarze nad nią, ojcowie ko- 
ścio/if, są to wyjąLki. A nie znsliignjąź na wyjątek 
pisarze starożytni greccy i rzymscy nawet ws}stema» 
tycznym katalogu? Miscellanea ogólniejsze i encykio- 

Kedyczne dzieła, zawsze wymagają Wjjąlków^ a gdy 
istorja piśmiennictwa i literatura piśmiennictwa sLa- 
nowią odrębny oddział, licznym wyjątkiem będzie 
historja i literatura kaź^iego pojedynczć^'>o przedmiotUi 
jeśli je bibliotekarz na czele kaidtgo szczegulnego przed'** 
miotu pomieścić zechce. 

Niechże pomną na te wszystkie trudnofoi cie- 
kawi dopylywacze systematów bibliotecznych, któray 
byle co liznąwszy, przychodzą do bibliotek zrzędzid 
i imposturować, aby potym roznosić (iwe zdanie i 
ro/siewać krzywe wyobrażenia. Niech na te trudtiości 
pomną i mężowie uczeni, którzy w jednym wydziale 
nauk, w asironomji, w filoiogji, w bolanice, w pra- 
wie, zatopieni, nie dość pojmują ile trzeba dla in- 
nych przedmiotów być względnym, bywają tyle nie- 
wyrozumiali na bibliotekarskie niedogodności lub u- 
chy hienia, że nied ostrzega ją tej wielktćj między sobą 
a bibliotekarzem różnicy, że oni na jednym polu, bi- 
bliotekarz na d/icsięciu takich oswojony i ostrzelany 
być mn.sial. fiibiiotekarz za obrany pr/.ez siebie, czy 
syslemat, czy rozkład na przedmioty, nie odpowiada, 
bo nie >doła każdego humorowi dogodzić, ale odpo- 
wiada za to, czy zadosyć obranemu przez się pla- 
nowi odpowiedział, czy obrany przezeń ploii jest 
dość jasny i łatwy do pojęcia, czy ohmyślii środki, 
ol)y od każdego poszukującego mógł być zrozumiany. 
Jeżeli ma b \ ć systematyczny katalog w bibliotece, 
len powinien być przychodniom do poszukiwań u- 
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i};n*e)any, a kaidemn poszukującemu wskazany klucz 
ilo zrozum ieuia jf^o. Wyjuśniou^' ro/k/ad i jjrz«- 
dstaiy, wylknięlo wyjątki, zwrócona uwaga na to, 
gdzie pokrewnych s/.czegulów ma szukać, aby wie- 
dział , gd/«ie może znalcśó takie, które najwięcej za- 
czepiają ten przedmiot, o który zadai p\ tanie. Na 
czele kt'i!nlogu, pismem to wyrażone hyc powinno, 
re.^złę ustne bibLotekar/o objaśnienie dopełni. — Uło- 
żenie takiego katalogu, załatwia się cedułami. T\ Iko 
iv\t brakowanie i rozkładanie, wymaga niemałej roz- 
wagi. Powiększę) części odrzucają się dodatkowe czyli 
odsyluczowe ceduły, istotne rozkładają !^'\^ na przcd- 
mioly, potym stopniami na ich poddziały. Zano- 
tttwanie na ceduło przedmiotu, wedle którego po sza- 
lach i półkach rozstawioną została hibholeka, tiikt 
rozkład ceduł ułatwia, gdy atoli z tytułów o dziełach 
sądzić nić możnń, gdy rozstawienie nie da się dość 
ściśle do systematu zastosować, gdy naostatek nie 
będzie do tego 8topn!a jak potrzeba zanotowanego 
poddziału i wątpliwość zostawiona, trzeba w ów czas 
zajrzćć do książki samćj dla pewniejszego przeświad- 
czenia s\^ gdzie ma b)ć za<''ąguiona. Że zaś zdarzą 
Dtę dzieła, które oo razy kilka w różnych miejscach 
wspomnieć wypadnie, rozkładając tedy ceduły, takich 
dzieł cedu{a dwoji się lub łroji, wedle potrzeby i 
w^ swoje miejsca wk{ada. W rozkładzie tedy takim 
nie kończy się na poszukiwaniu jakich Woczii} eh ^ka- 
zówek, jak to w innych razach bywa, alf trzeba ka- 
żdą cedu{ę rozumieć, to jest wiedzieć jakićgo rodzaju 
dzieło reprezentuje. Tak cedułami samemi uloiy się 
porządkowy katalog, o z tych ceduł, wpisze w księgę. 
Zostaje do woli bibliotekarza w tyra wpisywaniu roz- 
pisywać tytuły obszernie lub je skracać. Zanotowane 
trzy każdym dziele uumera, będą skazówką do szu- 
anią go. Dla szukania wiadomych szczegulów, wy- 
godny będzie abecadłowy regestr nazwisk i tytułów. 
* Tym końcem wypisują się na długich karlach po je- 

: ^ dnćj stronie te Wszystkie autorów, tłómaczów, wy- 

s ^ dawców nazwiska^ które się w katalogu znajdują; po- 

»•: ' czym «lrzygą, każdego osobno, a tak postrzyźone 

:• * w abecadłowy porządek układają i przepisują. Po- 

r' dobnitżsię postąpi z tytułami dzieł. Co gdy się zrobi, 

systematyczny katalog za pomocą regestrów swojich, 
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slaje się alfabetycznym. — fiibiioteki w Gbllmgen, 
wGolha, w Dreźnie, w Monaclijiim, mają takie kala- 
logi. We Fraiuji mianowicie, wiele bibliotek, w tąfe 
na/.waii6 . ay^temalyczue kalulogi opatrzone zostały. 
JLecz jest wietka liczba najcelnie)H/ych bibliotek, które 
ani znają, ani mysią o takich kutal(»^acli. Nie mo* 
zna nie powiedzieć, ie «ą wielce dogodne, dla po- 
stukujących gości, którzy mając aohie ukazany tuki 
katalog, prędko b\% obeznają z tym, ćo im biblio- 
teka na ich potrzeby dostarczyć raoic. Niemnićj do- 
godne są dla bibhotekarzy, którzy rozpatrując się 
w katalogu, rozpoznają całkowity biblioteczny i w ka- 
żdym przedmiocie znajdujący isię zbiór, a z tęga sna- 
duićj dofttrzec mogą, w czym kompletować wypada, 
jakie są potrzeby i dezyderata biblioteki. Lecz nie 
jedeo woli prowadzić poszukującego przt^d szufy, w któ- 
rych poti*zebny mu przedmiot znajdzie się; woli za- 
tapiać wzrok w szeregi haniych ksi^g i naocznie nie« 
dytować, czego jeszcze do doboru, do kompletu nie- 
dostaje? aniżeli zbyt trudną koto katalogu porządko- 
wego podejmować pracę. - Jeżeli bibliotekarz zńdal 
sobie w samych początkach uporządkowania biblio- 
teki dosyć pracy, aby w rozstawieniu ksiąg dochować 
ile można uajściślćj systematyczność, w ów czas ka- 
talogi repozytorialne, będą istnie systemalycznemi ka- 
talogami i wybornie mogą zastąpić systematyczne ka- 
talogi, tak' dla poszukujących gości, jak dla samych 
bibliotekarzy. Zaopatrzyć ich abecadfowemi regestra- 
mi, a wtedy bardzo tatwo na zawsze bez systema- 
tycznege katalogu obejdzie «ię. Wreszcie systematy- 
czny katalog słusznie uważany jest za zbytkowy po- 
rządek, liardzo to pięknie, kiedy go biblioteka po- 
siada, ale jej za zfe poczytywać nie wypada, jeśli go 
nie ma i nie spieszy się ^aby go mialą. 

6. Pomnaianić zbioru f 4rodki ciągłego wzrostu. 

LXXXVII. Gdyby biblioteka nie wzrastała, co- 
razby mniej użyteczną się stai^afa, ponieważ coraz 
to nowe, a często coraz -lepsze d/iela przybywają. Nie 
ma też żadnej do tego stopnia zasobnej i znpelnionćj, 
ieby nie miała czuć niedostatku nawet co do dziel da- 
wnych, a chociaż niedostatek ten zapełni się, nowe się 
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odkryją potrzeby* Każda potrzebuje uzupełniania, po- 
tniiaźania. Zlćjd wynika ciągły ruch w bibliotece, za- 
sadzony na ciągi} eh zabiegach nabywania. Ze zaś 
potrzfby bywają bardzo różnego rodzaju, azatym ma 
hyc rostropne użycie funduszu bibliolecznćgo, boła-> 
two go rozlrwonić. Szczęśliwy bibliotekarz, kiedy u- 
inie wymierzyć dochody, wymierzyć potrzeby i oce- 
nić je, jedne z drugimi pokombinować. 

1. Biblioteka, która ma być wielką, ma być ró- 
wnie dostatnim opatrzona funduszem; wymierna zaś 
i na pewny użytek przeznaczona stosownie do wiel- 
kości celu swćgo dochody otrzyma. W wielkich, po- 
niekąd nic brakować nie powinno. Jeśli funduszu nie 
brakuje; mnićjsze powinny być tyle zasobne, ile tego 
cel wymaga i zamożność pozwala. 

3. Dzieła, które biblioleki nabywają, są albo 
istotnćj potrzeby, albo zbytkowe. Istotnie pólrzebne- 
nii są takie, które istotny pożytek przynoszą, albo 
bibliotekę stosownie do jej celu kompletują. Zbylko* 
wemi są dzieła takie, które niezupełnie odpowiadają 
zamierzonemu w utworzeniu biblioteki widokowi, 
dzieła przepychu, dzieła szacowne, jedynie z powoda 
swćj rzadkości i nadzwyczajności. 

3. Biblioteki wielkie, skoro nie wyłączają źa<« 
dncgo przedmiotu, nie powinny mićć predylehrcji do 
żadnego przedńfiiotu, każdy równo zbogacać i zapeł- 
niać, w każdym równy dobór utrzymywać. Zbierają 
zarówno wielkie i małe dziefa, tzczegulnićj celujące, 
opinią publiczną upoważnionć. O dobroci przeświad-* 
czasie bibliotekarz z własnego doświadczenia, z ros- 
biorów w pismoch periodycznych. Nie ma człowieka, 
nie ma tez i bibliotekarza, ażebjr przez się był we 
wszystkim zarówno biegły, ieby tak był mierny, iiby 
żaden szczególny przedmiot nau.owy nić «iial ma 
być lepićj nad inne świadomy, iżby tym aposobem, 
mimo życzeń swojich, nić miał w sobie pewnych pre* 
dylekcyj do znajomszych i sobie milszych przedmio- 
tów. l'rzeto .trudno jest, aby w l^ażdym razie .był 
dostatecznym sędzią literackich w pismach periody- 
cznych rozbiorów y aby z nich wymierzył w każdym 
przedmiocie dobór i istotną pełność. Do takich czyn- 
ności, potrzebuje pomocy. Otwićra katalogi, uczo- 
nym, wszczeguihych przedmiotaclt biegłym, otwierA 
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tcii zasób, klóry i\% wzbierze btbliolecznym znaj^- 
duje, ^asii^ga rady, bada ich w czym brak I nitdo- 
slatuk upatrują, dopytuje się co »\ą nowego zjawiło. 
Icłi zdanie, z wiudomościami które przez .się biblio-* 
lekarz ponabywal, na pewniej.s^.ej go drodze posta- 
wią, do uzupełnienia niedostatków z należytym do« 
bdreni, a stosów tiiie dj dochodów. Dobór i zapel^ 
ulćnie istotnych potrzeb, powinien b}ć dopełniony 
niezwłocznie, żeby wielka biblioteka godnie odpo- 
wiadała najświeższemu stanowi nauk. — Lecz nie md 
dość wielkiej biblioteki, niema dość zamożnćj w fun« 
dusze, aZcby nie wzniecała utyskiwali, narzekań, na 
niedostatek, na zaniedbywanie nabywania dzieł po- 
trzebna eh, na nietrafny funduszem kierunek i na 
miirtiowaiiie jego. .Narzekają o to, iiiolog, astronom^ 
historyk, iheolog, prawnik, najczęściej ule zważając, 
że nie o samvch starożytnych pi.^arzach, nie o samćj 
matematyce, hislorji, nieosamym prawie, biblioteka 
myśli; narzekają ci, co nigdy nie mają cierpliwości 
poinyślie, jaki obrót dochody biblioteki brać powin- 
ny; narzekają tacy, którzy w zacnym naukowym za- 
pi^dzie swujiin, skoro nie znajdą dziełka nowego czy 
starego, którego zapotrzebowali, w tym widzą ogro- 
mną w bil)liotece nie zapełnioną lukę, a nie jeden nie 
pomyśli i przekonać się niedd, że tój luki zapełnićnie 
nie zależy od bibliotekarza, jak to ślepego trafu trzeba, 
aby starą księgę nabyć, jak trudno i tę nową opłacić, 
fidy są korzystniejsze wydatki; często tę przerażającą 
lukę stanowi niedostatek lichego dzieła jakićgo. Jest 
to dzieło rzeczywiście potrzebne, bo biblioteka ni- 
czym nie brakuje, i wielka biblioteka swojich obo- 
Wiąsków niedopełnia, jeśli się ogranicza samym do- 
borem i zadosyć uczynieniem samym jedynie istotnym 
potrzebom. 

4. J3ywają tćż i mnićjsze biblioteki, które ża- 
dnego przedmiotu nie wyłączają. Tego nieraz wymaga 
po nich, miejscowy pożytek, żeby we wszystko przy- 
zwoicie zasobne były. W takich tym ściślej a w szczu- 
plejszych granicach, dobór zachowany być musi. Naji- 
stotniejsze tylko dziefa, najwięcćj nauki obchodzące 
składać je mają; najcelniejsze a najmniej kosztowne. 
O zozędność i skrzęlność w użyciu dochodów 5zcze- 
gólniej potrzebna, bo w bibliotekach nic nie zaimrpo- 
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tiiije więcej, jak zadosyć czynienie powszecliuej po« 
trzthie. 

Takiego poniekąd rod/aju są biblioteki szkolne 
szkól większych lub mniejszych czyli le są mule, czy 
nieco większe* Wszyslkich poniekąd inleresnją wbzy- 
Alkie ohjekta, ale w tym elementarne i klassyczne 
w każdym przedmiocie są najpierws/ą potrzebą: ele- 
mentarne i klassyczne w scjencjach jak i w iiioiogiii 
wpedagogji, jak i w historji; równie kompendia jak 
klassyc/.ne obszerniejsze; a nadewszyslko tych obje- 
któw, które więcej w szkole są wykładane, a to tak, 
aby nieogranicza{y się samymi elementami albo kom- 
pendjami. Szkolne wcale nie wymagają ogromnych 
zbiorów (beologicznych: byłoby to dla nich zbytkiemi 
przeciwnie potrzebują lepszego zasobu w tych przed- 
miotach , które więcćj zakład naukowy zajmują. Bi- 
blioteki zakładów naukowych w szczegulnym przed- 
miocie exy stu jacy eh, mają jeden główny widok, w kto* 
rym pewny komplet tworzą, dla podręcznćgo jednak 
użytku korporacji, instytutu, niech mają wszelkiego 
rodzaju najcelniejsze, przynajmniój kompendiarne dzie- 
ła. Dla seminarjów uuchownycn jedyny główny wi-. 
dok stanowi tlieologia, lecz bardzo przystojnie, aby 
się znalazły podręczne dzieła, matematyczne, fyzy- 
czne, a więcej jeszcze potrzeba filozoficznych, histo-> 
rycznych. fiibH^eka medyczna 9 równie nić ma byc 
wyzuta z dzieł scjentyficznych, historycznych, filozo- 
ficznych. Do pewnego stopnia pomykany tego ro- 
dzaju dodatek, jest istotną bibliotek potrzebą. Wsze- 
lako każda mniójsza biblioteka, powinna sobie stały 
plan swego stanu i bytu przepisać, a jeśli chce w mniej- 
szej nawet objętości swojćj być znamienitą i więcej 
pożyteczną, pewny przedmiot za główny obrać. Co 
gdy uczyni, z tego szczegulnego względu może nabyć 
zaloty wielkiej. Jeżeli zaś jest w oznaczonym widoKu 
tworzona, do jednego przedmiotu stale zmierza , nie- 
chaj ani mnićjszemi, oni miernie jszemi, ani nawet 
lichemi działami i szpargałami tego przedmiotu nie 
gardzi, bo to jćj zasób, komplet, a nieraz i boga- 
ctwo stanowić może. 

5. Dzieła, mierniejsze, przepychu, przepłacane 
nadzwyczajności, są rzeczy, które chyba przypadko- 
we pozyskiwać się dają. Wielkim świeżo tworzącym 
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taiW.ego nabycia. Wydarzą się loterje, hurtowe i 
dorywcze kupna, licytacje. Przez loterją opalruje .si(2 
biblioteka prostym kupnem w dzieła sobie polrzebiic 
pożyteczne, oczekując nadlo wygraiićj. >/V hurlo- 
wych kupnuchy bywa nabycie za bezcen. Jeżeli w nich 
wydarzy się pozyskać znaczną liczbę dubl«lów, te za- 
chowują się do dalszych spekulacyj. Ale i najmniej- 
szych pojedynczych nabylków nie należy opuszczać. 
Szukać anliquariu8xów, bukinistów, pi*zeglądać do- 
my prywatne, sklepy, sklepiki, poddasza, wszelkie za« 
kątki, ponieważ nie wiesz gdzie co znajdziesz, a wiele 
ksiąg zaniedbanych butwieje, wiele ważnych na pa- 
puszki i tytki do pieprzu skazanych zostaje. Nieraz 
tym poszukiwaniem wielką rzadkość, lub rękopism, 
uratujesz. Dla tego nie gardzi biblioteka zwiąskiem 
2 antjc^uariuszami i komissantami, którzy mogą wy- 
szukać i dostarczyć poszukiwanego dzieła, tylko na« 
bywanie od antiqaariuszów bywa kosztowne, komis- 
sanci bywają wyrozumielsi. Są zaś tacy, którzy za 
mierny procent od kupna różnego zakupywania po- 
dejmują sie i na licytacjach ^dosiadają. A żaden śro- 
dek, tyle DOgactw bibliotekom dostarczyć nie może, 
co licytacje. Dowiadywać się o nich, pozyskiwać li- 
cytacyjne katalogi, mićć sobie te katalogi na czas do- 
stane, szukać środków nabywania na tvcli licytacjach, 
które chętnie biblioteka podejmuje. Dając polecenie 
znaczą się w katalogu dezyderata, notujecie cena, do 
jakićj najdalój pomykaćsię mogą, albo kfadą się znuki 
wskazujące, których biblioteka w ięcćj, a których mniej 
potrzebuje, a komissantowi zostawujt' się zupełna wol- 
ność certowania z uganiająremi się, jeśli jest do tego 
zdolny. Na takich iicytncjach, równie dobrze, ró- 
wnie tanio nabywać można d/ićl now}ch jak i sta- 
rych, d/ićl niepozornych jak i przepychu, « najczę- 
ściej bardzo tanio. I w tym licytacyjnym nabywaniu, 
rówtliejak w każdym innym, wielka biblioteka, wielu 
mniejszym swą pomoc i przysługę niechay ofiaruje. 

lO. Z różnego nabytku, z darowizn, hurtowego 
kupna, z nicdostrzeżenia w żyjących bibliotekach, 
powstają dość liczne zbiory <lubletów. Te duplikaty 
służą do rozmaitego obrotu na korzyść biblioteki. 
Mogą być pojedynczo poszukującym ich, sprzeda- 
wanej można je przez licytacje, albo loterje zbywać, 
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jeśli jest pewno i niechybna konkniTencja, Pozyskana 
z nich goi.uwka s{uźy do swykltgo ksiąg nabycia. 
Alożira z dublelów tworzyć nowe biblioteki, mniej. 
8/ym je zbywać. Też same dubletv są gotowe na za- 
miany c^ey lo w malej, czy w wieJkie) ilości. Na ta- 
kich zamianach obie strony zyskiwać p-o winny, po- 
nieważ mają środki pozyskania czego nic mają. Dla 
porównania wartości zamiany, zbyteczne cenienie z je- 
dnej strony wyzywa wysokie iii ceny z drugie). 'J'e 
wy.sokie z cenami w zamianach wyskoki, równie s% 
śmieszne jak niskie, które ceni na miedziane grosze^ 
dwa, trzy« cztery. Idzie tu nie o ceny, tylko o za- 
mian i w/ajemne z niego zadowoiniente. Bywa, ze 
obie strony mogą b}ć niekontente. 

II. Ceny, równie dziel nowych, jak dawnych 
z katalogów księgarskich wiadome będą. Przez zwiąski 
z kbięgarzami, nie trudno będzie pozyskiwać najno- 
wsze katuiogi i być dosyć o wartości dziel objaśnio- 
nym. Co zaś do dziól dawnićjszych, które ze zwy- 
kłych obrotów księgarskich precz wy cli od/ ą, potrzeba 
bibliograficzne posiadać wiadomosiki. Można ceny 
po starych katalogach poszukiwać. Wszakże nie- 
zmierną jest wygodą mieć pod ręką ileinsiu*>za allge- 
mtines iiiicherłexicon JLeipzig 1812. ąto T. 1 — Vi. 
supplement 1817, który ogromne mnóstwo dziel 
XVIIIgo wieku i z początku XIX go obejmuje, wy- 
mieniając ich ceny, wprawdzie największą moc nie- 
mieckich, ale i mno'gość łacińskich, i nieco francu- 
skich i dosyć z XV ligo wieku. Na dzieła dawniej- 
szych wieków, najwięcej niemieckie i łacińskie, nie- 
mniej jednak oddzielnie na francuskie i na różne in- 
nych ję'^yków^ dostarczać może cen, Georgt alige- 
meines Europaisches Bucherlexicon, Leipzig 1742 — 
1763. folio T. 1 — V. supplementów 1768. fol. T. I— III. 
lleinsiuszowskie ceny są jeszcze prawie księgarskie, 
Georgiego, dla dzieł jakiejkolwiek wartości zwykło 
za niskie, a wielu znamienitszych tak niskie, że na« 
wet na najbiedniejsze licytacje dobrze wyżej podnie- 
sione ceny kłaść wypada, naprzyklad na Vereliusza, 
W^ormiusza, VValtona, Heimskringlę. Tym sposobem 
w starych katalogach creiiy są za wielkie albo za małe, 
bo wyszedłszy ze zwykłego handlu księgi, albo ti*acą 
swoje ceny, albo ich ceny mocuo aie podnoszą, tak. 
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radzŁwo, a często upiessalosć mogą się siać Diedor 
godne. Lecz j«śii sytleiniilycztiości i precyzji w dzia^ 
iaiiiu DiedosU|e, najlepsza ochota i najpiękniejsze za« 
lely, w odmęt wpadną. Że jednak około więkiizych 
bibliotek, po kilka osób chodzi, a zutym, ich UMpo- 
sobienia i zd«ituość wzajemną h^i powinny pomocą: 
niech się w tej mierze poznają, i pracę vn\f^i\y,y sobą 
dzielą. W Niemczech wzmaga się powszechne na* 
•rzekanie, źe bibliotekarstwo powierzano, jako miejsce 
wypoczynku, emerytom, lab znaczne zastngi mają* 
cym professorom, ze jeżeli jedynie tylko bibiiotekar-. 
stwo poruczone sobie mieli, przy skromnym opatrze- 
niu swojim zniewoleni byli szukać innycli zatrnJnieńy 
aby swe dochody polepszyć. Wypada bowiem, aby 
bibliotekarz i osoby z nim pracujące, niczym od bi- 
bliotecznych zatrudnień odrywane nie bv{y, a zupelin'e 
bibliotece poświęcone. Honorowi bibliotekarze, jako 
mający prawo być nieczynnemi, slają się zawadą w bi^* 
bliolecznych dziaianiach, wielka ilość 0}(ób będzie u* 
ciąźliwa. Ilość os<ib, w miarę wielkości i możności 
biblioteki być może rózoa. Lecz gdy biblioteka pn« 
bliczna 5oooo ksiąg liczy, niepodobna, aby od jediićj 
kierowaną być mogła, potrzeba pomocy jednego abo 
i dwóch. 

a. Podział pracy. Są zatrudnienia zewnętrzne i 
wewnętrzne. Zewiiętrzne poniekąd przez jednego u- 
trzymane być powinny i utrzymywanie być mogą. Wy- 
pada bowiem, ażeby ktoś jeden był panem cafego 
wąlku, utrzymywał korrespondencjeWlne od jakiego 
zamętu, gdyby się w nie wielu mieszało. To jednaka 
co zajmujący się zewnętrznym działaniem robi, ma 
być wiadome innym, ażeby** w przypadku był kto, 
^^hy go mógł zastąpić, ma być wiadome innym, i 
z tego powodu, że zewnętrzne działanie wszędzie się 
zaczepia o wewnętrzny stan biblioteki, a w tym in- 
teresowane są wszystkie biblioteczne osoby. — W dzia. 
laniu wewnętrznym potrzebne jest jednej osoby kie^ 
Towanie dla wszystkićgo w nićj zetknięcia i skoncen- 
trowania. Można niejako rozkładać zatrudnienia, je- 
dnym obrachunek, innym uporządkowywanie, innym 
pożyczanie poruczać; powydzielać między sobą przed- 
mioty, mianowicie takim je poduczając, którzy są ich 
znajomsi: zawsze jeduak rozkład biblioteki, jej upo-- 
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rządkowanie, jij urządzenie i zachodzące wnićj oko- 
liczności, mająr być wszjslkiin wiadome , od wszy- 
stkich rozumiane , nie tylko dla tego, aby wzajem 
jeden drugiego uoiial wyręczać, ale żeby si^ wszyscy 
1 kaćdy z osobna umiał w jedn^mze planie ruszać: 
lak, że połączony jest podział roboty, ze wspólnym 
działaniem* 

3. Zajmujący nią ruchem zewnętrznym, powi- 
nien mićć łatwość korzystania na raz prędki, żeby 
opóźnienie nie pociągnęło za sobą opuszczenia sposo- 
bności korzysineg«> nabytku. Nie żeby .on miał do 
tego stopnia pozysrkać zaufanie, iżby nić m'\&l być 
powoływany od władz swojich, do zdania sprawy 
z nabytków: żeby nić midi pytać się w ważniejszych, 
razach, jak gdyoy mu naprzykład od razu całoro- 
CKny dochód ruszyć przyszło, lecz byle nie o byle 
kupno, byle uie wtedy, gdy nić ma cz^su odwłóczyć. 
Wszakże zdawanie sprawy i takie w niektórych razach 
pytania są potrzebne dla własnej biblioteKarza spo- 
kojnosci i zabeśpieczeuia go od zarzutów nie ti*afnego 
działania. 

4. Przyjmujący biblioiekarskie obowiąski, biorą 
na siebie odpowiedzialność za całość zbioi*u, dla tego, 
niech mają wolne ręce wewnątrz biblioteki. Pona« 
M^iaua rewizja, czy przez samych bibliotekarzy, czy 
K osobą od zwierzchności przysłaną, jest słusznym bi- 
bliotekarzów zabeśpleczeniem, że nic z pod ich do- 
zoru nie ginie, albo jeśli jaki przypadkowy zjawi się 
uszczerbek, zaraz rzecz się wyjaśnia. Zle jest, kiedy 
są podane plany wewnętrznego układu i ścieśniająca 
przepisy. 'Kto podaje plan, winien^o sam exekwo- 
wać, a załym wewnętrzne działanie zupełnie zdane 
jest na kierującego biblioteką bibliotekarza. Możnai 
mi; odjąć i komu innemu zewnętrzne stosunki po- 
ruczyć, lecz uszczebku w swobodnym uporządkowy<« 
waniu i utrzymaniu porządku, żadnym ustanowie- 
niem czynić się nie godzi. Jeśli będzie naglony, bę- 
dzie sobie miał nie do wyexekwowania narzucane ro- 
boty, będzie w działaniach »wych rozkazami przeci- 
wnemi przetrącany i wiązany, wówczas bibliotekarz 
będzie miał tytuł a nie obowiązek i za czynność swoje 
przestaje być odpowiedzialnym. 

5. Mićiscowe przepisy^ prawidła, na różnych do- 
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ląd wspomnianych zasadach oparte hyc mają, a ściągać 
się mogą, ras do wzajemnych między bibiiutecziiemi 
osobami stosunków , powlóre do oznaczenia środków, 
aby biblioteka uiytecKną była. — Stosunki między o- 
aohami mogą byc róiiić: gdzie mnićj o»ób, tam ze-- 
wnętrzne z wewnętrznymi zalrudriUiiiami, kieruje je-- 
den główny bibliotekarz. Zatrudnienia le, można cał- 
kiem rozlącseyó, tak^ ie tylko znoszą ^ię z sobą, jeden 
sapytując się co jest w bibliotece, albo czego jćj po- 
trzeba? inny wewnętrznym stanem zajęty na to od« 
f powiedź dając. Lecz wewnętrznym biblioteki dzia- 
aniem zajęci, mogą mióć udział zewnętrznych czyn* 
ności, dla snadniejszógo w mićjscu, gdzie się biblio- 
teka znajduje z wydarzonych przypadków korzystania. 
Wzajem zewnętrznym działaniem >^'aięty może mićć 
udział wewnątrz przyjmując na siebie jaki częsó ro- 
boty, albo mając sobie poruczone, zwierzcnnicze nie- 
Sako naglądanie« Klucze różnie wyższ\m lub niższym 
Mbtiotekarzom poruczane, takim, którzy tuż obt>lc 
przy bibliotece mieszkają i bibliotekę pod okiem u- 
trzymują. — Względem użytku, potrzebne sąjakież- 
koiwiek ustawy, co do czasu i sposobów czytania, co 
do pożyczania, dla tego jak oś my wyżój mówili, oby 
biblioteczne osoby miały się czym zasłonić od wy- 
darzających się niedyskrecyj i mieli prawo . te prze- 
pisy ściśle dopełniać. A nie ma pod słońcem biblio- 
tekarza, któryby w udzielaniu użytkowi publicznemu 
biblioteki, wielu przykrości nie doznał. 

JLięcz jeszcze jedna miejscowość do wspomnienia 
zostaje. Wpływa ona niezmiernie na utrzymanie po- 
rządku i urządzania bibliotecznego, a ta wynika ze 
skłonności i usposobienia ludzi. Gdzie jest powsze- 
chnióji'za uczciwość i wyrozumienie, szanowanie pu- 
blicznej i powszechnej własności, rzetehiy dla książek 
szacunek, w. tych osobach, które użytkować z biblio- 
teki przychodzą: tam bibliotekarze ną beśpieczniejsi i 
spokojniejsi, tam mogą się otwarciej 'i*chęlniej dla 
pożytku w^lać. Chwalona jest uprzejmość bibliote- 
karzy we Francji; z utyskiwaniem wspominane,. ozię« 
błość, ociężałość, pedanteria w Niemczech. Są jednak 
i w Niemczach uczynni i gorliwi i chętnie poświęca-. 
jacy się bibliotekarze. A gdzie humor bibliotekarza 
twardy, nieuczynny, opryskliwy, gorzki, burkliwy. 
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kwaśny, gniewliwy, swarliwy, byle czym obrażający 
się, lam mimo najpiękiiićjszych przepisów, uciekać 
będą, jak od /.apowiirtr/.onćj okolicy stronić, przy-- 
chudnie, użytkować z biblioteki upragnieni. A spo* 
tyka się ustawicznie humor przychodzącego czytel- 
iiika lub pożyczyć chcącćgo, z humorem i chwilo- 
wym usposobieniem bibtiolekarzow; spotykają się hu- 
mory osób biblioteczne obowiąskl pod«;jinuiącycli: nie 
mówiąc już o różnych zdarzeniach, na które żqlć się 
burzy, nie wspominając tysiącznych umartwień, które 
dotknąć mogą. ZaharUiwanćj trztba duszy w biblio- 
tekarzu, aby umićć różne zdarzenia przełknąć, stra- 
wić, zopomnieć. A nikt tego nie pojmuje, kto w tych 
bibliotekarskich obowiązkach nie zostawał. 

Stan biblioteki przy uniwersytecib 

warszawskim. 

XC. Owóż )wcze jedna księga w moilch biblio- 
graficznych do wyexpedjowania zostaje, to jest mówid 
o stanie biblioteki. W roku iŚai Bandtkie w swćj 
historji biblioteki uniwersytetu Krakowskiego, ńa stro- 
nie 177. sygnatury M, w linji szesnastej wcale odin- 



asego ut-oiioioHi jvraKow8iwiej 9sajmuje \ikoio cziereoM 
kartek, a na nich nic więcćj nie znajduję, tylko wia« 
domosć o liczbie dziel i woluminów, o liczbie kata- 
logów, na które po pewnych leciećh biblioteka si^ 
zdobyła y a przy tym (p. 181.) niejaka wiadomoić o 
atlasach i niappach. Ta podcięta i urywkowa wia- 
domość zdaje mi się nie zasługiwała na nazwisko stanu 
biblioteki. — Żeby sian (statistikę?) biblioteki jakićj 
wylnszfiz vć, wypada : 

I. Dać wiadomość o budowie i lokalu; 
a. wiadomość historyczną z czego powstała, jak 
dawno exysluie; 

,3. uwiadomić o funduszach i środkach jćj^ u- 
trzy mywania się; 

4. opisać jakie jest jćj urządzćnie, jakie są mię^ 
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a co najistotnteissa : 

5. (lać pozoać) co sif w bibliotece snajdtije? nie 
saipą liczbę ksiąiek, bo s tego ciekawy znać biblio- 
tekę, mądrym nie będzie i ale wyszczeguliiiając, wczym 
więcćjy w czym mniej zasobna , .dając jćj zbioru clia- 
rakŁer, itlopień doboru, kompletu , wymieniając to, 
co jest większój z jakichkolwiek powodów wartości, 
wymieniając nareszcie ile można najvTięcej dziel, które 
biblioteka posiada. 

Jerzy Samuel Fandtkie pisząc historją biblioteki 
uniwersytetu Krakowskiego dai nieco poznać budowa 
i lokal, uwiadomił o funduszach i^śrocfkach jćj utrzy- 
mywania, uiedająo wiadomości ojej urządzeniu, wy- 
stępuje, jako się wspomniało, z katalogami. Naosta- 
tck tu i ówdzie, to o atlasach i mappach, to o ko- 
dexacb rękopiśmiennych, to o inkunabułach, lub nie- 
których rzadkość iach i licznych ofiarach, wspomina- 
jąc, wy mienijjąc liczbę dziel i woluminów, rzuca do- 
rywcze i niepewne nocje o tym, co się w bibliotece 
snajduje, lecz nie daje zupełnego obrazu. Wreszcie 
to wszystko jest po calćj jego książeczce, tu i ówdzie 
rozsypane, a pod zatytułowaniem stan, jest tylko li- 
czba, katalogi i atlasy. Za jego przykładem ^i my 
przedsięwzięliśmy określić stan biblioteki naszej. Hi- 
storyczna o nićj wiadomość, o jój lokalu, funduszach, 
uporządkowaniu, b\lą pokrótce napomknięta wyż6j. 
Więc^ój o tym mówić nie chcę, choć wid^sę, źe wiele 
punktów niedostatecznie załatwione zostały. Od czasu 
mego z biblioteki usunięcia sią^ zaszły w niej różne 
odmiany, o którychbym powiedzić może i nie uml&k 
sostaje mi tylko mówić o najistotniejszym widoku, to 
jest o tym, co w zbiorach swojich biblioteka posiada. 
Poniekąd i o tym już się w ogólnych wyrazach cha- 
rakterystyka dała, wszelako więrćj rzecz wyłuszczyć 
jest w przedsięwzięciu. Żeby to dobrze dopełuione 
było, zawsze wypadnie w pewnym sposobie wielką 
liczbę imion regestrować: lecz w lego rodzaju rege- 
slrowaniu napomykają się autorowie i dzieła tak zwię- 
źle, że jedynie rzecz znający, te nazwiska okiem prze- 
biegając, należycie je zrozumićć zdoła. Wyliczają si^ 
zaś nie wszystkie, które się rzeczywiście w bibliotece 
znajdują^ ale z nich pewien dobór, celnićjsze, uka- 
zujące pełność zbioru, większej ceny, osobiiwsze, rząd- 
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8ze. Teszcseguly, osobliwsże, rzadAze, większej ceny, 
Ifllwo jest, zrozuiiiiaiyna cJta kaidego 8po9obem , w npO" 
sobio kalalogu wyliczyć: ale żeby wyjaśnić dobór i 
rzeczy wiłłly znsób, w lym razie niedostateczną jest 
powiedzieć liczbę, i p'> proslii wypisać tylko katalog 
czy regestr, z któregoby znawca utniat o dostatku i 
bogactwie sądzić: wypada, regeslrując<, użyć tych środ- 
Jl^ów, jakieby uży{ znawca chcąc o stopniu doboru i 
k<*mpletu decydować, a to przez pewne piuównania. 
Porównauia te dwojakim sposobem załatwiać się dają: 
raz przez porównanie tego , co w jednym przedmiocie 
posiada biblioteka, z tym, co ma taz sama biblio* 
teka w innym przedmiocie, gdy naprzyklad mówię, 
źe matematyki wydział jest daleko uboższy, a niżeli 
numismatyki; drugi raz przez odnoszenie tego, co 
w jakim przedmiocie posiada btbliottka, do tego, co 
w tymże samym przedmiocie posiadaćby powinna, al* 
boby posiadać mogła, gdy napr/.yklad mówię, że w}'^- 
dział matematyki jest bardzo niedostatecznie opatrzo- 
ny, numizmatyki zbiór dość zasobny. W obu tych 
razach wcale to od osoby niezaleźy : właśnie mate- 
matyka ośm razy tyle dzieł liczy co numizmatyka, a 
pi*zecie jest daleko uboższa i niedostatecznie opatrzo- 
na, kiedy numizmatyka bogatsza i dość zasobna; a 
właśnie i to jeszc/e jest, że jeśli w matematyce ani 
zupełności, ani doboru nić ma, w numizmatyce po- 
dobnie nie tylko zupełności, ale czasem i doboru bra« 
kować może, gdy przy jej zasobie, bogactwie, jakich 
głównych i klassycznych dzieł, choćby nawet ele- 
mentarnych niedostawało. Ponieważ jak najpilnićj to 
uważać poti*zeba, że wyrazy, bogactwa^ doatatku^ 
itasobUf okwiŁoici, wcale co innego znac/ą, od, /icz6f, 
i/oict, jakkolwiek tych wyrazów są bliskie, wcale tti 
co innego znaczą, od pełności ^ zupełnością JkompletUf 
w czym tdaje się wszystko pożądane mieścić jakkol- 
wiek ten komplet wielce różnym być może, bo zbiór 
d'jść kompletny, nie jest zbiorem zupełnego kom- 
pletu. Naoslatek od tego wazy sŁkiego wcale inną rze- 
czą jest dobór ^ albowiem, może być czego liczba nie 
wielka, dostatek mały, a przeto i w kompleoie nic 
nie znaczyć; a jednak mieć dobór, i dobór komple- 
tny. A to wszystko pozwala się wyrazić jedynie 
dwoma sposobami, to jest, jakeśmy powiedzieli, albo 
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prr.ess porównanie sbtoru jednego pi*2edmiota sesbio* 
rem drugiego pi*zedmiotu; albo oduossąc sbiór tych 
przedrniolów do tego, co itię w tych prKedmiolach 
rzeczywiście znajduje. W obu tych rasach tkwi w po- 
myśle pewny idea{, który kiernje wykładem, wyra- 
zom moc i stopień znaczeii^ia nadaje, do klórego 
wszyatkie porównania i ocenienia ilości, zasobu, kom- 
pletu, doboru, odnoszą się; w obu tych razach len 
aam idea{, kióry sluźy, do opisu równie gromady ty- 
siąca książek, jak do stulysiącznego ich zbioru: lylko 
w miarę ogromu widoku, do różnie wysokiego sto- 
pnia podniesiony zojlaje, a ginie w lej wysokości, 
wkcórćj obejmuje wsxyslkie, d/iś exyslowaó i w zbio- 
rze znajdować się mogące księgi. Wszelako •chociaż 
oparły. na rzeczywistości obliczać się dającej, tia fa- 
ktach historycznego doświadczenia, nie da się wymie- 
rzać, Bili iiczbaini oznaczać: w jednym tylko uczuciu 
cztowieka, na dokładnym całego ogromu piśmienni- 
ctwa poznaniu dźwigniony, jego. i myślą i słowem 
kierować może. Jeśli do niego znawca rzeczy autor, 
dobrze trafił, znawca rzeczy czytelnik zrozumie go. 
A chociażby znawca rzeczy autor, nie utrzymał w je- 
dnym stanowisku wzi oku swojego, chociażby tjTe*w8zę- 
dzie równie dobrze w wysławieniu części sprawił się* 
jednakże byle był na czystym jego pojęciu oparty^ 
czytelnik sobie znany szczegiił, i zrozumie i oceni, 
tak sam szczeguł, jak sposób jego wykładu. A to 
wszystko tkwi, jedynie w znajomości rzeczy i w u«- 
czuciu ludzkim. 

Do tych odwołując się, przedsiębiorę skreślić o- 
brąz stauu biblioteki, wymieniając co się w jej zbiorze 
znajduje. Nie tylko sobie nie pochlebiam, ażebym to 
miał dobrze zrobić, ale owszem o niedostuteczności 
tego mego przedsięwzięcia najmoonićj pi*zeświadczony 
jestem, a to z bardzo rozmaitych przyczyn. A na- 
przód: wyobrażenia moje o naukach i różnych wia. 
domościach, oraz znajomość moja ich literatury, nió 
mogą być zawsze dostateczne, nie ze wszystkiemi ló" 
wnież się oswojilem, a pewnie nie jednćj cale niedo- 
kładną znajomość posiadam. Powtóre nad bibliotekę 
Warszawską, żadnćj większej nie widziałem. Potrze- 
cie^ do takiego przedsięwzięcia żadnego wzoru uió 
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mam (k). Poczwaile, tylko Irzy lala byłem pi*zy bi- 
bliotece warszawskići, a to przy nagłym jćj wzroście, 
tak, że dość czasu do rozpatrzenia się w niej niebyło. 
Popiąte, zalym nie poznałem i nie mogłem równie do- 
brze poznać i zrozumieć bibliotekę warszawhką w ka- 
żdym jej W)d/j'ale, Widać to oczywiśeie z lego, że 
za mojich czasów wielki wydział teologiczny zaległ 
na stosach, bo do rorłoźenia go miejsca nie było. 
W kla88\likowaniu innych przedmiotów , znalazły się 
iiii takie, których dosyć partycypować jeszcze mi nie wy* 

i^ padło, (miało to nastąpić później), a lakierni są: pra- 

wo, i zbiór ksiąg Polskich, który, aby dobrze ocenić, 
wypadłoby dobrze poro%umieć zbiory broszurek, do 
klórych za mego czasu nie możua było przystąpić. Po- 
azósle, skreślenie stanu tego, co biblioteka posiada 
dość późno mi na myśl przyszło, biegając w porę już 
ostrej jesieni po drabinach, zbierałem z samych .szaf 
nolaly, a to przy innych zatrudnieniach, któro mnie 
w niemałym utrzymywały roztargnieniu. Posiódme, 
com różnym szczęściem wynotował, to było przed 
trzema laty, potym wiele przybyło, a nadewszystko 
do Polskiego zbioru, oraz do teologicznego, który 
całkowicie rozklassyfikowany i rozstawiony został. 
Tyle jest różnych przyczyn, dla których to przed- 
aięwzięcie dokładnym b}ć nie może. Po trzech le- 
ciech usunięcia się mojego od biblioteki, znowu w War- 
szawie przemieszkując, mógłbym poniekąd tę robotę 
ulepszyć, jakoż poprawić ją i różnym sposobem do- 
pełnić nie zaniechałem : ale po trzech leciech innych 
zatrudnień, zbity z toru prac bibliotecznych i ency- 
klopedycznych, gdym wrócił do mojic^i zagród, to 
jest do mojich prac historycznych, od nich odrywać 
się nie myślę: com miał gotowego, z tym z niekló«> 
remi poprawkami występuję. Kreślę zaś ten obraz 
stanu zbiorów bibliotecznych, w tym rozkładzie, jaki 
znalazłem w bibliotece, podług ki órego w rozstawiania 
'^^i^g) klassyfikacją ich wyszczegulniało się; który 



(k) lanego nie mam , jak Backmeiitera etiaia aur la bibliotb^ąna 
de l'academie dea aciencea de S. Petersbourg* i na ten plan, 
cokolwiek w więkaae wchodząc azczefsuly, obraz atann bibl. 
warazaw. kr^alf. luo^ck, jakie aą podobne opiayy nie obacr- 
wowatcm. 
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obrany oduczonego Linde, byt bardzo dobry, ponte- 
waż odrębnie wialkie gałęzie nauk obejmował i po* 
dzielił bibliotekę na przedmioty, ozuaczywszy to, co 
w uićj wyjąlkiem aię stało. 

XCI. Sio tysięcy przeszło, niołe i sto kilkadzie* 
•iąt tysięcy książek, jest to zbiór wielki. Jednak może 
on być mnićj lub więcej doborowym , a zatym mniej 
lub więcćj istotnego poiytku przynosić; może b}C 
ninićj lub więcej w dzieła wielkiej ceny i wartości o- 

Eatrzony, a przeto mniej lub więcej zastanawiający i* 
og«ty. 

1* Rfiepisma* 

Rękopisroów jest do półtora tysiąca woluminów 
w najwiękiizćj części pinane w XIV lub w XV wieku 
w Polszczę. W nich powiększę) części są rzeczy ko- 
ścielne lub theologiczue. Summy teologiczne, Ira- 
ktaty de sacramentis, różne pisma Lombarda, kom- 
mentarze nad róźnemi biblji częściami, a mianowicie 
nad psalmami i ewangeliami, reguły zakonów; biblie, 
róine części A uguslina, Grzegorza moralia, Bernarda 
i innych pisma; kazania, de V orugine, Mikołaja Vi- 
ganda, z Błonia, ze Słupcza, Stanisława ze Skarbi- 
niirza, Szczernaka z Pragi; kommentarze nad de- 
kretaliami, Berchorii diclionarium, Aristolelesa po- 
liliki, gęsta Komanor n, i tym podobne. Z lej li- 
czby wielkiej o niektórych w tym wł«iśnie tomie dru« 
gim wspomniało się było o niektórych kodexach, mia« 
nowicie rysunkowych wspomni się po róinych miej- 
scach niżej, tu zaś o niektórych poszczegule napo- 
niyka'm. 

Są rękopisma wielkie) staroz) tności, ponieważ zXgo 
lub XIgo wieku, które clirześciiaństwo do Polski spro- 
y^adziło, Z nich i) Pericopse ETangelicse, ewangelie 
na dni roku i do nabożeństwa, quarto szerokie na 
pergaminie, pismem wieku XgOy ad calcem kodexa 
tego kart cztery jest gockie pismo zXlIgo wieku re- 
guły i zapisków bractwa benedyktyńskiego między 
rokiem ii48 a ^^5ly zaczęte i na dalszych karlach 
kontyuuowanć. 2} Boelius folio kodex pargaminowy, 
na stronie po 35 linij mający, może z początku XIgo 
wieku pisany. De Aritmetica kart 46. In Ysagogen 
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Porphirii Commeniarioiaim editionis primtc libri duo, 
kart pisanych 63, na końcu we czterech Jinjach ma- 
jusktifami czerwono: Anicii. Manhi. Sererini. Boelii. 
yiri. cons" et ilU" ex coub* ordi Palricii lii ysagogen 
Porphirii id est introdyctiouem in categorias a se 
translalas editiunis liber quititu8 explicit. — 3) Kodex 
argaminowy 4lo czterech ewangelistów , minutą wieku 
Igo pisany. 

Z wieku XIIgo jest kilka tez kodexów pargami* 
nowych y które posądzać się godzi, że we Włoszech 
albo we Francji pisane bjly, 

ZfwiekuXllIgo znacznie większa liczba, naprzy- 
klad: i) Beati Bernardi liber de gratia et libero ar- 
bitrio oc(ttVo, na stronie po 3ł lintj, pismo gockie, 
kodexik purgaminowy. — > a) AugustiniLactantii opera, 
kodex pargaminowy, parga mi nu bardzo biaiego, folio, 
w kolumnie po 39 linij, pismem pófgockim kart 177, 
grecxyzna później dopisywana, rękopism pewnie we 
Włoszech pisany. — 3) Isidori Hispaleusis, origines 
rerum, folio duże, pargamin, pismo duże gockio, 
w kolumnie po 38 Huij, może byc jeszcze z XllIgo 
a prędzej zXlVgo wieku. Malowanie uncjalnych liter 
uienajzgrabnisjsze. 

Zwitku XiV. znajdują się godne uwagi dla sa* 
m^go materiału, na którym pisane byty, to jest pa« 

{neru. Piotra JLombarda teologiczne pisma, koaex 
oho papierowy kart pisanych 2157, na końcu £xplicit 
glofd ordinaria fuper Epifiolas pauIi: Anno domini 
M^ C€C'' Septuagesimo quinto (1376), we dwie kolu- 
mny pisńaem gockim, a w kolumnie po 47 linij. Pa- 
pier prosty malej białości, 08ti*o i grubo bręgowany, 
czyli ze na nim ślady dróty, grube i mocno pod 
palcem cznó się dające i na wejrzenie widoczne, zo- 
stawiły; wodniste znaki papieru czyli filigrany są: li« 
stek z korzonkiem w końcu zagiętym, trąbka z rse- 
mieniem do zawieszenia, inne rozeznać się niedały.— 
Jest inny datowany 1390 roku na tegoż rodzaju pa- 
piei^zo pisany. Jest ićz i kilka innych papierowych 
niedatowanych, niezawodnie z tego JCIVgo wieku ko- 
dexow, a są z nich pospolicie takie, że każdy spo- 
szyt jest pargaminem cienkim i białym obleczony, 
ztąd wynika, że co kilka kart papierowych znajduje 
się w rękopiśmie po dwie pargaminowe.-^ 2) Do XlVgo 

44 
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wieku liczyć wypada Ralionale divinoru ofBcioru, bonę 
meorie dni Guilli duranli Sub cay. cotera. duże folio, 
pargamin, pismo gockie, w kolumnie 0049 linij. Na 
końcu: £xplicit Racionale diuinor officioru reuerendi 
pris dni Gwiili durandi epi Raymacenfis. Anno do- 
mini Millefimo ąnadringenlefimo primo (i4oi) ffinilu 
per Nicoiaum Picloriem de YratilTi^uia ul* deOlfna ja 
die Cornis primi. ho \j] 4. — 3) Biblia łacińska wieku 
XIV. folio, pargamin piękny, pismo gockie we dwie 
kolumny. Lilery uticialne z miniaturami, w klórych 
ewaugelifici zamiast ludzkich mają g{ówki tych zwie- 
rząt, które są ich emblematem. 

Z . końca X Vgo wieku siusznie zwraca uwagę 
kodex Jana Cbrysostoma. — In hoc yolumine hvfic 
opera Sacti Joannis Chryfofiorai conlinentur omelie 
xxviii, in epistoiam ad corinthios item contra Ju- 
deps fermones 8ex, lak na okręgu błękitnym, 'zlotemi 
wyrażono literami. Na krawędzi obwodu okręgu prze- 
bijają litery na boku D. Q., u dołu M. R. H. (Malłiias 
rex Ungariae), na drugim boku J., format folio wiel- 
kie z marginesami szćrokienii, pargamin biały, pi»mo 
Itaiiką^ okrągłą, na stronie po 3a Ijnij, kart3i5. Nad 
tytułem pismem XVlgo wieku: /Hic liber Matthie 
primi Regis Vngarie olim per immanilTimam cladem 
cliridianorum Budę yaftata et.... deporlata tota Bi- 
bliothcca. — Na końcu pismem jeszcze nowszym, są 
dwie karty, na których i. wyliczeni są królowie Pol- 
scy od Lecha do Batorego: Te Stephane post tot 
reges^ foeliciter regnas... ut polTis moriens. perpetuo 
Tivere. a, na drugićj podobnie od Altili o królach 
Węgierskich notata: Reges Mathia Wladifiae Ttinam 
efletis fuperPes etSlephano noslro manus auxilians.M. 
ViFat ergo Kex Stephanus etfurgat annuente magrii- 
potent' Dei, lachrimascjue innocentium detergat et ii- 
lum qui tibi hnnc librum oiFert ama. 

Do XVlgo wieku ciekawości należy rękopism 
biblii Ruskiej Łukasza z Tarnopola 1669 roku, folio, 
papier (I). 

Do dziejów Polskich , niezbyt wiele kodexów ściąga 



(l) O którym duje wiadomość Linde w tłamuczenm GracM ryt 
Ikiitorjcioy liter. Rots. Ul. 5a. nr. i6. p. 76. nou. 



, 1. 
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^ się. Są kroniki Wincentego syna Kadłubka iDzirswy, 

oraz aniiaiislów w kodexie Luhieńjtkiai folio ; jest Win- 
:ji cenlegp syna Kadłubka kronika w kodexieMiechowskini 

.^ 4to; Żywotów Sgo Stanisława przez brata Wincen- 

..| tego y.e znacznie róźnemi pi*zydatkaini, pomiędzy 

f legondamt świętych przynajmnić| cztćry; kilka folia* 

łów kroniki Długosza, n]ięd/.y któremi z notalanai Mie« 
chowily; mała kronika Witowska pisana i464go; kilka 
kronik 8vo w XVII wieku pisanych; drugi statut ii* 
tew.ski w FoUkim języlwu; różne ułamkowe pisemka. 
Do historycznych rękopismów liczyć należy: Annales 
Ker. Poionirar. ab exordio gentis usque ad Sigis- 
niundi III Folonor, Regis Imperium, producti, in- 
choante Wencesiao Comite a Lessno Kegni Potoniae 
Procancellario. Co^tinuante vero et ultimam manum 
impoiiente Anonymo quodam Yladisiao Sigismundo D* 
G. Moschor Magno Duci electo Poloniae Sueci8cque 
j)rincipi. (i6iq.) kopia, która nią zdejmuje z rękopi- 
smu będącego w Berlinie. — Andr. Schott (ławnik 
gdański) Yerzeichniss der polnischen anonymorum und 
pseudonymornm folio T. I. II. 

Wicleby jeszcze o rękopi^mach mówić można, 
lecz zaled<vie ich mogłem przerzucić. Długa koło 
nich robota zostawiona jest dalszemu czasowi, a że 
B nich można interesowne zbierać widoki dowodem 
tego b>ć mogą starodawne zabytki języka polskiego, 
a mianowicie w pieśniach, które z osnowy swojej wie- 
'-' ku XIllgo sięgają, a które z kodexóvv biblioleki War- 

' szawskićj wyciągnąwszy bibliotekarz Chlędowski o ich 

' drukiem ogłoszeniu zamyśla. Można również do sta* 

r lutów i do dziejów krajowych powyciągać ułamkowe 

notaty. Lecz cokolwiek się da wyzbierać, gdy w tym 
,-: nić ma rękopismów starożytnych pisarzy i zdobycz 

p dla dziejów krajowych wcale jest ograniczona, nie 

jeden za tym powie, że ów tysiączny zbiór, jest pró- 
żną wystawą, mało ozdobną, nie wiele użyteczną, 
który wielu innym tak zhiorovvi biblioteki Krako- 
wskiej, jak Puławskiemu, i zbiorom Działy iiskiegO| 
pierwszciistwa ustąpić musi. 









a. Inkunabuł a. 



XCII. Podobnie mówić się daje o inkunabułach, 
któro bliskiego są rękopismom szacunku. Gdziekol- 
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wiekhys termin ich liczenia sa{oźv{, 1490, i5oo, i536 
ssawszcby znaczna ich mnogość l^yła, gdy za lermin 
dla nich dotychczas jest termin Pantzerowski obrany, 
to jest rok i636, a za tym masz ich w odd/.ielnćj sali 
kilka tysięcy woluminów, a moie będzie przeszło sześć 
tysięcy. W zbiorze tym zaprawdę licznym, znajdujo 
się wielka liczba wydań mało użytecznych kaznodzieji: 
de Utino, de Lycio, Pelbarta, Wanna, de fiustis, 
Guilelma z Fary za , pomeriów i tym podobnych. Bi« 
blij dosyć, mianowicie Norimbergskich, Lyranow kom« 
pietnych kilkanaście. Alanus, Astexanus, summa ho- 
sliensis. Lombardy i rożne iheologiczne; Thomas do 
Aquino-, Scotus, Gerson, różne cząstki ojców i nieco 
całkowitych łacińskich wydań Anguslina, Ambrożego, 
Grzegorza. Yilai patrum, legendy świętych, tak Jana 
de Genua, jako 1 historica Lombardica, LndoUa i 
Bonawentury, żywot Chri.stusa, Decretalcs i Clemen- 
liny i £xtraTagantes i folio i 4to. Antonius de Flo* 
rentia, Mikoła) z Panormu. Koło roku i5oo wielo 
prawniczych foliałów i innego formatu Weneckich, 
Lugduńskich. Vi;icentii specula, kilka dzieł medy- 
cznych. Historia scholastica, gęsta romanorum, hi- 
storia Troica, historia Alexandri regis. Rolewinka 
fasciculus temporum jedenaście łacińskich wydań, je- 
dna (1493) niemiecka edycja. Pod każdym rokiem 
kilku starożytnych łacińskich pisarzy, lun łacińskich 
tłómaczeń zgreckićgo: w greckim bardzo mało. Mnie* 
niam, że miłośnikowi starych druków przyjemną bę« 
dzie rzucić oko na szereg foliałów , wszystkich w bar- 
dzo dobrym stanie dochowanych. 
i46o. Ciementiny wMoguncii u Schoiffera kodex parga- 
minowy. Z dwoma kartami reguły Sgo Franciszka, 
sprzedawany był z błbiioteki Gaignat 34o fran- 
ków, zbibl. deia Valliere 853 franków. 
1463* Biblia moguncka Schoiffera kodex pergamino- 
wy, którego dziś w Europie nie wiele exempla- 
rzy pozostaje. Szedł on na licytacyjnych spi*ze- 
dażach według katalogu Gaignat 3aoo liwrów, 
de la Yalli^re 4o85 liwrów, Soubise Sgoo liwrów, 
Crevenny i46o złotych hollenderskich. 
1467. i46q. Thomas de Aquino Sihoifferowski, iinng 

ti^goz autora wydanie, tegoż czasu bez daty. 
Bliskich tego czasu bez daty kodexów jest wiele) do- 
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syć dla przykiadii odwołać bi^ do trzech rozmai^ 
tych Catholicondw, ora/, nie znanych specuJów 
hi.^toriale et nalurale Wincenlego z Belowakii, 
o klóryeh mówiliśmy w piór wszy eh tych bihlio- 
grahcznych księgach § 9. lO. T. I. pp. 3o — 36, 
klóre miasto Strasburg i Menteiina interesują. 
(1469) Liwina bes daty u Schweinheima i Pannarlza, 
chod/.il na licylacjach po244liwrów, po 43 funt, 
aterlitigów. 

1469. Ai>nleiu9 Romę in domo PetrI deMaximo(Pan. 
uarlza i Schweinheima) wiadomo jak przepfa. 
cany od miłośników: i530 liwrów z bibl. de la 
Valliere« 

1470. £usebii epistolae, w Moguntii SchoifFer. 
1470. Mamoirectus u Schoiffera, 

1470. Hieronym w Wenetii Antoniego Barlholomei. 
1470. AugusLin de ciuitate dei, Schweinheima. 
1470. Jana Chryaostoma homeliae, Roma3. 

1470. Pliniusz, Aomae, Schweinh. iPaunartz, editio 
princeps A%ta po 4 16 liwrów. 

1471. Leonard de Otino. 

1471. Manipulus cnrulortira Chr tmann Hep np (sic) 

(cf. Pantzer T. i. p. lOi. nr 10.) 
1471. Thomas de A4uiMo urima aecundsc Schoiller. 
1471. Gregorii moralia, Nnremberga. 
1471. Decretales Gregorii, Argcnlinie, Eggestein. 
1471. Joannes de Messua cum commentario Apponi. 
1471. Joanes Forteli Arretini commentariua de ortho* 

graphia, Yenetise, Jenson. 
1471. Cicero de natura deorum. 
1471. Plularchi apophlhegmata, Yenetiac, Spira. 
1471. Festus Pompeius, Mediolani, 
14; 1. Yalerius Maximus cum commentario, Mogun* 

tio) Schoiffer, edycia pierwotna , płacona po idoo 

liwrów. 
1473. Margarita poetića , Norimbergro, Sensenschmid. 
1473. de Utino. 
1473. Robertus de Lycio. 
1475. Auguslinus de ciuitate dei, Schoiffer. 
1473. Decretales glofse cum ordinaria Bernardł, Scho* 

iffer, exempiarz na sprzedaży bibl. BrienneLaire 

szedł 280 franków. 
1473. ClementiuaCi Romie, LFdalrlcus Gallus. 
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1473. Egidti de regimine principum. 

1473. BerŁboriireduclorium moraie, Argenlor, C. W, 

1473. Yiiicenlii Belovacensi8 et Guillelmi Durandi spe- 

cala, Argenliose, Menteliu. 
i473. SiiDonis geaaensis medicina, Modiolaai, Auto- 

niiifl Za rot. 

1473. Csesaris vita eibelhim Gallicum, aine loco. 

1474. JLiUdoiphi vita ChrisŁi, (Argeulinas) sine loco. 
1474. Aiyarea Peiagius deecclesiaB planclu; Ulmae. J, 

Zeiaer. 
1474. Riiyneri.us de Piiisi pantkaologia, tegoż roku 
wydania dwa. 

1474. Caldrini, dmni ac bamani juris repertorium. 

1475. Thomas de Aqilino, Norimbtrgae, Kokurger. 
1475. Epitoma iiixta mundi 8ax elales di^jTum, Lu- 

bice, Lncas Brandis. 
J475. Justioiani codex, Moguntia, Schoiffer. 

1475. Łaerlius, Yenetise, Nicolaus Jenson. 

1476. Noanus, Yenetite, Nicolaus JeiiAOii. 

1476. Friscianusy YeueŁise, imperiAis M« de Comitibus. 
1476. AriiiŁoieles de animalibus, Yeaeltae, J. de Golonna. 
Juz od roku 1470 każdy rok, z kilku lat w tyra tu 
katalogowaniu wyraionych, aamych foliulów wylicza- 
niem^ dalby się coraz wi^ćj pomnożyć, gdybyśmy 
mieli wszystko, co bibfiotekisi posiada wyliczać, a prócs 
opuszczonych takich, które są datowane, wiele je-ft 
s tychże pierwotnych czasów, które* daty nie mają. 
Z tego czasu biblia Niemiecka bWz daty, Serwiusza 
commeutarz in Yirgilium pierwotnego wydania. — 
Plalitus cum correctioue 7 interpretalione Hermolai 
Meruise Politiani 7 Beroaldi, z koltabosem ua końcu, 
tr/,ecie z r/ędu Plauta wydanie. -* Z młodszych inku- 
nabułów: Dante i48i. Firenze perNicholo di Loreuro 
delia magna, zcTwoma, (z których jedna po dwa razy 
powtórzone) tak slawńemi rycinami.— Aristophants 
Aldów 1^98. Theophrastus Aldów 1491. pierwsze wy- 
dania tak sowicie na gwinei cenione, że jeden jego to^ 
liat Theofrasta równa sję wartości kilku Aristoteleso- 
wy n^ foliałom , z których ostatni 1497 wyszedł i znaj- 
duje się W bibliotece.— Tewrdannek wydanie powtórne 
wAugspiirgu ioi9* sławne i*yci nami, drukiem i. fan- 
tastycznym Mdximiliana cesarza przedsięwziąciem. -^ 
Skoryny i5i7 i 1S18 różne części biblii w Pradze Cze- 
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skiój drukowane (Pcnlaleiich, premu(]ro5l\ Job, pri- 
tcKi Salomona, Jecciestastes, księgi królewskie elc.)-— 
Biblia Osirogska i58o. = Różne dzieła Czeskie: Tyto 
i^raniilTka Pelrarchy knijeby: klereoz gest Pan Rze- 
horz bruby z Gelenije w nowe z Latynskćbo yazyku 
w Cźesky przeloźyj: giy w Sławnem Slorem raieslie 
Prazfkeem wylifllieny. JLcla Boźyebo Tylyczyetio 
Pielisleebo Prwnyebo (i5oi) folio. — Herbarz MaU 
tbiolego po czesku i5... i 1696. — Gruntowny a do« 
itkonaiy regiment Jana Koppa z Kaumeiitalu przez 
PJynka Krabice z Waytmille na czeski przełożony 
po roku i535 folio. — Catecbifmus in preusznifcher 
iprach gecorrigiret Tud dagegen das deiidfche 1.5.4.5. 
Gedi*uckt zu FLOnigf^berg jnu Preuflen durch Hans 
Weinreicb M. D.xlv. (i545.) — Są różne bibliografi*- 
czne rzadkości, na których nie braknie bibliotece 
w różnych jej wydziałach. Wprawdzie są to stare 
druki/ ale nie inkunabula, o których samych mó- 
wić mieliśmy. Za ton bibliograficzny nieporządek bi-- 
blioleki i tej niniójszćj kartki naszej, solennie prze- 
praszamy. Ależ bo achodzi i przystojna jest w bi- 
bliotekach wielkich uczynió mały wyjątek z rzadkości 
i 'osobliwością które biblioteka posiada, aby je łatwićj 
ciekawym pokazać, a że prócz odłożonych i poka- 
zywanych po różnych miejscach różne bibliografi- 
czne rzadkości, osobliwości, nadzwyczajności, prze- 
pychy znajdują się, te tu i ówdzie wspominając gdzie 
niegdzie gwiazdką ^ odznaczymy. 
• 

5. Dziśła Polskie i idągająct się do Polski* 

XCIII. Kto bacznie czy ta{ i rozważył los bi- 
bliotek w Polszczę, (en nie może sobie obiecywać 
snaleść zbytnie wielkich, w krajowych zbiorach skar- 
bów, gdyby w nie bil)lioteka Warszawska jedynie 
klasztornym nabytkiem opatrzoną być miała. Lecz 
ona miała sposobności mićć i pozyskiwać skąd inąd 
większą i znamienitszą połowę tego, co się wnićj dziś 
znajduje, tak, że wydział i sala, w którćj pomieszczone 
są dzieła Polaków gdziekolwiek bądź wychodzące, 
dzieła w Polszczę drukowane ^ i dzieła, które o rze- 
czach Polskich traktują, jest wiele tysięcy numerów 
licząca | a przeto dość mnożna i dla znawców nie ma- 
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lego interesu. Wprawdzie nie mogę o zadać) cząstce 
tego wydziału powiedzieć, ieby miał hyc kompletny, 
ani nawet| ażeby miał się doborem zaszczycać, w ka- 
żdym mimo liczby wielkićj, nitdoslalek, defektowość 
czuć się daje i tego przed sobą tajić nie powinniśmy. 
I nie tak to łatwo ten niedostatek zaspokojić się po- 
zwoli, bo równie trudno bywa cale nowsze jak i sta* 
rodawne ki^ięgi wyszukać. 

Kilkaset dziełek z pierwszych officyn krakowskich| 
inkunabułów polskich, obiecują poniekąd ok wite iniwo, 
które z niniejszego dzieła oaszćgo dwojich ksiąg bi- 
bliograficznych i dodatkowego do nich tomu ti'/e- 
ciegUy to jest z katalogu inkunabułów polskich, cał- 
kowicie się daje poznać: ale w tym tu mićiscu przy- 
pomnieć się godzi kilka bogactw, któremi się biblioteka 
słusznie cieszy i pyszni = i. Jana de Turrecremata, 
Cracis u Zajnera, a. statut regni Poloniae z ryciną 
(uszkodzony), 3. oba staluty synodalne bez daty, 
4. mszał 8zluchsa wNorimberdze 1404, 5. mszał Wro- 
cławski u Hallera i5o6, 6. slalut Łaskićgo i5o6, exem- 
plarz pargaminowy, 7. agenda krakowska u Hallera 
i5i4, exemplarz pargaminowy, 8. Bonawentury Ży- 
wot Christusa na polski przez Opecia wykładany u 
Wietora »5a3. (bez tytułu), 9. statutów Zygmunto- 
wskich i534, wydań powtarzanych szt;ść, 10. statut 
Taszyckiego i532, którego cztery lub pięć exempla- 
rzy dotąd wiadomych, a ważny dla historji monu- 
ment, ii.statutMazowiecki Goryńskićgo i54i., la.sta- 
tut Frzyłuski^go i548 u wdowy Wietora, i3. zielnik 
Spiczyńskiego u Unglera (z tytułem Szarffenbergów), 
14. grammatyka Tucholczyka jedyny wiadomy exem- 
plarz, i inne rzadkości — 

Pism periodycznych zbiór tworzy się bardzo li- 
czny, nawet dawniejszych gazet liczba znaczna, i ka- 
lendarzy jest cokolwiek, lubo brak zupełny najda- 
wniejszych, Duńczewskiego dwie trzecie. 

Cieszy się biblioteka licznym zbiorem tłómaczeń 
na polski język pisarzy starożytnych: Kurciusz, Flo- 
rus, Justin, £utropiusz, Cicero, Walerius Maxinnis, 
Julius Caesar, Frontinus, Aristoteles, Seneka, Sallu- 
stius, Wirgilius, Lukan, Ovidius obu tłómaczeń, ró« 
znych cząstek Plutarcha i innych. 

Nie mało ma w poezji i w wymowie własnych ory« 
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ginalów, nie mówiąc o nowych, o Kochanowskim; 
Opalińskiego jest wydań trzy, jest Klouowicza Vicloria 
deorumi dużo broszurek i nie małego iiileretiu choć 
więcej upragiiieoia aby ten abiór uzupełniać, więcćj 
iii jest panegyrików. Niedostatek dziel romansowych, 
a większy teatru. 

Co do języków niebraknie Iexyków i grammatyk, 
ktiire do r2adkości się liczą. 

Wfilozofji niknie wielki Pimander między inne* 
mi, a zastanawiają rzadkością dialektika Burskiego, a 
wyborną głową Górskiego; zwierciadło i wizerunek 
iywota cziowitka Reja. 

W umiejętnościach czy ii w scjenciach, uderzają 
w oczy wspaniałe foliały H(9<rela (tylko partis secundae 
macfainse celestis niedostaje) , Jonstona, i Sierakowskie* 
go. Miłośników dawnych zabytków ucieszyć mogą: 



Ossoliński zowie), wreszcie Syreniusz i przy jego o« 
gromie niektóre broszurki. 

W oddziale historycznym wcale zamoinym, zdaje 
misie w foliałach b}ćdostatnićjszy zapas, aniieli win* 
nych formatach. Z czasów mianowicie Stanisława Au- 
gusta, znajdziesz komplet diariuszów sejmowych, ale 
o pisemka ulotne polityczno historyczne ani pytaj, 
wielki ich bowiem niedostatek. Z rzadkich mamy: 
kroniki świata Bielskiego i554, i564, kronikę Polską 
tegoż pierwsze wydanie, Pretoriusza orbis Gothicus, 

en 
ewi 

trowicK, Kromer po niemiecku wylłómaczoiiy diirch 
Heinr. Fantaleon i562. Racz>ńskiego podróż do Tur- 
cji, wielki zbiór historyków Mitzlera, Jana Potockiego 
Yoyage de basse Saxe i kilka innych dzieł jego. Ró- 
ine dawne z XVIlgo wieku historyczne broszurki 
prawie nieznane. 

W prawniczym i politycznym przedmiocie, zbiór- 
nawet co do wydań wielkiego jest interesu. Jeżeli 
Modrzewskiego w języku Polskim jeszcze niedostoje, 
nie mówiąc* o licznych foliałach, wspomnę o boga- 
tym, ledwie niezupełnym zbiorze pojedynczych koa« 

45 
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Atytucy), o statutach Litewskich po polsku pierwo- 
tnym i6i4 i 1619 s oryginał oym Gałązki podpisem, 
Szczerbie po polsku we Lwowie i58i.f.| o Zamojskiego 
dc senatu roroano 4to, Tarnowskiego ustawach, Groi- 
ckićgo obronie sierot i wdów, Goslickićgo desenatore. 

W bibliach są trzy wydania Leopolity, Szarfen-* 
bergerowskie, biblia i nowy testament; biblia Brzeska, 
novy lestament wNieświzu, ułamek biblii Budnego, 
biblia Gdańska i63q. nowy testament Czechowicza, 8e- 
klucjuna wedtug Mateusza, Maletiusza wydanie tychże 
ewangelij w Ełku ]55a pierwsze arkusze, biblia w Li- 
tewskim języku w Królewcu 1755, Łotewska w Rydze 
1689. 4to i tak dalej. _ W dziejach kościelnych i za- 
konów, są wszystkie Szczygielskiego dzieła , cafy Na- 
kielski, z mafym niedostatkiem synody opatrzone nie- 
znanemi drukami , wiele foliałów i różnej objętości 
dzit;{, wszelako historja kościelna wiele potrzebuje — 
W theologii i ascetyce nie tak straszny jest zbytek, 
jakby oczekiwać należało: w polemice jest wprawdzie 
okwitość i wiele znajduje się Rakowskich i Sociniań- 
skich druków: w tym bezwątpienia znajdziesz bardzo 
rzadkie, lecz wiek szćj wagi niedostaje, polskich w Ra- 
kowie wychodzących prawie £e nić ma. — Jeżeli zaś 
kazań, w formie 4to i folio pocałćj ścianie rozwijdsię 
zapas wielki, jeieii folio prócz braku rzadkości, bliskie 
są kompletu, zbiór kazań w formie 8vo jest bardzo 
niekompletny i defektowy. Cieszy się jednak biblio- 
teka puaiillami BiaIobi*zeskiego, Wujka, Grzegorza 
z Żarnowca, Reja wydań cztóry. 

Do bibliografji i literatury piśmiennictwa Pol- 
skiego, jest poniekąd pięknie zaopatrzona biblioteka, 
wszelako jak wszędzie^ tak i tu dają się czuć istotnej 
potrzeby niedostatki. 

4. Fisarsś siaroiyłnL 

XCIV. Dzieła Fabricógo i Harlesa stoją w kom- 
plecie dla obeznania się z pisarzami greckiemi irzym- 
skiemi. Frzy nich kilkadziesiąt innych pomnićjszych, 
przy których Boni et Gamba degli autori classici Ve- 
net. 1793, Oegen o tlómaczeniach niemieckich, no- 
wotny Srhóll, Dcitophilus Rewitzki do pokierowania 
miłośników osobliwości. 
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Do starożytnych pisarzy policzeni są wszyscy ła- 
cińscy aż do upadku państwa rzytonkiego na zacho- 
dzie, i wszyscy greccy aź do upadku państwa gre- 
ckiego byzanlyńsklógo: wszakże z wyjątkiem ojc6vr 
kościoła y tudzież dziejopisarzy hyzantyńfikich , nao- 
aUtek tychy których wydania inkunabułami objęte zo- 
stały. W tym sposobie rozstawione^ księgi staroży- 
tnych pisarzy, niech nikt nit* sądzi, ażeby miały byd 
w jakim komplecie, albo dobrani, bo. się wszystko 
przypadkowie gromadziło. Ztąd jedni pisarze są szczę- 
sliw.si, inni bardzo iibodzj'. Ta niejednostajność wię- 
cej jest rażąca w greckich niż w łaciniiikaćh. Homer, 
l:^lutarch| Lucian, Aristoteles są zamożnie isi od Ojo- 
dora sicilijhki^^o od tragików^ których był zupełny 
niedostatek. Zląd tak w łacińskich juk greckich pi- 
sarzach nie tyle wybornych wydań, co mnogość mier- 
nych; w łacińskich drobiazgowych pełno; a nie tyle 
dobrych oryginalnych w języku gi*eckim co w prze- 
kładach. Ztąd użytek więcej ok wity i dostatni , niż 
dojrzały. Lecz niedostatki powoli się zapełniają. Wśród 




vol.lV. Sofoklesa Musgrare i Aug. Erfordta, Lipsias 
vol. VI. Euripidesa Valkenaera, i Persona, do któ- 
rych przybył Euripides cum notis yarior. Gcnev8D 
1602. 4to. — Tak parę przytoczywszy przy kładów nie 
będziemy wyliczać po szczegułe wszystkich znamie- 
nitszych wydany bo już sobie znawcy literatury sta- 
rożytnej łatwo o całości tworzą wyobrażenie: ale przy- 
toczemy kilka szczegulów, więcej bibliografa intere- 
sować mogących. Znajdzie on nie wielką liczbę Ta- 
riorum, nie bez nadzieji kompletowania; ad nsum 
delphini potrzebujących zaprawdę dokompletowania, 
w kiórych jednak co trudniejsze już się znajduje (prócz 
Tacita); Bipoutyny wszystkie (prócz Djodora Sicilij\ 
JLemaira świeżo wychodzące; wydania Barbou dość 
okwicie; Didota Longus przez Coraya i8o9. z pras 
Parmeńskich Hodoniego Anakreori 1784, i Theofrast, 
tudzież HorattUH 1791. folio, (który już na 100 tala- 
rów ceniony); zpras BaKkervilla Lukrelius, Knaptońa 
i Saudby kilku poetów łacińskich. — Do przepychu 
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godzi się liczyć cały sztychowany Huratitifi Pinćgo, 
(• chociuż extinplarz z poprawką, wszelako odcisk 
piękny); cały szły chowany Wirgiiius Justice; Wir- 
giiinsz Konise Mouaidi 1763. fol. toI. 1 — Ul.; różne 
sztychy do Owidiusza. Piroli the iiiad of Hu mer 1793. 
8ą wydania przez Sylhurga u Wechela bardzo licznć, 
Coiumelinów dosyć, £lz«wir6w liczba znaczna « tylko 
isloUiycb i najrzadszych niedostaje, Schweigheusera 
co znamienilsze, Keiske oraloresgraeci i inne, Siebea- 
I^eesa Strabo, Kiislera Suidas, Tschuka Potnponius 
Mela, Ueynego Homer, i do Homera wiele, Boecka 
Pindar, iirakenborcha LtiTius, Mena^ii Diog^nes Laer- 
iiuS) Geographica antiqua Gronovii, Wernsdorfa poetsD 
lalini minores, Gra) vi i Cicero, i tym podobne. S<| grec- 
cy pisarze wydania Coraya, nowo odkryte dzieła przes 
Angelo Majo ogłoszone (tylko Homera niedosLaje), 
Hcsycliios 1746, Demostnenes i6o4, Juliani oper«i 
Itfipsią^ 1696. PhotiMs myriobibl. Rolom. i653. ^Suidas 
Aldów i5i4. Epistoise gra^canicse, Anreliae allobrogor. 
1606 fol., Photii episloise Montaculii Condini j65i., 
^Ptolemsei geographia w greckim języku. BasileaD i633, 
winnych językach z szesnastf*go wieku Plolecn<;U9%ów 
siedm wydań. Hero demachinis, Yenelisc 1679. *Ly« 
cophronis Cassandra et TzeŁz(e hist Oporina i546toL, 
*Diod. Sicul. Henr. Slepli. iSSg. f., *Philo jud. Tiirneb. 
i56a. f., <^Libanius Moretli 1606. f., ♦Pindar Aldów 
i5v,3. 8vo, ^Apoliodor i555. 8to, ^Josephus Basilese 
]544. £, są to wszystko pierwotne wydania; a obok 
nich inne| piękne, np. JosephusHudsona OxoniaR 17^0, 
Havercampa 17^6. etc. Liyius Basilese i53i. editio 

J^rinceps tertiaB classis, a przy nim szesnaście foliał- 
owych, *Vitruvius Elzeyirów 1649. f., durch Rivium 
1575. f.f par Perrault 1673. f., *Herculanensium voIu- 
minum quae supersunt, Napoli 1793. f., Tabula Peu- 
tingeriana Vindoh. 1753.^ fol.' Rożne tłómaczenia na 
francuskie i niemieckie. Brumoy thćatre de Grecs, Hein- 
rich Yoss. 

XCV. Rękopisroa, Inkunnbula, dzieła Polskie i 
Starożytni pisarze, o których dofądesmy mówili, są 
od powszcchućgo rozkładu biblioteki na przedmioty 
wielkim wyjątkiem dotyka ji^rym nie mało theologią i 
historią, i sztuki mowne, a cokolwiek i inne objekta. 
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Teraz ohraoamy mysi naszą do całego ogromu res/.ty. 
W lej gdy części z Aobą porównywamy nie wszędzie 
jednoslajną i powszechną wyiniernose i fiurmonją wi« 
dzę. ZaAobnićjsze znajduję hi^lorją, ihcologią, pra- 
wo, aniżeli scitncje, aniżeli inalemalykęf klóre czę- 
sto mocno są upośledzono, a najbiedniójsza medycyna, 
k(órą też z rozwagi szczególnej prawie wyłączamy. 
Ili>lorja bezwąt pienia większej liczby k.siąg, niż któ- 
rykolwiek oddział, potrzebuje: wszakże wydział ihtfo- 
logii z hifilorją we wszystkich jćj oddziałach wziętą, 
nie tylko że co do lic/.by ksiąg niezmiernie przenosi, 
co resztę pozostałą z oddziałami wyjątkowemi wziętą, 
ale nadto sowicie jest zaopatrzony w lepsze i klassy- 
czne dzieła, a przez to dobrańszy, a prz}iym posiada 
zbiory stare w swojich oddziatuch do dalekićgo sto- 
pnia pełności pomknięle: a w tćj mierze niektóre od- 
działy historyczne są lepićj opatrzone, aniżeli które- 
kolwiek theologicziie. Clicemy te zbiory po kolt* ji daó 
poznać, a w miarę ich zasobu, będzie nasz opis dłuż- 
szy lub krótszy, ponieważ nie lękamy się zbyt wiele 
dziel lub imion przytaczać, sądząc, że tą drogą dla 
111} ślących zrozumialsi się staniemy. 

5. Filozofia* 

Literatura i historia filozofii cieszyć się mogą Stru- 
wiuszem iy4o. Lippeniuszem foiio,Hissmanneni, Gmei- 
nersem; Sdverien, Bury, Stanley, Brucker, Bulile, De- 
gćrando, Tiedemann, Tennemann, tworzą szereg in- 



Jbiberstein Gesch. der Logik « Adamus, Apinus, Jbber- 
hard, Guriitt, Grarius, Windheim, Fiilleborn i wielu 
innych. Ten zbiór tym piękmejszym wydać się może, 
że obok niego postawiony zbiór literatury i historji 
sciencyi matematycznych i naturalnych daleko jest 
niższy imało opatrzony. Montucla, Heilbronner 17^2, 
Murhard, fiuck, Beughem, Scheibel: jest cały skarb 
dla matematyki; Bailly, Yoiron, W eiller, Dalambert, 
Gassendi prawie cały dostatek dla historji astronomii; 
Priestley dlaoptiki, Cobres 1783, systematisches Ver- 
sseichnis^ aller Schriłt. Halac 1784, Briickmann 1743, 
Curt Sprengel, etc. dla hist. natur. Regnauit, Rohr, 
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CuTier, Ca8.5iniy MiiIIer Wiillner i parę innych, cofy 
Kbiór do histurji i lileralury, uie tylko fyzjki, ale 
nawet ekonomiki i technolog)!. 

W ogóhiosci dykcjonar/.owym uponohem Goele* 
niuS) Wtficli, Mellin piszący mieszają %\% pomiędzy 
tych co ogól Iraklują,, nieco obszerniej Gurus, Kriig, 
Mueli, a przy nich wielu pomniejszych lepszych znaj- 
duje się. Nie ma{a jest liczba i długie szeregi two- 
rząca dziel filozofią w powszechności traktując) eh, nie 
tylko środki, któremi rozum działa, wespół i rzeczy>- 
wisly byt. wszy slkiógo, ale doświadczalne przyrodze- 
nie, matematykę, a razem i nadzmysfowe rozumo- 
wania obejmujących, są dawne dzićta i różna w ni^li 
drużyna. — Nie mnićjtfze szeregi pow^ttają z licznych 
dłaiektyk i logik, w których nawija się nieco śwież- 
szych. Da Ićj pomykając się, gdy jest Loke, Dćge<* 
rando, Deslult-Tracy, stoją obok Niemcy, lecz czę- 
stokcoć w ostatnim niedostatku. ICancjanismu drobne 
tylko urywki.. — W filozofii praklycznćj, nieco pię- 
kniejszy zapas, tak gruntownych niemieckich, jpk lek- 
kich iuhislorycziitonych Irancuskich.— Lepiej jeszcze,' 
sdaje mi się, uposażona w ścisłym wzięciu antbropo- 
logia, chociaż cale nieliczna. Przy niej f^syogno- 
mika liczy: J. B. delia Porta, Pcrnetli, Kubein, Cam« 
per, Loyater Paris 1806. 4to T. 1 — IX. physiogno- 
niisches Cabinet Frankf. 1778. Menschenspiegctl Prac. 
1793. — Nie licząc rozsy pa uóg0« po tylu miejscach Wolta 
i licznych imion, tak nowych, jak dawnych pisarzy, 
rzytoczmy kilka foliałów, klóre po wielkiej części za- 
opnę biblioteki ozdabiały: Amort, Arriaga, J. bapt. 
Bcrnnrdus, Curamuel, Amandus, Herman; *Octa- 
Tiani Farnesii qu8estiones ex unirersa philosophia 
Farmae i6i3 apud Antaeum Yiolhum, którego diuk, 
ustrojony cugami osoby, zwierzęta, ptastwo,- inśtru- 
nienta muzyczne i tym podobne rzeczy wyobrażoją- 
cemi, pr/.epy.ch drukarstwa; J«jivellu8 Cn napici Ui«,Buf- 
fier, Kcry, Iząnierda, Lobkowicz, Moraud, Morus 
Naucelius, Francisc. Oviedo, ^Patrici ocalony z po- 
między zajadle w swojim czasie .niszczonych exein- 
plarzy; Piccolomini, Ptolomaei, SchafFGolsch, 8leu- 
chius VVorel, Wietrowski, Babenstuber, Zabarella, 
Manca de Prado, J. Syri , Reuz, V\'enzl. — W mo- 
ralnych Paul YaUius, Campanella, Sva;'ez, Soucinat, 
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Pasąualif^i. — Epicur przez Gasseiidego. Oczywiście, 
że wi^cćj śmieci) aniżeli co znacznego i rzeczywiście 
dia iilozofji ważnego. 

6. Matematyka* 

Cloyii opera malhematicorum, Moguntise i6i3« 
folio, Neper logarilh. i6a8. Ulacq, Goudę 16^3. Gar- 
diner, Bertrand, Wega, Wolff, Bernouilli, LeibniŁz, 
NewLoni introd. phii. natur, et ^aiillimel. Am^tel• 17011 
Des Carles, cokolwiek Eulera, Rical, Sanderson po* 
części; kilka dziei La Croix, La Grange tylko e^ua^- 
tions numerique i nic więcej, świeżo pozyskany D'A'» 
leinbert oeuyres des malheinatiąues, Puris 1748. 4to 
T. l>-XIV;Mangold niatheinatischesLeIirbucli,Monge 
applicalion de fanalyse a ia góomelrie, i geometrie 
de«criptive ; Eitelwejn Handbuch der Perspecti^e, 
niemało dawnych elementowych arytmttj^k, geome- 
try) bez doboru.... Olo jest cafy obraz matematyki 
czystej, od biblioteki posiadany, bardzo dokładnie 
skróślony. 

Odd/ial matematyki 8tosowanćj,przynajmnićj szcze* 
guly ukazywać może, które nieco pocieszają poprze- 
dnią hoioŁę: Buat^ Francoeur, Poinsot, Silberschlag, 
Jiossut, Moenuich, Euler, Prony, Eitelwejn, Bernard, 
a więcej i znamienitsze wspomnićć wypadnie pod ar- 
chitekturą cywilną, militarną, wodną — W Astro- 
nomii księgi, drugie tyle miejsca zajmują, co dotąd 
Vł matematykę objęte, a co w nich jest dad mogą 
wyobi*afenie: Junciini speculum folio, Galiltei dzieł- 
ka, Cassini, Riccioli, Albohazen Hali, Renerii ta- 
bulse mediceae, Cypriani, Leoyitii ephemerides etc; 
CaroUi, Magini, Moletii, Regiomontani, Argoli, Man- 
fredi, Pitatus, Śtadius, Scala, Ticho Brahe, i wielu 
innych; sfera i astrologia Sacro Bosco, Purbach,Hart- 
niaun, Stofi*ler, Juuctinus i wielu innych. — Z now- 
szych do Astronomii dziet liczyć ftię daje Bodego astro- 
nomisches Jahrbuch T. I— XXXIV, Heli Ephemerid. 
astr. Yindobonse 1793. T. I— XIX. Connaissance des 
temps wnet skompletowane, La Płace mćchanique ce« 
leste, Biot eleni. i kilka mniejszych. 

Architekturę, railitarkę, ilo mają z matematyką 
zwiąski, wyłączamy w osobne oddziały. 
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7. N^uki przyrodzona* 

XCVI. Nauki przyrodzone, jak się w niektórych 
razach krzepią, na niektórych punktach na jakiekol- 
wiek zdobędą, tak w powszechności gruntów niejszy eh 
naukowych potrzeb zaspakajać nić mogą, a często dla 
pierwszych nawet potrzeb nie dość opatrzone. Ani 
przypadek zbioru bardzo licznćgo z nicn nie ulworzyf, 
ani pomyślany i starannie dopełniony dobór nie by{ 
w nich zrobiony. Niewiem nawet któryby się przed* 
miot, chemia, fyzyka, czy historja naturalna team 
aurowemu 'widzćniu memu dość więcej oprzeć zdołał? 
Jeieli historja aaturalna paradniej przed innymi wy^- 
alępuje i oko zachwyca, f^yle małych głównych d/atsl 
niedostaje, że ten przepych zaległby bez użytku. Wsze- 
lako tyle juz oddział historji naturalnćj posiada, ie 
s rzeczywistym interesem równie od bibliografa, jak 
i od ualuralifity uważany być może. Posiada on Bon* 
neta, Bomara, Jacinina, Nemnicha, Le spectacle de la 
naturę, Eiigelbrachtische Unterhaltungen aus der Na- 
tur-Gescliichte, kilka dzieł Cuviera, Buffona hist. nat. 
gćfićrale Pans 1749. 4to T. I — XV. oiseaux 1770. 
T.I.— X. par Castel 1809. lamo.; do muszel: Mar- 
tini, Knorr, Ouyier, etc; do insektów: FabriciuS| 
Goedart, Lesser, i insze mało ważne ; ma nieco w szcze- 
guluych oddziałach, a mianowicie Reaumur, Entomo- 
logia Helyetica Ziirich 1798. desenyirons de Paris elc, 
bo do inszych zwierząt bardzo mało: tylko cokolwiek 
do muszel, a do botaniki znacznie więcćj niż do zoo- 
logii. Linneusz po niemiecku w Norimb. 1773, po ła- 
cinie Yindob. 1767. species plantarum Holmiae 1749. i 
różne cząstkowe Linneusza dzieła. Wreszcie miną- 
wszy elementa Erxlebena, Ghomel, Funka, Millina, 
Smitha i innych, minąwszy co ofyziologii Senebier, 
Rafu, Sprengel, etc; jest kilkanaście flor: Smith bri- 
tańska, Hudson angielska; Gotsched, Hagen, pru&ka; 
Krocker szląska ; Gertner Wetterawji; Morican wene- 
cka etc etc, Acharii. lichenogr. , Picot, Lapeyrouse. 
A że obrócę się dodzićł kosztownićJAzych, powiększę] 
części foliałów, widzę biblioteczną ścianę pokrywają- 
cych: Ray ornithologie Lond. 1678; Le Yaillant oiseaux 
de Paradis, i Tangaras, ^Andebert oiseaux dorćs, i 
aingesj ^Merian insectes de Sourinam i do TEurope 
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oba d/ief o kolorowane; Frosclie des miUlern DeuUch« 
lands; Meyer BetrachLun^eii allerliatid krieehundeii 
Utid fliegeiiden Thi^^ren, Niiriib. 1748. T.I^III; Re« 
lurda poisson; Swammerdam Irisekten; Histuire na- 
iurelle des oiseaiiK Paris 1775. fol. T. 1 — VI; 8lul)bs 
aiialoray of ihe Hora, London 1766. fol. allasowe; A1- 
drovandu8 tylko de insectis^ de piscibns et cetLs, or« 
tiilhologia — Waldslein elKitahel descriptio et iconea 
plantarum rariorutn Ilungariso, Yienna; i8o5. T. I— III; 
Flenckt łcories planluruin 'IM- VI; Kedouie les lilia* 
cees Paris 1802. T. 1— VIII; I3e«leri Uortus Eyslel- 
t)enM8 fol. mag. i64o; Gaertuer de fructibu.s plant.; 
Schkuhr Uandbuch der Botanik; Boltons Pllze; Re-^ 
griauU la botariique; Duhamel traite des arbres et 
arbu.<ites, secunde ćdit. T. 1 — VI; Saint Hilaire plantes 
de la France 1809. 4lo T. I — IV; LabJllardiere novae 
Hollandise plantarum specimen; BoncUi el Sabhati 
hortus romanus 1772. ful, T. I- VIII; Pall«« flora 
Kossica f. Biiuchin^ Maibioli, *Elisabeth Black\vell| 
Aubert Petit, Tbouars histoire des Tegetaux des tlea 
d'Afrique; Bonplan iHunibold nuva geuera etspcciea 
plantar. ; do czego wszystkiego *iczyc mole biblio- 

!;raf "i^Oliicinale herbaricum absolutum iSg^. fol. ma- 
owane na pargaminie. 

W mineralogii wjęcćj geologicznych, o ziemi; De 
Ijuc, Breislak, Hutton, Saun\ Delametherie; niż o wła- 
ściwych minerałach: Lenę yergleichende Mineralogie 
i8ao. fol., Brard, Brochant, Brognard, W^^allerius; 
fieaudant Voy. minerał, en Hongrie i8Qa. 4to T. III 
i atlas; VilleU>8se de la richcsse mineralog. , Bertrand 
diet. oryct.y gabinety: Lesken, Petrini, Daviia, etc. 
W fyzyce więcćj policzysz każdego formatu wo- 
luminów, niż w historji naturalnćj; są to jednak da- 
wni pisarze, którzy tę liczbę stanowią, wcale dobo- 
rowego kompletu uiedostarczając. Chociaż Gehler, 
Pauban, Sigaud de ia Fond, Brisson, dykcjonarzami 
kierują; chociaż przy Wolffie, Muschembroeku, przy 
Nollecie, Brissonie, Grawesandzie, stoją: Liebesi 
Haiiy, Biot, Volta, Carallo, a między nimi trzy razy 
tyle innych się plącze, zawsze wyraźny jest niedo- 
statek. — W chemii: Crella szereg , Boerhare, Chaptal, 
Fonrcroy, Greń, Hei^mstadt, La Grnnge; Lavoisier, 
DftYyi Thenard, Thompson, Klaprotb*s Worterb.) 

46 
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dostatecznie opatrzone, co sig tyczy £a!iad, prawa 
przyrodzonego, ekonom)! politycznej) lubo nią zbie« 
<g(y celnićJMze dsiefai wszelako dużo nteazykowności 
pozostało. Aclienwall, Wol£F, Pullendorf^ Bięlefeld, 
Yatlel, Martini y Schmaltz, Hoft*bauer, Yicat, Mi- 
cliatlis, JtJopfner Naturreclil; Steuart principe de Te* 
couoniie politiąne^ Piilitz, Smith, Sodeu, Say, Jncob, 
Slorch, Sismondi, Ricardo, Kraus Slaaijtwirtschaft, 
Alalthus essai sur la population i wiele mnióJAzych. 

Prawo cywilne w każdym zbiorze bibliotecznym 
łatwo pr/.ewaźy liczbę ksiąg oddział praua public/.nego 
(jus publicnm, druil public), albowiem długie wieki nie 
było w pomyśle ludzkim tego oddziału, a jak ustawy 
mieszały prawo prywatne z publicznym tak i pra-- 
wnicze d/icła, nieodosabniały jednego od drugiego, ztąd 
wielka część prawa public/nćgo po bibliotekach zato- 
pioną być musi w wydziale prywatnego. Mianowicie 
prawa wieków średnich taki odmęt wy » lawują. Bł« 
plioteka warhzdwska pewnie ze nie jest opatrzona w sam 
wybór wydań, all)0 zupełność dzieł klassycznychi 
wszelako w każdym rodzaju prawa dostarczy dla pra- 
cującego materiałów do pracy. Wprawie Rzymskim: 
prócz tych dzieł, które inkunabule objęły^ institu- 
tiones Lugd. i54a. corpus juris Francof. Wechel 
1587. fol. Venet. 1698. 4to T. [—V. Colonia; allobr, 
Yignon i6i5 fol. Lipsise 17^0. .4to; digesla Lugduai 
l566, i584; codex ap. hsered. Yignon iSgO; authen- 
tica noyellar. Lugd. i55o; codex Theodosianus Man« 
tuae i74o.fol, T.I — VI. — Tholosanus, de Yalcntibua 
opera, fialduiuus, Durandus, fiarlholus^ Aerodiua 
pandectse Paris 1688, fiiisson de verb. signif. 1596. de 
formulis 1731. Cujacii opera 4lOy Lessius, Minsinger, 
Olio Ihesaur. Gothofredus, Harprecht,Vinnius, Bóhmer, 



z XVlgo i XViIgo wiekuy Miemieckich z XVllgo i 
XViIlgo folio, 4to i 8vo zarówno liczba znaczna^ są: 
Westphal, Puffendorf, Lobelhan, Stryk, Neltelblad, 
Slruviu8, StrubenrechllicheBedenken, Pfełlingera ró- 
żne dzieła, Oeconomia forensis 1776. 4to T. 1 — VIII. 
Becker Sammlung merkwiirdiger Rechlsfalle, Pitaval 
caus.;8 cclebres. T. I — XXII. i toi po niemiecku , Racli 



Prawo 365 

i SchoŁŁ unparleische Kritik, Hemec, Filungeri, De 
f elice codę de riiurnaiiilć 4lo T. 1 -Xlii. Tlioma- 
sische Gedanken, Calcagtiini opus, Donell cominent. 
de jurę ciuili; zbiory rozpraw Slrykii, Coccii, ro%. 
niajlych prawuiczych rozpraw voiumino>v loo, a syAuk. 
do dwóch lysi^cy. — Seilkow eleiuenta juris Ger- 
manicl, Kropaschka zbiory aaslriackie, Źiegeiihora 
Slaatsrechl Curlaiid Konigsb. i^y^ M., Mcyii jus In. 
becetise fol., Des Herzog I li u tu s Wurtemberg Land- 
rechl, Wcingarteii codex Ferdiuandeo- caroliiius, 
Scheplilz coiiKUclndines Brandeb, codex fridericiaiius 
L«andrer.hŁy etc. Zobel Sachsenspiegei Łeipz. 1560. f. 



iuchiii, Meiiochlus, Carpzow, Ma.scard. — Decisioiies 
Kiipremi Italias seualus Carolo Tapia compilatoro, 
Neapoli 1696 foK; Consiliorum juris Franc. Salemie 
Fauormi 1. 64 o. fol.; UUius^ue Siciliae constilulionesi 
Venet. 1.590. fol. — F. Lindenbrogi codex legum an- 
licjuar. Fraricof. 161 3, fol.; Marculphi forniulae Purls 
i665; Faiiciroi -nolilia dignitalum; JJatuzii cura Da 
Chiniac capitularia regum Francor. Po-ris 1780. fol. 
T. 1. II.; Lillleton ancien loix des Francais; Wilkina 
leges Anglo-SaKoriise, Londini 1731 fol.; De priscia 
Aiiglorum legihiis, Liombardo inttrprete, CaiitabngSB 
] 644. fol, ; Blackstoii coromenlaire sur les lois de TAngL 
8y.<>tematyczeskoj swod zakonów 4 (o, Zurnal zakono« 
cialieUtwa 8., Belzky plans ets^aluls deCalher.II. tra« 
duit p. Clerc 1775. 8.^ ordo' consiilulionum Caiha* 
rinsB II. po arub.iKu w Petersb. 177^4 4to, Hnpeł, Wirst, 
Kukolnik i t. d. — Stiernhóók de jurę Suconum, Holmiae 

iLaj 

irliu 

iSgft 

lowslwj Cźeskćłio^ w firne i6oi. fol.; Sturba bómi- 
sche Landordnung i6o4. fol.; Friedenburg de tSilesiae 
juribusfol. — Liassaulx Anualen der Gesetzgebung Na- 
poleon ; Dufour codd civil Francais; Locre esprit dii 
codę Napoleon; Merlin questious dedroit; Le practi-* 
cień Francais par les redacleurs de la jurisprudence 
du codę ci vii; codę Napoleon suiyi de i*exposć des 
tuoiifsy stereot. iSoy. 



368 Sion biblioteki iparazaw. 

raloćj teologii y liturgii, bisŁorjikościelnćj^ kaznodzieja 
siwa i tym podobnych. Ktokolwiek z ieologicznemi 
rr.eczami obc%nawa się, jest s takimi oieszykowiiO'* 
iciami oswojony, a zatym przebaczą mi, jeśli czasem 
mnićj zgłębiając przedmiotowe rozgałęzianie, przy- 
wiąźę się do pkiej formy kommentowauia, dziel ra. 
zem wziętych (opera), kazań , zakonów , i tyra podo- 
biiych form i widoków. Wreszcie, jakom wspomniał, 
"wietki ten wycJzidl nie zupełnie mnie był świadomy; 
prostowanie i kompletowanie notat i wiadomości już 
nie. mogłem do teg^ stopnia pomknąć, porozumieć i 
rozgatunkować, ilebym sobie życzył: dla tego raczćj 
% nawałem rzeczy, uiź rozklassyfi owauiem wystąpię. 
Zaraz, tym sposobem: 

Literatura i historja teologii i rzeczy cbnseściau- 
akich, zdaje mi się być nie źle opatrzona. Lippenius, 
Nósselt,Thiess,Walch, Flugge.FiichsJnhofer, 1 778 4to, 
Fabricius 1718, Trittenheim, 8ixlusSenensis, Boerner, 
Spiezel, Care wydań pięć, Weissenbach, Boulaiiger, 
Bosius, biblioteka Bremeusis, Cyprianica, Sieberiana, 
Reimannianą, etc. W różnym sposobie i wydziale 
rzecz obejmujące dzieła: Oudin; Derossi, &andiua 
Doederlein, Kiederer, Schelborn, Clarmond, Pipping* 
Lelandy etc; żywoty teologów: Adam, £ggs, Fest^ 
Fischlin, Goetzius, Ranilt, Schmersahl, Uhseii, Wetzel, 
Zellner. Wiele żywotów, osób duchowny cb, zakon* 
Dych szukać w bistorji kościelnej i zakonów. — Wszcze* 
ffułach uważać można: Pantzer o bibliacb, Goetzen, 
Biely Eichhorn. allg. hibl. der bihliscb. Litleratur, Si- 
mon bist. textus, więcćjby było iyczyć, przynajmoićj 
% parę głównych. — MM'haelis orientaliscbe und exege- 
tische hibl., AUatii delibris eccies. Graec, Asi»emani 
bibl. orient. Romsa 1719* — Wiadomość o ojcach: 
Iltig, Scbónemann;— Prsatorii bomiletica, Niemeyer 
Ribl. fur Prediger, Zaccaria bibl. rituaUs i wiele in- 
ny cb.^ 

Biblij zbiór najwięcej łacińskich posiada, prócs 
lycb^ co w inkunabułach policzyły się całych biblij 
jest do 5o in folio, przeszło 60, winn\ch formatach, 
przeszło 70, a może i 80 i 90. nowycn-testamentów; 
prócz Wfjpoomionycb inkunabułami objętych Lyranów, 
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piętiti jest nowszych ^ w których biblia maxima Lu- 
•ieties i66o. T»l— XIX. fol. Nadto tłum jest utamko- 
wych cząstek bibljii mianowicie psalmów i ewangeiij. 
VV prawdzie nie wicie w tij łacinie nadtwyczajnosci, 
\i^8zetako jak wydanie Roberta Stefana iSSy, tak po« 
dobnie i intie si^acowne s\% znajdą.— W Greckim. ję« 
B^ku jest do 30) a nowych testamentów więcćj, mia- 
nowicie Lipskich. Między grecklemi widzę Herwaga 
1545. fol»| Londyńską i653. foK, fireitingera Tiguri 
1730. 4to nowy testament, Roberta Stefana i550) a D^^ 
tiiela) Romee propagandy 1772, Biblia w dzisiejszym 
greckim języku Lond.. i8ip» — W Hebrajskich* jest 
cum Yersione Pagoini Plantinów 1671; jest nowv te« 
stament hcbr* giBBce, et lat% ad christianiss. Crallida 
et Polonie regem Henricum IIL Parisiis i584. ap. Joan* 
liene-natum 4»; nadto kilkanaście do rozpoznania wolu-^ 
tninów. — W syrijskim języku psałterz a Gabriele Sionila 
Paris 1626) nowy testament GutbirHamb. i664, Schaaf 
Lugd.1717.~- Biblia arabska by Sarah Uodgson 181I) 
psałterz elhjopski Lond» i8i5% i cokolwiek w innych 
l^achod nich językach. — Zpolyglottów: *AriasMon- 
tanus ió6g. Vol. I-^YIU; ^Huttera faexapla idgg. 
ft textem kroackim) i we dwunastu językach nowy 
testament; * quadrilinguia Reineccii Lipsiae lySo; 
nowy testament Tremellii u Henr. Steph. 1669. ''^po. 
lyglottą Waltona, do której lexicon Castelli.-^ Wję« 
Sykach Europejskich największa ilosd )esŁ biblij nie* 
tnieckichi locio foliałowych, dwa razy tyle iunćj for<* 
nty, Brentana 1811 jest najnowsza, Pentapta durch 
Uolle Buchdrucker in Wandelsbek bey Hamburg 1711* 
i2e między francuskiemi nie braknie Ostervalaa nic 
dziwnćgo. Włoskich jest kilkanaście, Hiszpańska tak 
nazwana Żydowska ferrarese jest tylko przedruko- 
wana en Amsterdam A. ao de Yiar dSyi. (1611}; An- 
gielska i638, i646| 1673; Holienderska 1717, Szwecka 
i635. Wigierska 1 586 4tOv 1626 fol.^ i685 8.; Czeska 
i48o, i5o6, 1 543, i557, ^7^^> ifUs 1807; ^Kroacki nowy 
testament Trubera Primusa wTubindze i563* 

XCIX« Owadzieicia kilka wydań concordantii ła- 
cińskiej, moie być dogodne dla kommentatorów* Lecz 
sama jedna Baxtorfa concordancja Baaileae i639« 
folio ^ % kilku aialeńkiemi tego rodizaju dziełkami nie 

^7 
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będzie dostatecznym potilkiem do pi*acowania nad 
iextem« 

Kommentatorów pisma , w rozmaitych widokach 
i sposobach jest liczba w rzeczy samćj spora i pe- 
wnie znacząca. Wymienię ich nazwiska, które rzę- 
dem na grzbietach foliałów jaśnieją: Paersonów Cri- 
lici sacri przez Giirtlera apud Wuslium Francof. ad 
Moen. 1696. T.I — IX. Anselm Kantuareński, Antoni 
& dei Maire ol} «siponensis, de Aponte, Aygvani, Baeza, 
Barradiiis, Beaux-amis9 Benzoni, le Bianc, Bopartri, 
Bonayeutnra) Bonłreriiis, Bosius, Bredenibach, Bren- 
cius, Broickury, ^Bucerns Basil. i56q, BuUinger^ CaU 
m«t, Calona, Caloyius, Calrin, Capilonus, Caster, 
Celada, Clericui, Cocceius, Coclius, Contceu, a Costa, 
Joan. l)avenantius, Dionysius caiihusianus, £der, E- 
rasmus rolerodamus, Escobor y Mendoza, Estius, Eu- 
cherius, Euselnus nieremhergius, FeJinus, Fernandius 
borben^is, Ferus, Folengius, Forerius^ Franciscus a 
Jesu Maria, Gognejus, Genehrard, Ghisler, Gorraiius, 
Grotius, GuiUiandus, Hallius z angieLskiego przez 
Schrotteniusa na hollenderski przełożony t*Amstei*dam 
1648, Hamer, delaHaye, Hofmeister, Jansen^ Justi- 
tiiani, Cornelius a Lapide jest jego foliałów 63 ró- 
inych wydań defektowych, co dowodzi jak dalece był 
u nas wużywaniu, Lannetus, Leander Montonus, Lo- 
richius, iLorinus, ljoyex, Franc. Lucas brngensis, 
Andr.JLucas de Arconez, Luiz, deLyra, Magalianus, 
Alaldonatus, Manden, Franc. Mendoza, Mercer, Mo- 
destus a S. Joan. evang., MuhcuIus, Alexand. Natalis, 
Maxera, Nodin, Noynrinus, Oecolampadius,ab Olea- 
fitro, Ołiva, Paez, Paciucheili, Procopius sophista in 
Isaiara graBce Faris. i58o. Pagnini, Palain, Pauiucci, 
PalheriuS) Piellegiinus^ Pellicanus, Pererius, Pici- 
nelia, Pineda, Pifia, Pinto Ramir<;^^ Ileclor Pintug, 
Placus, Calharinus Puiilus^ Poius, de Ponte, Rangol, 
Regius, Remigius, Ribera, Riyellus, de Roxa8« Ru- 
perlus, Saiazar, Salinas, Salmeron, Sanctius, Se- 
rarius, Sherlog, Simon de Cassia, Sularius, Sopranus, 
Sotomajfir, Didac. Stella, Strigeiius, Sylveira, Tho- 
mas de Acmino, Thomas deArgentino^ Tirinus, Ti- 
lelmann, Tolelus, Toslatus Venet. 1696. Col. Agr. 
161 3, Tufo, Uwenus, Velasquez, Yelloso, de yio 
Cajelanus, '^ Willalpandus^ Woulera, Zacharia^ la 
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Zerda, Zmaragdas, Zuleta. Do tych przydać wypada 
choć kilka imion w iuiiych formatach ngurujących: 
Arias Montanus, Tomasz Newton, Osorius, Cani- 
siiis, deiRio, deRoa, DrusiuA^Niccolaii Kalckstejn^Lo^- 
rinus, Fischer, Yeldino, Nonnosu.S| Padilla, Lamy, 
Alber, Devetice^ Wigaud, Carrierea, Saurin, Polle- 
iiari, Wolff, Niemeyer, elc. etc, wielu mniejszych, 
których z chęcią pomijamy, do których przypomnieć 
aią godzi Mamotractua, dfziela Gersiona, Comestora, 
Ijudoifa i tym podobne dzieła, klóre w większej części 
w wydzia{ inkunabułów zajęte zostały, te nareszcie, 
które wraz wspomnićć wypadnie. — Ze ten zbiór sta- 
rodawnćj exegetyki wspaniale się po ścianach rozta- 
cza, każdy łatwo odgaduje gdy wspomni, nie tylko 
na to, iź te dzieła są foliałowe, są yoluminoza, ale 
nadto powielę wydań biblioteka ich posi.ida, iTostata 
i Sylveiry i tym podobnych po kilkadziesiąt foliałów 
półki uciska. Lecz to jest dość przestarzały apparat, 
w którym prawie nie posiedzi odświeżanej w tyra ro« 
dzaju pracy, w których objaśnień żydowskich biblio* 
graficznie nawet swoje cenę mających niedostaje. To 
wszystko nie będzie zaspokojone nawet dalszym, do 
którego przystępujemy wskazaniem dzićł, do krytyki 
hermeneutyki, do textu i rzeczy żydowskich ściąga- 
jących się. Arigler, Jahn i niewiele co więcćj o her- 
meneutice znajduję się. Do kritiki biblijnej raaterja** 
łów dostarczają paraphrasis chroń, chald. przez Becka 
i rabbi Josefa przez Wilkinsa, Onkelos, Kennicott 
dissert Oxfort 1753. et Brunsvici 1783, De Rossi 
yariae lectiones, Hottinger, Hulsius, Fabricius, La- 
kemacher, niektóre pisma Buxtorfa, Schaaf Iexic. 
ayriac. concordautiale: novi test. Lugd. 171 7« Geli 
Razia durch Ottonem, Eichhorn Einl. ins alte test. 
Do anlLquitatów i archseologii biblijtićj Arnd, Hilde* 
brand i dzielą Juhna, Michaelisa zaledwie się co znaj- 
duje. Bocharta opera i hierozoicon, Selden, Sigonius, 
Bebel, Spencer, Godwin, Keland, Ueidmann, Adri- 
chomius, Quaresm, Badreschila, Serarius, Cuneus, 
Kirclieri arca Noe, et turris Babel, Lundius, Castillb 
i inni objaśniający rzeczy żydowskie; Moses Maimo- 
nides deidoloL, conslitutiones; l^owth de sacra poesi 
Hebrseor. — Misclina yon Rabć, otalmudzie: Gerson, 
Lightfoot, Bashuysem, £iia Liborius Robiih jiidische 
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Augeii-Glaier 1743, Liber nisachon rabbi Lipman, 
Miilleri judaismuii «Łc. Dzieje iydowiikie tu liczymy, 
KleytoDa, Holbergai Prideaux, Bei*niera, Salemona*, 
fiaura, SaitiŁ Philippa^ Saliani.. Do d2ie{ sztychowych 
i przepycha liczyć się godzi Scheochzer Kupfer Bihel 
Augftpurg ^liif ioi po francusku .phy8iqiie aacrće 
Amsterd. 17^^, tudzież ^^Saurin AlaHayeijSS, *Du« 
rera Apokalypsy z testem niemieckiin. 

C. Patristika, prócz tych wydań {acimkich, które 
a% inkunabułami objęte, liczy więcej XVlgo witka 
wydańf niz późniejszych, a najwięcej Frobena; z po- 
czątku XVIIgo wieka cokolwiek wręcćj Kotońskich , a 
jeszcze z nowszych dotó przedrakowań Weneckich^ 
wszelako y mięcfzy lepszemi Paryskiem!, Belsickiemi. 
Zbiór ten jest więcej {aciński niż grecki, tak, ze greccy 
pk wicie w tlómaczćuia. zebrani, greckim texlem nie 
zupełnie są zapełniani. Wszelako przytoczyć może« 
my: Desponti maxima bibl. patr. Ługd. 1677, Magna 
bibl. patr. Colon, 16 18, Paris i644., Bibl. patr. Paria 
1589, 1634. Jacbb inepit.Ang.Vind. 1719*9 Coteleriua 
Sanct. palrumAnty. 1698, tegoi eeciesia^ Gr^ce mag- 
num. 1681. y Opera S8. patr. latin. Wirceburgi I78as 
Hóssier Bibliothek der Kircben-Vatei*, Schrara ana- 
lysis operum SS. patr. Aug. Virtd. 1780; BoucettheoK 

£atrum etc. — - Z ojców greckich z greckim textem są; 
!asili Anty. i568| 1670, Jan chrysostom Prancof. ad 
Moen. 1697. 1699, Clemens alexandnnus Paris. i64i, 
Epiphanius Oporina i544. Coloniac i68a, CyrillusParia 
1720. Venet. 1763, Grzegorz z Nazianzu Colon.. 1690. 
Paris 1609. Isidor pelusiola Moreli. i638. Justin martyr 
Moreli. Froben i555. Col. 1686, Justinus, Athena* 
goras, Theophilus, Talianus, Morelli i6i5; Grzegorz 
thoumaturgus, Macarius et Basil. seleuc. Paris itiaa; 
Origeues ColoniaB i685. Paris §733; Polycarpi etignatii 
epistolae Oxoni8e i644. Theodor«tus Halle 1769 et £ya« 
grius hist. eccies. Mogunt. 1679. Amstel. 1696; Histo- 
rise eccies. scriptores Aiiguslte Taurinor. 1746^ podo- 
bnie Colon. 161 Q. Amslel. i6qS; Socrates, 8ozomenus, 
Paris 1668. Amstel. 1700; Eusebii hist. eccies. Mo-- 
gnnt. 1673. Paris 1659. eyangclic^ prsapar. Rob. Steph, 
]544. etciemonst. Colon. 1688. ChroniconScaligeri Am- 
stel. ł658. Mai et Zohrabi Mediol. 1818. Itak dalćj: 
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nie wchodsimy w nieklóre wydania csąslkowe, ani 
w tłu ma cienie. -p- JSpbraem, syriace et latitie Itomaa 
1732. «t groBce i^Sy.-b. Z {aeińskich ojców, iniędsy' 
kilkunaaio wydaniami d%!ć{ Ambrozćgo z najnowszych 
aą Paria iSoŚ, 1642.1 Yenet, 1748; z kilkunastu wy« 
dań dziel Hieronima Antw, 15^8, i*^79* PAi*is 1602, 
Col. i6i6, Francf. 1684; zTertulian^ Paria 1609, i654, 
Col. 1617. Venet 1744, Zoimiu wydańdzići Angustina 
i^aris i586, 1637. Antw. 1700; Athanasego Comme^ 
lina i6ao.Coloni{e i6i7;OplalusParis 1679. Anlv, 1702; 
Cyprianua Anty. i568; Lactantiua i tak dalój niewclio-* 
dzącw cząstkowe ich dziel wydania, klóre niemniej 
miejsca potrzebują. — W tćj uwad/.e na ojców kciścio{a, 
samykamy się w pierwasj^ch trzech koaciola wiekach 
(r« 4o do 34o), obejmując w to tegoż czasu dzielą, 
rzeczy kościelne dotykające, oprócs prawa koaciel- 
nogo. 

CI* Nie jedno imfe ss pomiędzy tych, które jmy 
iniędzy kommentatorów piama umieścili, naleiy do 
dogmatyki albo do theologii morahićj, albo do my- 
8tykii do kazuistyki, polemiki, Niemniej, nic jedno 
imię z pomiędzy t/ch^ które za kaznodziejskie wy- 
mienimy, raczej do tych różnych teologii szczepów 
należy. Lecz powiedziałem, że nie jestem dosyć wsta- 
nie milrężyó aię fakim licznych szeregów rozróżnie- 
niem. Tylko ciżbą imion wymieniałem, i teraz je- 
szcze wymieniam, gdy dotykam zbioru dziel teolo- 
gicznych, dogmatycznych, moralnych, my stycznych, 
polemicznych, klórymi biblioteka opatrzoną zostn{a« 
A naprzód, patrząc na foliały teologów, których dzie{& 
razem (opera) w ponawianych wychodziły wydaniach, 
widzą jak rząaami stoją: Alaun, Anselm kanluareński, 
Antoni z Padwy, Azpilcueta, Becanus, Beda, Bellar- 
minua, BenedictusXIV. (Lambcrtioi), Berchorius, Ber- 
nardua clareyallenaia, Blaaiua, Bleseus, Bona, Bona- 
cinna, Bonayentura, Bosąuieri, Cassianus, Cano, Cle- 
meus papa^ deCusa, Petrus Damiani, Diana, Dyfti^e^ 
lius, Franciscus aasissius, Gretaer, Grzegorz wiel- 
ki, Lieo, Hrabanus Maurus Huss 1659, *''*" daraa» 
acenski Henricpetri 1659, Luter i555 folio, 1760 
4to, Lightfoot, Melanchthon, Landsperg, Lanci- 
ciua, Paea, Fauliuua uolanoa, Pereriua, Pinamonti, 
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Prosper, Regitiald, Rupperlus, Sasbuut, Sciierer, Sta- 
pleton, Śluore, Siiarez, 8yiveira, Turretinus, de Vio 
Cujelano. Niemało oni miójsco zajmają, poniewaiich 

Bo kilkanaście bywa wydań, jakjiaprzyklatl, Bernarda, 
onaciniiYi Gregorza. Lecs więcej daleko potrzebują 
ci, ro oddzielne pisali teologiczno wydziały lub trakta- 
ty, których pisma nie noszą tytnłu opera: Abtily, 
i\lexunder ab Aleś, Alrarez, Al^ing, Amici, Ainort, 
Anloiiie, A/or, Babensluher, Bassasua, Beran, Bette, 
Billuard, Busembaum, Calyini iiistitut. Rob. Steph*. 
i553. opuscula GeticTae i5Ó3i Canisius, Capreolus, 
Cerboni, Clericali, Cłingius , Cnilety Coninch, Con- 
lensou, £ibei, Erber, Ferraria, Filluccius, Gattii, Ga** 
yardy, Gazzaniga^Gener, Genety Gobat, Gonel, Gotti, 
Habert, HenriqueZ| Hildebert, Holzmann, Joaniies « 
S. Tlioma, Juenin, Kick, Kugler, JLobal, Łaymau, 
Lezana, deLugo, Mancini, Marchant, Meizner, Mo« 
hreuwald% Alexander Natalia, Nicole, Niemetz, Ray* 
naud, Reyffeustuel, deRhodes, Kicardua, Roasi, Ro- 
tarius, Rupertua tuitienaia, Sanchrz, Sayrus, Sbogar, 
Schiara, Schmier, Schmit, Schnell, Scotus, Simon, 
Sporer , Strugi , Suarez, Tamburini, Tournelly, Troro* 
beli, Uiloa, Yiguerius, Grzeg. de Yalentia, Viva, 
Wiest, Wilaiao, Wolf, i ze dwa razy tyle innych 
imion mniejszej objętości d/iefa płodzących. — Do 
tego Thomas de Aquiuo w foliałach i różnych for* 
matach przewodniczy Tomistyce, w którćj występuje 
po szafach imiona Ferre, Godoy, Franciszka z Ferrary, 
Dvyall, BarUioIoma^a dcMedina, Molina, Gotii, Na-^ 
zarins, Peiiafiel, Pesanlius^ Ruyz de Montoya, de Sa-> 
las, Suarez, i^eri, Vazq'uez, de Vio, Wigger, etc. etc; 
Collectio Salmaoticensis discalcealor. Carnielij ciirsus 
theol. etc. etc— Między tymi wszystkiemi mnóstwo 
je&l spornych, polemicznych, kontrowersyjnych, kilka 
imion do nich przytoczmy: Buósucta, Fenelona, Fa- 
hriciusza, Burneta , Fagundez, Pallayicini, Pighius, 

Sołuiius, Sianda, Thomas Waldensis, etc Złego 

ibożna miarkować, ie cośmy o ilości zbioru* teolo- 
gicznego, w miarę innych powiedzieli, ze to jest tak 
rzeczywiście; ze w ilość tomislyki, teologów jezuickich 
i różnych dawnych zasobna biblioteka, na każdym 
punkcie leologii odświeżenia potrzebuje. Wprawdzie 
jua nieco dzićl, mianowicie ze szkól teologiczny di nie- 
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mieckich, lecz gdy te Wraz pilniej wymienię ^ s^dzę^ 
ze o je) potrzebach lcpiej przeświadczę. 8ą bowiem 
iiieklóre dzieła tych imion: Powondra, Reyberger, 
Keinhard, Doderlein, Herder, Brenner, Sander, Je- 
iitsch,Necb, Kliipfel, Dobmayer, Łauber, Jeruaalem^ 
łJerme» liandbuch. — Swedenborg Irue chrislian re- 
ligion Lond. 1781, 1786. trearise concerning Heavea 

and Heli 1778 NaosŁatek do tego wszysikifgo do-* 

dajmy: Griindliche Ausziige bus denen disputaiionib. 
weiche in Deulschl. gehallenworden 1738, Tfaesaur. 
theol. Veneli8R 1760. Crenii Fascis exercitation. fasci'* 
culus opuscuL, Oeirichs opuscula theol., Linzermo** 
uatschrift, Hanlein und Ammon theol. Journal, etc. 
O innych częściach teologii krocie j powiem, o 
pastoralnej, ascety re, katechetyce, o homiletyce, o 
kaznodziejstwie, bo w tych oddziałach więcćj jak 
w którychkolwiek teologicznych pełności i doboru 
niedustaje, lubo liczba wiele miejsca zajmuje. Mnó- 
stwo już tego rodzaiu dziśl objętych zostało w po- 
wyższych regestrach, a wymienianie tłumu, Toma- 
szów aKempia, Drexeliuszów, medytacyj, ksiąg mo- 
dlitwowych, mszały, brewiarze, horaly, pomnożyłoby 
tylko przypominanie imion i dzićł starych, a najczę- 
ściej małej objętości. Poświęcę tylko słów kilka na 
kaznodziejstwo i obrządki. — Do obrządków, rytuału, 
liturgii łacińskiej, Cavalieri, Muratori, Castald, Du- 
rontus, Dalleus, Gavańti, Merati, Gesualdus, Mar- 
lenę, Kings, Pamelius, ^(Marcel lus) sacrar. cerimon. 
libri Romse typis Dorici i560y De catolic. eccies. of» 
fictis aliquod patrum libri per Hittorpium Col. i568« 
"^Cerćmoniea rćligieuses par Picai*d. — Kaznodziejstwo 
jest prawie całkiem łarińskie. Jeśli Bourdaloue, Fle- 
chier, Massillon, Ancillon, i jeszcze jeden i drugi ka- 
znodzieja francuski, w języku znajduje się francuskim, 
jeśli można znaleść parę w hiszpańskim, Gerundio jest 
po niemiecku, nieco więcćj we włoskim języku, a zna- 
cznie więcćj w niemieckim; jeśli są kazania (A*Romai 
Anyaszentegyszdzszokasńbol, kardynała Pazmany Peter 
strigońskiego arcybiskupa po węgiersku drukowane 
w Presburgu i63S roku fol.; jednakie kaznodziejskie 
przepisy, raaterjały, concionea, sermones, homilie, 
aą łacińskie, oryginalnie po łacinie pisanć, albo^na 
łaciński tlómaczouć, Abraham od S, Klary, Juuias 
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Avengle, Ardens, Ammiano, firentius, Borromaetltfi 
Bernard atneński, Barbeyrac^ Bellarminus^ Be^Fsens^ 
Bignon, Buringer^ Calamati, Cauiaiua^ Claus ^ Coa-> 
tińo^ a Caslro, Coster, Laur. Cum-diis^ CiichtoveeuS| 
Cbrysolognsy Culinus, Daille^ Diez^ £Qgelgrave, Fe- 
rus, Fidelts, Faber^ Grigaa^ Girard, Gori^ GrembS| 
Uerolt, Hudry, Uuebert, Huiiold, Hembach, Har- 
tung, Hayntreve| Joan. de Carlhagena^ LudoYicua 
graualensis, Lochner, Loyaertfl, Laseltre^ Lopes, Labat, 
LaNuza, Mansif Mauden, Mefret, Marchaniius, Di- 
dak Nisaeu, Nagel, Olira, Osorius, Pepiti^ Poly^ 
granus, Paolelti, Penzinger, Peraldus, Peresiua, Ray« 
mood von derHeiligen filisabela, Rolai Raulin, Sche^ 
rer, De Scobar, Seeauer, Segneri, Stapleion, Spoel« 
berg^ Trugillusi Tyran ^ Vieira| Vivien, eto.eiceto* 

CU. Do prawa kościelnego, czyli raczć) do ka« 
nonów^ prócz kompeudjarny eh Fleui^igo, Engela, Pe^ 
hama, Picblera, Schnelia, Schmalzgruebera, Riegera, 
Rechbergera, Gmejnera i innych znajdują się pi- 
sma, Alagona, Antoni Auguslin, Azpilcuela, BaU 
dus, Barbosa, Benedikt XIV, Beiii, Bockh, Bolio, 
Bordon, Boreus, Bóasius, Braucati, Bruntieiinann^ 
CaevaIlo8, Cancerius, Caniaius, Celsua, Cencius, Chaa- 
saing, Ciampini, Corradua, Cucchius, Cujaoiun, Do- 
nat ua, Doujat; ran Espen, Liovanii 1769; Fagnani, 
Farinacci, Forti, Fragoso, Garzia,^Gerbai8y Gibtrt^ 
Giraldus, Gobat, Gonsalez, Grananiei, Steph. Gra- 
lian, GuUerrez; aHerniosiiia, Hoizmann, Kloz, Lan- 
celot, Leureniua, Lorichiuti, Lotterua, deLuca, Man- 
doaiua, Medina, Molina, Monacelli, Moneta, Moroni, 
Naldus, Oliireriua, Orai, Pacioni, Pariaiua, Pelle- 

frinua, Pellizzariua , de Pennafort, Peyrerini/ Pichler, 
*ignatelli, Pirhing, Pitton, Portel, Rebuatus, Re- 
chuaius, ReiiFenstuel, Ricciua, Ridolphus, Rigantius, 
Rodericaa, Schmalzgrueber, Scbmier, Sylrestri, Tho- 
losanua , Thomasainus yeteris et norse ecclea. disciplina, 
Wagnereck, Wiese, Joan. Zonaraa kommentarz nad 
kanon, i koncyl. Loarre 1618. fol. i wielu innych. 
Wazakźe każdy wjdzi, ie to kanonialika kotolicka, a 
powiękazćj częaci dawna, z proteatanckich niewiele co 
spotkać, ]e8t Boehraeri Halae lySG. 4to. O koiciele 
gallikańskim Durand de Maillane, Barral, etc,; o 
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Wladizy papieskiej i duchownśj: Barclaius, Remy, Ca-r 
t*ery, Febronius (Uonlheim), Zaccaria anti febronio, 
Lflorentei fialleriiii, Gibelłiils, de Marca , Maislre^ 
Magailiarii Placenlio, Salmasius, Cartier, i tak dalej 
ookoiwiek o wladsy biskupiej i koicielnej, Assemani 
itakdalćj. Wresecie reguły, i prawa zakonów | o czym 
póćtiić)) gdy więcej o zakonach się powić. 

Zrzódla do prawa koścleinćgo nie mało miejsca 
eajtnują, nie tylko przez to^ ze kaide dzieło wiele 
eięikich woiiirainów lir/y, ale i przez jakikolwiek 
Rbiór, klóry się do biblioteki zgromadził, Corpus juris 
canonici le Peletier sumpt. Gleditscli 1695 i iio5. De- 
cretales) Pariaiis 1687 i rozmaitych dawniejszych i 
tjowszych wvdań| iu folio, in quarto lub oclavo, ca** 
łych i cząstkowych dosyć. Decisiones jrotfie, miano* 
wicie in folio, Juris Grseco Romani aFreheroFrancof. 
i596»Photii nomocanon graece, Faris. i6i5> 4to» He« 
ricourt loix ecclesiastiaue de france, Paris 1730 i i766» 
fiallhyan leges eccles. Hungariae, podobnie niektórych 

f>ojedynczych kościołów jak Mediolańskiego i tak da« 
ćj. -^ Bullaria: Cherubini Luxemb. 1727; Cocąnelines 
Romce l^iQ\ Benedicti XIV; ordinis prsedicatorudi 
Ripollii edidit Hremond Romas 17^9; Franciscanum 
Sbaraleae Romao 1769 i kilka cząslkowyciu — Konci« 
liów zbiory: omnium Colon. Quentel, i538. iS5i; ge** 
neralia fiinii, Colon. 1618; Labbei et Cossarlii cu- 
)*ante Coleto Venet« 1728; konstancjeńskićgo Hardt; 
iiiemieckich Harzheim, Coelestinu^; węgierskich Pe-* 
terffy; pojedynczych niektórych. -» Wyciągi i treści 
z nich> a Coriolano, Bail, 1 pojedynczych soborów^ 
a mianowicie tridenckiego kompendiów ttum. Hi« 
ztoria tych soborów' znajduje się Battaglioniego, Ca-* 
hassutiusa, i^ szczegulnych soborów: Aeneas SylviuS| 
Lieofant^ Kreyghton, a tridenckićgo : Barbosa^ Var« 
gas, Kemnic^ Śalig, Sarpi^ Pallaricini^ iurieu, Da 
Pin^ Heidegger, etc. lecz to do historji koscielnćj 
właściwiej należy. ^Rysunek i malowanie 2 XVgo 
witku różnych zdarzeń soboi 1^ Konśtancieńskiśgo i 
papieża Jana XXiII. malowanii* współczesne* 

CIII. Historja kościelna ze wszystkich oddziałów 
rzeczy chrzesciańskich najwięcćj odświeżenia wystawia. 
Nie jest ona tak we wszystko opatrzona , aby moglei 

48 
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Trinitarsów, Joaan«s aS. Felice; Auguntianów Ossin* 
ger; Fraucisskanów, P^ruńotis, Waddiug; Domini* 
Sanów, Mamachinos, QQetif acriptores ord. praedic; 
i iuni do tychże zakonów ściągający się: żywoty^ ge- 
nerałów, opałów, pojedyucsych jcakonników snajdują 
aię po Irocha. «-* Dzieje jezuickie: *OrIandiui, JuTen- 
fiua, Ign. Agricola, Aguillera, Franco, 'Saccbini^Tan- 
ner, Cordara, powazedine lub prowincjonalne, doió 
obsypane aą różnego rodzaju pisemek ściągających się 
do jezuilów, co zgromadził przypadek, w ozym wielu 
osobliwości ni6 md, i nowszych dziel niedoslaje. 

Rycerskie zakony: templariuszów: Gronvelle, 
Moldeuhauer, Gurtler, Du ruy, Nicolai, Hermanl; 
kawalerów maltańskich, Vet*tot| fieckmann, Diene<» 
mann, Sebaslianus Pauli codice diplomatico del or* 
diue in Soria Lucca 1733 f« etc; kt*zyiaków: histoiro 
de Tordre Theulonique, Duellus, etc. i cokolwiek 
cząstkowych i ogólniejszych dzieC. Zakonu kawaler- 
akiego czyli rycerskiego (cheralerieh Saint- Palaye, 
Gryphiis, Jacque Basnag^. Oorderacn Mennenin elo« 
kilka małych nadto Chiflflet, Perrot, 

JLecz wymieniając czasem drobiazgi, wiele zna« 
cznych dziel i gafązek historji kościelnćj, jeszcze- 
śmy nie dotknęli. Żeby z tego częśó znaczną co po-- 
aiada biblioteka dać poznaó zwracamy baczność na 
to , źe każdy kraj Europy ma swoje di» swych krajom 
wych dziejów dzieła. Z tych są w bibliotece między 
innemi: dla Skandinawii: Barg, Baaz, Kristni Saga 
H^fnisB 1770; dlaV^'ęgier: Bruininx, Ribius; dla nie- 
których ^fawnckioh okolic: Knautbe, Frisch, Fuchs; 
dla Czech: Kreiz, Rieger; dla Anglii: Bi)rnet,Harps- 
ffld, Whattonji Anglia sacra i iifbe; dla Belgiom: 
Miraeusy. Heussen i dość innych; Gallia Christiana; 
Ughelli Italia sacra, Pirrus Sicilia sacra; Raderi Ba- 
Taria sacra, Wendtenthal uud Marian Gesch. der 
osterreichiscb. Klerisey, etc. etc. , His torje różnych 
diecezyj kościołów i tak* dalćj. Jak zaś dla Japonii 
Crasaet, dla Indji la Croze, dla Ameriki Oidendorp 
znajdują się tak podobnie dla tójźe Indji, dla tćjie 
Ameryki, i dla innych krajów ziemskich różne zna- 
Itió moina dziełka. 

Jeszczeby wypadało tworzyć w wydziale dziejów 
kościelnych wielki oddział zrzódeł historycznych, któ« 
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rycTi rozproszonych szukaj między ojcami ^ koncilia* 
niłf bullanami, iy wolami swięlych i różnym spo^ro* 
hom wyiiczonemi historyc/.nemi dziełami. Do tych 
wspomnę D*Achery Spiciieginm , Peziiis thesaur. uovutf 
anecdot^ 8irmondi opera yaria, Mabilloii T«l«ra ana** 
Jecta, w kl(Srvch pogrumadzone są zrzódla dla hi« 
slorji różnych witków. Wreszcie odwołuję się do wy- 
działu historJŁ i w nie) do zrzódel do dziejów wieków 
irednich, bo tam wielka często jest razem zbiorem 
j&rżódel do dziejów kościoła. 

}2. HiMtorja* 

CIV. Ze wszystkich wydziałów biblioteki War- 
szawskiej słusznie powiedzieć moźua, że najpiękniój 
jest opatrzona htHtorji.^ Nie z powodu liczby, ale że 
co jcitt celniejszego to powiększę! częś^ci posiada, że 
może równie wiele ma dziś! nowych^ jak starych, a 
przeto przyzwoicie jest odiwiśżona, że przez (o w wielu 
oddziałach swojich i doborowie i cale dojrzale opa- 
trzoną została. Wszakże nierównie. Z położónia kraju 
1 biblioteki to wynika, że mnićj zasobny jest zbiór do 
historji królestw zachodnich niż bliższych pobrzeży 
Wislanskicli. A ta niejednostajnoid czuć się daje ró« 
wnie co do dawnych jak i nowszych dzieł. W zrzó- 
dłacb historycznych wieków lirednich mniej dostatnią 

Bit Francja niż Niemcy i Włochy, a jeszcze mniój 
iszpanja i Portugalia. W zbiorze dzićł ostatnich trzech 
Wieków i nowych, podobnież dla dziejów Francji 
niuiój pełnoici i doboru, a jeszcze mnićj dla Hi« 
azpanii i Forlugal)i« (Chociaż osobliwością będące po 
bibliotekach śiodkowej Europy dzida w języku Hi- 
szpańskim, w ilości niejakiój posiada Warszawska bi- 
blioteka). Co do innych oddziałów w tym wielkim 
Mrydziale jaki jest dostalek lub niedostatek dotknie si^ 
W dalszym poszczeg ulewaniu. Jak dalece ogranicza- 
my . pole historyczne, pokaże się to najlepićj z na- 
stępnego poszczegułowania. Obejmujemy zaś w to p«>le 
równie hi stor ją opowiadającą dzieje, jak opisującą kraje 
(geografią)'; nadto zajmujemy do niego i te wiado* 
mości czyli nauki, które wskazują sposoby jak obja- 
śniać i rozumieć zrzódia hi»<torycznć. Ola tego na- 
samprzód w ogóle do tfgo wszystkiego doląd zgro- 
madzony zapas literatury wskażmy. 
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teka posiada. Lecz do tego licsyniy kilka dsiel łie^ 
raldycznych, które się w nićj ssnajdują, które o szlacht 
cie rużiiycli krajów mówią: Mfssenii Iheatrum iiubu 
litatls SiiecansB HolmisB' ibi6, Spen«r th. ti ob. Europ. 
166H; Imhof: imperii 1699 173^, Galliae i()87v Italifid 
etUisp. 1703, Magrise Bril. 169O; Dellaway Glocester 
1793, Feccenslein SaxoE]iae, Angelus Holsttinischei 
Mugnos Siciliiy Diiellius excerpŁa geuealugico hisU 
1795. Niema dziel tego rodzaju takich, któreby zby* 
tkowemi były, nie ma uciążliwych czasem szćzegu- 
lów, ale prócz wzmiankowanych do herbarstwa i. ge- 
nealogii panujących, a czasem i domów prywatnych 
W innych historji oddziałach nie mało aie znajdzie* 

CVI. Pisarze historyczni. 

Zrtódła starofyine znajdują si^ w wydziale pisarzy 
starożytnych i rzeczy chrzesciuńskichi licząc staroiy« 
tnoić do irodka Vlgó wieku. 

ZrąócUa wiekótv Orednichf najwięcój w formacie 
foliałów, a cze^sto ogromną liczbą yoluminów ude- 
rzają w oczy: Gr8evii thes. antiq. Ital. Sicil. etc. Lugd. 
Bat. 17215. etc; Muratori: rei*. Italie, ser. Mediol. i7a3| 
Florent 1748. antiqnit. Italicae Medioi. itSS.; Byzan-' 
tinae historise script Paris (m) Yeiietiis. Obji^tosc tych 
zbiorów wynosi cząść trzecią reszty, w Ltórćj zna je- 
dziesz: Martcne et Durand thes. noV» anecd. Lut« 
1717, Canisii thes. monum. Antr. I7a5; Du Chesne 
faist. Fronc. ser. Lutet. m636, t*egui rer. Norm. 1610^ 
Yiilesius i646| Fieher hist. Francicso i6i3; (Schar^ 
germanicar.rer. qualuor chronogr. Turpinus^ etc. i566^ 
Schard historiar corpus 1574, Pistorius rer. germ. 
i583, 16071 i6i5. curante 8truvio 1796, Freher 1600 
cura. 8lruvio 17179 Slrurius corpus hist. germ. i73Q| 
Schilter thes. antiq. 1728, Pilhoeus iSoti,. Urstisius 
idSSf 1670, Reuber i584, 1619, 1726, Meibomius 1688, 
Mencken 1728) Cccard corpus hist. medii 8evi 17^3, 
Goldast rer. allemanoic. sueyicar., Oeffel Bawarskich^ 



(m) BtfsDncata, Jof. GcnetinM, VnU^H«rdoiiiiit9 leo itst wBra-« 
ncu miDuel pod nrami aot 3o, 3i, 3a, 53, 34. tub togc Bj« 
santinae, nadio nisdoiuja Btnduri nanUmat. i Phranu* cliror* 
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HofffOafin Lussackichi Bongars GesU defper Francos 
161I , (Georg Kulp) Aeneas Sjrlrius, hist. rer. Fri- 
derioi III. nubjuiicti alii (Tegani NiUrd, etc.) Ar« 
geutor. 168Ó, loz samo Schiller rer. germ. 17029 £• 
Lindenbrog iyo6. Leibnits Mantissa 1700, Sommers« 
berg script* rer. Siles. Dregercodex/Ponieraniae, Coin* 
lueliaaa rer. Brilannic. 1587, Twysdeo hisl. anglic. ser. 
1653, Script rer. Sicułar 1579, 8choU Htipania il« 
lustrata i6o3 ; Schwandner script. rer. Huiigaricar. 
1746 fol., 1766 4io^ Freher rer. Bohem. i6oa. Poje-^ 
dyoczych pisarzy nie mało: Witichindas i533^ a 
Meibjomio i6ai; Otto friesingeński, Konr. a Licbienaa 
Ursp., Lamb. assaf., w killću wydaniach; Uelmold 
e Adamem bram. opera Reineccii i58i fot., Bangerti 
1669410, Freculfus, Saxo gram. 1576^ Regino i53i, 
Ditmar opera Reineccii i58o. Matli. parisienaia^ Mailu 
wealmonaaler, niektórzy ByzanLyńscy: Zonar. iNIceL 
1657, Cedren 1566^ Nicef. Gregoraa i569* i6i5, Pa* 
chymer 1669, Contfianiin de cerim< 1751, Leon wy- 
dany kosztem kanclerza Rumiancowa, i tak dali^j, 
aame dotąd wspominane foliały. W innych forma- 
tach występują: Wiirdtwein, Gudenus, Ludewlg re- 
lląuise^ Kaprinay hungar. diplom. , Pusch Stiriai 
•Airol di Sicilia> Reder Lusatia dipl* , Waither Silesia 
dipi. , Ried ratisbonens., hist. Ńorimb., Schottgea 
invent. , Canisius antiquse lection. , Codex Lau- 
resbamensis, JLetbnitz accessiones hist. , Chrón. montis 
aereni, Adam Brem 1670, Dasburg 16^9, Paulus Aqui- 
lensis, Greg. turon., Faul. Waruefr., Bertrami ser. 
Brit, Stritteri memorise, Dobneii monum. hiśL Boh* 
4to, Pelzel et Dobrorsky scrint. rer. Bohem. 1783* 
8vo, Nicetas, Glycas, iitak dalój. tJwaiaiS potrzeba, 
ie w tym zbiorze zupełnie niedostaje sagów półno- 
cnych, £. których rzeczywiście zaledwie próbkę bi- 
blioteka ukazaó moie; ze niedosfaje zrzódel do dzie- 
jów wschodnich imahommetańbkich, klórych rzeczy- 
wiście biblioteka ledwie że cokolwiek dotąd pozyskać 
mogła. Ale i to uważać potrzeba, źe na tym wyli- 
czeniu zrzudła do dziejów średnich wieków nie kończą 
się, szukaj ich w bibliotece nie tylko w wydziale rze- 
czy chrzesciańskich i prawa, ale nadto w różnych 
oddziałach tegoż historji wydziału, a mianowicie pod 
Włochami , również w oddziale Niemiec , wschodu i 

^9 
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tak daU)) bo niepodobna książki tak rozgatunkować, 
jak wymaga przedmiot. 

Żrzódła ostatnich przeszło trzech wieŁów^ a na- 
przód dipiomacja: Marlena guide diplom., Koch i 
Schiill hiat. abrćgeedes trailćs zprzydalkami, Flasaan 
di pi. Francuiae; Luniga foliały i oktawa, Łondorpa 
acta publica z kontynuacją Martina Meyera (defekt), 
Corps unir. dipl. Du Monia z kontynuacjami Barbey-- 
raca i Rousseta. Hi9U des traitóa du XVII aii«cles (S. 
Frest), Negotiat. secr. touchant la paix de Miin. et 
d*Osn., Pfanner, Mejern, Goldast Reichshandłungen, 
Talanders Archir, Rymer foedera Anglias nie cały 
T. I— XVII.) Lamberty mćmoires 4to, Leonard trailea 
le paix 4to, Rousset recueil 8vo, SammL aller Abliandl. 
welche baierische £rbfoige betreffen 1778410, Wenk, 
Marlens recueil dea traitćs etsuppleroeut, Vo88 Geis^t 
der Biindnissey Herzberg recueil des deduct., Bou- 
geant^ £strada, AyeauX, Nouille, i wielu innych di- 
plomatoriuazów pisma, których równie jak i aktów 
dipioraatycznych szukać też wypadu w innych historji 
oddziałach: pod każdym prawie państwem. Co bądź 
wcale piękny jest ten zbiór dodiplomacji: piękniejszy 
i zupelnićjozy aniżeli z innego względu uważaue żrzó- 
dła historyczne ostatnich wieków, a mianowicie osta« 
tnich czasów* 

CVII. Lecz w ostatnich wiekach tyle równie da- 
wne dzieje jak bliższe badano krytycznie i filozofia 
cznie, tak je rozmaicie wystawiano, tak wiele pi- 
sano, czy to opowiadając czasy i dzieje, czy opi- 
sując kraje i państwa, ze ostatnich tych wieków ni- 
atoryczne prace zasługują na wyszczeguhiiane więcej 
podziały, w których rozważywszy, naprzód, co bi^ 
biiotcka posiada z historji powszechnej; potym za- 
stanowiemy się nad lym, co do dziejów starożytnych, 
a co do wieków średnich posiada; naostatek co do 
osl&tnich czasów w powszechności, a Co do każdego 
Europy państwa lub innych świata części. 

Dzieje f4f powszechności wzięte: Dykcjonorze: 
Marchand, Chaudon elDelandine w kilku wydaniach;, 
kilka mniejszych dykcjonarzów ; fiiographie nniyer^ 
sełle ile dotąd wyszło, Buddaeus, Hoffmann. Międ/.y 
kilku wydaniami ^ayla Amsterd. 1740. f. T. I— V1H| 



Hi9torja 38; 

Morerego zai Parfs 1759. f. T.l — X, Ludewiga czyli 
Zcdlera Uniyersal lexicon i/Sa.f. T. I-— LXVIII. (vu- 
lurninów 43). Juz w łych nteklóre obejmują geografią, 
a dla samćj geografii 8ą: Uiiboer, Yoagten, Ehtman, 
Winnkopp, liruzeu de la Marliniere Yenise 1737. f. 
T. I — A. Dia innych rieczy ludzkich: Diet. des 
cultea religieux Paris 1770. i tym podobne znajdują 
się w wydziałach literatury 4 bibliografii , oraz rzeczy 
chrzęść I ans kich i tak dalćj. 

Chronologia historyczna: Gatterer, Ideler astro- 
nom. Bcobachtungen, Riccioli 1669, Scaliger de einen- 
dat. tempor., Petavii doctrina tempor. Noris annua 
^{vromacedonicu8 1696. Beck ephemerides Perdar. Aug. 
Ytiid. it)96. Alter Beilrag zur prakt. Oiplomalik iiir 
Slayen 1801, Haltaus Hanzoy, Pilgram, i kilka in- 
nych dziel, tak o starożytnych jak nowszych czasów 
kalendarzach i sposobie uczenia czasu. — O chrono* 
logii dziejów pierwotnych i starożytnych: Newton 
Paris 17^8, Jarson Niirnb. 1756, Marsham Lond. 1673, 
Ltps* 1676, Usher Lond. i65o, Des Yignoles Berlin, 
Calrisius i6a0y t65o, Frank noyiim sysl. fund. 1778, 
Ciavio i6o3, Ubbo Emmius 1619; Fasli consulares 
Aimeloreen 1740, Panvini, Sigouius, Zabareiia 1674 
i inni; Fasti attici Corsini 1751; etc. cokolwiek in- 
nych. W powszechności tablice chronologiczne: Func- 
ciiis 1578, 1552, i554, 1561, 1601, Genebrard i68o» 
i585, ^^99i 1600, 16^9 Opmeer et Beyerling 1611, 
Gordon 161 3, i6i4, Pantaleon, Mutant i tym po- 
dobni, Hiibler, Lenglet du Fresnoy tablettes chroa. 
Art de y^rifier les dales powtórne 8vo wydanie. — * 
Tdblice chroń, i genealogiczne. Ritterhausen, Hubner 
1713, 17 19-*- 1 733. Reineccius historia Julia 1695, Atlas 
historique C«.., Le Sagę (Las Casas), etc. Krusego 
atlas, dawuićjsze Kohlera i Hasego« 

W różnym guście i sposobie pisane dzieje po- 
wszechne: Nauder i54l| i664, 1679, i6i4., Golfrid, 
Brietius, Carion, Bucholzer, Dresser, Desing, MaU 
donado, Doglioni, Coccins i56o, Francken i685. Im- 
hof, PetaTii rationarium, Puffendorf wydanie de Grace 
Paris* I735. 4lo. Mathlas, Micrelius, iiianchini, Slei- 
dan, Tursellinus, Robinson, Penzinger, Yallemond, 
Jondot, Desormeaux, Lambert, Du Port du Testre 
hist. des coujur., co wszystko niemało miejsca zajmuje. 
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nie tylko % powoda różuie Wielkich formatów^ ale i 
t tego powodu, ie jest po kilka wydań, jak np. Ca. 
riona, a małego Turseliua tłum. Uecz prócs tych wiele 
)«izcze jest pomniejszych dzićl historji powszechnej, 
z tych Boasueta i tiómaczenta jego niemieckie Cia- 
mera, i inne; Gattererowskie kom pendja, Becker, Ga- 
lelti, Beck, Hansen, Mangelsdorf, Ferrand esprit de 
rhist^ i theprie dea revol., Millot elementa de l*hist., 
i niemiecki Mielka przekład z kontynuacją Chrislia- 
niego, Segurabrćgć, Dreach, Schrock, FoiiŁz, Eicli- 
horn, Remer, Roltek. 

Zdziel ogrom iiićjszy eh, które dzieje powszechne 
obejmują, aą: De Tile de Salea hist. des hommes; 
Rollin ze wszystkimi kontynuacjami Creriera, Le Beau, 
Marsy, etc; Towarzystwa angielskićgo Histoire uni« 
Terselle trąd. de Tanglaia Amst 1749. 4to, tai sama, 
alig. Weithistorie Halle i744. 4to, ze wszystkimi tak 
waznemi dodatkami; Guthrie und Gray^allg. Wellgestch. 

Dzieje człowieka czyli ludzkości: Homa« Walcke- 
naera, Gotscha, Meinersa, Jenischa, awięrćj pożąda- 
nych. — Do dziejów rozmaitej kultury dzieła rozsy- 
pane są to w wydziale litterarii i bibliografii, t(f przy 
każdym wydziale. — Pauli Jovii żywoty^ Anderson 
Gesch. des Handels z angiel. 

Geografia dotąd nić ma dzićl geografii do wszy- 
alkich czasów powszechnej (prócz wspomnionych dy- 
kcjonarzów) a dziel takich, w których do nowćj geo- 
grafii starożytna /alączana bywa, na zwiecie jest nie 
wiele. Klika dziełek o geografii matematycznej i ry- 
sowaniu mapp, któr% biblioteka posiada są zbyt ubo- 
gim zbiorem, aby mogły zaspokojió w tćj miei^e 
potrzebę. 

CVilI. Dzieje siarofytnet Woltmann, Lueder, 
Heeren Ideen, Gesch des Altert. Guyon, Volney, 
Suerin de Roche, etc, do Egyptu: Peauw, Origtiy; 
do Grecji: Stanyan, Robertson, Despreaux, Leyesf^ne^ 
Milfort hist. of Greece 1795. 8vo T. I — VI; o handlu 
fiuat Ameiihon; 9 koloniach RaoulRochette ; Gebellin, 
Fotirmont, etc; do Rzymskich Dampmartin riralite de 
Caiihage, Niebuhr, Wachsmuth, Fergusson, Vertot, 
Linguet, Erhard, Łeyesqe, Tailhie, Macquer, We- 
gelin characterea dea emper. 17681 Seryiez ies impe- 
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ratrices, Gibbon na niemieckio przez Riemberga na 
fiancuskie przez Guizota : (bo doląd prócz wspomnio- 
nego Milforta do dziejów starożytnych, wieków sre- 
dpich i powszechnych nic w orygiuahiym ongielskim 
bibh*oleka nie md). Różne nieznaczące dzida MeAsia, 
Daiide, Ayanoini, Kolb, Sigon, Cuspin, etc. Cokol- 
wiek pojedynczych żywotów, Middletoua Cicero i po- 
dobnie wodzów, ministrów, imperatorów, ich portre- 
ty: Goltza, Strady, etc. 

Anliąuitatea: lexika Textora, Fnnke, kompen- 
dium Ol)erlina, Nitscha, Zuftand derGr. und Rćjmer. 
Zbiór dawnych w tym rodzaju pracy w wielkim dziele 
G ree vii et Gi;o norii thea.antiquit.Lugd. Batar. etTraj. 
ad R^hen, do których się liczą Salengre Hagse, Pi- 
tiscus Leovandi8B (Polena niedos(aje) foliałów trzy« 
dzieaci, Rhodiginua lect. antiq. Wiele dawnych roz- 
maitych oddzielnych pism G. Yossa, Palmefa, Bou- 
langer ranliqulte deroiló, Amst. 1766 4tOy Paucirol i 
tak dalćj. — Ferrarius de re yeatiaria; Spalart costum 
deA Alterlhums. — Co do geografii, prócz CIuvera, 
Kohlera, Orbis antiq. Jansona, Anlv. i653: jestd^An- 
Tiile abiege 1769 folio -atlas, a zaś geograija tegoż po 
inemiecku; Cellarius orb. antiq. Lipsiae lyyŚ. 4tOy 
Mannert Geographie der Gr. iiiid Romer, i cokol- 
wiek innych. - Co do m^thologii, mianowicie Gre- 
ckiój i Rzymskićj: Gerh. Yossrus, de Castrę les siecles 
p^yens, Alexandra ab A!exandro, genialium dierum, 
wydań wiele iznamienily foli/il Tirnqnella; prócz sta- 
rach przy tym śmiet*i : Charlara, Plucha i innych, są: 
Pnstoret, fianier, Hermann, Henr. Vos.sa mythol. Brie- 
fen, Kreuzera symbolik powtórne wydanie, Chompre 
dawny i przekiduMasucco, Saint- Croix sur les roysteres, 
van Dale deoraculis, Jabłoński pantheon aegypt., Sel- 

dendediis Syris, i tak dalej Ałkoran text arabski. 

Ilamb. 1694.4. Do Persó.w BriKsontleregno Per.s.,Zenda« 
Testa poniemiecku przez Kleukera, Ańquetilla pofran-^ 
cusku.4^ — Codogreckich starożytności: Poltera archeol. 
przełożona na niemieckie, fiarthelemiego yoyage du 
)eune Anach., Manso*s Sparla, £mmius, Meursiua, 
Aleyer und Śchomann attischer Process. — Co do 
r/.ymskich: Bossi, Nieuport, Rosinus z Dempsterem 
rOzmoitych wydań, Lazius i55o, i*')90, Ciiano, Beau^ 
fortRómische republ., Kippiugi Kirchmaun, Lipsiu- 
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8%a rozmaite wydania, Spanhcini, Struyius, BoCŁiger*a 
Sabina, Kirchera, i Corradina Latium, i dosyć i*os-- 
tnailych. Wreszcie patrz archeologią. W powszechno* 
soi bez archeologji nawet, antiauilatea znacznie więcój 
miejsca zajmują, aniżeli sama historja starożytna , znaj- 
dują si^ jednak w tymże samym prawie położeniu ca 
itamla, źe się różnie szacowna zbiegła drużyna, która 
lubo zamyka w sobie cokolwiek celnićjszych iwićższćj 
racy owoców , wszelako nie mało i drobnych i wię* 
szych potrzebuje, i kompendjów i dziel azczegulowe 
przedmioty zgłębiających. 



i 



C1X. Dzieje nowsze ^ które równie jrednie jak 
i ostatnie obejmują wieki, pospclide w kon(ipendjach 
tylko razem obejmowani się znajdują: Achenwaila^ 
Meuseia, Kocha tableau, Spittlera, Mćhegan, Rutsel 

Erzełoźony na niemieckie, Krause Gesch. des hautigea 
luropa I — Vii Bandt. 8vo, Meusei Geschichtsforscher, 
etc, , etr. 

Do wieków średnich nie wiele na czysto oddzielfc 
się dozwala. I w bibliotece, gdy to, co z historji ko- 
ściel iiej pozostało, w powszechną, starożytną, lub no- 
wszą zajęte, w inne uchyliło się wydziały, wreszcie 
nie wiele odosabiiiaó się duje: D*Anyilla po niemiecku, 
Rnberlsoiia iniroduction na niemieckie przez Re mera, 
Hiihsa kompendium, Hallam po niemiecku, Burigny 
łiist. de rćvol. de Constantin., Esprit des croisades, 
Wilkena nieskończone dzieło, Michaud, Meiners hi- 
storiflche Vergleichungen, Schiller mćmoiren 1790. 
8vo T. I- XXIII, i niewiele drobnych, Thunnmanna 
i innych śiedzónia o początku narodów. 

Do ostatnicii więcej jak trzech wieków oczywiście 
wiele. W ogule co całą liczbę ziemską, albo przy- 
najninió £uropę, albo wiole Europy krajów obchodzi, 
to naprzód oglądamy: Eich borna Gesch. der drei letzŁ. 
Jahrh., Marteiis Grundriss, Ancillon Tableau, Dreux 
du Radicr TEiirope iliustre depuis le XV. siacie. Ge- 
nealogiczne Gatterera Herald 1763, Schmidta 1710, 
Jacobi 1794, i innych. 

Swojich czasów dzieje: Guicciardini prócz łaciń- 
skich włoski 177*5, Aeneas Sylvius, P. Jovio, Thul- 
denus, Surius, Thuanus i6q5, 1626, t6o4« 1620, i6a(j, 
i63o,Issell,Siri,Valkenier mitAndn MiilleriFortsetz. das 
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Verwirrto Eur. 1677, Ludolf Schauhlihne der W«lu 
1716. La clef du c4ibineŁ des princes od 1704 — 1728* 
i od i736-i746,volumitiów 96, La sloria delii anni 1750 — 
ijSo, Otlieri isłor. delia guerre in Enr. 1728 — i76a, 
T, L— VIII. Europaiflche Fama (dełekl), iieue europ. 
Fama 1735 — 1761, KeichsFama 1737 — 1738, Leipzjger 
Fama 1727 — 1807, Keuss (eutsche SlaaUkanzIey 1783 
— 1801, do tego Deductions und Urk. Samml. 1785 — 
1799, RaniTt geneai* hist. ArchiTarius 1732— 1738. da-^ 
Ićj, geueaK histNaclirichlen ais etiie Foitsetzung 1739 
— 1749. dałćj, neue geneai. liist. Nachr. 1760 — 1763. 
dalej, Fortgeselzle neue geneai. hist. Nachr. 1763 — 177I9 
Yoiuminów 4o., Haymann Kriegs. und Friedeus Archiy 
1744. T. 1 — X. fieytrage zur neuen StauU und Kriegs 
Gesch. Danzig 1767 — 1764. T. I — XIX. Leltres hist. 
depuis 1778, Loudrea 1788% T, I — VIII, Corre^pond. 

Boi. pour aervir ^Thist. du XVIII, aiecle Berlin 1783, 
llat politiqu6 deTEurope, aJaHaye 1742. T. I — XIII. 
Różne polityczne: Espion Turc, 8pio europaischer 
łifofen, i wiele podobnych, Stover (C. DtVoss) Unser 
Jahrh. czyli der Aufkiarung, Adelung StaaUg. Euro-> 
pens von dem Ableben Karl^ VI. 1761. T. I— IX. Dohm 
Denkwiirdigk. meiner Zeit i8i4, Segur tableau, Saalftld 
Gesch. der neuesten Zeit i8i5, Bredow i Venlurini 
Chronik des XIX. Jahrh. i8o5, Pradta niektóre dzieła 
i wiele drobniejszych jedno tomowych i kilko to- 
mowych. 

CX. Do ostatnich trzech wieków ściąga się to, 
co pod nazwiskiem geografii lub statistiki pisano ^ co 
sią w podróżach i rozmaitych opisach znajduje. Je-* 
źeli zaś w tym co dawniejszego objęte zostaje to po- 
apolifie ze stanowiska dzisiejszego, to jest autorowi 
współczesnego. Ale oddział ten htstorji, obok do- 
piero wymienianego y znajduje s\% w dziwnie niższym 
stanie. Uboższy w liczbę, uboższy w exemplarze i 
wydania które posiada, uboższy w dobór, nie widzę, 
aby nawet bibliograficznie mógł się równać, chyba 
niekiedy przepychem. Oddział len geograficzno sta- 
tisticzny jest podobny do wydziału historji natural- 
nej , że jest dosyó przepychu na siermiędze i łachma^ 
nach. Tylko pomimo trzy razy większej liczby ksiąg 
w oddziale geograficznym w gorszym on znajduje się 
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stanie, gdyi, pomimo te^o, ze ma liczne imionai 
klóre pięknie w ucim uczonego brzęczą, lecz te na 
wejrzenie występują nieczysto, a częslo defeklowie. Ani 
Jętego wybrnąć zdolal len.oddziat, pominOo wielkich 
nabytków, które go dźwigają, które lu oznaczyć chce« 
lny. Apiaua Bienewicza i540, i545, 166^^, i^;*), i55iy 
1Ó84, Bottro, Dayity lea ctats du munde 4to, teuie 
po łacinie przez Gotofreda arclionloiogia f., Munster 
cosmogr. fol. kilka wydań, Merula coamogr. 4. , ^£1- 
zewirów respubliki wszystkie zprzedrukowaniami, dro« 
biazgu na ich podobieństwo potworzonego cokol^ 
wiek, Scherer geogn 4to, Niedendorf; Colon, de la 
mer mćditerranće Amstel. i644. f., Isole del roondo 
Benedetto Bordone i5d8. fol., Porcacchi idya. f . — 
Schlózers Briefwechsel, BuschingisAiagazin, tegoż geo^ 
gralia we dwóch językach, Uiibner, Lenglet, Mentelle 
et Maltę Bruu geogr. i8o3, sąd/iela dosyć tumów do« 
starczające. — Kant, Yiilaume, Forster. ^ Jest Meusel^ 
Hassel, Crome, Hammersden, Gaspari, Fabri, Schum* 
inely etc. etc^, lecz to albo kompeudia, albo ułamki. 

Reichard^ i różne dawne itineraria. 

Abrćge do royage de. la Harpe 1780. 8vo T. I-— 
XLIV. et Atlas; Hist. gćnerale deg voy. p. Prćvost 
Paris 1746. 4to T. I— XX.; Allgem. Hist. der Reisen 
Leipz^ '17^7* ^1^ '^' I— XXI; Slaats und Reise geogr. 
1750. 8vo T. I-^XVI; różne małe podróż^ zbiory i 
skrócenia; Maltę Brun annales des Yoyjges, etc. — . 
Delie narigationi raccolti da Ramusio Yenet. i588. 
T.l. i583. T.II, i565. T.llLf. (nV,Relalion ded.yers voy. 
d'Hacluyt Paris 1666. folio T. I-IU; Noyus Orbis 
i533, i5S7, i555. f. Są to piękne rzeczy, które zalla* 
sami, o których wraz powiemy, oraz z nitiklóry mi dzie- 
łami, które przy oddzielnych kraj/ich i częściach świata 
wymienić przyjdzie, każą- zapominać o braku dzi«;I 
ninićjszych swićiszych, jaki się wydarzyć nioźe lii- 
bliotece wielkićj. Tu jeszcze wspomnieć wypada: 
▼oyage de la Motraye fol., Olearii Reisebeschr. fol., 



(n) ExeiDptarz t«djr dobrany, tylko mti niedottaie Vi»ggio di BI* 
Cesara de' Frederiei nell* India Orientale, kiórąhy wyją6 na- 
lei-tto % wTdania Tomu Illgo 1606. pp. SSG-^So. Exeiopbr« 
dobmny j«k ten biblioteki WarasaWaki^j hyl aprsedMWany.ta 
108 franków m lieyucji Gaignati a m i44 fr> na U YalUtea. 
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Tonrneforta , Tbunberga, Ansona, Mobconysa, JBoiiga« 
inville, Kook i inni pnsez fianksa po francuska, 8«u« 
derji durcb FrankreichHoll. OeutscnI. , i cokolwiek ma* 
lycb mięszauycb. «- Ta jeszcze wspomnę parę dziel o 
strojach Europejskich: Recueil d*6slampes repróseniant 
lesgrades, lesrangsetc* Paris 1779 mody Franc.sŁi*o)e 
biszp.; * Recueil des babillements d*apres Hoibein, 
liOndres 1757, mianowicie angielskie; ^Rysunki da- 
wnycb strojów baletowych etc. 

Atlasy. Uommana i takie, które pod tym imie-' 
niem % róznćj drużyny zebrane zostały, potr^tebują 
starań y aby uzupełnione zostały, mianowicie w tych 
imionach, Itóresię naHommanie oparły, — Ortelius 
Tbeatrum AntT. 1575, i59a, i6a4(i595), poniemiecka 
Theatr. oder Scbafbuch. des Erdkreis. Anty. i58o.; 
Harmonia macrocosmica Amstel. 1660, 1661, 1708.; 
Mercatoris editio secunda Amstel. 1607, tai sama i63ó.; 
Appendtx Ortelii et Mercatoris GuiL fileamo Amst. 
263 1; Mercator et Hondius Henr« Hond. A raster. 
1733. T. I — III; Theatrum orbis a Guil. et Joan* 
Bleamo i645. T.l — IV.; Appendices 1649, i65o. Para 

2 narta i648; Janssonii nouus AUas i658. T. I— VI; 
ralerie da Monde yan der Aa k Leide T. I— LXVI. 
A^obiety, sposzy ty^; Picaud ies rerol. de Tunire rs i763t 
oą to wszystko Komplety, do których liczyó trzebar 

farę wyiej wspomnianych starożytnych atlasów, ikil- 
anascie dla krajów szczegulnych, które się tu i ów. 
dzie wspomną; kilka małych Merkatora i Bertiusa, 
miast i fortec, i tym podobnycb. 

CXI. Dzieje nowsze ile są dla kaidego państwa 
£uro)>y i dla innych części świata opatrzone, gdy 
rozważać mamy te bardzo niejednostajnie ukondycjo- 
nowane JBnajdujemy. Wszędzie należytego odświ6« 
ienia i nainowszemi płodami opatrzenia nie dosta je, 
a gdy tak jest i geograficznycb i ze statisticzoych od- 
pisów, pełności nigdzie nić ma; najuboższy jest zbiór 
półwyspu Pyrenejskićgo; Skandynawski wyzuty ze 
zrzódeł; Angielski skromny wilośó^ aie nie przecią- 
lone^acbmanami; dobrańszy od nich Włoski, a może 
od wszystkich oddziałów doborem celujący, choć li* 
czbą, ni przepychem nie uderza; Francuski od wspo- 
mnionych dotąd znacanie lic8nić;|szyi i rzeczywiście, 

5o 
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różnej drużyny ściągnął cokolw^iek, lecz w składzie 
swojim nieszykowny; a jeszcze luczbą od francuskich 
mocno wyższy jest oddział dziejów niemieckich, w ii« 
cebie większa pelnośó iszykówuosć, która jednak do- 
borem, trudno aby się nazwać mogła. Węgierskie i 
Czeskie w stosunku do innych, dość opatrzone , na 
tćjże stopie co niemieckie stoją. Z pomiędzy Asji, 
Afriki i Ameryki, ta ostatnia najmniej opatrzona, 
inne, że już wiele mają, więcej im nie dostaje. Ale 
ostrzec wypada, że to« co mi się zdaje, o każdym 
w szczegulności państwie i co tu mówię, ściąga się 
nie tylko do tego, co jeszcze mi wyliczać pozostaje, 
ale do tego wszystkićgo, co do tych państw należało, 
a rozsypało się między zrzódła, dipiomacją, zbiory 
kronik, literaija. 

DoPortugalji: Osorius, Yertot, Oliyeira, etc. de 
Sousa de Macedo Lusitania liberata Londini 'i645i.-— 

Do JHiszpanji: Orlćans, Yerdier, Briand (Adam), 
Mariana Toleti i5^i folio , Ferreras synopsis histo- 
rica de Espańa en Madrid 1700 8. T. XV., Walson, 
Bacallar y Sanna de S. Philippe mćmoires pour Thist. 
sous Phil, V., Horrera hist. generał del mundo Ma* 
drid 1601 fol., cokolwiek drobnych, Prat etc; Sua* 
yedra, Faxardo coroua gothica Ambres i68i. f.y de 
Sousa Moreyra theatro erigido ale case de Sousa Paris 
i6g4.f. — Podróże: Łabat, Bourgoiu (1807), Laborde, 
Dusanlt, Fischer. 

Do Włoch: Prócz tych, co w zbiorach Muratorego 
objęci zostali, ciż sami albo inni celniejsi pisarze znaj* 
dują się oddzielnie: Peregrin , Puteanus, S&bclllcus, 
Sigonius, Nardi, Segiii, Yarchi, Sansoyino, Suni<- 
nioute^YillanifYianoliDiedo i tym podobni sczegulnych 
miast i familij. Istoricl Yetietiatii 1718. 4to. Yol. I — X, 
Giaunone, i tak ddlej, Muratori annali, dysserlocje; 
Sismondł hist. des rćpubl.; korapendja Targe. Saint-* 
Marc Ole; Daru hist. de Yonise; Istoria di Toscana 
Galuzzi, Pignoti, etc.; Yogt o zwiąsku Lombard/kim 
i tym podobnych mniejszych cokolwiek. — *Houel 
voyage piltoresque de Sicile i784f. T. I — IV; *Saint- 
Non de Naples et de Sicile 1781. f. T. I— V; *fCarapl 
Phłegrsei, Hamilton, Naples 1776. iol. kolorowane 
T. I. II; Leaudri Alberti deser. Itaiiie ; Richard deser, 
de ilial.; Yoyage d*UQ Fraucais daus les au. I765> 
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1766; De la Llinde, Du Paty, Orlow, Montaigne, 
Cochin, AddissoH, Borch, i więcći jeszcze matych; 
opisy Rzymu, Walykanu, Florencji , Wenecji rozmaiła. 
Do Francji: w powszechności historją Francji He* 
łiault i podobne inne abrćgó chroń., Rossel, Miiiot, 
Jourdau, Daniel, Veliy z kontynuatorami Yillaretem 
i Garnierem, Mezerai i646. 1 T« I~*11L Auąueliiie; 
dawniejsze Henr. Yalesinsza, Aemiliusza, SerresiGig. 
8vo, i643. folio. Da?id hist. gravó 1787. (def.); Hist. 
gener. de la maison royul par Anselm de Guibours, 
troisienie edit. 1726. f. ; de Sainte Marlhe hisŁ de la 
maison deFr. 16^7. f. T.l— IV. — Różne częńci dzie- 
jów lub panowania pojedynczych królów: Gaillard, 
Charles logr. et Frńnc; Lunsan., anec. de Phil. Aug. L 
Ch.VLetL.Xl; Bury, L.1X; Yarillas, L. XI-.X11I; 
DuclosL.XI; Mathieu L.XI. iGio.fol.; Mćmoires de 
rćtat de la Fr. sous Charles IX. k Metdelbui^ 1578. 8vo 
T. l-IU; Dayilla Romae 1735. f., 1713 4to; Esprit 
de la. ligue; La Cretelle wszystkie trzy dzieła; Gra- 
idond L. X[II; Yassor L. Xlii; Hode hist. de Louis 

XIV. 4lo T.l— VI, Larrey, Reboulet; Duclos, Mól- 
'leyille etc. Menippe, anecdotes, polityka dworska, i 

cokolwiek dorywczych do czasów Ludwika XiV. i 
bliskich. Do czasów ostatnich Toulongeon, Fages ido 
stu pomniejszych, Patte monuments k ia gioii*e de Louis 

XV. f. -« Carapagnes mćmorables des Francais, Var« 
80vi6 (Paris) 1817. ^^^^^ T. I — II. dzieło sztychowe.— 
Memoiry: Colleclion unirerselle des memoires, Lon- 
dres 1785 8vo T. I— XLIV. tables T.l. II; Coraines 
et Froissard w rozmaitych małych; Las memorias de 
Felipe de Comines traducidas por don Jyan Vitrian, 
Amberes i643 fol.; de TEstoile; Rabutin; Castelnau 
1659 fol., Phi*, de Mornay du Plessis i6!ł4; Sully 
Genfeve i75a. 8to T.l — VIII. Montpensier; Pelisson; 
Viileroy 8edan i6Qa; Conde Cologne 1693. lamo, 
Ba.45ompiere Amster. 1733. Motteyille; Relz; mem. 
de Richclieu par Soulavie 1793« 8vo T.l— IX; mini- 
slerium cardnialis Richel. et Mazar. Herbipoll; Au- 
berg hisloires de Mazar. nieco Mazarinianów; Villars 
publik par Anąuelille; de Turenne dePoiignac; Saint 
Simon oenvres, inćm.; Necker, Stael. — Durioyer 
letlres, d*0.ssat lettres , Letlres de Louis XII ; — Diieje 
szczegulnych widoków prowincyj osób: fiillard Sau- 
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Yigny essay hist. sur les moeura des Fr. l^9^• 4to 
T. 1— X; Recherches sur Its Finances Basie lySjS. 
4to T. I. II; JBouIainyilU^rs hist, dos anc. parłem. 
Londres 1737; etc. Cerisier, Leli, £chard, i różni—- 
l'«rault les hommes illustres 1696 f.; d^Aangny et 
Fćrau Tie des bom. illuslres; Nćcrologie de Fr.^ nist. 
de Guebriaot par Laboureur 1657; Berville hist. de 
du Guescliii; Hist. de MontmoraDcy; Rennerille hist. 
de la Bastille; Marca de Bśarn i64of.: Thibaudaus. 
de Poitou; (Papon) de Proyence Patis 1777. 4Ło; 
Cambiagi de Corse 4to; Dom DeWenne de Bordeaux 
1771. 4lo; du Souillet de Rouea 1731. 4to.««- Co do 
miejsca: Horbiii stalislioue de ia Fr. i8o3. cokolwiek 
drobnych f mianowicie dawnych; Merian topogr. Gai* 
lise fol.; Millin, Orlow, *Voyage pittoresąue de la 
Fr. Paris 1 784. fol. T. 1 — VI; Description gćnerale de 
la Fr. Paris 1781. fol. T. I. II. 1782. fol. T. I—III; 
Tableau de Paris; Sauyal antiq. de Paris 1794. foL 
T. I— lii ; Du Laurę hist de Pari»; Pigagnol. Atlasy: 
Tbeatre geogr. du royaume de Fr. Paris 1696, *Có 
Neptune francais 1710. 

Do Szwajcarji: ^allet, Wood, Schiller, Stetler 
fol., Tschudi, Laufer,. J. Miiller, Thes. hist. Hely. 
Tiguri 1735. fol. — Merian Rbetia, William, Mayera 
Muenter, Sanssur, "^^Laborde tableaux de la Sutsse 
Paris 1780. fol. T. I-III. 

Niższe Niemcy: Neuyille hist. de la Holi., Mi- 
raeusi Winseu, Hadrian, Strada, i wiele mniejszych 
o wojnach Belgickich i cokolwiek do czasów Wittów, 
Mercurius Beligicus 1610 — 1649.—. Cerisier tableau 
de Proy. unieś T. I— X, ŁeClerc hist. deP. u. Amst. 
fol. T. I — IV, Aitzema saken yan Staet en oorlogh 
in ende orotrent deyereenigde Nederianden Grayc^nh. 
1670. fol. Deel I— VI. (Vol. 7), 1657. 4to T-I-^^IY, 
Meteren ]6i4. f. i tenie po łacinie, Basnage, Buzę. 
lius, Grotiusy Haraeus, Vredius, Heuter, £mniius, 
Pontanus, Bochius, Smalegange, Swertius, Snoius, 
Diraeus, są to foliały, które usiłują doicignąó liczby 
oktawów. Hiatorica narratio profectionis et inaugu-* 
raticrnis Albert! et Isabellae Anty. t6oa. f. ^Malowanie 
XVgo wieku obrzędów ślubu Alexandra Farnise i565. 
folio. — Pestel i nie wiele co więcói co do opisu kraju, 
tylko in folio cokolwiek z wieku siedemnastego bel* 
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gickich prowincyj miast laaiiych, między tymi Thea« 
trtim urbium Belglsę libei J.Bleauw, SAaderi Flan« 
driae CoL Agr. i64). atlasy. 

CXIL Wielka firitania, Anderson royal genea- 
logy Lond. lySa. folio; Sandfort getiealogicał hist. 
1677; — MilloŁ, Cabot, GoldHmilb, CbavaneU«, Meis* 
sner^ są kompendja, a obszerniiejsze całych dziejóir 
dzieła: Folydoro Vergili, Jonston, Du Chesne faist. 
d'AiigI«; Complete bisiory of England in three vo- 
lumes. Lood. 1706. f.; Laurcnce Echard hist. of«En« 
]707« T. I — III; f.; Rapiu Thoyras po francuska i 
tłum. niemieckie; Smollet ilóm. na łrauc; Uume 
Loud. i77a« 4to« oraz tlómaczenia franc. 4io, 8vo; 
Henry bisU of Gr. Br. Lond« 1788 T. 1— X, Sydney 
hist ofEngl. 1773. tol. ; Larrey 1697. fol. T. 1— iV; 
Hugo Holiandus Heroologia 1620 f.; Orleans, Leti, 
Plutarch angiais:— Spelmana Alfred , Herberta life 
of Henry VIII. 1683. Hyde Earl of Clarendon hist^of 
Ihe rebeilion and ciril wars in Engi. Oxford 1702 f. 
T. I — III. iłaflil. 1798. 8. i po franc. Cambden, Bur« 
net, Ciarkę, i kilkadziesiąt dziel pojedynczych pano- 
wali lub szczeguliiych zdarzeń Collins the reerage of 
Eogl. 1741 8yo; Hist. narale d*Angl. trąd. parLediard 
J^yon 1761. 4to; Szkockie rzeczy: Buchanan, Ro^ 
bertson Basil, 1791. i tlómaczenia franc, Jebb de rita 
Mariee Stuart fol.; Irlandzkie Leland. — Rubischon, 
Young le cultirateur Anglais, Beeyerell dólice de la 
Gr. Bretflgne, Wendeborn Gross Br., Archenholtz 
Annalen der britischen Gesch. 8to T. I— XX| Gilpings, 
Sinclair SchoUland, etc, etc. 

Skandinawia : Kompendja Lacombe, Scblotzer, Li- 
miers Botin ulkast til Śwenska Folkets historia, i po 
niemiecku przez Backmeistera , Beer, Fafendorf i in- 
ne. Roches Mallet hist. de Dannem, i inne. — Oo 
azczegninych panowań: Handiingar til Konnng Carl 
Xl. Historia, Stockholm 1763, Uarte Gustaw Adolf, 
Archenhojtz Gust Ad. et la reine Christine, Puffen- 
dorf Caroli Gustayi latine 1696. f. , 1706. f. po fran-^ 
cusku 1697, iegoź Karol Xii. 1745. f.; podobnie Ka- 
rola Xllga Nordberg poh*ancu8ku4to, bezimiennego 
Regensb. 1707, S. F. 1701 — 1717, Schmausseua 1710, 
Adlerfelda 1740; Obrady saymowe i pojedynczych 
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królów mniejsze dz.iela w Szweckim jcisyku ; Wi« 
dekindi liisl. belii 8ueco inoscovilici; duża po uie« 
miecku Duńska liislorja Uoiberga; Christian Gesch. 
V. Scliksw.; — *Erici «t Rolfi hist edidit Yereliua 
U^saiuG i6b4. 8voy Hudorph twagambla Swenska Kym 
Kronikor 1674; ^Wormius fasli, monum., regum 
i»eriesy literału Dunia^ et specimen lexici runici f.; 
^ Verelii runographia Scaudica Upsal. 1676. folio; 
Torłaeł NorWag, Orcades, f. series regum Danise et 
Torfeana 4to; ^Rudbek Atlautica sire Manliejm, f. 
(kart ostatnich nió ma); Huilfelda kronika Uuńska' 
ibSa^ f.; Messeuius Scandia illustrata 1616. fol. Pe« 
ringskiold monum. Suiogothłca 1710. f.; Olaus Magnus, 
Krauz chroń. a(|uil. Gióni., Arnkiel, Keysier, Pu* 
teatiU8| i wielu innych i cokolwiek rozpraw Netteiblada, 
Ihrego, Brinka... — ikan kraju: ^ewe Landbyschjr. 
der Schles. und Holst i65a. folio magno, Danii i Szwecji 
Calteau Calloyilie, Lagerbriiig; podróże w kraje pó{- 
nocne, Denitia, Acerbi^. Neal,. WraxaIK i Polaka i 
Rossią obejmuje; do Islandji Olafsen et Poyelson. — 

Miemcy: Mozę wYiadto wielkie wstąpiłem szeze- 
guly, i nad zamiar wszędzie się rozciągam. Czasem 
trudno jest doscściile wymiernośó utrzymać, a w zby- 
tnim wyszczegulnia*niu powściągać aię wypada. Do 
dziejów niemieckich, jest tyle co do Francliskicji i 
tyle co do Angieittkich i tyle co jent do Skandynawskich 
i do Szwajcarskich i Hollenderskich razem wziętych, 
jest folio, 4to, 8vOy po wiele jest dztet, przeszło 5oo 
woluminów oSaxoniach, więcćj o Brandeburgji i Pru- 
sach. Nie wiele tu przepychu, chociaż niebraknie 
dziel sztychowych, mocna jest liczba foliałów, mo- 
cniejsza broszurek w pękate quartanta powiązanych. 
Chciałbym to wszystko w krótkości natracić, aby 
ruzwlekłość powścić|gnąć. Dla tego napomykam na- 
swiska, unikając determinowania co i kiedy pisuli. 
O starożyluosciach tedy niemieckich licząc w to isla- 
wackie w Niemcy pochłonięte: Gruppen, Masch i 
Wogen, Hummtl, Walrh, Masiiantią. Mekl., Zscha- 
kwitz, MuilersUrnen, Clefelius, Hópfner, i tak dalej. 

Do dziejów Bawar ji: Blanc, Westenrieder, Aet- 
tenkoyer, Piiller, Wolf, Adlzreuter, Falkenstein, 
Ayentiuy Yelser; saitzburgskich: Mezger, Hund; sta- 
tisticznie Hazzi, Westenrieder^ do Szwabskich: Te« 
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flcheninascher, Tnilenlieim, Scliannat, WegelinŁhes. 
rcr, Sutv., Gerberti Rudolph Suer. ; do Wurlera- 
hergskich Saltler 4to T* 1 — V.il— IX., Groppscript. 
Wiirtemb., Spitller; do augspurskich: Weaser, 8iet« 
ten; doSpirskich; Lehmann; do Wormskich: Schan- 
nat; do Mogunckich: Joannia scriptores Mog. Wiiit- 
>veiu; do nad Khenskich: Schannat, 8chdpflin; do 
Trewirakich: prodrom. Treyer., Browcr, Hontheioi; 
doFuldeń>;kich: Schannat; do Wiirsburgskich i Barn* 
bergskich: Ludę wig, Gropp; do Halskich: Hartman; 
do raderbornu: Gruppen originea; do OanabrUck; 
Moser; do Uannoweru, Spitller; Willebrand hansea- 
tiscbe Chroń.; do aazońakich: Pistorii amoenitates, 
Spenerinotitia, Schakwitz, Moser^Schollgen, £ckard, 
Morilz, Abel, Falkenatein, Engelhard, Sagiltariua, 
Albinaa, Wiedeburg, Glafeya, afoliaty: Fabrłciuaza, 
JMulIera, Krantza, Albinusa, Falkenaleina , Eccarda, 
Calyoera, Cbyirseuaa, Scbottgeu, Dre^ser, Pomarlu9^ 
Spangenberg, Gosky, fiuutrug, Erath, Lentz są do 
rzeczy Saskich o Meklemburgu Frank. 4«, Wesifalen 
mon. Cimbr. f., Rudolph uud Bleicheustein Golba 
dipL foL, o Anhallin«kicb rzeczach Beckmann fol«; 
Wallher Magdeburgica ; i tak dalćj,. a przy każdym 
z tych foliałów lub wielo tomowych quartanlów i ocla- 
wow, po kilkanaście, kilkadziesiąt lub stem innych 
imion dolicz, przynajmniej co do liczby uabędziess 
jakiegokolwiek wyobraźónia , kiedy niedostarczamy 
azczegulowych rzeczy do ocenienia rzeczy. Schenckii 
atlas 8axoriicus, f. ; Zusaromenkunst Joban Georg IL 
Hertz zu Sachsenelc. 1778. durch Ttzschimmern i78o« 
folio; ^Kriegs prseparalion we I che der Herzog za 
Sachsen exequiret i6ao. durch Fai!il Buchner dieser 
Zelt Feldt ui)d Haus Zeiglmeislern Zusamengetragea 
folio, kodex malowany. 

W powszechności o rzeszy niemieckiej, o cesar- 
atwie i cesarzach, cesarskich familiach 1 Austrji.-^ 
Halm, Gebauer, Mascoy, Gcbhardi, Slruyius, Bunau, 
Eccard, Kohler, Olenschlager, Pfeffel, Glafey8,Mas- 
aenius, Heiss 1731. T. 1— V11L Heinrich, Schmidt i 
Milbiller we trzech wydamach, Piillera ró£ne małe 
dziełka, Biichłing, Krause, Bohne, Yoigtel, Jaquet« 
Montigny. — Wszczegulach o domie austriackim Cox6 
nr języku łranc,, Jaiiitach^ Essai surThist delamaisoa 
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d*Autr. par le comle de6.«««» Bertias, Wassemberg, 

i różni, różnych zdai*zeń. Pojedynczych cesarzy: 

Robertson po angielsku i wttómaczentach; Hefcheu- 

halm Joseph 1; ZchackwiŁz, Montigny de Charle VI; 

Leopolda , Józefa , etc. Gescfa. des interregni Caris VL 

Żesię do foliałów obrócę: BucceIiini8teminatographia| 

Fi^anckena Germania i539, OaU de pace publica 1698, 

Vorburg i645, Schardius (defekt), Scht-dii origtuea 

Gueliicae, Hortleder 1618, czternasto foliałowy Kbe^i 

wenhiller, Admirabilea efeclos de la pro?idencia su- 

cedidos en la vide e imperio de Leopoldo priraero 

•n Milan 1696 f. T. I --IV., Christian i Barth. Urtheil. 

iind Beschrelb. am keiseH. Cammergericht i6o4. fol. 

T« I — V. Sleidan ; a ie .zwrócę się do mnićjszych, 

Schiller, Archenholts, Woltmann, i inni, pisma 

ws*póicze8ne 4to, 8yo etc. Miiller, Talaiider, Moser, 

Kreysig i inni o sprawach i handlungach rześkich, 

o sejmach, elekcjach, koronacjach, ślubach, pogr^e^ 

bacU, mianowicie co do austriackiego domu *Koo an« 

nales li^i.i. z herbami malowanemi, Hue ber Austria 

ex arcbiyis Mellicensis folio, Herrgot mon. auguslse 

domus 1750. i- i pojedynczych cesarzy folio, jak nii^ 

wspomniało sztychowych. — Merlan Austria f., Bi- 

ainger, Liechtenstern , cokolwiek Luca, opisy Wie« 

dnia, biegu Dunaju; Podróże po Niemczech: Kies- 

becka, Nicolai, Forlisa. 

Do Prus, Brandenburga i pabliskich prowincyj: 
Lengnicha foliały i inne co do Prus królewskich za« 
jęte są rzeczami Pblskiemi, Hartknoch Preussen i684. 
foL, Kirchen Gesch. Schiitz £, Pauli Hal® 1760 4to, 
Dawid 4to, Waissel 4to, Kotzebue, Bock wogule o 
dziejach Prus. .^ ActaBorussica, preussische Archiy, 
Annalen, Eriauteries Preussen , preussische Zehenden, 
Sammler, Todes Tempel: Breslauische Briefen; Krausii 
scriptores, Kiisteri; Abel, Gerken, Kehrben, Gund- 
mann, Oelrichs, M4;plenta, i wiele małych pism i 
rozpraw dorzeczy praskich ibrandeburgskich; coUe- 
etio opusculorum Mecretii ij^i. 8yo, Sinold und 
Schiitz corpus diplomaticum Brand, f.; Dzieje bran« 
deb. Beckmann i^54f. ; Merschel, Hartnng, Gallus, 
Tzchueka, Leti ritratti bist. delie case di Brand. Am- 
aterd. 1687. 4to, Seidel Bildersammlung f. ; Do azcze- 
gdlnycii panowm i zdarzeń: Lebea und Thaten f r. 
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Wilh. 1735, liist de Fr. Guil. a la Haye lyłi, Puf- 
fendorf, łoiio; Biischitig, Dampmartin, Gillies, PoeU 
nilz, Giindling, Ziminermann; Helden Slaats und L«i- 
bens Gesch. Fridrich des Andern 1746. 8vo, TI — V^. 
Denkwurdigkeiten Frid. des Gross. \^^^• 8vo T. I — 
X(V. und Beytrag<»9 Tempelhof siebn jahrige Krieg. 
4lo , Pauli iiebeti grosser Heiden, Tielck^ 4to, Scliroter^ 
Arrhenhollss immejszć; Zbiór rozmaitych pism 4ło dó 
roku 1767 i 1758 ściągających się voiumiuów I— XIII; 
Ileymann ftriegs uud Friedens Archiy 1741*, Scblesien 
Tor und seit 1740. aus dem Erigl.; Mirabeau monar-i 
chie Prus. Londre 1788. 8.- T. I -VII. alias; Thie- 
bault mes souvenir.s, Paris i8o4.8vo T. I — V.— Mas- 
senhach cle. różne mniejsze, Erman et Reclam racra. 
al'hisl. des rófugiós. Berlin 1782. 8. T.I-«IX.; *llrsin 
von BarTrauer und Ehrengećiachlniss Ghariotlen Kó- 
iiigin, Cólln an der tSpree 1706 wielkie folio, sztych 
Wolllganga. — Henneberger £rclerung der preussi- 
schen Mappen, Konigs. 1695; do statislikt Goldb^k, 
fiolsche, Leonhardi, Uaring, Baczko, Weigel Beschr. 
Schles. 1800. 8. T. I-X. ; Do Pomeranii: Micrelius, 
Jiangon, Friedeborn, Sclióltgen, Kantzow 1816, Gra- 
sner Kirchea Kronik. 

CX1II. Dawne, Szląsk, Łuzacja, Morawia. — 
Curceus fol., Schikius f., Schindler togata, Hank de 
iiommib.^ Crusius, Paehaly, Lichlenstern, Gomolcka, 
Zepken Gynseceum i6a6,* Fragmente aus der Gesch. 
der Kloster 181O, Ver»uch iiber die Schl. Gesch. 1777, 
Luca Denkwiirdig. , Worbs tieues Archiv i8o4; The- 
basius Lieguitzcher Jahrb. 1733. fol., Mahrendorf o 
Ijignicy, Jo. Sam. Magnus o Sorawie, Kóllner Wo- 
laviographia, Hermann Maslographia, Sinapius Ols- 
no^r. Curiosilat. , Aelurius Giatziogr. Henel Silesiogr. 
1704. — Saroueli Grosser Lausilz 1714. fol., Ehrei) 
Tempel des Ober Lausilz 1719. ^, Carpzow Analecta 
Żi(tau.J7i6. f. ; — Pilarz ęt Morawiec Morayiae hist. 
firun. 1785 f., Pessina Mars Mor. 1677 f., Ulmann 
Alt. Mahr. Olm. 1762 £, Slrzedowsky sacra Mor. 4lo, 
Sommerberg regnum Yanaiant, Griesel, elc. *Pa- 
prockiógo: sztambuch Szlęski, Diadochos, Zrcadlo 
margrabstwy Morawskeho. 

Czechy: "^Hagck kronika Czeska i54i f., wyda- 

Si 
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ula Dubrawskiego, deuUch durch Sandel 1696, ^%7f 
1718. f. ; Dubrawski i55a» iSySfol., 1687870; *W«- 
lealawinaKalendarhyfttoryrky 1590 i.; Ki*oriyka Svvel,a 
1602. 4to; Boregk hbhm. Chroń. 1687 £; Becklei* iii- 
sonderheit von dem Haus« Uorosa 1696; Balbinus 
Tab. gen. y Kolowralh, liber cariab'8, tniscellanea fol. 
T. I— IV. epit. hist. fol.; Duroout de Florgy Yieune 
■ 1808, PubiUchka, PelUel, WoUinansąkompend|a.— 
HammerAchmid prodr. gloriae Pragens. 1723 ł., Bolc- 
Jucskiyitu 8. Adalb., Tlieobald Husailen-Krieg, Apo- 
logia dei* buhmiAchen 8iaiide 1619 i inno, i do tych 
czasów i*óżne piama , Londorp , Glafey , AlŁhan, 
Goldaftt coinraent. de jurih. 1719 f., elc; — Jelsstle* 
bende Bćihmtn 1712, IsćUern 1742% Maleriolien znr 
Slaliatik 1787. 8ro T. 1— XI. und Miacelleo, KedePa 
Praga, etc — 

Rossja, powszechnie : Arndt, La Combę, Jemin, 
Le Clcrc, bevejiqiie, Karamzin we wszystkich )C'/y* 
kach« hist de la Russie gravć par Dayid, Bibliolhek 
des Grossfiirsten von J» K. M., MiiIIera Sammluiig 
russischerGescfa.; Montley life of Pet(<r 1740, Gordon, 
Nestesuranoy i wiele do czasów Piotra wielkiego; 
Neuyeranderles Russiand i podobnie do wielu s%rze« 
guiuycli panowań zbieg dziel szczegulowych. Bou- 
t<»uriin campagne de )8i2« Zrzódel nie zbyt wiele: 
Nestor Scherera i Sciiló/era, Sofijski wremiennik,Frahn 
Ihn Foszlan 177^. 4io,Sobranie bo«udarslwienuych hra- 
moŁ f. ; — Podróże : Clionireau Haven, MuIler;Ryisrh- 
kow, Gcorgi, Pallas; Czulkow opisanie kommercii 1788 

410 T. I--XXi.gtograrjczne i stalist : Georgi, Bromsen, 
Hassel, Hermann, Meyners, Meyer, Slrahlenbergi 
8torch; opisy Petersburga, niewielu szczeguloych pro- 
wincyj: Krachennikow, Anteroche, Fischer, Ritach- 
kow, etc. 

Węgry zprzyleglemi krojami: Fiessler Gesch. der 
UiJgarn Leiptz. 1812. 8vo T. I— X; Hist. des rźvoI. 
tieUongrie o la Haye 1739. 8vo, 4lo, Wiudisch, Sacy 
i inne korapendja; Bonnu i543, i568, 1671, 1601, 1680., 
Isluanti 1622, Bel notitia i735, adparat. 1735. prodro. 
1723, Ortelius folio, 4to, 8vo; Timon, Srhoenvisser, 
Ostrokos, Montalbo hiit. de las gutaTas deUngria 16821 
1688. en Palermo 1693 fuJio, Grtseliniis. Gesch. Te- 
meswar. Banuat. , Schimel Gesch.. von Bosnien. Do 
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Dolmaiii: Du Frcune, Lucins, Blaskowicz 179^; Do 
8ie(Iniiogrod'/iii : Toppeclin, Tcimer, Betikoc, Bttfakm; 
£>ulzer Ti*atisalpintsche OacieDy M. C.liist. de la MoU 
dayie. — Magyar allan i8oa. f, 

Turcja 2^ Grecją: SchulU iiach dem franzonischen 
de la Croix, Yaiiel łiiitt. des Turc, Sagredo, Migrrot, 
d*Ohj*on, Liidecke, Hammer, Tt»U, elc, Neu erof- 
iiele OUomaiiifiche Plorle nacli Kiccaut und Sagredo 
Aiigsb. 1701 f., Srlimill, f,, Criisias f. / Ltuuklay f., 
Muller f., Kaulemir aus dem Eiiglischen 4io; Guer 
tiićmoires et u^agos 4(o, Tliorntoii elat aciuelJe (rad. 
de rAngl.8va; Wittmaiin , rertuisier, Craven, Guyts; 
V/>yage pittorescjiie de la Grece Paris 1783 f. — wreszcie 
patrz dzieje wsch du lAsją. 

Dziefe wschodu f maliometaństwa, Asii: niemie<^ 
ckie folhily Erasraa Franciskd; foliały Dappera po 
niemiecku, Marco Polo, Volney do Syrii, Pockock, 
JLe irJay recutil de cent ćstampes reprćseutaut diffó- 
reutes nations du LevanŁ Paris 1714, Cassas de la Syrie 
fol., Forbin voy. au Lerant, Cliardin, Taveruier po 
niera. i po franc, Olearii Keisebeschr. fol., Della 
Yalle orierilalische Reiseb. , Niebhur Be5ichr. voti Ara- 
l)ieii, tegoż Reisubescbr. riach Arabien, Klaprutli Reise 
ni denKaukasus, Freygang, Giildeustadt; DeGuignes 
bist. des LJiis4Ło, Herbelot bibl. orieiitalc fol. 4toi8.; 
O mubainmedaństwie Ganier, Oclsner, Ockley, Ma- 
rigny revol. des Arabes, Marin hist. de Saladin; Jtinna 
łiisl. du Cbypbre, Reiiihard toź po nicm. , o religii, 
Jleland, Savary, Wallich, liibliandcr, Rycr, Ma- 
racci, Cludius etc. — PolŁingera podróż do Bc;loucIii- 
<itanu. — DodziSjów: Manrye-Cloirac liist. des Perses, 
Clodius,.eic. Hist. des dernieres revol. 1742, Bizariiłs 
rerum Per.Mcar. fol., Macrizi Lngd. Bat. 1790. 4ro, 
Tarich series regum Persise, Mnrchtaleri Tublngad 
1628. 41o, Specimen svie Abul Faraji de origine et 
niorib. Arabum Oxoniae 16S0, Hisl. compendiosa dy- 
jiastiarum auctore Abul Pharasio Oxoniae i663, HiaŁ. 
mahomelane du Macine Paris 1657. 4(o, Ahincdis 
Arabsiadae viIaB Timuri Lugd. Bat. i636. 4to, Clie- 
refłedin Ali hist. de Timur traduite par de la Croix, 
Lenglet inslitut. de Timur, Abułgfi8i-bayadnr-cbari 
hist. gener. des Tatars traduite Leyde 1726. 8., Bro- 
Diowski deser. Tartaiias iŚgó. fol., Brussi diarium de 
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Tarfaria, i cokolwiek małych o Tatarach. — Indje: 
Maffei, Ddw Gesćh. iibers. Lopez, Bolt, Archen- 
hollz, Orme, Duperron Hande]sverk., Kleuk«ra 
kalkuckich pism •! fiarlholomea skrócenie, Muller 
dykej. mytholo'g. , Ezour Vedam, Baguat Geela, *Re- 
cueil de difFerentes divinites des Indiens, le toul re« 

f Mesenie en io3 estampes ou plutót desseins re- 
lausses folio, malowidła na papierze wyobrażają bó- 
stwa , historją Krisznena i inn^ Wisznu lub Sziwena 
przemiany. — Hennel deser, de Tlnde 4lo; Letlres 
edifiantes, po niemiecku Augsp. 1708. fol., Niecamp 
luission Danoise, Potlingter, Gentil, Forster^ Camp- 
bell, etc; — Chiny: Du Halde deser, de la Ch. fol. 
4to, i po niera. Kircheri China illustr. dwa wydania, 
Martinius. Alias Sinensis i655. f., D*AnTilie alias de 
la Ch., Lewis i cokolwiek pomniejszych o Chinach 
dziełek. Yu le Grand par ie Clerc. Ambassade au 
Japon fol., Golownin, Mura wiew. 

Afrika Lopezi per Reinium deser, regni Africani 
1598. fol, Dapper poniemiecka, Ludolfii hisl. etcom- 
ment adiii8t.'Aethiop. fol., Bruns 1791. 8. T* 1 — Vr. 
Fodróie: Shaw po Iran. i po niem,, Brown, Mungo 
Park, Bory de S. Vincent, Golbery, Eyles Yrwin, 
le Vaillant, Lobo, Poiret, i tak dalej. ^ — Pod ko- 
lnięciu jeszcze i*azprżypommeć to wypada, cośmy wy« 
iój uważali, ze w oddziale geografii, dotąd nie dąlo 
się dosyó ugladzió i pokryć dawne łachmany, któremi 
iwiecil ten oddział. Dla tego choć łatwoby było po- 
ninozyć liczbę iinion podróżujących, opisujących kraje, 
któreby pięknie się w a.we szeregi mieściły : lecz w tłum 
i w lysiące nie waporonianych , przyzwoita ich było o- 
desłaó, gdy nie dosó dobrze ukondycionowane., i czę<- 
8to jedynie w niemieckim znajdują się przekładzie, i 
sewspomitionych wyżej niejedna podróż, mianowicie 
w tym przykrym znajduje się stanie. — Lecz jeszcze 
do Afriki wyraźnie wspomnieć wybada wielkie d/ieło 
descriplion de TEgypte ponowione Panićouka wydanie; 
Taricb Mysr (Chroń, Aegypt.)4Ło, Abul Fedoe deser. 
Aeg. Gólting. 1776, Hartmann Commei^tarii deAfrica 
Edrisiana Gott 1791., Mengen hist. d'£g. sous Ma- 
Lommed-Ąly. 

Amerika i kraje oceaniki, najmniej opatr:(onć: 
Dappera Amerika po niemiecku f., Joannis de Laet 
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Amer. i633.' folio, Uiloi, Labot; Robertson , Pauw, 
Touron hisl. cle TA mer., Seybert des etat unis^ Oex- 
ineiiii de FlibuslierM, pojedynczy eh d/ieick do wojny 
Amerikiiń.skiój nie wiele; ooden Peru, d^Auberreutl 
Aiiglo-Ainerikn, Tertie hiMt. des Antille, CłinrleToix 
S. Uomiiigo, lenie hist. da Farngu. Yenet. 1779. f—« 

t)0(lróźe: Labillardi^re, de U Peyroiise pięknie zdo-* 
n'ą; Humbolla podróże kompletują się; Sonnerai nou* 
Ytrlle Guinee, i tak dalćj. — Obie Indje: Kaynal hiat, 
phiiosopłiique, kilka wydań, Semler Haodelsgeaell- 
acliaft 1764^ 

iS. Sztuki mownt i obrazowe (Belles Icttret et Btani-arto). 

CXIV. Jeżeli w różnych t*azacfa w skreślaniu tego 
obrazu sianu bifarlioleki warszawskićj, mogfa się na« 
przykrzye niemczyzna , z powodu, ze wiele dziel przy*- 
taczało się wllumaczehiacb niemieckich: w tym wy- 
dziale z niemczyzną mk się w pewnym sposobie od- 
M^rótnie. Z położenia krajów ł biblioteki bardzo si^ 
tnafo w nić) znajduje piśmiennych płodów w hiszpań- 
skim języku, mato we wioskim, mało i w angielskimi 
najwięrlj w tych językach, które są bliższe. A gdy, 
w tym sztuk wydziale: przy hołocie zbiorn pism py- 
renejskiego pótwyspu, przy łachmanach i dziurach 
ebioru półwyspu apenninów, w celności i jakiejkol- 
wiek istocie lepej występuje zbiór wyspy; w tymże 
sztuk wydziale: obok zamożniejszego od wszelkich 
innych zbioru francuskiego, 8z>kuje się w swym pra- 
wdziwym kalectwie zbiór niemiecki. Wreszcie w ca- 
łości biorąc sztuki obrazowe ze swymi oktawami, które 
stają się dla nich przewodnikami, i ze swymi foliała- 
mi, które wzory i płody sztuk obrazowych zamykają; 
nie lylko z wyższej ceny pićniężnćj, ale i ze szczę- 
śliwego oktawów i foliałów zebrania, biorą pierwszeń- 
stwo, nad sztukami mownemi, które wysiawują dru- 
żynę dość okwitą, ksiąg tysięcy, ale chudą i w ka- 
lectwie. 

OAestetyce i smaku sam drobiazg: Garwe, Paul, 
Bendaridy Humbold, Riedel, Krug i około 3o dzie- 
łek innych. 

Do sztuk mownych, ich historja i literatura: 
Jórdens lexicon,HarŁmanns Gesch. der Poesie, Schraida 
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dziefa, Esciieriburga dramatisclie fiibliothek^ Flo« 
gels Gesch. dei* komiseli^n Lilieialur, Nasser Gescii. 
der dtiilscheii Poesie, Vela5que^ Gesch. spaniscli. 
Dichlk., Arteagas Gesch. der iiąluiii.schen Opera, Verl(»t 
hitl. ó^s Łr(»uhadours, Siamondi de la iilŁer. du midi 
de l*Kur. i kilkanaście ninićjssycb. 

Doiitch pr/.episy, rozbiory: PoelilzsYslematische 
£ncyct. der sCyli^lischen Wissenaich. Rotlin, Rarnier, 
BaUeaux, £scfieiiburg*s Theorie, La Harpe, 8ulzer*s 
Tlicorie mit ZusaU. uiid JNachlrageu. — Do poetyki 
i rbetoryki prócz kilku nowych, setkami stoją dawne 
łacińskie przepisy Włochów i jezuitów: Suuri, Caus- 
sin, de la Cerda , Cresoli, Carbono a Coslatiario, blhr- 
hard, Maseni, Lanxmin, Rapalio, Omphalius, Lejay, 
Łitarenberg, Soar, Yossius, Melanchthon, i wielu in- 
uych, Skahger, Fabricius, Chemuiiz i inai, a prze- 
pisów do pisania listów mnóstwo. 

Łacina: Oracie, mowy, poezje pierwszych XV^go 
i XV Igo wieku taciuników i późniejszych różnej do* 
broci nie braknie i wielorakich wydań. Bark la ja ar-* 
genidy dwadzieścia kilka edycyj. Erasmusa, Mureta 
i tym podobnych, Reinikes yulpecula trzy. wydania 
łacińskie, dwa niemieckie; rozmaite encomia; seleclie 
declamationes Melanchthonis Argcntor. 1669. 8. T. i— 
\'l; *Moph8Bi 13arberini nunc Yrbani PP. VIII. Po- 
Sfionieta (infinc) Romaa in tedib. 8. J. i63i.y exem- 
plarz pargaminowy. JListów łacińskich fest dosyć, lecz 
Które są interesowne z rzeczy, o tych się wspomni pod 
bibliografią. — 

Portugalia i Hiszpania: Lusiadti de Luis de Ca- 
ijioes, em Napoles ijSi. 4to T. I. 11; Estilo y for- 
mulario de cartas familiares por Gcrni. Paulo de Man- 
CHuares, Madrid 1607. 4lo; El ingenioso hidalgoDon 
QuixoLe de la Manchn, Bnicelas 1611. 8vo; La Silva 
curiosa de Julian de Medrano rendesa en Paris i6o3. 
8vo; Eł viage eniretenido de Anguslin deRojas, Le- 
rida 161 1. 8vo,* El peregrino en sa patria de Lope de 
Yega Carpio Brusselas 1608 lamo; Lai obras dc Chri-^ 
atoral de Castillejo, Anvers 1598. taino, kilka jeszcze 
mniejszych, kilka ttómaczeń. 

Walochy, w liczbie znacznie większej od poprze- 
dnich: a w fym są z końca XVIgo a początku XVIigo 
wieku « letLere, farlalki, oracje, mniejszych pisarzy 
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wteritze, teatnilne sztuczki, lak, ie pomimo liczby ich 
dość znacznej, gfównych pisarzy niedosfalek. — .Wszak- 
że: li malmoiitile racquistato cli Perlone Zipoli, Fi« 
i*enzo lySi. 4lo; Ariosto Orlaiido furioso Yeiiet. Fe-- 
]ixa Vaigi; Tasso w małych formatacii, w podobnych 
Tassoni, JBoiardo Orlando inaniorato, Yenet. iŚyi, 
1603. kilka mafych książeczek, Londra presso PrauU; 
Trisslno Italia liberała , Fangi 1739. Syo; Pastor fido; 
Goldoni^ Metastasio opera Londra 1784.8. T. 1 — Xii. 
i w kilku wydaniach i itómaczeniach; Boccacio, Lon- 
dra 1787. 8voT. I— Vi Tasso Gerus. hbera.la, Yeael. 
1760. 410 T. I. II. 

Anglia : Choice of Ihe poełical pieces £nglisch 
poets pubjished by Jos. Kalzer, Yienna 1783. 8to 
T. I — Vi; Pop dzieła (works), Shakespear w kilka 
wydaniach i tlómaczeniach; Dryden, Milton, Os- 
sian i w tlómaczeniu Macphersona, The spectator, 
Chesterneld , Swift, Smoilęt; Fieldinga , Tounga, 
iitcrnii, dzieła (works); Grandisson; Plcasant notes 
ijpon Don Quichote Lond. 1782. folio; i niektóre tló-r 
maczenia. 

Francuska lil(erature,belles lettres: Dzieła (oeuvres) 
Gen lis, Delilla, Floriana; lettres de Se vignć. memoires 
de Maintenon , le cabinet des Fees 1 785. 8vo T. I— XLL 
nonyełle bibliotheque uni^erselle des Koraans, Paris 
,7C7_i8o5. 8vo T. 1-CX1I (Yolum. 56); bibliotheqne 
univ. des Romans 1775—1789. volumindw I— CXII: 
bibłioth. de campagne Lyon 1760. 8vo T. I— XXIY. 
Mille et une uuits Galland Genere 1790. 8vo T. I-*- 
IX.; Auguis, les poetes Francais ju.''C|u*a Malherbe 
183 8yo T. 1 — sążnistemi szeregami niemały 

fizmat półek i ściany zajrau)ą i pięknie ]e stroją.— 
Bóźnych dorywczych, w różnej postaci i wzroście 
dzieł i książek stoji: Boileau^ La Fontaine, Scarron, 
Piron, Crebillon, Corneille, Destoucbe, Chaussć, Fa- 
yart, Dancouit, tiićalre du second ordre, zbiory 
kilko i kilkunasto tomowe sztuk teatralnych i cokol-' 
wiek sztuk pojedynczych. — Les jardins par Delille, 
Paris de Timprimerie de Franc. Amhr. Didot rainć 
J782. 4lo, exempłarz niegdyś Ilosalii Lubomir.sfciej; 
Oeuvres de Moliere, Paris 1734. 4to T. I—Yl, Ra- 
cine avec des comment. par GeofTr., Paris Normand 
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i8o8. 8to T. 1 — VIL arec des coinment par Boajer^ 
tnaia 1 768^ 8vo T. 1~VII. _ 

Niemcy: Kanilz, Hagedorn, Opits, Alb. Haller, 
Schiller^ Biisch, Gleini, Kleista Bodmer, Burger, 
RapJer, Gellert, Klopstok, Zacharia, Rabener, Schle- 
gel, Liyrisćhe Anihologie, Teatru prawie nić. Uer« 
dera ZerstreiŁe BlatŁer, Zimmeruian iiber Einsam* 
Łeit, cokolwiek Wielanda, cokolwiek niemieckich ro- 
mansóWy a wi^cćj dssićt facecyj i wesolfgo konceptu. 

Rossy jakich dotąd nie wiele: Dmilriew, Łomo- 
nosow, Dieriawin, i mało co więcej poezji. 

CXV« Do sztuk obrazowych ich historja i lite« 
ralura: Lanzi storia pittorica Bassana 1818, traduite, 
parDieudóf Ijandon vie et oeuyres des peintres, Va« 
sari yite di pitloilLiyorno 1767, Passeri, Soprani Ro- 
mano, Bartholomeo vila di piUori, Feiibien eutrelie.n 
sur les yies des peinlrós, Descamp.i la vie des peintres 
Fiamands^De Piles oeuYres, Abrege de la yie de peintres 
par Al.... Bartsch le peinlre graveur; Jan^^ena, Hei* 
nike o pierwotnym sźtycharsŁwie; Huber, Joubert ma« 
nuel des amaleurs, Lśpicie catal. des tableaux du roi, 
i różne katalogi; Brulot des monogrammes, Puget 
dictionnaires des ohifres 1767; Durer, Da Vinci, Kor- 
remon, etc; JLiechtenberg uud Riepenbausen Ho- 
gartsche kuplerst ;SenefeIder Lehrbuch der Sleindruk.; 

— Winkelman hisl. de Tart de Tantiąuitć Lęipz. 1781; 
Fiissli*s Kiinstlerlexicon folio. 

Archasologla : foliały Montłaucona, Piranesego, 
Winkelmana alte Denkmalerful. Bergeri różne dzieła; 
Museum Yeronense, Odescalci, Florentin. Gastun 1734 
fol., de Florence David 4lo, Yisconli ii museo Pio 
Glementino Romas 1783 fol. T.I— IV; Ciaropini Te- 
tera monumenta; Millin monum inedits 4to; Caylus 
recueil 4to; Monum. Ercolan. Neapol! folio T. I — X. 

— Le Grand monum. de la Grece, Quatremere de 
Quincy Jupiter olympien, Chandler Jonian antiąuities 
1769, Stuart antiquities of Athen 1762, Major ruins 
of Psestum 1768, Morghen antiąiiitó di Puzzuolii etc. 

— Roma sotterranea; opisy Rzymu: Barbault, D*0- 
yerbek, aspese di Amidei librario, Adler ^ i cokol- 
"wiek małych 8yo; Bartoli columna aptoniana; Ha- 
ńiilton arco Trajani. —- Posągi: Cayaceppi, Dalen, 
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JLepIaŁ rerueil des mafbres k Dresde, galleria Justi* 
niana , Massei ; Bellori luc«roe ; Notus thesaupua 
g^emniarum, Romas 1781 łoL T. 1. 11., Ficard pierea 
gravĆ8 de Stosch, Eckhel ćhoix des pierrea grayćen, 
'Cho]x d« pierrea antiquea du duc de Marlborough 
(jeden z 5ocia exemplarsy), De la Chan pierrea gra« 
TĆes du duc d*Orlćaii8, Marielie i cokolwiek innych, 
IMiliotli deser, des pierrea gravće sztych i ręko pism; 
AnUquites £li'usques David 1785; Hamilton coilectioa 
fi om ancient yaseSf PeliloŁ irases; Colleclion de pe« 
inluresan(iques qni ornaient les ćdificcs, tant a Romę, 
u*auxenviron, Romao 1781; ^Herk.ulańskie malowi«- 
ta kolorami pendzlem exekwowane, folio. 

Archseologia wieków średnich mocno jestrozpro* 
nzona w różnego historycznego wydziału oddziałach. 
Tu przytaczamy: Elliea Yiews the rirer Rhine Fa« 
rington, Yiews et the lakes in Cumberl. and West-' 
mor 1789, Uere badmens deLorraine; Thomas Uearne 
antiquities of Greal Britain 1786, Śuecia antiqua et 
}iodierna ; Cicognara storia delia sculptura, Youez. i8i8| 
Serouiłf: d*Agincourt hist. de Tart, Svo etc. 

Nov/sze monumenia sztuki znajdują się w rolnych 
-widokach miast, mianowicie włoskich w różnych dzieł- 
Jtacli| które się zdorzylo wspomnieć w różnych od* 
działach wydziału historji; monumenta równie skul-- 
tury jak malarstwa. Musće Francais, Gallerie de 
reade, etc. etc.^ liczą się do ksiąg sztychowych, i 
aztycharstwa drogie i nieocenione zabytki, znajdując 
się w gabinecie sztychów, składają osobny niejako od 
biblioteki zbiór, wszakże na wszystkich punktach, dzie- 
łami mianowicie przepychu ze zbiorami biblioteki wią-* 
zący się. Opisywanie sztychowych zbiorów, byłoby 
nową robotą, którą iwiadomsza ręka lepićj dopełnia^ 
i uwolniła mnie w tymi mićjscu od rozpatrywania 
stanu biblioteki z tego względu, gdy odwołać się mo- 
ina do Gazety literackiej warszawskiej iSaa roku, w pa- 
ździerniku i listopadzie, iiro 38 do 43, pp. 300 i na- 
atępne, gdzie była wiadomość ogabidecie rycin z pu«» 
biiczną narodową biblioteką połączon3'ra. YVszakŻ6 
dodać i to potrzeba, że co do monumentów sztuki 
nowszych wieków powiedziało się cokolwiek pod nu- 
miamatyką, pod architekturą. 

5a 
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i4. Xiiit^fft«#iibi (Filologia). 

CXVI. Posiada graroroatyk powasechnych filozo* 
firinych zbiór p^kny i do historii jęsyków doi^ć pię-i 
kne dzieła.^ Mitridates, Court da Gebeilin, i róine o jc« 
sykach wyobraienie dająca dzieła. Propagandy alfabety, 
elemautai*ze. — Dawnych grammatyk greckich , awi^« 
cćj jeszcze łacińskich, 6rei»erów, alwarów i tym po« 
dobnych wydania liczne i h*czba setkami obliczana, a 
między nimi nowych celnićjazych niebraknie, Butt« 
maunow, Broderów, i tynr podobnych. — Gramma- 
tyk włoskich dosyd, francuskich' i niemieckich nie 
braknie^ a znajdują się dla kaldego ze znajomszych 
języków: Sacy i 8avary lingues Arabicse, jLudofpiii 
gramm. Russica Oxford 1696, Carray sunskrit gram- 
mar, Serampour 1806, 4to. — Nomenklatory, sy- 
nonymae, adagia, polyanlhie, florilegia i tym podo- 
bne w liczbie znacznćj w małych formatach i w pę- 
katych foliałach niemało mićjsca zajmują, a^najwięcój 
ich dla łaciny. Sacj chrestomathia arabska. 

Z pomiędzy słowników, których tei w róinych 
formatach liczba lest nie mała, wspomnićjmy jako 
najcelniśjs/.e: dwadzieścia kilka wydań foliałowego Ca- 
lepiua, Roberta Stephana, Fabra, Gesnera, Forcel- 
lini, Scheller. Wiele innych łacińskich po kilka wy- 
dań, Du Frćne du Cange glossar. medise etinfimee la- 
tinitutis lubo znajduje się potrójne wydanie, brakuje 
dotąd ttupplemeutów. Haltaus glossar. med. 8Dvi; Spel- 
mann glossar. archaiolog. Lugd. 1687, wszystko to fo- 
liały. — Greckie: Scapula, Henrica Stephana i inne 
z wieku XV Igo in folio. Du Frćne du Cange greczyzny 
wieków średnich; Cyrilli Philoiceni glossarium 1.689, 
Schrevel,8chleusner, Schneider. — Do języków wscho- 
dnich: Yillotes Ormiański 1714 folio; Chiński De 
Guignes, Paris i8i5 folio; Castelli 1686 fol.; Schin- 
dleri pentaglotton ; Gazophilac.auctoreAngelo a S.Jo- 
seph, Amstel. i684; Ludolphi lexicon Aethiop. 1690; 
Spellmann glossar; Meninski 1680 z grammatyką f.; 
G%rmaoi fabrica lingusB arabicae. Hebrajskich jest nie- 
dostatek; bi> co się znajdują to mało znaczni: Cuccei, 
Forsten, mały fiuxlorf i kilka mi.ićjszych; talmu- 
distskich wcale niedostaje. Robertson thesaurus. — 
Co do Europejskich jęzjików, Hickes^ linguar. vet« 
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seplenlrionalium iheMur. Oxoni8e ijoS fol.; Roque- 
fort glossiiii'« de la langoe Romanę 8vo; Tr«vouXt 
Haima, Flami, Veneronl, AnŁonini, Aiberti, Allieri, 
Adeluiig, Campe, Heym, Cerkowiiy aluuar 1818, So- 
bntii, Vocahu|ario Forluguez e Latino, pelo podrę 
D. RapłiaelBluleau, Coimbra 171^1 folip ma!e T.I.— 
VIII. 

i5. Pedagogika* 

Oddział azrssegulny i wyłączony składa, chociai 

fowody do tego oddzielania molo jui wpływają. O- 
o{o4oO książek odstawionych, w których: Pealalozzi, 
Iiliemeyer, tienfinger, Journal d*education i cokol- 
wiek mniejszych; Schwarz Gesch. der Erztehungetc^ 
wreszcie są to magazyny, Bilderbuchy, ami des cnfans 
i tym podobne dla dziecinnego użytku dzićla, chociaż 
ile elementa oznaczonych przedoitolów większa część 
tego rodzaju dziel znajduje aię w swojich przedmiotach 
rozstawiona, 

16. Architektur^ a* 

ex VII. Cywilna architektura dostarczy Ijo biblio- 
tece: Roland le Virloys diction. Milizia, Serii, Ron- 
delet, Bullet, leClerc, Decker, Vogel, Derand, CiIIy, 
Manger, Wolfram, Hograye, fiii:«ch, Vigiiola, Du- 
rand, Stieglitz, Palladioy Ferronet, Riiggieri, etc. de 
la charpeute Fourneau, Kraffl; J. le Fautre oeuvres 
d*archir. , Motitigny et Famin archileciure Toscane, 
Bloudel arcb. francais f. T. 1*^IV, Kraffl des environs 
de Paris fol., de Thurah Danske Vitruvius 1746 f. 
T. I. U. Campbell Vitruyius Biitanuicus 1731, Inigo 
Jones przez Kenta, Meralco, Tesi, de NeufForge, 
Calderarii Pozzo DaTiler, etc. Liagrenće recueil de 
disser. composit. frises et orneni. 1800. fol., Chip- 
peudale guide du tapissier 1763 fol. 

Inne gałęzie budownictwa odsyłamy do militarki* 

17. Militarka i architektura militarna i wodna* 

Marynarka i budownictwo morskie i wodne, ma 
kilkanaście dziel a więcćj, obudowaniu dróg, mostów, 
kanałów: Córens en Cornelis Mortier diction. de la 
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marinę; o budowania okręlów, Euler, Braubidch, 
MiJHer; ^- Scheyer, Niemann, Netimaniif Schulz, 
Eilelwećn, Mailiard, Belidor, Leupuld, Beye,!*, Gau- 
Ihey, Wlebeling. — liiżynierka, fortyfikacje, i archi- 
lektura: Perret, Theii, Marolois, Algbisi da Carpi, 
Bohni, de Fer, Lorini, Struensee, Bejidor, Dogen. 
— Taktyka, a^luka militarna: Joly deMaizeroy iibers. 
von Briihi, Le Blond, Loeu, Bellay, Julius Voss, 
Fosse, Robin, Furltenbach f. , Puys^gur, Yauban at- 
taque des piaces i kilka innych; Belidor bombard.; 
o arlylierji, Sardi, Collado, Dulacq; o inzynierce: 
Clairac, 8ayorgiianodi Belgrado, Ferretus; Patri/.i pa* 
ralieli tnilit. f.; strategemata, Rocca, Busca, Reusnei* 
Sarinus; Esprit des loix i rereiie da Comte deSaxe; 
Commenlarii militari Monlecuccoli Yienoae iiiSfoi., 
Turpin de Crise commentaire sur les mćm. de Montecu. 
1769; Santa Cruz deMarzenado reflex. raiiit. et poiit« 
1735. 8. T. I— XII. Diet. milit. par M.D.L. C.D.B. 
1758. i ze3o mafycb. — Walther militaire Bibiiothek. 

18. R 6 i n ę s m i u k u 

Muzyka: Euler, Rameau, Burneys Tagebuch durcii 
Ebeling, Zarliuo f.| Kircber musurgia, i cokolwiek 
inuycli. 

Mnemonika: Aretin, Kastner. 

Cryptographia, tachygraphia etc; Śelenus. 

Symbolika: dawnych ksiąg często sztychowanych 
kilka. 

Jazda, na koniu: von der Gestiiterey Marx Fuy- 
ger, .Frankfurt ani Meyn i584 ł. — Cavallo frenato 
di Pirro Antonio Ferraro, Napoli i6oa £— etc. 

Ło^cicctwo cokolwiek nieznaczącego. 

Nautika pływanie, kilka matjrch. 

Taniec: Compan, diction. dea Dansea Parls 1787* 
8yo i prawie nic innćgo. 

Gry: tak mato, ze prawie jakby nic. 

19. Litteratura i hhłoria piśmiennictwa w pomszechnodd, 

oraz bibliografia. 

CXVIIL Co w ten wydział obejmu}emy, to jest 
gałęzią od dziejów kultury ludzkićj oderwaną, gałęzią, 



Litieraria 4i3 

od którój ju£ bes końca ip nić jsze gałązki, latorośle i 
listki odrywaliśmy i obszcxykiwali rozrzucając jest 
Vi ich przedmioty po wszy 6lk ich biblioteki oddziałach. 
Tu pozostał aam pień, owe odlamane od dziejów po- 
wszechnej kultury ludzkićj ramie, które jak kadłub 
nóg, rąk i głowy pozbawiony jeszcze w wielkim wy- 
stępuje nam ogromie. Sa tu miscellanea wszystkich 
nauk i wiadomości ludzkich, w których i\ie oddzielisz 
teologii od fyziki, chemii od poeeyi, jeduo z drugim 
razem do ksiąg wtroczone, jak niedopnściło ich roz- 
sypać wedle przedmiotów y na które biblioteka roz- 
dzieloną została, tak w swojćj całości nie dozwala się 
na takie podzielać przedmioty. Podział w tym wy- 
dziale iść moie jak w wydziale historycznym, naro- 
dami, osobami I formą jaką dzieła pisanć. Lecz cały 
ten, choć ppcięty i ociosany wydział, ma wielki in- 
teres bibliograficzny czyli ksiąf kowy, dla tego i książka 
i wiadomości o książce wpływają na podzielanie tego 
wydziału. A*cały ten wydział, jAk 2e względu bi- 
bliograficznego, tak ze względu historycznćgo, ]e8t 
jednym z naJDogatszych i najpiękniejszych w bibliotece 
warszawskićj* 

Owóż, do elememow bibliograficznych, do po- 
wzięcia wiadomości coiestksiąźkn, co pismo, co druk, 
o bibliografii Peignot, Denis i imni. Oksiąice, piśmie 
i druku Schwarz, Wehr, Capenari Hugo, i inni; 
Taubel, Fournier i inni; — Schoitzii thesaur. sym- 
holor i. e. insignia bibliopolor< : — Denina bibliopoeia. — 
O bibliotekarstwie czyli rzeczy bibliotecznój: Rothe, 
fichrettinger> Schelhorn, Mader, Hottlnger, Clement, 
Legipont, Nekell*, £bert, Kajser, Erdt, Korh. 

Jdlistoria litteraria i litteratura. Gessner bibl. u- 
nirers. fol. Lambek, Struvius, Reimann, Heumann, 
StoUe, Gundling, Denina, Meusel, Wachler, Paul. 
Treher theatrum yirdr. erudit. 1688 fol., |)lount cen- 
sura aactor. Londin. 1600 f., Jócher Celebr. LeKicon, 
ż kontynuatorami,. Saxit Onomasticon czyli spisatiie 
chronologiczne etc. Galerie universelle 1787. 4to T. I— 
VIII.. Bullart academie des sciences 1682. f., wiele in- 
nych, o których niżej, i wielu innych,, którzy w o- 
góle o dziejach lub całości nauk i piśmiennictwa mó- 
"wiący. — Pod dowództwem Eichhorna wychodzące 
Geschichte der Wiasenschaflen , w którćj jestBouter« 
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wek, Fiorlllo, Hoer«n« Biihie, WaclileisMeyer, Kantner, 
Hoyer i inni. — Origen progreasos y catodo aclual 
de loda la literatura obra escrila en Italiano por el 
ahate D. Juan Andrea v Iraducida al Castellatio por 

Carlos Andrea, en Madrid 1784. 8vo T. I— IX. 

Do kra)dw pojedynczych: Schotl hibl. Hispan.; do 
włoskich Fahroui, Zeni, Ginguenć, Tiraboaciu, Ja- 
getnann i wiele pojedynczych i mniejszych o azcze- 
gu(ach jakich lub oaobach piszących; do francuskich: 
l«ainhert, Desessart, £rsch i Miele pojedynczych, bi- 
hliólh^ue du Verdier, liist. litler. dea Fraucaia; do 
angieUkich, de la Chapelle bibliulh. atigl*« Rtuss 
gelebrie Engl. Mackenzie iycia Skotuw Edinb. 1708* 
fol., Liideke Schwedische Gelehrsamkeit, Archud, 
Molier, etc; du Niemiec, Ersch, allgem deuUclie 
BibL, Hambergt;r, Meu^^el, i parę aet rozmaitych je- 
dynie Niemców tykających, Baiińii Bohemia doda, 
JSrber acriptorea, Prohaska liheralinm arlium, Voigl 
acta litter.Boh.elMor.; Pfeiffer Fan rocky enucleatua, 
Hanke de Siieaiia eruditia. , a podobnym aposobem 
TÓini} drużyny kilka azaf zajętych. — Dzieje towa* 
rzystw, akndemij, szkól oddi&ielną zajmują: Jacobaei 
muaeum r^giuni Hafniae 1606, Muhtum kircherianum, 
Birch hist. ofroyal aociety Liond. 1756. 4to, Łaunoiua, 
Creyier, d*Alembert, Muaeum Burclihardianum, etc. 
Do dziejów drukarstwa, wynalezienia druku i in* 
kunabuiów: Breitkopf, Kohler, Oberlin, Meermanu, 
Palmer, Marchand , Schópflin, Dounon, a o inku- 
nabułach: Leich, Zapf', Maitlair, Denis , Panzer, 
Braun, Boni, Affo, Rossi, Weisslinger, Wiirtwcin, 
Typogruphishe Denkmiiler zu Neuslifl in Tyrol; Lair, 
Fischer 9 Seemiller, Yermiglioli, i tak dalćj. Do hi* 
atorji nieklóryclł dnikarń, Unger, Rainouard o aldin- 
akich, JLesser, Wolff almeloweenów, Beugheruoatla<* 
aacli bleauwowych etc. 

CX1X. W rozmaitym przedmiocie dorywczym, 
często bez planu materiałów do d/Jejów o piśmienni-- 
ćt^;ie i pisarzach dostarczające: Morhoff, Slrobellii 
iniscellanea , Baillet jugemeut T. 1— iX, Nicerou me* 
inoirea T. 1 — XLIII, MiscellanesB obseryat. ab eru« 
ditis Britannis Amstel. 1732. 8vo T. 1— XIV, Neuer 
Biichersaal T. 1 — X, Bibliotheque germani^ue T. I— L« 
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etnouTelle T. 1— XXVL AmoenilalesSchoIhorni, te«- 
goi oh«errttlione8 felecise 1700, Traitć d*opiDioa 
Neue liihiiolhek der schonen Wissenschafren T. 1— • 
LXXII. ii. II. Regestru, Melangen 8fo T. i --XL VII, 
Biblioth^iie uiii^ers. Amsterd. 1686. lainoT.l— XXVI, 
do suile le Clerc bibl. ancienne et modernę T. I~X VIII, 
£)eiiUclieActa eruditorum LeipZt 1712. S^oT.I.— XIX, 
Ob.<tervations sur les ćcrits modernes 1 735. 8ro T. I— - 
XXX1V| Fabricii bibliolheca 4to, Bibliolh. impartial^ 
a Leyde lySo. T. i — XV, Hamburgisches Magasin 
T. I— XXVI. i Register, Auserlesetie Lii ter. dea ka« 
toliac^ea Deutsohlands T. I— .XL HlaŁoire critique do 
la repubL dea lettrea, Ulrecht 1712. lamo T. 1^XV» 
A przytym mnićjszych dziel nie mało Ićż pólek zaj- 
muje: RelaŁiones de libria tioWa, Gelelirte Neuig-- 
liellen, Nachrichteny Magazinen, Obserrations, mir^ 
langes, recueillea, lettrea 1 z róinemi tytułami dzieła 
Artigny, KIoŁzii, Riederer, Strobeli i wielu innych' 
r.wielu bezimiennych. — Aiiów jest około dwódeiesŁu. 
Do tego rzędu dzićł po wielkiej części naleiy journa- 
listy ka o oddzielnych w raiscelleneacb powiem, do tego 
tćż i wieikićj części listów, które . pod pióra uczonych 
i z wzajemnych ludzi uczonych korrespondencyj wy« 
nikając, .najwięcćj obejmują wiadomości o naukach. 
Criównićjsze tedy i ogromniójsze zbiory listów, któro 
się w bibliotece warszawskiej znajdują, z pomiędzy 
większej liczby innych wymieniam. In folio : Brasma 
roterocjoina, Grotiusza, Kepplera, Quirinusa, Casau- 
bona, Yossiusa; In quarto: Poli fiarbari, Burmanni 
aylloge eptiarum, Puteani, Sarayi, Langueti, Sal« 
masiiy Clarorum Italorum Floren tise 1758. Lipsii, Fabri 
et Goldasti, Newtonie etc; In octayo: Bembi, Leib* 
iiitziiy Curionis, Campani, Ruari^ Sadoletti^ Riccii, 
Manutii, Scaligeri, Politiani, Melanchthonis, Mureti, 
do Magliabechićgo Florentiae 1745. i tym podobne 
rozmaite. 

Bibliograficzny interes mające katalogi i regestra 
ksiąg. Juz wspomniało się wyżćj o takich, co inku-- 
nabuia spisywały, tu dalej o rzadkościach, osobliwo-- 
iciach. Dzieło duże a nieskończone Lawatza, Baum- 
gartena Hallsche Bibliothek, tegoż Merkwiirdig. Bibl., 
Dictionuaire bibliographiquey Brunet, De Bure bibl* 
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instmcHye, de la Yalliere, MacCarlhy^ Rafnouard ca^ 

talogued*uaamateur, Bauer, Vogt, Lengnich, Hura* 

mely Sautander, Freylag, Wald, Sinoerus, Thesauras 

biblicthecalis, Fournier, Gólzen Dresdner.y Denis ga- 

rellisch., Clement biblioth. curieiise, Slrausa, Uaym, 

JLiiiebUd SparswenłeldŁ, Bócier, i mnićjsze dziełka. — 

A dalćj katalogi bibliotek Barberini, Bruhliana, Cre- 

yenna^ Bunayiana, Firmiana, Meermantiiana, Bodle- 

jana, HerFaniana, Thereaiańskićj w Witdaia i wiele 

inoych; Kataloffi Georgiego folio ^ Heinsiusza, etc. — 

Prohibilorum Yieiinae 1766. Rorusd i63a, i640| 16659 

1704, 1753, 1758, 1761, 1786, Coloniae i568, i6o3, 

Sandoyal Geneyse i6ao; liidex expurgAtonus libr-orum 

oni boc ssBuulo prodieruut, Lugduai i586; Pullier bei 

TheoiniUf Faria 1549; Index 4ibrornm expurgandoi% 

edilio aecunda 17^5; lndex prohibilor Anlonii a So- 

tomajor Madril 166.7 folio. — Theatrum anoiiym. Placcii 

et Mylii 8yo i folio. -» MSSpla: Senebier de Geniro 

8yo, Sinuer bernerisia 8yO| Sylburgi Graecorum iii 

palati.no yalicana 4to, bayarirse, mosąuensis, Kei^eri 

auguslanaa^ Tornasini palarinaSy Cypriani golhanee, 

Biiicionii laurenlino-roediceGe 8yO| raulini a Barlho- 

lomaeo Musaei borgiani 4to, Brayini ad Sam. Afram 

4lo, Castley of ibe Kiugs library 1734 4lo, Macri 

ŁaŁini yiteihieosia fol., *Cathalogi libror. MAsplor. 

Angliae et Hiberniae e tbeatro Sheldoniatio 1697 f., 

Monlfaucoa coasliniaadefoi., (Zauetti) Theupuli latina 

«t italica D. Marci folio, Aasemani Valican« f., Pa- 

•ioi Łaarinensia athenaei fol., wszystkie *folia{y Nes« 

selŁa^ Liambecinsa, Koljara i Denisa o wiedeńskich, 

*Bandioi et Biscionii mediceae laurentinse folio... 

Katalogów rożnych bibliotek, licytacyj, (jak na- 

frzykfad la katalogów dubletów z biblioteki księcia 
almy), MesskatalogóWi księgarskich wymieniaó zdaje 
aię nie ma potrzeby I 

ao« Jlfia«#l/oJi#a« 

CXX. 1. Encyklopedje: mćthodiana 4to, d*T« 
yerdonjfyo, deParia 1751 fol., Alstedii Hęrbonsa i63d 
fol. T. I. U, Beyerlingi magnum theatrum folio po oim 
wolaminóif wydań cztery^ fiiaciola, Zwinger 
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t^onyenations Le^con, Jabłoński allgeni« Łex. der 
Kiinst. ląnd Winsensch. QuMŁion sur renoydopćdie^ 
i tak dai&j^ pomniójaze. 

A. Opera, oeurres: folio: Eraami Basilese. i54o 
T. 1^IX, LipaSi Anlyerp. 1637. T. 1— VL Amstel^ 
T. I-~1V. i inue wydania 4Ło; — Gen Vo8sii T. I-^ 
VI. Goleu T. I-.1V. Bembo T.I-1V. Bayle T.l— IV» 
Nicoiai de Cusa,. Yoraaaoria, Gyraldi, Baconia, Pe- 
trarcbes, AeueiGeŚylyii, Marailii Ficiiii> Averanii> Gon 
Becaui Antr. idSo^ Locke Londra 1727. T. I— IIŁ 
Watyalko to folio. 

^to. Leibnits Genetse 1768. T. I— VI, Rabelaia 
1 74 u T. 1—111, J. J. Rousseau Genere 1790* T. I— XVL 
3 octaro;^ — J. B. Rousseau Bruxelles J743. T. 1-*I1I| 
Machiarelli iiondra 1772. T. 1— III, Fćnćlon Paria 
1787.T.I-.IX, Bo8<iUet Paria 1743. T.1-XVI1, i77a» 
^.l^XX, SadolettiYerona 1738. T.I->IV, Descartea 
Amatel. i68a.— 1701. T.l— IX, itakdalćjs to wa2ystko 
iti 410. 

8vo. Bellegarde^ Le ^^g^% HeWetiua, N^?emoia| 
Aiyarol, 8. £vremond, fiitaubć, Frćderic le grand- 
Algarolti, Ducloa, Gellert, Wieland, Gothe, Klop« 
aCoky Palisaot, Yoltaire^MoDtesąuieu, Tressan, Daguea- 
aeau, Houdard de la Motle, De la Motte Vayer> Engeli 
Shaflterbury, Lessing, Joannea Muller, OoTat, Con- 
dorcety Brantome, Regnard, Condillac, Tbomaa, i 
iiFielu innych po^wielkiej cs^ści lepszych wydań, a od- 
dział ten dżiel jest wcale w sbiorże bibliotecznym 
waźny^ poniewai bez tych dziel, wielu ż tych auto« 
rów pism, wcaleby nie dostawało. 

3. Akta uczone, roćmoiry: Mćmoirea de racad. 
dea inscn 4to T. I — XXXVI1L nowych za rzeczypo* 
apolitćj I*X1I, hist. deTacad. royale de Berlin ijw^^ 
1771. T. I'-XXV| nouyeauiL mćmoirea de lacad. 
Berlin 1773 — 1788, Ober Lausitzer Beytrag Ltin. 
1739. T.I— 111, Miscellanea Beroliuensia 1710. T.i— 
|y. de Bononiensi acad* commentarii 1731. T.I— IV| 
acta Lipaiensia i68a — 1745. T. I — XC, philosophical 
tranaaction i75a-*i776, comment. Petropolit et acta 
do r. 1774, comment.* GoCtingenses od 1770 do i78g» 
Oldenbnrgii acta philoaophiea aoc. regise Angl. Am«* 
atelod. 1674^ lamo T.I— Vl| acriptorum publice pro« 
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4i8 SŁan biblioteki war staw. 

positor. in acad. Witebergenw i56o. Tomi 1 — VIL 
memoires de Jilteraluie Amslerd. lySi.Syo T: 1 — XX. 

4. Jourtialistyka: nllgemeine litleratur ZeiŁuog 
i Uallska i Jouajska całkiem, Lipska caikiem; iieue 
Zeutungen Ton gelehrten Sarlieii od r. 1717 do 1762, 
HeliDstad. conimeiil. 177S do 1781, annniesHUer. 1782, 
do 1787, Gedirke, Berliiiische inotialsclirift 1784 do 
1793, Wiciaiid deiiUche Merkur 1782 do 1794, fiu* 
clioUz Journal fiir Deut8cliland i8i5 do i8a4, Ar- 
*rlieiihoiz Litteralur und Volkerkijnde 1784 do 179U 
Scliló'/ei*s Staatsanzeigeii 1 — VIII Kiuide , HiNioriscnea 
1'ortelbiiiIIe 1782 do^788, Kolzehue liller. Wochen- 
l>lat, Minerwa od i8o4. nieco Edefeklowana, Poli- 
lisclies Journal 1785 do 1818, Golliiigsclie gelelirte 
Anzcigen od 1783 do , Monalliche ll^ntcrrtdungen 
1689 do 1698, Woclicnlliclier Welt «nd Stnots Spitgel 
174*7 doi7Ó3, Monalliclie StaatsSpiegel 1698 do 1709, 
Beriinische Monatschrift 1783 do 1796, Mustura IJ^eU 
Ytriicum parlicular. q8, Freron anne liUeraire od 1764 
do 4793. Ksprlt des journeaux 1781. llibliollieąue Bri- 
tanni4ue podefeklowane, fiibl. unWerselle cala, Nova 
itUeraiia maris Baltici 1698 do 1709, Mercure historique 
od iG8G. aParis dla łlaye do 1770, Mercure JeTrauce 
od 173S do 1792, w początku nieco defekt, Journal 
eńcyclopedi(|ue 1756 do 1778. Bibl. raisonnee des 
ouirroges des Sayans 1708 do i75a, Monitor od po- 
czątku do roku 1807 inkluzywe i table folio. Reyuo 
encyclopćdique, Noviny Srbskie 1816 — i8aó, Ilupel 
iNordische Miscelleu Riga. Moskowskie wiadomosti, 
Nowikowa drewnaja rossyjskaja biblioteka, Busse 
Journal vonIlnssJand 1795 1796. 

5. Miftcollanea: Fiuidgruben des Oricnts folioi, 
i parę set dziel różnych, zasługiwałyby na niejakie 
wspomnienie, gdy się w żadnym przedmiocie umieścić 
nie nlog{y, a wi^ są ani pismem perjodycznym, ani 
encykjopedjij. Cokolwiekhy to poszczególnie wypa- 
dało, lecz znuźyf .się ciągnący w zaprzędze swojej 
pisarz, zmiźył się pewnie ciąg)n'óny czytelnik. Ury- 
wam powieść moje, bom stanąf i^ mety. Co zaś do 
tego opowiadania mojego, co biblioteka przy imi^t-ąi- 
sytecie Warszawskim posiada, juz wyzćj naiimieuilem 
o meodzo\\fnycli niodokladaosciacli: te przez usilaość 
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poprawiania i uisupelniania dawnych nolal w dsiwnćj 
dyjłbariuouji utz^czy wiaimly się, ponieważ wiele nii^JHc 
zosialo nieco zbytecznie possczegulnionycb. A gdy 
się to tak stato, sala Polaka, inkunabula, r^kopisina, 
aiawet 8tai*oźytni pisarze, i nieklóre punku mniójsze^ 
wymagałyby równie więkazego poszczegulaienia. Także 
też bibliograficzne niektóre obserwacje, powinny by{y 
w innych miejscach do podobny citze postrzeżeii po- 
budzić, wszakżem tego nte uczynił. Słowem, że le- 
piejby to być mogfo, niżelim napisał: alem stanął u 
uicty i wszystkiemu koniec. 

Podobno osiałnie moje do ksiąg bibliograficznych poprawki 

i dodatki, do ksiąg wtóry eh. 

CXX1. Koniec, a jeszcze piszę, a to dla tego, 
ze rękópism przed wzięciem do druku rok cały wy- 

Eoczął, że drukowanie jego cokolwiek czasu potrze- 
owato: popr^y bywało tedy wiadomości, wedle któ- 
rych, to i owo poprawić lub przydaćby wypadało. 
Lecz im częstsze takie czegoś przypisywanie , tym 
mększy kłopol, gdzieby to przypisać do ksiąg pier- 
wszych czy do wtórych. A że pierwsze powyżej juz 
§§ LVI. do LXIi. pp. 3o8 do a3o podobne dopiski 
iniały^ a zatym obracani się jedynie do ksiąg wió- 
ry eh, ażeby i te podobnemi dodatkami ubogacić, 
w nadzieji, że to poostatni raz czynie i więcej po-' 
prawek i^ dodatków niećhciałbym dopisywać. 

JDawnym obyczaiem pomieściłem (} IV. p. 19) 
liieroglyfy pod pismem, scriptura realia, okazują- 
cym, wspominając dzieło Charapolliona. Wiadomość 
o tym dziele powziąć można w dzienniku warszawskim 
1825. T. 11. p. 169. do 174, ;c której widać, że hiero* 
glyfy są literalnym pismem tylko rysowniczemi obra- 
ssami, dla skróceń lub objaśnień przeplatanym ^ a za- 
tym liczyć się powinno ad scripturam syllabicara. 

Co mówię o papierze w Polszczę w XVI wieku 
(§ IX. p. 33. 34. 35.) wywanym, (lobym mógł kilko 
tffowami rozciągnąć, to atoli zachowuję sobie do za- 
mierzonego objaśnienia tablic szty chowanych, do trzech 
tomów ksiąg bibiiogratjcznych dołączonych. 

Za złeby mnie może poczytano, gdyby drukując 
W Wilnie bibiiograiiczne księgi i nic mato o wileń^ 
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ski^i raówiąc bibliolece, gdybym nie wupomnial orę«- 
kopismie Twardowskiego, którego w swojim czanie 
biblioteka wllt-ńska miała i dzierźyfa: narażając si^ 
może na podobne Teklauiacie, jakich dozuai Bandikiei 
^dy chciał bibliotece awojej posiadanie dziel Twar- 
duwt^ktego zaprzeczyć, o czymeiiny wyiej (§ XVL 

f>. 54.) wyraźnie wspomnieli. Trzeba tedy wiedzieć, 
e kiedy Zygmunt August awoję bibliotekę w części 
do kościoła S. Anny na zamku, a w całości jezui* 
tom wileńskim zapisał, wtedy, w tym nieoszacowa-:* 
nym dotąd dla wileńskiej biblioteki darze, dostał si^ 
jezuitom i rękopism Twardowskiego, który był sta- 
rannie chowany, dopóki go dziwny przypadek z bi- 
blioteki nie uprzątnął: jak o tym dokładnie Adam Na-v 
ramowski jezuita w uniwersytecie wileńskim sztuk wy- 
zwolonych i filozofii djoktor, w dziele swujim FacIos 
rerum Sarmaticarum Lib, II. cap. a. ^ 3i. Tomo 1. 
p. 5a. 53 pisze, i wedle tego, co wyczytał w pismach 
jezuity Szpota, który o tem słyszał od jezuity Bo-' 
twiła, tymi wyraża terminami: „Ex ungue noscitur 
leo, yita ex operę. Qnomodo vixerit magus ille Twar« 
dowiusy quomodove perierit, probat iliud opus ejua 
inagicum, seu liber conscriptus, inter multós** libroa 
post fata Sigismundi II. a successore coUegio Yiluensi 
donatos, attributus, de quo P, Ssspot in M. 8. suia 
reiert audinsse se ex ore Patria Dauielis Butwil tunc 
socii blbliothecae yilnensis praefecti, et monstrariase 
aibi iocum separatum,* inquo catena łerrea muro af- 
fixus hic liber fuit Cum hic pater ex curiositate, c|nid 
in eo contineretur, apertum coepisset legere, aensit 
illico,' circa se horribilem in bibliotheca excitari tu- 
muitum, locum ageniis occupari, territus, vixclausQ 
libro ad yicinum bibliothecae effugit cubiculum, in-- 
8omnemque.taedio8Us traduxtt noclem. Seauentis di<ei 
dilucttlo cum sociatis aliis bibliotbecam adiit, librum, 
qui jam evanuit, non inyenit, quo, et a quo ablatus 
fuerit? sciii non poluit. facile creditur cum suo 
ąbreptum' authore justas iuore poenas.^' To Naramo- 
wskiego miejsce przytacza Stanisław Kostowski takie 
jezuita w swej pierwszej części lituanicarum societatis 
Jesu historiaruin proYincialium p.49. -^-^ O wspomnio- 
nym Danielu Ijulwilu czytamy u Rostowskiego „Bu* 
twif Dauici. Lilvan. ingressus socieU iGoo. Rexitc0l«r 
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legium scod. Vii. edid. orationem de laudibim pri- 
Hiorufo X. PP. iSucioruin S P. Ignalii. vid. in lib. gra« 
tiae aaecularea anno i64o« socieloUf aaecuiah.^^ Ke- 
Ikloiem był w Wilnie roku 1660, a w fCroźach roku 
l66i. (litr. a. J. hiaU para L p. 44o. 44i. 445). Bti^ 
twi{ nausiai m'i66 to s rękopisroem Twardowskiego 
sdarzenie xa intodazych lat awojich, a satym kolo roku 
i6qo. Bezwątpieuia opowiadał to Szpotowi w pode- 
srJym iuż wieku awojim kolo roku 1660, co Szpot 
sapiaal, a s jego pisma powtórzywszy Naramowski, 
wydrukował io w roku 1734^ co w nim wypatrzył 
Rostowski i w druku wycytowal w roku 1708. nie 
mając r^kopismów Szpota. Tuk tedy rękopism Twar- 
dowakiógo od roku 1573. blisko do i6ao. albo i63o. 
leial w jezuickiej wileńskiój bibliotece. Od owego 
c^aHUy źe zniknąłi wiedzieli o tym uczfni i znaui 
w swym zakonie jezuici: butwil, Szpot, Naraniowski 
i Rostowski, a nikt z nicii nie sądził , aby mógł si) 
do uniwersytetu Krakowski«;go przeuieśó. 

W historycznym obrazie bibliotek w Polszczę 
^ 29. nota k. pag. io3. jest wzmianka o kilku zmy- 
ślonych pisarzach polskich, o których dokładniejszą 
wiadomość dałem w rozbiorze wydania przez Uippo- 
lyta Kownackiego kromki , tak nazwanego Prokosza, 
czyli raczćj dzieła Dyamentowskiego, co się znajduje 
w bibliotece Polskiej zroku iSaS, numer ostatni gru- 
dnia , i w roku 1826. pierwszy numer stycznia. 

CXXiI. Kilka przydatków do historycznego o« 
brązu bibliotek w Polszczę. 

^2Q. p. 96. Bezwątpieuia, ze raoinaby więcej ze- 
brać wiadomości, i co więcej powiedzieć o prywa- 
tnych obywatelskich bibliottskach. Widziałem naprzy- 
kład księgę oprawną na sposób jak były oprawiane 
J^sięgi Zygmunta Augusta, i na tenże sposób okładki 
udowodniały, ie naleiała do biblioteki hetmana Jana 
Tarnowskiego. Spotykamy róine rękopisma i pier- 
wotne druki, na których okładkach herby, imiona 
nazwiska^ rok, pićrwsze litery właścicieli tikazując^ 
udowodniają znaczną prywatnych bibliotek liczbę. 

^ 3o. p. io4. Łupięztwęm zajęci Szwedzi, unosili 
liaiwięcćj archiwa i róine pojedyncze księgi, niemo- 
cną atoli powiedzieć, aby nit mieli zniszczy O ogniem 
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lub szarpaniną, albo wyniesień tern pozbawić Polskę 
całkowitych bibliotek. Przynajmniej rokn 1626. bi- 
blioteka jezuicko w 13rijnsbergu w Warmii, poda« 
rowaiią była od Gustawa Adolfa uniwersytetowi U- 
Salskiemu, i doń przeprowadzona. (Beutków^ski hisL 
iU T. I. p. iSg.) 

§34.36. p. lay. iSy. Biblioteki jezuickie. W tymże 
czasie , kiedy Załuski swoje formowoi w Warszawie 
Waciuw ilieronym Sierakowski biskup Przemyski, 
w Przemyślu posiacfając liczną bibliotekę theoiogi* 
czną, podarowat ją kolo roku 1750. Collegium jezui- 
ckiemu, (Janotzki Lexicon derer itzt lebenden. 1. Th. 
p. i5o. 11. Th. p. i88). Swojim nadto nakładem roz- 
począł murować dla tego Przemyskiego koUegium bu- 
dowę na bibliotekę. W tymże czasie w Krożach głó- 
wnym księstwa Żiuudzktego mieście dość znaczna je- 
zuicka biblioteka, wzbogacona starodawnym księstwa 
Żnaudzkiego archiwum nie małego doświadczyła u- 
azczcrbku. Całe archiwUhi i znaczna liczba ksiąg 
kolo roku 17Ó0. wyrzucone zostały przez okna, jako 
wilgocią zbutwiałe i zepsute. Tak wyrzucone do- 
gnily na ziemi lub na gałęziach drzew^ na których 
pozaczepiały się i zawisły. -- W Przemyślu dotąd 
atćrczą niewykończone mury, poświadczając gorliwość 
Sierakowskiego,"^ a biblioteka sama długo niepewnej 
oczekując koleji, do szczętu w ręce prywatne roz- 
sypała się, rozdana lub poniszczona znikła. O zni« 
azczeniu ksiąg I archiwum w Krożach są w języku 
źmudzkim przechowane 'wiersze, a* reszta Krozkiej 
biblioteki, )eśli do Wilna przewiezioną została, po- 
winna by się odkryć w bibliotece uniwers. Wileń- 
akiego.^ 

^ 39. p. i45. Mówiąc o bibliotece towarzystwa, 
zapomniałem wspomnieć o ofierze ksiąg medycznych 
przez Bergonzoniego, a pewnie i o innych darach na 
wspomnienie zasługujących, o których wiadomość do- 
kładniejszą wy zbierać można z roczników król. War- 
szaw, przyjaciół nauk towarzystwa. 

J45. p. i65. 166. jeszcze o bibliotece Krzemienie- 
ckiej; wswojim dokładnym i skrupulatnym najmniej- 
szego pisnia spisywaniu Paweł Jarkowski, gdy przy- 
stępuje uo katalogowania, naprzód układu katalog 
syslcmatycżuy, sądząc, że jest jedną z najistotuiej- 
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szych potrzeb, tak dla bibliotekarzy, jak dla osób 
z biblioteki korzystać pragnących. A ponieważ 'do 
oddziałów tego systematycznego katalogu potrzeba in« 
dexów alfabetycznych, z tego powstaje, to iMdex rze- 
czony, to nazwiskowy, a za ty ni z koleji tworzy ka- 
talog abecadlowy {*}. Wspomniałem w\źej, ie gló- 
vrnym tćj biblioteki zakładem b){a króla Stanisława 
Augusta, wynosząca i5v^8o ksiąg w roku iSo5 do 
Krzemieńca sprowadzona. Od owego czasu przez lat 
0801, do roku l8i3 pozyskała ofiarę nader piękną 
9^46 ksiąg biblioteki Jabłonowskich , podarowaną od 
księżny Teofili Sapieźyny, w którźj wiele było rzad« 
kich dzieł, mianowicie w teologii i prawie. Inny dar 
Mikoszewskich wynoszący 788 ksiąg nie byt tak da« 
lecę znaczący; wiece) ubogacała bibliotekę ofiara 
Scheidta, dyrektora szkół Podolskich nic tylko 912 
ksiąg wynosząca, ale w nich dostarczająca wielu 
dzieł do historii naturalnej i chemij. Nabytek ksiąg 
;eakupionych staraniem samfgo Czackiego , z nazna- 
czonego na ten koniec funduszu 34o rubli srebrnych 
wynosił wprawdzie summę 38q6 ksiąg, ale rozmaitćj 
drużyny i dobroci. Tym sposobem przez lat ośm 
7772 ksiąg do biblioteki weszło. Przez następne lat 
sześć, od zgonu C/ackiego do roku i8i8| chociaż 
roku 181 3. ctat biblioteki do 65o rubli podniesiony 
został, biblioteka prawie samą darowizną podnosiła 
'* * * ^ - . - al był 1327 ksiąi 

tóre gdy weszłj 

^ ,, iyły wybornych _ 

bletów, wreszcie dostarczyły więcej romansów niż dla 
geografii y sztychu i belles lettres. Kupionych tedy 
było ii4i, ponieważ przez całe lat sześć weszło do 
biblioteki ksiąg 5071. W roku 1818 naznaczone było 
bibliotece: na. rok 5oo rubli srebrnych na pisma pe- 
riodyczne, 100 na introligatora, 700 na nabywanie 
ksiąg, tudzież rubli srebrnych 6000 na dokompleto- 



(•) Co m o hibliotecc Krzemiei^ieckiej mówię, a poczę^ci powta- 
izajii, cojii jui vryi^\ $ 4o. p. 149 móiyił, to wyciągam z pi- 
sma : Wiadomość o bibliotece Jyceum Krzomicnieckiego i onej 
JKtrządkii , udzieloną mnie przez samego Pawia Jjirkowskie'go, 
Liórą ztu2vłeia do biblioteki królewskit'go Wariizawttkiego przy- 
iaciol nauk towarzystwa. 
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wantę popnsery^inych dżtel wielkich, orat tia nad^ 
swycsajny nabytek. 2{ tyeJi oslatnich ledwie cz^i6 
dziesiąta od biblioteki pozyskaną byh, a nawet eta« 
lem rocsny docbód nie bywa( xupe{uie wypolrzebo-o 
wanyi 2 tym wssystkim w przeciąga lat sześciu do 
ko&ca roku 1894 nabyto ksiąg Sogd dzi^ wielkiego 
uiytka i najwyboroićj^zych i najnowszych, kitfre mo- 
gły biblioteka do pewnego doboru, kompletu i za^ 
pełności doprowadzać. Frzez to biblioteka lyceum 
Krzemienieckiego w roku i8a6. po odtrącaniu du- 
bletów wynosiła prawie 3i 000 ksiąg. Podwojona tedy 
sostafa liczba kaiąg^ w których biblioteka Stanisława 
Augusta 9 nąimo tego wzrostu nie przestaje nadawaó 
charakteru bibliotece Krzemienieckiej* W theologii 
wspomniało się, ie paradny dobór w oko uderza 1 
czynił ten wydział jednym z najkompletnićjszycb, 
tylko nowszych, nadewszyslko sokoły niemieckiej 
dzieł nie przybyło. Prawo lubo miało wiele dziel 
wybornych w królewskim zbior^^e, nie mogło się je«» 
dnak z teologicznym równać. Za to w czynionych 
nabytkach swojich lyceum pozyskało zmiczną liczbę 
dzieł nowszych', które ią nankę do wyiszógo pod^ 
niosły stanowiska* Filozofia podobnie mniój opatrzona 
była i zupełny dzieł niemieckimi szkoły niedostatek 
czuła; nabytki w tym przedmiocie, lubo wielo frati** 
cuskich wprowadziły, więcój angielskimi opatrzyły^ 
nie mogły jeszcze równie dostatecznie w niemieckie 
zasobie. Medycyna jest przedmiotem w najbiedtiiój-' 
szym stanicy fedwie ułamkowiie siq znajdującym* Soi-* 
encie takie były wielce niedostatecznie opatrzone, na* 
bytki nie mogły niedostatek zaspokojić, lubo chemia 
oil innych jest bogatszą, a historia naturalna nietyiko 
dosyć dzieł róinego rodzaju liczy, ale nadto szczyci się 
dziełami nader kosztowneroi i dziełami przepychu* 
Starożytnych pisarzy zbiór jest jednym $ największych 
biblioteki zaszczytów. Nie ma w nicii bibliograncznych 
ciekawości lub osobliwości, ale jest pełndśó autorów-, 
a przytym wydail' wybornićjszychy tak co do testu, 
jak objaśnień: tvm sposobem i nowsze wydania do 
dawnych poprzypywaly* Belles lettrea wjązyku fran* 
cuskim, niemieckim, włoskim^ angfelskira, tak w wier- 
szu jak w prozie są ze smakiem i rozsądkiem dobrane. 
JLiingwistyka duiomnićj dostateczna, lubo w ostatnich 
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tiobylkach zwrócona by {a uailnoJć« z niemałym na- 
kładem do saopalrasórria języków {acińftkiógo i gre- 
ckiego iexykami, i grammaŁykami, w czym szczę* 
śliwy dobór do pewnój petuości tu te języki dopro* 
Wad%i{. Archeologia z numizmatyką w królewskim 
zbiorze alanowila tak bogaty i koazlowny dziel ze 
sztychu, przepychu, oprawy znamifiiilych wydział, 
dziet z podarunków monara/ych znajdujących Bią^ 2e 
niepodobna jest nowszych d/Jet nabytkami na tjniie 
stopniu archeologią i numizmatykę utrzymać. Po- 
dobnie niepodobna je»t dopełniać nowemi dziełami 
archilektury, mechaniki i dziel sztychowych, klóre 
królewskiej biblioteki pi*zepych stanowiły. Hititoria 
nie jest w tej bibliotece dość licznym wydziałem, nie 
można atoli powiedzieć, aby miała być ze zrzódel 
hlslorycznych wyzutą, dyplomacia owszem wspaniale 
się rozwija, a wybornićjszych pi«m historycznych nie 
braknie. Dzieł bibliograficznych wielki był niedo- 
statek, któremu zapobiegł staraniem swojim Czacki^ 
gdy wiele głównićjszych dzieł pozyskał. Miscellauea^ 
w klórych pisma periodyczne i uczone akta obejmują 
się, są jednym z nader znamienitych królewskiego 
zbioru wydziałów, ale potrzebujących kompletowania, 
czyli kontynuacii, co jeszcze nie nastąpiło. Naostatek 
co do dzieł narodowych Polskich o tych mówiliśmy^ 
ie jest w Krzemieńcu wielki niedostatek, lubo się 
znaleść moie kilka ciekawych osobliwości, ftęko- 
pismów nie mś. 

CXXI1I. Mówiąc wyzćj $ Si. p. i85 o kilku ru- 
skich dziełach, przytaczam tu jeszcze jedno, które 
dostrzegłem w zbiorze łitf dli Władysława Ostrowskie- 
go, które tym ciekawsze, ie wydane w drukarni, 
ile wiem, dutąd niewspominanćj: tytuł jego 

EwanheUe uczitelnoe albo Kazania na nediela 
pi*ezrok i napraznikiUospodskie: inaroczitym świa- 
ty m uhodnikom Doziim sostawlena trudolubiem Je- 
romonacha Kirilła Trankwiliona propowiednika słowa 
Bożóho ieho własnym staraniom kosztom i nakładom 
e druku naswiet nowo wydana. Za pozwoleniem star- 
szych w majotnosti iey miłosti Kniahini Wyszne- 
wieckoy Michayłowoy w Rochmanowie Ot sozdania 
mira 7,128* a ot wopłoazczenia Hospodnia iGig. Mie-* 
siaca Nowem br a g* 
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Na filronie odwrólnćj: Na slarodiwnyj klejnot Jasne 
osweconych Welmoiuych ich moście kniźal koreckich, 
herb I epigramma dziewięcio wierszowe. -^ Na dru- 
giej karcie: Jasne osweconerau i welmoźpoiTiii panu 
a panu Samoilowi, kfiżati Korcckomu, hlohosUwcn- 
stwa bożeho, łaski i pokoju, zdrowia i szczasiiwoho 
panowania w dolhlj wiek, i zbawenia wiecznoho od 
h**a b<*ha poinczili wierne zycze W^ Ki M*, kart 
cztery, na końcu: powolnej slnba i ustawiczny] bo- 
JiuRiolca. Jerraonach Kyriil Stawroweckij P C Ui 
Dalej przedmowy kart 3. to pierwszy sposżyt folio, 
signatury liczbowane. Cz<^ści prerwszć) signatura — ^cr, 
1 — 6i. u. T^. 363. i karla biała; części drugiej signa- 
tur a^ilf 1 — 3o. ffoL cn^ i8o. zewszyslkiro tedy kart 
55d. Ta tedy wspaniała księga ewangeiij na pięknym 
papierze drukowana wyszła z drukarni w Rochmano- 
wie majętności księżny Michaławy Wiszniowieckiej 
roku 1691. 9* listopada. Gdzieby b^ł Rochmanów, 
nieumiatem się dopytać. 

Mam mówić o Wróblu , a więc razem i o 
prałacie Osińskim. Powodem do tego są następu- 
jące prałata wyrazy , które całkowicie powtarzani: 
„\VróI)el Walenty rodem z Poznania, brał nauki 
fyW Krakowie. Zostawszy mistrzem, zajął miesce mię- 
„dzy uczonymi w kollegiura muiejs/ym. Po otrzy- 
,,maniu stopnia bakałarza w nauce pisma 8. przenie- 
„sioiiyin był na kaznodziejstwo do Poznania. Naów- 
yyCzaa przełożył mową ni^ wiązaną Zołtarz czyli psał- 
„terz Dawida, na proźbę Anny z Gorki wojewodzinę} 
,yi starościuej Krakowskiej, Andrze) z Kobylina Gla- 
„ber mistrz, mając zlecenie od akademii Krakowskiej 
„wydrukować psałterz Walentego Wróbla ^ niemałą 
„podjął pracę, jak sdm wyrdża, aby r/ądnie go wy- 
„dał: Maciej ScharlFenberg wydrukował go własnym 
„nakładem w Krakowie 1639. in 8vo bez oznaczenia 
,,kart. Znajduje się w bibliotece Poryckiej. Drugio 
„wydanie lego psałterza 1667 in 8vo z oznaczonemi 
,,kartdmi wyszło w Krakowie/^ Te są słowa prałata 
Osinskit»go w iego piśmie o iyciu i pismach X. Pio-- 
tra Skargi w Krzem. 1812. 4lo p, 67. Z nich oczy- 
wiście było, ze kiedy o wydaniu 1067^0 najmniej- 
szego nić ma objaśnienia, w jakićjby drukarni dru- 
kowane było, ani zapewnienia uczynionego czy nie 
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bez wyrażenia drukarza wyszło, a zalym oczywistą 
slawalo się rzeczą, ze niegdzie Łyiko u Macieja Szar- 
fenbcrga podobnie jak pierw wspomnione wydanie, 
A ponieważ Maciej umarł i647, a wdowa po nim 
Helena j55i, a zatym roku i5oj Irudno było przy- 
puścić, aby jaka księga pod imieniem Macieja exy- 
sŁowala. To mi dało powód sądzić, że się wcisnęła 
jakakolwiek w druku omyłka, i dla tego wpierw* 
fizych mo)ich księgach ^ 3a. T. I. p» iii. ii2. ii3. 
M^ydauic to zakwesliouowatem. Gdy prałat upornie 
przy swojim obstawał, jak to widać z wŁórych ksiąg 
mojicli ^ 5:2. T. 11. p. 191. 192, wtedy cała w ićj mie- 
rze kwestia i wina spadała na niego samego, co było 
powodem do mojicli we wspomniouym 5q§ uskarżali 
aię, którym naostatek koniec kładąc, umyśluą z War- 
szawy do Prasnysza podjąłem drogę, dowiedziawszy 
się, że tam w bibliotece 00. Bernardynów wydanie 
i567go roku znajduje się. Widziałem tedy mojemi 
wła^nemi oczami. Chciałem dać dokładniejsze jego 
opisanie, OO. bernardyni obiecali mnie na ten ko- 
niec użyczyć swego excmplarza, c.ego gdy nie uczy- 
nili, to tylko dla objaśnienia niedostateczućj prałata 
Osińskiego wiadomości dopisać mogę, że wydanie 
1667 w Krakowie, drukowane było u Mikołaja Szar- 
fenberga, klóry był synem Marka, i ze wszystkich 
Szarfeubergów drukarzy żył uajdłużój, bo do roku 
i6o6. Gdyby prałat raczył był nazwisko i imię Mi- 
kołaja, jak to przynależało wymienić, nie byłby nis 
naraził na kłopotliwe kwerendy i zrzędzenia, byłby 
parę kart w księgach bibliografacznych czystszymi zo- 
stawił, a wcześuićj jedną księgą narodową bibliografią 
zaopatrzył, za Co mu wyraz wdzięczności załączam. 
Ochin §53. pp. 193. 194. O jego tragedii o pa- 

Cieżu załączam następującą wiadomość, wyjętą z J. 
'ogla catttiogus ])istorico critlcus librorum rariorum, 
Francof. 1793. pp. 627. 628. Ochini Bernard! , adrersus 
papam liber. Testatur Jo. Strypius in monumentis ec« 
clesiaslicis, apud collector. actor. eruditor. an. iya4. 
p. 3^8. Bern. Ocbini iibrum adrersus papam anglice 
wrsum prodiis5e sub titulo: A Tragedie, orDialogue 
of the unjust usurpad primacy oł' the bisliop of Ro- 
nie, and of all the just abolishing of the same. lion- 
diui, apud Guallherum Lymium i54c). 4. Totum opus 
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constarelX dialogit* qnoram collocnfores sunt i}La- 
cifer cl Beelsebub, a) Bonifaciiis Ul. et doctor sa- 
pięntiae, iinperatoria acriba, 3) populua romanus, cŁ 
ccciesia roinana 4^ p^pSi ^t hominum opinio, et po- 
pulus romanufi, 5} Tliom. Masnuelius, prsefeclus sta- 
buli et lepidus camerarius ponlificiii, 6) Lucifer et 
Beelzebub, 7) Christan, ac Michael et Gabriel ar* 
rliangeliy 8) Ueoricua I1X et papieta et Thofnaa ar- 
chiepp. Cantuarienais, 9) Eduardua VL etregtii pro- 
tector. Opus boc ab auctore latina primum lingua 
coiiftignatuai et Eduardo regi dicatum, a Jo. Ponęto, 
D. theoK in anglicam ti'aa8lalumt neque anie hanc 
▼ersiouem ulla lingua publice ediliim dicitur. — W tló« 
roaczeniu Polskim oczywiście angielskie nazwiska i 
sceny pominięte zostały^ , czyli raczój w myśl ogóU 
nićjszą zamienione zostały. Co do drogiego dzieła 
czyli tragedii o mszy pi*zez Czackiego i O^ińskićgo 
wymienianej) ia była naprzód we włoskim napisana 
języku: Dispute di M. Bernardino Ochiao da Si^na, 
intorno alla presenza del corpb di Gieśu Christo uel 
aacramenlo delia Cena. InBasilea i56i. 8vo. to prze- 
łożone na łacinę: Ocfaini, Bern. liber de corporis 
Christi praestautia iu ccenae sacramento, inquo acuta 
est tractatio de Missse origine, tx italicam in tati«- 
nam translata. Basileae 8to. 

W tych wtórych księgach wyliczyło się cokol- 
wiek wiadomości o nie wspominanych w księgach pier- 
wszych drukarniach, ponieważ pierwsze wyszły na 
świat w roku i8a3, a zatym pi*zez parę lat przy- 
było w drukarstwie zdarzeń, któreby mo£e na wspo- 
mnienia zasługiwały^ Rozwiązała aię drukarnia Brn- 
nona Kiciń>kićgo w Warszawie, powstała Grzegorza 
Buczyńskiego; ma się zamknąć Pukszty, powstaje 
Bry.eziny, a podobno i Ciechanowiecki swoje utwo- 
rzy. W Wilnie Zimel i Manes ialąc się na Berka, 
swej drukarni prefekta, ze sobie pozwalał ich dru- 
karni cudze przedrukowywać, porzucili go, przez co 
nowa drukarnia powstała, a nową jeszcze założyć 
zamyśla Gliiksberg, kióry swój zakład nowemi an- 
trepryzami i rozszerzonym działaniem podnosić nie 
przestaje, zaprowadza on swoje gisernią. Takich yiria- 
domości wielkąby zebrać można liczbę, ale to innym 
zostawiam. 
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W §78* pp. 981. 989. nadtom się sapędieil o nie- 
polrssebnyiD wyszcsseguliiiatiiu na cediilkach i w ka- 
talogu, co.aię w jakim tomie zawiera. Częfllokrod 
jei^t lo bardso potrzebne, nawet w dziele Kluka wy- 
pada poazczegulnió 1 wypisać sobie co w klóryni to-« 
tnie znajduje się. Dosyć pilnym w dokładności być 
nie moina. — . Ta dokładność powinna być rozcią- 

fniooa do oprawy ksiąiek, aby ile moiua na ety-* 
ietach w królkich wyrazach od siebie odcinanych 
>vyrazać, imię inazwisKo autora, tłumacza, wydawcę, 
przedmiot traktowany lub tytuł, rok wydania, a choćby 
imójsce, w tomowych dziełach, co w loroie się zuaj- 
duje? Trafna zwięzłość to wszy&tko ułatwia. 

Do stanu bibL Warszawskiej, który na końcu 
tych wtorycb ksiąg bibliograficzny cii załączałem, prócz 
poprawek i kilku dodatków, które w erracie zamie- 
szczam, osfr/egam, ie com wspomniał ^ g u p. 344. 
o zapiskach bractwa benedyktyńskićgo między rokiem 
ii48 a 1157, to tymi lulami niedoslaleczniem zade- 
terminował. Commemoratie podobne są to nasze kro- 
niki, zbieram je, i kiedy lata pozwolą, drukiem ogło« 
szę wtedy, 1 o tych wspomnionych benedyklyńskiej 
będde miójsce mówić dokładnićj. — Fakultetu medy- 
cznego uniwersytetu Warszawskiego biblioteka połą- 
czona została z biblioteką wielką przy uniwersytecie, 
a zatym i w tym przedmiocie niepospolitą ta biblip- 
teka siĄ staje* 

Na tym ten drugi tom bibliograficznych ksiąg 
końci^ę i zamykam, Wszakżem się jeszcze z obietnicy 
jak naieiy nie uiścił, nie tylko bowiem katalogu in- 
kunabułów polftkich jeszcze nić ńiń, sztychowane ta- 
blice wedle liczbowania nie są dokompletowane, ale 
nawet wyraźnie przyrzeczonych abbr«wiacyj do jgra- 
fiki nie załączyłem. Zachowuję le tablice skróceń do 
tomu Ulgo, w którym tomie nic więcćj nie będzie, 
tylko reszta tablic szlychowanyoh; wszystkich tablic 
objaśnienie; i katalog inkunabułów. 
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Miscellaiiea § 120 - • • . • 4i6 

Podobno ostatnie moje do ksiąg bibliograficznych poprawki"^ 

I dodadii do ksiąg wtórjch $$ CXX[— CXXIII. . . 4j9 
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Kilta doiłrzeionyclt omyłek i mafych opuauseń. 



rła i4. 



3o. 
39- 

4o. 
4i. 

43» 

12: 

76. 

77' 

Ł" 

ii3. 
i36. 
ibo. 
\bu 

i63. 
i64. 



174. 

180. 

i84. 

187. 
247. 

253. 
261. 
262. 
2O7. 



iifiem^» wypisami ma 

a6» boieetpisatosic & 

W wieku iMi XIII. 

poczęto u2jwa6 

posucj podobnej 

do 7. 
8» rozchodzie 
a. ftuł^ 
i» w niektórych szcze* 

gutich ptzezbent- 

diktiiuŁ 
ft6. albo 1 . a*5. 4. 6»6» 
5g* daodecimo 6 al*> 
. _ bo3.3. 
39^ być do kilka 

37. 2. iy z akcentem 
wyralane w postaci 7 



5: 



a5« ^amert 

ai. alQ 

4i. Hnbens 

3i. imprimenuiim 

4o« zbfiiy 

3q* odmieniony 

a. oko 

a. wkil- 
i4. par|amlnowycli 
l6. papierowych 

8« Dusowskiego, nie 
aa. pędził pogodne 

a. celewaftft 
a3. Nie mogła« 

35. zło£oną prze« 
6. motfcia 

a5* wytoczone* Gdy 
a7. z liobienia 
36. wBieniszawie 
l6* nastukilkudziesic- 

ctn księgach 
a4. tysiąc parę 
au. Mamoiczuw 
3o. Piątkotikwiego 

7* pózioejsze 
33. Andlffbedich 
33. biblionosja 
i3. zbiór. 
* t4. a mówią 
ostatni przeprawiAiiie 



hyó w^r^iisanie 

bnie et pasało sSę & al- 
bo 7,od wieka zai XIII. 
nirwano tylko postaci 
podobali do 7* 

* 
rozchodzić ti^ 
suly się 



albo 1 • a. 3. 4» 5. 6. j* 
duodecimo 6. albo 9* 5» 

albo 4. a. 
być w kilku 
X[I. 

a. /, z akcentem 
wyraiaue tylko w po* 

staci 7 a nie & 
Hannert 
albo 
Rubeas 
imprimendom 
fcbieiy 
odniMiony 
oka 
€o kU- 
papierowyck 

Sirgaminowych 
IszpwskiegOk Nte 
pędził dni pogodne 
celowała 

Wzbierania dzieł na«> 
rodowych,nąe mpgłt. 
i^oioną, w ckętfci prze- 
moscia w .częici zna- 
cznej 
wyłączone » gdy 
z liObienia 
wBieniszewie 
na stu kilkadziesięcitt 

tysiącach ksiąg* 
tysiąc i parę 
Mamoniczow 
Piątkowskiego 
późniejsze 
Audlffredich 
bibliognosia 
skład, 
a mówiąc 
przeoprawianie 

55 
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karła 26^. mertt i« na robactwo* mahyó na robactwo: alenij-r 

wać klejttru czjstq 



ago. 
ago. 

507. 
317. 

345. 



35o. 
353. 



355, 
960, 




369. 
370. 



389. 
391. 
393. 
3t|6, 



42. 

38. 
ai. 

33. 

8. 
3o. 
35. 
ai« 
3a. 
35. 



4o. 

i4. 



Dtacil 
Celtera 

II PP* 

M pp. 

kompeltu 

podłamywania 

6. fysyka (dopiero),) 7^ 

od osoby 

dróCT 

liatMi % korzonkiem 



Tewrdannek 
l5. (tjlko partłf s»- 
cnoda machinm 
ccelesttf niedo-> 
•taje) 



93. 

35. 
)i. 
19. 

a8. 
la. 
ia« 



krochmalowego* 

Diciiil 

Celtesa 
§ XXIL pp. 70~7^t 

5 XV. pp. 00^— 5a. 
ompletn 

pooałamTWania 

O. iyz jka,\do|^ero) 7. 

od liczby 

dr6tu 

listek czTgrtttaka zko% 
rzonkiem(Tabl.iiligr. 
nro 7) 

Tewrdannck 

wykaM90wa6<t 5o ae- 
cunda i tertia pars 
machinm cmlesłu jid 
jjetł nabyta z duhle^ 
tóuf berlińskufj króL 
bibl. 

znaczna 

Rafa 

oddziała 





a6. 


371. 


5. 


376. 


8. 




37. 


382. 


aa. 


383. 


4o. 


385. 


16 



32. 

19. 
18. 

a5. 



I^iawielka 

Rafa 

oddział 

Fabricins 1718. (jfocąym opuszczono tak:) 
Fabriciuś 1718. Łe Long 2723 f. Do Pin ntouT* 
biblioth. 1711. 4to critiquepar Simon 17308^0* 

locio foliii|owych 10. folii^owyeh. 

Broickąry Broick^wnr 

CaWin, dodaó^ Calvin, IndoT. CapelK 

crit. sacra opera Joannis filii , Lutet. 1600 f. 
conunent, in ret.- test. access. Jacobi fratria 
obserr^. item ŁudoT. arcannm pnnctationia 
yindicia edidit JacOb filins Anut. i^Q f* 

Łoyex Łoycx 

dodać trzeba: Rich. Simou l\istt ^^rit* Tet* 
test. 1681. 4. noyi test. etc. 

Hayneye^c Hayneyffc 

Wiese wymazaó 

Wollman Woltman 

llenestricra Ifenestriera 

i58o. i58o. cum com. Wa- 

gner i 1817. 4* 
na ł^ karcie powinny być kromki Biukie^ 
które e4 na karcie 4oa, pod tytĘiłem Roesia : 
^rzĄdei niezbyt wiele , do których dopisać : 
ifestbr laureuukiego kodezu przez Tymko- 
wskiego 1824. 4to , text radziwiiiowak^i^S^ ko- 
deku 1769 woskrcsenskicgo nikonowego I793« 
179*. po Nikouowu spisku T. I- VIIL 4tQ« 

przektda przekładu 

Spio opion 

21. Bleaiuo Blesuio 

iSanssur 3aiissur 
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Jkarła^^^ ii»iersą j* literi^ta Dunia mafyó lUeratnra Danica 



399- 

4oo. 
4oa* 



4o3. 



4o4. 



4e9* 

4i3. 

4i4. 
4i6. 



30v Saskich o Saskich i o 

37. Halm Hahn 

38. Mecretli hist. Marchi. 
aT. 1773 1823. 

30— a8. /rzódeł niezbyt wiele t ai do mot f. ; ito* 

Zffij' ppzenitić do har4y 385, 
a* Toppectin, Telmer, Toppeltin, Felmer 

3i« Mancye Manije 

35, ftYte sive 

5« dopisać tneha: Alphabetiun tibetan., Pauliai 
a Sto Barthol. §)»(• bram., Oupnekhad Au~ 
quetilla , 
1* niana, BCaiMei| 



7« alwar6^ 

4* Wiebeling 

au rozrzucając jest w ioh 
55., Freher 
34* Beughero 

6. Łiljebląd Sparswen- 
feldt 

tHema niana 
, Pntlier bei 
i6« Tiieotinus 



nian«,raccoIu di sutne, 

Ma£fei; 
Alwarów 
'VViebeking 
rozrzucając w ich 
Freher 
Beughem 
Łilleblad , jSparfwen- 

feldt 
wymacać 
Putherbei 
Ti&eotimus 




/^ 



1^- 



v^ 



\ 




mm 



fC^ ^ -H,- > 
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Wydanie niniejsze wykonano sposobem foto- 
chemigrafioznym staraniem i nakładem Hieronima 
Wildera (Warszawa, ul. Traugutta 8) w r. 1927. 

Tablice V, XI, Xn i XIH. niedolączone do 
wydania z r. 1823/1826, któremi uzupdniono . 
obeoną edyoję, ukazały aię w ,^lbumie rytownika 
polskiego", Poznań, 1854. 
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